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FKZEDHOWA  WTDAWCT. 


ZiiRwcy  powiedzieli,  Łe  Jan  Kochanowski  tyłe  uczynił 
Ha  nassej  mowy  wiązanej ,  ile  ks,  Siiarga  dla  niewiąza- 
lej.  Penna ,  ie  obaj  dla  języka  prapraojców  naszych  nie 
naio  i  owszem  bardto  wiele  nczynili ;  pewna  i  lo ,  ie 
ten  język  dla  ich  pism  niemato  nczynil. 

Pod  jednym  względem,  t  j.  pod  wzgl^em  język* 
fliemoźemy  pominąć  Kochanowskiego,  gdy  mówimy  » 
Skardse ;  ani  Skargi ,  gdy  mdwimy  o  Kochanowskim, 

Pod  wielD  innemi  względami  jednego  i  drogiego 
t  osobna  nważać  i  ocenić  naleiy.  Każdy  mia{  inny  kie- 
runek w  powołaniu  swojem  i  inne  środki  do  dopięcia 
celdw  obywatelskich. 

Skarga  słaiy{  rzpllej  (chociaż  żarliwie  i  x  pońwif- 
eeniem ,  jednakże  mimochodem)  na  podstawie  wiecznej 
objawionej  prawdy  ;  Kochanowski  sttiiyt  jej  wyłącinie 
bijąc  czołem  prawdzie  objawionej,  a  s(uży{  na  podstawie 
swoich  sludyów  klasycznej  literatary  Rzymian  i  Gr^dw. 
Dzieje  Rzymian  i  Greków  dawafy  popęd  naszemu 
narodowi  w  kierunku  obywatelskim ;  ich  literatuni  (jak 
twierdzą  niektiSrzy)  niewolniczo  u  nas  naśłedowana,  bę- 
dąca rzeczywiście  po  za  warankami  dwczesnego  życia, 
modlą  do  idealnej  swobody  życia ,  która  tym  lub  ewym 
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sposobem  nwalnia  nas  od  więztfw  necsywistfcb  koniecz- 
noAei  fizycznej  i  konwencyonalnej. 

Jan  Kochanowski  jest  mojem  zdaniem  ninporówna* 
nym  poetę- obywatelem  i  filozofem  obywatelskim.  Co  pod 
względem  biograficznym  i  bibliograficznym  o  nim  i  jego 
dziełach  powiedzieć  naleiy  i  potrzeba,  powie  się  przy 
końca  dziol. 


Pnemydl,  2t.  Slycaiiia  1857. 


D3.t.z=dbv  Google 


PIEŚNI. 


KSIĘGI    PIEBWSZE. 


SneuiiBk  dobny  ion^. 

Mole  kto  i^ką  sławy  dostać  w  boju, 
HoJ«  wjtaotru  i  rządem  w  pokujuj 
Lecz,  j«llł  iona  męia  nie  ozdobi, 

Hą^  próioo  robi. 
Eto  z  gospodarstm,  ■  kto  zai  z  wysfaigl 
Zbłerze  pieni4dze,  i  z  kupiectwa  drugi; 
Jeśli  się  łona  nie  przyłoi;  ktema  , 

Zginąć  wszytkiemu. 
Zona  nczciwa  ozdoba  mętowi , 
I  napę wnit;] sza  podpora  domowi; 
Na  niel  rząd  wszytek ;  swego  at^  ona 

Głowy  korona. 
Ona  m^wym  icłopotom  zabiega, 
I  Jego  wczasn  na  wsz);tkiem  przestrzega ; 
Ona  wybawić  troskę  amie  z  głowy 

Słodkjemi  ^wy. 
Ona  dziateczki  <ucowi  podobne 
Rodzi,  zkąd  rostą  pociechy  osobne; 
Ani  Ji^  spadków  apatmją  krewni , 

Dziedzica  pewni. 
Trzykroć  szczęśliwy,  któremu  ty  zdarzysz 
Ten  związek  Panie!  ~  ale  zły  towarzysz 
Odejmie  wszystko,  te  troski  w  pH  wieka 

Zgryz^  człowieka. 
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"Nie  porzuci  nadzipje , 
Jakoć  sit;  kniwiek  dzieje; 
Bo  nie  Jut  ^oAce  ostatnie  zaclioilzi , 
A  po  ^ej  chwili  piękny  dzień  przycliottai. 
PalrzaJ  teraz  na  lasy. 
Jako  prae  zimne  czasy 
Wszytkę  swą  krasę  drzewa  ntraeiły, 
A  śniep  pola  wysoko  przykryły. 

Po  chwili  wiosna  przyjdzie, 

Ten  Śnieg  z  nienagla  zjjdzie , 
A  ziemia,  skoro  słońee  Jej  zagrzi^e,    ' 
W  rozliczne  barwy  znown  się  odżi^e. 

Kie  wiecznego  na  świecie: 

Rado^  się  z  tfoiką  plecie, 
A  kiedy  Jedna  weimie  moc  nawiętsza. 
Wtenczas  masz  njrzeiS  odmianę  naprędsz^. 

Ale  człowiek  zliardzieje, 

GHy  mn  się  dobrae  dzi^e ; 
Więc  ł«i,  kiedy  go  fortuna  omyli. 
Wnet  głowę  zwiesi  i  powagę  zmyli.  1} 

Lecz  na  gzezęteia  wszelakie 

Serce  ma  bydż  Jednalde  ; 
Bo  z  nas  fortaaa  w  Ływe  oczy  szyd4i 
To  da,  to  weimie,  jako  się  J^  widzi. 

Ty  nie  miej  ea  stracone. 

Co  moŁe  bydt  wrócone ; 
Siła  Bóg  meie  wywrói^  w  godzinie, 
A  kto  ma  kolwiek  nb,  nie  zaginie. 

m. 

Z  Dkoliamotai  wszbiania  raeki   Wiln;    opiowa  potop. 

Przeciwne  chmnry  słońce  nam  zakryły 
I  niepogodne  deszcze  pobudziły, 
Wody  z  gór  szumią,  a  pienista  Wilna 

Już  bizegom  silnik 
Strach  patizeć  na  to  częste  połyskanie, 
A  prze  to  srogie  obłoków  łrzasiianie 
Kładą  się  lasy,  a  piorun,  gdzie  zmiei^zy, 

Żle  nie  udetzy. 
Zakładaj  korab  deAla  nauczony  I 
A  kto  wie,  jeśli  nie  wrAcą  się  ony  2) 
Nieszczęsne  czAsy ,  kie^  powódź  była 

Świat  zatopiła. 


D   W  MoaUyieak.  wyd.  schyli.  2)  Oue. 
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SxM  tłiedned  wtoncwiB  lat  ieatetl)  uo  |irawnti^, 
A  ziemia,  ih)W«  inkllH  pi^udiutjąc, 
Rsek   przymiuiiala   t>k,  U  monliie  wał)' 
Wylać  mneia^. 
Z  ludłmi  pospołn  i  mUsta  1  gro^T 
Nlenśmiemme  aatopi^  wody. 
Nie  nysledzial  _idę  ł>a>*t»z  z  bydłem  woale 
Na  Ładnej  akale. 
Ryby  po  giraoh  wyookicli  pkywaij , 
Gdzie  ledwie  pnedtem  pi^ra  donaszały 
MOłneJ  wlice,  gdy  do  miłydi  dzieci 

Z  obłowem  leci. 
Ale  nstancoBA  i  matk;  i  ayny 
Fołarta  woda,  i  wszytek  Jtwlerz  lny ;  2) 
Sam  Noe  zOHtał ,  przy  nim  icRta  tylko , 

A  dziatek  kitko.  3) 
Nieiyzne  W  cDOtę  to  tam  były  lata, 
Gtbde  ledwo  Jeden  bb  wizytkiego  iwiats 
Naleziou,  co  go  Bóg  w  cale  zachował, 

Ody  nierząd  panwal. 
Ten  I)ędąo  z  ła^l  pańskiej  ostnełony, 
Zbudował  soMe  korab  nieimierzony , 
Na  którym  i^jw^d  czaen  dej  przygody 

Po  wierzchn  wody. 
A  wszyscy   inszy   4)  nagle  zagarniMii, 
I  w  ^ębokoAciacb  morskich  zatopieni ; 
Niebo  a  merze,  te  dwie  rzeczy  były 

świat  zatopiły.  G) 
A  kiedy  się  juł  prawie  dosyć  stało 
Pańskiema  gniewa ,  potrosze  spad^ 
Wielkiego  morza,  ńi  za  czasem  skały 

Z  wody  wyjinTdy. 
Potem  i  zbytnie  zawarły  się  zdroje , 
A  bystre  rzeki  wpadły  w  brzegi  swoje , 
Ziemia  kn  rii^cn   pełne  ciężkiej  rosy 

Bozwila  włosy ; 
A  trupy  w  koto  straszliwe  lei:^ , 
Lodzie  1  bydło,  wielki  łwlen  1  maty, 
Pełne  ich  morza',  pełne  brzegi  były  « 

Boga  mszyJy  — 
I  rzeU  Noemu:  Jot  teraz  na  ziemię 
Występu]  Amiele ,  i  z  labą  twe  plemię ; 
Oto  ja  6)  znown  prSyodBl^ę  lasy 

Na  wieczne  cnasy ; 
I  będzie ,  Jako  po  te  lata  wszytki ,  7) 
Ziemia  dawała  wszelakie  ni;ytkt; 


1)  W  Most.  wyd.  deszcz  lal.  3}  Inny.  3)  Kilkoro.  4)  tnH. 
£J  Wv!y<i.  Srak.  u  Latań.  1604.  zastąpiły.  6)  U>  wyd.  MoH.  Ją. 
7)  W>X3fB&i&.  Dawni  częeto  prx]/miotnilci  (adjectitia)  aakoActaH  tf 
Uatbie  mno^ej  na  i,   lOÓre   my  sakoAciamy  na  •< 

Cooi;lc 


Hnołde  się,  Biech  Awist  apnstosz^  wszędzie 

Znowu  oslędzle. 
A  w  tern  upewniam  kałdą  iftrą  daazę, 
że  nigdy  potem  takich  wdd  nie  wranszę , 
Etóreby  o^eli  ziemię  opanować 

I  świat  zepgowad; 
Wloię  n&  niebo  znakomitą  pręgę, 
Ktdrą  gdy  nj^rę ,  wspomnę  na  przysięgę, 
Że  mam  hamować  niezwyczajną  wodę , 

I  nie  zawiodę. 
Pomni  Bję  lotni  1  nie  twctJ^  to  1}  głowy, 
Wspominać  Boga  tywego  rozmowy; 
Kai  ty  nam  zasie&ć  przy  ciepłym  kominie, 

Ał  zły  czas  minie. 

IT. 
So  Hanny  CMelt^  Jf  do  nłyoia  pigkiwga  onwo), 

Nie  dbam,  aby  ziemne  sfcały 
Po  mcm  graniu  tańcowały; 
Niech  mię  wilcy  nie  ałuchs^. 
Lasy  za  mną  nie  biegaią- 

Hauuo  I  tobie  kwoli  2)  Śpiewam  , 
Zkąd  Jeśli  tw4  łaskę  miewam, 
Przeszedłem  Jui  Amflona 
I  lutnistę  Aryona. 

Hnłe  sama  twarz  nie  nwiedzle  — 
I  choć  dmga  na  plac  jedzie 
Z  herby  domów  etaroiytnych. 
Zacne  plemię  dsiadów  bitnych  ~ 

Ja  chcę  podobać  Bię  w  mowie 
Manczanej  blałelgłowie ; 
Ty  mię  pochwa!  moja  panll 
Nie  dbam,  choć  kto  inszy  gani. 

Cnocie  ząj^  jako  iywo , 
Bujne  drzewo  wiatrom  krzywo  j 
Ale  ty  chciej  pomódz  sama, 
Nie  ugrozi  zazdrość  nama.  Ś) 

A  jeśli  me  niskie  progi 
Będą  godne  twojej  nogi , 
Nogi  pięknej:  nie  potrzetia  — 
l^^i^SS  i^  głową  nieba. 

S^y  i)  cię  śclanf  wołają 
I  z  dobrą  myślą  czekają, 
Lipa,  stojąc  w  pośród  6)  dwora  , 
Wygląda  cię  co  raz  z  bom. 

i)  W  wyd.  Krak.  And.  Pkbrk  1639.  to  opruicBone.  S)  WT  letn- 
ie wj/d.  gwoli.  3)  Nam.  4)  same.  6)  W  powyłsum  ie)id.  ^jrttaod. 
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Kat  bystre  hcnt^  iftkMni^ , 
A  aaioa  aię  goliij  wsiadać; 
Terass  na  wespleze  CMBy 
2ie]pnią  nie  piękne  laijr. 

ł^i  knittii)  roKinaicio , 
ZiOącn  jut  nir  ziuit  w  iycle , 
Przy  nadziei  oracz  Sdaly, 
Żfi  bcilrie  miał  x  czem  do  Wisły. 

Studa  iprnją  pmj  wodzie , 
I  sam  paflterz ,  siedząc  w  chłodzie. 
Gra  w  piszciutlkę  proste,  piMnl, 
A  Faunowie  nkaczą  leAni. 

Kwap  się,  póki  jasne  zorze 
Nie  lapadna  w  bystre  morze; 
Po  chwili  i'my  CŁime  wstaną, 
Co  noc  D0SZ4  ule  nospuią. 


Kle  toitiiiuB ,  ais  anooia  nM  trMiNL 

Ni<   wierz  fortunie,  co  sieilziSE  wyioko, 
Miej  ua  pońlednie  kołu  pilne  oko; 
Bo  lo  niestała  pani  s  t}r7TToilKonia, 
Cz^hIo  więc  rada  sprawy  swe  odmienia. 

Nie  do^  w  ^to  i  w  iadne  połiłady ; 
Kałdej  godziny  olMwiaj  się  zdrady ; 
Fortona ,  co  da,  to  zasię  WBtąć  mo^ ; 
A  D  niej  ładna  diiwno^  nic  pomoio. 

A  ci,  co  z  łottą  teraz  przestawąją,      . 
Twąj  się  fortunie,  nie  tobie  UaniaJ4 ; 
Skoro  ta  zniknie,  ^1  kaldy  podawa, 
Jako  cień,  kiedy  słoAca  mu  nie  stawa. 

Lecz  jako  sama  oczy  zagoniła , 
Tak  swem  pocłilebstwem  ludzi  pobtażniła, 
Że  dmgl  wjssz^  1)  nosa  gf l»ę  nosi , 
A  wszytid  insze  oczyma  przenosi. 

Ty  pomni,  te  twój  skarb  u  ssczęicia  w  moe; 
A  tak  się  staraj  o  taki^  pomocy. 
Aby  widy  z  tobą  twego  co  zost^ , 
Jeśli  zaś  będzie  szczęście  swego  chciało. 

Cnota  skarb  wieczny,  cnota  kJeuot  8)  droiii, 
Tegod  nie  wydrze  nieprzyjaciel  srogi , 
Nie  spali  ogień  ,  nie  zabierze  woda ; 
Nad  wszytkiem  inszem  pannje  pntygoda. 


1)  W  toyd.  1639.  Hoi  wyższej.  2)W  teinie  wyił.  klcynot 
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Zbta  wuyitko  nrTdgia ;  jednak  wl$c«j  mniarkowanis,  nii  bog&etwo, 
cijnl  oitmri^B  iMtfiliwjm. 

T  twardej  kamienne]  wleij  i  za  łroist«nii 
Drzwiami  siedząc   Danae  nieprzełamioneml , 

Pod  strażą  nleuBpionyoh  spartaóHkich  ilajnikńw,  1) 
Mogła  wiecKiiie  nie  uznać  nocnych  wazetecznikiSw; 

Bf  bylA  z  Akryzego  Wenas  nie  szadziła, 
StrAia  zamknioną]  panny ;  bo  la  o1>aDzjła , 
Że  Jowiss,  w  nponiinkn  złotym  utajony, 
Uiał  mieć  bezpieczny  przystęp  i  gmach  otworzony. 

Złoto  środkiem  Janczarów  zbrctjnycli  pdjdzie  snadnie, 
A  przez  twardą  opokę  gw^townićj  przepadnie , 
Nlill  raz  piomnowy ;  upadł  nieszczęśliwy 
Dóm  proroka  greckiego  ,  prze  zysk  niecnottiwj 

Z  grantu  wykorzeniony.  Pizebił   bramy  2)  twarde 
Zacnych  miast  Macedończyk  i  podkopał  liarde 
Tyrany  datkiem;  datkom  hetmani  hołdoją, 
Którzy  daleko  Świetnym  nawom  rozkazują. 

Wielkich  pieniędzy  wielka  troska  nailadnje, 
A  im  człowiek  w,  pokładzie  swoim  wiĘCfJ  cznjc , 
Tem  jeazcze  więc^  pragnie ;  dusznie  moje  oko , 
1  nigdy  przedtem,  i  dziś  nie  zmierza  wysoko. 

Im  sobie  cdowiek  wigc^  pomiemy  njmuje, 
Tem  ma  więcf^  od  boga  z  łaski  przystopuje; 
Kie  nie  m^ąc,  z  tymi,  co  nie  nie  chcą,  przestaje  , 
A  buntów  dobrowolnie  bogatych  się  kaje. 

Pan  znaczniejszy,  gdy  pańshrem  wzg:ardzę,niibych  3)  wszytki 
Zoławakie   nrodząie  i  gdańskie  pożytki 
W  Jednym  szpichlerzu  zamknął ,  a  sam,  siedząc  w  cieniu  , 
Nie  mógł  się  chleba  najeść ,  nędznik  w  dobrem  mieniu. 

Zdrój  przeźroczystej  wody,  lasu  średnia  miara , 
I  zasiewku  mqjego  niepochybna  wiara , 
Bządcy  płodnej  AHyki  szeroko  władnemu 
Nie  da  się  znać,  le  w  szczęściu  przyrównana  4)  Jemn. 

Aez  mi  miodu  podolskie  pasieki  nie  d»ją> 
Ani  w  mym  lochu  wina  seremskie  stawiła , 
Ani  bogate  stada  owiec  niezliczonych 
Strzygą  odrosła  trawę  po  gńrach  zielonych: 

pńedsię  nazbyt  ubóstwa  nie  znać  w'  domu  moim , 
Aby  mi  więcej  trzeba,  ufać  w  Bogu  swoim ; 
Ale  gdy  niepotrzebne  chciwoiei  odprawię , 
Lepi^  daleko  ]^tn  sobie  tem  poprawię, 

1 )  Pies  mietzami ,  ohaes  Knapaldego  stmenik.  2J  W  iryd.  1G'J9 
brany.  3)  W  tm/d.  1629  wzgardzi,  oiłbych;  to  Moet.  wzgarilzi, uii- 
by.  4)  W  wyd.  1604  przerównana. 
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Nii  bych  tmgaie  pola  nro^rlerskie  t  porz^dncm 
PaAstwem  wi^neckiein  złączył ;  ludziom  nielo^adufin 
Wielu  i  niedoHtawa;  niech  pizjjmnje  z  dzicką, 
Komu  ścisłą,  co  dosyć ,  Bóg  mdzielll  ręką. 

vn. 

Hsneka  n»  ipnitoueitie  Podolk  praw  TaUriw ,  wchfea  do  lUroiB 
t^  plus;. 

Wieczna  aromota  i  niuuagrodzona 
Szkoda ,  Polakn  1  —  ziemia  apuBtoazonit 
PodolHka  leły,  a  pohaniec  sprośny 
Nad  Nientrca    siedząc    dzieli  łup  hJoKnyf 

Niewierny  Tnrczyn  psy  zapirtcii  swoje, 
Któray  zagnali  piękne  tanie  trroje 
Z  dziećmi  pospołu ;  a  nie  masz  nadziel , 
By  kiedy  miały  nawiedzić  iwe  kDitJel 

Jedne  1)  za  Dnną}  Tarkom  zaprzedano. 
Drugie  do  hordy  dalekiej  zagnano  ; 
Ci^ry  szlacUeekie  (łal  sig  mocny  bo^!) 
Peom  biaurmaóBkiiD  brzydkie  ścielą  loto. 

Zbójcę  (niestety)  2) zbójcę  nas  wojują. 
Którzy  ani   miast   ani  wsi  budnją; 
Pod  kotirzami  tylko  w  palach  siedzą , 
A  aa»  nieiządne ,  ach  nierządne   Jedzą  I 

Tak  odbieżałe  stado  więc  dr^)ąią 
Rozlfójce  wilcy ,  gdy  po  woli  3)  mają, 
Że  ani  pasterz  nad  owcami  chodzi , 
Ani  ostrożnych  psów  za  sotią  wodzL 

Jakiego  sercu  Tnrkowi  dodamy, 
JeMi  tak  lekkim  ludziom  nie  zdołamy! 
Ledwieć  nam  i  lak  króla  nie  podawa; 
Kto  aiij  przypatrzy ,  mała  nie  dostawa- 

Zetrzy  sen  z  ocan ,  a  czuj  w  czas  o  scłliie 
Cny  Lachu !  Kto  wie ,  Jemu ,  ezyli  tobie , 
Szpzęaeie  chce  daiyć?  a  dokąd  wyroku 
Mars  nie  Bczyni ,  nie  nst^uj  knAn! 

A  teraz  ktcmn  obróć  myśli  Bwq}e, 
Jakobyć  szkody  nieprzyjaciel  twoje 
Krwią  swą  nagrodził  i  omyl  tę  zmazę , 
Któi^  dziś  niesiesz  prze  sw^  ziemio  skazę. 

Wsiadamy?  Cky  nas  półraiski  trzymają? 
Biedne  półmiski,  czego  te  czekają  I 
To  pan,  i  Jadać  na  srebrze  godni^szy, 
Koiuti  błazny  Mars  będzie  ehętniojszy. 

o  Jtftwi.  Jedny.  H)    W  wyrf.  l(iV4  neslety. 
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Sknjmy  tale«B  ns  tnlity,  skAJmy, 
A  łołnierzowi  pfimiądEC  g:otiiJiny  I 
InBzf  to  dnrmo  po  drogach  miotali , 
A  my  nie  diuiiy ,  byclmij  w  cale  trwill? 

Dajmy ,  a  napraiiłl  dajmy  I  —  sami  siebie 
Ku  gwaltowri^szpj  oliowjijmy  poiraobie. 
TarczeJ  iiii  piersi   pi^mĘj    nastawiają , 
Pri3*no  puklerza  praeliici  macnją. 

Cieszy  mię  ten  lym:  Polak  mądr  po  szkodzie; 
Lecz  JeAli  pran-da  i  z  tego  nas  zbndzie : 
Nową  praypowieM  Polak  aohie  kupi  : 
ie  i  pned  szkodą  i  po  sskodzic  gtnpi. 

Tm. 
ClAny  pn^uiala ,  mJscająe  mn  DiBrpIlwoiJ. 

KrAlówno  lutnie   złotej  i  rymdw  pociesznych , 
Ochłodo  myHli  tesznych  1  1) 
Ty  sama  powiedz,  a  Krei  naznaez,  póki  mamy 
płakać ,  gdy  przyjaciela  miłego  stradamy? 

Łacno  cIcszyA  chorego ,  gdyśmy  zdrowi  sami ; 
LccE  kiedy  toi  nad  nami 
Nlofortuna  pokaie :  tara  vrięc  Crfowiefc  cwije , 
Że  co  drugim  chciał  radzić,  sam  się  nie  ratnje. 
Oodno  płaczu  nieazcięSde  i  twoja  przygoda 
O  zacny  wojewoda  [ 
Bo£  pozbył  towarzyssa  i  cnotliwej  iony , 
Której  dobroć ,  której  watyd  Jest  niewyrfowiony. 
'     Ale  byś  dobrze  wziąwszy  lutnią  Orfóowę, 
Wstąpił  W  hld*  Charonów^, 
I  nawiedził  podziemne  niewesołe  kraje , 
Odzie  słońce  swych  promieni  nigdy  nie  podaje: 
Nie  zyszczesz  dusze ,  która  dofkła  raz  napoJn 
Niepamiętnego  zdroju ; 
Przeto  cierpliwość  sama  nalepsza  w  t^j  mjetze. 
Gdzie  zaraz  i  ratunek  upad  z  sobą  bierce. 

IX. 
Chroni  d;  potta  pod  Hp^  pi:.ad  ga>'ą«em. 

Słodkce  .pali ,  a  ziemia  idzie  w  popiół  prawie, 
Sniata  nie  znać  w  knrzawle  , 
Kzek!  dnem  uciekają, 
A  zagorzałe   lioła   d^dła  z  nieba  wołają. 
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Dzłecf !  z  flHBią  di>  studnlrj,  n  bM  w  cii^fi  lipowy, 
OrtKie  gospofl^irsaticj  gluwy 
Od  gorącego  latfl 
Bront  list  —  sa  nsHdzeiite .pTz;j<^innit  zapluta. 

Lntui  moja!  ty  ze.  inną,  bo  twa  wdaięcwie atTOiiy 
Cieszą  umysł  trai.iony, 
A  troeki  nieoRpioiie 
Prędkim  wlatTom  podają  za  uk 


Ra  boga  ipakii  radzi  wrbor  krila. 

Hie  trami  sobie  Hikotajn  !  gł«ny, 

Kto  ma  być  królem ;  Już  dekret  gotony 
Praed  Iwgiem  leży ,  nie  piórem  pisauy , 
Lecz  w  dyamenuie  twardym  wykowany. 

Nie  z  pól,  Inb  nocy,  lub  dnia,  nie  ze  wsehud 
Ani  czekajmy  pana  od  zachodu ; 
Ten  królem  będzie,  kogo  bóg  mianiąje, 
Łatwie  on  ludzkie  serca  spraktykuje. 

Tenże  nam,   1)  mimo  znajoniaze  sąalady, 
W  Smiccii  obróciwszy  natoe  ptone  rady , 
Przywiódł  byl  króla  z  dalekitj  krainy , 
Po  którym  rychło  miał  usieM  kfo  iny. 

Gdzie  ony  dote  góry  nieprzebrane? 
Odzie   Gaszkonowie  i  wojska  abrane? 
W  co  pos^  dzi^  i  nasze  turnieje? 
Wiatrem  nadziane  puknęły  nadzieje! 

Fortuna  nawy  na  morzu  sprawuje , 
Fortuna  w  bitwach  zwyciQstwem  szailije, 
OneJ  rokosze  2)  1  sejmy  shiuhi^^, 
A  ludzkie  rady  wspak  się  obracają. 

Precz  krasomówcę!  wywody  na  stronę! 
A  my  gdzie  w  polu  na  stupie  koronę 
Zawieśmy  dotą ;  je^li  nie  mędrszemu  , 
(liech  ją  da  szczęście  przyiLajnini<0  rędazemu.  S) 

XI. 
Sai«  li;  ebitańi  btMunkii ,  a  uiywBĆ  nun  obeeaego. 

Stateczny  umyst  pamiętaj  zachować, 
Jeśli  cię  pocznie  nieszczęście  Ihisować  ; 
Takie  I  góry  nie  radzęć  wylatać, 
Kiedy  się  szczęście  z  tobą  imię  bratać.    - 

Smierei  podległy  człowiecze   cnotliwy  ! 
Choć  wszytek  twój  wiek  będzie  frasowliwy  ; 
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Chocia  tei  czaaein ,  siedząc  x  prayjaciolj , 
Przy  dobrym  trunku  Btrawira  drfuń  wesoły  : 

Tu  praj  ciekawym  przezornym  struiuiiMiiu 
Kai  stół  gotować  w  jaworowym  cieniu ; 
Każ  wino  nosić ,  póki  beczka  leje , 
Póki  wiek  atuiy  a  śmierć  nie  przygpłi^e. 

Poałąpiaz  z  włości  drogo  zapłaconyirh , 
Postąpisz  z  dwom  1  gmachów  zloconydii 
A  co  zebrania  twego  kolwiek  będzie  , 
To  wszystko  przpoły  namiastek  1^  osiędzie. 

Bądź  się  kto  zacnym  rodził  i  bogatym  , 
Bądi  niewolnikiem  :  n  Śmierci  me  na  tem ; 
Czyjkolwiek  naprzód  los  wynidzie,  wsiądą) 
Wieczny  wygnańcze  !  ani  więc  odkładaj. 

zn. 

3  trzeba  zwaiać  na  Kutaaii.  Cnota  prędzej    oij  p4iaiqj    bfdiis 
nadgrodKmą. 

Hie  masz ,  i  po  drugi  raz  niemasz  wątpliwości , 
Żeby  cnota  miała  bydi  kiedy  liez  zazdrości; 
Jako  cień  nieodstępny  ciała  naśladuje , 
Tak  za  cnotą  w  tei  trop;  zazdrość  postępuje. 

Nie  moie  Je)  blasku  znieść,  ani  pojircć  w  oczy; 
Boleje,  ie  kto  przed  nią  kiedy  wyss^ej  skoczy ; 
A  ii  baczy  po  sobie,  te  się  wspinać  prAino,2) 
Tego  ludziom  uwłóczy ,  w  czem  Jest  od  nich  rAino. 

Ale  człowiek,  który  swe  pospolitej  rzeczy 
8łuiby  oddał,  ten  krzywdy  nie  ma  mieć  aa  pieczy; 
Dosyć  na  tem,  kiedy  praw,  3)  ani  niesie  wady ; 
Niechaj  drugi  boleje ,  niech  się  spuka  jady. 

Cnota  (tak  jest  bogata)  nie  moie  wziąć  szkody , 
Ani  się  tei  ogląda  na  ludzkie  nagrody  i 
8ama  ona  nagrodą  i  [dacą  jest  sobie , 
I  krom  nabytych  przypraw  świetna  w  swej  ozdobie. 

A  jeśli  komu  droga  otwarta  do  nieba : 
Tym ,  co  dnia  cjcayznie ,  wątpić  nie  potrzeba, 
Że,  co  im  zazdrość  njmie,  Mg  nagradzać  bęilzie, 
A  cnota  kiedykolwiek  miejsce  swe  odędzłe. 

sni, 

Opiewa  nryoLjEtwo  króla  Stefana  nad  Moskwą. 


1)  Nosłipca.  2)  W  wyd.  1604  i  1639  prózua  3)  Praay. 
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Który  hardym  mieaz»  izi^cif , 
A  akTonine  ma  na  swą)  ]i)(<czy. 

0 1  hardy ,  niennositony 
On  tyran  północnej  slrony , 
l^tc^reoin  jako  sarn  iiinifiiia , 
Świat  tak  wielki  równia  nin  ma  — 

Car  motkicwaki  ]ilac  mętnemu 
PnścH  królowi  polskieuiu. 
Nic  oparł  się  ai  o  lody 
NiepławneJ  północna  wody. 

Grauic  i  zamków  budownych 
Odhiciał  i  miast  warownych ; 
PŁitna  1)  Ul,  kicily  o  duszę, 
1  sam  go  obmówii^  2)  mnnz;. 

Obróć  awój  kóA  pr^dkanogi 
Nieicigniony  carze  drogi  I 
ChwHi  być  groinym  ,  a  uciekasz  ; 
Jeśliś  płochy ,  bardzie  nie  kai. 

Teraz  był  czas  prorokować , 
Komu  sdyk  3)  naprżóil  zdiJniowHĆ ; 
Teraz  się  było  dowiadaó  , 
Kto  ma  naprzód  z  konia  spadać? 

Bóg  iKinińi,  królu  jedyny 
Szerokiej  polskiej  krainy! 
Umiesz  ty  bardym  dogodzić , 
Aui  się  im  dasz  rozwodzić. 

ZdjąłoA  maszkarę  butnemu 
Tyranowi  moskiewskiemu, 
Poltazaleś,  te  nie  kąsa, 
Chocia  to  poroiem  4)  wstrząsa. 

W  zamcech  5)  nadzieję  pokładał, 
Ale  i  tych  prędko  stradal ; 
Nie  przyszło  mu  do  odsieczy ; 
Głowy  ostrzec  6)  bardzi<^  grzeczy. 

Znowu  tedy,  zkąd  był  wyszedł, 
W  ręce  polskie  Polock  przyszedł 
Za  powodem  szczęśliwego 
Słet^a  króla  polskiego. 

Nie  pomogły  kule  częste. 
Zręby  mocne ,  basz^  gęste  ; 
Puściły  ielazne  broiiy ;  7) 
A  ty  królu  nie  zmożony ! 

Nie  tylko  zamki  Ładowne 
I  twierdze  bierzesz  warowne, 
Ale ,  co  chwalniejsza  w  tobie , 
Jesteś  silen  i  sam  sobie. 


1)  Poiytecata.  3)  Wymómó,  u$praiinedliin!4.  3)  Komu  ńę  pitne- 
mrmii  kłaniać?  ssłyk,  czapka  upiczasla.  Ohaci  Knapskiega.  4)  Po- 
cUk ,  orf E.  5)   W  tamkach.  6)   W  loyd.  i604  ostrzezd.  1)  bramy. 
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Nie  pnicttBA  wóds  gniewowi , 
ŁaBkęś  przyjacielowi 
Uczynili;  maiiz  i  dzietnością , 
Mmz  Jui  natleń  i  ludzkością. 

Zdrów  bądi   krńlu  nInswalezoDy  ! 
Ciebie  moje  wdzięczne  strony 
Nie  zmilczą  między  aławnemi 
Bohatery  »   " 


Obowiązki  nądząojoh. 

Wy,  kMriy  pospolitą  rzeczą  władacie, 
A  liiiizką  sprawiedliwość  w  ręku  h'zymacie , 
Wy,  mówię,  kiórym  liidxi  pa^ć  poruczono, 
1  zwierzchno Sci  nad  stadem  briżem  zivierzono  — 

Miejcie  to  przed  oczyma  zawżdy  swojcmi, 
Żeście  miejsca  zBitiedli  bołe  na  ziemi , 
Z  którego  madę  nie  tak  swe  własne  rzeczy. 
Jako  wszytek  ludzki  mieć  rodzaj  na  pieczy. 

A  wam  więcnadmniejsieuizwierchuośćjest dana, 
Ale  i  sami  macie  nad  aolią  pana. 
Któremu  kiedyikolwiek  z  apraw  awycli  Dczyuić 
Poczet  1)  macie  ;  Irudnoi  tam  krzywemn  winić.  2) 

Nie  bierze  ten  pau  darów,  ani  się  pyta. 
Jeśli  to  cbłop,  czyli  aię  grafem  poczyta  f 
W  siermiędzeli  go  widzi ,    w  zlo^cbli  głowach. 
Jeśli  namniej  przewinił,  bydi  mu  w  okowach. 

Więc  Ja  podobno  z  mni^szem  niebezpieczeAstwera 
Grzeszę ,  bo  aam  się  tracę  swem  wazeteuzeiistwem; 
Prz^otonych  występki  miasta  zgubiły , 
I  szerolcie  do  gruntn  carstwa  zniszczyły. 

XT. 
Kajwifoej  df  na  oma  obeon;  oglądać. 

Hie  zawłdy  Apollo  strzela, 
Ale  luk  z  lutnią  poilKiela; 
Nie  zawżdy  Mars  linfj'  "'odzi, 
Czasem  tei.  pod  siei  ugodzi. 

Nie  zawidy  grad  z  góry  led , 
Albo  burza  niebo  szpeci; 
Chmiirj'  czarne  wiatr  wojoje, 
A  pogoda  następuje. 


1)  Zilue  spramę,  rachunek,  2)   Wymió. 
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T^Utie*  ałwne  1)  człowlekawi 
OdĘjmać  nie  ttaannfeowi . 
A ,  Jaho  nipwdaięaHie  tosemię 
Udenfi  troski  o  słemi^. 

CoknlwiRb  nu  ptaetninęło , 
Kifinrńcony  konipn  weięło ; 
A  przyszły  czm  \iig  ma  w  mocy , 
Pogrą^ny  w  twarUuj  nocy. 

Diisyd  na  rozum  człowieczy , 
DaM  dzistetiszy  nłeć  na  plewy ; 
Ostatek  na  boga  wkładaj  • 
A  dobrze  iyi  nie  odkładaj. 

Żyj  dobrze  nie  odkładając ; 
Bo  dalszych  csiaBÓw  czekając, 
Niepodobnym  oliyczi^otn 
Nie  począwszy ,  iyć  p^zestajem, 

XVI. 
Łntnia  dobn  mjili  ipraw^j*. 

Hic  po  tych  sbytaycli  potrawacli,  nic  po  tem 
Srebrze  na  słułbie  i  obiciu  zlotem  ; 
Nam  kwoli ,  k^y  r<iia  późno  kwitnie , 

Nie  BznkaJ  zbytnie: 
Dobrać  i  miętka,  co  Ją  nigdzie  wszędzie; 
A  kiedy  równe  towarzystwo  siędsie, 
Prędka  dobra  myil,  a  tern  JesKOze  clintniej, 

Gdy  nie  bez  lutnie;]. 
Lutnia  w6dz  łaAci^w   i  pieśni  u0EeiQ'cL, 
Lutnia  oolłtoda  myśli  utrapionycfa; 
Ta  serce  miękczy  swym  ^osem  pnyjeninyni 

Bogom  podiiemnyiB.    • 

xvn. 

Toyttko  na  iwimio  imitniis, 

Nie  godzien  tego  t^  świat  zawikłany, 
Aby  mi«d  na  nim  roanmeui  nadany 
Cdowiek  podlegać  a  swe  siezęśliwo^i 
Sadzili  na  Jego  płodioj  odmiennoJoi. 

Co  ma  ten  iywot,  na  coby  bezpiecznie 
Crfowlek  mńgł  kazać?  —   nie  długo  koniecznie 
DoDieale  esaasę  pachołek  do  gęby, 
A  przedBJę  i  w  tem  Htraci  czasem  zęby. 

Morze  nie  atol  nigdy ,  zawidy  plyiiie  ; 
Tarat  kędzierze  naatrzępi ,  w  godzinie 
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Dnetn  wzgdrę  aUoie,  a  ognmuHt  wafy 
Wysokich  będą  oUoków  siijg»J]'. 

Cnota  mój  koiuptu ,  kUrj  nie  n  pół  nocy, 
Ale  w  pół  zbytków  bije ;  niech  się  Bmoc; 
I  wszytko  bydło  Proteowe  Je*y , 
IMt  moJa  przedsię  swym  pędem  pobieły- 

XTUI. 
Opiewa  łkatU  Intnl  w  pi«Ue ,  potm  miwl  o  ibniai  Duuód. 

Udenma  lutni  1  w  któr^  riodlde  strony 
Itijąc  Amflon   kamień  rozprószony 
Zwabił  im  kapę,  a  z  chętnej  opoki 

Wgt^  mur  Hzeroki  ; 
NIemowna  przedtem ,  ani  ulubiona , 
Dsiś  na  wszytek  świat  wielce  zalecona ! 
Zaśpiewaj,  coby  tnidng  Bogumiły 

Uszy  In  biły ; 
Która,  Jakoby  żróbek  nie  łapany, 
Ani  pasterską  ręką  ugłaskany, 
Udeka  w  pole  a  pędem  cdowleka 

Hlja  zdaJeka ; 
Ty  nmiesE  tygry,  nmłesz  lasy  wodsió 
I  bieg  pochopnym  słmmieniam  zagrodzić, 
Tobie  nst^pił  stroi  nieokrócony 

Piekielni  brony. 
Cerber,  chocla  mn  wiciekly  łeb  nakrywa 
SU)  srogieh  węUw,  a  para  smrodliwa 
I  sprośna  piana  ciecze  między  zęby 

(,  Z  trojaki^  gęby  , 

Biedny  Iiyon  ,  Tityus  zmiękczony 
Rozśmitd  się  nieeiieąc;  i  dzban  osuszony 
Stał  chwilę,  zaezem  eieszył  twi^  rym  dro^ 
Dziewki  niebogi. 
Niech  Bognmila  srogoió  Jadowitą 
^ch  panien  słyszy,  i  wody  niesytą 
Banię  becdenną  i  pomstę  nieskorą, 

KMrą  iii  biorą 
Na  drugim  iwiede.  Bo  co  prze  iywego 
Boga  I  jni  mo^  uczynić  gorszej^o  ? 
Pomordowały  Jędze  niecnodiwe 

Uęie  właściwe  1 
Jedna  z  nich,  wierna  łoin  m^ieAakiemn , 
Przeciwko  cjcu  krzywoprzysięłnemu 
Zacnie  wkłamftłfl ;  panna  czci  bez  końca 

Pod  kręgiem  riońca, 
Która :  Wstań  ,  rzekła ,  wstań  mężu  !  by  wieczny 
Sen  na  cię  nie  padł ,  zkądeA  ty  bespieczny ; 
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Sr.hroń  Hiq  przed  ojcem  ł  pneed  he7.iM;ii«>tnt 

SioHłrnmi  złemi, 

KMre  jak  lnice,  z  głodu  nieznoinego 

WpadoEy  na  stado  ,  kaidn  morzy  swego ; 

Ja  lltośclwsza ,  ant  ntą  chce  tykać , 

Anf  Kamyka^. 
Knie  niecką]  ojciec  trzyma  w  pęeie  arogim, 
Zem  litoM  miała  nad  mcłem  nlM^m; 
Mnie  niechaj  saśle  w  pogańskie  narody 

Pnez  moreliie  nndy. 
Idi ,  gdzie  ciq  DO^  i  wiatry  |)owiodą , 
Za  tą  tyczliwej  ćmy  nocnej  pogodq ! 
UŁ  zdrów ,  a  skargę  na  mogiłę  smętną 

Włói  więc  pamięlnfl 

XIZ. 

Sława  Jtdna  rataja  po  calowii^D. 

J«st  kto ,  coby  wzgardziwszy  te  doczesne  rzeczy , 
Chciał  zemną  dobrą  tylko  sławę  mieć  na  pieczy  ? 
A  starać  się,  poalewai  mual  zoiszczeć  ciido. 
Aby  imię  przynajmniej  po  nas  ta  zost^o? 

1  s^oda  zwać  człowiekiem ,  co  bydlęce  tyje 
Tkając,  lejąc  w  się  wszytko,  pńki  stawa  szyje; 
Niechiał  nas  bóg   połoiyć   równo  z  bestyami , 
Dał  nam  rozum  ,  dat  mowę ,  a  nikomu  z  nami. 

Przeto  chciejmy  wziąć  pr/edsic  my*Ii  godne  siebie, 
Hyiii,  ważne  na  ziemi ,  my^li    watne  w  niebie; 
Stoimy  poczciwej  sławie ,  a  Jako  kto  mołe , 
Niech  ka  potyłku  dobra  spótnego  pomoie! 

Koma  dowcipu  równo  z  wymową  dostaje , 
Niech  szczepi  między  lud£mi  dobre  obyczaje ; 
mecl]^  czyni  porządek ,  rosterkom  I)  zabiega , 
Praw  ojczystych  i  pięknej  swobody  przestrzega; 

Aty,  coi  hig  dal  siłę  i  lerce  po  tomti. 
Uderz  się  z  poganinem,  jako  słuszc  nnemu; 
Prostak  to ,  który  wojsko  z  wielkości  saacHJe  : 
Zwyclęztwo  liczby  niechoe ,  męstwa  potrzebuje. 

Śmiałemu  wszędy  równo,  a  o  wolność  miłą 
Godzi  się  oprzeć  by  więc  i  ostatnią  siłą ; 


OpiłuJ*  tiNldiwoii  iony  ■  przyotyny  swego  oddalenia  łłę. 

laką  rozumiesz  zaadrość  sjediiałeś  sobie 
Zacny  biskapiel  w  mt^cj  małej  oBobie, 

1}  W  wgd.  1629  roBlerkdw. 
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Że6  mnie  z  dOBin  wroiągn^  w  te  iaieza  Bbirar 
Od  m^ch  draateh  i  o<l  teskllwej   I)  iony? 

Nie  myśUii  ona  o  tern ,  żp  ja  pray  tobi« 
(Mowy  nienlhwuję   bynamniej  sobie , 
Że  w  twym  pataon  mioszkiim ,  ie  prsy  twym  bokn 
Siadam;  koń  mój,  sługa  mń)  na  twym  obroku. 

Rychlej  riiespoHobneg^  b^dąti  świadoma 
Zdrowia  mego,  frMuJe  swe  eerce  doma, 
Żebych  Jakiej  clioroby  nagiej  nie  niyl , 
Nie  m^ąc,  ktoby  mi  w  tern  Jej  sercem  słniył. 

Cięlor  takie  domowy,  społeczny  nama, 
Teraz  w  mpj  nicbytnośei  mnai  nieś£  sama 
Strzegąc  w  domn  porządku ,  wanijąc  szkody  , 
Dziatek  lichych  pilnnj^e ,  zakładów  zgody. 

Któi  wie,  jeSli  i  tego  przepisie  nie  bierze. 


Slodkia  wif^  miloiei. 

Srogie  łaAciehy  na  swem  aeren  czuję , 
I«cz  to  szezęściem  szacuję, 

Żem  Jest  tak  pięknem  sidtem  ułowiony. 

Wesoło  iywę  w  trosc«  połoiony, 
A  w  tern  awojem  wzdychaniu 

Uam  roskosz  przeciw  ludzkiemn  mniemaniu. 
Oczy  dziwnej  piękności  i 

W  których  się  wiizytki  najdoją  wdzięczności  > 
Dzieli  to  błogosławiony, 

Kiedy  ja  waszem  sidłem  upleciony. 


1)  W  toyrf.  1629  tęskliwej.   3)   W  ternie   i  w   Mott.  pragniemy. 
i  I  StaropoUka  konatrukcya   w  liasbie   wyraiającej  ^«rfe  osoby. 
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FrosaQ,  Jeśli  ■<;  ■  tobą  oo  śpiewało, 
Cobf  i  t^  rok  i  dalel  tmai  mi^o , 
Powiedz  stowieAalci  ryia ,  o  wielostroua 
Latni  docona  I 
Hy^leikakiego  mieaEkft&aa  praed  laty 
Zabawo  1  który  —  ehoi  w  bofn  zębaty, 
Przedsig  śród  miecEÓw ,  lub  tei  nawę  w  biegu 
Pnybil  do  brzfiga  — 
Hniy  parotukie  i  oaleice  wiaa 
I  AAa&giĄ  i  x  ulą  j^łe  ayna , 
I  Lika  z  esamyn  wlotem  i  a  czamema 
Epiewłd  oczema. 
O  <ttei  FebowB  i  Btołdw  ^ooonych 
Kraao  uiebieakicb  I  o  myśli  strapionych 
WdzięcEna  ocbłodol  i  mnie  sprzyjażliwam  1) 
Bądź ,  gdy  cię  wzywam. 


Nie  zawidy  piękna  Zofljat 
łUta  kwitnie  I  lilija; 
Nie  zawłdy  człek  będzie  miody , 
Ani  tej ,  00  draś ,  urody. 

Czas  Dcloka  Jako  woda , 
A  pizy  nim  leci  pogoda 
Zebrawszy  włooy  na  czoło ; 
Zląd  i«i  łapaj ,  bo  w  tył  goło. 

Zima  bywszy  zejdzie  Bnadnie; 
Ham  gdy  śniegiem  włos  przypadnie, 
Jni  wiosna ,  Jut  łato  minie , 
A  t«n  z  f^owy  mrAz  nie  zginie. 

xxrv. 

BofeujB  ubie  poeta  nieśmiorteliiaii. 

Hiezwyktem  I  nielada  piórem  opatrzony 
Polecę  preci  poeta   ze  dwojej  Kloftony 
Natury;  ani  ja  Jni  przebywać  iia  ziemi 
WlęMj  będę,  a  więtszy  nad  zazdroM  indnemi 

MiaB^  wzgardzę.  On  wrównomazozęiicInurodKoBy, 
On  ja,  jako  mię  zowleaz,  wielce  ulubiony 
MÓJ  Hyaduwski!  nie  smi^,  ani  mię  csamemi 
Styi  niewcfioła  zamknie  odnogami  swenii. 
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Jnł  ml  skdra  diropBwa  padnie  na  gnleni , 
Już  rai  w  ptaka  bi^ei^  wierzch  aię  glow;  mieni ; 
Po  palcach  wgzędy  nowe  piórka  się  puszczają , 
A  z  ramion  sąieniste  skrzydła  wyrastają. 

Teraz^,  nad  Ikara  prędszy  przeważnego. 
Puste  brzegi  nawiedzę  Bosrora  hucznego , 
I  syrty  cyreneAskie ,  Mazom  poAwigeony 
Ptak ,  1  pola  nablegte  en  zimne  Tryony. 

O  mnie  Hoakwa  i  będą  wiedzieć  Tatarowle 
I  rdinego  mieszkaAcy  świata,  Anglikowie , 
Mnie  Niemiec  i  waleciny  Hiszpan ,  mnie  poznają , 
Którzy  głęboki  etramień  Tybrowy  pijają. 

Niech  przy  prAinym  pogrzebie  ładne  naj^zekanie , 
^den  lament  nie  będine,  ani  n^^ianie; 
Świec  i  diwonńw  zaniechaj    i    mar  drogo  słanych 
I  głosem  łałobliwym  zottarzAw  1)  śpiewanych. 

XX7. 

EpitalamiiuiL,  czyli  pisśń  ilnbaa. 

Wieczór   mlodiieńcy  !    przyszedł   krom  iadnĘ)  zabawy, 
Wieczór  na  niebie  wyniósł  swój  promieó  łaskawy; 
Czaa  powstać ,  na  chwilę  pokój  dad  tańcowi , 
A  zaśpiewać  dawnemn  gwoli  zwyczajowi. 

Panny!  ndodziedc;  wstali,  2)  wstatoie  ku  nim  f  wy; 
Oto  widać  na  niebie  wieczór  niewątpliwy. 
Tak  Wierę  3)  jako  prędko,  patrzaj,  stę  porwały; 
Nie  darmo  prędko ;  będą  śpiewać ,  czem  wygrs^. 

Trudna  naaza   młodzieńcy !  —  panny  się  zmawiają , 
A  zmowa  tam  niepróżna ,  zacnego  coś  mają. 
Lecz  nie  dziw,  rozum  bowiem  wszytek  się  ich  sili, 
A  my  indziej  myśl ,  indziej  UMy  zabawili. 

Słusznie  tedy   przegramy    towarzysze  moll 
Bo  zwyoięztwo  przy  pracfy    jako  iywo  stoi. 
Przeto  teraz  przynamnie)   miejmy  się  na  pieczy; 
One  śpiewać  jut  poczną,  nam  milczeć  nic  kraeczy.  4) 

Wieczorna  gwiazdo  I    której  (?)  na  okręgiem  niebie 
Ogień  nad  ziemią  gore  okmtui^szy  ciebie? 
Która  dziewkę  od  matki,  od  matki  pr^ez  dzięki 
Dziewkę  z  tona  wydzierasz ,  a  dajesz  do  ręki 

Panienkę  młodzieńcowi  nieubłaganemu , 
Co   Turczyn  gorzej  czyni  miastu  dobytemu  — 
Wieczorna  g:wiazdot  której  {?)  na  okrągłem  niebie 
Ogień  przed  ziemią  gore  przyjemniejszy  ciebie? 

Kt^ra  swoim  promieniem  małżeńskie  umowy 
Utwierdzasz,  co  stanowią  spólne  starsze  głowy. 
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A  nie  złączą ,  ał  kiedy  płomień  tw6J  nastawa ; 
Co  bńg  na  szczęsną  chwilę  ^dniejKisego  dawa? 

Wieczór  nam  siostry  I  porw^  towarzyszka  z  koła ; 
A  nie  dziw,  bo  złodziejem  1)  sam  przyjaciel  zgoła; 
Bo  skoro  on  nastaje ,  wnet  i  zbójcę  wstają , 
A  w  nadzieję  ćmy  ezarne]  drogi  zasiadają; 

Wtenczas ,  kto  eo  ma  stracić ,  siadaj  raczej  doma ; 
Panno  ncliodi,  nie  wyctiodż  z  golemi  r^jkomal 
Towaizyszel  trudno  lu^i&ć,  kiedy  wieczór  wscłiodzi, 
Bo  za  jego  triomienlem  cznjim  strai  wychodzi. 

W  nocy  złodziej  się  tai ,  którego  zai  rano 
Inszy  Podziej  wymaca ,  wziąwszy  insze  miano; 
A  panny  go  zmyśloną  szczypią  skargą  swoją; 
Cół?  cliocia  szczypią,  o  co  potajemnie  stoją. 

Jako  kwiat  pewnym  [^otem  roicie  ogrodzony , 
Byffia  skryty  a   pługiem  ładnym  niemazony, 
Którego  doAce  twierdzi ,  wiatr  gładzi ,  deszcz  ływi ; 
Wiele  dziewek,  wiele  jest  cłiłopiąt,  oo  nań  cliciwi; 

Ale  skoro  okwitnie ,  ostrym  palcem  ajęty : 
Ani  on  dziewkom,  ani  cblopiętom  jest  wzię^. 
Takie  i  panna,  póki  trwa  nienamsEona , 
P6^  łaską  przyjacifń  swych  Jest  obdarzona ; 

Ale  Jako  raz  czysiośÓ  swoje  utraciła , 
Ani  jnż  dzieciom  wdzięczna,  ani  dziewkom  miła. 
Jako  macica,  która  w  prostem  polu  wschodzi. 
Nigdy  wzgórę  nie  idzie,  nigdy  gron  nie  rodzi 

Dostałych ,  lecz  rózgami  wisząc  kn  d<^wi , 
Sięga  wierzchołkiem  ziemie   ał  ku  korzeniowi; 
Żaden  oracz,  jiaden  wół  o  tern  nie  piacnje; 
Ale  Jeśli  się  kiedy  z  Iclonem  porembuje ,  2) 

Wiele  oraczów ,  wiele  wołńw  o  niej  chodri. 
Tak  panna,  będąc  panną,  zaniedbaną  zchodsi; 
Ale  gdy  swego  czasu  w  małiedstwo  wstąpiła, 
Ojen  wifc^  nie  przykra,  a  męiowi  miła. 

A  ty  panno  1  nieehei^  się  męiowi  takiemu 
Sprzeciwiać ,  bo  niesłniy  sprzeciwiać  się  temn , 
Któremn  cię  sam  ojciec  podaje  w  m^eóstwo , 
Sam  ojciec  z  matką,  ktćrym  winuafi  poduszedstwo. 

Panieństwo  nie  wszytko  twe.  Jeśli  nie  wiesz  tego, 
Lecz  mają  i  rod^ce  po  części  do  niego; 
Jedna  część  Jest  ojcowska ,  dmgą  matka  sobie 
Przywłaszcza,  trzecia  tylko  Jest  sama  przy  t«bie. 

Ze  dwiema  tedy  walczyć   nie  ka  rozamowi. 
Którzy  z  posagiem  dali  swe  prawa  synowi. 

1)  W  wyd  1604  i  1629  złodziejom.  2)  Połącm(f) 
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źle  dopijać  lif  przyjaciela. 

ChMcleli  słuchać ,  powiem  ivam  awe  zdanie , 
Na  czem  zaJeły  do1)re  zachowanie  ; 
Ale  w  czas  wiedzcie  ,  ie  nie  dzierię  z  temi , 
Którzy  przyjaciół  gznkają  petncmi. 

Tradnob;  alę  tam  miloM  rodzić  miaia , 
Odzie  Bwar ,  gdzie  zwada  gniazdo  awe  usiała ; 
Trudno  ma  uróść ,  co  kiedy  niebacznie 
1  bez  rozmystn  szumna  ^owa  zaczale. 

Cnota  nad  wszytko  ,  a  skarbu  więtszego 
Nad  przyjaciela  nie  masz  nprz^mego : 
Ktfl  się  w  taki  aliarb  dobrze  zapomoie , 
Pćki  żyw,  npaSć  w  nbóstwo  nie  moie  ; 

Ale  począwszy  od  stworaenia  świata, 
Adi  po  te  nasze  ostateczne  lata , 
Ledwie  'pat  kilka  w  dziejach  opisano , 
Które  za  prawe  przyj  acioły  miano. 

A  my  się  t^  piwem  dopić  chcemy? 
Zaprawdę  lekce  przyjaiA  szacujemy  T 

ZXVII. 
Febia  yn»  *diovle. 

Prze  zdrowie  gospodarz  pije , 
Wstawaj  gościu !  A  pize  czyje  ? 
Prze  królewskie  I  Powstawtumy 
I  także  ją  wypijajmy. 

Prze  królów^  !  Wstać  się  godai , 
I  wypić ,  ta  za  tą  chodzi. 
Prze  królewny !  ju4  ja  stoję , 
A  podaj  corycm«J  muJę. 

Prze  biskupie !  Postawiamy , 
Abo  racz^  nie  siad^umy. 
To  prze  zdrowie  marszalkowe  1 
Owa  goóciu  wstań  na  nowe. 

Ta  prze  hrabię  1  1)  Wstańmy  tedy  I 
Odpocznlemie  nogom  kiedy? 
Gospodarz  ma  w  ręku  czaszę , 
My  wiedzmy  powinność  nasze. 

Chłopię  I  wymkui  ławkę  moje , 
Już  Ja  tak  obiad  przestoję. 


1)  W  loyd.  1604  hrabie, 
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ZXVIZL 
PnjmAwka  ohlDiMtaŁ. 

Fijłe  włodajrzu !  —  Fanie  1  Juzem  podpił  sobie. 
Pij  ty  przedaic!  Dziękuję  Jako  paou  tobie; 
Mało  }ni  nieruam  za  swe ,  a  ezłoniek  się  boi , 
By  Blńwkieai  nie  wyleciał ,  co  więc  cliuiicl  rad  broL 

Pij  ty  włodarzu !  i  mów ,  coć  aię  będzie  idalo , 
Prosto ,  Jako  za  nanzych  ojców  więc  bywdo. 
Takci  bywfdo,  panie ',  —  pijaliśmy  z  sobą, 
AdI  gardził  pan  luniotka  swojego  oanb^ ; 

DziA  wszytko  jut  inacząi  I  wizytJio  ipowałui^; 
Jako  mówią :  postawy  dosyd ,  wątku  mido. 

UOI, 

Omen  Jum  EochanowiU^o. 

Odsdeś  to  piękne  boginie  tak  tasltane  byty, 
Żebych  ja,  ile  ehęci,  tyle  miwi  i  siły 
Słnłyć  ojczyźnie  miłej,  a  jej  aprawom  ^wuym 
Nie  dopnazczał  zamierzkoąć  w  ciemnym  wieku  dawnym. 

Odzie  ptu^i  wszędzie  widzę  polskiłi)  siły  inaU: 
Td  do  czarnego  morza  Jeszcze  Awieie  szlaiu, 
Tn  droga  znakomita  prze  iniejtoe  Bałohaay, 
Ta  p«e  pola,  a  sam  broeg  pruski  zwojowany. 

A  ktoby  oczy  podał  Jeszcze  w  głębase  lata : 
Przodkom  naszym  wielka  ozęić  hołdowała  Awiata, 
Bo  od  zmarijego  morza  po  hneg  BdryaAaki 
Wszytko  byt  opanowid  cuy  naród  riowiański. 


O  śmiani    Jana  TamowikleKO ,  kaaitelana  knkowikiaKO ,  do  syna 
jego  Jasa  Kn^Htolk ,  bnbi*  t  Tamowa ,  kwrtelaBa  wojiickiego. 

Kamieńby  byl,  nie  crfowlek,  ktoby  w  tej  łałości 
Cfael^  niji  przeciw  tobie   lirabia  1    t^  srogoici , 
By  mlal  nagle  batnować  plącz  twój  sprawiedliwy, 
KtjJryS  ty  ojcn  winien,  jako  syn  cnotllwyt 

Bo  być  jedno  był  (Ocem,  choć  nie  tak  łasłcawyn, 
Jednak ,  abyś  okazał ,  ieS  człowiekiem  prawym , 
Musiałbyś  1)  go  łalowań  ;  bo  krew  przyrodzona 
Nie  moie  bydi  w  obcjem  szczęścia  potąjona. 

CótJ?  Wedy  nspomniesz,  Jakieć  dawał wycliowanie, 
Jaką  pilnoSó  ,  Jakie  mi^  o  tobie  staranie , 
Śląc  cię  na  rozmaite  wielkich  królów  dwory, 
Abyś  wybierał  z  Indzkich  obyczajów  wzory? 


Dgitiz^dbyCoOglC 


Aza  X  serca  nie  wfliiolnitMz  ?  n  skargą  pbuitllwą 
ŻiUować  się  nic  tiędzieas  na  junieru  aizdrościwą , 
Et^ra  cię  z  tak  łagUaWym  ojcem  rozdzieliła, 
A  zbawiwszy  wesela,  amatkicm  obcięiyła? 

Lecz  jeili  cig  dohrae  znam,  nielylko  swej  szkody, 
Ale  Bna<^  «1ęcej  spAlnej  iahijesz  przygody ; 
Albowiem  kto  nie  l)aczy,  jaiia  tej  liiainie 
Wiele  śmiercią  cdowicka  tak  godnego  ginie? 

Cznjnym  Btrrtiem  byl  zawsze  pospolitej  rzeczy , 
Jej  pożytek  przed  swoim   miał  na  doi>rej  pieczy , 
Jego  dzielność  i  sprawa   znaczna  była  w  bojn , 
Zacny  Jego  porządek  i  roznm  w  pokojn. 

Bił  Tatary  w  Podolu  i  Turki  waleczni , 
W  Moskwi  1)  znaki  zostawił  swego  męztwa  wieczne; 
IWwnym  pocztem  wielki  lud  wołoski  poraził, 
Nieprzyjacielom  2)  serce  i  napotem  skaził. 

A  nietyiko  był  godzien  tej  sławnej  koronie , 
Dobrze  sobie  poczynał  i  w  dalekiej  stronie; 
Świadome  tego  brzegi  liiszpańsldego  morza. 
Gdzie  Jasna  ciemnej  nocy  nstępiąje  zorza. 

A  ten  umysł ,  kt^ry  w  nim  to  wszytko  sprawowrf. 
Tak  się  był  dobrze  cnntą  zewsząd  obwarował , 
Że  go  iadna  fortuna  nigdy  nie  pożyła, 
Bądź  łaskawie ,  bąd*  mii  się  inacz^  stawiła. 

Za  czeió  więcej ,  ni*  iekkoSć ,  poczytał  to  sot4e ,  ■ 
LudzkoM  wszelką  okazać  nałiższe)  osobie; 
Harda  myj] ,  niecłi  Jako  clioe  z  fortuną  się  zbroei , 
Z  nienawiścią  nie  ^wna  i  nak«niec  sb^cl.    - 

Sprawiedliwo Jó  i  prawdę  J^  t^wo  mUowEJ, 
I  nieprzyjacielowi  wiarę  rad  zacłiow^ ; 
W  przyjaźni  raz  zaczęfej  lawłdy  trwał  statecznie, 
Na  to  3)  każdy  nie  myiląc  mdgł  kazaA  bezpiecznie. 

Przy  takich  cnotacli   wielka  ■*  rzeczach  hie^oSĆ  była. 
Która  go  w  jego  stanie  bydź  bardziej  zdobiła , 
Że  co  w  ^wie  mi^ ,  to  mógł  i  wym&wić  snadnie ; 
Nie  kaMemu  to  dwctje  zarazem  przypadnie. 

Ale  śmierć  nieużyta ,  krom  wszelkiej  litośui , 
Nie  folguje  ni  cnocie   ni  iadn^  godności; 
Wzięła  nam  męża  tego  ,  kłtliry  prze  swe  cnoty 
Mógł  był  Jeszcze  4)  przywrócić  on  dawny  wiek  zło^. 

Słusznie  tedy  żałujesz;  a  —  byś  Jeszcze  kteniu 
Swym  płaczem  mógł  go  wrócić  kiy wota  pierwszemu— 
Radzitbych,  żebyś  płakał  i  we  dnie  i  w  nocy, 
Ażby^  go  zasię  wyj^  srogiej  śmierci  z  mocy. 

Ale  Jeśli  twoje  Izy  jemu  nie  pomogą , 
A  tobie  nie  pomału  nadto  szkodzić  mogą : 

1)  Tak  w  wyd.  1604  i  1609.  2)   Wyd.  1604.   3)    W  toyd.   Ź62!f 
utcu.  4)  jRSCze  Ul  u>j/d.  1604. 
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Bacata  fraBDDk  1)  i  trolki  parmś  Mr.iAnkjaKe , 
A  chowaj  się  na  ezaay  hrabia  1   fortunnicjaze. 

Na  dg  wBzyacy  w  bj  apólnty  przygodzie  p 
I  tę  uftio^  o  lobie  nienątpliwą  mani}'. 
Że  nie  bqdziei«x  chciał  njdać  o^  tak  sacnegn , 
A  nani  azitody  uagrodaiaz  nieazcEczęicia  srogiego. 

Próżno  się  ma  prze^iwić  c^owi«k   pańskiej  woli , 
liepiej  skromnie  wyeierpić,  chocia  w  seroa  beli  j 
Co  Mg  praeżtak ,  to  się  jni  nigdf  nie  odmień , 
By  kto  dobrze  z  swym  plaezen  nuzyt  1  kamtenL 

W  tem  ładnego  frątpienia  mieć  nam  ule  potneba, 
Że  ten  criowiek  prae  csotę  dostaj  eię  do  nielm. 
Odzie  miQdEy  bogi  siedząc  wiccanie  się  raduje, 
A  ż.3diiej  przeoiwnoiei  nięc^  nie  pooiuje. 

Śmiertelne  j^o  cido  odpoczywa  w  groble; 
Ale  riana,  ktArą  on  zostawił  po  sobie  , 
Śmierci  nieuia  1  będzie  w  tuzach  ludzkich  baiBi;^ 
PAki  cnota  u  dobrych  mią)Hce  będzie  nuala. 

Tak  o  nim  tuiablal   trzymaj,  a  cheią)  płaoz  łianuwać; 
W  przygodzie  trzeba  serce  st^e  pokazować; 
A  jako  oię  twe  szczęście  nigdy  nie  uwiodło , 
Okai  to ,  łe  cię  takie  nieszczęśde  nie  zbodło. 

Żywota  iadaenui  «  Bas  na  wieki  nie  daao, 
Ale  go  tym  sposobem  uiywaA  kąsane. 
Aby  go  e^wiek  gotilw  zftwidy  l^ł  pr^tAyi ; 
Kiedy  pr^dą  te  wieca,  trudno  roh  odłołyć. 

Czego  nie  ciyiiU  OrfeJ ,  2)  aby  Jegft  ioua 
Hogła  była  z  rąk  wyniM  srogiego  Plutona  2 
Szedł  za  nią  i  do  piekła ,  gdzie  traa  coc  na  wieki , 
Mie  b^  aię  Cert»erowtj  ^'cdaliiEg  pwzczeki; 

Dusze  nagie  jago  stron  i^stiiMnyctt  słncfaaty. 
Piekielne  jędze  do1»ze  te  z  nim  nie  plak^ , 
I  kamień  at^  i  ktrfo ,  st^  rzeczne  biody , 
Wtenczaa  głodny  Taikalas  ucapił  t^e  wody.  ' 

Ono  tsk  dtugo  opiewał  mui^k  on  ubt^^. 
Że  musiał  mieć  nalconiec  po  sw^  my^ti  be^ ; 
Idzie  nie  patrąc  nasad ,  a  tai  po  mm  itoaA , 
Bo  mu  Ją  tym  ^oeobem  data  PeneSoSa  — 

A  gdy  jui  był  u  wierzcłiu,  gdzie  oaprzykrsza  skida. 
Jął  sobą  trwożyć ,  by  mu  jako  nie  oataia ; 
J«dnym  ranem  miłość  mu  baesenie  odj^. 
Stanął  1  obejlnd  się  —  pani  w  tem  zniknęła. 

Wiąa  dopiero  chce  gonid ,  a  <ma  nieboga  — 
CfiieŚ  i  mnie  i  sobie  uczynił  prze  boga? 
Nieszcaęśliwy  ^  i  ja  biedna  białogłowa  I 
Ostatniego  nieborak  nie  dodyszid  słowa. 


Ż)  Frattmek.  3)  W  wyd.  1604  «  ifflJS  Oiphent. 
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I  chcfal  8lQ  inown  praewteść,  ale  Chnon  troff , 
Ka  proślię  nic  nie  dbając,  bronił  ^^toni  drogi. 

Jni  nmd  niet^odł ,  Ortea  \  nieunittdoA  chować ; 
Że6  inĄ  sam  wr6cit ,  rnołesz  tMigu  podziękować. 

Ca^  tjdaieA  nietwrak  tam  na  brz^n  stodciat, 
A  o  iadnjm  pokannie  i  o  ^ie  nie  wiedziat ; 
Troska   J   i^cz  unrdeczny  jego  kannie  były, 
Po  m  HEkodzJe  jni   idu  Łwiat  nigdy  nie  był  mity. 

Lecx  Ja  nlewiem,  praeci!  na  t)j  śmierć  ti^  narzekamy, 
(Myi  Jednak  nic  na  ziemi  wleoznego  nie  enaniy; 
Bo  nakoniac  i  państwa  szerokie  iBls^, 
A  znamienita  ińłasta  z  gruntn  upadają. 

Odęte  dzii  bogata  Troja?  gdzie  mocno  HieeD]'? 
Odzie  Eartago  i  Korynt  ?  gdzie  tlawne  Ateny  ? 
Gdzie  się  ona  gwałtowna  rzymBka  moc  podei^? 
Wazytko  Smien!  niecierpliwa  z  ziemią  porównała; 

A  Je4li  i  ta  światłość  tak  plęinego  fdodca, 
I  ten  okr^  irietiiesłn  ,  czeka  ew^o  końca ; 
Żaby  1)  tdę  człowiek  mniemał  godniejszym  tywiM, 
Którego  ulepiono,  nio  wiem  jako,  z  błota? 

Co  niesie  przyrodzenie ,  sbraniać  się  nje  godd  ; 
Cdowisk,  aby  raz  innarł,  z  tern  eię  sa  imiat  roftó; 
A  Jeśli  Jeszcze  ktema  Imdfirt  aa  czas  ttaSła, 
Rychltij  dobre ,  nlJ^  de  słowo  eastniyfa. 

CzeBV  nłedostawało   htsMa  1  ojon  twenm 
Ku  szczę&ohi  (JeU>  tn  jeU  fctdre)  -nawyi^zemn  ? 
Urodził  się  w  Taniowskim  za^ionym  domu , 
W  zachowaniu  n>e  d^  »ic  upraednić  nikomn, 

3acDe  posłngi  esynił  rzeciypospalitcj , 
Z  cnotliwych  spraw  swych  dostid  stawy  znaMieniteJ , 
Był  waic*r  "  wmtecb  9ndzi ,   nićd  pierwsze  nracdy , 
A  we4ług  preystojeńutwa  zachował  sitj  w»edfi 

W  tej  Iławie    i  mniemanln   przyeBedł  kn  staroŚcI, 
Kłńrą   OB  snadnie  nosił   krom  Ładnej  przykrości ; 
Nakoniec  pełen  wiekn   i    pray»t«On^  chwaSy 
San)  się  pTn;ivie  połoiył ,  jako  ktoś  dostały. 

A  tak  mażesz  nie  ]dak>ć  oJctrwBlń^  !*'Z}<gody , 
Bo  taka  śmierń  nie  niesie  z  «ohą  ładnej  szkody ; 
A  -kiedyby  umarli  z  nami  mćwid  dtciełi , 
Tak  byśmy  go  ^  ciebie  mdwląe  asłyszeli ; 

Syna  1  nie  wiem,  praeci  płaezeaz?  mirie  wę4obme  dzioJe; 
Prćienem  1  hoja*ni    i   wsaelkie]  wui««e}«  ; 
Przybyłem  jako  ma  bjili  niebeepieozne  wody j 
Uszedłem  srogiuh  wiatr Aw   i   zł^  niepogody; 

Teraz  W  porcie  bezpiecmyni  siedzą  bez   kłc^la , 
Dost^em  za  doczesne  wiecznego  irwota ; 


J)   W  wyd.  leHB  zęby. 
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Nie  atr^i  mię  staioii  ni  przjkre  niemocy , 
Śmierć  okrntna  nadRinni)  rtalej  nie  ma  Diocy. 

Ciłonieli  na  Airiecie  mieszka  jako  wywijany , 
A  nie  ma  ta  na  Eiemf  iadnej  pcwiłcj  fidany ; 
W  niel>ie  iego  ojczyzna ;  szczęśliwy  to  będzie , 
Kto  tam  po  tern  piciftrzymstwie  kicdyikolwiek  sjędzic  — 

Ale  w  tej  miene  »ynn!  nic  na  uamoj  cliaoi. 
Jeśli  aię  kto  do  te^  sam  prawie  nie  rzuci ; 
lYzeba  wzgardzić  roskoazy ,  nie  dhać  o  pieniądze, 
Poreucić  pr6ine  myili ,  mieć  jia  wodzy  £qdze ; 

T^eba  pracj  wyciorpić,  niewczas  podejmować , 
Prze  ojczyznę  nakoniee  lirwie  sw^  nie  iłować  ; 
Tak  do  nieba  przycljodią  —  ktemu  synu  miły  1 
Otiróć  wszytko  staranie   i  twe  wszyta  siły. 

O  mię  się  juł  nie  staraj  ,   folguj  zdrowiu  swemo , 
Mnieś   Jui  dosyć  uczynił   nie  tylko  ływemn , 
Ale  i  zmarlhnn  hstdóin,  kł(k'e  ilinć  twą-cznją, 
I  za  to  niecłiaj  cię  Mg  i  ludzie  mituj^' 

Tak  jest  myśl  ojca  twego.  Jeśli  o  twm  myśli. 
Patrząc  na  szczerą  igtność  wiekuista  myśli ; 
1  ty  nie  płacz  I  twdj  smutek  l>4g  zinąd  nagrodzi, 
Po  niepogodnąj  zimie  pięknk  wiosna  chodzi. 
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PIEŚNI. 


KSIĘGI   WTOBE. 


Kodlitwa  o  deiici. 

Wszego  dobrego  dawca  i  szafarzn  wieczojrt 
Tobie  ziemia  spalona  przez  ogień  słoneczny 
H04III  sig  dMła ,  i  sm^e  zioła  pochylone , 
1  nadzieja  oraczdw;  zboła  apragnione. 

Ściśni  wilgotne  dunnry  świętą  ręb%  swtyą , 
A  one  suchą  ziemię  i  drzewa  napoją 
Ogniem  zdjęte.  1)  01  ltf*ry  z  auchey  akfdy  zdroje 
Niesłychane  pobudzasz ,  okai  dary  swoje. 

Ty  nocną  rosę  spuszczasz,  ty  dostatkieni  hojnym 
Żywej  wody  dodawasz  rzekom  niespokojnym , 
Tf  przepaści  nasycasz  i  łakome  morze , 
Ztąd  gwiazdy  iywnoM  mąJą  i  ogniste  zorze. 

Kiedy  ty  chcesz,  wszytek  świat  powodzią  zatonie} 
A  kiedy  chcesz,  od  ognia,  Jako  pióro  sianie. 


Banekanis  iony  i>OEekqjąeq  powrotn  m^A, 

ftoAce  Jnł  padło ,  ciemna  noc  nadchodzi , 
Nie  wiem,  co  za  głos  nazu  mych  dochodzi  ? 
Postoję  mato ,  a  dowiem  się  pewnie , 
Dla  czego  płacze  ta  pani  tak  r.         '~ 


7  jn/d.  1629  i  w  M.  jyęte. 
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Jni  to  dziesiąte  lato  njeho  ło<^. 
Jako  me  amutiip  aawsae  płaczą  oczy ; 
A  dokąd  mi  slg  mflj  miły  nie  wróci , 
Żad«i  na  Awtecie  tToskl  mcJ  nie  Rkrdd. 


Miłość  1  wiar^,  którą  tul  ślubowi. 

Uailne  wiatry!  co  morzem  władacie, 
JoiM  te*  kiedy,  co  to  miłoś*,  znacie : 
Podajcie  2)  mu  tak  gzczęśliwego  biegu, 
Że  wrycłile  etanie  na  ojczjatym  ttrzega. 


i)  W  ivyd.  1629  aawidy.  H)  W  wyd.  16J9  dodajcie. 
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Troifcl  bdfaotwou  i  ibrtkom  towtttjt*^ 
KrAłom  moc  nn  poddane  i  zwleizcIiDoM  dana, 
A  królowie  zai  mają  nad  sobą  pana, 
Który  wszytkiemu  Światu  sam  rozkazuje , 
Na  ziemi  i  na  niebie  wiecznie  królnje. 


FoekwtJa  malmnltaiTdi  krilów  poItUnh. 

Kto  mi  dal  skrzydła,  kto  mię  odział  piór; 
I  tak  wysoko  postawił ,  ie  z  g6ry 
Wszytek  świat  widzę ,  a  sam ,  Jako  trzeba , 
Tykam  sig  nieba  ? 
Toli  jest  ogieA  on  oicugaszony 
Złotego  sloi^ca,  które  nieBkończony 
Hipj;  lii<'tąi'  w)i>tne  od  pocEątkn  świata 

Prowadzi  latn  ? 
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ToH  Jeit  OD  krąg  D  odmiennej  iirift&oścl, 
W<idz  gniazd  rozllcznycli  i  sprawca  iyinodeif 
Sljsię  głoB  wdzięczny,  prze  bóg  I  a  oa  Jawi 

Czy  mię  sen  bawi  ? 
Tn  ,  widzę ,  ani  ciemne  m^  dochodzą, 
Ani   Inieg  ani  zimne  grad;  szkodsą; 
Wieczna  pogoda,  dzień  na  wfujtki  Btrony 

Trwa  nieskoAczoDf. 
Oodne  pajace  twoją)  wietanołuotci 
Panie  I  —  a  jaki^  cnota  doBtoJnoSd, 
Widz;  na  oko ,  bowiem  wedle  ciebie 

Ha  mieJaoe  w  nieMe. 
Klob;  cię  nie  znaJ,  Lechn  Stowianiniel 
EIÓT7Ś  napierwe)  zaaiadt  w  tej  krainie 
I  opanowtd  męztwen  Bwojem  mocne 

Brzegi  pófaioCDe. 
Kroka  patrz,  Jako  siedząc  tak  wysoko 
Przedsi;  kn  miastu  swemo  skłania  oko ; 
Wandę  wydawa  abi6r ,  bo  z  postawy 

Zda  aię  mąi  prawy. 
Tn  i  fbrtelny  Przemyri  2)  jest  wniesiony , 
I  ten ,  co  dostał  łrel^nkiein  korony , 
Doirawszy  zdrady ,  gdzie  kdń  prędlionogi 

Biei^  zawM  drogi. 
Bdg  Mazu  nie  chce,  a  Jako  miłnje, 
Sprawiedliwego ,  Piast  i  dilś  to  cznje , 
Bo  mieszka  w  niebie  ,  a  jego  cne  plemię 
Rządziło  ziemię. 
Zemowit  stoi  wedla  ojca  prawie 
Z  drogimi  równo ;  ty  wyssze]    Mieczslawie !  3) 
Ktiirego  sprawą  chrześciański  zakon 

Pndan  Polakom. 
Tai  po  nim  widzę  mę^e  Bolesławy, 
Prze  których  dzietność  I  stateczne  sprawy 
Polsłra  szeroko  swych  granic  porakn^a 

I  serce  wzięta. 
W  tejie  Jest  liczbie  on  zakonnik  Iwięty, 
Z  cieniów  klasztornych  na  królestwo  wzięty ; 
8ą  dwa  Lesczkowie,  4)  jest  król  wzrostem  mały , 
Ale  mąi  Smi^y. 
Widzę  JagłeOa,  i  dwn  Kazimierzu, 
Dobrych  tak  w  boju ,  jako  i  w  przymierzu ; 
Widzę  i  ciebie  gwiazdzie  rdwnym  prawie  , 

Cny  Władysławie! 

1-   W  teyd.  1629  Okrąg.   2)   W  wyd.  1604  i  1639.   3)    W  tnjd. 
1029  i  w  Moti.  Mieclawie.  4)  W  w.  1629  Leszezkowie. 
Biblioteka  Polska.  Jan  Kocbanowski.  6 
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To  teł  Jert  Olbracht,  knil  serc*  nlitlkiego; 
Tui  t  Aleiandreot  Zygmunt,  za  którego 
Polska  zakwitła  a  po  długim  boju 

WytcMa  w  pokoju. 
Szlachetno  dusze!  które  swej  dzielności 
Macic  za|^łQ :  uiebieskJe  rado&ci , 
Żjczcie  ttjczf^nie,  abf  wam  rodz^a 

Podobnych  siła. 
A  ł«n ,  co  po  was  dziś  państwo  sprawuje  , 
Niech^l  fortunnie  i  zdrów  nam  panuje , 
A  Kwierzouego  nie  wzdawa  opiekn 

M  peten  wieku. 


Fic  na  iwi 

Chcemy  sobie  bydi  radzi? 

Rozkał  panie.'  czeladzi, 
mecb^  na  stół  dobrego  wina  przynaazają , 
A  pizytem  w  złote  gęśli   abo  w  latu)q  grają. 

Kto  tak  mądry,  że  zgadnie. 

Co  nań  jutro  przypadnie? 
Sam  bó^  wie  przysnę  rzeczy,  a  śmi^e  się  z  nieba, 
Kiedy  się  człowiek  troszczę  wiece] ,  niUi  trzeba. 

Szafuj  gotowem  bacznie  j 

Ostatek ,  jako  zacznie , 
Tak  fortona  niech  łtoiia ,  raczyli  łaskawie , 
Raczyli  teł  inaczej?  my  siedzim  w  jej  prawie. 

U  fortuny  to  snadnie , 

Źe  kto  stojąc  upadnie  j 
A  który  był  dopiero  u  niej  pod  nogami, 
Patrzajie  go  po  chwili ,  a  on  gardzi  nami. 

Wszytko  się  dziwiue  plecie 

Na  tym  tu  biednym  świecie; 
A  ktoby  chciid  rozumem  wszytkiego  dochodzić , 
I  zginie ,  a  nie  będzie  umiał  w  to  ugodzić. 

Prółno  ma  mieć  na  pieczy 

Śmiertelny  wieczne  riecay; 
Dosyć  na  tem  ,  kiedy  wie,  le  go  to  nieminie, 
Co  z  przecenia  pańskiego  od  wieku  mu  płynie. 

A  nigdy  nie  zabłądzi, 

Kto  tak  umy^  narządzi , 
Jakoby  umiał  szczęście  i  nieszczęście  znoaić , 
Temu  mężnie  wytrzymać ,  w  owem  się  nie  wznosić. 

Chwalę  szczęście  stateczne; 

Hiechceli  tet  bydi  wieczne. 
Spuszczę,  com  wziął,  a  w  cnotę  własną  się  ogarnę 
I  uczciwej  chudoby  bez  posagu  pragnę. 
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Nie  umiem  Ja,  gdy  w  jagle 

Uderzą  wiatry  nagle , 
KTzyiem  padać   i  iwi^tych  przen^dować  dary, 
Aby  iakom^  wodzie  tureckie  towary 

Bogactwa  nie  przydi^ , 

Wpadłszy  1}  gdzie  między  ekafy; 
Tani  Ja  bezpiecznem  sercem   i  prien  otachy 
W  równaj  fiiście  2>  poptynfl  praei  mowkie  roznichy. 

TL 
BmU  doiwlej  ddeweiTiu*  ula  unikat  111910707, 

StroiuHz  przedemn^  Neto  nietykanal 
By  więc  sameczka ,  biedy  obłąkana 
Macierze  szuka  po  gńraeh  ustronnych , 
Nie  bez  bojaini  i  przestrachów  płonnych. 

Bo  by  się  namniĘJ  na  drzewie  zjełyły 
Powiewne  Ustki ,  by  namnie]  rastyły 
JiMzczorki  krzakiem  ,  ta  się  dusza  zlęknie, 
At  od  bitjażni  na  ziemi  przyklęknie. 

Lecz  Ja  nie  jako  niedłwledt    albo  mAcIna 
Hyślę  cię  drapać  lwica  popędliwa; 
Praestań  tei  kiedy  za  macierzą  chodzić , 
Jui  aię  ty  mołesz  męiowi  przygodzić. 

vn. 

Haneka  na  gniunoU  obywatal&w. 

0  piękna  nocy  nad  zwyczaj  tych  czagdwt 
Patrz  na  nas  Jasno  wpośród  tych  tu  lasów , 
Odzie ,  Jako  pszczoły ,  w  kolo  swego  pana 
Strai  dzierłem ,  niecąc  ognie  ai  do  rana. 

Bodą)  szczęśliwie  tę  drogę  odprawił 
I  WBzytho  wedle  myili  swłiiej  sprawił 
Pan  świętobliwy,  któremu  nie  mifda 
Polska  w  dobroci  równia.  Jako  wstfda. 

1  Jnt  nam  ma  bydi  ten  pohaniec  srogi  , 
Którr  nie  dawno  padał  nam  pod  nogi , 
Kiedy  Starodub  z  gmntem  wysadzony 

Pod  miecz  okrutny  Ind  wydał  zwierzony? 

Abo  gdy  pycha  nie  magla  pokorze 
Wytraymać  stósn,  a  w  głębokie  morze 
Krwawy  Niepr  płynął,  miecąc  na  ostrowy 
Moskiewskie  lupy  i  pobite  głowy  f 

Prze  bóg  I  tycheimy  ojców  dzieci?  czyli 
W  tak  krótkim  wiekuśmy  się  wyrodzili? 


1}  W  wyi  źf>04  i  1629  wpadszy.  2)  Sóumym  biegient. 
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święty  piAiiJn  I  tę  mABi  wadę  w  sobie , 
Ze  łudzie  radal  zgnnśiucił^  prsy  lobie. 

Więo^d  srebm  i  złota  deU  matn; , 
Więcej  półmisków  na  Btoty  dawamy ; 
Co  potem  ?  kiedy  nedzim  Jak  na  led^e , 
A  t  gnatio  na  naa  lada  kto  Rjedzie ! 

VIII. 
Fnwi  kochanki,  aby  mn  dnwi  otwonyta. 

Ty  splBz ,  a  Ja  aam  na  dworze 
Jeszcze  od  wieczornej  zorze 
Cierpię  noone  nlepocrody ; 
Uł^nJ  się  niłiJ^  szkody  t 

^chąj ,  jako  bije  w  iciany 
Z  ^wajłownym  didiem  grad  zmieszany; 
Ockni  tdę  a  przemów  słowo 
Nieoiyta  biała^łowol 

Mie  na  iadną  kradzieł  godzę , 
Chocia  tak  po  nocy  cliodzę; 
WEiąłbych  przedsię,  by  co  dano, 
ŁupieBtwo  czartu  porwano. 

NIgdziej  miejsca  muiej  hardoAd 
Nie  najdziesz,  jako  w  miłoici; 
(Hadkt^f  wprawdzie  ringi  d^e, 
Ale  dzier^  obyczaje. 

Błactiasz?  czy  mój  ^os  nie  moie 
Dolecieć  na  (wa^e  łoie? 
Słuchacie  wy  nocne  cienie 
I  nieumowne  kamienie  1 

Do  AmfloDowej  lutnie 
Spieszył;  się  lasy  cłiataie, 
A  niezwycząine  opoki 
Ścianęły  się  w  mur  szeroki. 

Orfęowycii  1)  atron  ałachały 
Srogie  jędze  i  płakały , 
Gdy  miloicią  utrapiony 
I  pod  ziemią  szukał  żony. 

■Tego  pieini  i^ośliwe 
ZJ^  bogi  nieżyczliwe, 
I  miał  w  ręku,  co  mllowid. 
By  byt  nędznik  lepiej  chowd; 

Ale  nie  strzymał  umowy , 
Więc  przyszedł  o  amutek  nowy ; 
Bo  ^e  się  obeżrał .  ali 
Czarci  panią  zaś  pornali. 
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Czekać  Jni  nłebote  I  bjto ; 
He  gij  eo  komn  miło , 
Tradno  wytrwać  i  czas  mrfy ; 
GoddiM  Um  Jak  rok  cały. 

A  Ja  lUngoi  mam  bić  w  strany  ? 
Jut  Q  rnnirhfiw  akjiaą  dzwony  I 
DziwnoAniy  lię  pomieszali, 
Jam  aie  spał ,  a  ci  Jnł  wstali. 

Dobra  noc  1  JeAU  kto  rtysey ; 
A  mój  wieniec  w  i«d  złej  olszy 
NiectuO  ^^  ^o  świtania, 
Świadek  mego  niewy^ianU. 

IX. 

Tyehwtla  ezjttoit  obyoMjdw ,  aaitąjfc  pnadw  Ofm  dradma. 
posiadł ,  które,  powiadają , 
i  mrówki  kopają; 
ie  ^Iho  n.i  ziemi, 
.  zabudował  sweml : 
^idzłe  1)  mns  ma  w  r^ko, 
[miłe  poiyć  sękn : 
erca  z  ci^łlii^  trwogi, 
sideł  wyrwiesz  aogi. 
arów  dawny  zwycz^  niesie, 
dóm  wozi  na  kolesie ; 
mbi  niywają, 
)  wolne  iboia  dają. 
Taro  niewinna  macoclia  dziatek  pierwszf^  tony, 
Bierot  2)  nędznycłi,  przestrzega  wcsafia  z  kaid^J  strony; 
Ani  z  wielldm  posagiem  lu^  ładzi ,  ani 
Nadzi^e  Itładzie  w  gLidkhn  niiłoanikn  pani. 

Wiellci  poaag  rodziców  post^kj  uczciwe , 
A  ktemu  obyczaje  skromne  I  wstydliwe ; 
Występnycłi  tam  nie  cierpią,  lecz  kto  będrie  krzywy. 
Niech  się  wierci ,  Jako  cbce ,   nie  zostanie  tywy. 

0,1  ktokolwiek  bidzie  cłiciał  mordy  niecnotliwe 
I  domowo  okrucić  najazdy  krwie  chciwe; 
Jeśli  pragnie  ojczymy  ojcem  być  nazwany 
I  ternie  na  wysokich  kolmnnach  pisany: 

Niech  objeździć  swą  wolą  śmie  nieokróconą, 
A  Jego  sprawy  przyszłe  wieki  więc  wqiomi(»ią; 
Poniewai  cnocie  iywej  m;  iii  nie  tyczymy, 
Ai  gdy  nam  a  oceu  zniknie,  toi  j^  iłujemy. 

1)  W  wyd.  16Sa  gwoździe,  aj   H'  tcyd.  1604  i  1IS20  siroł. 
3)   W  pow.  vn/d.  i^dzi. 
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Co  po  tych  skargach  groźnych,  Je&li  na  wyatąpj 
Frae  szpary,  1)  Jako  mówią,  patrzą  ursąd  tępy? 
Poco  stałnt  i  prawa  chwalebne  stawiamy, 
JeSli  się  obyczajów  dobrych  nie  trzymamy? 

Nie  odstraszą  zbytecznym  ogniem  zarażone 
Knpca  kraje  chciwego,  ani  przosadzone 
Morzem  gwałtownem  pola ;    ieglarze  bywali 
Wasyłfik  Świat  jako  wielki  kołem  objechali.  2} 

Ubóstwo ,  hańba  wielka ,  kaie  c^owiekowi 
Czynić  i  cierpieć  wszytko  —  Joł  on  i  wstydowi 
Uir  dawno  wypowiedział ,  i  cnocie  niedb^jr 
Poświęcono  nie  myńli  dostępować  Ekaiy. 

Abo  my  do  apólnego  skarbu,  gdzie  iyczliws 
Ludzka  pochwała  i  ^s  pospolity  wzywa, 
Abo  w  morze ,  przyczynę  wszech  nieszczęŚUwoid, 
Perty,  dolo  i  wielkie  kamienie  drogości 


siadowf, 
UotnJ^c  niegodnemn  spaCkSk  potomkowi , 
1  przybywać  mn  rzkomo,  ale  nie  wiem,  czemu 
ZBwłdy  na  czemści  i)  schodzi  paAstwn  niesporemn. 


Serce  roście  patrząc  na  te  czasy : 
Mało  przedtem  sołe  były  lasy. 
Śnieg  na  ziemi  wytszej  łokcia  le£ał, 
A  po  rzekach  wóz  nacięisiy  zbiebit. 

Teraz  drzewa  liście  tia  się  wzięły , 
Polne  ł^ki  pięknie  zakwitn^; 
Lody  zeszły ,  a  po  czystlj  wodzie 
Idą  statki  >  ciosane  lodzie. 

Teraz  prawie  świat  się  wszytek  imlej^ 
.  Zboła  wstały ,  wiatr  zachodny  wj^e  f 
Ptaey  sobie  gniazda  omyślają , 
A  przededniem  śpiewać  poczynają. 


/;  W  teyrf.  1604  i  X6S9  apary.    2)  W  w.  16S9  obJachalL 
3)   W  wyd.  16H9  ociec  4)   W  ternie  wyd.  czymsi. 
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Ale  to  grant  wesela  prawej, 
Kiedf  cdowjek  snmienia  całego , 
Ani  enije  W  aerea  ładn^  wady, 
Przeraby  się  miał  WBtf  dać  swoj^l  rady. 

Tu  wina  nie  trzeba  pnylewać, 
Ani  gnti  na  lutni,  ani  opiewać; 
Będzie  weBot,  byś  chciał,  i  o  wodzie, 
Bo  si;  czoje  pranie  na  swolwdzie. 

Ale  kogo  gryzie  mól  zakryty, 
me  idzie  mu  w  amak  obiad  obfity , 
Żadna  go  pieiń ,  Ładny  glos  nie  niszy , 
Wszytko    idzie   na  wiatr  mimo  uszy. 

Dobra  mySli  I  (której  nie  przywabi , 
Choć  kto  iclany  drogo  njedwabij 
Nie  gardł  moim  cliłodniklcm  ohro&rianym, 
A  bądi  zemną,  z  łnołwym  i  z  pijanym. 


Dzbanie  mój  pfmny. 
Dzbanie  polewany  I  — 
Bądł  płacz,  bądi  iarty,  t>ądł  gorące  wijjny, 
Bądi  iniłoić  niesieaz,  abo  sen  spokojny  — 
Jakokolwiek  zwano 
Wino,  co  w  dę  lano  — 
Przymkni  się  do  nas,  a  d;^  się  nachylili; 
Chddbym  twym  darem  goiiń  iwych  posilić. 
I  len  cię  nieminie, 
Chód  kto  mądrym  słynie; 
Pijali  przedtem  i  filozofowie , 
A  prz^się  mieli  spełna  rozum  w  głowie. 
Ty  zmiękczyć  łuddcgo 
NaatateczniejBzega ; 
Ty  modrych  aprawy  i  tajemną  radę 
Na  świat  wydawasz  przez  twą  cichą  zdradę. 
Ty  cieszysz  nadzieją 
Serca,  które  mdleją; 
Tj  abogiemn  przyprawitjesz  rogi. 
Ze  mn  ani  król  ani  hetman  srogi. 
Trzymaj  się  na  mocy. 
Bo  cię  c^ej  nocy 
Z  rąk  nie  wypnścim,  aż  dzień.  Jako  trzeba, 
Gwiazdy  rozpędzi  co  do  jednaj  z  nieba. 

zn. 
Btodką  Jttt  niewolą  mUoii  mcn«J  onby, 
S^ota  to  strzała  i  krom  wszego  jadn  była. 
Którą  mię  niepochybna  miłośii  ugodziła. 
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Bo  Ja  w  awem  mUowanln  treski  eie  sajdaję, 
Ow8xein  radość  na  seroa  menymown^  (Msitję. 
Nie  to  niewola  shiiyć;  ale  »biij&  t^nu. 
Eto  tvF7ah  podng  niewdzi^ezon,  to  się  naniętozemu 
Nleszczętein  równa.  Tobie  dzioba  bądsb,  nUo&cit 
Iłe^  mię  achowała  takową)  iałoM. 

Ma  to  twara  tw(J«  panno  wszech  piękniĘ)  gna!  w  sobie, 
Że  cdowick  rad  i  nierad  mnai  dnłyć  tobie; 
Ale  to  zaj  uioKą  twe  twięte  obycsaje, 
Że,  by  kto  mćgl  bydi  wolen,  racz^  ci  się  dąje. 

Chciałbym   tak  bydi  azcaęśUwy,  i  iyczyibym  sobie,  . 
Abych  Jui  tę  na  wieki  łaskę  znał  po  tobie; 
A  boiJaj  ta  wdzięczna  twaiz  odmiauj-  nie  zaaii, 
ByS  dobrze  i  Sybilę  laty  przerówn^a. 

Zaeliwala  mlaniMĆ. 

Eto  ma  swego  chleba, 

Ile  człeku  tneba , 
Moie  nic  nie  dbać  o  wielkie  dochody, 
O  wsi,  o  miasta  i  wysokie  grody. 

To  pan  zdaniem  mojem, 

Kt«  przesta  na  swcjem; 
Eto  więc^  siulia,  jawnie  to  znać  dąje 
Sam  na  się,  że  mn  jeszcze  nie  dostaje. 

Siła  posiadł  włości, 

Eto  Dj^  chciwo4d; 
TrodnicJ  to  przydzie,  1)  nii  Turki  zhołdować , 
AtHj  waleczne  Tatary  wojowai. 

Mocą  wiele  świata 

Wzi^  za  krńtkie  lata 
Eról  macedoński;  leci  mu  się  tak  zdało. 
Że  nań  samego  świat  był  jeden  m^. 

Cói  pomol^e  zbroja, 

Abo  władza  twoja? 
Serca  nie  zleczą  iadne  ^otogłowy, 
Żądny  skarb  troski  nie  wybije  z  głowy. 

Więc  Śmierć  nieniyta 

Tak  za  gardło  chwyta 
Bogate  pany,  jako  proste  ^gi, 
Ani  ztiOTgaje ,  byś  wyeiągn^  długi ; 

Lecz  przedsię  ciJowiecza 

Wszytka  o  tem  piecza. 
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Aby  kn  iłotn  rfota  praybywalo ; 
Bo,  br  nanięc«J ,  łaJiomeniii  m^o. 

Wszytko  to  zostanie 

Po  tw<^  śmierci  pnnip  1 
A  coś  tj  zebrał  pizez  ten  c7Hit  tiikoTnie, 
To  się  zoatoi  nie  wiem  w  czyim  doinie. 

Sklep  ten  1)  niedobjty 

PuAcl  prędko  nity ; 
A  winem,  co  fiię  ty  fyasnjesz  o  nie, 
Będzie  zamaczał  patomck  twAJ  konie. 

ry. 

Odradn  milej  podriłj  monkisj ,  apił^ja  pnypadak  Europy. 

Acz  mię  twa  dn^  initat  bardzo  boli, 
Me  chcę  cię  trzymać  przeciw  twojo]  woli ; 
Z  mĘ)  titrony  bodąf  wazytko  dobre  mi^. 
Kędy  się  koiwiek  będziesz  obrac4rfs. 

Lecz  aama  widzisz  Jakie  wiatty  wstają, 
Jakie  po  niebie  climnry  aię  mieszają? 
Ja  wiem ,  co  omie  morze ,  i  szalony 
Wicher   na   wody  ałoae  nniefiion;. 

Niecb  iony  srogich  pobaAciiw  i  dzieci 
Doświadczą,  Jakim  pędem  wicher  teci 
Horze  mieszkać ;  linczą  firogio  waty , 
A  brzeine  w  gruncie  wzdrygną  aię  ak^y. 

Takci  się  lilednoj  Europie  dostało , 
Jedno  ie  wohi  chdaia  pizyaioAd  mało , 
Bo  się  znienagła  przymkn^  z  nią  kn  wodzie , 
Potem  jak  płynie ,  tak  płynie  bez  łodzie ; 

A  ta  dopiero  zlękła  aię  nieboga; 
Gdzie  poj^ry,  zewsząd  morze,  zewsząd  trwoga: 
Krzegu  niewidać  ,  praewoinik  niepewny , 
Strach  aerce  obj^ ,  a  w  oczu  [^cz  rzewny  ; 

A  gdy  do  ^wn^  Krety  przypłynęła, 
Z  wielkiej  tęsknice  włosy  targać  jęła , 
Skariąc  się  z  i^MCzem :  Ojcze  m^  łaskawy  ! 
Któregom  zbyła  prze  me  glnpie  sprawy , 

Com  ja  tu  miała  czynić  w  tej  krainii'  ? 
M^o  Jest  Jedna  śmierć  panieiUkią]  winie ; 
Ale  na  Jawii  jdaczę  swej  lekkości  ? 
Czy  mię  pokąsa  łudzi  krom  winności , 

KIĆra  przez  wrota  kościane  wychodzi , 
A  na  c^nieka  sny  dziwno  przywodzi? 
Lepi^li  było  przez  morze  się  jiliiwić , 
Czy  nad  polneuii  kwiatami  aię  bawić? 

By  mi  aię  teraz  dostał  JBko  w  ręee 
On  wAł  hpzecny ,  byłby  w  taki<j  męce , 
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żeby  mu  ze  Jlia  inuniały  apa^f  rogi, 
ChoclHE  był  n  mnie  iiluilawiio  tak  drogi. 

Nie  mi^dam  wBtj-dii  dom  awiSj  opuKiczając, 
I  teraz  nie  mam  śmierci  oilklailająe  ; 
Boio  m^O  '  jeśli  słyszysz  prośbę- ueijs, 
NiccłiaJ  dziś  naga  w  poŃrodku  Iwdw  stoję; 

Pienve],  nii  pleśnie  piękna  twarz  przypadnie 
1  znpelacma  ciahi  krasa  spadnie, 
Nieciiaj  wię  wilcy  poirą  w  tej  gładkości , 
A  po  pas^niadi  rozniosą  me  koSei. 

Nikczemna  dapwko  I  i»mec  ci  przyciska , 
Czerna  nic  umrzesz?  strzyma  cię  ła  niska 
Jedlina  1  pas  zaniesiony  wcale? 
A  Jeślić  milsza  śmierć  na  ostrej  skale, 

Daj  się  w  moc  wiatrom,  a  skocz  z  fcóry  śiniclo, 
Hii  liyś  woLita  siedzieć  u  ką<lzicle 
Królewska  dziewka ,  1  bydż  w  ręce  dana 
Srogiej  pogance,  winna  bywBzy  pana.  1) 


Naneka  na  nastanie,  tią  z  boclianką. 

Trudna  rada  w  tej  mierze ,  przyjdzie  się  rozjechać  , 
A  (miez  ten  czas  wesela  i  lutnie  zaniechać ; 
WMjtka   moja   dobra  myśl  z  tobą  precz  odchodzi, 
A  z  tego  mię  więzienia  nikt  nie  wyswobodzi , 
Dokąd  cię  zaś  nie  ujtrę,  pani  wszech  piękniejsza! 
Co  icli  kolwiek  przynio^  chwila  terainiejsza. 

Jni  mi  z  myśli  wyi)adly  te  obecne  twarzy  j 
Twoje  nadobne  lice  jest  podobne  zarży, 
Ktćra  nad  wielkfem  morzem  rano  się  czerwieni , 
A  z  nienagla  ciemności  nocne  w  światłość  mieni ; 
Przed  nią  gwiazdy  drobniejsze  po  jednej  znikają , 
I  tak  jui  przyszłą)  nocy  nieznacznie  czekają. 

Takaś  ty  w  oczu  moich!  Szczęśliwa  to  droga. 
Po  ktćrej  chodzić  będzie  tak  udatna  noga ; 
Zaj^  wam  gęste  lasy  i  wysokie  BkfUy  I 
Że  przedemną  będziecie  laką  rcskosz  mif^: 
Usłyszycie  wdzięczny  glos  i  przyjemne  słowa, 
Po  których  sobie  tęskni  biedna  moja  głowa. 

LnbeiS)  moje  wesele,  lubet  me  biesiady! 
Mnie  podobno  ju*  próino  szukać  insz^  rady  — 
Jedno  smutnego  serca  podpierać  nadzieją; 
W  nadzieję  ludzie  orzą  i  w  nadzieję  siĘją;   ' 
A  ty  tak  srogą  nie  bądi,  ani  mię  tern  karzy,  S) 
Bych  długo  nie  mi;^  widzieć  twojej  pięknf^  twarzy. 

I  W  w.  1604,  1639  i  w  Most.  In- 
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Zufon  koeliaiiee  swoją  mHoii ,   obisoojfo  wbie  od  nl«j  wnijenuwij. 

(łdzieAkotniek  jA«t,  boleć  poAH  tlabrą  godzinę! 
Jaciem  twńj  byl,  jako  Ływo,  i  twnim  iging. 
Tak  to  bóg  prze^t  od  wieku  —  a  nie  i^iiję, 
Bo  w  tobio  więcej  ,  nił  we  stu  iiixłych  najduji]. 

Nie  tylkoś  nad  insze  gładszą  się  iiroilzila, 
AleĆ  i  Bwyczajral  twany  nic  nie  zeliyła; 
A  jako  Wdiięcznlo  szraarakiem  1)  złota  się  dwof , 
TaJ[  t<0  Hzlacbetaęj  duszy  w  tern  ciele  przystoi. 

Szczęśliwy  ja  eilowiek  1  bych  mńgl  tak  ażyd  lego, 
Jakobych  się  pie  omylił,  co  jest  lepsaego  ; 
Iiucz ,  jako  na  błędnem  morza  nic  tam,  gdzie  chcemy, 
Ale,  gdae  nas  wiatry  niosą,  iriynąń  masiemy; 

Jednak,  abo  iniłoif  zmyśla  sny  sama  sobie , 
Abo  1  ty  niechcesz,  bych  mtai  zwętpić  B)  o  tohie; 
Ta  nadzieja  świat  ini  riodzi;  abych  ioacE^I 
Doznać  miał  (uobowaj  panie  !j  DmaTłbyiii  raozi^. 

xnii. 

Kaiieka  na  zawiedzioną  nadzi^f. 

Knszę  wyznać,  bo  sięjui  niemasz  na  cochować: 
Nigdyhycti  był  nie  wierzył,  bych  tak  mi^  iłować 
Tego  zwłaszcza,  co  nigdy  mem  wtaHncm  nie  byłoj 
Poprawdzie  mi  nie  prawie  ile  serce  tustyło. 

Aleciem  bardzo  nagle  wypadł  z  t^  nadzieje , 
A  moj^  się  przygodne  nieprzyjaciel  śmiąpe. 
Kto  drugi  ma  bez  prace ,  o  co  anadł  dbał  mało , 
A  mnie  za  me  staranie  ^e  szczęście  potkało. 

Samem  swą  własną  ręką  tę  winnicę  grodził, 
Aby  jej  byt  ani  iwierz   ani  zij  ptak  szkodziła 
Polewam ,  żeby  j^  słoAce  nie  suszyło , 
Nakrywałem ,  ieby  jej  zimno  nie  mroziło  — 

A  kiedy  mię  nalepsze  miały  potkać  gody , 
Hic  wiem,  co  za  zły  cdowiek  oberwał  jagody 
1  nifwa  z  roskoszą ,  czego  dostał  snadnie , 
A  ninie  patrząc  Jeno  się  aerco  nie  rospadnie. 

Bodąjie  nie  przechowa,  a  bodaj  poleźć! 
Niewiem,  jako  mię  do  gron  tak  pięknych  ubieiał. 
Ja  sobie  tnk  dobrych  lat  doczekać  nio  tuHzę, 
Podobno,  jako  nied;iwledż,  łapę  lizać  muszę. 


Ij.&mtaragdem.  2)   W  ttryd.  1604. 
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ZIZ. 

TmbK  kortfłtać  ■  abMuegii  «tMa. 

PutTzaj ,  jako  śnieg  po  górach  się  bieli , 
Wia&y  E  pAłnoo7  HTBtalą, 
Jeziora  się  ścńiEÓ^ . 
Żorawie  cznjąc  timą  precz  lecieli. 

Nam  nie  Iza,  Jedno  patrzać  awąj  1)  rzeczj : 
Niecbaj  drew  do  komina, 
Ma  etól  przynoszą  wina. 
Ostatek   niechaj   bóg  ma  w  swe]  pieczy! 

Przypadków  daluych  ^den  z  uaa  nie  zgadnie , 
I  próino  mydlić  o  tem , 
Co  E  nami  będzie  potem  — 
W  godzinie  wszytko  bóg  wywród  snadnie. 
Krótki  wiek  nagiej  nadzieje  nie  lubi : 
NiechiiJ  nie  scbodzi  ct^, 
Coć  się  da  rąk  dostało ; 
Za  to ,  co  ma  bydi ,  jaden  ci  nie  ilubl. 
Jeleniom  nowe  rogi  wyrastają ; 
Nam,  gdy  rasi  mJodoSć  minie, 
Jnt  na  wiek  iriekom  ginie, 
A  zawsze  gorsze  lata  przypadają. 

XX. 

Wynawla  nisatatsoinoif  kochanee. 


i  prze  mą  sprawę 
Miła '.  po  tobie  znam  taką  postawę ; 
Sznkaj,  jako  chcesz,  nie  najdziesz  przyczyny, 
Cbyba,  ied  milszy  podobno  kto  lny. 

A  Ja  co  mam  rzec  ?  nie  eboą  się  sprzedwli ; 
Temu  się  jedno  nie  mogę  wydrwić, 
Zkąd  tę  niest^o&ć  bi^egłowy  mają, 
Że  się  Jako  vr'atr  letni  odmienliuą. 

Niedawne  czasy,  gdy  mię  poczytano 
W  liczbie  2)  fortnnnycb  i  za  tego  miano, 
KMry  mógł  wszytko  otrzymać  o  ciebie , 
A  mnie  się  zd^o ,  iem  był  wszytek  w  niebie; 

Dzi6  inne  wiatry  przeciwko  mnie  wieJą , 
Straciłem  wszytko  zaraz  I  z  nadzieją; 
Niewlem,  co  mnie  za  wiedmaS)  osypała 
I  lichem  zdradnych  alów  uczarowafet? 

Niech  ci  się  miła !  wszytko  dobre  wodzi , 
Z  kimkolwiek  przestać  twoje  serce  gadzi; 


;.  2)  W  w.  1H39  w  liczbę.  3)  W  p.  u>.  wied*ii 
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Ale  roMuać  umiej  pnjjnefela, 

A  tnidno  nalcAć  niniiz  Jednego  i  wlfla. 

Nie  iataj  temn,  kto  gtoAkohi  mlhije. 
Bo  ten  ns  ałabym  gruncie  alę  bnilnjo; 
^oAce  Jednako  i  pndnln  i  nnchodzi, 
Nam  zawłdj  s  iaiy  coholnlek  odchodzi. 

A  gdy  euB  iin'}'^ie  oatatniej  potixeble , 
Iiitdwie  aię  najdzie,  kto  ciało  pognębię  : 
Takim  Ja  chcę  hjd*  prayjadeirai  toWe ; 
Lecą  nolę,  łe  ty  płaczeus  na  mym  1)  gnUe. 

ZZL 
ri;  df  ••  natręetwo  gotpodMn  w  MfiłowaniB  i  na  pljumn. 

Czołem  DA  cześć,  łaskawy  mdj  paaie  Rągiedziel 
Bołe  nie  daj  u  ciebtc  byiva^  na  o)i)edzie  ; 
KideKE  rai  pić  pniea  dzięki  twe  praemierrfe  piwo; 
Że  do  dna  nie  wypijam ,  patrzym  na  mię  krzi'n'0. 

Wsiytkoć  wadzi :  być  na  no^  biedna  mnchii  padła , 
Meceflz  głową   i   mnlnnutz ,  te,  cią  do  kru'ie  zjadła ; 
Od  stołu  lenie  kaiesz ,  ftikaus  na  pachołld , 
Wyciek^ei  talerze  ,  wychikan  i  stołki.  ' 

PatisA]  di^lel  ie  słę  tn  i  goteiom  dostanie ; 
Gniewaj  się,  Jako  raezyM,  jeno  nie  l>ij  panie! 
Bo  ja  w  tern  piwie  twojem  roskoszy  nie  czaję; 
Zdrowie  rad  mam  od  ciebie,  kufla  nie  priyjmnję; 

JeUłć  o  siAwą  idxte ,  kto  więcej  pić  mote , 
r^ilęć  prwdek  w  tern  męstwie  —  sam  pfijdę  na  łote; 
Jni  ty  hądi  tym  ryeerzmn ,  co  piwo  uaieczeaz  ; 
Tego  niewiem ,  jefli  preed  ehłopem  nie  ucieczesz. 

Jeilł  tci  tak  rozumiesz,  łcbyA  mię  częalowal: 
Hęc^BE  mię,  ide  częstujesz,  tociem  podziękował. 
Choeaz  mię  nczoic'?  daj*e  ml  dobrą  wolą  w  domu, 
A  niecłiaj  poniewoll  nie  pełnię  nikomu. 

Prółno  mi  skwamę  2}  dawasz;  ja  nic  będę  gonił, 
Bych  tei  nal>arzią]  piwa  wczorajszego  zronił; 
Wiem,  ieby  mię  pal  przedsię  twoi  pilnowali; 
Byob  się  nktadl,  wnetby  mi  gębę  nUzali; 

Alem  proalo  nie  myśliwj  ci  się  na  to  godtą, 
Co  szperki  niedoplekle  i  twardy  ser  głodzą; 
Co  sobie  gardła  ostrzą  na  niewine  piwo 
Rydzem,  śledziem,  ogArtdem  —  nie  wiem,  co  im  krzywo  7 

I  lak  we  tbie  rozumu  po  tneiwin  nie  wiele, 
A  ostatek  oheą  zalać  w  to  miłe  wesele; 
Niech  raczej  nic  nie  ttędiie.  mnii  fO  by<l£  mało; 
Kadoby  niebołątko  s  mozga  oszalało: 


1)   W  wyd.  1604  moim.  S)  Ekaetyk ,  wtmituńum. 
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Wigc  tci  wojna  bez  wici;  tpiapodarz  się  wierci, 

Porwoniśpie  (7)  zaiiitej  na  ostatek  Araierci; 
nn  tyliim  was  nizwail^al,  »i  mi  eią  dostało; 
liijcie  się ,  póki  chct^ie ,  mnie  tiim  aatein  ihe^o. 

Kufle  lecą  Jako  ^rad  ,  a  drugi  jui  jęi^ , 
Wziął  konwią,  ai  mu  ua  łbie  zostały  obręczy; 
Potein  do  artabnzów  —  a  więc  to  biesiada? 
JcAliicie  tak  weseli,  jakaż  n  was  zwada! 

Nazi^Dtn  się   jednają,  przedsii;  go  nalewaj, 
A  kto  z  nieładnym  głosem ,  przed  paoy  zaipiewtj  1 
Clicie  1)  pomnieć,  a  bacs  dobrze  moja  naroiłeJMza:  2) 
W  czerwonej  czapce  cłioilzit,  zda  ml  się  CDdiii^sza  — 
Usłyszysz  tam  pięć  basów,  dwanaście  dyszkantów, 
flzck'  altów,  ośm  tenorów ,  dwanaAcie  wagantów; 
Fotem  od  melody*^  aż  posną  na  stole , 
Ali  dniiizy  wirfają;  Na  dwór,  na  dwór  wolę. 3) 
Bodajże  wam  smród  w  sębę,  mili  pijanice! 
A  trąd  ua  twarz,  bo  iona  lobi  takie  lice  — 
Krzywe  nogi  na  starośó,  nieobrotnej  szyje, 
Krom  klątwy,  4)  kto  t>ędzie  iyw,  snadnie  się  dopije, 

xxn. 

Wynnca  abiraj  babie  nieircieine  ralo^. 

Żal  mi  cię  niebogo  t 

Że  nie  masz  nikogo, 
Ckiby  cię  przestrzegł;  słuchaj  ale  niato, 
A  poł«m  nczyt,  coć  się  będzie  zdało. 

Bodajże  przepadła 

To  twoje  zwierciadło. 
Bo  tobą  szali  5)  a  tj  się  nie  czujesz  — 
Dawno  się  nie  swej  twarzy  przypatruj  esa. 

Popatrz  między  szoty  6) 

Frawdniwszej  roboty; 
UjżresK  tam  i  płeć  chropawą  i  zęby 
Nie  prawie  białe,  jeno  uchyl  gęby. 

Więc  i  lat  tak  soadnie 

Afamkać  nie  ukradnie ; 
Bo  łacno  zliczysz  pod  oczyma  karby , 
Tego  nie  zetrą  i  weneckie  farby. 

Aż  się  za  cię  wstydzę. 

Gdy  cię  w  tańcu  widzę  ; 
Ani  wiem,  czemn^  mi  się  nic  ud;Ua, 
Prosto  Jakoby^  młodym  przyganiała; 


1)  W  wyd.  1604:  Clici^że  pomnieA  a  dobrae  bac^ji  namilsza. 
2)  W  w.  i(J2S:  Chciej  pomnieć  a  dobrze  baczyć  mcjanamilsza.  3)  W 
w.  1604  i  1626  wołe.  41  W  w.  1604  kłątwy.  6)  Oteukuje  cif  (f). 
H)  gatty  albo  sdaity  (t). 
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Ttóieć  i  twe  Bfroje 

Jakoby  niu  twoji:; 
TyS  się  ubrała  prawie  wedle  świata, 
A  to  Ea  krzywdę  biorą  tw^fe  lata. 

Nie  przeciw  się  Zosi , 

Bo  tę  miłość  nosi, 
Że  musi  skakać,  jako  sama  w  lesie; 
A  nie  sromota,  co  koma  czas  nieelc. 

Tobie  na  twe  lafA 

Czas  poprzestań  świata ; 
Cadniej  ci  będzie  prząść  kąilziel,  nii  w  wieficn 
Sledaieć  za  stołem  babie  —  przy  mlodzicAcu. 

XXIII. 
Zachfca  do  waioload  i  trankiw. 

Hlto  szaleć,  kiedy  czas  po  temu, 
I  tak  bracia!  przypij  kaidy  swemn, 
Bo  o  jodzie  nie  chce  się  tańcować, 
A  podpiwszy  łacnie  jat  błaznować. 

Niech  się  tu  aikt  z  państwem  nie  ożywa, 
Ani  z  nami  powagi  uływa; 
Przjwilfue  powieśmy  ns  kołkn, 
A  ty  wedla  pana  siądt  pachołku! 

Tam  dobra  my^l  nigdy  nic  postoi , 
Gdzie  a  rejestru  patrzą,  co  przystoi; 
A  j)Owlera  wam,  łe  się  tem  iwiatsłodri, 
Udy  koleją  statek  i  ^rt  cbodzi. 

Ale  to  mój  zysk,  że  mię  słuchacie, 
A  ładnej  mi  p^ej  nie  podaeie; 
Znal  kto  kiedy  poet^  trzeźwego? 
Kie  uczyni  taki  nic  dobrego. 

Przedaię  do  mnie,  a  ja  niezawiodę; 
Wy  też  drudzy,  co  macie  pogodę, 
Każdy  swojej  wlćl  w  ucho  leda  co, 
Nie  macie  tu  oglądać  się  na  co. 

I  z  namędrszyra  nie  trzymam  w  t^  mierzej 
Kto  się  dhigo  na  dobrą  myśl  bierze: 
Czas  ucieka,  a  ^den  nie  zgadnie, 
Jakie  szczęście  o  jntrze  przypadnie. 

Dziś  bądź  wesol,  dziś  użjj  biesiady, 
O  przyszłym  dnia  niechaj  prćżnej  rady; 
Jui  to  daivno  bóg  obmyślił  1)  w  niebie, 
A  kftj  radnie  nie  przypuszczą  ciebie. 


1)  W  wyd.  1604  odinyilil. 
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TruniiMk  na  ilIo  ii{  nie  pnyiU. 

Roznmje  mój!  prótno  się  mara  ftMOłrać; 
Co  ipnęlo ,  tmdno  tego  wetować; 
Póki  CMS  byt,  póki  BiczęScte  rfatylo, 
Cxego6  tąarf,  o  wszytko  łacno  było. 

Teraz  widzisE,  ie  nam  niebo  nie  vpnjfitn 
W  eama  się  Icochasz,  to  ciq  daleko  mija; 
Cói  temn  rae*?  i  szkoda  głowy  pBować, 
ŁepiĘ)  eią  nam  na  lepsze  czany  cbowHć. 

A  niemniemaj,  byś  swn  1^1  w  t^  niewolił 
Nalany  ^,  kogo  to  niemniej  boli; 
Jeno  ludzie  inadnięj  zakryć  umieją, 
Acz  nie  s  aerea,  z  wierchu  a\ą  przeduę  imi^ą. 

Hnle  Bmntnego  ten  dowcip  nie  ratuje. 
Wyda  ni!(  twarz,  gdy  Ńę  serce  ile  czuje; 
WBzakot  widzę,  ie  aię  próino  baaonaći 
Co  zgiu^o,  tmdno  tego  wetować. 

XXY. 


ZXVI. 

Botm  myil  stanie  m  wnyitl 

Zegar  słyszę, wybija, 
Uitłąp  metankolija  1 


i)  W  wyd.  żeaS  obialować. 
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Dosyć  na  dnin  ma  statek, 
Dobro)  tayUi  osUUb.  (?) 

U  boga  kaidy  błazen , 
Choć  ta  pnymiiwki  prazenj  1) 
A  tm  alę  biu^ij  sfli , 
Tem  JeBEcie  więcej  mylt ; 

i,  ktobj  cbd^  na  świecie 
Uwsłjd,  co  nią  plecie; 
Dziwnie  to  prawdj  blisko, 
Ze  cdek  l>ołe  igrzyska. 

Dygnitaretna ,  urzędy , 
WK^tko  to  Jawne  tdędy  i 
Bo  naa  rdwno  śmierć  saclza, 
Ani  pomnie  władza; 

A  nad  clilopa  cbciwego 
Nie  masz  nic  nędzniejazego , 
Bo  na  dmgiego  zbiera , 
A  aam  głodem  umiera. 

Więc,  by  tacy  synowie 
Byli,  Jako  ojcowie , 
Dawnoby  z  tą)  przyczyny 
Świat  się  iąf  iebraniny. 

Lecz  temn  bdg  poradził; 
Bo,  co  Jeden  zgromadził, 
To  drugi  wnet  roaciska,  aj 
Tflech  świata  g-lńd  nieśeiaka. 

Po  śmierci  tmdno  rządiit ; 
Tyś  mńgt  ojcze  I  nieUądzić ; 
Syn  lyiko  worki  zliczy  | 
W  rozumie  nie  dziedziray. 

Przeto  te  troalci  płonę 
Szatanowi  zlecone 
Niech,  uprzątnąwszy  głowę  , 
Mkną  w  akraynię  Fokarowę; 

A  nam  wina  przynoAcic! 
Z  wina  dobra  myśl  roście , 
A  frasunek  podlany 
Taje,  by  śnieg  zagrzany. 

xxvn. 

żale  Urty. 

UiahiJ  aię ,  kto  dobry ,  a  potłucz  zawiasy 
I  mnie  aamę  wrzuć  w  ogień  i  —  bo  prze  te  niewczasy 
Dobrze  jui  nie  szaleję  ja  fćrta  strapiona ; 
Jednak  mię  len  bezmierny  nlepokńj  dokona. 

Ź)   W  iryd.  1604  i  1639.  2)   W  wyd.  1639  rościska. 
liibliuteka  Polska.  Jan  Koclianowski.  T 
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że  to 

Abjch  kie 

Od  tfch  B] 

Łatwiejsza 

Co  tu 

Wraeciądii 

Teraz  jui 
A  iibogi  gi 
To  ni. 
Ale  WBzete 
Która,  nie 
Że  i  wstyi 

A  taję,  ile 
Cói  potem 
Ona  wie, 

Aleje 
Niemniej  sz 
Co  tu  noe 

Fńrto! 
Mnie  to  ns 
Czemn  mię 
Skrytej  pn 

Takie 
Nie  mam  i 
I  jut  miQ 

Hjch 

Litują  p^i 
Tj  aama  n 
A  Bwem  t) 

Gdzieś  I 

A  nasapał 
By  kamień 
Hie  wierzę 

Teraz 
A  moja  pn 
Ale  ty ,  co 
P6rtot  mówię,  niewdzięczna  moich  nczynności, 

Tobiem  ja  złego  ulowa  nie  rzekł  jako  żywo  , 
Co  dnigi  rad  uczyni ,  gdy  rau  miejsce  krajwo  — 
Żebyś  mi  tę  niendzlęczność  oknzować  mlula , 
A 'innie  całą  noc  płakać  pad  niebem  niechaia!  3) 

Alem  cię  rydilej  nowym  rymem  udarów:^ 
1  ł»oje  niskie  progi  wdzięcznie  ucalowtd  — 


i    1'oiUe.  2)  Uaii-ii/a,  dnzjcalaia. 
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Com  się  razów  obrócił  u  twejto  podwoja, 
Objatjtnii  szukając  u  ^rrłętych  pokoja.  — 
To  tego  ł  co  Ippiej  out  tam  iiniicją. 
Całą  bożą  noc  będile,  aŁ  kniy  0(lpli'ją; 
Takiei  mię  smutną  —  to  zte  panicj  obycwije , 
To  tego  płacz  A-asuJe,  ai  mię  ludwłc  staje  I 


Do  Jadftina  KoniTiki^  ,  biiknpa  pomańsklefa. 

Tobie  zacny  biakupioi  tobie.  JeMi  komu  , 
Ten  piękny  klejnot  stniy  onyci)  Hahdaiikńw  dornn  ; 
Bo  ty,  Błu^c  Djczyznio  praodkón  swych  przykłady , 
Nie  pieriieień ,  alei  nsaytki  wylał  swe  pokłady. 

Prae  sławę  doniu  awego,  prza  pożytek  raeczy 
Pospolitej ,  którą  ty  zawidy  masa  na  pit-czy , 
Ciebie  posłem  papieskie  pi^ace  widały , 
Ciebic  rzesza  i  uszy  ci^sarskie  atuohały, 

Świeio  i  król  francuski  sławny ,    z  której  strony 
Przywiodłeś  nam  monarchę  pod  zimne  Triony ; 
Miej  tedy  i  dziS  dziękę    biakupie  cnotliwy! 
ŻeS  pospolitsi  raeC7,y  Blutyó  tak  chętllwy. 

Lepi^  tern  dom  awój  zdobisz,  niż  by   wai  sliupowai; 
Bo  kto  dobry   nad  złoto  stawy  nie  stacowat? 


■alemn  wi«lkiq  nadiieje  Kaddwitlowi. 

Tak  roAó   mały  Michniku  t  Jakoby^  mógł  sławnydi 
Planików  Bwych  dorc*ó,  onych  Kadziwillów  dawnych, 
Abyś  nie  tylko  imię   i  bogate  wloAci 
Brał  od  Dich,  lecz  dziedziczył   w  męstwie  i  dzielnośtd, 

A  to  wazytko  wiS  podał  potomkowi  swemu, 
Co  wetmie.B£  od  rodziców ,  a  on  zak  drugienm ; 
Abyś  u  awych  byt  wdzięcznym   i  miłym  w  pokoju  , 
A  poliaócom  zai  arogi   i  straszliwy  w  boju. 

Tak  rośó  piękny  Michniku!  Jakobyś  pospieszył 
Wiekiem,  a  oczy  Jeszcze  dziadowskie  nacieszył, 
Siedząc  na  dzielnym  koniu   i  tukiem  władając, 
Abo  kopuą  gładką  w  pier^cielt  ugadzając , 

A  potem  prędkiego  atrzelca  Talarzyna, 
Co  męinym  Radziwiłłom  twoim  nie  nowina. 
Taki  wiek,  o  ludzkiego  ływota  szararki; 
Temu  dziecięciu  przędicie   aprzyjailiwe  Parki! 
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Da  ■drowta. 

Szlacbetne  zdrowie ! 
Nikt  Bię  nie  dowie , 
Jalio  smakqjesz , 
A±  się  zepsnjeBZ; 
Tam  cdowlek  pnwie 
Wldsi  na  Jawie 

Że  nic  nad  idjrowie 
Ani  lepscego , 
Auł  drotnegoi 
Bo  dobre  mienie, 
Perty,  bunienie, 
Takie  wiek  młodf 
I  dar  DTOdf , 
MiiJiCB  wysokie , 
Władze  sceroUe 
Dobre  są;  ale 
Gdy  Bdrowio  w  cale. 
Gdzie  nienuwz  iBy, 
I  świU  nie  miły. 
El«Jnooie  drogi  I 
H^  diym  ubogi 
Oadsny  tobie 
Ulabn]  sobie  I 
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FIESNI 


KSIĘGI  TRZECIE. 


Powlenem  tego,  a  nic  się  nie  mji%, 
Ze,  bądi  sa  dłngq,  bąili  m  krótka  chwilę  — 
Abo  w  okrycie  eaijta  donlesbn; , 
Abo  na  desce  biedną!  przypławionf   — 

Będę  Jednak  a  brzegu, 

CFdzie  dalej  nie  masz  biegu, 
Leci  odpoczfneli  i  aeo  nieprzespany 
Tak  panom ,  Jako  cbodym  zgotowany. 

Ale  na  kwiecie  kto  tak  głnpi  tjvtie , 
Żeby  nie  pragnął  prz^echać  szczęśliwie 
Drdg  niebespiecznych ,  a  uM  niepogody 
I  (mtnnn<)w    srogich    krom  swpj  znacen^  akoiy  ? 

Lecs  tylko,  łe  pragniemy 

Ale  nie  raziuniemy , 
Czego  się  Iniyniać ,  Jako  oę  sprawować , 
Żeby  nie  pnys^  nakonieo  bobrowaćT 
A  chytre  morze,  ile  znakomi^eh, 
Tyle  pod  wodą  tywi  skał  zakrytych: 
Ta  siedzi  dotem  ceeiC  koronowana, 
Tu  lekklMtt  piArem  ^wa  przyodziana, 

Tu  ehdwoić  nieczczęiliwa 

Zbiera  a  nie  nływa  , 
Tn  ln1)a  roakosa  i  sbył«k  wyrzntny  — 
Pod  niemi  nędea  prędka  1  łal  smu^ ; 

Tamie  i  krzywda  i  zaadroM  przeklęta, 
Przed  którą  biada  zawłdy  cnota  iwięta. 
Więc  jeśli  ezłowiek  Jedne  tkałę  minie, 
Wnet  na  to  miejsce  na  Inszą  napłynie 
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Tak,  ii  inAAl  samędrgzemu 
Trudno  pogodzić  temu, 
Abj  pTzjaaiimief  więznąć    abo  zbłądzić 
Nie  miał,  chyba  gdy  kogo  pan  chce  rząilzić.  1) 

Wodzn  prawdziwy   i    wiecznn  ^wiaUościl 
Uakrom  z  łaski  swtj  morakie  nawalności. 
A  podnieś  ogied  porta  zbawiennego: 
Na  który  patrząc  moglibyśmy  tego 
Horza  chytrego  zdrady 
Przebyd^  bez  wszelaki^  wady , 
A  odpoczynąć  po  tern  ieglowaniu 
W  dłngim  pokoju  i  bezpiecznem  spania. 


Nie  ma  ńwlat  nic  trw^ego;  a  to  bardw>  grzeczyi 
Jaki  liścia,  taki  jest  rodzaj  i  czlowieczyj 
Ale  rzadki,  coby  tę  powieść  Homerowe, 
Przyi 


Oko  śmiertelne  boga  nie  widziało, 
Prńinoby  8ic  tem  kiedy  <^lubić  mirio ; 
Lecz  OD  w  awych  Hprawadi  jest  tak  tnajwlnity, 
że  naprostszemn  nie  może  liydź  skryty. 

Eto  miał  rozumu,  kto  ł^  wiele  mocy, 
Że  świat  postawił  krom  iadntj  pomocy  ? 
Kła  władnie  niebem?  kto  gwiazdami  rządii. 
Że  siQ  z  nic)i  i^adna  nigdy  nie  obłądzi? 

Za  czyją  sinawą  we  dnie  atońce  chodzi , 
A  miesiąc  świeci,  kiedy  noc  nadchodzi? 
Katdy  znać  musi  lirom  wszelaki^  zwady, 
Że  się  to  dzieje  w«z3^o  z  paAski<j  rady. 

Jego  poiządkiem  lato  wiosnę  goni, 
A  czojna  josieA  przed  zimą  się  chrotA  ; 
Ten  opatruje,  ie  morze  nie  zbierze, 
Choć  wszytki  rzek:  w  swi^e  łono  biene. 

1)  W  (cyrf.  i604  zhłędzić,  racdzić. 
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A  to  nas  namnicj  nii^hnj  n1r>  obrhoilz), 
Że  nad  niewinnym  pzaeoni  /.];  przonudzt, 
Abo  ie  gorezy   świat  po  woli  mają, 
A  dobrz;  ryclil<^  niedostatek  znają. 

Wszytko   to   pan  bóg  wjTł-n5ci  na  nice, 
Jedno  kio  w^iry  w  jego  tajemnice , 
Jako  nakoniec  zły  przedsic  wypaJa , 
A  dobry  w  jego  majestacie  siada. 

Toć  gmnt  nszytkiego  ,  by^my  boga  znali, 
A  jemn  sprawę  wszego  przypisali; 
Kto  się  za  czaeu  tego  nie  noniio 
Cdowiek  na  kwiecie  niep< 

Tego  swych  dziatek  cie. 

To  wychowanie  synom  w 
A  niech  nie  będą  nazbyt 
Niech  przywykają  spać  n. 

A  skoro  kiedy  dorojc  ,  ' 

mechaj  się  w  polach  uga 
Hiech  wzdycha  iooa  mętnego  tyrana, 
Fatrząc  nań  z  murdw,  1  dorosła  panna. 

Niestełyi,  by  ten  najeznik  tak  młody 
Nie  popadł  takiej  znakomitej  szkody, 
Jeili  gdzie  na  Iwa  nieborak  ugodzi, 
KMry  po  aznę  we  krwi  ludzkie]  brodzi. 

Przed  śmiercią  iaden  schronić  się  nic  moie, 
I  pierzchli wcm a  prędkość  nie  jiomojie; 
Azai  nielepiej  sławy  swej  poprawie, 
Nii  prńtno  siedząc  w  cieniu  wiek  swńj  trawić? 

Męstwem  Achiles,  męstwem  Hektor  słynie, 
A  ich  pamiątka  wiecznie  nie  zaginio; 
Męstwem  Alcydes  do  nieba  się  dostał 
I  PoUui  bogiem  nieśmiertelnym  zost^ 

IV. 

Kiedyby  kogo  bóg  był  swemi  słowy 
Upewnił,  ie  mid  czasn  wszelakiego 
Strzedz  od  złych  przygód  jego  biednej  głowy  : 

Mi^by  przyczynę,  iatować  się  swego 
Nieszczęścia  płacząc,  ie  mu  się  nie  stało 
Dosyć  tak   zacnej  obietnicy  Jego. 

Ale  ie  bogu  z  nami  się  nie  zdało   ' 
Tak  postępować:  próino  narzekamy, 
Że  się  co  przeciw  myśli  nam  przydało. 

Wszyscy  w  niepewnej  gospodzie  mieszkamy, 
Wszyscyśmy  pod  tern  prawem  się  zrodzili-. 
Że  wszem  przygodom  jako  cel  bydż  mamy. 

Na  tern  rzecz  wszytka,  tebyśmy  nosili 
Skromnie ,  cokolwiek  na  człowieka  przyjdzie , 
A  w  niefortunie  nazbyt  nie  tęsknili. 
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PlacE  abo  nief^acz ,  z  drogi  ewi^  nie  zidiic 
Boskie  przejłrenle;  prd^o  hI^  kto  zdziera; 
Niewola  ci4gi]ie,  choć  kto  nierad  Idzie. 

Nadaęja  dobra  serca  niecti  podpiera; 
Zał  to,  łe  łle  dzii,  tna  ile  bydi  i  potem? 
Jedeołe  to  bóg ,  co  i  chmorf  zbiera 
I  co  rozjnieca  niebo  riotcem  złotem. 


Że  jest  łfwot  poUedDiejBzj.    1) 

Bo,  iei  tj  pan  Bpraniediiwy, 
Nie  podoł)ać  8lq  doiliny; 
A  jeUi  mn  tj  nie  jdacisz, 
Hnsi  czas  hJAŁ,  gizie  go  stracisz. 

Wzywaiem  cię  wieczny  boie! 
Idąc  w  wieczdr  2)  na  swe  łołe. 
Wzywałem  cig  o  pAłnocy, 
A  byłei  mi  kn  pomocy; 

Nieprzyjaciel  itai  n»dema%, 
Mógł  uczynić  wszytko  zeniną, 
Sp^em  jako  zar/ezany  — 
On  ihi  lUeimi^  zadać  rany, 

A  na  pierwsze  me  ocknienie 
I  stów  kitlia  przemówienie. 


1)  W  tDyd.  /e04  posziedniejszy.  2)  W  ternie  Idąc  wieczór. 
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Panie !  -~  eiuĆ,  ieS  mię  ty  hranlł  -- 
Uciekł,  a  nikt  go  nie  gonlt; 

A  co  mnie  byf  nagotowal, 
To  urn  mało  nie  skMittow^; 

Howien  od  wielkiego  strachu 
Wypadł  oknem  na  dół  z  gntaclin. 

Ani'  miecz  ani  mi^  sita 
Złej  przygody  obroniła, 
Jeno  aiciera  laaka  twoja. 
Co  wyznawa  dusza  moja. 

1  pńjdę  do  domu  twego, 
A  w  poj^ródku  iboru  wazego 
Będęó  ra<^  panie !  dziękowri , 
Z  łaski  twej  łei  \a\%  zachował, 

A  Indzie  zapamiętaii. 
Którzy  spraw  twych  nie  poEnall, 
Niechaj  dzi^  na  oko  znają. 
Ze  clę  dobrzy  stróżem  maj^ 

A  przepn&ciBzli  co  na  nie, 
Zlitujesz  się  zasi^  panie  I 
Jako  więc  i  złym  sowito 
Płacisz  zatrzymane  myto. 
TL 
Coby  ty  urodziwa  Hannoi  na  lo  dała. 
Aby  ta  twoja  gladkoM  wiecznie  z  tobą  trwała? 
Wierzę,  w  tyra  wieku  młodym  ani  myślisz  o  tem; 
Ale,  byS  też  i  dobrze  myśltla,  nic  potem. 

Bo  czas  nie  da  trwać  żadnej  rzeczy  w  jedne]  mier; 
A  jako  wszytko  niesie,  tak  zaś  wszytko  bierze: 
Widziałem  ja  po  ranu  piękny  kwiat  przyjemny, 
A  włdzliJem  zaS  w  wieczór  zwiędły  i  nikczemny  j 

I  drzewa,  które  teraz  odział^  się  w  liście, 
Złspi  z  tego  ubioru  mroźnej  zimy  przyśde. 
W  temie  prawie  i  człowiek,  a  w  gorszera;  bo  kwiaty 
I  drzewa   w  rok  wetują  zaw^y  swej  utraty, 
Odmładzając  się  znowu;  ale  człowiekoifi 
Eiedy  się  raz  na  twarzy  zima  postanowi, 
A  włos  śniegiem  pmypadnie;  gęsta  wiosna  minie, 
Biili  z  głowy  przezięblej  ten  zimny  rok  z^nie. 

Czemu  Jeleń  pierzchliwy  łaskawsze  ma  bogi, 
Któremu  wolno  zrzucić  pochodzone  rogi? 
Czemu  w^  fortnnnieazy,  który  z  przyrodzenia 
Każdy  rok  wiotclie  1)  lata  na  mlod^  płeć  mienia? 

Człowiek,  choć  wyraz  boży,  niesposobny  na  to, 
Ani  nalad  forteln  na  sze  dziwę  lato. 
Oszukały  się  króla  tesalskiego  córy, 
A  ojca  nieboralia  Jeszcze  barziej,  który 


1)  B'io(i!Ay;  \Dątly  dla  tm/iareia,  gaiyicaaia,  elaroict.  Linde. 
Bibliotelia  Polska.  Jan  lioclianowski.  8 
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Da£  gardło  mnaM  dla  ich  ^plej  potminoici; 
Bo  życząc  mu  nowych  lat  i  pierwszej  młodoSci, 
W  nadzieję  ziot  zchwalonych,  spoinie  go  zabiły, 
Żeby  wrzeczy  starą  krew  z  niego  wypędziły. 

Potem  go  czarownica  w  kocid  wrzącej  wody 
Wrzuciła  migdzy  zioła;  a  ten,  nicrzkąc  młody, 
Ale  ani  wstał  iywj;  jaltoby  to  było 
Kosztowne  ziftle,  coLy  sto  łat  wyparzyło. 

Przeto  póki  panuje  wiosna  w  twarzy  twojej, 
Dsj  się  Hanno!  napatrzyć  wdzięcznej  krasy  Bwoj^, 
KUra  nie  da  nic  naprzód  ani  Fosforowi, 
Kiedy  napiękniej  z  morza  wynika  ku  dniowi. 

A  wy  malarzel  i  wy,  co  marmor  cieszeeie. 
Jedli  pizyszłemn  wiekn  zachować  się  chcecie; 
Malujcie  tę  piękną  twarz  i    rzężcie  w  kamieiiio; 
NJc  był  jako  żyw  Zeuiis  w  łakiem  podziwieniu, 

Ani  zacny  łldias,  jalio  wy  możecie 
Z  tej  tylko  samej    sztuki   sławni  bydi  na  świecie. 
Ja  na  farba<^  malarskich  nic  się  nie  rozumiem. 
Także  wiele  z  marmorem  postępować  umiem; 

Ale  wierszem  ozdobnym   i   rymy  gładkiemi. 
Mam  nadzieję,  że  z  mistrzmi  porównam  dobremi. 
Tcini  Ja  przeciw  dlagtm  tatom  się  zastawię, 
A  za  chęcią  cnych  bogiń  imię  twe  wybawię 

Z  niepamięci  nieszczęsnej ;  że  o  twej  urodzie 
Będzie  wiek  późny  wiedział  i   po  naszym  schodzie 
Nie  była  wiecznie  gładka  sławna  pani  ona. 
Dla  któi-cj  mocna  Troja  z  gruntu  wywrócona; 

By  J^  był  Parys  poznał  w  szóstemdziestem  leoie, 
Kigdyby  był  tej  tr«'ogi  nie  wzbudził  na  świeci*; 
Ale  Jednak,  co  Jej  wiek  łakomy  uszkodził,  ' 

To  swem  pUmem  życzliwy  poeta  nagrodził; 

Za  co ,  ulewiem ,  przecz  go  bóg  ślepoty  nie  zł>awił , 
Foniewai  Stezychora  o  wzrok  był  przyprawił, 
Że  tgi  istą  Śmiał  ganić  rymem  uszczypliwym, 
Acz  to  potem  odwołał  piórem  osobliwcm. 

Ja  ztąd  oczn  nic  stracę  i   w  tern  będę  stały. 
Że  chwalić  nie  omieszkam,  co  jest  godna  chwały; 
Bo  nieleda  Wg  jako  swych  darów  rozdawa, 
Temn  łaskawszy,  komu  co  nad  ludjf  dawa. 

Przeto  tusz  dobrze  Hanno!  urodziwa  \  sobie, 
Z  twoicli  darów  znać,  że  bóg  Jest  łaskawym  tobie; 
Który  jako  ozdobę  i  piękność  szacuje, 
TeD   czyn  niezmierzonego  świata  okazuje. 

Tak  pięknie  zbudowany.  Kto  sklepowi  temn 
Nadobnemi  gwiazdami  Ślicznie  sadzonemu, 
Nadziwować  się  może?  kto  noeoświetnego 
Miesiąca  abo  słońca  nicspracowanego 
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Napatrzy!  się  dowolej,  lubo  rano  wstaje, 
Lnho  ku  wieczorowi  pręilki  bieg  jiodaje? 
Taki  więc  z  swej  łożnice  nowy  oblubieniec 
Wychodzi,  a&  nim  złoly  płaszez  1  złoty  wieniec. 

Perłami  przeplatany,  gore  znakomity. 
Jego  ze  wszech  namilszej  dar  nlcpoapolity. 
Ale  i  ziemia  nie  Joiil  bez  swojej  ozdoby  , 
Bo  i  t^  bóg  osziachcit  dziwuetiii  aposohy: 

To  górami,  to  lasy,  to  kryształoweml 
Bzekami,  to  łąkami  pięknie  kwitnąuuml; 
A  w  pofy  Ją  przepasał  morzem  nrdwDanem 
Prosto,  jakoby  pasem  srebrem  okowanym. 

Taki  przedewszytkimi   polem  rozraierzonem 
Leci  olbrzym  udatny  pędi-m  niewściągnionym ; 
Tego  na  kresie  czeka   abn  trynog  drogi 
Abo  prędki  koń   abo   bawol  rfotorogi. 

To  takie,  co  widzimy.  OSi,  gilzie  nasze  oc«y 
Dosiądź  nie  mot^ą?  gdzie  mylt\,  która  niebem  toczy, 
Odzie  sama  pięknoM  iwicci   i   kształty  wszech  rzeczy? 
Nie  moie  tego  pojąć  mdły  rozum  człowipezy. 

Dar  boiy  tedy  gładkoAó,  a  dar  znamienity; 
Bo  Je^li  go  ten  nie  da,  zin^d  nie  nabyty. 
Jako  s^  insze  rzeczy,  których  człowiek  mołe 
Za  awem  staraniem  dostać;  tu  nic  nie  pomote. 

vn. 

Kiedy  siQ  ranę  zapalają  zorza, 
A  dzień  z  wielkiego  występuje  morza , 
Przyszedłem  na  brzeg,  kqdy  Wirfa  bieiy: 
A  tam  siedziała  na  wysokiej  wieiy, 
Podjąwszy  rękę,  smntna  bii^głowa, 
I  pocznie  z  płaczem  narzekać  w  te  słowa ; 

Takiem  ja  barzo  niefortunna  była? 
Takiem  ja  wicie  szczgAciu  przewiniła  ? 
ie  tema  gwoli  bydi  nieboga  muszę , 
Który  jako  grzech  mierzi  mqję  duszę? 
A  ten  gdzieś  siedząc  narzeka  z  daleka , 
Przed  ktiirym  niemani  milszego  człowieka? 

Ślub  mi  przywodzą  pouiewolne  riowa, 
Na  które  nigdy  nie  zwalsJa  głowa  j 
A  ono  lepiej  było  serca  pytać. 
Które  gdy  nlecbce ,  słów  się  prółno  chwytak. 
Niech  się  tem  cieszy ,  te  mnie  ma  w  niewoli ; 
Bece  mógł  związać  ,  mySli  nie  zniewoli. 

Bogu  tajemne  nie  są  ludzkie  sprawy. 
Ten  z  nieba  widzi ,  kto  krzyw  a  kto  prawy? 
Ja  nicmam  komu  liraywdy  swej  powiedzieć; 
Jeśllbycli  miida ,  i  to  trudno  wiedzieć. 
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Jednęi  nuiin  wolnoM  w  awcj  ciętki^  niewoli , 
Że  aię  widy  mog;ę  napłakać  dowoli. 

Więc  mię  to  zewsząd  szczęście  poliarrfo, 
Wszytko  mi  zaraz,  com  miała,  pobrało: 
Ojczyzn;  nie  mam,  matkim  ostradala, 
8amain  się  w  ręce  olirutne  doatała; 
Cói  mię  gorraego  mogło  potkać  n  boju 
Nad  to,  co  cierpię  nieboga  w  pokoju? 

Czasembych  rada  ialaii  swą  pokryła, 
A  oa  lepszą  się  postawę  zdobyła; 
Ale  smutnemn  trudno  śmiech  przychodzi. 
Trzeźwy  w   pijanych  aprawy  nie  ngodzL 
I  mni^  nieszczęsną  łzy  moje  wydają. 
Które  mi  z  oczu  ^nąć  nie  przestają. 

Tegom  tei  pewna ,  ie  mię  nie  miłuje ; 
Nie  mam  mn  za  zle,  mnie  w  tem  naśladuje; 
On  wie ,  co  myśli ,  świadom ,  o  co  słoi ; 
Ja  go  nie  sądzę  ,  ani  mi  przystoi ; 
Wazakoi  się  ktemu  zawsze  będę  znała , 
Mił  mi  nie  będzie,  bych  dziś  umrzeć  mii^ 

A  ty  mAJ  bracie!  wzorem  stryja  twego 
Pomści  mej  krzywdy  i  zelżenia  swego; 
Uczyń ,  co  twej  krwi  szhichetnej  prayatoi , 
Miłość  przy  tobie  nieomylna  atoi. 
Jać  abo  zdrowia  w  tym  frasunku  zbędę, 
Abo  nakoniec  twoją  ioną  będę. 

Tin. 

Eto  ml  wiary  dać  niechce,  daj  ją  oka  swemu, 
A  przypatrz  się  atworzeniu  pilnie  tak  pięltnemu: 
Taka  jeazeze  nie  była  za  dawnego  wieka; 
Aniołowi  podobna  barziej  oiŁ  człowieku. 

IbU  tam,  gdzie  Ona  siedzi;  a  którędy  mija, 
Za  jej  stopami  róża  wstawa  i  Iclija ; 
Jej  gwoli  piękne  drzewa  dają  cień  Mwily, 
Niechcąc,  aby  ją  letni  żegl  ogień  obfity. 

A  ona  myśl  wspaniałą  znosząc  z  nkładnodclą 
1  niedobyte  serca  zwycięia  miłością, 
A  człowiekiem  tak  władnie.  Jako  Blońce  wonnym 
Nawrotem ,  abo  magnes  żelazem  nieskłonnem. 

Wiele  oczom  powinien   o  pani!  kto  ciebie 
Oglądał  a  ucieszył  twem  pnjtreniem  siebie; 
Dalszego  czasu  moie  nie  zamierzać  sobie, 
Iłbj  kiedy  miał  gładszą  oglądać  po  tobie. 

Niech  się  więo^  nie  chlubią  starodawne  lata 
Z  swojemi  Helenami;  jest  za  tego  świata, 
Klńra  gładkością  wszytki  pierwsze  tak  minęła, 
Aż  )  przyszłym   nadiiąję  na  wielu  o4j^ 
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Judo!  porzuć  bwóJ  gniew  długi, 
A  ty  Pallas  I  tak^e  dngli 
Gładka  Weuufi  g-ladazą  czuje, 
Nowy  sąd  Parys  i^tuje ; 
Jabłko  złote  położyła 
Erycpia,  bo  zwątpiła. 

Śliczna  dzietrka  I  tak  taat  sobie : 
El^uot  ten  nalei)'  tobie , 
A  iadoa  Jeszcze  nie  wał^a, 
Klćraćbj  go  odjąii  miała. 
Kdwnie  taka  rano  wschodzi 
Jutrzenka,   gdy  dzień  nadchodzi. 

StuiyĆ  i  hirtdować  tobie , 
Kładę  Ja  za  szczacie  sobie; 
A  ty  o  mej  nprzqJmo^ 
I  niewątp  o  stateczno^! ; 
Abowiem  1)  póki  duch  we  mnie, 
Nie  masz  Jeno  sługę  zemnie. 


Próina  twa  chluba,  nie  kochaj  się  w  sobte, 
Nie  wazytkoć  prawda,  com  pisał  o  tobie; 
Miłość  mię  zwiodła  i  przez  mię  mówiła. 
Że  nad  cię  nigdy  wdzięczniejsza  nie  była. 

Jako  Iclija  róią  przeplatana 
Zd^a  mi  uię  twarz  twoja  malowana , 
Oczy  twe  jako  gwiazdy  się  błyskały. 
Piersi  twe  iniegu  sromotę  działały; 

Gniewliwe^  morze  śmiechem  uśmierz^ , 
Eamienneś  serce  fdowy  przenikną  — 
Teraz  w  mych  oczach  wszytko  się  zmieniło , 
Oldudne  serce  wszytko  pokaziło 

I  twa  niewdzięcznoiii ,  ktAr^  pokazujesz 
Tam,  gdzie  powolność  i  chnć  prawą  czujesz. 
Czego  mi  tedy  stateczne  namowy 
Nie  mogły  wybić  ładną  miarą  z  głowy; 

Czegom  zbydż  nie  mOgł  przez  zioła,  przez  czary : 
To  sam  dziś  wyznam  na  się  z  prawej  wiary : 
Żem  był  zabłądził  w  swej  niemądrej  sprawie, 
A  bylcim.  Jeśli  komu,  Jak  żyw  prawie. 

Ale  łeś  tego  wdzięczna  bjdi  nie  chcifda, 
Dal^  nie  będziesz  ze  mnie  sługę  mi^. 
To,  com  ci  ^iył,  niech  Jnł  w  niwecz  idzie. 
Bo  Jednak  ten  czas  kiedyżkolwiek  przydzie, 


1)  W  loyd.  1604  i  1639  Bowiem. 
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że  ty,  wsponuiłAWBzy  na  me  powolności , 
Hnsisz  zapłakał!  nieraz  od  taloM ; 
A  ja,  bych  jeno  o  tobie  nie  wiedział  , 
I  w  pustych  ieaiecli  sam  rad  będę  siedział. 

XL 

Sa  J.  m.  ks.  anybiiknpa  1)  gniecnisńifcieg 
W  Jakiej  tęsknicy  doma  poioataly 
Wygląda  ojca  miłego  ayn  ma^ , 
Ktńry  mn  knpić  jannark  obiecowal, 
Gdy  nię  dó  miasta  rano  wyprawow^; 
Wi^  się  kłopoce,  co  tam  ojca  trzyma , 
Mniemając,  ie  on  jeszcze  sprawy  niema, 
Jeno  pas  kupić  abo  czapkę  nową , 
Abo  nakoniec  kukłę  szelągową; 
A  ten,  czego  dom  zaeię  potrzebuje , 
Tymczasem  chodząc   po  targn  kupoje , 
Tn  sól,  tn  garnce,  tn  kocieł   miedziany, 
Td  kn^,  ta  lemiesz,   to  wóz  okowany; 
Al  nic  nakoniec  nie  masz  w  pacharzynie;  2) 
Syna  wMy  sklana  bauiecika  nie  minie: 
Takieć  Ja  tęsknię  o  biskupie  sławny ! 
Czekając  twego  psidterza  czas  dawny. 
Który  z  twei   łaski   mi^  ptajść  w  rękę  mtóę; 
A  ty  czem  inszem  dzi^  bawisz  raySI  swoje. 
Szukając  w  wierze  staradawnąj  zgody, 
I  strzegąc  pilnie  ojczystej  swobody; 
Jakoby  doma  sprawiedliwość  była, 
A  na  granicacb  gotowość  i  sita? 
Jakoby  rząd  był  i  dziś  i  napotem? 
Wszytka  natenczas  twoja  piecza  o  tera , 
Którą  zdarz  boie  I  —  JeSU  tei  potflmn 
Czas  kiedy  będzie  ziść  się  ^dze  swemu. 

XII. 
Kolęda. 
Tobie  bądź  chwała  panic  wszego  świata  i 
Żeś  nam  doczekać  dał  nowego  lala  i 
Daj ,  byśmy  się  i  sami  odnowili , 
Orzech  porzuciwszy  w  niewinności  iyli. 
Łaska  twa  święta  niechaj  będzie  z  nami; 
Bo  nic  dobrego  nie  uczyuim  sami ; 
Hnći  w  nas  nadziąję ,  przyspórz  prawą)  wiary. 
Niech  uważamy  twe  prawdziwe  dary ; 
Uiycz  pokoju  nam  i  święta  zgvdy, 
Niech  się  nas  boją  pogadskie  narody; 


1)  TFwyA  1604  i  im9  biskupa.  2)  W  p^chenu. 
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A  t7  nas  niechefoj  odfltępon-Rć  pnnip  I 
I  owszeni  racz  nam  dopoinat(a<^  na  ole. 
Błogosław  ziemi,  z  twej  szczodrobliwo M 
Niechaj  nam  dawB  dostatek  tywnoici ; 
Ucliowflj  głodn  i  powietrza  dego ; 
Daj  wszytlco  dobre  z  miłosierdzia  swego. 

xin. 

So  j,  m.  pMia  Kiko^ja  Tlrlejk. 

Krom  dobrej  dawy,  kióra  z  nioty  roicie, 
Nie  posiadł  criowiel*  nic  trwałego  proicie : 
Silę  1  gładkość  lata  precz  odnoszą , 
A  taioii  tadziei  w  tropf  za  roskoszą. 
Fortona  z  nami  igra  Jako  z  dziećmi ; 
Dzii  panem  Ijedzieas,  jutro  siądą]  z  kmie^mL 
Cnot7  nikt  nie  ma,  Jeno  sam  od  aiebie, 
A  tei  do  śmierci  nie  pnści  8iq  ciebie; 
A  gdy  eią  w  niebo  między  bogi  wznieide, 
Sławę  po  świecie  szeroko  rozniesie. 
Tem  tw<!u  dziad   FirltJ  Mikcdaja  I  iłynle; 
A  póki  Wi^,  p6ki  Niepr  popłynie  — 
Ten  na  południc,  ona  na  pdłnocy   — 
Chwała  trwać  będzie  Jogo  spraw  i  mocy. 
Więe  i  cnotliwy  syn  ojca  nie  wydri, 
Ka  czci  dziedzicznej   1)  swoje  własną  przydał; 
Bo  męinie  z  placu  spierając  pogany. 
Duszę  cną  wyl^  przez  poczciwe  rany. 
SzlaclietDe  roty  I  których  martwe  gtowy 
Chowa  i  chować  będzie  bneg  bngowy, 
Sławna  śmierć  wasza,  sławne  męztwo  wszędde 
A  iadny  wiek  tak  niewdzięczny  nie  będzie. 
Aby  posługi  wasze  znakomite 
Były  potomkom  pr^ysdjKn  kiedy  skryte. 
A  tf  Firleju !  bądi  iyczliwy  moim 
Nowotnym  rymom ,  abych  'przodkom  twoim 
Tem  snadniej  służył ;  a  już  mię  nie  wodzi  i) 
Tam  ,  gdzie  Pegazów  dawny  zdr<U  wycbodzL 

XIV. 
Śmienl  lig  aie  bad,  oaoty  nailadować. 

Synn  mi^  I  dnsznie  się  złj  ęzłowiek  śmierci   I 
Ale  się  Ją|  dobremu  lękać  nie  przystoi ; 
Bo  zły  mniema,  ie  wszytek  jui  na  wieki  ginie, 
A  dobry  prawie  wtenczas  do  portn  przyjdynie. 


1)  Wwyd.  1629  diiccinma.  2)  Nie  wodi. 
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I  ty  mej  ^mierd  nie  płacz ;  mnie  się  dobrze  dziejp , 
Takem  bojałoi  próien,  j^o  i  nadzieje; 
Łaska  poAeka  nademną ;  t^  mię  nie  wydawaj , 
A  cnotj  naśladować  synn '.  nie  przestawaj. 

Cnocie  niebo  zapita  i  wieczne  weaele ; 
W  rozkoszach  ńwiata  tego  ile  poWadać  wiele ; 
Wszytko  U>  jako  trawa  czaau  swego  minie, 
Ale  ^wa  poczciwa  i  po  śmierci  słynie. 

O  tę  się  synu  i  staraj  wszelakim  sposobem , 
A  wdzięczniej  mi  nczynisa,  nił  byś  1)  nad  mym  grotiem 
Płakał  we  dnie  i  w  nocyj  to  wiedz:  kto  do  nieba 
Dostał  się  raz ,  tcgu  Już  płakaA  nie  potrzeba. 

XV. 

Do  Kikoteja  WoUUego. 

Owa  jedziesz  precz  od  nas  miecznilcu  dro^  I 
Odzień  to  mnie  toż  mieć  było  życzliwsze  bogi, 
2ebych  był  towarzystwa  twe^  mAgl  zaiyć. 
Przy  łfibie  i  do  Kolcłidw  śmiałbym  się  wałyó. 
Przez  morskie  Symplegady  jdynąć ,  gdzie  śmiały 
Jason  ledwie  2)  mógł  uwieić  swój  korab  cały. 
Przy  t»bie  ja  cnotliwy  starosto  !  mogg 
Wszytkę  Łarcyadego  objechać  drogę, 
Tracyą ,  Lotofegi  i  jednookie 
Cyklopy  i  mężnego  dwory  wysokie 
Eola ,  Antifata  i  jędzę  zii^ 
Hożną  Indzi  przetwarzać  to  w  psy,  to  woły; 
Piekło,  Syreny,  Scyilę,  Cliarybdę  srogą 
I  czabany  rtoneczne ,  potrawę  drogą ; 
NtmĘr  moraUe,  tyrauy  szerokowladne  — 
Wszytka  to  rzeczy  wytrwa-  przy  tobie  snadne. 
Ale  mnie  (czego  taić  zgoła  nie  mogę) 
Kiewiasta  amntna  tizyma,  której  gdy  drogę 
Wspomionę,  wnet  twarz  bledni^e,  oczy  łzy  leją, 
A  mnie  patnojc  i  aerce  i  cidoiilii  mdjąią. 
Że  jui  ani  w  omaemie  3)  piM  się  brzytwami ,  4) 
Ani  pomyślę  szacbAw  grać  z  SybiJlami. 
A  tak  jedź  sam  w  dobry  czas  mnie  zostawiwszy; 
A  potem ,  świat  wedle  sw^  myśli  zwiedziwszy , 
Bodaj  w  sławie  i  w  dobrem  zdrowia  do  Polski 
Przyj«ehal,  e  dobrych  ojcAw  enoUiwy  Wolskil 


1)  W  toydaniu  1604  i  i€S9  niżby.  2]  W  wydaniu  1604  ledwe. 
3)  Omacktem.  4)  Brsytwy;  nieiezpiecseństwo ,  ryba  moreha  (no- 
vaciila).  Linde. 
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Do  fUrony  muuriiAltga 

O  staroBta  na  HaBzyniel 
Ty  aą  znaeE  dobrze  na  winie; 
Znasz  i  loasz,  bo  tylko  «  gdir 
SpnidwBEf  wńa,  alii  TJhry.  I) 
Okaż  awń)  smak  starodawny, 
SłaroBto  muszyński  riawny! 
A  niech  go  Ja  tei  rtOMtiiję , 
Boć  1  Ja  smak  w  beczce  czoję  ; 
A  nie  tal  mi ,  łetn  poet4 , 
Je«t  coi,  umieć  alfg  >  be^. 
Tym  IgdiaoiB,  ty  Stanirfawie! 
Chceszli  Bltj  fachować  prawie, 
Ilie  SBiiflrem,  nie  rubinem, 
Ale  je  Dzci]  dobrem  winem; 
A  i^  to  bqd^eei  miał  w  ayakn. 
Że,  coi  dzii  ol>łeŁ6w  bliako, 
To  cię  puanBmi  rymy 
Ai  do  nieba  wprowadjuny . 

xvn. 


Janie  mój  dmłba! 
JeśHć  się  Bhiiba 
Dobne  ńe  płaci: 
Kie  }uiel  tiaci 
CdoU  swe  myto; 
Ale  sowito 

BAg  zwyU  nagradzać 
Temn,  kto  edradzać 
Sie  awjkl  nikogo. 
Przeto,  clioi  srogo 
Szezę&cle  siQ  z  tob^ 
Obchodzi:  sobą 
Kie  nie  trwoi,  ale 
Trwaj  rńwien  skale, 
Ktćr^  nie  mogą 
Nawiętgzą  trwogą 
Foraszyć  wały, 
Kiedy  powatrfy 
■  Na  morza  wielkiem. 
T^łe  we  wszdkiem 


I)  AlUin  Węgry. 

Biblioteka  Polska.  Jan  Kochanowski. 
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NleszczęAdn  f  ty 
Bądi  iiiepoi]'tr, 
A  trwaj  statecznie; 
Bo  nje  Jni  wiecsnie 
Fortuna  ełnły , 
Komn  podinif;   1) 
Ani  porznci , 
EofTO  zasmuci. 

xyiii. 


JeflI  ztąd  Jak^  roskos^  ma  cztoniek  cnotilny, 
Gdy  wspomina  na  przeszły  wiek  bwó]  Świętobliwy, 
Że  ani  wiary  zgwałcił ,   ani  jako  ływo 
Ku  krzywdzie  ludzki^  przysłał  na  Mg  tywy  krzywo: 
Wieleń  ty  Janie !  sobie  pozyska!  radoScl 
Na  czas  potomny  z  tej  to  niewdzięczne)  miłości; 
Bti  co  jeno  kto  komn  abo  m6wi£_  dobrze , 
Abo  i  czynić  moie ,  obojeś  to  szczodrze 
Wypełnił,  czego  aerce  niewdzięczne  przechować 
Nic  mogło.  A  tak  przecz  się  dalej  masz  frasować? 
Owszem  umyd  swój  utwierdi,  odejm  si^  swawoli, 
A  szczęściu  na  złość  nie  bądź  dłniej  w  t^  niewoli. 
Trudno  nagle  porzucić  miłość  zastarzałą, 
Trudno,  lecz  I 
To  samo  zdroi 
Moino  abo  nie 
Panie  I  jeili  m 
A  mołesz  i  w 
Wejżry  na  mi. 

Żywot  mój ;  oi  , 

Ktdry.  wkradłi  koAoi, 

Wygn^  mi  ws 
Jni  nie  o  Ifl  J. 
Abo,  co  niepoi 

Sam  zdrOw  by  ID^; 

Paniel  za  mą 

HŁ 

Pleśń  ialolma. 
Eto  kiedy  miał  ^szniejszą   przyciynę  jAakania? 
Razem  mi;  szczęcie  mego  wszylkiego  kochania 
Zbawiło,  duszę  tylko  przy  mnie  zostawiwszy, 
Jłbycli  upad  swój  caująe  tern  był  nieBzczQśliwsiyt 
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Snadiby  lepiej ,  bf  jeno  nleczać  iaia  swego  , 
Twardą  akalą  gdzie  atanąć  śród  morza  hucznego, 

0  kt6rąby  się  wiecznie  morskie  rozbijały 
Flagi  i  nieokrotne  wiatry  uderzały. 

B<iwii(^  podobiw  rozum  radzić  moie  szkodzie; 
Ale,  jaka  jest  tnoja,  nie  zdoła  przygodzie: 
Dzlatkił  mię  cieszyć  majq?  czy  tona  cnotliwa? 

1  dziateczki  bdg  pobrał  i  matka  nicływa! 

Wieczny  boto!  Usznie  tnie  karzesz  za  meriości; 
Jednak  nie^lko  patrzaj  na  moje  krewkości , 
Lecz  i  miłosierdzie  swe  chciej  mieć  na  baczenia. 
Łaską  swoją  mię  twierdząc  w  mojem  ntrapieoln. 

Fiaiń  iwift^ańika  o  MbitM. 

Ody  słońce  raka  zagrzewa, 
A  słowik  więcej  uie  śpiewa: 
Sobdtkę,  jiko  czas  niesie. 
Zapalono  w  czarnym  lesie. 

Tam  goście ,  tam  i  domowi 
Sypali  się  ko  ogniowi; 
B^  zaraz  troje  gr^ , 
A  sady  się  sprzeciwiały. 

Siedli  wszyscy  na  mnrawie , 
Fotem  stało  sześć  par  prawie 
Dziewek  jednako  ubranych 
I  beUcą  pizepaaanych. 

Wszytki  śpiewać  nauczone  , 
W  tańcu  takie  niezganione ; 
Więc  koleją  zaczynały, 
A  pierwszy  tak  począć  d^; 

Siostry  1  ogień  napalono 
I  placu  nam  postąpiono; 
Czemn  sobie  ląk  nie  d^y, 
A  społem  nie  zaśpiewamy? 

Piękna  nocy  1  iycz  pogody. 
Broń  wiatrów  i  nagłej  wody ; 
Dziś  przyszedł  czas,  te  na  dworze 
Mamy  czekać  ranej  zorze. 

Tak  to  matki  nam  podał; , 
Same  takie  z  drugich  miaJy, 
Źe  na  dzień  świętego  Jana 
Zawłdy  sobćtka  paJana. 
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Ddedl  rady  tned  duełuijcłe, 
Q)eowBki  nqd  aBi^owaJole; 
Święto  niechiO  iwięUm  będds, 
Tak  bywrfo  praedtem  mtsędzie: 

Święta  prsedtcca  Indele  eadli , 
A  pMedsię  wny^o  irobill , 
A  xiemia  hojnie  rodziła, 
Bo  pobotnoiiJ  bogu  mił^ 

DdA  boz  pnestankn  praonjem 
I  dniom  Swigljm  nie  Tolgajeni ; 
Więc  tei  tylko  zarabiamy, 
A  pnseflgifl  nlo  nie  mamy; 

Abo  nas  grady  poi^lą, 
Abo  zbytnie  cieida  kała  — 
Co  rok  ^bsze  orodzaje , 
A  li^  drogoM  zatem  wst^s. 

Pracuj  we  dnie,  pracnj  w  DOCy  - 
PróimB  bez  paAakioj  pomocy ; 
Boga  dzied  I  boga  tnebai 
Eto  chce  ayt  bfói  swego  cblelM. 

Na  tego  my  wszytko  włołiny, 
A  z  sobą  aami  nie  łrwotmy , 
Wrócąć  nią  i  dobre  lata, 
Jeazcze  nie  ta  koniec  twiatH> 

A  teraz  ten  wieciór  rfawoy 
Święćmy ,  Jako  zwycu]  dawny , 
Niecąc  eglBń  do  Awltania, 
Nie  bez  pistni,  nie  bea  grania. 

Fauaa  S, 
To  moja  nawiętBia  wada, 
Że  tanenję  barzo  rada; 
Powiedzciet  mi  me  sąsladyl 
Jest  ta  którs  bez  te)  wady? 

Wszytki  mi  aię  n&miechaeie, 
Podobno  zemną  traymacie  i 
Fostępnjmyt  tedy  krokiem, 
Aleć  nie  maaz,  Jako  gkoklon. 


A  tern  JeHiCie  pochodnie) Biy> 
Kiedy  w  bęben  pr^yb^ają; 
Same  nogi  prawie  drgali 

Terai  maaz  czaa ,  nmienU  oc 
H^  nadobny  bgbennfco  1 
Wszytka  tn  wleA  iledil  w  kirta, 
A  w  poj^^jdhn  samo  ocoło- 

Zeby  tet  to  la  nie  była, 
EtAra  twemu  aenm  mflal 
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Kateaili  wlenyd ,  będBi«n]> , 
AleĆ  Inaie  TOmmiemf. 

Pomoł  oto  dobnt)  rzecay , 
A  BUZ  taniec  miąj  na  plecEjr; 
Owa  nąjdzieai  1  w  tym  nędśie, 
Coi  za  wBzftki  płatna  będzie. 

Ja  aiq  nie  wniem  frasonad, 
Tol  radzę  drngliu  aachonaA; 
Bo  if  tiotoa  człowiek  zgrzybi^e 
Pierwej  1  nii  t\ą  sam  spódnice. 

Ale  gdtle  dobra  mj^  i^oi7i 
Tam  i  zdrowie  lepiftJ  rinir; 
A  choć  drogi  zajdzie  w  lata, 
I  tak  on  ąjdaie  za  Bwała. 

Za  muf,  aa  mną  piękne  kołoi 
Oplewione  nj  wesido; 
A  t7  »lą  cinj,  czjja  kolą], 
Mle  maŃli  miq  wydać  wolej . 


Za  mną ,  za  moą  ^ękne  kolo  I 
Opiew^ąc  mi  wesoło; 
pżnję  slQ,  łe  moja  kolei, 
A  ja  niemam  wydać  wol^. 

Sam  ze  wszytkicgo  stwonenla 
(Mowiek  ma  fiiolecti  z  przyrodzenia. 
Inszy  wszelaki  zwierz  niemy , 
Nie  fniieje  eią ,  Jako  chcemy. 

Nie  ma  w  ewem  szaleństwie  miary. 
Kto  gai^zi  paAskiemi  dary; 
A  bodaj  młfJ  płakać  dła, 
Komn  dobra  myśl  niemiła. 

Śmiijmy  siel^czy  Die  maaz  caemn? 
SmłeJmy  się  przynajmniej  tema, 
Że  nie  mćwląc  nic  trefnego, 
ChcQ  po  was  śmlecbu  ^mie^znego. 

Wyaląp  ^,  coś  ciągod  kota, 
A  pnU  BiQ  na  chwila  plo^; 
Uchowa  cię  dziś  bćg  szkody, 
Bo  tu  opo^  do  wt^y. 

Cią^e  go  drugi  na  sob^. 
Tobie  trzeba  al  po  nszy-, 
Nieboie  m^  t  kto  ciQ  zbłainlł, 
Żeś  tak  BTOgie  iwierzę  drainił? 

Nie  znasz  Indzl ,  co  przed  kotem 
I^erzchają  nawiętszem  błotem , 
A  na  jego  ^^i  straszliwy 
Ledwie  drn(^  będiJe  ływy. 
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C^aszcz  na  nim  Jako  chcesz  Bkdrg 
On  przedgię  ogonem  wzgórę; 
Hy  z  nim  pokój ,  gorsza  zwada, 
Jeszcze  i  dżiJ  Btrach  a^siada. 

Czasem  tei  i  z  dachu  spadnie, 
A  przedsię  na  nogi  padnie; 
1  cbłop  foremniejazy  bjwa , 
Odzie  kot  we  łbie  praemieszkiwa. 

A  to  jako  w  nim  szacować , 
Że  nmie  :  praktykować? 
A  t«  tak  wieszcza  beatyja, 
Ze  się  zawidy  na  deszcz  myją. 

Wigc  łowiec  niepospolity, 
A  w  swycli  sprawach  dziwnie  skryty , 
Ktemn  rzadko  uMe  w  nocy, 
Ale  nfa  zawidy  mocy. 

Kocie  t  wszytko  to  do  czasB , 
Strzeż  wilka  wyszczekać  z  lasn; 
A  może  by dż  i  w  tem  stadzie , 
Co  juŁ  mydli  o  zakładzie. 


I,  co  pięKne,  aoDrze  znają. 

Przebńg  siostry  I  o  to  proszę: 
Węch  te)  krzywdy  nie  odnoszę, 
By  mię  ktdra  w  to  tknąć  mi^a, 
O  com  się  ja  nłroskała. 

O  wszelaką  Inszą  szkodę 
Łacno  przyzwolę  na  zgodę , 
Ale  kto  mię  w  miłoSć  ruszy, 
Wiecznie  będzie  krzyw  mĘj  doszy. 
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Zwlenęd  BJg  gromado  m<t)a  I 
Sie  mam  przed  Szymklem  pokoja: 
Za  łnewik  ml  zastępuje, 
A.  powiada ,  łe  miłuje. 

Stymkul  1)j  to  prawda  bjła, 
Dobrzebym  bogu  Błnłyla; 
Ale  tj  rad  z  ludzi  az;dziBz 
ZwtasEcza,  gdy  proatafca  widzisz. 

Tobie  to  wolno  Bamema , 
Ale,  wierzę,  nie  Inszemu ; 
Bo  ty  z  tem  nadobnie  umiesz, 
A  gdńe  kogo  tknąć,  rozumiesz. 

I  kUralbj  nie  eria  rada 
Za  tak  gładkiego  sąsiada? 
Podajłe  J^  kęs  nsdzl^łe , 
Alić  się  Jnż  moja  Śmieje. 

I  samam  tak  głupią  bjts, 
2em  cl  tei;  kiedy  wierzyła; 

DzU  jni  nlo  1,  poklm  tywa,  „ 

Znam  cię  ziółko  I  tei  pokrzywa. 

Zemuą  sobie  rzecz  asiidaieaz, 
Drugiej  nogę  przystępujesz ; 
,  Odpuść  ml ,  silnyś  przechyra ,  1) 

A  ja  z  takim  nie  mam  nJra. 

Nie  sprawojłe  się  przez  miarę, 
Ro&  zaś  ludzie  dadzą  wiarę; 
A  mato  sobie  poprawisz. 
Że  mię  w  nieprawdzie  zostawisz. 

Gorące  dni  nastawają, 
Buche  role  sl@  padają ; 
Polny  Świercz,  co  ^obo  staje, 
Owattowuemu  słońcu  ł^je; 

Juł  mdłe  bydło  sznlca  cienia 
U  clekącego  atrumlenia , 
I  pasterze  chodząc  za  niem 
Budzą  lasy  swcjem  graniem; 

Zyto  się  w  polu  dostawa 
1  swoją  barwą  znać  dawa , 
Ii  juł  niedaleko  biiwo; 
Ule}  się  do  sierpa  co  iywo. 

Sierpa  trzeba  oziminie. 
Kosa  się  zęłdne  2)  Jarzynie, 

1)  Zartomnii,  aoodiiciel-  S)  Zda,  sgodti. 
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A  w;  mlodia;!  no4ole  snopy, 
Drndzy  uklad^oie  w  kopy. 

Gospodarza  nasz  wybrany  '. 
Tj  masz  mieć  wieniec  kłosiany; 
(My  w  ostatek  zboża  zatnie 
Knywa  boaa ,  Joi  ostatnie; 

A  kiedy  z  pola  zbierzemy, 
Tam  dopiero  odpoczniemy, 
DidoiywBzy  z  wierzciiem  broga; 
Jot  więc  dzieci :  Jedno  boga. 

Wtenczas  goiciul  bywaj  a  mnie, 
Eledy  wszytko  lULldziesi  w  gninniei 
A  JeAll  ty  rad  odkładasz, 
Unie  do  siebie  drogę  zadaai. 


FrAino  ci;  patrasm  w  tern  hole , 
Twcja,  mSyt  rotikosz  pole; 

A  racz^  iwierz  lefiny  bijesz , 
Nii  tadcnjesz  abo  pijesm. 

Ja  teł,  bym  nabarziej  cłici^, 
Tmdnobym  slq  zdobyd  ml^ 
Na  lepszą  myil ;  bo  po  tobie 
Serce  zawidy  tęskni  sobie. 

Wolałabym  tei  tymczasem 
Gdziekolwiek  pod  gęstym  lasem 
Uiy6  z  tobą  towarzystwa; 
Pomogę  Ja  i  mySUwetwa. 

Czego  miłość  ule  iM^iTwykiiie  ? 
Jnł  Ja  trafię,  gdy  pies  krzyknie , 
Odzie  zajeidtad  ząjąnowl , 
Hając  charty  pogotowi. 

A  kiedy  rzucisz  sieć  dłngą, 
Jeśliń  się  swoją  posłngą 
Kinacz  więcej  nie  przygodzę, 
Niech  za  tobą  smycz  psAw  wodzę. 

Żadna  gęstwa,  ładne  f^gi 
Nie  przekażą  mojej  drogi ; 
Tak  lato  Jako  firzetogg  1) 
Przy  tobie  Ja  wytrwać  mogę. 

Abo  m6}  tnyUiwcze  1  tedy 
Pokwap  się  do  domn  kiedy ; 
Abo  mnie  cłęłko  nie  będide. 
Ciebie  nailadowad  wszędzie. 
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FraMinlte  not;  mt^e '. 
^tzj  tym  lesie  oUodne  zdroje 
I  łąka  nieprzepaaioB*  , 
Kosą  nigdy  nie  ueciona ; 

Ta  waBza  dzii  paaza  będzie, 
I  ja,  mąląo  oko  wuędzie. 
Będę  nad  naoti  giedziala 
1'tyraeeaMm  kwUtki  rwała, 

Kwiatki  barwy  roEmaitói , 
Ktdre  nu  łabce  obgiyt^ 
Uwdzę  w  nadobne  koło 
I  włotę  na  swoje  czoło. 

Tak  dziewka,  jako  młodzieniec. 
Nie  proA  mię  nikt  o  m<i}  wimiec; 
Samam  go  swą  ręką  wśa, 
fiama  go  b^  Dosiła. 

D^m  weaora  talu  dragi, 
Będzie  mi  go  fa>l  ozas  dłogl ; 
Bo  mię  zaraz  pobrać  dano. 
Czego  mi  ozynić  nie  miano. 

Pracowite  woły  raoJel 
Wam  płyną  te  oliłodne  zdroje. 
Wam  kwitnie  łąka  zielona 
Kosą  nig^  nie  sieczona. 


Ja  płaczę,  a  Łal  zakiyty 

Soły  we  mnie  irfacz  obfity; 
ewa  wtęzień  okowany , 
"ńOąo  na  czat  wnętrzncj  rany; 

Spiewft  łeglaiz  w  cadze  strony 
Nagłyia  wiatrem  zaniefliony; 
I  oracz  ubogi  ipiena , 
Choć  od  prącej  at  omdlewa; 

Śpiewa  riowik  aa  topoli, 
A  w  sercn  go  praedsię  ImU 
Dawna  ke^wda;  mocny  bole! 
'  Iż  z  c^wieka  ptak  bydi  mote. 

KadobnaĆ  to  dziewka  była , 
Pdkl  między  Indtail  iyła; 
Toł  niebodze  zawadziło , 
Bo  kałdemn  pi^ne  milo. 

Zły  a  niewierny  pohaAeze! 
Zbójca  własny,  nie  posłańcze  1 
Mia1^'ezy  odnieŚA  siostrę  ienie, 
Zawiodteć  Ją  n  leine  cienie  1 
Biblioteka  Polaka.  Jan  Kochanowski. 
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PrtinoA  Jej  jęiiyk  uraynaf ; 
Bo  wszytko,  eoS  z  nią' poczynał. 
Krwią  na  tąbbu  wypisała 
I  snialnĘj '  sicstrze  poalala. 

Nie  wymyślaj  przyczyn  sobie, 
Pcwiiać  jni  aprawa  o  tobie; 
Nie  Mldadaj  nic  na  zwierz  chciwy, 
Umyal  twój  krzyw  niecnotliwy. 

Siadaj  za  at4Vł,  Je^iś  głodzien;      • 
NakanniąjcJt,  czegoś  godzien ; 
Juici  żona  warzy  syna, 
Nicprzejednanać  to  wina. 

Nie  wiesz  krdlnl  nie  wiesz,  jaki 
Objad  i  co  za  przysniaic) 
Na  twym  aloie;  aeli  łakomy  J 
Swe  ciało  Jesz  niewiadomy. 

A  ^y  go  tak  uraczono, 
Głowę  nawet  przyniesiono ; 
Tema  czasza  z  rąb  wypadła , 
Język  zmilknął,  a  twarz  zbladła; 

A  iona  powstawszy  z  lawy  — 
CoA  cie  zdadzą  te  potrawy? 
To  za  twą  nieonotę  łotiic , 
Zdrajca  mój!  synowski  grobie! 

Porwie  »ię  mąż  ku  niej  zatem , 
Alić  nasz  dutkiem  cznbatym; 
Sama  sie  w  Jask^kę  wdała, 
Oknem  łając  poleciała. 

A  ona  niewinna  cAra 
Obrosła  w  rfowieze  pióra 
I  dziś  wdzięcznym  głosem  cieszy. 
Kto  się  kblwiek  w  drogę  spieszy. 

Chwała  bogu ,  że  te  kraje 
Niosą  insze  obyczaje ; 
Ani  w  Police,  Jako  iywy, 
Zjawiły  gig  takie  dziwy. 

Jednak  ja  mam,  co  mię  iwli ; 
Aby  dziś  nie  ludziom  kwoli , 
Co  śpiewam ,  plakatbych  miała,  - 
Acz  me  pieśni  płacz  bez  mała. 

Panna  W, 

Owa  u  ciebie  mój  roijjl 

Me  prośby  waine  nie  były , 
Próżnom  Ja  łsiy  wylewała 
I  żałośnie  narzekała; 

Przedsię  ty  w  swą  drogę  Jeobal, 
A  mniej  nieszczęsnej  zaniechat 
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w  ciękim  iala,  w  ktArjm  mnszę 
Wiecznie  trapić  moje  duszę. 

Bodaj  wgiytkich  mąk  akoBzlowal , 
Kto  napizód  wojsko  szykowat 
1  wynalazł  swoją  głową 
Strzell)Q  srogą  piorunową. 

Jakie  ludzkie  g-lupie  sprawy, 
SznkaĆ  śmierci  przez  bdj  krwawy  '. 
A  ona  i  tak  człowieczy 
Upad  ma  na  dobrej  pieczy. 

PrzynamnieJ ,  by  mi  w  potrzebie 
Wolno  stanąć  wedJe  ciebie, 
Przywykłabycli  i  ja  zbroi ; 
Bodaj  przepadł,  kto  się  boi. 

Jednak  ty  tak  cbciej  by dż  śmiałym, 
Jakobyi  się  wrócił  całym  ; 
A  nie  daj  umrzeć  mnie  smutnej 
W  płaczu  i  w  trosce  okrntnej; 

A  wiarę,  co^  mi  ślubowi, 
Pomni ,  aby*  ptzytem  chował ; 
Tę  mi  przynieś ,  a  sam  siebie   — 
Dal^  nie  clic^  nic  od  ciebie. 

Fauna  U. 

Skraypku:  by  w  tej  piękne}  rocie 
Uriyszeć  co  o  Dorocie, 
Weimi  gęśle,  Jakoć  miła, 
A  zagraj  nie  myśląc  siła: 

Nie  przepłacona  Doroto  1  — 
Co  między  pieniędzmi  złoto. 
Co  miesiąc  między  gwiazdami , 
Toś  ty  Jeat  między  dniewkami. 

Twoja  kosa  rozczesana 
Jako  hraoza  przyodziana, 
Twarz  jako  kwiatki  mieszane 
Iieliowe  i  rofame, 

Nos  jako  sznnr  npleciony. 
Czoło  Jak  marmor  gładzony, 
Brwi  wynlorfe  i  czarniawe , 
A  oczy  dwa  węgla  prawe. 

Usta  twoje  koralowe, 
A  zęby  szczere  perłowe, 
Szyja  pełna,  okazała. 
Piersi  Jawne,  ręka  biała. 

Serce  ml  zakwitnie  prawie 
Przy  t(j  przyjemnej  rosprawic; 
A  kiedy  cię  pocałuje. 
Trzy  dni  w  gębie  cukier  czuję. 
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1)  Prtedąjt.  S)   W  wyd.  1604  odrodit^ą.  3}  Gry  mitjteoire. 
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w  raece  na  gęste  włęclerze 
Czasem  wędq  i^bj  bierze; 
A  tdeUcziiI  ptaef  y/kolo 
Ożywają  8ię  weeolo, 

Bbidfl  igrąłą  prsy  wodzie, 
A  gam  pasterz  siedząc  w  chłodzie 
Ora  w  piszcz^kę  proste  pj^ł, 
A  Fsnnowle  skaczą  ie&nL 

Za  ^m  sprzętna  gospodyni 
O  wieczerzy  pltnoM  <xjjit. 
Mając  doma  ten  doslAtek ,  ' 

Że  się  obejdzie  bez  Jatek  ; 

Ona  sama  bydto  liczy, 
Kiedy  z  pola  idąc  ryczy , 
Ona  i  spuszczać  pomoie; 
Hęła  wzmaga  Jako  msiK 

A  niedoroAll  wnnkowle, 
Chyląe  się  kn  starszej  ^owie, 
Wykną  przestawać  na  małe. 
Wstyd  i  cnotę  chować  w  cale. 

DzIeA  ta;  ale  Jasne  zoize 
Zapachy  znown  w  morze, 
Niiby  mćj  ^s  wyraekł  wszytki 
Wiefaie  wczasy  i  poV^ 


D3.t.z=dbv  Google 


PIEŚNI, 

ESIĘOI  CZWABTK 


Z  Anakrsonts. 

Ja  chcę  Śpiewać  krwawe  boje. 
Łąki,  strzał;,  miecze,  zbroje  — 

Moja  lutnia  Kupidyna , 
Piękne]  Alrodity  syna. 

JuŁera  byl  porw^  bardonj 
I  nawiązał  nowe  strony ; 
Jołem  śpiew^  Meriona , 
I  prędkiego  Sarpcdona  — 

Łntnia  swym  zwycząłom  gwoli 
O  miłości  śpiewać  woli  ; 
Big  was  tegnaj  krwawe  b^Jel 
Nie  labią  was  strony  moje. 

n. 


Próino  się  mam  odejmować. 
Widzę ,  ie  mnszę  milowat ; 
HiłoM  mi  dawno  radziła, 
Lecz  ja.  Jako  prawy  wiła,  i) 
Nieełtci^em  rinchać  Jej  rady, 
At  nama  prayszło  do  zwady; 
Bo  sajdak  z  łukiem  porwała 


1)  Gtupi,  stalom/.  Linde. 
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A  mnie  oa  rękę  wyznała. 
Ja  tet  Jako  Hektor,  zaeię , 
Wziąwszy  kOTacenę  na  alę, 
Tarcz   I  szaMę,  Jako  brzytwę, 
Stoczyłem  z  miłoicią  bitwę. 
Ona  ka  mnie  cliignie  rogi, 
A  Ja  conadfliej  w  nogi  ,■ 
A  gdy  wszytkich  strzał  pozbyła, 
Sama  Bię  w  bett  i;  obróciła 
I  proBto  mi  w  serce  wpadła , 
A  mnie  zaraz  mi>c  odpadła. 
Prdino  tedy  ao«ię  zbroję. 
Próżno  za  pawęią  2}  stftję ; 
Bo  kto  ma  mię  bid  na  górze, 
Kiedy  nieprzyjaciel  w  akńrze? 


Cięiko,  kto  nie  miłuje;  cięlko,  kto  miłuje; 
Nacię^J ,  kto  miłnjąc  łaski  nie  zyakifje. 
Zaenoki  w  miłości  za  nie,  ft'aszka  otiycząje. 
Na  tego  tam  naraczej  palrzajq,  kto  daje. 
BodąJ  zdecłił,  kto  aię  naprzód  ^ota  lozmlłowid. 
Ten  wszytek  świat  swoim  złym  przykładem  popsował; 
Ztąd  walki ,  zt^d  morderstwa ,  a  co  Jeszcze  więcej : 
Mag  chude,  co  miłojem,  to  gubi  napręc«J. 

IT. 


Redyby  worek  bogatego  złota 
Mógł  człowiekowi  przysporzyć  JTwota: 
I  Bambycłi  się  Już  jąt  pieniędzy  cliować, 
Żebych  Bię  miał  czem  Śmierci  odkupowafij 
Ale  Je^li  nikt  knpnem  nie  przyczyni 
Żywota  sobie:   zai  nie  głupie  czyni. 
Kto  się  frasuje  a  żywio  w  kłopocie? 
Jeśli  masz  umrzeć,  a  cóż  ci  po  Uocie? 
Ja  dobrej  myśli  zawżdy  chcę  nżywEtĆ, 
Ja  z  przyjacioły  chcę  pospołu  bywad, 
A  jeśli  Wenus  od  tego  nie  będzie , 
I  Bogumiła  niechaj  się  przysiędzi& 


)  Tarcza  podluina ,  która  piechocie  siuiyta. 
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Anabreon  1  zdrajca  «t^rf  t 
Nie  masz  w  gwem  łotrostwie  mlarr: 
Wszytko  pijew  a  miłujesz, 


TUI. 

Skoro  w  rękę  wezmę  taa 
Wnet  ze  łba  troski  wrstraszę : 
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Wige  ii  mniemam,  1)  te  mam  wiele 
Złąd  itii  łacno  o  wetele , 
Wieniec  murt  byd*  na  głowie, 
A  Ihutska  w8z)'tey  panowie. 
Eto  się  ehee  }ńt,  obnj  zl>roJq, 
Ja  przy  kufln  preedsi;  8tojq, 
Bo  tak  mniemam,  ii  upitym 
Lepił^  leieć  nii  utltifym. 

IX. 
Do  nitoioL 

Jutko  sknydlatycb  mBoM  I 
fimferko  troali  i  raduAei  I 
W«iądt  na  sw^j  wóz  uiłoconr 
Białym  hił>fciom  iwiersony, 
Pd^ć  Biq  z  nieba  w  snadnym  biegu , 


II  W  wyd.  1S04  mnimam. 
BiWoteka  Polska.  Jan  Kocluwowski. 
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Pawle  1  rzecz  pewna:  d  twego  gąalada 
HoŁesz  długiego  nie  czekać  oblada, 
Bo  w  mei  komorze  szczera  pajęczyna, 
W  piwnic}'  takie  coi  na  echytku  wina; 
Ale  chleb  (według  przTpowi^ci)  z  solą 
Każę  potoiyć  przed  l)eię  z  dobrą  wolą, 
Hnzyka  będzie,  pieśni  teł  dofitanie, 
A  ktemu  płacili  nie  potrzeba  za  nie ; 
Bo  się  tu  ten  imij  rodzi  tak  okwito  , 
Lepiej  daleko,  nii  jęczmień,  nii  iyto. 
Przeto  Biądt  za  8t6ł,  mój  dobry  sąsiedzie! 
Boś  dawDO  bywał  przy  taki^  biesiedzie , 
Gdzie  imiechn  więc^  nli  potraw  dawają  i 
Ale  poetom  wszytko  przepaszcząją. 


Hiecbeę  (  I 

Trafisz  sa 

JeiU  mi  ^ 

Jeśli  miee 

Ty  będzie 

U4yj  iwis 

Co  wad^ 

Widzieć  I 

Abo  gdzit 

Abo  gdzie 

Dojedi  i 

Odzie  zło 

Tamte  i  piekło  będzie  i  ogromna  skała , 

Z  którĘj  wieszcza  Sybilla  odpowledl  dawała. 

i)  W  wgd.  1604  prze.  Si  Ubiór  iotmtiracL 
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Jedi  w  dobrj  czm  ,  abjeh  clg  Est  ogląiU  idrowo  , 
A  doniei  lo  mojema  Jędnęłofri  słono : 
Że  dokąd  go  nie  widz^  magi  mię  bjdl  tewno; 
A  tak,  la^ffłi  na  iniq,  niecb^  bfwa  iideBEiio. 


I  okazuje 

UBpi  na  . 

A  duaza  . 

Chceli,  gi  ł, 

Chceli,  g 

Abo  gdzii 

Wolno  Ją  i 

1  spomjm  biegom  z  bliska  przfpatrować, 

A  Jako  k{^  w  gpołecznem  mijaniu 

Czynią  d;kwiqk  bardzo  wdzięczny  ku  rincbanio. 

KlechaJ  iTiaczaaem  tęsknice  nie  czuje, 

A,  co  to  niełjĆ,  wezaa  nią  przjpatrnje. 

XIT. 
O  tazanowyoli  kstęgaoli. 

Coć  wymyilili  cl  heretykowie  ? 
(Bo  tak  fliozof  Interana  zowie) 
Łazarz  on  Święty,  kiedy  inowu  otył, 
Naptaał  katęgi ,  w  które  wazytko  wtoiył, 

Cokolwiek  widział ,  abo  co  i  słyaz^ 
Na  owym  Świecie,  gdy  pod  ziemią  dyszał; 
Ale  łeb  nie  elicie  pokazać  nikomn , 
Ani  obcemu    ani  w  awolm  domu ; 

Ai  gdy  miał  umrzeć ,  natenczas   łam  wakazal 
Po  fllozofa  i  temuł  ukazał 
One  swe  księgi ,  ale  zawiązane 
1  nadto  Jeszcze  zapieczętowane; 

I  rzecze  kniemu;  Ja  śmierć  bliaką  czuję, 
A  lak  cię  temi  księgami  daruję, 
Gdzien  wazytko  włożył,    com  widział  i  słyszał 
Na  onym  świecie,  gdym  pod  ziemią  dysz^; 

Ale  cię  proszę,  byś  ich  nie  otwierrf, 
A±  kiedy  takie  już  będziesz  umierał; 
Bo  łam  nic  niemaaz,  czego  żywym  trzeba; 
Wazjtko  aię  plecie  coś  około  nieba. 

Przeto  tjincitasem  inszych  rzeczy  pytaj, 
A  moje  księgi  przy  skonaniu  czytaj , 
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A  praeołyiawaajr  oddniz  Je  dragiema 
Filozofowi  takie  uozuaemn. 

I  tsŁ  do  kodca  niech  się  poduują, 
A  preed  skosanieiii  tylko  je  ezfłają.  — 
Tamie  przewiedzion  mój  filozof  ktemu  , 
Ze  przysiągł  dofijć  Dtzfnić  wBijtkiemn. 

Łazarz  w  tern  skonał;  nzi^  filoiof  ksi^, 


XT. 

]>«  Jfdnej^ 

A  cdi  radzisz  J^drztiłn?  wszak  mog^  w  twe  nssy 
Bei-plecEiue  wszytko  włojiyć,  co  mi  serce  kruszy; 
I  sam  Jni  baczjA  moiesz,  te  moje  poahigi 
U  tej  paniej  DJe  wałne,  które  ma  czas  dłngi 
I  stateczne  1  wierne;  a  kiedjby  chciał 
Prawdę  mówić ,  rychlej  x  nich  cześfi,  nii  lekkoSć  mi^a. 
Jakiem  ja  dary  daw^!  Jakiem  .rym;  składał 
A  dzi^  mię  ws^id,  bom  więcej,    nił  było,   przykładał: 
Równałem  ezńslo  jej  płeć  ku  rumianej  larzy, 
A  ona  kramn^  barwę  nosiła  na  twarzy; 
Chwaliłem  jej  niegodne  cbwa^  obyczaje, 
Więc  mi  t^  mą  nieprawdę  fałszem  dziś  oddaje. 
Przeto,  póki  gniew  świecy  w  mom  sercu  panuje. 
Póki  człowiek  swą  krzywdę  i  wzgardzenie  cz^je, 
Ratuj  mię  jako  moiesz,  a  nyrwi  z  niewoli; 
Nie  wiesz.  Jako  niewdzięczna  miłość  w  sercu  bolL 

XTI 

Do  t^^i. 

Który  ni<y  nieprzyjaciel  i  ezłowiek  tak  srogi 
Trzyniai  cię  po  U:  raasy   Jędrztjn  mój  drogi  1 
Kiedym  clę  Ja  najbarziej  smutny  potrzebował, 
Ahyii  mię  byt  w  mym  ctięłkiem  frasunku  ratow^? 
Serce  mi  bowiem  iiirły  troski  nieuspione, 
Jakie  nieleda  komu  mogą  bydi  zwierzone. 
By  mi  cię  widy  nakoniec  ode^iri  był  cało. 
Nie  tskhy  mię  nieszczczęście  moje  fTasow^do; 
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Ale  etą  na  łal  niętu;  t»k  do  mnie  wyprairil, 

Że  i  aerce  1  ćmaę  pny  loble  Eost&wtt, 

Co  niewiem,  jeSli  cznJeHZi  ale  to  czoć  prółno, 

Kiedy  serce  i  dusza  od  człowieka  rńino. 
Com  Bię  tedy  nadziewid  pociechf  od  ciebie, 
To  się  sam  cieBzyĆ  muBiq   zapomniawszy  siebie, 
A  lekarstwa  inszego  nie  wiem  tej  chorobie , 
Jeno  gdzleA  tgab^  ałracił,  tam  Jedź  po  nię  sobie. 
A  tego  si^  wystrzega  ,  bji  chcąc  serca  dostać , 
Nie  masiał  tam  nakooiec  i  sam  potem  zoatać. 


Bogini!  któn  mLIo&cią  szaAiJesz, 
A  ludzkie  serca  według  sw^  AiwuJeBZ 
I  cieszjez  rajili ;  Jedli  niewdełęczno^oi 
I  (7  nie  labisz  w  Dprzejm^  mlłoici, 
ZfolgoJ  mi  mało ,  owa  się  wylamifl 
Z  t^  niepoholn^  niewołej,  \MtA  ruą 
Tak  zfrasowała,  te  i  zdrowia  nie  mam 
I  o  rozumie  toi  nakoaiec  mniemam. 
Jni  mię  niewracą)  ko  pierwsi^  wolności. 
Bo  niewiem,  bycli  iyć  amial  bez  miłości; 
T^Iko  pan  inszy  niech  mi  rosicazuje  ; 
Jednał  ta,  co  Jest  nprzcjmoAiJ,  nie  cznje, 
A  Ja,  gdj  zhędę  Jarzma  tak  cłęikiego, 
Ka  znak  twej  łaski  i  nlienia  swego 
Postawię  palmę  dolą   w  twym  kościele, 
Która  trai  napis  poniesie  na  czele: 
Tobie  o  moina  Wenus  I  Jestem  dana, 
Żeś  zbyć  pomogła  niewdzięcznego  pana. 

X7iU, 
Hł  lipf. 

Gościu!  siądi  pod  nwm  liściem,  a  odpoczni  sobłe; 
Nie  dojdzie  cię  tu  Dolice,  prayrsekam  Ja  tobie. 
Chód  «ię  nawysszej   wzbije ,   a  proste  płomienie 
Ściągną  pod  swijje  drzewa  rozstrzelane  cienie; 
Tu  zawłdy  chłodne  wiatry  z  pola  zawiewają, 
Tn  stowley,  tu  eipscy  wdzięcznie  narzekają; 
Z  mego  wonnego  kwiatu   pracowite  pszczi^y 
Biorą  miód,  kfóry  potem  sKl.nchei  pMlskie  Btrfy; 
A  Ja  swym  cichirni  szeptem  aprawii;  umiem  snadnie. 
Że  cdowiekowi  łacno  słodki  sen  przypadnie; 
Jabłek  wprawdzie  nie  rodzę,  lecz  mię  |iaii  tak  kładzie, 
Jako  szczep  naj^dniejszy  w  faesperyskim  sudzłe. 
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ynt, 
Dd  HikoIąjK  HielaoklBgD. 
Na  Bwe  rfeś  mię  apofl  mfij  dobry  starofltal 
Bo  czegoś  anadt  nie  wiedzie,  Łoć  opowiem  z  prosta: 
Mniemasz  tj,  że  ja  tobie  kłaniam  się  dlatego, 
Iżei  iya  wojenodj  nie  wiem  tam  jakiego; 
Abo  Łe  Biq  masz  dobrze,  a  dota  na  tobie 
I  na  tych  dosyć  widzę,  które  masz  przy  Bobie. 
Fraszka  n  mnie  twe  herb;   i  wsi  pełne  kmieci. 
Hańba  (mówią  Grekowie)  baha,terskie  dzieci; 
A  pieniądze  takie  są,   że  i  iii  je  mają , 
I  co  wiedzieć ,  jako  icli  drodzy  używają  ? 
Ale  wiesz,  co  mię  trzyma    i  gamie  kn  tobie? 
To,  ii  przodków  swyeh  zostać  masz  za  lekkość  sobie, 
A  co£  i6g  iai  z  laski  swej ,  t«m  szafdjesz  bacznie 
Slaiąc  pana  i  'rzecz?  pospolitej  znacznie; 
Chitdemi  nie  brakujesz;  ale  kto  cnotliwy, 
W  jakimkolwiek  bądi  pierzu,  temnś  ty  chętliwy  — 
To  Jest  grunt;  insze  rzeczy,  którycb  się  chwytają 
Ludzie  proici,  jako  dym  wiatry  rozuaszają. 

zz. 


li. 


Wraca  bydło  ku  domowi  z  pustego  lasu ; 
We  wsiach  zielem  iurzą,  kaidy  o  sobie  czuje; 
1  mnie  taż  bojażń,  co  insze,  i  strach  zdejmuje. 
JPrzeto  nie  dziw,  ie  umilkły  me  głoSne  strony 
Widząc  niebo  rozgniewane  i  wiek  strwożony. 
Jednak  szkoda  puścić  się  lak  zgoła  nadzięłe , 
Bo  to  wszytko  przyrodstonym  biegiem  aię  dzi^et 
Raz  chmnry  panają   i  grom  srogi ,  a  potem 
Bóg  obdarza  świat  pogodą  i  słońcem  złotem. 
Owa  jeszcze  dobrze  będzie  ;  a  co  drugiego , 
Fadnieli  żle,  więc  rozumem  ii   ' 

ZXI. 


Zaryadres  królcwic  Jako  żyw,  nie  znawszy , 
l^lko  pi^ną  Odatę  przez  sen  raz  widzlawszy , 
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Hilon^  ją  serdecznie  I  tak  chodził  o  tętn , 
Że  TDusiAa  byAt  jego  poślubiona  potem. 
Toi  si^  1  mnie  przydała,  draiba  mój  cnotliwy! 
Że  nigdy  cig  nie  znawgzy   zawżdym  byt  chętliwy 
Do  twego  towarzystwa;  a  nie  mam  w  pamięci, 
Bych  cię  (to  tei  nie  mała  pobndka  do  chgcl) 
I  przez  aen  kiedy  widział ;  ale  pismo  twoje , 
Tfl  dębie  oznajmiło   i  przed  oczy  moje 
PizynioBło,  lem  cię  w  głowę  lepiej  wlepił  sobie, 
Nit  by  mi  cię  był  poslti  w  twej  własnej  osobie 
Wroty  sen  rogowemi ,  gdy  poczyna  iwitaó , 
A  Tytan  swcje  konie  w  łąkach  kałe  chwytać. 
Przeto  tego  b^dł  pewien,  ts  cię  z  tymi  liczę. 
Którym  ja  sercem  prawem  wszego  dobra  tyczę , 
A  to  węzeł  je«t  mocny  i  nad  JDSze  trwidy. 
Który  pięknĘj  pamięci  córki  lawiązidy. 

XXII. 
So  FianoiBika. 

Ani  Ulisses  ani  Jason  młody , 
Choć  o  nich  siła  starzy  nabajall , 
Tak  wiele  ziemie  snadż  nie  otyachali , 
Jako  ty,  który  od  tybrow^  wody 

Saedłeś  Franciszku  I  przez  rótne  narody 
At  tam,  gdzie  nigdy  lata  nie  nznali 
I  Dgniów  palić  ludzie  nie  przestali 
Prze  mróz  gw^owny  i  prze  wieczne  lody. 

Więc  I  w  to  nie  wierz,  aby  w  tej  krainie 
Hedea  jaka  i  Circe  nie  była, 
Któraby  ludzi  obracała  w  AwiniO; 
Tak  się  tn  dobrze  druga  wyćwiczyła. 
Żeby  t^  sarnę,  co  tak  barzo  ^ynie, 
W  niettówiedzia  Circę  łatwle  obróciła. 

xxTn. 

Dd  gAr  1  lasAw. 

Wysokie  góry  i  odziane  laay  t 
Jako  rad  na  was  patrzę ,  a  swe  czasy 
Młodsze  wspominani,  które  tu  zost^, 
Kiedy  na  statek  człowiek  mało  dbały  I 

Eiddem  potem  nie  był,  czegom  niekosztował I 
Jazem  przez  morze  głębokie  teglowikl, 
Jazem  Francuzy,  Ja  Niemce,  Ja  ^10(^17, 
Jaiem  nawiedził  Sybilline  lochy. 

DzU  tak  spokciiny.  Jutro  przypasany 
Do  miecza  rycerz;  dziA  między  dworzany 
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w  paABkim  pałacu ,  Jotro  zsai^  eiebj 
Ksiądz  w  kapitale  -~  tylłco  te  nie  e  nmichj 
W'  Hzarej  kapicy ,  a  z  dwojakim  i^teioi 
I  to  czemu  nie?  jełliie  opatem. 

Tak  był  Froteua,  mieuiąo  się  to  w  unoka. 
To  w  deszcz,  lo  n  o^eń ,  to  w  barwę  otilokA. 
Daląj  eo  będzie?  grebrne  w  głowie  nici; 
A  Ja  z  tym  trzymam ,  kto  ca  w  czaa  ucIiwycL 


XXIV. 
Do  miłości. 

Ihugoi  iiiiaz  o  miłości  1  fraaować  me  tata? 
Czy  podobno  pn«d  czasem  chceu  mię  q^adiić  x  iwiataf 
Nie  tegoć  za^ułyty  wdzięczne  lymy  moje, 
Które  od  umarzłego  morza  imię  twoje 
Roznioaiy  aż  do  brzegu  mnrzyńakiej  granice, 
Odzie  mieuzny  znój  panuje   i  wieczne  cieplice. 
A  ty  mię  za  to  zabij   o   ^ozb(^jca  srogi ! 
Aby  nie  ^Iko  O 

Był  piorunem  Ir  raion, 

Ale  i  Ja  od  cieb  m. 

Jednak  abo  nie  ana, 

Abo  znojna  Diev  la. 

Takli  ty  chcesz ,  ie  moje  ? 

Niechcę  przeć ;  i  .  tnc  serce  swoje. 

A  tj   przebóg  nie  zajiry)  gniewli  to  tw^  czuję, 
Łaslcęli ,  niet^  do  śmierci  tę  Jedne  miłuję. 


Gdzie  teraz  ono  jabłko  1  on  klejnot  drogi , 
Ktńry  mógł  zahamować  nieścjgnione  nogi 
Pierzchliwe]  Atalanty  ?  gdzie  taśma  szczęśliwa. 
Która  serca   i  myśli  uporaych  dobywa? 
Ciebie  na  pomop  wzywam,  ciebie  o  miłości  I 
Której  z  wieko  użyna  świat  dobrotliwości , 
Która  spornych  iywiołów  gniew   spinasz  łańcuchem. 
Dna  morskiego  i  nieba  sięg.isz  swoim  duchem , 
Lwom  srogośA  odejmujesz  i  żubrom  północnym, 
TTi3^  serce  diOesz  bohaterom  mocnym ; 
Ty  mię  rataj ,  a  swoją  strzała  uzłoconą , 
Ugodź  w  serce,  a  okrtć  myśl  niennoszoną 
Zapamiętidej  dziewki,  której  ani  skokiem 
Człowiek  dogonić  może,  ledwie  zajżreć  okiem. 
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Co  bw  pn^Dclól  z»  tynot?  wl^enie, 
W  kUr«m  njesmaczoe  ładne  dobre  mienie. 
Bo  }et\i6  Btę  co  pnteclw  mjili  atanio , 
Jnł  Jako  mołCBz,  bbid  przechowaj   panie  1 
Nikt  nie  poradzi,  nikt  nie  poi^nje; 
Takteć  jeSli  eię  dobrze  poHuu^cuJe , 
Żadm  się  z  tobą  nie  będzie  radomal; 
Sam  lobie  będziesz  w  komorze  »niakow>ł. 
Co  lodit  widzisz,  wszytko  podęjtrani, 
W  oczy  clą  chwali,  a  na  stronie  gani; 
Nie  słyszysz  prawdy ,  nie  słyszysz  przestrogi , 
Byt,  wierę ,  miały  uroii  na  łbie  rogi- 
UchowaJ  bcdef  t^et^  iywota. 
Daj  racz^  miłość,  a  cliocis  mnioj  dota. 

XIVIL 
Do  ddBwki. 

Je^i  to  rada  widzisz  a  iyczysz  mi  tego, 
Abych  prze  ciQ  ułyivał  Irasanku  wiecznego: 
Cół  ci  rzec,  dziewko  sroga!  poprawdzie  jam  tobie 
Inaczej  to  zadzi^al,  a  co  dziś  na  sobie 
OdnoBz;,  dzieje  mi  się  nad  mciie  usługi; 
Ledwo  talu  na  kwiecie  niefortunny  drugi. 
Cbego  dalej  clicesz  po  mnie?  czy  Jeszcze  wątpliwa 
Mcija  chęć  przeciw  tobie?  Noc  w  myślach  teskliwa 
I  te  ogniste  g>viazdy  rozsiane  po  niebie 
Świadkiem ,  te  nic  milszego  nie  mam  okrom  ciebie. 
Czy  zgoła  niechcesz,  abyś  sługę  zemnle  miała? 
Poprawdzie  1  by  się  mitość  z  rozumem  sprzągaJa , 
Wzgardaby  mi^a  ruszyć  kaidego,  a  juiby 
Lepl^  się  odrzec  zaraz  i  pana  1  slulibj. 
Alt  co  potem?  miłość  ma  swe  obyczaje, 
Zna,  co  lepiej,  a  przedsię  przy  gorszem  zostaje. 
A  'j ,  JeiU  DiMlzieJę  cbceaz  o  lasce  swojej 
Zgadć  we  mnie,  jui  dawno  pragniesz  imierd  mojĘj. 

XXVIU. 
Dryai  zameohika. 

Co  to  za  goić  o   siostry!  przyszedł  w  nasze  kraje? 
Sama  twarz  1  nroda ,  sam  statek  wydaje , 
Że  zacny  tidowiek  Jakiś ,  a  król  bez  wątpienia , 
Onych  cnych  bohaterów  Jeszcze  snadt  nasienia. 
fiibUcteka  Polska.  Jan  Kochanowski.  12 
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Znam  cię  o  zacny  krdlnl  —  chociai  bez  korony, 
Ani  w  rńiny  od  inszych  nbiór  obleczony ; 
Znam  clę,  o  brfllu  polski  1  —  choć  hi  mięilzy  lasy 
Z  dzikim  zwienem  przeitywam  po  WB^rtki  swe  ci^asy. 

1  nas  o  twym  przyjeździe  głosy  dochodziły 
I  z  tych  lasów  na  oczy  ludzkie  wywabiły, 
Abychmy  tei  twoje  twarz  wdzięczną  of^ąd^ 
I  gokcia  tak  miłego  mite  przywiti^. 

Bądi  zdrów  na  długie  czasy,  lirńlu  wielonladiiy ! 
A  w  twoich  pięknych  mydłach  d^  cl  hotel  snadny 
Skntek  widEieć;  znaczy  al;  z  początków  koniecznie, 
Czego  Jui  i  na  dalszy  czas  ludzie  bezpiacznle 

Po  tobie  czekali  mogą;  tylko  prosić  trzeba, 
Aby  l>óg  dobr«j  radzie  błogosławił  z  nieba. 
Mnie  ji;dnej ,  twoje  dzielnoid   i    twe  ri^ząc  sprawy, 
Serce  nieniylnie  tuszy;  że  cię  z  Bolesławy 

RowDO  Polsica  kłaść  będzie ;  a  ty  nie  ułt&w^ , 
Ale  dobrych  poczijtków  coraz  dokonawa) 
Jeszcze  lepiej,  Z  króldw  rząd;  pAlci  Polska  mlaJa 
Paoy  rządne,  taka  więc  i  szlachta  bywała. 

Króln!  mo^sz  mi  wierzyć ,  łe  za  lat  dawni^szych 
I  ladzie  obyczajów  byli  polMżnicg szych; 
Nic  byłe  takie  lichwy,  ani  waśni  takie, 
EychleJ  mierność  i  cnoty  kwituęly  wszelakie; 

O  elekcjach  sobie  głowy  nie  zmyślali , 
Żadnych  praktyk  1  tego  słowa  snadi  nie  znali. 
Lodzie  z  sobą  uprzejmie,  nie  za  tarczą  żyli, 
Starsze  w  leciech,  łak^e  tei  przetotone  czcili. 

Ale  Jako  panowie  Jqli  się  próżnować, 
Tói  1  poddannym  zaraz  poczęło  smakować; 
Zkąd  gadki  niepotrzebne,  zkąd  I  wiary  różne 
I  łakomstwo   urosło  I  ntraty  próżne. 

Ptaklyk  się  namnożyłp,  nie  masz  uprzyjmośei. 
Żaden  nie  Jest  uwaton  w  swoje]  dostojności , 
Cnoty  wszytkie  zagasły,  mąż  dobry   nowina, 
Serca  w  ludziach  oziębły,  strach  nas  Tałarzyna. 

To  ty,  o  możny  królu!  łatwie  wynicowad 
'Wsz3^ko  możesz,  tylko  chciej  jawnie  pokasować, 
Że  jako  sam  przyslojność  1  cnotę  miłujesz, 
Tak  niewstydn   1    fałszu  dmgii^h  nie  lubujesz. 

Łacno  swą  wolą,  łacno  objeMzić  królowi; 
Pilecki,  będąc  panem  temu  tu  Zamchowi, 
I  na  niedźwiedzich  jeździł;  prawo  kolca  twarde; 
Komu  Je  na  nos  włożą,  powiodą  i  harde. 

Ale  «  tem  natenczas  dopuść  bogn  radoić, 
Ktńry  wszytki  twe  sprawy  zawżdy  zwykł  prowadzid 
Do  szcz^iwego  kresu;  sam  po  ustawloznyoh 
Pracach  odpoczyA  sobie   w   tych  tu  lesiecb  ślicznych. 

Jeśli  chcesz  rzek  przezornych  plawem  napaść  oczy: 
Tn  Sopot  i  Tewnlca   swqJc  rosę  toczy. 
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Tn  Tanew  Diehamonna  San  prędki  napawa, 
A  Tenwi  dwóch  ochotna  Rdzina  nio  wydawa. 

Ale  jeili  cię  racz^  myśliwa  my^l  wiedzie , 
Na  dzikie  wieprze  jechać  abo   na  niedłwledzie , 
Lubo  samy  po  pnączy  gonić  wiatronogie : 
Wezytklego  ta  króln  mój!  najdziesz  mnóstwo  sro^e. 

A  teraz  więc   te   wazytkle  paszcze  i  ze  wsiami 
Król  polski  opatmjc  zawidy  starostami , 
Ale  przed  iaty  (patrz^j ,  jako  wiek  nasz  dawny) 
Trzymał  to  Iwan  Kustra  z  KrzcBzowa   mąt  alawny, 

Który  Łeiajako  na  swym  gmncie  zabudowo , 
Ta  Lnkową  zalołyi,  a  we  Pszy  panował, 
Potem,  kiedy  plemienia  Jego  się  lebrało. 
Wszytko  to  po  nich  królom  w  ręce  się  dostido. 

Tak  na  świecie  nie  masz  nic  własnego  nikoma, 
DriS  to  moje,  a  Jutro  będzie  w  inszym  rionm, 
A  potem  Jeszcze  w  inszym,  i  w  dmgim   i  w  trzecim, 
A  my  Jako  gnehy  liat  na  dót  z  dfzewa  lecira. 

DłułcJ  cię  bawić  królu  nasz  I  nara  się  nie  zflalo. 
Podobno  i,  l« ,  abo  bez  podobno  mało 
Co  gizeczy;  ale  w  lesie  nie  uczą  wymowy, 
Prostemi  tu  swe  rzeczy  odprawujem  słowy. 

Ani  my  w  mieście  ani  na  sejmach  bywamy, 
Ani  tan  krasnych  onych  mówców  twych  stnchamy , 
W  lesiech  lata  swe  trawiem  z  Fanny  rogatemi, 
Co  wy  podobno  mg^mi  zowiecie  dzilćieni; 

Tam  abo  wieńce  wijem,  aho  tańcujemy, 
Trafi  się,  ie  z  Dyaną  czasem  polujemy  ; 
To  są  nasze  zabawy,  póki  topor  ostry 
W  modrzewiu  nie  namaca  dusze  które]  siOBtry. 

TTTT 

Jako  Chiron  ze  dwojej  natnry  zloiony— 

H  kóó  nieobjcżdiony  — 
at  do  Bw^  leśnej  szopy 
KalUopy 

w  rycerze  wybrani 
10  kołuch  barani: 
ad  aacni  poetowie  I  — 
iaterowie 

ę  wieraerzą  nltogą   — 
rła  mleko  z  świnią  nogą  — 

_..  „ __.     .    .,    ,   M  dom  ubogi  niesie; 

Bo  Jako  Chiron,  (akżpć  i  Ja  mieszkam  w  lesie; 

Będzie  ser,  będzie  szoldra,  1)  będą  wonne  śliwy, 

Kaiecieli  tel  zagraó ,  1  na  tum  ja  chciwy. 


J)  Szynka,  teiepnomtta  eotona, 
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xxx. 

Do  Belny. 

Królewno  moja     (wiizak  cię  tei  t«k  zowf) 
U  fiię  nie  mogą  lobopólną  mową 
Umawiać  z  tobą :  rad  i  nierad  mu«z^ 
Zlecić  to  pianiu,  a  tern  cieszyć  duszę 
Swą  jakokolwiek ,  tusząc  Jednak  sobie  , 
Że  ta  in<tia  chuć  będzie  wdzięciDa  tobEe. 
Szczęśliwa  karto  1  —  ciebie  ona  Bwemi 
Piastować  będzie  rękoma  Slicznemi, 
Ciebie  obejiry  wdzięcznem  okiem  swtOeiUi 
A  ocz  1)  podobno  prółno  drudzy  stoim. 
Ty  tak  mo^az  bjdż  szczęsna ,  łe  cię  Bwemi 
Wdzięcznie  całuje  asty  roianemi. 
Gdziei  lo  człowiek  mńgł  naleść  Jakie  czaiy. 
Żeby  się  umiid  przewierzgnąć  w  swe  dary? 

ZXXI. 

Do     Jana. 

Janie!  — cierp  jako  -moiesz;  przyjdzie  t«  godziiut, 
że  ludziom  ttym  będzie  swa  zapłacona  wina, 
A  bóg  pomSci  niecnoty  i  f^Bzyw^  zdrady, 
Którąś  odnióri  za  swą  chęć  świeżemi  przykłady. 
Czyś  Indzi  niezaal?  czyS  tak  rozumiał  nieboiel 
Że  cieraie  inszy  owoc ,  niż  tamki ,  dać  mołe  ? 
Abo  wilk  nie  miał  szkodzić  rogatemu  stadu, 
Abo  wąż  miał  za  czasem  przestać  swego  Jadu  ? 
Daremnąi  pracą  podjął   czyniąc  dobrze  złemu. 
Bo  się  on  nie  odejmie  przyrodzeniu  swemu. 
A  ty  fuim  siebie  winuj ;  bo  ,  co  cię  ózli  boli , 
Ztąd  idzie,  iłeś  ludziom  obłudnym  był  ^woli, 
Dla  których  coć  ty  czynił,  a  ci  też  czem  ci  to 
I^acili,  niechąt  wszytko  światn  będzie  skryto. 
I  sam  byś  mógł  zapomnieć,  snadżby  lepi^  było, 
Bo  Berc«  swymie  talem  często  się  zwalczyło. 
Kakoniec  masz  dróg  wiele  krzywdy  swej  wetować, 
A  to  bych  woM,  nil  się  nstawnle  trasować; 
Ale  męlem  bydż  trzeba,  ani  dbać  na  owe 
Zmyślone  skargi,  bo  to  łzy  krokodylowe. 
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Do  BtuiitkWk. 

Hlfl  pneea  poeUebstwo  ani  itote  iarj. 
Jako  te  Uts  iwykły  terotniejaze , 
Ale  preei  cnot;  oa  mł^BC«  watnJeJsM 
OodtliK  WapowsUI  Jako  zwyoift]  stary. 

Bzczę&Uwe  azasy,  kled;  glerm^  1)  sury 
Byl  tak  poczciwy,  ^o  te  dziaiejaze 
Jedwabne  bramy  2)  coraz  hoMtownieJsze ; 
Wprawddet  nie  było  kosztn  na  maukaiy, 

Ale  był  zawłdy  ióń  na  etanln  rzeiwy. 
Drzewo ,  tarez  pewna  b  pancerz  na  iciante , 
'  Siabla  przy  bokn,  sam  paehcJek  trzeiwy 
Me  Bzukał  pleiza,  wyspał  się  na  sienie, 
A  łlQ  Bię  dobrze.  Bodaj  tak  abo^ 
Dzii  Polska  była  f  poganom  srogat 

ZXZIIL 

Do  ralotau]. 

Boda)ei  rie  dni  I  niechoesz  mię  miłowad, 
Bych  się  czuł,  md^cl  bycb  Jat  podziękować. 

Biadai  mnie  na  cię,  to  mnie  f^wę  psąjesz; 

lnaci«^  nlewiem ,  jeno  miq  czanOMz. 
FizypatrnJoc  Bię  twej  cndne]  poatawie 
Drnf^by  przysiągł,  fłei  mn  jnł  prawie. 

Biadał  mnie  na  cię  eto. 

Inaczej  nie  wiem  etc. 
IfleobiecDjesz  ani  tei  odmawiMi, 
Jenu  mię  słowy  prMnemi  zabawiasz. 

Biadał  mnie  na  cię  ete 

Inacz^  niewiem  ete. 
Wszytko  się  boisz  ,  ano  nie  masz  kogo ; 
Nie  kałdyć  kąsa,  co  to  patrsa  srogo. 

Biadał  mię  na  dę  etc. 

Inacz^  nlewieni  etc. 
Ham  z  sobą  wlęo^  nił  dosyć  kłopota, 
A  wszytko  ml  się  sda,  te  ciągną  kota. 

Biadał  mię  na  cię  etc. 

Inacz^  niewiem  etc. 
me  karmie  mię  Jnł  tą  nadzieją  dalĘ], 
BsczeJ  mi  powiedz:  HAj  mlłyl  ule  gzaięj. 

Biadał  mię  na  cię  eic. 

loaczf^  niewiem  etc. 

J)  Siertitifga,  ubiór  chiopald.  S)   Wyłóg,  galon. 
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Fann;!  kMT«  na  mielkloi  Punasie  tnieazkicie, 
A  hippokreńaką  rosą  wiMy  ewe  maozacie. 
Jeślim  aię  wam  zachował  Jako  ływ  tbitecznie, 
A  nifmam  wolę]  z  wami  rozłączyć  się  wiocanie; 
Jeśli  kidlom  nie  enjirę  pereł   ani  jdota, 
A  mitaza  mi  daleko,  m%  pieniące,  anota; 
Jeśli  niechcę,  tebyście  komu  pochlebiaj)', 
Abo  na  mnie  n  lodzi  niewdzięcznych  iebraly : 
FroBzę,  nieeh  lema^  earaz  me  Tjm;  nie  gin^, 
Ale,  kjei^  ja  umrę ,  one  niechaj  Ayną. 

XXXV. 
Opiewft  dobrodziej  itwa  bo^ 

Czego  chcesz  od  naa  panie!  za  twe  hojne  dary? 
Czego  za  dobrodzi^slwa,  którym  nie  masz  miary? 
Kościół  cię  nie  ogarnie,  wszędy  pełno  ciebie. 
I  w  otchl^lach   i   w  morzu  na  ziemi,  na  niebie, 

Złota, tei,  wiem,  nie  pragnieaz;  bo  to  wsayio  'twt^e. 
Cokolwiek  na  tym  iwieoie  człowiek  mieni  ewctje, 
W(i»ię«anym  cię  tedy  sercem   paniel  wyznawamy. 
Bo  nad.  cię  przystojniąjazej  ofiary  nie  mamy. 

Tyś  pan  wszytkiego  świata,  tyś  niebo  abodowiU 
I  złotem!  gwiazdami  ślicanieś  nhaflował,  i 

Tyś  fundament  załoiył  nieobeszłcy  zierał 
I  przykryłeś  je)  nagość  zioły  rozlicznemi, 

Za  twojem  rozkazaniem  w  brzegach  monę  stoi, 
A  zamierzony^  granic  pneakociyć  aię  boi, 
Kzekl  wdd  nleprzebranyob  wielką  hojność  mają, 
BiiUy  dzień  a  noc  ciemna  swoje  esasy  znają. 

Tobie  kwoli  rozliczne  kwiatki  wiosna  rodzi , 
Tobie  kwoli  w  kłosiauym  wieńcu  lalo  cboUtJ , 
Wino  Jesień  ł  Jabłka  rozmaite  dawa, 
Potem  do  gotowego  gnnśna  zima  watawa. 

Z  twĘi  łaski  Doona  rosa  na  mdłe  aiota  padnie, 
A  zagorzałe  aboia  deszcz  oływia  snadnie, 
Z  twoich  rąk  wszelkie  zwierze  patroa  sw^   żywności, 
'  A  ty  każdego  iywisz  z  twej  eaczodrobliwości. 

Bądź  na  wieki  pochwaleń   nie^iertełny  paniel 
Twoja  łaska,  twa  dobroć  nigdy  nie  natanie. 
Chowaj  nas,  pAki  raczysz,  na  ti^  niskie)  ziemi. 
Jedno  niech  zawsiie  bgdzieni  pod  skrzydłami  twemi. 
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TRENY. 

Orsznli  Kochanowskiej , 

WdEifOznej,  ndeazonej,  aiepoipolitq  dueouiifr— któ- 
ra cnót  wszytkich  i  dzielnoici  panieńiMch  pooz^ki  wiel- 
kie pokazawszy,  nagle,  nieodpowiednie,  w  niedoszłym 
wiebi  swoim,  z  wielkim  a  niezno^ym  rodziców  swych 
ialem  zgasła — -Jan  Kochanowski,  aiefcrtaiiay  ojciec, 
■wojq  najmilszej  dziewce  ze  Izami  napisz 
Niemaae  cię  Or»ZHlo  moja! 


WłEirtki  [dacw,  wBzyfti  łzy  H«raklJtowe 
I  lamentT  t  sksrei  Ńsinnidon-e . 
WiirUcł  troskt  na  iwiede ,  wszytki  tTEdjcbaiua 
I  Lale  i  fraHonki   i  rąk  tamotiul 
Wazytki  a  Hi^tki  zarai  w  dóm  ką  in6j  enoieie, 
A  mnie  płsłtaA  m^  wdnęcinej  dziewki  pomoide, 
Z  kt^  mlq  niepobotna  śmierć  rozdzieiibt 
I  wszytkich  moicli  pocieck  nagle  zbawiło. 
Tak  więc  amok,  npatrzTWBEy  gniazdo  kryjome, 
Slowiczki  liche  zbiera ,  a  swe  łakome 
Oarflło  paue;  tymceasem  msł^a  &zczet)iece 
Uboga,  a  na  ziMłjcę  coraz  się  miece 
Prd^o;   bo  f  na  stiin^  oknitnik  imierza, 
A  U  nieboga  łedwie  nmyka  pierza. 
pT6łoo  ptakarń ,  podobno  drudzy  rzeczecic , 
Cbi  pne  bóg  iywyl  nie  Jeet  próżno  na  iwiecle? 


1)   W  wyd.  1604  ąnali. 
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W«Ertko  prdinot  —  macamr,  gdzie  miękecj  wraMsjr, 
A  ODO  nazęd^  ciśnie ;  Uąd  niek  młowieczy. 
NIewiem,  co  lieji  c^  smutku  Jawnie  taioyia6, 
C17U  aię  z  przjrradieDiem  gmitwa  mocować? 

n. 

Jeślim  kiedy  nad  dziećmi  piórtco  miał  zabawić, 
A  kwali  temn  wiekn  lekkie  rjmy  Htawić , 
Bodajietiych  byl  raoz^  kolebkę  kolyBai 
I  z  dmgicnii  nieważne  mamkom  pieśni  pis^d , 
KMremib;  dziecinki  noworodne  spił; 
I  swolck  wychowańców  lameuty  tnliły. 
Takie  A'aHzki  mnie  zbierać  poiyłeczniĘj  było , 
Mili  —  w  co  mię  nieszc/ęScie  mcje  daiS  wprawiło  — 
Płakać  nad  głuchym  grobem  m^  wdztęczDe]  ddeweiynf 
I  skartyć  aię  na  srogość  cięiliiej  Prostrpiny. 
Alem  nłyć  w  obojgu  jednakiej  wolności 
Nie  mćgł;  owom  ominął,  Jako  w  dojrzałości  1) 
Dowcipu  coS  ranego;  na  to  mię  przygoda 
Gwałtem  wbiła  i   m^Ja  nienagrodna  szkoda. 
Ani  mi  terai  łacno  dowiadać  8ię  o  tern , 
Jaka  mię  z  [daczn  mego  czeka  cześć  na  potom? 
Nie  chd^em  l^ywym  ipiewad;  dziś  nmariym  miuiQ; 
A  endzej  śmierui  jdacząc,  sam  swe  kości  auazę. 
Prćłno  to,  Jakie  szczęście  lada  naśladoje. 
Tak  w  naa  abo  dobrą  myśl  abo  złą  sprawuje. 

0  prawo  krzywdy  p^e  !  o  znikoraycli  cieni 
Sroga,  olentiłagana ,  nienłyta  ksienil 
Takli  moja  OrBznIa ,  Jeszcze  żyć  na  świecie 
ITienmiawszy ,  mnuiUa  w  ranem  umrzeć  lede  7 

1  nie  napatrzywuy  się  Jasności  słonecznej , 
Poszła  nieboga  widzieć  kraj  ćw  nocy  wiecznttJ? 
A  bodaj  ani  była  świata  oglądała ; 

Co  trawiem  wfęccił.  Jeno  ród  a  śmierć  ponii^? 
A  miaato  pociech ,  ktAre  winna  z  czasem  była 
Bodzleom  swym ,  w  cięikim  Je  amntka  lOttawfiL 

IIL 

Wzgardziłaś  mną  dziedziczko  moja  atiemmal 
Zdałać  się  ojca  twego  barziej  uszczuplona 
Ojczyzna,  oliti  byś  ty  preeatać  na  ni^  miiria. 
To  prawda ,  ieby  była  nigdy  nie  zrównida 
Z  ranym  rozumem  twoim,  z  pięknem!  pnymiofy, 
Z  ktćiych  się  Jot  znaczy^  twoje  przysde  tnotf. 


1)  W  iryd.  1604.  dordzałośd. 
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0  dow»,  o  zabawo,  o  wdzięczne  nkłnnyl 
Jitkołem  Ja  didS  po  was  wiotce  zaamucon]'  I 
A  ty  pociecho  mo^!  jui  nil  aią  nie  wrócisz 
Na  wieki,  ani  in<tf<0  teiildiice  okrdcisz. 

Kłe  ba,  ni«  Im,  Jedno  mą  z  tobą  gotować, 
A  Btopeokami  twemi  ciebie  nailaJlować ; 
Tam  cię  njtrę ,  da  pan  bAg  j  a  ty  więc  i  drogicml 
RzDĆ  się  ąjan  do  azyje  ręczynkami  aweml. 

17. 
Zgwałciłaś   niepobotna  imiercil  oczy  moje, 
Żem  widział  ninlerió^c  nile  dziecię  swoje ; 
Widzi^em,  kiedyś  trzęsła  owoc  niedojj^ały; 
A  rodziooTH  nieszezęnnym  serca  się  krajały. 
Nigdyćby  ona  była  bez  wielkiej  i^oSci 
UoJeJ  amneć  ule  mogła,  nigdy  bez  cigikoficl 

1  serdecznego  bola  ,  w  ktłtremkolwiek  lecie 
Hnteby  saratnego  była  odbiegła  na  świecie ; 
Alem  Ja  Jui  a  Jej  śmierci  nigdy  łałośeiwszy. 
Nigdy  smntnlejMy  nie  mdgł  bydi ,  ani  tealiliwszy. 

A  ona  (b?  był  ^f>e  clicial)  dłu^Bzym   wiekiem  swoim 
Sita  pociecłi  przyninoiyć  mogła  oczom  moim, 
A  przynamnię]  tymczasem  mogłem  był  odprawić 
Wiek  SWÓJ  i  Persefonie  ostatniej  się  stawić 
Nie  ucauwszy  na  sercu  tak  wlelklą)  i^oAcl , 
Której  równia  nie  widię  w  tą)  tu  śmiertelności. 
Nie  dzłwnję  Niobie,  ie  na  martwe  ciirfa 
SwoliA  namilHych  dziat«k  patrząc  skamieol^a. 


Jako  oliwka  mata  poć  wysokim  sadem 
Idiie  z  liemie  ku  górze  macleizyAskim  śladem 
JeszcM  ani  g^ązek   ani  listków  rodząc. 
Sama  tylko  dopiero  szczupłym  prątkiem  wschodząc; 
Tę  Jeśli  oatre  ciernie  lub  rodne  pokrzywy 
UprząttO)K3  sadnik  ów  podciął  nkwapliwy , 
Mdleje  zaraz,  a  zbywszy  siły  przyrodzeń^ 
Upada  przed  nogami  matki  nlabioiie]: 
Takci  się  mą]  namilszej  Oriizuli  dost^o; 
Przed  oczyma  rodziców  swoich  rostąc  ,  mało 
Od  ziemie  się  wzniósłszy ,  ducliem  zarailiwym 
SrogiĘj  śmierci  olchnlona  rodzicom  troskliwym 
U  nóg  martwa  npadta.  O  tka  Fersefono  I 
UbgłaieŚ  t«k  wiele  bom  daó  u[riynąć  płono? 

VL 

ITdeszna  moja  śpiewaczko,  Bafo  riowieńskal 
Sa  którą  nletylko  moja  cząstka  liemieAska , 
Biblioteka  Polska.  Jan  Kochanowski.  13 
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Ale  i  Intnia  dziedzicznem  prawem  Bi>a£Ć  miałfl, 

T^  Dadzif^ę  Jui  po  sobie  okazała 

Hovre  piosnki  aobie  tworząc,  nie  zamykają 

Ustek  nigd;,  ale  CBiy  Hzl&ti  przeipiewąjąc , 

Jako  więc  lichf  slowiczek  w  krzaku  zielonjii) 

Całą  noc  prześpiewa  gardlkiem  swem  Doieezoneni. 

Pr^ko^  mi  nazbjt  anilkła,  nagle  e\ą  sroga 

Śmierć  spłoBzjtłi,  mctja  wdzięczna  azczeblotko  drogial 

Nie  nasyciłaś  mych  uhzu  Bwemi  piosnkami  — 

I  tę  troclig  tfiraz  płacg  sowicie  łzami; 

A  tyś  ani  umierając  śpiewać  przestała , 

Lecz  matkę   uchowawszy   takeś  łegn^ : 

Jnł  Ja  tobie  mois,  matkol  doiyć  nie  będy, 

Ani  za  twym  wdzięcznym  stenem  mi^sca  zasiędę; 

Pizydzie   mi  klacze  połolyd,  samej  precz  Jacliać, 

Domn  rodziców  swych  miłych  wiecznie  zaniecttać. 

Tol,  i  czego  łal  ojcomski  nie  da  serdeczny 

Przypominać  więcej ,  był  Jej  głos  ostateczny; 

A  matce,  ^sząc  łegnanie  tak  łałośllwe. 

Dobre  serce,  te  od  ialu  zoBtido  iywe. 

VIL 

Nles£CZQsne  ocliędństwol  taiMue  obiory 

Mojej  namitsz^  córy  I 
Poco  me  smutne  oczy  za  st^  luągnlecie? 

Żalu  mi  przydajecie ; 
Jui  ona  cdonecikAw  swych  wami  nie  odzieje  — 

Nie  masz ,  nie  masz  nadzi^e; 
UJ^Ją  sen  Mazny,  twardy,  nieprzespany; 

Jui  letniczek  1)  pisany 
I  nploteczki  nniwecz  i  paski  Kocone  — 

Matczyne  dary  płoue. 
Nie  do  taki^  łołnice  mctia  dziewko  droga! 

MiaJa  cię  mać  uboga 
Doprowadzić,  nie  takąć  dać  obiecowała 

Wyprawę ,  j^ąć  dała. 
Gieideczko  3)  ^Iko  dała  a  lichą  tkaneczkę;  3) 

OJcie«  ziemie  bryłeczkg 
W  g^wki  wiołyt;  niestetył   i  posap  >  ona 

W  Jednej  skrzynce  zamkniWl 

vin, 

Wielkieś  mi  uczyniła  pustki  w  domu  moim 
M<^a  droga  Orsznlo  I  tem  zniknieniem  swojem; 


ź)  Ubkrr  kobiteff  letni.  2)  Koamllea.  3)  Ca^k  na  glowf. 
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P^o  DM,  a  Jakoby  nikogo  nie  było ; 

Jedną  maluczką  duszą  tik  wiele  abyłol 

TyS  ta  wszytki  mAwila,  za  wszytki  śpiewka, 

Wszytkli  w  domu  kqdki  zawłdy  pobiegała, 

Nie  dopuScilai  nigdy  malce  się  frasowaA, 

Ani  cjcu  wyWeniem  zbytniera  głowy  pgować, 

To  tego,  to  owego  wdzięcziiie  obłapiając 

I  onym  swym  ocieranym  śmiechem  zabawiając. 

Teraz  wszytko  nmilkło ;  szczere  pustki  w  doinn , 

Nie  masz  zabawki,  nie  masz  TOzfimiać  się  olkomn; 

Z  ka^ego  kąta  tdoM  całowiek*  ujmuje , 

A  seree  aw^  pociechy  danno  npatrnje. 

EC 

XupiÓby  cię  mądrości!  za  drogie  pieniądze, 
Która  (jeśli  prawdziwie  mienią)  wszytki  iądze. 
Wszytki  ludzkie  fhutinld  umiesz  wykorzenić, 
A  c^owieka  tylko  nie  w  anit^  odmienid  , 
Ktiiry  nie  wie,  co  bole^A  ,  frasankn  nie  cznje. 
Złym  przygodom  nie  podlał ,  strachom  nie  hotdnje. 
Ty  wszytki  rzeczy  ludzkie  mani  za  Ihuzkę  sobie. 
Jednaką  myftl  tak  n  szczęściu ,  Jako  t  w  łałabie 
Zawidy  niesieiz ,  ty  hnierci  nigdy  się  nie  boiw , 
Bespieczną,  nieodmienną,  nlepo:tylą  stoisz; 
Ty  bogacza  nie  zlotem  ,  nie  skarby  wielliiemi, 
Ale  dosytem  mierzysz  i  przyrodzonemi 
Potrzebami ;  ty  okiem  swem  nieuchronionem 
Nędznika  upatrujesz  pod  dachem  złoconym, 
A  ubołazym  nie  zajtrysz  szczętiliwcgo  mienia , 
Ktoby  jeno  chci^  słuchać  twego  apomnlenia. 
Nieszczęśliwy  ja  człowiek,  którym  lata  swoje 
Na  tem  strawił ,  iebych  był  njtr^  progi  twoje; 
Terazem  nagle  z  slopniów  ostatnich  zrzucony 
1  międy  insze,  Jedeo  z  wiela,  policzony. 


Orszulo  moja  wdzięczna)  gdzleS  ml  się  podziw? 
■W  którą  stronę,  w  ktńrąi  się  krainę  ndala? 
Czyi  ty  nad  wszytki  nieba  wysoko  wniesiona 
I  tam  w  liczbę  aniołdw  małych  policzona? 
CzyliŚ  do  raju  wzięta?  czyliS  na  szczęśliwe 
Wyspy  zaprowadzona?  czy  cię  przez  teskliwe 
Charon  jeziora  wiezie  i  napawa  zdrojem 
Niepomnym,  te  ty  nie  wiesz  nic  o  płaczn  moim? 
Czy  c^wieka  zrzuciwszy  i  royśH  dziewicze , 
Wzięłai  na  się  pontawę  i  piórka  słowicze? 
C^li  się  w  czyścu  czynisz ,  jeśli  z  strony  ci^a 
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Jakakolwiek  zmazeczka  na  tobie  została? 
Czy^  po  śmierci  tam  poa^ ,  kędyi  pierwe)  b^ła , 
Kite&  Big  na  mą  ciężką  łaJoić  nrodziła? 
Udzieśkolwlek  Jest,  Jeśliś  Jest,  lituj  intj  taioiei ; 
A  DiemoieMli  w  odęj  dawnfj  swą}  calOHCi: 
Focieaz  mi^ ,  jako  niołesz ,  a  »ta«-  się  przedema^ 
Lubo  saem,  lubo  cleDiem,  iab  mara  nikczemna. 

XI. 
Fraszka  cnots,  powiedziid  BrotoB  poraion]'; 
Fraszka,  kto  się  przypatrz;,  fhuzka  s  kaidcj  atrcMij. 
Kogo  kiiHl]'  poboinoM  Jego  ralow:^? 
Ku  go  dobroć  przypadka  złego  uchowata? 
Nieznajomy  wróg  JakIŚ  miesza  ludzkie  rzecz- , 
Nie  mając  ani  dobrych   ani  złydi  na  pieczy; 
Kędy  jego  ducb  wienie,  ^deii  nie  ulężej 
Prawli ,  krzywił— bez  braku  kaidego  dosięie. 
A  my  rozumy  swoje  przedsię  ndać  chcemy. 
Hardzi  miedzy  prostaki,  ie  nic  nie  umiemy; 
Wuplnamy  się  do  nieba   boie  tąjemnioe 
l'patnijąc;  ale  wzrok  iaiiertelnej  ireniee 
1'ępy  na  to ;  sny  lekkie ,  sny  ]rfocbe  nas  bawią , 
Które  się  nam  podobno  nigdy  nie  wyjawią. 
Żalojci  1  co  ml  czynisz?  owa  Juł  oboje 
Mam  skacić,  1  poclecbę  i  baczenie  swoje  ? 


Źadeu 


xn. 


c  podobno  barzl^  nfe  milowi 
Dziecięcia,  iaden  barziiy  nad  mię  nie  Łałował; 
A  tei  ledwie  się  kiedy  dziecię  nrodzilo, 
Coh^ łaski  rodziców  swycb  tak  godne  było: 
Ochędoine,  potdnszne,  kanie,  nieapleszczone , 
Śpiewać,  mówić,  rymować.  Jako  co  uczone, 
Kałdego  ukłon  trafić,  wyrazić  postawę, 
Ohycziije  panieńskie  umieć  i  zabawę. 
Roztropne,  obyczajoe ,  ludzkie,  nie  rzewniwe ,  1) 
Dobrowolne,  układne,  skromne  i  wstydliwe; 
Nigdy  ona  po  ranu  karmie  niewspomniała, 
Ał  pierwej  bogu  swoje  modlitwy  oddała; 
Nie  poszła  spać,  ai  pierw-  matkę  pozdrowiła 
I  zdrowie  rodziców  swych  bogu  poruczyla. 
Zawżdy  przeciwko  ojcu  wszjiki  przebydt  progi , 
Zawidy  się  nradować  i  przywitać  z  drogi, 
Ka^df^  roboty  pomódz,  do  kałdej  posługi 
Uprzedzić  —  było  wszytki  rodziców  swych  slugt 

1)  Nu-kwaine,  niedziwacsue. 
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A  to  tak  n  małym  wieku  Hobie  poOTiiata , 
Że  trięce]  uad  trzf  dzie&ci  mieaięc;  nie  mi^ 
Tak  wiele  cnot  J^  mlodoiii   i  takich  dzielnoSei 
Nie  mogta  znieić,  upadla  od  swojej  bujitości 
Żoiwa  nie  doczekawszy.  Kłosie  mdj  Jedyny  I 
Jeszcze^  mi  się  był  nie  stał ,  a  Ja  tw^  godziny 
Nie  esekąjy:  znowu  cię  w  smutną  zlemig  ał^ę; 
Ale  pospoln  z  łol>4  graebę  1  nadzieję; 
Bo  Jni  nicdy  nia  wznidziesz,  ani  przed  mnj^ma 
Wiekom  wiecznie  ukwitnieaz  amutneml  ocienuL 

xnL 

Hoja  wdzigczna  Orszulol— bodaj  ty  mnie  była 

Abo  nleamier^a,  lub  Big  nie  rodziłal 

tlelklm  ^lem  swoim 
•m  poiegnaniera  twojem. 
cny  sen  znikomy , 
i  cieszy  smyał  łakomy , 
a  temu  na  jawi 
I  cbęć   a  iądzą  zostawi. 
»  drogal  uczyniła 
nojem  serca  roznieciła, 

Potemei  miQ  smutnego  nagle  odbicłała 

I 


XIV. 
Odzie  te  wrota  nieszczęsne,  którenit  przed  laty 
Puszczo  się  w  ziemię  Orfeus,  szukając  swe]  straty? 
Żebycti  ja  też  tą  Adeiką  swej  namllsz^  córy 
Poszedł  szukać  i  on  bród  mógł  przebydt,  pi^zez    który 
Srogi  jakii  przewoźnik  wozi  blade  cienie 
1  w  lasy  niewesołe  cyprysowe  ienle! 
A  ty  mię  nie  zostawuj  wdzięczna  lutni  moja! 
Ale  ze  mną  pospoln  pódż  ai  do  |>ok(tJa 
Surowego  Plutona;  owa  go  to  Izami, 
To  teml  iaJotinemi  zmiękczywa  pieśniami. 
Że  mi  mtOę  namilBzą  dziewkę  Jeszcze  wróci, 
A  ten  nieuśmierzony  we  mnie  żal  nkróci. 
Zginąćci  mu  n)e  może,  luf  się  wsaytkim  zostać. 
Niech  się  tylko  niedoszłej  JagMtzie  da  dostać. 
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Gdzieby  tet  tak  kamienne  ten  bdg  serce  nostł, 
Żeby  tam  smntay  człowiek  JuŁ  nic  nie  nproalt? 
Cóż  temn  rzec?  więc  tamie  Jai  za  Jedną  drogą 
Zostsi,  a  s  duszą  zaraz  zewlec  troska  srogą. 

XV. 

Erato  ^ołowłosa  i   ty  wdzięezna  Intnt! 
Zkąd  p«dechę  w  swych  troskach  biorą  Indde  smutni, 
Uspoko^de  na  chwilę  strapioną  mySl  moję, 
Póki  Jeszcze  kamienny  w  polu  ^p  aie  stoję  — 
Lejąc  ledwie  nie  krwawy  płacz  przei  miwmor  żywy — 
,         Ż^a  olęikiego  pamięć  i  znak  nieszczę^wy. 
Mylę  się?  czyli  patrząc  na  ludzkie  przygody 
Skromniej  cdowiek  nwa^,  uił  swe  własne  szkody? 
Nieszczęsna  matko  1  (jeili  przyczytać  moiemy 
NieszczęScin,  co  prze  głupi  rozum  swój  cierpieray) 
Gdzie  teraz   twych  siedm  synów  i  dziewek  tak  wiele? 
Gdzie  pociecha,  gdzie  radość  i  twiO^  wesele? 
Widzę  czternaście  mogił,  a  ty  nieszczęśliwa, 
I  podobno  tak  długo  nad  wolą  swą  iywa, 
Oliłapiasz  zimne  groby,  w  których  (ach  niebogol) 
Składłaś  dziateczki  swoje  zagnbione  srogo. 
Takie  więc  kwiaty  leżą  kosą  podsicczone, 
Albo  deszczem  gwałtownym  na  ziemię  złoione. 
W  którą  nadzieję  iywiesz?  czego  czekasz  więcej? 
Czerna  śmiercią  iałoSci  nie  zbywasz  copręeej? 
A  wasze  prędkie  strz^  albo  łuk  co  czyni 
I^epochybny,  o  Febe  i  mściwa  bogini  1 
Abo  z  gniewu  (bo  winna),  abo  więc  z  litości 
Dokonajcie  prze  boga  JĘt  biedntj  staroSci. 
Ko wa  ..pomsta,  nowa  kaiń  Iiardą  myśl  potkała: 
Dziatek  swoich  NIobe  1)  płacząc  skamienii^; 
I  stoi  na  Sypilu  marmor  nieprzetrwany, 
Jednak  i  pod  kamieniem  iywią  skryte  rany; 
J^  bawiem  łzy  serdeczne  akałę  przeollują 
I  przc^oezystyra  z  góry  strumieniem  spadają, 
Zliąd  iwierz ,  i  ptastwo  pije  a  t»  w  wiecznem  pęcie 
Tkwi  w  rogu  skały  wiatrom  szalonym  na  wstręcie. 
Ten  grób  nie  jest  na  martwym,  ten  martwy  nie  w  groble; 
Ale  samże  Jest  martwym,  samie  grobem  sobie. 

m. 

Hicszczęściu  kwoli  a  swoji^  i^ośei, 
Ktńra  mię  prawie  przejmuje  do  kości, 
Lutnią  i  wdzięczny  rym  porzucić  muszę. 
Ledwie  nie  duszę. 

1)  icyd,  1604.  swoich  opuazcwne. 
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Żywem?  czy  mię  «en  obłudny  fraaiijp. 
Który  kościan  em  oknem  wyła  luje, 
A  ludzkie  myśli  tern  i  owcm  bawi, 

Cd  l^a  na  jawi? 
O  1)łędzle  ludzki,  o  uzaloce  dumyl 
Jal 
Kil 


XVII. 
Fańslca  ręka  mie  dotknęła, 

Wszytkę  mi  radoSf  odj^ ; 
Ledwie  w  aobie  czuję  duazę, 
I  tę  podobno  dać  muszę. 

Lnbo  watBJąc  gore  Jaśnie , 
Lubo  padnąc  ^otice  gaśnie. 
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Unie  Jednako  serce  boli , 
A  nlgdf  ei§  nie  utolf. 

Oczn  nigdy  nie  nsiiszę, 
I  tak  wiecEole  płakać  mnraę, 
HuBzę  płakać;  o  mi^  boiel 
Kto  Biq  pized  tobą  skryć  moie? 

Prótno  morsem  nie  pływamy, 
Próino  w  bitwach  nie  bywamy; 
Ugod^  nieszczęście  wszędzie, 
Choć  podobieństwa  nie  będzie. 

Wiodłem  awAJ  iywot  tak  atuumnie. 
Że  ledwie  kto  wiedział  o  mnie; 


Kto  zaś  na  plącz  lehkoić  wictada, 
Mysząc  1)  dobrze,  CO  powiada; 
Lec2  Big  tein  żal  nie  hamnje , 
OwBzem  więtszy  przystępuje; 

Bo  mając  zraofoną  duszę, 
Ead  i  nierad  płakać  muszę. 
Ca  snąć  nio  czeftć,  to  ku  szkodzie, 
I  zeltywośĆ  serce  bodzie. 

Lekarstwo  to,  prztibig  iywyl 
Clętkie  na  umyri  troskliwy; 
Kto  przyjaciel  zdrowia  mego, 
Wynajdzi  co  wolniejszego. 

A  Ja  zatem  łzy  niech  l^ę, 
Bom  stracił  wszytkę  nadzieję. 
By  mię  rozum  miał  ratować, 
Bćg  nam  mocen  to  hamować. 
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Ky  nieposłuszne  panie  I  dzlpd  twoje 
W  szczęśliwe  cissj  swoje 
Bzadko  ciq  wspominamy, 
Tylko  roskoszy  iwykłych  niywamy^ 

me  b&csEym,  te  to  e  tw^  łaski  nam  płynie, 
A  takie  prqdko  minie, 
ICłedy  po  nas  wdzięcznoici 
Nie  nsnaaz  panie  t  za  twe  tyczliwoAoi. 

Ui^  nas  na  wodzy ,  niech  nas  nie  rospjeha 

Doczesna  rokosz  licha; 

Nieclią)  na  cię  pomniemy 

Przynamni^  w  kałni,  gdy  w  łasce  niecheemy. 

Ale  <doowskim  nas  kan  obyczajem, 

Boć  przed  twym  gniewem  ztąjem 
Tak,  Jako  śnieg  niszozeJe, 
Kiedy  mu  słońce  niebieskie  do^rzt^e. 
Zgnbiaz  nas  prędko  wiekntsty  panie  I 
JeUi  nad  nami  sianie 
Twa  d^łka  boska  ręka; 
Sama  niriaska  Jest  nam  sroga  męka. 
Ale  od  wieku  twoja  lotość  słynie, 
A  pierwej  4wiat  zaginie  , 
Nii  ty  wzgardzisz  pokornym , 
Chocia  był  dłaga  i^zeoiw  tobie  spornym. 
Wielkie  przed  tobą  są  występy  mojo, 
Lecz  miłosierdzie  twoje 
Przewyłsza  wszytki  dof  cl  — 
Utyj  dzii  panie  nademną  litości  I 


Sen. 


ZałoJĆ  n 


£  moja  dłujiO  w  noc  ocza  mi  nie  d^ 
Zamknąć  i  zemdlonego  uspokoić  ciała, 
Ledwie  mię  na  godzinę  przed  świtaniem  swemi 
Sen  leniwy  obłapił  skrzydły  czamawemi; 
Natenczs  mi  się  matka  właśnie  ukazała, 
A  na  ręku  Oraznię  mgję  wdzięczną  miała, 
Jako  więc  po  padorek  do  mnie  przychodziła. 
Skoro  z  swego  posłania  rano  się  mszyła; 
Giedeczko  białe  na  niej,  włoski  pokręcone. 
Twarz  mmiana ,  a  oczy  kn  śmiechu  skłonione. 
Pati^,  co  dale)  będzie?  —  aż  matka  tak  rzecze; 
Spisz  Janie?  czy  cię  ^łość  twoja  zwykła  piecze? 
Zatemem  clęUco  westchną ,  i  tak  mi  się  zdało , 
Żem  się  oeknąŁ  A  ona  pomiłczawszy  mi^o 
Biblioteka  Polska.  Jan  Koclianowskł.  li 
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Znowu  mówii  pocz^  Tw^  nieutoloiif 

Ptacz   synu  mńjl    przywiódł  mię  w  te  tu  wasze  strony 

Z  krain  baidia  dalebk^,.  a  tay  gonkle  tw<i}4 

Przesz)}'  ai  i  umul; oh  t^emne  pokoje. 

PrzTniosłain  ci  na  r^u  wdiU^^zaą  dziewka  twtyę , 

Abyń  ją  mógt  oglętW  je»ac»e,  a  tę  awąję 

Sori1ecxiią  Ł^»d^  njąl,  ktdri.  t«k  uJBiuJe 

Sil  twoich  i  tak  zdrowie  nieaaaozBie  twe  psuje, 

Jako  ogień  suctaj  knot  obt«ea,  w  perayuy  ^ 

Darmo  nie  npuszuAiąe  aamoiątazei  godzisy. 

Czyli  naa  joi  umarto  mańe  za  Btraoone 

I  którym  Jui  na  wielu  słońce  jest  igaaaoat? 

A  my  owszem  iywjeioy  iywot  tera  waiaitdszy, 

Czem  nad  ta  grube  ciak  dueb  Jest  szlaclietiiiąjs^; 

Ziemia  w  ziemię  tią  wraca,  a  doah  s  nieba  dany 

Mi^b;  zgta^  W  na  mi^sea  swe  wetwany  ? 

O  t«  się  ty  nie  frasuj,  a  wietz  niewątpliwie, 

Że  twoja  naniil^Bia  Orsziileczka  ijwie', 

A  tu  więc  takiinei  się  ksztsJtera  pokazała. 

Jakoby  się  śmiertelnym  ocaost  psznać  d^; 

Ale  między  anioły  i  dueby  wiecinenu 

Jako  wdzięczna  Jutrsenka  inieoi,  a  aa  sweml 

Rodzicami  się  modli,  jako  to  uniida 

Z  wami  będąc,  choń  jeszcze  sMw  sie  danuwiala. 

Je^Miet  tei  ztąd  roicie  całość ,  te  j£j  lata 

Pierwej  są  przyłomioBe ,  uiżli  tego  Iwiats. 

Koakoszy  załyó  mo^:  o  bi«dne  i  plone 

RoBkoszy  wasze!  które  tak  są  uradzono, 

Że  w  nich  więcej  fraaioków  i  i^iaka  wi^aąi  — 

Czego  ty  doznać  mołeez  sani  a  siebie  naifęeel. 

Ucieszyłeś  się  kiedy  z  dziewki  twej  tak  wiele , 

Żeby  pociecha  twoja  i  ono  wesele 

Mdgło  porównać  z  twoim  dzitłlelszyii)  kłopotem? 

Nie  rzeczesz  tego,  widz^.  Takie  trzyma]  o  t«m, 

Jakoi  doznał;  ani  się  fiksuj,  ie  tak  rana 

Twojoj  ze  wszech  naniilszej  dziewce  ftmieró  zeslaiia. 

Nie  od  roskoazyć  poszła;  posztad  od  iialości. 

Od  prącej ,  od  frasunków ,  od  łez ,  od  łałoiel , 

Caego  świat  ma  tak  wiefe,  *e  —  by  te*  co  było 

W  tym  doczesnym  iywocie  człowieczeństwu  mjło  — 

Mus)  smak  swój  utracić  prze  wlelkoM  przysady, 

A  przynamnicj  prze  beijaM  nreuchronnej  zctradj. 

Czego  płaczom  prze  boga?  czego  nie  zaiyła? 

Że  Boble  swym  posagiem  pana  oie  knpiła, 

Że  przegródek  I  cudnych  ftików  nie  słitchała , 

Że  boleici  w  rodzenia  dziatek  nie  uznała, 

Ani  nmie  powiedzieć ,  czego  Jej  troskliwa 

Matka  doszła?  Co  więtszem  atrapieniem.  bywa: 

Czy  jo  rodzid ,  czy  Je  grześć?  TakieĆ  pospoHcie 
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Prarsmakl  wasze,  czem  w;  gobłe  iwf&t  słodzicie; 
W  niebie  Kczere  roskoszj,  a  do  teno  irieczne, 
Od  irazelakiej  przekazy  wolne  i  l^espteGzne. 
Tu  troski  nie  panują,  tu  pracą)  nie  znają, 
Tu  nicBzcz^icie ,  tu  mlpjsca  przygodf  nie  tnąją, 
Tn  choroba  nie  najdzie,  tn  niemasz  ataro&cl, 
Ta  Amierć  łzami  karmiona  nie  ma  Jnł  wolności; 
Ż;Jem  wiek  niepfieiyty,  wleczn^  nijwaniy 
Dobrą)  myŚH,  przyczyny  wszytkich  rzeczy  znamy, 
Slodce  nam  zanłdy  Kwieci,  dzień  nigdy  nie  schodź, 
Ani  Ea  aobą  noc;  niewidomej  wodzi ; 
Twórcg  wszech  rzeczy  wldziem  w  Jego  majMlade  , 
Czegn  wy  w  ciele  będąc  prótoo  npatrzacle. 
Tn  w  czas  obrdć  swe  mysIi,  a  chowaj  Biq  na  te 
Nieodmienne  synu  mój  1  roskoszy  bogate. 
Dozn^ei,  co  *wlal  nmle  i  jego  kochanie, 
LepiĘJ  na  czcm  wałniejszem  taasAt  swe  staranie. 
Dziewka  twoja  dobry  los  (moiesz  wierzyć)  wzl^ , 
A  właśnie  w  swoich  rzeczach  sobie  tak  poczęła, 
Jako  gdj  kto  na  morze  nowo  się  pnjclwazy, 
A  tam  nIebespleczcAstWo  wielkie  obaczywazy. 
Woli  nazad  Ał  tirzegU;  drudzy,  cO  podali 
Żagle  wiatrom,  na  Ślepe  skały  powpadali  — 
Ten  morzem  zwyclęiony,  ten  od  glodn  zgin^, 
Hzadki ,  coby  do  brzegu  na  desce  przypłynął. 
Sraierc  ',  mogła,  by  tei  dobrze  była 

Onę  dl  wiekiem  swym  przetyła. 

To,  co  potem,  nprZedzI6  wolała; 

Ternie  Świata  niewczasów  doznała. 

Brugle  amilSzych  rodzicach  zostają 

I  cięU    „  ra  nędzne  doznawają; 

Wypcbną  drugf  za  m^  leda  Jako  z  domn, 
A  natniętnoM  zostanie,  sam  to   bóg  wie,  komu; 
Biorą  drugie  1  gwałtem,  a  biorą  I  swoi ; 
Ale  I  w  hotdaoh  częSć  się  wielka  ich  zostol , 
Odzie  w  nlewoH  pogańskiej  I  w  rtułble  sromotnej 
Łzy  swe  piją   czekając  Śmlerd  wszytkokrotn^. 
Tego  twij  wdzięcznej  dziewce  bać  alę  Jut  nie  trzeba. 
Która  w  swycb  młodycłi  lecłeeli  wzięta  Jest  do  nieba 
Żadnych  frasunków  tego  świata  nie  doznawszy, 
Ani  greechem  dnsze  swej  drogiej  pomazawszy. 
Jej  tedy  rzeczy  synu!  (nie  masz  wątpliwoSci) 
Dobrze  poszły,  ani  ztąd  ttlywaj  ł^oSci; 
Swoje  szkody  tak  szacuj  1  omyłki  swoje, 
AbyS  nieprzepamlęt^ ,  io  baczenie  twoje 
I  statecznośd  jest  droższa;  w  tą  bądz  przedsifi  panem. 
Jako  się  kolwiek  cznjeaz  w  pociechy  obranym. 
Człowiek  urodziwszy  sig  zasiadł  w  prawie  takiem. 
Że  ma  bydi  Jako  celem  przygodom  wszelakim; 
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z  tego  trudno  aię  zdzierać;  pocznijmy  co  chcemy. 
Jeśli  po  dobrej  woli  nie  pdjdzieiu,  mugiemy; 
A  co  WBzytklch  Jednako  ciśnie,  nie  wiem,  czemu 
Tobie  ma  bydł  synu  mój  1  niecię^J  Jednemu? 
Śmiertebia,  Jako  i  ty,  twoja  dziewka  była; 
PAki  J^  zamieraonj  kres  był,  pótj  łytat 
Krdtko  wprawdzie,  ale  n  tem  cdowiek  nic  nie  włada, 
A  wyrzec  tei,  co  lepiej?  nie  łacno  przypada. 
Skryte  są  paiiskie  aądy;  co  si^  Jemu  zd^o, 
NielepięJ  teby  się  tei  i  nam  podobido? 
Łzy  w  tę)  mierze  niepłatne;  gdy  raz  duEtza  ci^ 
Odbieiy,  prOino  czekać,  by  się  wiAcić  miała. 
Ale  człowiek  nie  zda  sig  praw  szczęadu  w  t^J  mierze 
Że  szkody  pospolicie  tylko  przed  nębierze, 
A  tego  baczyć  nlechce  ani  mieć  w  pamięci. 
Co  mn  tei  czasem  padnie  wedle  Jego  cbgci. 
Tac  Jest  władza  fortuny  mOJ  namilszj  syniel 
Że  nie  tak  uskariać  sig,  Idedy  nam  co  zginie, 
Jaka  dziękować  trzeba,  ±e  wMam  1)  co  zostało  — 
Bo  to  wszytko  nieszczęście  w  ręku  BwoiehJjniaJo. 
A  tak  i  ty,  folgując  prawu  powaiechnemu, 
Zagrodo  drogę  do  serca  upadkowi  swemu, 
A  w  to  patrzaj,  co  us^o  rękn  ^ej  przygody; 
Zyskiem  c^owiek  zwać  mnai,  w  czem  niepopa^  szkody, 
Nakoniee:  w  co  aię  on  koszt  i  ona  utrata, 
W  co  się  praca  i  twoje  obrćcily  lata, 
Któreś  ty  niemal  wszytkie  strawi!  nad  księgami 
Mało  się  bawiąc  Świata  tego  zabawami? 
Terazby  owoc  zbierać  z  swojego  szczepienia 
I  ratować  w  zachwianiu  mdłego  przyrodzenia. 
Oeszyłeś  przedtem  insze  w  takiejie  przygodzie  — 
I  będziesis  w  cudz^  czulszy,  niżli  w  swojej,  szkodzie? 
Teraz  mistrzul  sam  się  lecz,  czas  doktor  kaMema; 
■    Ale  kto  pospołitym  torem  gardzi,  temu 
Tak  prćtoego  lekarstwa  czekać  nie  przystoi; 
Rozumem  ma  uprzedzić,  co  insze  czas  goi. 
A  czas  co  ma  za  fortel?  dawni^sze  świełeml 
Przypadkami  wybija  —  czasem  weselszemi, 
Czasem  toi  z  tcjie  miary,  co  cdowiek  z  baczeniem 
Pierwej,  niż  przyjdzie,  widzi  i  takiem  myśleniem 
Przesrfych  rzeczy  nie  wściąga,  przys^ch  npatnfje 
I  serce  na  oboję  fortunę  gotnje. 
Tego  się  synui  trzymaj,  a  ludzkie  przygody 
Ludzkie  noś;  Jeden  Jest  pan  smutku  i  nagrody. 
Tt|  zniknęła,  jam  się  tei  ocknął—  aczciem  prawie 
Nie  pewien.  Jeślim  przez  sen  ałncłi^,  czy  na  jawie . 
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I  tyi  Hamio  I  ta  tiottrą  prędko  pogpktt^fia 
J  przed  ctaum  podtietime  kraje  namedstki, 
-A&y  ojciec  niettctęgny  taroM  odiałowat 
Wgzytkiego,  a  na  Iwardize  roskony  »ię  chował. 


FENOMEITA. 


Od  boga  ]M>C!!)'iiam7,  bńg  początkiem  wsienin, 
A  począOm  seat  nie  muE  soi  kotica  Jemu ; 
On  bfł  jeaBGie  prsed  wieki,  od  dawnjdi  ciemnoid 
Kieporządek  rozprawi!  mocą  swej  niądrości, 
On  ziemia  wezytkorodną,  on  morae  łeglowne, 
On  ntwlerdiil  na  wieki  niebo  nleglanowiie; 
Dded  i  noo  Jego  sprawa,  1  to  światło  wdzięczne 
Niezgaszonego  słońca  1  koło  miesi^zne; 
Tento  i  niebo  natkn^  gwiazdami  Uicznemi, 
Aby  ludziom  anaczyly  czasy  biegi  sweml  — 
Ztąd  wie  oracz ,  kiedy  ma  rolą  uprawować, 
Ztąd  wie,  kiedy  siać  abo  nowy  sad  sprawować, 
Zlqd  pogodg  i  wiatry  i  przyszły  deszcz  baczy; 
Temi  znaid  nas  bowiem  bAg  przestrzegać  raczy. 
Aby  człowiek  co  w  bwoJęj  pracy  nie  szkodowaf, 
Ale  owszem  z  nrobku  swego  się  radowi. 
Słusznie  go  tedy  zawidy  naprzód  wspominamy; 
Naprzdd  i  nawet,  bo  ztąd  wszytko  dobro  mamy, 
Hiej  cześć  oieze  łaskawy,  ojcze  dobrotliwy  1 
Ciebie  chwalić  powinien  każdy  cdowiek  iywy. 
A  ty  o  Urania '.  iycs  mi  łaski  swoje), 
Aby  ludzie  poznali  gwiazdy  z  pieśni  mi^ej, 
Ktćr^  Ja  dziś  wzór  biorę  z  dawnego  Arata; 
TwćJ  to  dar,  Jeśli  ona  będzie  godna  świata. 
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Wo«y. 
Wszytki  gwlaidy  tyra  pięknym  wzorem  nBadzone 
Pojmojo  z  sobą  niebo  nieustanoirioiie;  1) 
Sama  o^  któni  prędki  krąg  idebieski  toczy, 
Z  mi^aca  swego  IjynamnleJ  nigdy  nie  wykroczy , 
Ale  trwa  nlowzma^ona  nemie  praeDikaj^ , 
A  w  poły  prawie  nieba  oba  końca  nt^łąc 
Wszczepione;  co  imienia  nie  ma  w  nasiej  mowie, 
Ale  Polos  i  Oreczyn  i  EzymianiD  zowie. 
Jeden  z  olch  na  południe  w  monn  zatopiony, 
A  dro^  na  pófnocy  wzgórę  wyniesiony; 
Po  prawej  i  po  lewą]  ręce  ten  poHedni 
Ha  dwa  wozy  widome,  Jako  znaczą  Jedni; 
Trz]'  gwiazdy  niesie  dyszel,  czterema  palśją 
Kota  —  parę  niedźwiedzic  dradzy  przyznawaj  ą, 
EMre  grzbiety  do  siebie  są  postanowione, 
H^^  głowy  na  krzy^ch  spdlnle  połoione. 
Takie  na  wznalc  bieg  dzierią;  snadi  to  mamkl  były 
Jowiszowe  i  za  to  nieba  dost^iły. 
Jedna  x  nieb  CynoEura  po  grecka  eię  Eowie, 
Ta  druga  Jest  Helice;  pośledniej  Grekowie, 
Ale  pierwszej  sydońskfe  nawy  niywają, 
Kiedy  głębokie  morskie  wody  przemierzają. 
Owa  świetna  i  znaczna,  a  gdy  słońce  zajdde. 
Żadna)  gwiazdy  na  niebie  tok  ptclko  nie  aaJdRle; 
Cynozura  zaA  ani^sEa,  lew  wedBcn  pemńejacytn 
Żeglanowj,  bo  wazytka  biega  w  kole  mniejacem. 

Hiędzy  łemi  podot)ieD  rzaoe  Smok  aię  wljci 
A  ogon  zatoiLami  złąd  i  z  owad  kryje; 
Odzie  ma  głowę  Helice,  tam  ogon  połoiył, 
Potem  aię  aam  ko  głowie  Cynozuy  tbtXyt, 
A  obszedłszy  ją  do  niig  oetateezuem  kidem 
Rzucił  się  wzad  1  stanął  zatoczywszy  cziriem 
Z  nienag^  ku  Helice.  Skroń  obqfa  pala 
I  oczy,  na  paszozęce  jedna  gwiazda  biała; 
Tej  więc  głowa  tam  wpadła  na  głębokie 
Gdzie  w'  "  '    " ' — '-  "" 


Hie  daleko  ł^  głowy  okrutnego  węia 
TVlda^  iido^ny  wyraz  poklęklego  męła; 
Bece  ma  rozciągnione ,  liońcem  praw^  nogi 
Niezmierzonego  Smoka  przyciska  łeb  srogi. 


i)  W  wyd.  1639  i  w  Mott.  ustanowione. 
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'WIutlM. 

Frej  boku  tegoi  męia,  diieniądą  gwiazd  wity, 
Kwitnie  cn^  Ariadny  Wieniec  znakomity, 
Oflntbnt  abo  Wfiowiik. 

Ale  przy  głowie  inaią  patrzaj  dnip^  gtowy 
Jasnego  Ofincba ,  którcmn  takowy 
Ogień  £  ramion  wycbodzi,  ie  1  w  pełnia  gore 
ITpatnoay;   w  ręku   jat  nie  tak  światio  spore. 
W  nich  laą  wielki  wął  kręci,  który  przepasuje 
Ofiacha;  t«D  przedalę  imiele  następiije. 


Hiedżwiadkow)  na  piersi,  e  rąk  na  obie  stronie 
Węia  zbywa ;  aząii  bywa  prawa  pray  ogonie ; 
Ale  gdzie  z  lewej  ręki  wzgdrę  aię  wydziera. 
Aż  o  Wieniec  okrąży  łądlem  się  opiera. 
Waga. 

IWie  pod  Jego  grzbietem  pnypatmj  się  pihile 
B6wnĘ)  Wadze ;  ale  ta  nie  gore  tak  silnie. 

Wou>  wielkiego  dyaiel   tizyma  pocbylony 
Arktofltaa,  od  inizyek  Bootea  rzeczony. 
Wszytek  jasny,  lecz  ogień  podplecionym  szaoieia 
Przed  inaseni  saeniejsay;  zowiq  go  Arktiurem. 

Tmuu. 
Po«t  noganti  oglądasz  Boota  .jasnego 
Pannę,  kt^ra  kłos  tj-^oia  zboia  dostalego. 
Któregokolwiek  c^ca  c^ką  chcesE  bydi  zwuu— 
Bo  rółne  łódzkie  glosy   o  panno  wybrana  1  — 
Pojiry  okiem  łaskawem  kn  tej  niakisj  ziemi, 
A  dopuść  się  płanowaf  rymy  niegoduemi. 
Póki  płyn^  ciiwatebny  on  pierwazy  wiek  rioty  , 
A  ludzie  przeatnegaH  dobrowolBie  cnoty, 
Nie  patrząc  abo  na  kaM  abo  jakie  prawa, 
Ale  aama  przyatoJBoM  ta  była  ustawa  : 
Święta  sprawiadliwD&ci  I  i  ^&  nie  gardiiła 
Smiertelnem  towarzystwem,  aleś  z  nimi  iyła 
Każdego  nauczając  Jego  powinności, 
A  oni  twój  Swię^  glos  mieli  w  oczciwoici. 
Przetok  onych  lat  plerwszyob  ani  miecza  mano, 
Ani  między  krewnemi  o  zwadzie  słuchano  — 
Żyli  wazysey  w  pokoju  priestawając  na  fem, 
Co  przyrodzenfn  dosyć;  więc  morski  pław  zatem 
Hie  byl  ludziom  znikomy,  a  dla  brely  złota 
W  niebespieczeiisłwo  t^iden  nie  wdawał  iywoła; 
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Pług  a  rola ,  to  wazjtka  ludzka  Łjwnoii  była , 
A  święta  aprawiedliwolć  wszem  błogOBłaKiła. 
Ale  kledj  aai  naattU  srebny  wiek  po  złotymi, 
Hzadko  t9  Świętą  pannę  widać  byto  potem  — 
I  to  z  kdłnii  jat  nigdj  mleszaó  Bię  nie  cbciałat 
Ale  wieczorem  tylko  z  gAr  się  wi^  paszczo  , 
A  Dpatrzywazy  ludzi  gromadę  nie  małą , 
Wymawiała  im  Jawnie  cnotę  zaniedbała. 
Jakie,  prawi,  złe  dzieci  po  narodzie  złotym! 
Lecz  Jeszcze  1  wy  gorszych  narodzicie  potem, 
Kt<łry  wiek  walki  srogie  i  mordy  pobudzi , 
A  rozmaity  smętek  przypadnie  na  ludzi.  — 
To  rze^Bzy  ku  świadomym  gArom  się  pnŚcUa 
Niewściągniona ,  a  one  strachem  napełniła. 
Ale  Jako  ielazu  srebro  ustąpiło  , 
Tak  nad  pierwsze  gorszych  się  ludzi  namnożyło, 
Ktdrzy  naprzód  zło  czynną  szablę  ukowali 
I  robotnego  wolu  na  srogi  stfil  dali. 
Nie  mogła  dalej  zmieazkać  z  narodem  okrutnym 
Święta  panna,  lecz  poszła  w  niebo  lotem  chutnym 
I  osiada  to  miejsce,  skąd  czasu  nocnego 
Da  się  widzieć—  sąsiada  Boota  zacnego. 
U  tfj  na  prawem  skrzydle  płomień  nad  ramlony 
Wynika ,  Protrigilir  od  Greków  rzeczony , 
T^  wielkości  i  świaUa  tak  znakomitego , 
Jakią]  ogon  niedźwiedzia  gore  co  więtszego ; 
Świetny  to   i  ma  świetne  gwiazdy  wedla  siebie , 
A  łacno  Je  obaczyć  pdłrawszy  po  niebie; 
Bo  itrom  tych,  które  w  głowie  i  w  łapach  gonOą, 
Cztery  co  naświetniejszych  w  krokn  miejsce  mają 
Na  kwater  usadzone,  lecz  za  przebaczeniem 
Starych  iadne]  z  nich  1)  własnera  nie  zowiem  imieniem. 
BliinlgU,  Bak,  Ław. 
Pod  ^wą  są  Bliźnięta,  a  Rak  wielonogi 

Pod  brzuchem,  pod  nogami  zadnieml  Lew  srogi. 

Tu  droga  nagorętaza  Jest  słonecznych  koni, 

Tu  ziemia  za  kosami  ziemne  włosy  roni: 

Natenczas  Eteaye  2)  na  morze  wpadają, 

Nawy  wiatr  nierie,  wiosła  odpoczynek  m^ą. 
Wośnic*. 
Ng  lewej  stronie  Bliźniąt  przypatrz  się   Woźnicy 

Który  głowę  iwą  trzyma  przeciwko  Helicy; 

Na  ramieniu  ma  Kozę,  na  pięścł  Koziełki; 

Owa  Jasna  ,  ale  tych  płomień  nie  tak  wielki— 

Homień  nie  wielki,  ale  ieglarzom  szkodliwy. 

Bo  niepogody  budzi  i  wiatr  popędliwy. 


7  wyd  1604  iadne  i  nich.  2)  W  ternie  Eteslę. 
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u  nóg  woŻDiczjcb  itjirjai  pokl^klego  Wołs, 
Jego  znaki  ływetou  podobne  są  igoła; 
Tak  En&czny  łeb,  tak  kwietne  rogi  okazuje, 
Że  krom  gwiazd  obcych  Mm  Bię  snemi  opUnJe. 
W  czele  kwiecą  Hiad;  (my  zowiem  DŁdiownioe) 
Lewy  nig,  a  zaA  prawą  nogę    u  woinice 
Jedna  gwiazda  zajmuje;  obadwa   pospołn 
Bielą,  a  u  zacbodu  pierwej  widać  Woła. 

Ale  ani  Cefeów  nar6d  ntrapioiiy 
Będzie  leżał  na  stronie  zgoła  niewspomniony, 
Bo  i  cl  za  krewDOŚcIą  wzięci  są  <lo  nieba. 
Cefca  w  tyle  patrząc  Cyoozury  trzeba. 
Ręce  ma  rozciągnione,  a  sam  na  swym  kroka 
Stoi  od  Cynozury  poAledniega  ikoku. 
EasBigpea, 

Przy  pasie  kiedy  lOirysz  picj-wMy  zakręt  smoczy 
Fo  drogiej  Btronie  niebo  Kassiope  toczy; 
Nie  prawie  znaczna,  zwłaszcza  pod  pełnia  bo  ona 
Nie  z  wielu  i  nie  z  gęstych  gwiazd  jest  usadzona; 
Jakim  kaatałtent  drzwi  stoją  klaciem  przepędzone, 
Tak  te  gwiazdy  zdadzą  się  tam  bydż  rozsadzone, 
A  sama  biedne  ręce  t^  rozkrayiowya, 
Jakoby  udręczono  córki  łałowala. 


Bo  tamłe  Andromeda  blisko  nieszczę^wa. 
Której  Światłość  w  potny  czas  nocny  niewątpUwa, 
Taką  ma  świetną  głowę,  tak  znaczne  ramiona 
1  nogi,  sama  jasnym  płaszczem  ogarniona. 
Ale  przedaię  i  w  niebie  jest  w  swej  dawnej  męce  , 
Bo  i  tam  ma  do  skały  pr^ekowane  ręc«. 
Eiń. 

Had  nią  jest  Kńń  skrzydlaty;  jtj  warkocz  pleciony 
Z  Jego  brzuchem  Jest  jednym  jriomieniem  spcjooy. 
Eu  tĘJ  gwiaidzie  trzy  drugie  Koniowi  naleią, 
Które  na  jego  bokach  cztenni  kąty  lełą; 
Jasne  1  wielkie;  głowa  nie  tak  Jasno  gore, 
Ani  szyja ;  choć  wiellut  czeluść  ma  tak  spore 
Światło ,  łe  raoie  zrdwnaA  z  gwiazdami  pierwszemi. 
Których  cztery  Kóń  niesie  znacznych  przed  inszemi. 
Ale  u  niego  czerech  nóg  patrząc  nie  trzeba , 
Bo  tylko  przednie  cdonki  nkaznją  z  nieba. 
Ten  to  kóń  (co  chcą  Indzie  mieć  za  rzecz  prawdziwą) 
Na  wielkim  Helikonie  wzbudził  wodę  ływą, 
Biblioteka  Polska.  Jan  Kochanowski.  16 
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Klóiy  pnedtem  auch]'  był,  lecz  akabi  kopj^em 
Uderzona   atnsellła  atrumieniem  obfitym. 
Koniów  zdrój  i  dziś  zonia;  ten  z  kamienia  płynie. 
Lecz  Ts.6ń  między  gwiazdami  na  powietrau  Blynie. 

Tamie  iią  prędkie  nogi  Skopn  rogatego. 
Który,  acieżkami  bie^c  k(^  nawlgtBzego, 
Kosmatej  Cynozury  pr^cdsię  nie  zoataje ; 
Sam,  byjwięe  przy  miegi^J"  i  tCpo  SwiaŚo  daje, 
Lecz  go  po  taśmie  azukai  Andromedy  trzeba ; 
Bo^ped  nią  mido  co  tkwi.  Ten  pośrodek  nieba 
Depee,  gdzie  niedźwiadkowe  ostatnie  ramiona 
1  świetny  pas  wielkiego  biega  Oriona. 
Deltoton. 

Jest  Jeszcze  i  dnigi  znak  nad  Skopem  włoiony, 
Poniłąj  Andromedy  tjzykątem  Kadzony ; 
Deltoton  swem  imieniem  Grekowie  miimnją , 
Bowiem  czwartą  literę  na  ten  kszt^  malają; 
Dwie  linie  ma  równe,  trzecia  trochę  mnifiJaza, 
Ale  zaaię  gwiazdami  daleko  zacni^aza. 
Byby. 

Pod  tym  głowę  akop  trzyma   nieco  nacliylonyr 
Kn  południu;  a  Jeśli  apoj^rysz  w  tamte  strony, 
T^iryaz  Ryby,  i  tych  Jedna  Jaini^  połyaknje 
I  bardziej  piUnocnego  Akwilona  czoje, 
Kałda  z  nich  swym  iaócnchem  za  plosk  owiązana. 
ŁaAcnchf  g^rtazda  spięła,  od  Greków  nazwana 
Niebieski  węzeł ;  lewe  Aodromedy  ramię 
Północni  ryby  aięga,  to  masz  pewne  znamię. 

TT  nóg  wielki  Persena ,  a  Jeden  sam  taki 
Między  wazytkiemi  nieba  północnego  znaki. 
Prawą  ręką  stolice  dosiągł  Kassiopy , 
A  sam  w  usilnym  biegn  wznosi  prędko  stopy. 
FlBJBdy  atw  Babj. 

Tał  przy  lewem  kolenie  w  kopie  osadzone 
Baby  bieią,  nieznacznem  AwiaUem  obdarzone. 
O  siedmi  powiadają,  lecz  to  płonę  wierci; 
Bo  kto  się  chce  przypatrzyć ,  nie  masz  więcĘj  sieicf. 
Jedna  zginąć  nie  mogła,  starzy  przedsię  bają 
O  aiedmi ,  kaldej  z  nich  wtasne  imię  d^Ją, 
Które  to  aą;  Elektra,  Celeno,  Heropa, 
Aleyona,  Tajgeta,  Haja  i  Słeropa. 
Te  aca  drobne  i  ciemne,  a  wszakłe  tak  raue 
JalŁO  póine  nie  mogą  bydi  przepaniiętane; 
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Bo  to  na  nie  Mg  wloiyl,  te  opowiadają 
Lato  i  limę  i  czas,  kiedy  ora£  mają. 
ŁntMia. 
Jest  i  Lutnia  na  niebie,  którą  naprzód  Rprairil 
W  dzieciństwie  Herknrins  i  Atriatn  objawił. 
Ta  potem  dia  pamiątlci  na  niebo  wniesiona 
I  pray  lewem  kolenie  Eięcznia  zawieszona, 
Mając  Jeb  X  drogie  strony  ptaszy  podle  siebie, 
UJędzy  którym    a  Klęczoiem  tkwi  w  okrągłem  niebie. 

Ten  ptak  Jest  Łabęó  birfy ,  nie  prawie  wieUdemi, 
Me  nazbyt  teł  gwiazduni  prajodzian  eieniDenil, 
Prawe  skrzydło  przy  prawej  ręce  Cefeow^ , 
A  lewe  zaś  pizy  nodse  niesie  Pegazowe]. 
Todnik,  Eonmiw. 

W.  koło  Konia  dwie  Rybie  przed  sobą  siqchronl% 
A  temn  grzywy  sięga  Wodnik  prawą  dłonią. 
Wodnik  za  Kozoroicem  zawidy  półniaj  wschodzi, 
Rozorołec  nprzedza  i  na  dół  uclkodzi. 
Tu  kiedy  słońce  będzie,  nie  miej  z  morzem  sprawy, 
Bo  spore  bydi  nie  mogą  na  krótkim  dnin  |riawy, 
A  Je*li  cię  ku  nocy  pocznie  miotać  morze , 
Wtenczas  wiatry  panują,  wtenczas  z  morzem  arogiem 
Wszytki  cdonki. martwieją  ieglarzom  ubogim. 
Przedsi;  1  dzii  i  zawsze   na  morzu  okryty, 
A  my  Jako  murowie    i)  częstokroć  brzeg  światy 
Upatmjem  z  daleka  wtenczas ,  kiedy  wały 
Biją,  a  my  od  śmierci  tylko  przez  dyl  m^. 

Ale  i  pierwszy  miesiąc  mi<J  za  podejtrsny, 
Itiedy  od  słoitcs  Strzelec  bywa  zagrzewany. 
Znak  tego  nieomylny  Niedźwiadek  mięc  daje , 
Kiedy  na  końca  nocy  z  wody  rano  wstaje, 
Bo  tnł  za  jego  żądłem  2)  Strzelec  łukiem  włada 
Ktdoianym ,  a  potem  rychło  sam  wypada 
Za  Niedźwiadkiem  tuż  w  tropy;  tam  więc. o  ^m  czeala 
Cynoznra  wysoko  w  nocy  głowę  niesie; 
Rano'  wszytek  Orion ,  a  przy  Orionie 
Zaraz  w  morzn  Cefeas  od  rąk  po  pas  tonie. 
Stenia. 

Jest  potem  dmga  Bfra^ ,  lecz  krom  łiftn  leły, 
A  przy  niel  Łab^  bUi^  Akwtlona  bieły. 


It5 


1)  W  myd.  1604  Murowie.    2)  W  ternie  ięfiem. 

D3.t.z=dbv  Google 


Tui  jest  i  prędhj  Oriel  Łalięcia  pomnlejazy , 
Ale  wiatr;  pobudzać  iaden  gwałtów  niższy. 
DBlfln, 

Delfin  nad  KozoroŁcem  mniejszy  w  połowicy, 
W  głowie  ma  przeciw  8oł)ie   dwie  a  dwie  źrenicy 
A  to  Jest  poczet  znaków ,  które  z  Jedn^  strony 
Soncczny  trop,  a  z  drugiej  dnch  nieunicBiony 
Akwilonów  zamyka;  dmgłch  patrzBj  potem 
Między  Auatrem  a  między  tymie  znakiem  złot^-n. 
OrioB,  Eoły. 

W  tym  placu,  gdzie  rogaty  Wół  głowę  połołył, 
Mato  niiej  poahyły  Orion  siq  złołyh 
Kosami  drudzy  zowią,  a  kto  go  przypatrzy, 
Prółno  znaku  na  niebie  świetniej szego  patrzy. 
PiM. 

Także  Pi«e  idzie  za  nim  z  róinych  gwiazd  złoiony. 
Bo  brauoli  a  niego  śniady,  leoz  w  pyBka  czerwony 
Okrutny  i^omień  gore  ;  ztądie  mu  Grekowle 
Syrfus  imiq  dali  W  BwojeJ  zacnej  mowie. 
Tego,  gdy  z  doAcem  wznidzie,  szczepy  ale  omylą. 
Co  ^bą  iywnoAć  mając  w  list  się  ^Iko  sUą; 
Bo  każdy  do  korzenia  promieniem  przeraz, 
Zdrowym  poaileb  doje,  mdłe  do  końca  fcad. 
Tego  i  zaotidd  czuje;  na  drugich  nam  mido. 
Bo  te  nie  tak  azkodline,  tylko  znaczą  ei^o. 
Zająo. 

Pod  nogami  Jasnego  Oriona  Zając 
We  dnie  i  w  nocy  bieiy  nie  odpoczywając. 
TcRO  P\«e  praerzeczony  ledwie  nie  popadnie, 
Za  nim  z  morsa  wynika,  za  nim  w  morse  wpadnie^ 
Ar^D. 

Za  ogonem  wielkiego  Cliarta  posłqpn)e 
Okręt,  kt6ry  nie  takim  sposobem  ieglnje, 
żeby  przodkieia  pr^  wa^,  lecz  z  tobą   wspak   płynie 
Prosto,  Jako  więc  nawa,  nim  w  porcie  zawinie 
Zwyczajny  ieglarz,  a  ta,  poaloazna  sterowi. 
Postępuje  inieuagla  tyłem  kn  Itraegowi. 
Tym  kszUł'em  Argo  płynie,  po  maHzt  pierwsza  gainle 
Połowica,  ostatek  połysbawa  jawnie; 
Ster  tam  jest  opuszczony,  gdzie  poileMe  nogi 
Charta  wprzód  idącego  trzymają  aię  drogi. 
Wieloryb, 

Jakokotwiek  daleko  Andromeda  laty, 
Przedaię  za  nią  Wieloryb  niewiŃągniony  bieły, 
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Ale  tu  AkwiloDB  jiłsnego  rjq  bzyma, 
Wieloryba  zaś  Auster  pot^niBmy  przedfma. 
Ten  dziw  monki  pod  Skopem  Jest  i  pod  Rfbami 
Nad  bystremi  niebieskich  odnogi  dragami. 

Bo  i  Eridan  'wa  woda  tu  wniesiona, 
A  ciąpiie  si^  od  lewej  nogi  Oriona. 
fidła,  ktdremi  zjęta  jest  oboja  Kyba, 
Zbiegają  Big  na  ostrym  czubie  1)  Wieloryba 
rod  Jediię  spoiną  gwiaiedg,  która  tak  węzłowi 
Temu  należy,  jako  i  Wielorybowi. 
Te  zai  drobnem  i  bladem  światłem  opatrzone, 
Między  sterem  a  dziwom  morskim  położone, 
Pod  ząjącowym  biznchem  imion  swych  nie  mają, 
Bowiem  ani  osoby  żadnej  wyra^^ 
Jak  ich  wiele  porządkiem  swoim  rozsadzonych,  ^ 

Bieży  temiż  drogami  lat  niepowściągnionych, 
Których  jeszcze  dotychmiast  nikt  nie  rozrachowal, 
Ani  wszytldch  przezwiskiem  właściwem  mianowai^ 
Kładąc  je  pod  swe  znaki;  bo  to  nicpodobno, 
Aby  śmiertelny  człowiek  każdą  znał  osobno, 
Bo  ich  zewuąd  moc  wiellia,  a  w  t<^  obfltoiei 
Sita  Ich  jedne}  miary,  także  1  światłości: 
Wszystkie  idą,  a  idą  kołem  rozpuszczone. 
Przeto  tidzielne  znalu  są  postanowione, 
Aby  jeden  z  drugiego  snadnie  obaczony 
Każdy  gwiazd  pewny  znaczył  poczet  zamierzony; 
Zkąd  to  jest,  te  Jai^  wszytki  swe  przezwiska  mają, 
Ani  nam  z  oceanu  z  podziwienlem  wstają- 
Te  tedy  pewnem  piątnem  świecą  rozeznane, 
Lecz  pod  Zającem  ciemne  i  niemlanowane. 
Byba. 
PontieJ  KoEorożca  różna  pierwszych  Byba 
(PtJndnią  zowią)  składa  wzrok  na  Wieloryba. 
Między  temi  są  zasię  dmgie  gwiazdy  płonę 
Pod  Wodnikiem  wilgotnym  skąpo  rozSwiecone; 
Tych  nied^eko  BtmmieA  nie  |n«wi«  gwiazdzistf, 
Który  z  prawice  lęJe  ten  1o  Wodnik  isty. 
Dwie  gwiażdzie  w  nim  zaoiiejezei  ta  Wielorybowi 
Pińska  sięga,  a  ta  tkwi  w  nogach  Wodnikowi. 
U  Strzelca  pod  przedniemi  nogami  KoroBa 
Daleko  na  południe  gore  zaniesiona. 

Oltsn. 
W  tyeliże  stronach  pod  żądłem  prawie  niedtwiatftowi 
IdińeS)  niebem  podobny  wyraz  Ołtarzowi. 

i)  Wwyd.  1629.  cnbie.  2)  W  im/d.  1629  i  w  Most.  Indzie. 
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Tego  bieff  Jest  odprainty,  bo  przeciw  jasnema 
PlomieDiowi  połołon  Jest  Ai^turowema ; 
Arktnrów  jasny  ptomień  górnych  naśladuje 
Drdg,  a  ten  do  lachodn  prosto  postępuje. 
Na  ten  Ołtarz  noc  dawna,  strzegą  ludzkie  szkód]', 
Wlotyta  znak  widomy  priysrfej  niepogody; 
Bo  to  Je)  łałoid,  widzieć  okręt;  rozbite, 
Więc  ludziom  opowiada  znaki  rozmaite: 
Przeto,  kiedy  g^riazd  innych  dwietny  taniec  zgaśnie, 
A  (Htarz  w  pośrodku  chmur  będzie  gorzał  Jaśnie: 
Z  pc^dnia  masz  pewny  wiatr,  w  ezaa  więc  apuszcz^  łagle; 
Bo  Jeśli  prędki  wiclier  Dderz;  w  nie  nagle, 
Abo  nanie  zatonąć  abo  wolad  trzeba. 
Żeby  bóg  railoBiemem  pojrzał  ołdem  z  nieba— 
A  ty  w  stracha  bjdł  musisz,  dokąd  z  dmgi^  strooy 
Nie  powstaną  przeciwne  chmurom  Abwilooy. 
A  jeśii  zaś  w  pół  nieba  Chironowe  ramię 
Nie  przez  miarę  mgła  wielka  zasłoni,  a  znamię 
Toi,  co  i  pierwĘ),  Ołtarz  praedsię  okazuje: 
Ze  wschodu,  nie  z  poładnia,  wiatry  okazoje. 
Chiron. 

Hiefizańca  tego  patrzaj  pod  dwiema  znamiony: 
Hął  Niedźwiadkowi,  a  Koń  Wadze  podlotooy, 
Bekę  ku  Ołtaraowi  prawą  prosto  sktania, 
A  na  ręc3  zwierz  leśny  Jego  polowania. 
Hydra. 

Hydra  wielkie  na  niebie  miejsce  zastąpiło, 
Straszliwą  swą  pod  Bakiem  głowę  połośyła, 
Grzbiet  pode  Lwem  się  sunie,  a  koniec  ogona 
Dziwnie  urodzonego  dosięga  Chirona, 
Na  grzbiecie  Czasza  stoi,  Kruk  w  pośladek  klnje, 
Proeyon  pod  Bli^ięty  Jaśnie  połyskuje  — 
A  to  są  wszytki  znaki,  które  wedla  siebie 
Swym  poraądkiem  statecznie  tkwią  w  obrotnem  niebie. 
Plaiwty. 

^ę6  gwiazd  inszych  zostało,  które  nie  nalełą 
Dd  teJ  liczby,  lecz  wołno  z  zodyakiem  bietą; 
lych  tmdno  Jedne  z  dmgiei  na  Wysokiem  dębie 
Upatrowad,  bowiem  aię  nie  trzymała  siebie. 
Ich  lata  są  leniwe,  a  gdy  się  rozejdą, 
tnerychło  kn  oDema  luksowi  zaś  przyjdą. 
T^ch  się  Ja  opiaować  swen  piórem  nie  wałę, 
Gwiazd  niebiednych  1  koła  i  znaki  pokałę. 
Kola. 

Cztery  Eoła  przedniejeze  kaideran  znaĆ  trzeba, 
Eto  Chce  lotnych  lat  bieg  znać  i  porządek  nieba. 
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Pny  wszjłkicli  lą  widome  anidci  polołone 

Tak  obfite,  ie  Jedne  x  dni^iemi  siio^one. 

Bame  Koła  atateczoie  tą  umiukowane, 

Ale  tak,  te  dwie  a  dwie  z  aobą  poniwnuDe. 

Jeili  kiedy  n  pogodną  noc  pierwomieHi^czną, 

Patrzaj^c  na  iiiebii!Bk4  krasę  bardzo  wdziccziu|, 

UJtryBZ  tam  drogę,  białomleczną  nazywała, 

T^  barwy  inize  kiH^  uiebicHkie  uie  D^ą; 

Ale  eo  Bię  wielkości  tycze,  dwie  przedni^sze 

8ą  tak  wielkie,  drogie  dwie  nijako  rćWiiiĘJsze ; 

Z  tych  poślednich  jednego  dnch  Akwilonowy 

Dosięga,  W  niem  oię  woła  zgodnych  Bliźniąt  głowy, 

W  niem  obiedwio  kolaua  tą  Erychtonowe, 

Lewa  noga  i  prawe  ramię  Peraeowe, 

W  niem  Andromedy  prawa  dłoń  Jest  położna. 

W  nim  końskie  nogi  i  łeb  ptaszy  1  lamiona 

Jasnego  Ofiocha;  Panna  elę  umyka 

Kn  połndniu,  Lwa,  Koło  i  Baka  zamyka. 

Lwa  po  pieni  i  po  brzoch  al  ko  pośladkowi 

Zajmuje,  a  w  pół  grzbleta  przychodii  Bakowi. 

To  Koto  na  ośm  części  właśnie  rozdzielone, 

Pięć  nad  ziemią,  a  trzy  zaś  niesie  zanimone; 

Tn  letnie  ałońce  8w6J  w6z  ognifity  tiamuje, 

A  tymłe  zaaię  tropem  nazad  postępuje. 

To  tedy  na  północy ,  Jakośmy  słyszeli , 

W  Baku  tkwi)  na  południe  zaŚ  drugie  wpół  dzieli 

Zimnego  Kozorołca ,  tół  1  Wodnikowi 

Goleni  przepaanje ,  plusk  Wielorybowi, 

W  tem  jest  niewielki  ZaJ^c ,  w  tem  nogi  chartowe, 

W  tem  Okręt  i   szerokie  plecy  Chironowe, 

W  tem  łądło  jadowite  Niedźwiadek  pi^oiył , 

W  tem  niepochybny  Strzelec  tęgi  ług  nałoiyl; 

Td,  przyszedłszy  z  północy  słoAce  ku  Austrowi, 

Wraca  się  zaaię  nazad  ko  Akwllonowi. 

Tego  kola  trzy  części  wzgórę  wyniesione, 

A  pięć  zasię  pod  wodą  idą  zanurzoDe. 

Między  teml  w  pól  prawie   Koło  tej  wielkości  , 

Co  i  mleczne,  trzyma  się  niebieski^  światioicl; 

W  lem  do  roku  dzień  dwakroć  z  nocą  się  miarkuje, 

Raz  na  wiosnę ,  raz  kiedy  lato  ustępnje. 

Tem  wszytek  ,  Jako  wielki.  Skop  Jest  przedzielony, 

Tem  kolana  wcJowe  i  pas  rozpalony 

Orionów,  tu  Jasną]  Hydry  zatoczenie, 

Tn  Czasza  i  czarnego  Kruka  polotenie. 

Toł  koło  Wagi  ciemnej  kilka  gwiazd  zamyka , 

I  kolan  Oflocha  Jasnego  dotyka; 

Orła  jedno  nie  sięga,  ale  wszytkę  głowę 

I  szyję   swym   okręgiem  trzyma  Pi'gazowę. 

Te  Koła  oś  przenika  prosto  potoione; 
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Czffarte  wgzytkich  się  tnsfiiia  na  ukoi  sadzone, 

PobrzeiDfch  hrzegieio  sięga,  średnie  środkiem  spina. 

Takich  Koł   nie  dowiedzie  iiaAn&  ręka  ina , 

Jakie  te  aą  na  niebie,  ktArych  zamierzony 

Bieg  od  wachodu    na  zachód  jeat  niedokoAczony. 

Owe  tedj  i  wschodzą  i  tak^  padają 

Wszytki  w  miarę,  a  Jeden  wacbód  i  zachód  mają. 

To  przecznc  zasię  morza  tak  wiele  przecbodzl, 

Jako  od  Kozoroica  daleko  Rak  wsdiodzi ; 

A  jako  wiele  miejaca  ustępuje  wschudząo , 

Taką  drugą  część  równie  zaś  bierze  zachodząc; 

Sześcią  promieni  z  oka  w  okrąg  rozmierzone, 

Zamyka  w  kaidem  poln  dwa  znaki  ztołone. 

Zodyakiem  to  Koło  Orekowie  mianują, 

Bo  w  niem  rótne  zwierzęta  porządkiem  nąjdnją; 

W  niem  R^  1  Lew  i  Panna,  w  niem  Waga  i  srogi 

Niedźwiadek,  po  nim  Strzelec  1  zwierz  kozorogi. 

Po  Kozoroicu  Wodnik ,  potem  Ryby  wodne , 

Więc  Skop,  więc  Wół  uklękły,  wigcBli*nięta zgodne. 

W  tych  dwanaście  bieg  roczny  słoAce  odprawaje, 

A  za  nim  niezliczony  rAJ  godzin  się  sntOe. 

Tego  Kola  Ile  się  w  głęboki  podawa 

Ocean,  tyle  zasię  nad  ziemią  zosława; 

Na  kałdą  noc  ustawcie  sześć  znaków  zachodzi, 

A  tyle  drogie  zasię  z  oceanu  wschodzi, 

A  wszelka  noc  tak  się  wszerz  zawsze  rozpoSciera, 

He  piy  Kola  wzgńrę  w  pierwszy  rarok  zawiera ; 

A  kto  chce  porozumieć,  jako  w  noc  głęboko, 

AIk>  Jako  dzień  blisko?  Diech  ma  pilne  oko 

Na  znaki,  kiedy  wzgórę  wynikają  z  dcdu, 

Bo  słońce  zawidy  z  Jednym  przychodzi  pospt^; 

Z  łych  się  nalepiej  sprawisz;  lecz  Jeśli  prze  góry, 

Abo  ich  nie  będziesz  mógł  obaczyd  prze  chmary, 

Patrzajie  gwiazd,  które  są  z  ich  wschodem  apojone, 

Jedne  na  zachód,  drugie  na  wschód  położone. 

Bo  gdy  świetny  Rak  wstaje,  pól  1)  Korony  właśnie 

1  pół  Ryby  południej  w  bystrem  morzu  garnie; 

Klęczeń  z  głową  do  pasa,  Węiownik  ogniowy 

Od  kolan  do  ramienia.  Wąż  wszytek  prócz  głowy, 

Bootes  przez  pól  prawie  pod  ziemię  wstępuje. 

Bo  go  ze  cztermi  znaki  ocean  prz}jmuje  — 

Ten  światła  nasycony  oil  północy  tonie 

Wpadłszy  na  morze,  kiedy  1  słoneczne  konie. 

Te  tedy  tak  zachodzą;  a  z  drugiej  zaś  stronr 

Orion  z  Erydanem  wstawa  niezmierzony; 

A  kiedy  z  Oceana  wychodzi  Lew  srogi. 

To,  co  był  Rak  na  morze  wegnał  wielonogi, 
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WBZTtko  znika  do  koAea,  Ottet  równo  i  niemi, 

A  Kl^cznU  tylko  lewa  noga  Jui  pizj  ziemi; 

Łeb  zIęJ  Hydry  i  Zftjąc  i  Prooyon  watawa, 

A  pnedolo  nogi  z  mona  świetny  Pies  pod&na, 

Siła  gwiazd  Panna  wam^c  na  morze  pomyka; 

Wtenczas  Lutuia  i  Dellln,  wtenoziw  Stru^  snika, 

Z  niemi  Łabęć  po  ogon  i  cs^  Erydana, 

I  łeb  koński  i  szyja  si^ga  occana; 

Hydra  sai  i  po  czasie  wschodzi,  Cbarl  ostatkiem 

Ciągnący  za  sobą  Uysz  ku  górae  poiladkiem  -~ 

A  ta  nad  ziemią  biety  po  masKt  roidaietona, 

Kiedy  wszytka  JuŁ  wzoidziu  Panna  przorzeuzona. 

I  Waga,  cboda  ciemna,  krom  zniiku  nie  minie, 

Ito  z  nią  Bootes  wschodzi  o  tqjła  godzinie 

Arkturem  rozniecony ;  Joi  cnego  Jazona 

Okręt  wzgór^,  Jnt  Hydra  wszytka  prócz  ogona, 

A  ICIqczeń  prawą  tylko  nogę  po  kolana 

Natenczas  z  głębokiego  wyniósł  ooeana. 

Temu,  jako  widamy,  często  się  pnygadza. 

Że  tejże  nocy  garnie  i  tsA  tejłe  wachadza ; 

Przy  Wadze  goleń  tylko  jego  pt^akawa. 

Sam  wisząc  głową  na  dM  w  morzu  oczeliawa 

Ka  Niedźwiadka  i  Strzelca;  z  Niedźwiadkiem  go  wstaję 

Połowica,  a  Strzelec  ostatka  podaje, 

A  ten  ł«dy  na  troje  wstawa  rozdzielony; 

Ale  zaraz  pniy  Wadze  wschodzi  pdl  Korony 

I  ogńn  Chironowy;  kdń  «ai  o  t^  dobie 

Tonie,  a  ogen  ciągnie  Łab^  przy  sobie; 

I  głowa  Andromedy  natenczas  zachodzi, 

A  Wieloryb  z  południa  ku  niej  przedeię  godzi. 

Przeciwko  nim  Cefena  na  północy  stojąc 

Bece  wyniósł  wysoko,  o  dziewkę  się  iKjąc 

Ów  po  ssyję  jul  w  morzn  gaśnie  naldoiilony , 

Cefeua  głowę  wnnizył  i  ręce  z  ramion;, 

Na  wschodzie  niedźwiadkowym  Jasna  ręka  znika ; 

Przed  nim  się  i  on  wielki  Orion  amyka, 

Orion  ,  który  hardą  myślą  uniesiony 

Obiecowid  wygładzić  »wlerz  na  wszytki  strony , 

Ale  mn  na  złe  wyszła  ta  duma  szalona ; 

Bo  ziemia  sprawiedliwym  gniewem  poruszona 

Wzbudziła  przeciw  jemu  Niedźwiadka  srogiego, 

Ktńry  go  gardła  zbawił  jadem  iądła  swego; 

A  przeto ,  kiedy  i  dziś  ten  sprośny  jad  wstaje , 

Niewśoiągniony  Orion  zawłdy  tył  podaje. 

Tenie  strach  Andromedę  nieszczęsną  zajmoje, 

I  on  srogi  Wieloryb  sam  o  sobie  cnije. 

Cefeua  po  pas  w  morzn  na  łeb  wywrócony. 

Ostatek  sneho  niesie  W6z  nlezatoplony. 

Biblioteka  Polska.  Jan  Kochanowski.  IG 
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Ał«  i  Kattsyopn  (Iziewki  r 
A  nie  prawie  ponzcfinic  na  dót  się  podawa ; 
Bo  g'łową  tonie  w  raorzn ,  nogi  ma  na  goli , 
A  to  cierpi  nieboga  Kereidom  kwoti , 
Któiym  a\ą  TÓwnari  chciała;  ta  tedy  zachodni; 
Z  drugi-  Btrony  zaś  niebo  na  gikę  wynodzi 
Drugie  piH  Wieńca  i  czgść  ostatnią  ogona 
DtngieJ  Hydry,  a  praytem  nocnego  Chirona 
Ciało  1  znaczną  głowę,  i  zwierz  rozciągniony , 
Który  na  ręltu  niesie  Chiron  przerzeczony. 
Tego  Centaura  przodek  na  łuk  oczekawa; 
Z  łukiem  pasmo  wężowe  i  ciało  nastawa 
Jasnego  Węiownika ,  lecz  obndwu  głowy 
Niesie  wschód  znakomity  z  sobą  niediw^dkowy. 
Niesie  węiownikowe  ręce  rozwiedzione 
I  przyklękłego  męia  pierei  rozpalone. 
A  Klęcznia  zasię  (bo  ten  zawłdy  opak  wschodzi) 
Nad  insze  członki  z  morza  Jui  i  pas  wychodzi 
1  znakomite  piersi  i  jasne  ramiona ; 
Prawa  ręka  do  tejże  liczby  jest  włoióna. 
Ołowy  i  drugiej  ręki  patrzaj  o  tym  czesie , 
Kiedy  niebo  łnk  z  wody  i  Strzelca  podniesie, 
Z  nimi  Lutnia  i  CefeJ  ku  górze  wynika, 
A  wielki  Pies  i  Zając  i  Orion  znika. 
Niewnet  z  Woinic^  Koza  i  Kózki  podają, 
Które  na  jego  ręce  wyciągłej  pałają, 
A  teł  od  inszych  członków  róin^  są  własności; 
Bo  gdy  się  z  słońcem  zejdą,  budzą  nawalooici, 

Ko/ę  tedy  ognistą  i  jej  dotire  plemię 

Z  głową,  z  ręką  i  grzbietem  Wotniczym  pod  ziemia 

Kozorożec  podaje;  insze  członki  jego 

GasTią  na  pierwszym  wscliodzie  Strzelca  wyciągłego. 

Strzelca  chroniąc  sią  Persąf   odbiegł  praw^  nogi; 

I  kr^  Nawy  iejie  z  nim  naśladuje  drogi, 

A  sama  tonie,  kiedy  Kozorotec  wscliodzl; 

W  tymie  czasie  Procyon  na  morze  ucliodzl, 

Ale  wynika  Łabęć  i  jasna  Orlica 

I  Sti'zala  i  Ołtarza  ranego  stolica. 

A  kiedy  zaś  wilgotny  Wodnik  z  morza  wstaje  r 

Równo  z  nim  Koń  i  nogi  i  głowę  pod^e. 

Na  zachodzie  ciągnie  noc  za  głowę  Cbirona , 

Ale  go  nie  zf^ipi,  tylko  za  ramiona, 

Hydrze  łeb  z  szyją  narza,  a  to,  co  zostawa. 

Na  wstania  Ryb  z  Chironem  pod  ziemię  podawa. 

Z  Rybami  wschodzi  Ryl>3  południa  pospołu , 

I  Andromedy  widać  prawą  stronę  z  doln; 

Lewe  ramię  Skop  ciągnie ,  na  którego  wschodzie 

Upatrzysz  rozpalony  Ołtarz  na  lachodeie. 
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z  tymie  ZDukiem  pospołu  Perseng  atrapionf 

Podnosi  z  oceana  głową  i  z  ramioa7 , 

Pas   Jego   nie  rozeznać,  jeAli  na  skopowym 

Ostatku   czy  na  wschodzie  nastawa  wolowym, 

Z  kftirym  nstawnie  ńwieci.  Wolu  zaniiraony 

Woźnica  nie  zostawa,  bo  z  nim  jest  spojony; 

Jednak  nie  wszytek  pray  tym  znaku  z  morza  wstaje, 

Bo  całego  wscliod  Bliźniąt  dopiero  podaje ; 

Ale  z  Wołem  i  Kozą  i  drobne  koilęta 

Wynikają  i  jego  znakomite  pęta. 

Wt«nczas  Wieloryb  swój  plusk  z  wody  ukazuje, 

A  Boota  pierwszy  znak  pod  ziemię  nprawuje, 

Ktdrycli  cztery  1)  go  topią,  okrom  lewąj  dłoni; 

Bo  t(^  Wąi  oceana  nieświadomy  broni. 

A  gdy  W^ownik  w  morzu  po  kolana  brodzi , 

Znak  jest,  ie  zgodnych  Bliżniątjasny  płomień  wschodzi. 

Natenczas  już  Wieloryb  nie  jest  rozdzielony , 

AJe  wszytek  nad  ziemią  idaie  wyniesiony. 

Tamże  i  Eridana  njłry  wschodzącego 

Żeglarz ,  na  Oriona  czck^ąc  samego , 

Aby  mu  miarę  nocy   abo  plawu  zjawił, 

Bo  tego  siła  zewsząd  bdg  dla  iadz!  sprawił. 


•«*s»©H«ł«e*tf 
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MTTZA. 


Bobie,  śpiewam  a  Huzom;  bo  kto  Jest  na  ziemi, 
Coby  serce  ucieszyć  chcl^  pleśniami  memi? 
Kto  nie  woli  t3'Tncz3som  zysku  mie£  na  pieczy, 
Łapając  grosza  zewsząd  ?  —  a  podobno  Itrzeczf , 
Ko  z  rym6w  co  za  Icorzfii  krom  proineip)  dżwi^iko? 
Ale  kto  ma  pieniądze,  ten  ua  wszytko  w  rgknr 
Jego  władza,  jego  są  prawa  i  urzędy; 
On  gładki ,  on  wymowny ,  on  ma  przodek  wszędy. 
Nie  dziw  tedy,  ie  ladzie  cisną  alg  za  złotem, 
A  poeta  słuchaczów  prńżen   gra  za  płotem 
Przedwiając  się  Świerczom ,  kidre  nad  łąkami 
Ciepłe  lato  witają  głośnemi  pieśniami. 
Jednak  mam  tQ  nadzit^ę ,  te  przedsię  za  laty 
Nię  będą  moje  czułe  noc;  bez  zapłatj ; 
A  co  mi  za  iywota  ujmie  czas  dziai^azy , 
To  po  Śmierci  nagrodzi  z  lichwą  wiek  póiniejszy; 
I  opatrzył  to  dawuo  ayn  piękne]  Latony, 
Że  moiełi  kości  popiół  nie  będzie  wzgardzony. 
Przeto,  jako  waa  kolwiek  prosty  gmin  szaci^e 
Panny!  ktorym  lotnego  konia  zdrój  smakuje: 
J^  Jeden  niech  wam  ału^,  a  za  cześć  poczytam 
Sobie,  te  się  dróg  Inszych,  nił  pospólstwo ,  chwytam. 
Wy  mię  z  ziemie  wzwodzicie,  wy  mię  wyłączacie 
Z  liczby  nieznacznej  i  nad  obto^  wsadzacie, 
Zhąd  prÓine  troski  ludzkie  i  niemęaką  trwogę, 
Zkąd  omylną  nadzieję  i  błąd  widzieć  mogę. 
Za  wami  idąc  ani  o  bogato  ^łoto , 
Ani  o  perły  drogiąj  ceny  dbam,  Jak  oto 
O  rzeczy,  które  wedle  swego  zahaczenia 
Kaz  mnie  szczęście,  raz  temu  da  krom  uwalenia. 
Ale  to  moja  praca;  bezecna  zazdrości  I 
Przepadni  ziemię,  abym  i  w  t<0  Śmiertelności 
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I  potem  byt  u  ludsi  w  powieści  ac«ciw<^, 
A  nie  podlegał  wsąrtek  śmierci  zazdrojdwej. 
Do  togo  ml  pomAłde  o  bogini  iwiętcl 
Szoz^Aciąc  przjjatitią  Bwofą  prace  me  zaczęto. 
Wam  wolno  iai  i  niemym  rybom  głos  łabgci, 

0  panayl  o  Jowisidw,  o  pięknąj  pamięci 

Cny  narodzie  I  wy  siodz^  przy  ojcowskim  stole 

Tam,  gdzie  wszytek  niebioski  zbór  uływa  w  kole, 

ZtąctBjcIe  BWÓ]  wdzięczny  glos  z  gęilami  mownemi, 

Praypominaj^c  bogom  to  między  inizemi, 

Jako  skrzętny  Encelad,  MimHB  niezmierzony, 

Znchwalec  Porfirion,  Eetns  nieakricony 

Ddowl^lt  1)  Briarens  i  Tyfon  storęki 

Chcieli  z  dragiemi  bra^  do  nieba  przez  dzięki, 

Q6Tf  na  góry  Uadąc,  i  tak  btUko  byli, 

Że  Jni  twardemi  dęby  w  Jasną  bramę  bili. 

Prólno  to;  strach  był  w  niebie  i  trwoga  niemała, 

Ale  nadołszy  olbrzym  co  bogu  odziała? 

Tu  w  szczerym  dyamenoie  Mars  ogromny  stoi 

Z  mieczem  na  obie  ręoi%  tu  w  ognista]  zbroi 

Wulkuisa,  przy  nim  Jodo  nieprzezwjoięłona 

1  tarczą  niepnebitą  Pallas  zadoolona; 
Byłeś  i  ty  Apollo!  nad  sasl^py  śmiały. 
Wyniszczyłeś  do  czysta  sąjdkk  p^OBbrz^; 
N^oniec  sam  Jupiter  gniewem  poroszony 
Wziął  w  rękę  ostry  piorun,  |doron  niezgwzony, 
Niepochybny,  niedomny,  którym  więc,  rzecz  tęga, 
Przez  ziemię  sł  do  pi^la  ostatniego  sięga; 

Tym  nderzył  w  pojSrodek  zuchwalców  swowolnych, 
A  ci  na  szjję  spadli  ał  do  krajów  dolnyoh; 
Tande  Je  roztrzaśnione  góry  przywaliły. 
Żywe  i  martwe  zanz  wedle  ciał  mogiły. 
To  wy  iHigom  śpiewacie,  a  owjtu  W  pokifjn 
Hiło  wspominać  dawny  strach  przesidego   bo)u. 
Z  was  ma  cnota  zaf^lę,  a  dzielność  milczana 
Ijodwie  nie  toi  Jest,  co  i  gnośność  pokonana. 
Nie  sama  od  przyjaciół  ni  od  matki  z  łona 
W  obce  fcrąje  Helena  morzem  uniesiona, 
Nie  Jeden  Uenelans  o  łonę  się  wadził. 
Nie  pierwszy  Agamemnou  tysiąc  naw  pronadzU, 
Nieraz  lV<tf3  bnrsona  przed  Hektorem,  siła 
Męinycb  było,  którym  śmierć  przy  ojczyźnie  miła; 
Aie  wszyscy  w  milczeniu  wieczuem  pogrążeni, 
Że  poety  zacnego  rymy  przebaczeni. 
A  choi  dobrze  Homerus  w  toj  liczbie  przedniejszy, 
Jednak  ma  swoJę  chlntię  i  wiek  po&ledoiejszy, 
iCtóry  w  tclcjskim  prochu  ^wnych  zapaśników 
Nic  zamilczał  i  skrzydłonogich  zawodnikón'. 


Ź)  (Hbrsym,  niby  to  dnainfi  sit  TOiyący.    Linde. 
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Kłob7  lif'  ^"^^  'y^^  wiekdn  Torns  walecenego, 
Albo  rn^ną  Kamillę,  albo  Lanra  cnego? 
Kto  Pjlanta,  kto  burfly  zaś  we  Włoszech  nowe 
Trojańskie,  by  nie  gloSne  wiprsze  Maronowe? 
A  nietnniej  i  to  atawni,  niemniej  znakomici. 
Które  eprawca  lacińakicli  Blodkobrzmiących  nici 
Uczcił  pieśniami  swemi  nad  doto  droiszemi. 

0  Dowszycli  niech  czaa  aądzi  za  czasy  przysztemi. 
M6wi' zazdrość:  Wiem,  o  co  idzie  pisorymiel 
Chciałbyś  wziąć.  Jędzo!  ta  się  mnie  troska  nie  imię; 
By  mi  byl  nie  zostawi!  ociec  nic  po  sobie, 

Abo  ^bym  nieumiał  przestać  na  chndobie, 

Jednakby  mię  Hyslkowski  Piotr  był  nib  przebaczył, 

Który  swą  hojną  ręltą  podeprzeć  mię  raczył  — 

Nie  przeto,  ^bym  przed  nim  stał  w  pacholczem  kole, 

Abo  i  przy  naatołce  1)   ciągnął  się  przez  pole  — 

Ale  tebym,  wygnawszy  niedostatek  z  domn, 

Tern  gio&ntej  śpiewał  a  nłe  podlegał  nikomn. 

Tę  łaskę  Jego,  proszę  siostry  wlekopomnel 

Pomnicie  opowiadać  na  czasy  potomne, 

Aby  w  niebie  swą  ludzkość  i  sam  wjdzi^  potem  ; 

Bo  iyw  bydż  a  nieslyszeć,  ledweby  co  po  tern. 

A  ja  o  panny!  niecliaj  wiecznie  wam  liołdnję 

1  iywot  swćj  na  waszycli  ręku  oflaruję, 
Kiedy  ziemi  zleciwszy  Śmiertelne  zewłoki. 
Ogniu  rówieii  prędkiemu,  przeniknę  ołiłoki. 


1)  Naddołka,  deka,  n.  p.  na  konia.    Linde. 
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SATYE, 


o  dziki  mąi  Jana  Koebanowildego,  Zygmuntowi   AogrifWwi  krilowi 
polsldema   prz^isany. 


PBZEDSOWA. 


Panie  mój!  (to  nawiętszy  fytul  d  Bwobodnycli) 
Nie  mogę  mie*  nalenCKas  darńw  toliie  godnych; 
Ale  jako  nie  zaw^y  wołem  złotorogim, 
Czasem  boga  błagamy  kadzidłem  nliogiem: 

Tym  prijkladem  raca  i  ty  moję  tę  kwapioną 
Prac^  za  wdzięczne  przyjąć,  a  Bwą  przyrodzoną 
LodzkoAii  okazać  przeciw  tĘJ  leśnej  potworze, 
Która  Bię  tu  śmie  atawtć  na  twym  pańskim  dworz*. 

Płocha  twarz  (baczę  to  mm)  i  śmieazna  postawa; 
Więc  niewiem,  jaka  przytem  będzie  i  rozprawa. 
Nie  podobają  mu  ai^  nasze  obyczaje. 
Gani  rząd  i  postępki,  Jedno  li  nie  laJe; 

Przypomina  wiek  dawny  a,  JeSli  nie  plecie, 
Starszego  jako  iywo  nie  było  na  świecie; 
Ale  jui  mię  sam  rogiem  po  grzbiecie  zajmuje, 
Teszno  go,  te  sw^  rzeczy  dawno  nie  sprawiije. 

8  A  T  T  S. 

Tak,  jako  mię  widzicie,  choć  mam  na  łbie  rogi 
I  twarz  nie  prawie  cudną  i  kosmate  nogi, 
Przedsiem  uszedł  za  boga  w  one  dawne  czasy, 
A  ta  mdj  dom  był  zawżdy,  gdzie  nagęstsze  lasy. 
Aleście  je  tak  długo  tu  w  Polsce  kopali, 
Żeście  z  nich  ubogiego  Satyra  wygnali. 
Gdzie  pijirą,  wszędy  rąbią:  abo  buk  do  buty, 
Abo  sośnia  aa  smołę,  abo  dąb  ua  szkuty; 
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I  muszę  ja  podobno  prze  ludzi  łakome. 
Opuściwszy  Jaskiuie  i  góry  Świadome, 
Szukać  aoble  na  starość  iaszti^^o  mieszkania, 
G<lzieby  w  ludziach  nie  było  takiego  starania 
O  te  biedne  pieniądze;  ^Bzak  i  drew  po  ciiwili 
Nie  najdą,  łeby  sobie  lzt>ę  upalili. 
Próina  to,  niech  mi  wierg  jako  kto  chce  łaje. 
Nie  masz  dziś  w  Polsce —jeiluo  knpcy  a  rataje.  1) 
To  nawiętsze  miHterstwb,  kto  do  Hrzegu  z  woły, 
A  do  Gdańska  wie  drogę  z  iytem  a  z  jiopioły. 
Na  Podolu  go  nie  patrz,  bo  między  Tatary 
Szabla  więcej  poidaca,  oiż  leśne  towary. 
Z  czasem  wszytko  się  mieni;  pomnie  ja  praed  laty. 
Ze  w  Polsce  iaden  niebył  w  pieniądze  bogaty; 
Kmieca  to  rzecz  naonczas  patrzał  rolej  byia, 
A  szlachta  się  rycerskiem  rzemiesłem  bawiła. 
Nic  to  nie  było,  siedm  lat  walczyć  nie  przestając. 
Mróz  i  gorąco  cierpiąc,  głodn  przymierając; 
A  to  wszytko  bogactwo,  kto  się  dawy  dobił; 
Łepl^  się  tern,  nii  dołym  łańcuchem  ozdoblL 


A  z  drugiego  jni  dawno  w  kuchni  ro^n  długi; 
W  przyłbicach  kwoczki  siedzą,  abo  owies  mierzą, 
Kiedy  obrok  woźnice  na  noc  koniom  bierzą; 
Kotczy  1)  ta  nadzleżny  2)  kóń ;  a  poczet  zaś  woły , 
Które  atcuą  i  w  stajni  i  w  tyle  stodoły; 
To  Jui  rotmistrz ,  co  fuka  na  chłopy  u  pługa , 
A  Jego  przedniejsza  broń  toczona  maczuga. 
Prawdę  mówię,  czyli  nie?  uznajcie  to  sami; 
Ale  się  fam  odżywa  Jeden  między  wami 

i)  Kmiei,  do  v!OJ$kow*j  śluiby  ohoiriązany,  dozorca.  S)  Wotouf/. 
8)  Spagly. 
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Mieniąc,  ił'  gioRpOclitrstno  PoUkg  zboitaciło , 

A  jako  iywo  riofa  wiece)  w  niej  nie  było. 

Prawda,  łc  złota  waazy  przodkowie  nie  raieU, 

A  małobych  lak  nierzekl,  ie  go  ani  chcieli; 

Jednak  za  bwoJctd  męztwem  wielliie  państwa  brali 

I  bogatfiU  ksią^tom  prawa  ustawiali. 

Mniemacie  wy  podobno,  te.  t«  wam  bajano, 

Kiedy  w  objazd  Kijowa  siedm  mil  powiadano? 

Abo  ii  na  kościelech  złote  były  dachy , 

A  bi^ym  alabastrem  budowane  gmacliy? 

Nie  Bądźcie  tego  mi^sca  z  posady  dzisiejszej , 

Bo  to  ledwe  cień  został  ozdoby  przedniejszej  — 

Co  waszych  przodków  siła  i  męstwo  sprawiło , 

Ze  się  to  zacne  miasto  w  niwecz  obróciło. 

O  Pmaiecli  wam  nic  nieclicę  powiadać,  bo  sanii 

Na  kaidy  rok  pływają  do  Gdańska  z  traftami    1) 

Widucie  gęste  miasta  i  zamki  bndowne , 

Drogi ,  mosty  poriądne  i  brzegi  warowne , 

Czego  trudno  dokazać  bez  ivle1klcli  pleni^zy ; 

Znać  dobrze,  łe  łam  byli  gospodarze  ^dzy   — 

Kczemni  przyszło  ?  Polacy  pruską  ziemię  wzięli , 

A  oni  się  bogacze  cimdym  nie  odjęli. 

Ukaiciei  wy  pieniężni!   colcie  tak  zacne);o 

Uczynili?  niecbcę  nic  wspominać  dawnego: 

W  kilhu  lat  Tatarowle  pięćkroć  was  wybrali, 

bracią  waszą  w  n1eivolę  Turkom  zaprzedali; 

l)espot,  wrzeczy  despotów  onych  dawnycli  plemię. 

Na  waszą  wieczną  hańbę  dwakroć  przeszedł  ziemię; 

Moskiewski  wziął  Tołocko  i  listy  wywodzi , 

Że  prawem  przyrodzonem  Halicz  nań  przychodzi  ; 

A  by  chciał  patrzeć  prawa ,  trzymałbycb  ja  z  wami  t 

Bo  się  on  mało  bawił  konstytucyumi. 

Co  dalej?  Szwedowle  was  przez  morze  sięgają, 

A  Inflanty  wam  prawie  z  garści  wydzierają; 

Nakoniec ,  by  nie  Wisła ,  to  u  nas  Branszwlcy , 

A  tego  przypłacili  praedsię  Pomorezycy. 

Toć  owoc  waszych  bogactw  i  toście  wygrali , 

żeście  przy  płngu  raczej  ,  niż  szabli  zostali. 

Aleć  to  jeszcze  wszytko  początki ;  po  chwili 

Będzie  tego  podobno  więcej  bracia  mili  ! 

Gdy  z  was  maszkarę  zdejmą,  a  ladzie  doznają, 

Że  Polacy  przodków  swych  barzo  zostawają. 

Niespuszczajcie  się  na  to,  że  Turcy  prćinują; 

WIdząd  oni  przyczynę ,  komu  w  tern  folgują, 

A  kiedykolwiek  morze  nazbyt  cicho  stoi , 

Pospolicie  więc  potem  siła  dego  broni, 
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T^o  tam  niewietn,  Jaką  pn^ałA  z  Niemcy  mitcii', 

Albo  Jako  daleko  aoble  dzid  ufacie? 

To  łyłko  inaiOi  te  na  waa  pilne  oko  mają 

I  coTok  to  się  pod  was  blii^  podBadzsJą. 

Kopajcie  wy  karcz  przedsię  i  bndujcie  stuwy, 

Wieżdt  E  borńw  do  Wisły  burtnice  1)  i  lawy ; 

Palcie  lasy  na  popiol,  rąbcie  na  watszosy  —  2) 

Polak  od  pola  rzecion,  pospolite  głoay— 

Rad  ujirę,  gdy  waa  poprą,  kędy  clę  skryjecie? 

Bo  tle  po  waa  baczę,  bić  się  nie  będziecie 

Nie  inająo  ani  konia,  ani  dobrej  zbroje, 

Pogotowia  ćwiczenia,  bez  csego  złe  beje. 

Patrzcież,  czegoście  dla  tych  iKigactw  odstąpili, 

Żeście  prawie  rycerską  naukę  stracili , 

Na  której  nietylko  te  ziemokie  oaladlości, 

Ale  garła  nale^  i  wasze  wolności. 

Niechaj  drudzy  jako  chcą  prawo  roznmi^ą, 

mecliaj  pisać  1  mAwiĆ  roztropnie  nmicgą ; 

Za  ftatekę  ten  wasz  rozum  stanie  na  nllcy, 

Jeśli  nie  bidzie  pewny  iohiierz  na  granicy; 

A  Jeill  zlotem  groini  sąsiadom  bydż  chcecie, 

Tem  je  rychlej  u  siebie  jeszcze  mieć  będziecie. 

Aleć  Ja  i  łycb  bogactw  nie  znaiu  między  wami , 

A  radbych,  ieby^cie  się  mgowall  sami; 

Więcejci  was  daleko,  co  swe  wsi  mijacie, 

I  ojcowskie  kredence  u  łydów  chowacie. 

Ba  nędzać  to ,  kiedy  Jul  niedostawa  komu  , 

A  tem  więtsza,  gdy  liażą  wynosić  się  z  domu. 

Cói  widy  w  tem  jest  dla  boga!  ii  będąc  ł^ikimi 

Gospodarzmi,  zdacie  się  przedsię  ubogimi? 

Zbytek   sąsiedzi  I  zbytek,  klóry  Jako  moize 

Wszytko  poire,  byś  mu  tkał  niewiem  jako  sporze; 

Mało  mu  na  Jeden  raz  wszytki  roczne  snopy, 

Zje  on,  kiedy  zasiędzie,  gnint  zaraz  i  chłopy, 

Naostałek  i  pana,  laki  to  gość  w  domu; 

A  by  miał  zginąć,  niechce  ustąpić  nikomu. 

Da  kto  pięćdziesiąt  potraw,  da  on  tyle  troje; 

Ty  go  upoisz,  a  on  i  woinice  tw<Je; 

Ty  w  rysiu,  on  w  sobolu  ;  ty  na  czapce  doto, 

On  ma  i  na  trzewiku,  chocia  czasem  bt.to; 

U  niego  obercnchy  3)  szersze  niż  n  kogo, 

Od  kabata  eto  zlotyc-b  Jeszcze   to  nie  drogo; 

A  kiedy  aig  wystrychnie  w  nsarskijn  ubierze. 

Po  kc^ierau  ^  poznasz,  bo  liłam  ńitra  bierze. 

Więc  Jako  mu  nie  rzeczcsz:  Miłościwy  panie! 

To  Jul  pewna  przymćwka,  że  głupi  z'      '     ' 


i)  Czf.^i'  •■Icr.-tu,  g^zie  fiUy  robią.  2)  Klepki  rrfAie.   3)  Staran-' 
fontalont/. 
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Itj  tei  nawięc^  przegml,  nic  ga  to  nie  smuci, 
Jeazeze  nadto  chłopiętom  oatatpit  rozraaci ; 
Pochlebcę  to  je^to  dirór,  n  rada  zwoilnicy; 
Od^lenifCh  mu  nie  trzeha.  strzec  dnwi  dhlłnicf. 
Na  tego  wy  robicie ,  ten  was  ivdawa  w  dfiigi , 
Ten  was  z  wiosek  wyznwa  i  obraca  w  ahigi. 
Znaczniejsze  przodkAw  waszych  f  bardzo   znaczniejsze 
Ubństwo  w  Polsce,  oii  te  bogactwa  rtrisieJsze.. 
Kto  dziś  zamek  zaloiy?  kto  klasztor  zbuduje? 
Kto  panu  miasto  puftci  i  sumę  darnje? 
Jako  tego  za  ojcdn  waszych  było  siła , 
KtiSryin  rzecz  pospolita  milsza  nlł  swa  była. 
Wierę  dBiS  rychlej  wezmą,  nii  dadzą  królowi, 
Pogotowln  1)  podobno  księdzu  plebanowi ; 
A  bodaj  drugi  jui  mi^  i  kielichy  spelna , 
Nierzkąc  2)  by  mu  azla  z  owiec  postnremn  wełna. 
Oho,  znać  papietnika.  Po  czernie?  Po  mowie. 
Mniemałem  by  po  rogarłi,  co  ta  mam  na  głowie. 
Bracie !  nlechcę  się  z  tobą  w  rzecz  wdawać  o  wierze. 
Bo  ja  sam  na  się  wyznam,  łem  prosta  w  tą]  mierze; 
Lecz  Je^ll  ty  inaczej  o  sobie  rozamiesz , 
Jedź  do  Trydentu ,  a  tam  ukai<>az ,  co  nmlesz. 
Dobrym  cbrzeScianinem   nie  tego  ja  zowę, 
Co  Dmie  dyapatować  ł  ma  gładką  mowę, 
Ale  kto  żyTrie  według  wolej  pana  swego; 
Tego  ja  barziej  chwalę,  niżll  wymownego. 
Powiedz  mi,  w  który  sposób  kordą  pomykali 
Starzy  Polacy,  kiedy  słów  pańskich  słuchali?^ 
Wierzysz  ty,  te  alę  wtenczas  miał  ten  wolą  gadad? 
Rogaty  to  sylogisra,  a  tmdno  gi  3)  ztiadać. 
Tak  on  mySlił;  nie  umiem  wywodów  szerokich. 
Żebych  mńgł  pańskich  dosiądź  tajemnic  głębokich i 
Ale  GOm  raz  obiecał  na  krzcie  pana  swemu, 
Nie  studiyC,  póki  we  mnie  dnsza.  Jedno  Jema; 
Stoję  przy  ł«m  statecznie  1  znam  Jego  słowa ; 
Tych  nie  odstąpię,  by  ml  tui  m<^  spasĆ  głowa. 
Mówię  mn,  ie  ile  wierzy,  njirysz,  ozem  cię  potka; 
Z  takimi  bych  Ja  wolał  przyatiiwaó;  to  krótka. 
Nieuczylem  się  w  Lipsku   ani  w  Pradze  wiary', 
I  niewiem,  jako  kaią  w  Jenewie  n  Hiry; 
Wszytko  mam  z  pustelników,  co  mleazknją  z  nami 
Miedze  lasy  1  między  pnstemi  górami, 
Co  mi  naprzód  prawego  boga  ukazali 
I  wiarę  dostateczną  do  serca  podali. 
Ale  niź  ktemD  poszło,  silna  była  trwoga, 
Bom  tak  trzymał,  iem  ja  tei  poszedł  COŚ  na  boga; 

'ak  samo.  2)  Cói  dopiero,  ani  mijUU;  nie  tylko.3)  Go.  W  w. 
U- 
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Bachna  b;ł  na  mię  łaskaw  i  żaAnel  bteBiady 

Nigdj  niemial  bezemnie ,  mo)^  rzec ,  i  rady ; 

Kiedj  nid^  Arjadnę,  Jam  }ui  przed  nim  siedział; 

Com  teł  sobie  pomyśli  Bauttel  b;i  był  wicdd^? 

Zft  ozasem  poginęii  ci  boiliome  mali, 

Hyśmy  się  tei  po  gęstycb  leaiech  rozatrEelall ; 

Naltoniec  Jam  się  olirzcił  i  sze^m  w  te  kraje, 

Gdziem  zastał,  mogę  tak  rzec,  święte  obyczaje: 

Nie  była  tej  chciwości,  która  dziś  panuje 

Tak  ,  ii  mało  1  wielkie  jednako  f^aBoJe; 

A  jako  się  dzi^  ludzie  za  potytck  Jęli , 

Tak  naonczaa  wazysoy  się  do  słuwy  cisnęli, 

Której  nie  drogim  trunkiem   ani  półmiskami, 

Ale  znacznemi  chcieli  zyskać  posługami. 

Więc  i  łakomstwa  nie  nifisl  on  wiek  starodawny, 

Ni  byt  ładen  prokuia.t  między  nimi  sławny; 

Bo  nie  statutem,  ale  cnotą  się  rządzili 

Strzegąc,  Jakoby  zawidy  w  spńincj  zgodzie  żyli. 

Teraz,  Jako  w  pieniądzach  ludzie  smak  poczuli. 

Cnota  i  przysł^Oeństwo   do  kąta  się  tuli , 

A  ich  plac   niewstydliwa  potwarz  zaatąpila, 

Sa  co  traet>a  statutów  i  rzeeznikiiw  aib. 

A  cnych  Jakobyśmy  tu  przcpomnieć  mieli, 

Którzy  ani  taeif,  za  stół  z  podejrzanym  chcieli  ? 

Obrus  przed  nim  rzezali ,  talerz  noimi  Idoli ; 

Jeśli  niecbci^  ustąpić ,  musiał  poniewoli. 

Dziś  niech  Jawnie  kto  zbija,  niech  zdradza,  niech  kradnie : 

ForyłarzB  dostanie,  jako  czego  snadnie. 

stateczniejsze  zaprawdę  niewiasty  w  tej  mierze. 

Bo  to  dziewka  od  matki  za  testament  bierze, 

Że  cnotliwa  nie  śledzie  nigdy  przy  wszelecznej , 

Za  co  samo,  b4g  świadek,  godne  alawy  wiecznej. 

Ale  wy,  co  dzii  w  sobie  ojcowskiego  macie 

Okrom  tego,  te  czasem  o  lei  1)  się  gniewacie? 

Onymct  to  przystało,  ii  prawdę  mawiali, 

I  wiem  pewnie,  ie  synów  tegoi  nauczali. 

A  Je^ii  mówić,  tedy  słncliać  J^  potrzeba; 

Bo  prawda,  wszyscy  wiecie,  nizkąd.  Jedno  z  nieba. 

Więc  i  to  trefna ,  ie  wy  starych  odstąpiwszy 

Obycz^iiw,  s.  nowsze  sobie  ulabiwszy, 

Clicecie  przedsię  zachować  starodawne  sądy. 

Aby  król  wszytki  wasze  uznaw^  nierządy. 

Znojne  to  było  brzemię  za  ludzi ,  co  zgodę 

I  pokój  mHowall ,  a  o  równą  szkodę 

Dali  na  przyjaciela   alio  na  sąsiada , 

Że  mogła  nie  o  wszytklem  wiedńeć  zwierzclma  rada. 

Ale  kiedy  się  ludzi  skrzętnych  namnoiyb, 

Którym  potwarz  i  prawo  ustawiczne  miło } 

i)  O  faitt,  Uonwfuw. 
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KIcilf  o  nannleJBzą  izeci  toMf  na  Mjm  rniE]', 

A  ty  la  DJtn  ahogi  ziemianiniel  kłnszy:  1) 

Kto  tak  łelazn^  głowj'  abo  tak  cleri>Iłw7, 

Żehf  mógt  WBzjlkłch  ahichać  i  aznai,  kto  knywy? 

Alio  ted;  przywrócić  gtttre  obycz^e , 

A  jui  tenłe  postępek  pranuj  niech  zoat^e; 

Abo  Jeili  wam  barzifj  kmy^li  wiek  dzisiejszy, 

Uezyiicici  Jai  i  gtstnt  czatioin  prayitcjoledny. 

8i1a  to  na  Satyra,  prawa  poclsiowsć;  2) 

Wszak  po  niDie  wolno  bgdzie  kałdemn  wotować. 

Ja  mówię,  co  rozumiem;  kto  ma  co  lepszego. 

Niechaj  powiada,  b^q  rsd  dnchał  kałdego  — 

Ale  proszę,  niechaj  Ja  plerffej  nie  odprawię, 

A  odpuście,  Jeili  waa  co  nad  iwycią}  banię; 

Aczci  slyBzę,  ie  I  wy,  gdy  mówić  poczniecie. 

Końca  w  Hwych  oracyach  nateiĆ  nie  moiecle  — 

A  podobieństwo ,  bo  co  tydzień  plenvej  spianit , 

To  delś  sejm  ^  p61  roka  bodaj  BiQ  odprawił; 

1  teme^cie  podobno  Połocko  stracili , 

Bo  kiedy  się  było  bić,  toście  wy  radzili. 

Ale  co  ja  w  kim  ganię,  tego  się  sam  chronię; 

Poniedziawazy  wam  wazytko,  potem  rię  nklonię. 

Tego  baczyć  nie  mogę,  dla  htAr«J  prayciyny 

Wolicie  do  Włoch  abo  do  Iflemiec  słać  ayny, 

Ma^  swe  azkoły  doma ,  gdde  przedtem  Jeidiall 

Cudzoziemcy ,  którzy  się  nauką  parali? 

Zdadzą  się  wam  podobno  prostacy  miatnowie; 

Ba,  będą  z  nich  po  chwili  Oregoryankawle, 

Je^li  im  i  tę  trochę  weźmiecie ,  co  mają , 

Ma  dziesięć  grzywien  jednak  dosyć  wymyiląją  — 

Ale,  niech  ma  zapłatę  godność  między  wami, 

Kęezę  wam,  że  zrównacie  z  ich  tam  Sorbonami. 

Nakoniec,  waicie  doma  t^i  koazt  na  dzieci, 

UJżrycie,  że  aię  do  was  wszytka  Padew  zleci. 

Ale  dla  obyczajdw  podobno  Je  ślecie; 

Wierzcież  mi,  że  przy  dobrych  1  złe  tam  n^dziecie  — 

A  niewiem,  ktdre  lepi^  smakiłją  młodemu? 

Roznmiejde  po  sobie:  co  wam,  to  i  Jemn. 

Ja  glapi  tak  rozumiem  i  przy  tern  zostanę, 

Że  Polskę  nic  inszego  o  taką  odmianę 

Kie  przyprawiło.  Jedno  postronne  ćwiczenie ; 

O  czembych  móTcił,  by  mi   nie  szło  o  wzmierlenle. 

Każda  rzeczpospolita  swoją  sprawą  stoi. 

Do  którĘj  jesiwze  z  młodu  dzieci  wieść  przystoi; 

Bo  jeśli  co  nowego  sobie  nlubują, 

Wedle  tego  za  czasem  potem  świat  budnją- 


i)  Ktugaj,  biti.     3)  PopraiBiai. 
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Nie  w  leiieś  tegw  nawykł.  Ba  t  omEeni  w  [eBie, 

Jedno  yiŁ  nie  wszftkiego  moja  psmięć  alesle, 

Com  ftlfchat  (hI  Chirona  mieitzkai\ca   dziwnego, 

Kiedy  mii^  w  swej  opiece  Achill*  nitodefp). 

Ten  w  niewidnul  jaskini  tnieBikał  między  bory, 

Łeca  rozumieni,  porAwnał  z  wielkiemi  doktory; 

A  chcecieli  mię  ałachać,  poradzę  aię  głowy, 

Mojtęli  co  przypomnieć  jeRO  Podklej  mowy: 

Synn  mdjl  (ta^  ucznia  zwsi)  p4kiś  w  domu  moim, 

Nie  DsłyazyBz  nic  ochem,  ani  okiem  swojem 

Ujżrjsz,  ezemijy  się  zgorszyć  mógtj  lecz  przyjdą  cBaay, 

Że  ty  i  mnie  podiegnadz  i  te  piękne  laay, 

A  Jako  ^mi^e  orlę  sam  się  z  ^iazda  apujciis, 

A  ojca  Jui  z  opieki  i  z  prace  wypnAcisz ; 

Tamci  s\ą  będzie  trzeba  mieć  na  dobreł  pieczy. 

Abyś  aię  nie  d^  uwiedA  Jaki^  sprośnej  rzeczy. 

Bo  Jako  (ręate  mazyee  1)  nagle  cię  obsiędą 

RoskoBzy  świata  tego,  i  odwodzić  będą 

Twoje  szlachetne  serce  od  zabaw  nctciwych. 

Cukrując  ci  na  zdradzie  smak  rzeczy  selływych. 

A  tak  bierz  aobie  w  paraięć,  co  dziś  mAwię  e  tobą, 

Żebyi  w  laki^O  przygodzie  nie  trwotył  więc  sobą : 

Tego  naprzM  bądt  pewien,  it  bdg  wszytko  widzi, 

A  Jako  cnotę  tabi,  tśk  się  grzechem  brzydzi; 

Przeto,  niłll  co  poomieaz  knować  w  ^owie  swojej, 

Uwai  to  pierwĘJ ,  ie  hćg  świadkiem  eprawy  twf^^J, 

A  Jako  dobra  będzie  abo  zla  a  niego, 

Tak  się  i  ty  nakonlee  musisz  cieszyć  z  tego. 

Nie  roxumitj,  teby  to  darmo  nczyniono, 

Ii  wszelaki  twiera  insay  pochyłym  stworzono, 

A  człowiek  twaiz  wyniosłą  niesie  przed  wszytklml 

Patrząc  w  ozdobne  niebo  oczyma  Jasneml  ; 

Oiciał  Dam  bdg  tem  swt^ę  myśl  opowiedzieć  prawie , 

12  bydło-  a  człowieka  stworzył  k  rólncJ  ^trawie: 

Bydło  więc^  nie  szoka,  Jedno  aby  tyło , 

Tego  samego  patrząc,  co  jest  ciała  miło  — 

Ale  człeka,  którego  dnsza  poszła  z  nieba, 

0  tem  czuć,  o  tera  myśleć  nstowicznie  trzeba, 
Jakoby  się  mćgł  wrócić  na  miejsca  ojczyste. 
Gdzie  spAlne  przebywają  dachy  wiekaiste. 

To  ty  wiedząc  daiecię  me!  aie  chyl  się  za  tyinl. 
Którzy  awem  zawtdaniem  i  dary  baskiemi 
Wzgardziwszy,  towarzystwo  wzięli  z  beatyami 

1  wyrzekli  się  nieba  sprośaem!  sprawami; 
Ale  naśladuj  cnoty,  która  acz  z  niewczasem 

I  tradnością  przychodzi,  a  wszakoł  za  czasem 
Hojnie  płaci  atraly  podjęte  dla  siebie, 
Jedoając  wieczną  stawę  i  oaiadloU  w  niebie. 

jf)  Drobne  gąsienice,  liezlci. 
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A  ilei  siQ  modKtt  n  domu  stwołanym 
I  csMu  anego  b^diieiE  pasowtd  poddnojm: 
Foeaniie  rząd  od  siebie,  1)  ■  nskratn  cbciwoid, 
Niechaj  będą  poriasme  romnuie)  zwierzehnoAci ; 
Bo  tak  wiedz,  ii  w  citontekn  są  mocarki  dziwne. 
Nie  tfiko  noble  rółne,  ale  1  prseeiwne : 
Jest  bjs&a  popfldliwoić,  Jest  iądza  nicejta, 
Bctjałń  mdła,  łaioM  imatna,  rsdoAć  niepokirte  — 
Nad  ktAreml  jest  roznni,  jako  hetman,  którj 
Ha  strzedz,  aby  ■  nich  iadsa  nie  mo^  wziąć  giry. 
Temu  ty  władzę  ponicz  I  dą]  w  moe  sam  siebie, 
Niech  wie  o  kałdej  sprawie,  która  ule  tkoie  ciebie; 
Bo  jeśli  przejdzie  owym  porncKnikom  raądziC: 
Bez  tego  bydł  nie  mołe,  byA  uiemM  zaUądzlć. 
Ale  pańskiej  zdrowia  ani  mocne  sklepy 
Ani  tak  dobne  strzec  poboczne  oszrzepy, 
J^ŁO  miłoAÓ  poddanych  i  wiara  tyczliwa; 
Czego  stracił  nie  wyciinie  I  iToza  flikliwa, 
Rycłilej  dobroć  i  łaska,  rychlej  ehnć  wzajemna 
W  tem  cl  posłutyć  moie  i  ludzkość  przyjemna. 
W  przyjaciela  się  kochaj  I  kaidą  przestroga 
Wdżięcsoie  od  niego  przyjmnj,  bo  *rnlele  rzw  mogq: 
Królowie  inszych  rzeczy  wszech  obfltoSć  mają, 
SamĘJ  prawdy  tam  do  nich  namniej  przynaszają. 
Ptaeto  niechaj  nie  lubi.  ucho  twe  cnotliwe 
Pochlebstwa,  ktńre  Jako  zwierciadło  fałszywe 
SAtną  twarz  twych  posiłków  tobie  ukazuje, 
Nic  tak,  jako  Je  ealonieh  stateczny   przyjninjc. 
Cnotę  miłuj  i  gwinoi*,  bo  tem  paA«twa  stoją, 
Kiedy  dobrzy  są  w  wadze,  a  Jtll  się  zaś  boją; 
A  czego  ni^MtTzebnitJ  —  I  sais  iyj  przybladnie. 
Bo  poddani  z*  panem  zawłdy  pójdą  snadnie. 
A  iź  wszytkiego  trodno  d<i!-l4dać  jedn^u, 
Ale  CEfić  prace  musisz  pornczyó  drugiemu : 
Fizypatrujże  uą  dobra«,  kto  się  na  co  godzi; 
Bo  chocia  dragi  w  zacnym  domu  się'  nrodzf, 
Jrtli  mona  nie  Świadom,  jeśH  niezna  nieba; 
Ani  łaglów  ani  mu  steni  zwierzak  trzeba. 
A  nawlec^  tego  atrzedz,  abyś  na  urzędy 
Łakomych  ludzi  nigdy  nie  sadz^,  bo  kędy 
SprawledllwoM  przedńjna,  tam  przeklęctwo  wielkie, 
A  n  boga  niewinnych  wftłnc  prośby  wszelkie. 
Ale  tobie  tak  trzeba  myśleć  o  pokcju, 
Jafcobyś  się  mógł  zaraz  przydać  i  do  boju; 
Bo  Jeśli  Ja  co  mogę  rozeznać  aa  ntriblć, 
■Wrycble  Greczyn  usłyszy  o  nagłej  potrzebie ; 
Widzę  zbAJcę  z  daleka  i  gościa  zdradnego, 
A  on  z  góry  las  wali  do  brzegn  morskiego, 


1)  W  wyd.  1604  Pocznisz  rząd  sam  od  siebie. 
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Imlq  twoje  nte  Egninłe,  ani  ncna  hoAoi, 
Póki  EWl«rząt  na  Kieml,  a  na  niebie  aiotiM.  — 
Takie  przysmakł  starzee  on  kn  cnocie  dawri 
Wnukowi,  s  jam  ncha  nakładając  iław^ 
Lada  gdzie  przy  Jaskini,  niiJo  mydląc  □  ten, 
Żeby  mi  się  to  kiedj  mogło  przydać  potem. 
Ale  M  mój  za  rozam?  wy  niiq  motykami 
Ploazacie,  a.  ja  kaię  o  cnocie  pried  wami. 
M^o  było  nie  lepiej,  o  ten  rząd  przeklęty 
Dać  wam  taką  lacing,  1)  aiby  wam  azto  w  plę^; 
Co  wag  Jednak  nie  minie,  jeSli  (Jako  tiuzę) 
Przed  waazem  gospodaratwem  wynieSć  sig  zląd  mnwfl. 
Teraz  jnł  nieoli  tak  idzie,  bo  złe  nleuciecze. 
A  to  w  zyska  będziecie  mieć,  co  się  odwlecze. 
DO  UTTKA. 
Satfizel  pomni  zstąpić  do  mnie  swego  czasn, 
Kiedy  będziesz  mi^  nazad  wędrować  kn  laan; 
Powiesz  rai,  Jako  fdę  kto  tiędzie  miał  kn  tobie. 
Bo  nie  wszytkicłi  Jednako  aznaat;  przeciw  sobie. 
N^dziesz,  ktoć  wdzięcien  będzie;  najdziesz  kto  n^e; 
W  róinycli  ^waeb  mnszą  bydł  rółne  obyczaje. 
Nakonieo  1  Jabych  um  wiedzijU,  co  winować: 
Słncbaji  mogłei  na  wlnnik  ehroslo  nie  Łdowai. 

/)  Wwyd.  1604  łacinie. 


Biblioteka  Polnka.    Jan  Kochanowski. 
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MOKOMACmA 

FASYSOWA  z  MENEŁATTSEM. 


Ale  Uedj  B  etin  itron  się  tutykonsli 
TnOBi>i«>  *  wielUw  lukiem  w  pole  iT3'jacbBli, 
Jako  tonwte,  kiedy  htiaku  '■"■9  cziii%> 
Z  krzykiem  praedir  ^idklemii  mona  polatują, 
Pigmeom  drobmjw  liotąt  imlerd  i  zwatenie; 
Krayk  idxie  pod  obłoki  i  społeczne  pienie, 
A  Grekowie  sad  z  mieJRCa  cicbo  aię  mKutH 
Hyiląc,  jakoby  Bobie  Bpotem  pomagali. 
A  Jako  więc  wierzcb  góry  szara  mgła  odzieje, 
Na  pasterze  nie  dobra,  ate  oa  zlodzi^e 
L^Bza  nlł  noc,  bo  człowiek  okiem  nie  doniesie 
Nie  dale],  Jeno  jako  kamień  z  ręki  niesie: 
Taką  wteacKoa  knraawę  idąc  poruszyli 
I  niewymownie,  prędko  pole  przykarzyli, 
A  kiedy  się  iai  wojska  prawe  zetknąć  mlidy, 
Przed  Trojaay  ociekał  AlehaaDdcr  śmiały, 
Hając  lampart  na  sobie  i  łuk  odo^ny 
I  miecz,  a  kręcąc  w  ręku  oszczep  ustalony 
Wyżywi  ca  m^niejszycłi  z  wojaka  przeeivrDego, 
Aby  z  nim,  ktokolwiek  imię,  sknsił  szczęścia  swego. 
Skoro  go  tedy  njird  Menelaus  zbri^ny, 
A  OD  tiezplecznie  szuka  przed  inszemi  wojny; 
Jako  lew  rad,  gdy  na  łwieiz  z  głodu  więc  napadnie, 
Bądi  sarnę,  bądź  jelenia,  już  go  łupi  snadnie 
Niedbając  na  ogromne  prędkicłi  psiJw  szczekanie, 
Ani  w  kupę  zebranych  mySliwc6w  wołanie ; 
Tak  byt  liid  Menelaus  widząc  zdrajcę  swego. 
Bo  myślił  mAciĆ  się  nad  nim  zelżenia  dawnego. 
Tamie  prosto  na  ziemię  z  ttronią  z  woza  skoczył, 
Ale  skoro  go  gładki  Aleksander  zoczył, 
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A  on  I  iDSZTDU  n^ndd:  aląbl  aią  okrutnie 

I  schronU  się  praed  Śmiercią  międzj  swoje  chntnie. 

Jako  kiedy  kto  njiry  straszliwego  amoku 

Uiędz;  pDBtenii  lasf,  wnet  acbjbi  kroku, 

Wszytek  ladrtf,  a  w  stron;  co  nadal«)  godzi,  . 

Krew  praed  ati^hem  ófi  serca  z  oblicza  uchodd  : 

Rdwnie  tak  ^eksander  e  placu  się  pospiesz^ 

Przed  Atreowym  synem  i  w  wojsko  się  wmlesz^ 

Hektor  widząc  gromił  go:  Parysie  zelżonj-l 

Boi)^  sig  byt  nie  rodził  ani  pciimid  tony  i 

Tobjch  był  wolid,  i  to  1  lepszym  było  zyskiem, 

Niżli  tak  bydil  n  wszystkich  ludzi  pośmiewiskiem. 

Jaki,  maiemi^sz,  u  GrekAw  teraz  glos  o  tobie? 

Nie  zes^o  nic  wodzowi  temn  na  osobie, 

Ale  serca  i  siły  nie  masz;  takim  sig  ty 

Czując  płynąłeś  przedsl^  przez  morskie  zakręty 

Zebrawszy  towarzystwo,  a  w  daleką  stronf) 

ZaJacliawBzy  uniasłeś  zacnych  ludzi  ionę, 

Ojcu  na  wieczm)  szkodę  i  nam  braciej  twqjej. 

Nieprzyjacielem  na  imiech,  a  ku  baiVbie  awttJoj; 

Ni>!chcif^eS  placu  dostać  Menelausowi, 

Poznałbyś  był,  jakiemuś  łonę  wziął  m^owi. 

Nie  pomógł  w  potrzebie  dodkobrzmiąoe  strony, 

Ani  ten  głos  ani  ta  gładkość  od  Diony; 

Ale  rychląj  Trojanie  ubodzy,  lucz  za  ty 

Twe  postępki  godzien  by  ostatniej  zapłaty. 

Na  to  rzeki  Aleicsander:  Słusznie  mię  wimtjesz, 

A  nad  przyatcuność  bracie!  nie  nie  występiOesz; 

Heine  u  ciebie  serce,  Jako  topor,  ktAry 

Przez  drzewo  snadnie  iilzie,  przypadając  z  g6ry, 

A  tram  cieszę  i  wolą  mistrza  swego  kona : 

Taka  równie  u  ciebie  my^l  niezwyciężona. 

Niech  ci  dary  od  pięknej  Diany  nie  wadzą, 

Niezarzatne  są  rzeczy,  które  z  oieba  dadzą; 

A  tego  nikt  swą  pracą  nie  pozyszcze  sobie. 

l^cz  teraz  manili  się  bić  i  tak  aię  z<Ia  tobie, 

Niech  się  wojska  rozstąpią,  każde  na  swą  stronę, 

A  ja  z  Menelausem  w  pojirodku  o  żonę 

I  o  klejnoty  zaraz  niech  czynię;  a  komu 

BAg  pomoie,  niech  wszytko  odniesie  do  domn. 

A  Jui  i  wieczny  pokńj  z  aol>ą  uczyniwszy, 

A  na  potomne  czasy  przyjaźń  utwierdziwszy, 

Przebywajże  w  trttjailiskiej  szczęśliwei  krainie, 

A  Greczyn  także  do  swych  ArgAw  niecliaj  ^ynie.  — 

To  rzekł,  a  Hektor  ^sząc  dziwnie  się  radowi, 

A  środkiem  idąc  ufy  trcjańskie  hamował 

Jąwszy  w  pół  OHZczep,  a  ci  wnet  się  uskromili, 

Aie  Grekowie  z  luków  i  z  proc  przedsię  bili , 
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StanąwBiy  tedy  blUko  Iris  nłelenlm 

Tak  przen^da;  WetsA  a  pódł  nimfo  tirodziw»l 

Że  v}irjBZ  dziwne  tpnwj  ludu  troJtńaUego 

I  nieznyclęłonego  zastępu  grechieffo, 

Co  przedtem  z  sobą  bitw;  płaodiwe  swoddli, 

A  dusze  między  gobą  wzajemnie  traoiH; 

Teraz  Biedzą  z  pokojem,  walki  zabaczywizy, 

Oszezepy  i  okrągłe  tarcze  p(*)tynB»y, 

A  Parys  z  Henelttem  bić  się  o  de  mają, 

A  kto  wygra,  temu  cię  za  tonę  przyznają. — 

Tyci)  ^w  Iris  do  plękn^  Heleny  uiyla, 

Któremi  Jej  l^knicę  w  sercu  uczyniła  . 

Po  pierwszym  męin  i  po  rodzicacb  lostałydi, 

I  po  miłej  (Oczytnie  i  po  dziatluwh  małych. 

Wziąwszy  tedy  płaszcz  na  się,  z  domu  aię  pniciła 

Z  wielkim  płaczem,  z  nią  Etra  i  Klimena  była; 

I  przys^  na  to  miciłsce,  gdzie  Jest  Scea  brama, 

A  tam  siedzieli  radząc  około  Priama 

Pantes,  Tymetes,  lampas,  Hiketaon  siwy, 

IGytiuH,  Ukalegon,  Antenor  sędziwy, 

Jak  prze  lata  swe  zeszłe  z  wojny  wypnszczaay, 

Ale  na  dmgą  stronę  mAwea  doświadczony. 

Podobni  polnym  iwiercaom,  ktdre  więc  siedzący 

Na  wysokiej  olszynie  puszczają  głos  brzmiący  j 

Tacy  prosto  na  wiei^y  starcowie  tam  byli, 

A  iijlrawszy  Helenę  tak  cicho  mdwili: 

Prółuo  to,  patrząc  na  twarz  i  taką  nrodę, 

Mie  masz  się  przecz  dziwować,  te  tak  wielką  ukodę 

Dla  niĘj  Trojanie  cierpią  i  pięłni  Grekowie, 

Dosyćby  bydi  boginią  takiej  białąjgłowie. 

Ale  Jaka  Jest  kolwiek,  niech  na  morze  wsiędzie, 

A  nam  abo  i  dzieciom  przyczyną  nie  będzie. 

Ci  tedy  tak  gadali  między  sobą  skromnie, 

A  Priamus  Heleny  zawdid:  Sam  do  mnie 

Dziewko  moja!  chodi  siedzieć,  ie  męia  oglądasz 

I^erwszego  i  twe  krewne,  czego  ty  snadi  łądasz. 

Tyś  mnie  nic  winna  nie  Jest,  b6g  to  wszytko  sprawił, 

Który  mię  nieprzyjaciół  tak  ciężkich  oattawił. 

Powiedzie  ml,  jako  mam  zwać  Ureczyna  tego. 

Co  to  plecdw  Bzerokicti,  a  wzrostu  wielki^o; 

Itrudzy  widzę  są,  co  go  giową  przerAnuaJą, 

Aie  tak  podobnego  oczy  me  nie  znają 

Ani  tak  poważnego;  tnszę,  ił  król  jaki.  — 

Na  t«  ^owa  Helena  głos  wyrzekła  taki: 

Waine  Jest  twoje  tucze!  u  mnie  rozkazanie; 

Ale  bodajbych  była  mi^a  złe  skonanie. 

Kiedym  Ja  tu  z  twym  synem  na  morze  wsiadała, 

A  męła  i  ojczyznę  milą  zostawiała. 
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Lecz  to  Jui  prMno,  maBz;  {dakaó  t 

Na  to  t^ci  powiadam,  ocz  pytasz  statecznie: 

To  ten  jest  AgameranoD  oiepniezwfeiijiony, 

Obq)e  i  mąż  dobry  i  król  doAniadczony , 

Dziewien  1)  mój,   kt6r«gora  ja  za  nienatydUweml, 

Nigdy  godna  nie  była  postępki  ewcyemi.  — 

To  rzekła,  a  Pryamng  wielce  aię  dziwował 

Mówiąc:  Szczęsny  Atryda!  siła*  opanował 

Greckich  synów  ,  Jam  tei   był  za  awtyego  wieka 

W  Frigijej  wmorodnej,  gdziem  siła  człowieka 

Zbrojnego  widział ,  i  państwa  dwa  bracioj  rodzonych, 

Otrea,    Migdalone,  którzy  ezaaów  onych 

Nad  Zangaretn  lejeli ;  Ja  będąc  t  ieb  gtrooy , 

Byłem  w  teoie  szyk  liczon,  kiedy  Amazony 

Niezwyciężone  przys^ ,  ale  jeduak  i  ci 

Nie  byli ,  Jako  grecki  zaatęp ,   tak  okwi^. 

Potem  widząc  Ulisaa ,  okciał  iniei^  jego ; 

Hui  dalej  dziewko  bkOb  I  uecłiaj  znara  i  tego , 

Co  to  wzrostem  pomnl^Bzy  od  Agamnemoua, 

Ale  zaś  vr  pierBiach  sierHzy ,  także  i  w  ramioiia ; 

Na  ziemi  wieloływnej  leiy  jego  zbroja, 

Sam  jako  baran  łodzi  Bprawnje  da  boja ; 

Baranowi  go  równam  Ja  kędzi«^aweniu , 

Który  pięknema  s^du  wodzem  jest  owczeran. 

Na  to  odpowiedziała  Helena  w  przemiany  ; 

To  Jest  zaaię  UlisBes  w  rozum  aiepraebrany. 

Co  się  rodził  w  Itace ,  acs  nie  praw  ie  jJodnąj , 

Ale  fortelów  pełen  i  porady  godnej.  — 

Ktemu  tak  rzekł  Antenor :  Pani  miłościwa ! 

To,  co  styezę  od  ciebie,  prawda  nie  wąt[^wa; 

Bo  te*  tn  był  Ulisses  przjjacłiał  do  Troje 

Z  Menelaem ,  rokować  o  wydanie  twctie , 

Etórem  Ja  w  dom  swój  przyj-  i  e  diueią  częstował , 

A  tamem  się  obiema  dobrze  przypalrowal, 

ICiedy  pospołu  byli  z  pany  trojaiiskiem); 

Jeśli  przyszło  stać ,  zawżdy  ramiony  wielkiemi 

Porównał  Menelaus;  a  gdy  zaś  siadali. 

Poważniejszym  Ulissa  zawidy  mianowali; 

Ale  gdy  przys^  mówić,  więc  obiema  w  radzie, 

Menelaus  okrągło  słowa  swoje  kładzie , 

M^o  lecz  różnie  mówiąc,  bo  niewielomowny , 

Ni  od  rzeczy ,  clioć  młodszy  i  w  leciech  nierówny, 

Ale  kiedy  zaś  mówił  Ulisses  ćwiczony. 

Powstawszy  ku  ziemi  wzrok  trzyma  nakłoniony, 

Laski  ani  przód   ani  w  zad  nie  nacbylając, 

Ale  Ją  w  jedntu  mieroe  natawicziiie  mając; 

J)  Brat  ntfia,  laieatjier. 
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Podobien  prostakowi ,  drngibj  ronmial , 

Żeby  Rię  mifii  zapomnieć,  abo  nic  nie  iimiaŁ 

Ale  kirdy  otworzy!  swe  dbIb  otiobne, 

A  dowa  puścjl  Anlegn  nagł^mn  podolire; 

Jui  natenc2VB  UIjbbii  ładen  nie  celował, 

Anim  Bię  Ja  tak  Jego  urodxit>  dziwownL 

Potem  widoąc  AJaia  PrianuB  siedziwr 

Pytał,  co  to  zacz  dragi  Orecifn  nrodiiwj, 

Co  głowę  i  ramiona  oieBie  nad  intissemi? 

Helena  lai  odpowicdł  dała  riowy  temi: 

To  jest  Ajai,  Greeye)  nor  Diepnełasiiony ;  ' 

A  to  zai  Idumens  i  1^  to  drogiej  strony, 

WMnifl  Jako  Mg  Jaki  ml^iy  Eretedczrkl, 

KtóiTcIi  około  ni«go  stoją  gęste  azykl. 

Często  go  Menelaus  w  domu  podejmow^ , 

Kiedy  niuy^lnie  e  Krety  do  nas  więc  łeglewaŁ 

Ale  wszyUii  tu  inftze  widzę,  ktArem  Ensła, 

I  którebym  ja  i  dziś  mianować  nmida.' 

Kastora  z  Polidewkiem ,  męMw  mnie  inajonych  — 

Ani  mogę  upatrayć  swycii  bradej  TodzoaycŁ ; 

Abo  nie  wyjechali  pospido  i  drugimi, 

Abo  tn  przepłynąwszy  nawami  dlagiemi , 

Niechrą  się  okazywad  i  wojny  znikają 

Dla  wstydu  i  prcynH^eb ,  które  dla  mnie  moią.   — 

To  rzelda;  a  oni  Juji  l^li  byli  w  ziemi 

Tamie  w  Lacedemonio  między  ojej'  swomL 

A  posłowie  przysiędze  rzeczy  oaleiące: 

Dw(Je  owiec  i  wino  serce  weBe4ce , 

Prowadzali  przez  miasto;  niósł  kroi  1)  po^oODy 

I  kobki  przy  sim   pos^  Ideus  reeczony, 

A  królowi   powiedział   to,  co  się  dziać  miido: 

Wstań  królu!  taJi  Trojaooni  i  Grekom  Kię  zd^, 

Abyń  w  pole  wyjechał,  a  tam  przysięiecb* , 

Trzymać  Jeden  ^(^emn ,  oo  aobie  rzeozeeie, 

A  Parys  z  Heaelaem  czynfd  z  sobą  mają ; 

Eto  wygra,  temu  panią  z  kl^DOtj  ptsyznają. 

A  my  zaś  wieczny  pok^  z  sabą  uczyniwszy, 

I  na  patomoe  czaiy  przyjaźń  utwierdziwszy, 

Będziem  mieszkać  w  trojańskiej  szczęńliwej  krainie; 

Greczyn  takie  w  Bwyoh  nawach  do  Argfiw  popłynie. — 

To  rzeki,  a  starzec  dysząc  ulękł  się  okrutnie, 

I  kazał  ymfi  za^iTzęgać,  co  si^  stało  chatnie. 

Wsiadł  zatem  i  wzi^  Ea  lec,  wsiadł  tei  z  nim  dojir^ 

Antenor,  i  przybyli  praez  trcjańskie  waJy, 

A  kiedy  między  wojska  oboje  wJBoh^i, 

Zastanowiwszy  kmiie  z  woza  wysiadali , 
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Potem  krtl  Aafamemnon  niftprzezwycięiony 

Powstał,  a  z  nim  Ulisses  w  nulsne  doświadczony, 

A  posłowie  tjTncaaBem  wina  w  krui  nalali, 

Potem  królom  na  ręce  wody  czystej  dali. 

A  krńl  grecki   dobywszy  tasaka  ostrego,    ■ 

Który  zswżdy  pizy  posuwach  nosił  miecza  swego. 

Owcom  po  garśd  wełny  wynynjJ  przy  głowie, 

Co  Grekom  i  Trojanom  pnedniejszy  posłokrie 

KolĘJą  rozdawali,  a  król  między  nimf 

Bece  wzDląwszy  uczynił  modłę  słowy  temt: 

Bole  '.  który  początku  niemasi   ani  końca, 

I  ty  ogniu  1  wywko  lecącego  słoAcft , 

Który  widzisz  1  słyszysz  wszytko  dostatecznie,        ' 

I  wy  rzeki  i  ziemio  niewzniszona  wiecznie  I 

I  wy  inszy  bogowie  1  co  na  drugim  iwieciel 

Swego  krzywoprzyalężcę  bezecnie  karzecie; 

Bądicie  Swiadki  a  miejcie  na  dobrem  bae^enin. 

Cokolwiek  się  mianuje  przy  tem  stanowienin: 

JeiUi.  Menelausa  Parys  zgładzE  t  świata, 

Niech  Helenę  i  skarby  ma  po  wszytki  lata; 

A  my  zachowywając  pokój  namówiony , 

Obrócim  rozpuszczone  iagle  w  greckie  strony. 

A  je&li  Menelaus  Parysa  poływie, 

Helena  ma  byd*  jego  z  skarby  niewątpliwie; 

Kadto    Grekom    przystąjną  nagrodę  Trcjanie 

Uczynią,  która  między  lud^l  nie  nstanie. 

A  gdzieby  za  przegraną  Parysa  butnego 

Znikał  mu  król  nagrody  i  synowie  jego, 

Ja  jednak  będę  swego  chciał  dochodzió,  zbrojnie 

Lełąc  ta ,  aż  uczynię  przedsię  koniec  wojnie.  — 

To    rzekłszy   owcom  gardła  rzezał,  a  zaiznione 

Ełauł  na  ziemi,  a  potem  wino  postawione 

Enbkami  z  wielkiej  czasze  biorąc  rozlewali, 

A  prośby  Jednem  serc«m  do  boga  działali 

Grek  ł  Trojanin,  mówiąc:  Bołe  niepojętyl 

Którabykolwiek  strona  ten  związek  tak  Święty 

Naprzód  stargali ,  bodaj  tę  pomstę  poznali , 

Aby  za  ostrym  mieczem  swój  mózg  tak  praelall, 

Jako  to  wino  trfynie,  a  nietylko  sami. 

Lecz  i  dzieci  i  obcy  legli  z  ich  ionami. — 

Tak  mówili ;  ale  H>  nie  był  wyrok  pański. 

Poł«m  te  słowa  wyrzekł  zacny  król  tntJański : 

Hucbaj  mię  Trojaninie  i  ty  Greku  stawny  1 

Ja  ztąd  maszę  odjecbaó  na  swój  zamek  dawny. 

Bo  nie  będę  mógł  patrzyć  na  syna  mtłegt) 

Z  Menelaem   w  tera  poln  zbr<t]iiD  czyniącego; 

Bóg  tę  wiadomoiti  sobie  samemu  zachował, 

Komn  z  ^ch  dwu  ływota  koniec  nagotował. 
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To  nfiiiiKj  owce  u  wda  wk^ył  a^i  aM«iw7, 

Sam  potom  wsiadł  i  wgiąt  Icu  ;  i  dIid  Aateiior  siwy 

Na  tjiołe  woEJe  usiadł,  a  tuk  ku  nielluuma 

Pospotu  odjachalł  zamku  Irajańakiemu. 

Hektor  uU  i  Ulisees  plac  w  teiu  roimitrzali , 

A  loay  rozpisawszy  w  pruyłbioę  miuszali , 

Którj  naprzód  miał  isucić  oszczep  ustalony? 

A  lud  do  boga  wzdychał   z   tiy  i  i  onia  Btrooy 

MAwiąe;  Boie  wazechmocny  I  kto  tcraiiu^uefca 

Zamieszania  fityci^aą,  ten  a  rozsądku  tntso 

Bodą)  dzii  mamie  sgiaął ,  a  oy  na  czas  widomy 

Hilość  z  8ob^  chowali  i  poLOj  stateczny.  — 

Tak  mówili,   a  Hektor  losy  sam  szafował 

Patrząc  zatię ,  ali  wnet  Parysów  przodkewai. 

Owi  tedy  w  swyt^  rzediiecli  siedli,  gd^ie  burzliwa 

Ich  konie  z  waz;  stały  i  zbroje  cierpliwe , 

A  Parys  kn  przyszłemu  boja  się  gotowi: 

Napizód  oaholankami  nogi  obwarował 

Pięknem!  złocistemi;  więc  aa  się  nie  awoję, 

Ale  T^kaonowę  bracką  włoiył  zbrylę ; 

A  potem  miecz  przepasz  firebrem  obleczoay^ 

1  tarcz  wielką  na  głowę  i  azywak  doconr; 
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B«  wiedi  wiedząc,  iebjch  ja  lak  o  tern  radziła, 

Jakoby  niiodzy  Orekl  i  Trojany  trwida 

Wiecma  iiiecliq£,  a  tyby  łle  zginąć  mngiabu  — 

To  słysząc   ulękła  się  Helena  nieboga 

I  wjBzłBi  potajemnie  mając  wodzem  boga; 

A  gdy  do  doniD  przyszła  Parysa  gladkiegfo, 

StudKy  aią  wnet  rzacili  do  cienia  Bwojego , 

A  pani  do  łojinice  prosto  się  adała; 

Tej  Wenns  miejsce  przeciw  Parysowi  d^, 

Gdzie  ona  odwróciwszy  ocKy  ledwie  eiadła, 

A  m^  niemęinego  tern  słowem  popadł* : 

Jni  u  elebie  po  wianie   człowiecze  zelżony  t 

BodfO  tam  był  żle  zginął  mleczem  nskromioiij' 

Eycersa  walecznego,  ktdregom  Ja  łona, 

Pókim  głupia  nie  była  przez  clę  oszakna. 

Pomnisz,  jakoi  niedawno  powiadał  o  sobie, 

Że  i  siłą  i  mieczem  nie  ml^  zd<dać  tobie 

Waleczny  Menelaus ;  bo  wierzę,  co  wadzi 

Znown  się  z  nim  skosztować?  czy  ten  l^ej  radu. 

Co  doma  zostać  kałe?  tahiei  1  na  tobie 

Toł  radzę,  abyA  imlercł  nie  pospieszył  sobie. — 

Na  to  jej  odpowiedział  Parys  temi  rfowy: 

Nie  DiywaJ  przeciw  mnie  uszczypliwej  mowy , 

Mnie  teraz  Menelaus  z  Minerwą  pochodził ,  1) 

Ja  go  potem,  bom  się  teł  nie  bez  boga  rodzfi. 

Ale  su^  oto  pr97  mnie  w  spAln^  iycaliwoici. 

Bom  nigdy  nie  czuł  w  sercu  takowe)  miłości, 

Ani  kiedym  clę  n^)rz6d  w  nawacli  wodopławnych 

Z  lacedemodskich  sam  niA^  onych   krąj4w   riawnydi 

I  nocował  na  wyspie   morzem  otoczony, 

Jako  teraz  kn  tobie  Jestem  zapalony.  — 

To  rzekł,  ali  wnet  siadb  łona  podle  niego, 

I  tak  Juł  oni  wczasn  używali  swego; 

A  Menelaus  to  tam,  to  sam.  Jako  lew  srogi 

Biegał  patrząc,  gdzie  przepadł  Parys  prędkonoglf 

Ale  w  trojańsklem  wojsco   nie  był  cdowiek  ijwf, 

Coby  go  był  mógł  tobie  Menelae  cłiciwy  I 

Ukazad;  a  pewnie  go  z  miłości  nie  krylL 

Do  tycb  król  Agamemnoa  mówił  riowy  temi: 

^nchąjcie  młę  Troj^ilet  z  pomocniki  swami , 

Widzicie,  co  się  słało  z  Parysem  i  z  wami; 

Jedłcieł,  a  wydajcie  nam  Helenę  z  rzeczami 

I  nagrodę  uczyńcie  równym  obycz^em , 

Czego  będzie  wiecznie  strzegł  rodzaj  za  rodzajem.  — 

To  mdwił  Agamemnon  a  inszy  Grekowie 

PrzestawaU  na  Jego  wyrzeczonej  monie. 


D3.t.z=dbv  Google 


ODPRAWA 

POSŁÓW  0RECEIOH. 

Podana  na  teatmm  preitd  krćien  j.  m.  i  królotoą  j.  m. 
w  Jazdmine  nad  Warazowef  dma  12:  Stt/ctnta  r.  pań- 
skiego 1578.  Na  feście  u  j.  m.  pana  Jana  Zammskiego, 
naonczat  podkanclerzego,  a  potem  kanclerza  i,  netmana 
uńdAiega  horomtego. 


Do  tegoi  J.  m.  gcns  kuMlen*  1  hatSMiw  ŁaiBi^ttu. 
PBZEDHOWA. 

Woiora  dopiero  oddano  wii  obadwa  lUty  >ara»,  ifcfre  w.  m. 
do  mnie  około  t^  trojeditj  piaat.  A  He»  pntdtem  ni*  leUdiiał 
o  tych  Iticiecki  epodnewatem  nę,  ie  aa  temi  ozaaóa  odatokami 
i  mej  trajedi^  odwlec  sif  miało ,  oho  raczej  ie  ttA  >e  mn^  lo- 
«ta£  mfoJa  molom  na  pokam,  abe  «a  trąbki  de  apteki.  Jakom 
litly  te.  nt.  pnecaytaf,  nie  ^ta  etaiu  popravtoaa6,  boinw»mtdi 
musiał  inBninere  na  prMpimaue.  QaMqal4  łd  eiFt,  a  haesę,  ie  bła- 
snóatnm ;  t  k>.  m.  sain  podobne  rteczett  ;  porylaTn  ic,  «.  lem  Anie- 
lej, chociai  niemtus  co,  żem  to  jesacze  x  praodiat  v\  m.  opouria- 
daf ,  ie  to  nie  miało  fn/di  aA  BBumigaim,  bo  mMtrt  niepottma.  Rie- 
00/  tei  dniffie  nie  wedia  tuetŁ  watziich.  Inter  cwtsra  trajr "?  chory, 
a  tneei  jakoby  grechin  akarcrm  prztfgania,  bt  oni  jni  ośobny 
tkarakter  do  lego  mają ;  nie  wiettt,  jako  lo  pol^atn  jęt^at  brtmiei 
będzie.  Ale  w  tern  niecĄ  będkie  arbTłritun  to.  m.  «fai>  nMzęj  ws 
teazytkiemL  Bardtobych  to  radbyt  uoBynU,  ttbyck.  b^  tam  pneseiu 
w.  nł.  terae  słuiby  awe  ofiarowai,  ale  tai  tte  tśroirme  tne  dla.  Nie- 
radbym  pnedsif  omiettkt^  pratnosin  w.  m. ,  jeili  taku  tuk  bfdeie 
chciała.  Za  tern  aif  taaee  w.  n.  mtgo  mitościweao  pana  lalecaai. 
r>at,  KI  Gramolene  diiradtieatego  mićrego  dnia  grtulnia,  rota 
boiego  1677. 
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AntenOT. 

Alektander,  kłArego  i  ParTsem  miytij. 


Po$eł  I 

Priamm,  kntl  troja&lki. 


BotmisIrB. 

Wifeień. 

Chorat  z  panien  troJadBklch. 

Sprawa  w  Trojtj. 


'MfC(J|pjK(lłlc#W* 


Com  dawno  taszyl  i  w  głoa  opowiada 
Że  obeUenia  i  krzywdy  tak  znaczą^ 
Cierpieć  nie  mieli  walecznt  Gr^iowtej 
Teraz  Jai  poiri^  f«h  n  siebie  mamy, 
Którzy  Bię  tego  n  naa  dtmsgają, 
Aby  Helena  byia  im  wydana, 
KMrą  w  tycb  czagifitsh  pn^HzJych  1)  Al^kta^dw 
Będąc  w  GreeyeJ,  gość  nie  prawie  wierny, 
Unióat  od  męia  I  pnez  bystre  morze 
Do  troJaAłkiego  miasta  przyprowadsił. 
Tę  jeili  wrócim  1  mętoWt  w  ręce 
Oddamy,  moUm  sie^tei  t*  pokojem  ; 
Lecz  jeAli  z  nicień)  poUawie  odjada 
Tegoi  dnia  nowin  slucliajmj,  ie  Greczyn 
Z  morza  wyaiada  i  ziemię  wojuje. 
Czuje  o  Bobie,  wideę,  AlekaandeT; 
Praktyki  czyni,  towanystwa  zbierft, 
^e  Dpominki,  ai  i  miue  oie  miu^i 
A  mnie  i  dom  mój  i,  co  main  a  swycb  przodków, 
Nie  jest  przedajno.    A  mi^bycb  awą  wiarę 
Na  targ  wynosfi,  Dcbowa  mię  tego 
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Big  mój.  Me  n&  gwt^  sprawiedliwości, 
Eto  złotn  mówif  od  siebie  rzecz  kałe; 
Leci  i  to  człowiek  małego  baczenia, 
KtÓTj  na  zgabą  rzeczjpospolitej 
Podarki  bierze,  Jakoby  sam  lylko 
W  cale  miał  zostać,  kiedy  wszytko  zginie. 
Ale  mnie  czas  do  rady,  bo  dziś  ki^l  chce  po^ 
Odprawować;  saadi  wldz^  Aleksandra,  ten  Jeitl 
Aleksander,  Antenor. 

Aleksander. 
Jako  mi  niemal  wgzyacy  obiecali 
Cny  Anteuorze!  proBzę,  i  ty  sprawie 
U^  bądi  przychylnym  przeciw  portom  greckim. 

Antenor. 
A  Ja  z  chęcią  rsd  zacny  królewicze  I 
Cokolwiek  b^d^le  sprawiodJiwośd  niosła 
I  dobre  rzeczypospolitej  oMzej. 

Aleksander. 
Wymówki  niemasz,  gdy  przyjadel  prosi. 
Antenor. 


Aleksander. 
Beka  omywa  ręk^  noga  nogi 
Wspiera,  przyjaciel  port  przyjacielowi. 

Antenor. 
Wielki  przyjaciel  przystojnośó;  tą  sobie 
B«zkazBĆ  dnżyć,  nie  jest  prz^acietska. 

Aleksander. 
W  potrzebie,  mówią,  doznad  przyjaciela. 

I  toć  potrzeba,  gdzie  sanmienie  i^ci. 

Aleksander. 
I^kne  siinmienie,  stać  przy  przyjacielu. 

Antenor. 
Jeszcze  piękniąJBze,  zostawać  przy  prawdi^e. 
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Grekom  potnaga^  to  d  ciebie  prawda. 

Grek  n  mnie  kałdy,  kto  ma  sprawiedliwą. 

Aleksander. 
Wtdxq,  tebyt  mię  t;  prędko  osądził. 

Swoje  Bomnlenle  Icałdego  ma  aądzid. 

Alekiander. 
Znać,  ie  n  deble  gospodą  posłowie. 

Antenor. 
Wacytkim  Dezcinjm  dom  m^  otworzony. 

Alekiander. 
A  awlaaaeaa,  kto  nie  a  prótaemi  r^coma. 

Antenor. 
Trzeba  mi  bowiem  sędziom  na  podarki. 
Bom  cudzą  tonę  wzl^  o  ktOrą  czynią. 

Aleksander. 
Iflewlem  o  tonę,  ale  dary  bierzesz 
Od  Greków  iwlaezcza;  moje  na  dę  małe. 

Antenor. 
I  ton  1  cndayeb  dardw  ide  rad  biorę, 
ly,  Jako  iywiesz,  tak  widzę  i  mówisz 
Nlepowiciągliwie,  nie  mam  z  tobą  sprawy. 

Aleksander. 
I  mnie  Łal,  lem  dę  o  oo  kie^  ^o^ 
Utną  swym  bo^m,  ta  i  krom  tw<ij  łaakl 
M^dę,  kio  neci^  mjch  podpierać  będzie. 

Antenor. 
TaU,  Jakii  aam. 

Aleksander. 
Da  bóg,  całek  poczdwy. 

By  rocnm  był  prsy  młodoiol: 

Nigdy  takią)  obtltoioi 
Perrt  morze  i  ilemia  złota  nie  nrodii. 
Żeby  tego  nie  mieli  tym  dostawać  młodzi. 

HnieJby  na  kwiecie  trosk  było, 

By  alq  to  dw^Je  łączyło, 
I  oniby  roskoazy  trwalszych  DiywaH, 
Siebie  ani  powiiuiych  w  łalby  nie  wdawali. 

Teraz  na  rozum  nłe  dbając, 

A  łądcom  ^Iko  igadsając, 
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Zdrowie  i  ^wę  tntĄ,  tracą  mnj^oici 
I  ojczfziię  zawodzą  wo*titnic  truduoM. 
O  boic  113  wielkiem  niebie  I 
Drogo  to,  widzę,  u  piehie, 
.  Dać  mlodośi  i  baczenie  zaraz;  jedno  płacić 
Drągiem  trzeba;  to  dobi'e,  a  tego  ^1  stracić. 

Ale  oto  Heieaę  widzę,  co  tei  teras 
Nieboga  myśli  wiedząc,  łe  dzii  o  niej  w  radzie 
Ostateczne  namowy:  mali  w  Troi  zostać, 
Czyli  Grecfą  znowu  i  Spartę  nawiedzić? 
Heiena. 

Wszytkom  Ja  to  widziała,  jako  we  iwierciedle, 
Że  z  korzyści  Bwej  nie  miał  dłiigo  sig  weselić 
Bezecny  Aleksander,  ale  mu  wczas  mieli 
I  dobrą  mySI  prf^ekazić  1)  prEewaiui  Grekowie; 
Więc  on  Jako  drapieżny  wilk,  roBbiwwy  stado, 
Co  nadalej  uciekał,  a  oni  zaś  jako 
Pasterze  ze  psy  za  tiim.     I  ledwie  do  tego 
Nie  przyjdzie,  ie  wilk  owcę  naostatek  musi 
Porzocić,  a  sam  gdzie  w  las  sromotnie  nciecze. 
Niestetyl  Jakieł  moje  będą  przenosiny? 
Podobno  w  tył  okrętn  łatienchem  za  szyję 
Uwiązana  potrodhiem  graekicb  naw  popłyaę. 
Z  Jakąi  Ja  twaraą  braeią  swą  milą  przywitam? 
Jakoi  ja  niewatydiiwa  przed  oczy  twe  naprzAd 
Mężu  mńj  miłyl  przyjdę  i  sprawę  o  sobie 
Dawać  będę?  a  bęilęi  w  twarz  ci  wfjżreć  iml^a? 
Bodajże^  ty  byt  nigilj  Sparty  nie  nawiedził 
Nieszczęsny  Pi7amida1 — bo  ezegoi  mnie  wiece) 
Nie  dostawco?  Zaonych  luiątąt  cćrhą  będąc 
S^m  w  ksiąięay  dom  zatay;  4al  b^  bi6g  urodę. 
Dal  potomstwo,  dał  dobrą  nadewuytko  staw^  — 
Tom  wszytko  prze  człowieka  złego  utraciła. 
Ojczyzna  gdzieS  dakko,  przyjaciół  nie  widzę, 
Dziatki,  nie  wiem,  iyweli?  jam  sama  coS  mało 
Od  niewolnice  rćłna,  przymćwkom  dotkliwym 
I  zlej  sławie  podległa;  a  co  jeszcze  zemtią 
Szczęście  myśli  poczynać,  ty  aam  wiesz  mćj  paniel 
Helena,  pani  ttitra. 
Pani. 

We 
Takci  na 
Dragi  ra 
Nasz  Dpi 
Nie  pewi 
HuBzą,  g 
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0  inalk»  nctła  I  n)«rAwnot  łn  tegv 
Wieńca  plecioBO,  więcejte  dal«fcO 
Człowiek  &aaank6w  eznje,  nli  radości  I 

Pani. 
Barzi^  do  aerca  to,  co  boli,  człowiek 
Przypuszcza,  niżli  co  kmyśli  aię  diioje; 

1  złądie  u^  zdai,  te  tęga  Jeat  wi^t^j, 
Co  trafi,  nitu  co  c^awLeka  cies^. 

Beteoft. 
Praebógl  nięeejet  rtłgo  n«  tym   Świecie, 
Nitu  dobrego.  Patrz^  napriOd,  Jako 
Jedenłe  tylko  spoaAb  człowiekowi 
Jest,  nrodzIA  si^;  a  zginąć,  tafc  wiele 
Dtig  Jest,  le  t«go  niepotlobno  zgadnąć. 
Także  i  zdrowie  nłe  ma  Jodo  Jedno 
Człowiek  śmiertelny,  a  pieeciwko  t«iini 
Niezliozna  liczba  chorób  roimajtyck 
Ale  i  ona,  która  WHzytkiem  włada, 
KUra  ma  wszytko  w  ręka,  wszytkiem  rządri  — 
Fortuna  za  mną  imiadciy,  łe  daleko 
Hniej  dóbr  na  świeoie,  niftli  tege,  co  dem 
Ludzie  mianują;  ba  ułMgaoiwiBy 
Pewną  część  ludzi,  p^naJ,  co  icli  nięikiem 
Ubóstwem  trapi.    A  ii  tego  ia^ej 
Zazdrości  gwoli,  ani  akępstwu  iwouii 
^ie  czyni,  ale  niedo statkiem  tylho 
Ściśnioua:  znak  jest,  łe  i  dziś,  gdy  komu 
Chce  co  czynić  dobrze,  pospolicie 
Jednemu  pierwej  weźmie,  tai  dot^ero 
DrugiemD  daje;  zkąd  się  da  roemńeć-  — 
To  jut  powtarzam  meras  —  to  na  świecie 
HnieJ  dóbr  daleko,  nitli  głjch  pszypadków. 

PaiiL 
HnitO  Albo  wigc^,  równali  tet  liczba 
Obojgfa?  korzyść  nie  wielka  to  wiedzieć. 
O  loby  boga  prMić,  ieb^  człowiek 
Co  nanni^  szczęścia  priedwnego  doznid; 
Bo  łeby  Egoła  nic,  to  nia  odcwitcza. 
Ale  ie  i  radj  tak  dlago  nikogo 
Nie  ^chać7  —  wiem,  £e  da  bez  omieszkania 
Znać  Aleksander,  skoro  się  tam  rzeczy 
Przetoczą;  a  nam  biały mgłonoia.  jakoi 
Przygb^nie)  w  domn  zawtdy,  nii  przed  sienią. 

Chorns. 
Wy,  którzy  pospolHą  rzeczą  władacie, 
A  łndzką  sprawiedliwość  w  ręka  trzymacie. 
Biblioteka  Polska.  Jan  Kochanowski.  SO 
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W;  Didwię,  ktdTj'in  ludzi  pntd  poruczono 

I  zwierzcbności  oad  Btadem  bołem  zwienono. 

Miejcie  to  przed  oczjima  zanłd;  swojemi, 

Żeście  miejBce  zasiedli  bole  na  ziemi, 

Z  którego  macie  oie  tak  swe  własne  raeczy, 

Jako  nszftck  ludzki  mieć  rodzaj  na  piecz;. 

A  wam  więe  nad  maiĘjszymi  zwierzchnośd  jest  dana; 

Ale  i  sami  macie  nad  8cbq  pana, 

Któremu  kiedjłkoliriek  x  Bpraw  swycb  nczfnió 

Poczet  macie,  trudnoł  tam  kizftreniD  wynidi.  ł> 

Mie  bierze  ten  pan  darów,  ani  się  pfta; 

Jeśli  kto  chłop,  czyli  ai;  grofem  poczyta? 

W  aiermigdzeli  go  widzi,  w  ^otjchli  głowach: 

JeUi  namniej  przewini],  bydi  mo  w  okowactL 

Wigc  ja  podobno  z  mniąjszem  niebezpleczeiliatwem 

OrzeBzę,  bo  aam  isif  tracij  Bwem  wBzeteczeAatwetn; 

Przełoionyeh  występy  miaata  zgubie 

I  szerokie  do  gmntu  caratwa  zniszczyły. 

Posei,  Helena. 
Poaei. 
Dobrą  nowinę  panie)  awctfąl  niosę ; 
Roznmiem  temu,  to  juł  dawno  tego 
Poselstwa  czeka  aerce  awe  troskami 
I  płaczem  trapie;  ale  oto  prawie 
Na  czas  wychodzi  z  domo.    O  królował 
Wdzięcznej  nowiny  posła  masz  przed  sobą. 

Helena. 
Daj  boiel  byi  co  pr^nióri  pociesznego. 

Poseł. 
Posłowie  twoi  Jako  przyjechali, 
Tak  o^jeidi^ą,  a  ty  pizedsię  z  nami. 

Be  len  a. 
Bylei  lam  w  radzie,  czyś  ^szid  od  kogo? 


JesECzeć  nie  widzę,  z  czegobych  aif  prawie 
Udeszyó  miała?  Wszakłe  powfedz  przeduę, 
Jako  co  było? 

Poseł, 
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Tq  neci  do  nich  neiytilł ;  t^eEwyhłein  nic  tilgdf 
Bet  Toiy  name}  ezjńić;  a  bych  tei  cwykł  kiedy, 
(Czego  w  pamięci  nłemam),  w  te]  Bpnwfe  konieemie 
Syna  nrego  bycb  nleehelal,  &by  mię  ojcowska 
HiłoiA  przeciw  synowi  Jsko  nie  nwiodła. 
Bo  acsci  to  podobno  nłe  darmo  reeccono: 
Krew  nie  woda,  lecz  n  mule  poiipnilte]  izeaif 
Powinowactwo  więtBEC.     A  tak,  co  aię  kolwiek 
Wam  wizytkim  będiie  zddo,  tói  i  ]a  po^wiJę. 
Byn  DidJ  w  Greoyei]  tony  doitatj  niewiem,  Jako 
TiJ  ilę  npominają  od  Orekdw  posłowie; 
Wydać,  abo  nie  wydać?  w  tem  rozmyidn  traeba.  — 

Zatem  wst^  Aleksander  i  tak  mówid  poez^ : 
Przy  pierwBieJ  posłów  slctinlze  dałem  doatatuczoą 
Sprawę  o  sobie;  teraz  niecbcę  asza  waszych 
Słowy  prdŁnemi  bawić,  aie  malnczbo  co 
Powiedziawszy  ostatek  lUi  Iwga  przypnszcsę 
I  na  laskę  ojcowskq  1  was  wszytkicli  zdanie. 
Wszytkim  wam  Je«t  Iwiadomo,  jakim  Ja  był  ływot 
Wziął  pizedslę;  łeoiem  ni^y  tycb  bnrkowych  1)  biesiad 
Patrząc  niechcirf;  wolałem  po  gęa^ch  dąbrowach 
Prędkie  Jelenie  gonić  albo  dzikie  liwlnie ; 
Anłm  Ja  tego  sobie  za  niewczas  poczyta 
W  bndzie  letnel  się  przeipać  i  nad  stady  cłiodzić. 
Nie  myillłciem  Ja  wtencEas  namniej  o  Helenie, 
Ani  to  imię  przedtem  w  nazn  mych  pastwo  — 
Wenus,  kiedy  mię  napizAd  tny  boirinie  sobie 
Za  sędziego  obra^,  Wenna  mi  Ją  sama 
Napierwe)  zaleciła  i  za  łoaę  daJa; 
ŁndEie,  widzę,  n  łwga  szczęścia  sobie  proszą, 
A  Ja,  kiedy  mię  z  chęd  swej  tem  potykali, 
Hi^em  gardzić?  —  pr^^em  i  przyj^em  wdrięetnie, 
I  mam  pewną  nadiiĘję,  te  tenjie  bćg,  fct^ry 
Uczcił  mię  naprzód,  będzie  1  do  końca  szcEęi<fi 
I,  co  mi  dał,  nteda  ml  led^ako  wydrzeć. 
A  bych  lei  był  łony  swej  Indzkim  obyczajem 
Doatawał,  niewiem,  czemn  onym  się  zyść  mi^ 
Hedeą  z  domn  wykraść  od  przyjaciół  naazycb, 
A  mnie  mi  icb  fbrteln  takimłe  fortelem 
Oddać  się  nie  godziło? 
Jeillm  ce  tedy  winien,  UA  1  oni  winni; 
Cbcąli  nagrody,  niecb  Ją  sami  pierwej  czynią 
Jako  d,  któr^  kizywdę 'naprzód  Hciyniii. 
A  tam  ojezel  nie  tylko  tonę  moją,  ale 
I  mnie  samego  wydaj,  niecliąj  pokutuję. 
Gdzieby  teł  to  o  sobie  tak  rozumieć  cliełeU, 
Że  im  kaMy,  a  odI  niewinni  nlkomn 
Sprawiediiwoici  czynić:  tego  da  bóg!  nigdy 


i)  Brnkowy,  hałatuiąą/,  próiniaciy,  junacki.  Idnde. 
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Nad  mani  nie  ipneniedą,  ani  łcłi  ite  1)  bgdiie. 

Nie  turaęć  Ji,  żeliyi  ty  ojcte  tn^  łaakanf  I 

Nie  ipamni^  Jeaziue  krzywdf  i  wkAd  Btarodtiini<p^ 

Kłdreś  win^  od  t^ch  pacdtr  t  to  pabUwe  «łame. 

Jeszczeć  mury  nu  ^iemi  j«ią  powalone 

I  pola  do  tej  dob;  pOEtyniami  atoją, 

Znaki  miecza  greofciego  i  ohiiitnej  tcIiL 

Abyś  lot  ł«eo  dobrze  nłeohciał  aam  pamiotn^, 

Heayona  pamiętać  rousi  siostra  two}a 

Ojcze  I  a  ibq]3  ciotka,  kUra  do  tej  4obj 

U  nich  w  nlenoli  -ływje,  Jeśli  Jeractie  ijme. 

T(J  nam  krapwdj  o  Jiróiul  Jedna  ue  na^rodEi 

Helena,  ani  jeden  Paryi  povv«tuJe.  — 

Tu  przesta  Aleksander,  a  az^t  mięHiy  ladtmi 
Koziego  się  po  aali;  Jako  więc  ku  latu 
Bobotne  pszczo^  w  ulu  szemrzą,  kie^  wadsa 
Nowego  oglądały,  a  cbęć  saatwiła 
Od  macior  aię  ajBoaiu  i  n«we  zac^^ać 
Gospa4ar»twQ,  szmer  n  ulu  i  roiruch  kryjomy: 
Taki  dżtYigk  Um  natenczas  wstał  był  migoty   ladłaift 
Ktiry  skor»  ucichnąJ,  Anlenor  Jąl  nUtwić: 

Prawdzie  długich  wywodiiw  królu.'  ule   (totn^ta; 
Aleksander,  w  OrecyeJ  gościem  w  dsnu  będ^c 
Człowieka  imedoieJazego,  na  go^imo  iH'awa 
Kie  pomniąo  iMię  mu  wzi^  i  praywłaslCBfł  aobie. 
By  mu  był  ntewolniof  oaUżazf  praemAwił, 
Winienby  atu  byl  sosbri;  v6t,  kiedy  trai^  tonOi 
Której  ani  zaniedbać  aa  też  doolwdzić 
Dobry,  uczciwy  człowiek  bea  wstydu  ule  mo£e? 
WiDlen  ma  oiepomałtu     On,  chocia  lO  waCyden, 
Żony  się  upomina,  a  Ja  wrdoić  radzę , 
Abyalmiy  ka  zeliteniu  niesprawiedliwości 
Nie  przydali;  ob^je  ty  przez  aig  nieznoine  — 
Cdi  pospołu  ^ołonel  To  tei  nie  wątpliwa, 
że  Grekowle  Heleny  aie  tylko  przez  po^, 
Ale  nawet  i  przez  miecz  domagwi  się  będ^ 
Mecbłe  mę  AJeksoHder  tak  drogo  nie  teni, 
Żeby  mał£ei!it)two  swoje  i^adkiem  ojczyzny 
I  krwią  naszą  mi^  płaeić.    Jeśli  w  łankę  dnfii 
Hoglni  sw^,  niech  na  to  miąisce  dwu  sig  boi, 
Które  dla  niiO  rozgsiewał  i  eądem  swyn  zganiL 
Hedeą  nie  aa  naszyob  czasów  nalesloiu) 
I  nie  wiem,  jeśli  nam  co  do  tego;  ta  widaę. 
Że  tej  krzywdy  u  Gireków  nikt  się  do  U^  doby 
Nie  domagał;  milczeli  tego.  którym  było 
Przystojniej  o  to  mówić.     Kiewicm,  jako  iłuBEsie 
Swdj  własny  występ  krzywdą  cadzą  bawić  ebMmyT 

1)  Doryć,  dottatŁcmit,  nu.  tyle. 
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Co  się  w  Poloponeaie   abo  w  Triy^}  rod^ : 
Szabla  ostra  przy  boku,  to  pan;  ta  rozstrzygnie. 
Kto  komu  czołem  bić  ma?  Do  tego  tam  czasu 
E6wnl  sobie  hjdż  mRBini ;  ani  tego  (ireczyn 
O  HObie  niechaj  dzioriy,  ieby  byl  tak  groźny, 
Jako  alg  sobie  sam  zda.  Jeśli  tedy  krzywdę 
W  tern  się  mieć  rozumieją,  Ł«  Helenę  nnlosl 
Alekaaiider ;  nieckajie  eki^  na  sobie 
Sami  naprzód ,  jako  ł«a  gw^t  winien  nagradzać 
Aleksander,  pontewał  sami  okazali. 
Jako  taki  gwałt  czynić;  aczci  Alelisander 
Brata  przy  siestrze  nie  wziął.  Jako  oni  wzięli 
Medeą  i  Abayrla. 

Bo  ,  co  Antenor  mówi,  ie  nam  nic  do  Uęo: 
Ba  i  bardzo  do  tego.  Za  jednego  krzyndę 
Oni  się  wszyscy  wzięli,  a  nMs  pojedynkiem 
Zbierać  mają  ?  nie  taazę ;  toftci  s^ńadowi 
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Dobrze  mówisz;  I3ł  łf  wprzOd,  ja  za  tobą  w  tropy. 

Choma. 
Tę)  podobno  U  powieść  kmjMi ;  mnie  bynaiODici] , 
I  one],  nie  wiem,  na  co  la  radość  wynidzle. 
Portowie,  widzę,  idą  nosy  powiesiwszy; 
Znać,  ie  nie  po  swe]  myśli  odprawę  odnoszą. 

Ulisses. 
O  nierządne  krćlewstwo  i  zgioienia  bliskie! 
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Gdzie  ani  praw&  watą,  anł  aprawledliwoAć 
Ha  mielecft,  ale  w8z]'lko  dotem  kopić  trzeba. 
Jeden  to  mamotronca  nmi^  apraktykować, 
Że  jego  WMetec^eństwa  1  lotrowskiej  sprawy 
Od  majych  ai  do  wielkich  wszyscy  Jawnie  bronie 
Kizacz  1>  prawdy  nie  mająe,  ani  końca  patrząc, 
Do  którego  neczy  prayjść  za  ieb  ladą  mnuą. 
Nie  rozumieją  Indzie   ani  sig  w  tem  czują , 
Jaki  to  wrzdd  szkodliwy  w  rzeczypoapolit^ 
Ułodi  wwetecana;  ci  cnocie   1  wsadowi  cenQ 
UBtawili,  praed  tymi  trudno  człowiekiem  bydi 
Dobrym  ,  cl  domy  nUzczą,  cl  paAstwa  nbołą, 
A  rzekę,  łe  i  nnbią,  (Troja  1  pozuasa  potem) 
A  przykładem  zai  swoim  Jako  wielką  liczt>q 
Dnigiicb  przy  aoble  psoją?  Patrz ,  Jakie  oraaakł 
Dannojadów  za  nimi,  którzy  nstawlcznem 
Prdtnowaniom  a  zbytkiem   Jako  wieprze  tyją. 
Z  tego  Btada,  mniemacie,  ie  alę  który  przyds 
Do  poBłDgl  ojczyzny?  Jako  ten  we  zbroi 
Wytrwa,  ktdremn  czasem  i  w  Jedwabiu  eięiko? 
Jako  stiai  będzie  trzymał,  a  on  1  w  południe 
Praeaypiad  się  nattcaył?  isiio  stos  wytrzymać 
Ha  nieprzyjacielowi,  który  OBtawicinem 
Ptjadztwem  zdrowie  stracił?  Takimi  się  cziąjąo, 
A  podobno  nie  czując,  na  wojnę  wirf^; 
Bołel  daj  mi  E  takimi  męimi  zawłdy  c^nić. 

Henelans. 
Wieczne  śwłaUo  niebieskie  i  ty  płodna  ziemi 
I  ty  morze  szerokie ,  wy  wazyscy  bogowie 
I  wysocy  i  niscy  I  świadki  ml  dziś  bądicie , 
Żem  rzeczy  sprawiedliwej  od  Trojanów  łąd^, 
Abych  był  krzywdy  wielkiej  i  zelienia  swego 
Nagrodę  jaką  wziąć  mógł;  nicem  nie  otrzymał, 
Jeno  imiech  ludzlu ,  a  łal  serdeczny  tem  więtszy. 
Na  waa  tedy  krzywdę  swą   i  łałoić  niezmierną 
Eładę  możni  bogowie  I  jeśli  sercem  czystem 
Tę* prośbę  do  waa  czynię,  pomścicie  zelienia 
I  mej  krzywdy  tak  jasD^ ;  dajcie  ml  na  gardle 
UsieŚĆ  Aleksandrowem  1  miecz  krwią  napoili 
Cdowieka  bezecnegoj  poniewai  i  on  m^ 
Żelływośd  dawno  syt  i  dziś  się  Ją  karmi 
ClioruB. 
O  bli^oBkrzydła  morska  pławaczkot 
Wychowanico  Idy  wyaoklej , 
Łodzi  bukował  któraś  gładkifj 
Twarzy  pasterza  Priamczjka 
Mokremi  rionych  wód  teleżkami 
Do  przeiroGzystycfa  Eorotowycli 
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BrodAw  nosfla , 
Cei  to  Zolwicon  za  bratową, 
Cńroni  silachetnym  PryamowTin, 
CnĘj  Poliienie  I  Kaasandrze 
WieszcseJ ,  pmfnioHla  ? 
Za  ktńrą  oto  w  tri^jy  prosto 
Jako  EB  zbiegłą  uiewoinit^ 
Prędka  pogonią  przybiełuła. 
Toli  OD  Btawnr  upominek 
Abo  pamiętne,  którym  hiby 
Sędaieinn  wjrok  ae  wszech  Wenus 
Bogini  piękniejsza  zapłaciła , 
Kiedy  na  IiJiie  Btokorodnej    1) 
Śmierci  podle-   nieśmiertelne 
Uinawca  twarzy  rozeznawał? 
Swar  był  początkiem  i  niezgoda 
Twego  malieńatwa  PriamiCBO  I 
Niedmiem  Sie  tiiatyi^,  nleśnifeni  ale 
Ledwie  nie  takii  koiriec  liędzie. 
Iliechajie  się  Ja,  można  Cypry! 
>'inac2  cndzego  nie  zapatrzam; 
Niech  towarzysza  iyczliwego, 
Jednemn  łoin  przyjaciela 
Msn  z  łaski  twojej;  inszy  więcej 
Ciicąli?  nieeh  proszą. 
Oczy  łakome  silą  ludzi 
Zawiodły;  lecz  kto  w  kręgi  iąitą 
Mógł  ująć,  w  długiem  b^pieczeństwie 
Dni  swych  uiywie.  Przyjdą,  przyjdą 
Niedawno  czasy,  ie  rozbójoę 
BoEb^ca  znijdzie;  ten  na  słodki 
Sen  z  ocza  zetrze   i  bezpieczne 
Serce  zatrwoży,  kiedy  trąby 
Ogromne  zabrzmią,  a  pod  mnry 
Nieprzyjacielskie  staną  szatce. 

Antenor,  I^iamus. 
Antenor. 
U  moja  wierna  reda  a  ciebie  o  wlelkł 
Erólat  ważna  nie  była,  żeby^  był  Helenę 
Grekom  wydad  rozkasał,  a  t^  niewątpliwą 
Wielki^  wojny  pochodnią  oooaprędzĘj  zgasił: 
Teraz,  co  polem  idzie,  w  czas  cię  upominam, 
Abyś  cznł  o  potrzebie  1  o  pewnej  wojnie. 
Tak  pewnie,  Jako  mi^  tu  dziś  przed  sobą  widuaz. 
8ły ssałeś,  Jako  cl^  dziś  posłowie  iegnali 

1)  Rodofcej  zdroje. 
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I  nas  WBzjitklch  pny  tobie;  pognnłcml  platą 
Starostowie,  te  greckie  wojBka  się  ściągają 
Do  Aniidf ;  w  t«m  wątpić  nie  potrzeba,  ie  ci 
Do  nas  pójdą ;  inacaej  aniby  tn  byli 
Posłów  swych  posf lali ,  ani  tak  anrowle 

0  swą  krzywdę  mówili.  A  tak  nie  mieszkając , 
Póki  brzegn  morskiego  ostatka  nie  stracim , 
Portf  naprzód  i  zatnkt  pograniczne  spiią 

1  ladtmi  dobrze  opatrz,  hołdownym  książętom 
Rozkaż  \)jAt  pogotowia,  it^ierzom  prajpowiedi 
Służbę,  szpiegl  roneszlij,   straji  miej  i  na  morza 
I  na  ziemi ,  aby  cię  łacni  niegotowjm 
Grekowie  nie  zastali  To  Jwt  rada  mi:^ 

Priamos. 
Jakobyś  jni  na  oko   dobry  Antenorze! 
Niepr^aciela  widzie,  tak  się,  widzę,  boisz. 

Antenor. 
O  kr6ln  I  t«raz  alę  bać  lepią] ;  bo  za  taką 
Bojainią  i  opatrzność  i  gotowoió  roście, 
Wonezas  jui  próiny  rozmyfd,  bo  Jai  abo  się  bić 
Abo  nciekać  trzeba;  trzeciego  nic  niomasz. 

Priamna. 
A  Ja  owszem  na  dobrej  pieczy  wszytko  mieć  chcę, 
Abj  nam  do  tak  nagłych  ucieczek  nie  przysdo. 

Antenor. 
Daj  to  boie  I  a  to  zaś  coza  białogłowa 
Z  włosy  roztarganemi  i  twarzy  tak  b)ad^7 
Drią  na  niej  wszytkie  członki,  piersiami  pracnje. 
Oczy  wywraca,  ^owę  kręci,  to  chce  mówić. 
To  zamilknie. 

Prlamns. 
Moja  to  nieszczęśliwa  córa 
Kasftandra;  widzę,  ie  Ją  duch  Apofllnowy 
Zwyk^  nagam^;  ule  Iza  ,  jeno  Jej  posłuchać. 

Kassandra. 
Poco  mię  prółno   srogi  Apollo   trapisz? 
Który,  wieszczego  ducha  dawszy,  nie  dałeś 
Wagi  w  dowicch;  ale  me  wszyUti  proroctwa 
Na  wiatr  idą  nie  mając  u  ludzi  więcej 
Wiary  nad  baśni  prćine  i  sny  znikome? 
Komu  serce  spętane  abo  pamięci 
Zguba  moJ<^  pomoże?  komu  z  ust  moich 
Duch  nie  mój  połyteczen    i  zmysły  wszytki 
Cfęikim,  nieznośnym  gościem  opanowane? 
Proino  aię  odejmuję,  gwałt  mi  się  dzieje. 
Nie  władne  dal^  sobą ,  ule  jestem  swoja. 
Biblioteka  Polska.  Jan  Kochanowski.  '2i 
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Ale  gdzietem  prze  bog:a?  światła  nłe  widzę, 
Noc  mi  Jakaś  przed  0CZ7  aagła  upadła. 
Owoł  mamy  dwie  BłoAca,  owoi  dwie  Troi, 
Owoi  i  lani  morzem  głęhokiem  płynie  — 
Nieszczęśliwa  to  łani,  złej  wr^ki  łani. 
Brońcie  brzegdw  pasterze!  nie  dopnszcząjcle 
Tej  niezdarzonej  gośeiEJ  nigdzie  do  ziemie ; 
Nieszczęśliwa  to  ziemia  i  brzeg  nieszczęsny. 
Odzie  ta  łani  wypłynie;  nieszczęBua  knieja. 
Odzie  wnidzte  i  gdzie  gładki  awdj  bok  połoły, 
Wszjłki  stopy,  wszytki  Jej  łośyska  maszq 
Krwią  oi^ynąA;  upadek,  poŁogę,  pustki 
Z  sobą  niesie.  O  wdzięczna  ojczyzno  mcja  I 

0  mnry,  nieśmiertelnych  rękn  roboto  1 
Jaki  koniec  was  c/eka?  ciebie  mAł  bracie, 
Strńin  ojczyzny,  ijomu  zaCna  podporo  1 

W  koło  murAw  trojańskich  tcssalskie  konie 
Wlńczyć  grotą,  a  twoje  oziębłe  ciało 
Będzieli  chciał  nieszczęsny  ojciec  pcchowai. 
Musi  Je  n  rozbójce  cłotem  kupować. 
Nieprieplacony  dnohni  z  tobą  pospołn 

1  ojczyzna  umarła  ;  Jednał  mogiła 
Oboje  was  przykryje.  Lecz  i  ty  srogi 
Trupokupcze  I  niedawno  i  sam  polęiesz. 
Strzałą  niemęiniej  ręki  prędko  obiełdśon. 
C6t  potem  7  kłoda  lety,  a  ze  pnia  przedsię 
Nowa  rózga  wyrosła  i  nad  nadzieję 
Prędko  ku  gśrze  idzie,  A  to  coza  kÓi 

Tak  wielki  na  poboju  sam  Jeden  stoi? 
Nie  wódłcie  go  do  stajni,  radzę,  nie  wddtcie. 
Bije  ten  kóA  i  kasze;  spalcie  go  racie}. 
Jeśli  sami  od  niego  zgorzeć  niechcecle. 
Cznjcie  strdtol  noc  idzie,  noc  podejrzana; 
Wielki  ogieii  ma  powstać,  tak  wielki  ogień. 
Że  wszytko  Jako  w  bi^  dzień   widać  będzie  — 
Ale  nazajntrz  zaś  nic  widać  nie  będzie. 
Wtenczas   ojcze  1  ani  Juł  bogom  swym  dnł^  , 
Ani  się  poświęcanych  ołtarzów  łapaj ; 
Okmtnego  Iwa  szczenię  za  tobą  bielj. 
Które  cię  paznoktami  przejmie  ostreml 
I  krwią  twoją  swe  gardło  głodne  nasyci. 
Byny  wszytki  pobiją,  dziewki  w  niewolą 
Zabiorą,  dmgie  kwoll  tmpom  nmai^ym 
Na  ich  grobi^h  bić  będą.  Uatko  1  ty  dziatek 
Swoich  płakać  nie  będziesz,  ale  wyć  będziesz. 
Choma. 
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AiUenor,  Priamua. 


Te  dowa  krdlnl  nie  aą  ka  wyrcaumienia 
Nazb}^  tradne,  a  zgiAst  tobie  i  ojtusyznie 
Upad  opowiadają;  prze  boga  dq  proBzę, 
Nie  wał  icb  sobie  lekce,  ani  miej  za  baćni. 

Jeszcze  tego  nie  prawie  ta  przeciwna  wledma 

W 'mię  w  mówiła,  iebycli  się  miai  bać;  ale  praeflsię 

Postragzfla  mig  nieco,  zwłaszcza  że  mi  przyszedł 

Sen  na  pamię6  żony  me) ,  bo  gdy   z   tym  złym  synem 

Aleksandrem  cbodziła,  mało  przed  zlęłeniem 

Śniło  Bię  Jej  Juł  na  dnin ,  że  miasto  dziecięcia 

Pochodnią  urodziła. 

I  jam  teł  to  hróln  I 
JeKcze  natencEas  wiediał  i  pomnie,  jako  to 

Wieszczkowie  wykładali,  że  to  dziecię  miało 
Upad  ojozyinie  przj^eić;  czego,  wideę,  blisko. 

Frtamos. 
Dobrze  lo  pomnisz ,  ale  I  Jam  był  rozlcaz^ 
Orzetdiu  tego  nie  żywić,  dawno  to  na  paszczy 
Wilcy  mieli  rozdrapać  ł  koici  nieszczęsne 
Po  pnstyeh  górach  roznieść. 

A  łepiei  było,  niili  nam  przeń  wszytkim  zginąć. 
Co  za  więźnia  to  mamy?  abior  to  Jest  grecki. 
Rotmistrz,  więzień. 


Takci   panowie  I  wy  ta  radzicie ,  a  w  pola 

Grekowie  nas  wojują.  Wczora  o  południa 

Ładzi  wprawdzie  nie  brali   ani  też  palili, 

Ale  cokolwiek  było  w  pola  bydła ,  wzięli. 

Jako  nas  tam  niewielki  natenczas  był  poczet, 

Rusiwsz;  się  kilkakroć  o  nie ,  musielichmy 

Naostatek  dać  pokćj ;  kilka  głów  Jest  przedsię 

Zabitych,  ten  sam  Jeden  tylko  poimany; 

Na  próbie  to  powiedział,  że  greckiego  wojska 

l^siąc  galer  na  kotwicach  pogotowiu  stoi 

W  Anlidzie,  którzy  tylko  na  posły  czekają. 

Ą.  d  Jeśli   Heleny  nazad  nie  przyniosą  — 

Jakoż  widzę,  że  bez  niej  tak  na  morze  wsiedli  — 

Wszytko  się  to  wojsko  tedyż  ma  mszyć  i  prosto 

Kn  Troi  łagie  podać;  wszak  tak? 
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Wlęiień. 

Nie  pochfbnie. 
Botmjstrz. 
Hetmanem  Agtonemnon? 

Więzień. 

Ten,  brat  Menelańw. 
Priamas. 
Kał  wigioia  tego  schować  i  opatrzyć  dobrae. 
To  więc  Jni  Anlenorzel  insza,  mi  proroctwa 
Abo  sny  białogłów  akie ;  alo  wszyscy  przedsię 
W  Jeden  cel  biją.  Jutro  conaianio) 
W  radę  wnidimy,  a  ztamt^d  ink  ani  mychodimy, 
Ai  obrona  nradzimy* 

Asteoor. 
Baczę,  ia  Jej  trzeba. 
Acz  mi  to  ałowa  przf  kre  i  ooA  nie  bez  wrółki ,  . 
Na  kaidy  nA  nam  kaią  radzić  o  obronie; 
Ba  radtny  teł  o  wttjnfe,  nie  wszytko  się  broAmy; 
Badimy,  Jalco  kogo  bić;  lepią)  nit  go  czekać. 
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SZACET. 

I  miłości  panu  Juiowi  Krzysztofowi  hrabi  z  Tarnowa 
kaaztelaamoi  tcynic&iemu  przypisane. 


FSZEDHOTA. 


W((Jnę  powiedzie)!  mjśli  seroe  nu^e, 
Do  kUrcJ  mleoES  nie  tneba  ni  ibroje, 
Ani  pancerzów  ani  arkabozAw; 
Ta  walka  cayAcie  moie  byci*  bez  gnzdn, 
Etemn  w^feidiać  niepotnicba  w  pole  — 
Wszytka  alę  spnwa  ogląda  na  stole. 
Jako  dwa  króle  przeciw  sobie  eiędą, 
A  równem  wi^aklem  potykać  aig  będą, 
Jeden  z  nich  w  Jaan^,  dmgi  w  czarnej  zbroi, 
Ten  wygra,  przy  kim  dobry  hetman  stoi  — 
Tern  cię  natenczaa  mój  hrabial  darnJo. 
PrayjniJ  za  wdzięczne,  pńki  nie  zgotnjg 
Co  godnl^szego,  csembych  m6gl  zabawić 
Uszy  twe  i  sam  lepie]  się  postawić. 
Uaaz  przed  oczyma  domowe  przykłady, 
Jafei^  potrzeba  czasu  wojny  rady, 
Jakiego  mi^sca  seakać  obozowi, 
Jako  szykować  niy  ku  bojowi. 
Odzie  czas  po  temn,  jako  bitwę  zwod^, 
Kiedy  nie  równo,  Jako  lud  uwodzić? 
Ja  zai,  czem  mogę,  tem  eię  popisuję, 
Drewniane  wojska  przed  tobą  szykoję; 
I  ty  się  nie  watydi,  maezli  czas  spokojny, 
Przesłuebać  m  to  krotoeliwilne)  wujny. 
Bo  i  Apollo  luku  bez  przestania 
Nie  ciągnie,  pił^  czasem  i  ziewania. 
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BZAOHT. 

Tarses  król  dańekl  mi^  dziewkę  nadobną, 
We  WBiytkich  sprawach  swoich  tak  osobną, 
Ze  Ję)  natenczas  rdwnia  mieć  nie  chciano; 
Przeto  z  dalekich  krain  przyjeżdżano, 
Chcąc  się  przypatrzyć  j^J  zbytnie]  gładkości, 
A  nczestnikiem  bydż  takiej  miłości. 
F^en  dwAr  zawtdy  bywał  cndzozlemcdw 
Czechów,  Polakćw,  Prancuzćw  i  Niemcdw; 
Ale  dwa  Jednak  przed  wszytkimi  byli, 
KMray  na  dworze  czas  długi  ^żyU: 
pledor  a  Borzoj,  wielkich  domów  oba, 
Co  sama  mogła  pokazać  osoba. 

0  dwa  przed  aobą  często  sifl  skradali, 
A  o  królewnę  króla  nalegali, 
Nakoniec  oba  taką  chnć  k  niej  mieli. 
Że  się  bić  o  nię  pojedynkiem  chcieli. 
Póki  mćgl,  (yoiec  na  ^owie  je  chowrf, 
Abowiem  obu  jednako  miłował; 

Ale  że  koAca  ich  prośbie  nie  było, 
Odmawiać  mu  sig  dal^  nie  godziło. 
Wziąwszy  je  tedy  na  spokojne  gmachy, 
Ukaz^  palcem  na  toczone  szachy 

1  rzekł :  W  tych  szrankach  wasza  bitwa  będzie, 
DużBzy  na  łonie  n  mej  córy  siędaie. — 

Oba  królowi  z  chacią  dziękowali, 

O  czas  1  miejsce  pilnie  się  pytalL 

Uiejsce  na  zamkn,  czas  we  dwie  niedzieli 

Z  wol^  królewskie]  naznaczony  mlell. 

Obiema  potem  po  karcie  posł^io, 

Gdzie  wszytek  sposób  tak  im  opisano: 

Kto  grze  rozumie,  może  śmiele  sadzić, 

A  kto  nie  Awiadom,  lepiej  się  poradzić. 

Tablica  naprzód  malowana  będzie, 

Tę  pól  sześćdziesiąt  i  cztery  zasiędzie; 

Fola  się  czarne  z  bi^emi  mieszają, 

Te  się  owemi  wz^em  przesadzają. 

W  tjm  piacn  wojska  położą  się  obie, 

A  po  dwn  rzędn  wezmą  przeciw  sobie. 

Cztery  kroć  czierze]  z  każdej  strony  siędą, 

A  tym  sposobem  szykować  się  będą; 

Rochowie  z  brzegów,  więc  rycerze  po  nich, 

A  potem  popi  przysiędą  się  do  nich. 

Król  z  panią  bierze  w  pośrodku  dwie  polt  — 

On  różną  barwę,  a  ta  swoje  woli 

Piechota  przed  nie  wyciąga  na  czoło, 

A  między  wojski  pół  tablice  goło; 

liażdy  z  tyeh  tedy  Bwi^ą  drogą  chodzi 

A  przez  drugiego  skakać  się  ule   godzi 
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Chjba  Jezdnemn,  bo  ten  Świadom   clrnfr*, 

B;  tei  Dacieśnie],  nie  zawadzi  nogi. 

Boch  fflft  tQ  nolnoftć  i  nadane  prawo; 

Fraodklem  t  zadkiem,  w  lewo  bić  i  w  prawo. 

W  trzeci  rząd  rjcerz  zakoKwazy  wpada, 

Ale  na  Idsz«^  coraz  barwie  siada. 

&aie  a  czarne,  co  aa  ukos  idą, 

Na  popy  społem  wszytki  pola  przyda. 

Babie  się  prółno  nawijać;  i  w  ocz; 

I  w  zad  uderzy,  w  Btron;  takie  skoczy; 

Czasem  1  z  popy  Jedną  drogą  chodzi. 

Jedno  się  z  samym  rycerzem  nie  zgodzi, 

KrAI  pospolicie  swego  miejsca  pilen, 

A  wszakoł  mołe  swemu  tei  bydł  silen. 

Bo  w  okrąg  siebie  wszytki  miejsca  trzyma, 

Eto  śię  nawinie,  tego  i  sam  ima, 

A  kiedy  głodzlen,  do  kucłinie  rad  skoczy. 

Dokąd  z  pierwszego  miąjsca  nie  wykroczy. 

Drab  na  prost  chodzi,  ale  z  boku  kole, 

A  Jego  wszytek  skok  na  pierwsze  pole, 

Chyba  gdy  z  placn  pierwszego  zstępuje, 

Wtenczas  trzeciego  poia  doskakitJB ; 

Odzie  tei  na  zagon  ostateczny  padnie, 

Tak  wiele.  Jako  i  królowa,  władnie. 

To  teł  nakoniec  przypomnieć  nie  szkodzi: 

Jeden  po  drugim  zawidy  w  t^   grze  chodzi. 

A  nigdy  więcQ]  mknąć  jednym  nie  dadzą, 

A  gdzie  co  wezmą,  tam  swego  posadzą. 

Gra  koniec  bierze,  kiedy  najacbsny 

ErAI  nic  ma  nigdzie]  aciec  pewnej  ściany; 

Gd^eby  wpadł  w  sidło,  kiedy  Ind  potraci, 

A  szacha  niewzi^  taki  met  nie  płaci.— 

Te  w  sobie  karta  zamykała  sztuki. 

Oni  choć  mieli  z  potrzebę  nauki, 

Wszakoi  Ją  przedsię  radzi  przeczytali, 

A  dla  ćwiczenia  zawidy  szachy  grali. 

Kiedy  czas  przyszedł,  wsiedli  na  swe  konie, 

Hle  nie  czek^ąc,  łeby  słano  po  nie. 

Nadzieja  dobra  obndwu  cieszyła, 

A  X  drugie]  strony  bojałń  Je  trapiła, 

Abowiem  tam  Juł  miało  się  pokazać. 

Koma  tak  miły  x»kiaA  miano  skazać; 

Ale  te  była  tak  królewska  rada. 

Nim  GO  poczęli,  siedli  do  oblada, 

Gdzie  drudzy  BoAcie  i  z  krdlem  siedzieli, 

A  el  zeznatńić  z  obndwn  stron  mieli. 

Gdy  się  mOedli,  obrusy  zebrano, 

A  polem  na  wet  szacłiownlcę  dano. 
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KrM  pomilczawszf  ra«cz  do  nich  BcETiiil, 

pToaząc  żehy  go  ładen  z  ntcb  nie  winił, 

Ii,  ocz  był  proazoD,  ai  dotąd  odkładał; 

WsEjtko  aa  Karne,  a  ich  gvdno6£  składa- 

Bo  DJechciid  na  siq  brać  rozsądku  tego, 

Ktob7  godnioJBz;  b;ł  z  nicli  dziewki  jego? 

Łcc2  teraz  niechaj  fortuna  pokaże , 

EoiDu  przysądzić  królewnę  dziś  kaie? 

A  to  wani  mówię,  coście  tu  zostali, 

Byście  ładnemu  z  tych  nie  pomagali. 

W  czem  dę  nie  zgodzą,  zdanie  Bwe  powiede, 

DaJtJ  nic;  o  co  idzie,  Bami  wiecie. 

Zatem  oni  dwa  tablice  d^  jęli, 

A.  wojska  na  niej  szykować  poczęli ; 

BI^'  się  zastęp  dostid  Borznjowi, 

A  czarny  przyszło  wodzić  Fiedorowi. 

Stanęli  przeciw  sobie  dwa  królowie. 

Korona  dota  na  obudwa  głowie. 

Tamie  zarazem  wedle  boku  iony. 

Ta  Bweg«  z  lewąj,  owa  z  prawej  strony; 

Pop  Jeden  słucha  królowej  spowiedzi, 

A  dragi  sobie  wedle  króla  siedzi; 

Po  nich  rycerze  na  koniech  we  zbroi , 

Kałdy  z  nich  pewnie  swego  się  nie  boi; 

Na  skrzydła  srogie  słonie  postawiono, 

A  z  nich  się  rochom  bronić  polecono ; 

Wtóry  rząd  wszytek  pieszy  zastąpiU. 

A  gdy  Joi  wszyscy  tak  gotowi  byli, 

Napierwej  losy  (chocia  na  tem  tniUoJ 

Rzucić  o  przodek  obiema  się  zdało. 

Dwie  pięści  BorzuJ  zamknione  pokazał. 

Jedne  z  nich  obrać  lledorowi  kazał. 

On  wziął  za  prawą,  w  obieraniu  zbłądził, 

Pieszkowj  przodek  bi^ema  przysądziL 

Terazby  czas  był  panny  z  Helikona  I 

Przywieść  na  pamięć,  jakich  która  strona 

Fortfilów  przeciw  drugi-,  uiywala, 

A  z  nim  się  prawie  wojna  dokonała? 

Jaka   moc  wielka  ludzi  poginęła, 

A  komu  głowę  czyja  szabla  ści^? 

Nie  śmiem  się  bez  was  puścić  na  tę  wodę, 

Bo  widzę  zbytnie  wielką  niepof;odę; 

Wy  same  nawę  i  iagle  sprawujcie, 

A  gdzie  co  trudno,  tam  mię  zastopujcie. 

Iż  tedy  przodek  przypadł  Boraujowi, 

Raz^  wnet  w  pole   wyciągnąć  pieszkowi. 

Który  natenczas  paniej  posługowd. 

Jednak  nikomu  serca  nie  zepsowd, 
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Bo  praeclw  nłemn  pan  w(t)Blui  oaune^ 

Wyprawi!  takjeż  dworzanina  swego. 

Jeden  drogiemu  nlechcl^  namnlej  złoijć, 

Natarłszy  na  alg  nie  mogli  się  po^yć, 

Bo  pieazek  JeAli  na  bok  nie  udersiy, 

Bań  Bię  nietraeba,  w  czoło  damo  mierzy; 

Potem  Blę  cicho  z  obu  itron  skradali, 

To  ztąd  to  zowąd  na  się  przymierzalii 

Ai  Jednym  razem  czarny  gię  powsdiil, 

Co  iiq  byt  naprzód  przed  insie  wysadził. 

Białego  pieazka  wnet  gardła  pozbawił, 

A  sam  na  Jego  miąjscn  ai^  zastawił.  — 

Ale  nie  wiedli^,  łe  dmgi  nad  stoi, 

Przebił  go  mieczem  plesnek  w  białt^  zbroi. 

Zatem  krdl  czarny  przez  Jeden  linf  e^ 

Do  knełini  skoczył  na  ostatnie  wały, 

A  w  tem  rycerze  na  plac  wyjachali, 

Okmtną  szkodę  w  pieszych  podziałali; 

Bo  gdzie  Big  Jeno  który  z  nich  zawinął, 

Tn^  albo  ezter^,  rzadko  Jeden  zgin^. 

Ale  gdy  BoranJ  liche  pieszki  dłaiyl, 

Na  co  wigtszego  ołiytiy  Fiodor  waiył, 

Bycerza  swego  to  tam  to  sam  wodząc, 

Prostema  Indu  bardzo  mało  szkodząc ; 

Stanąwszy,  gdzie  chciał,  otrząsną  się  ł  prochu 

I  dał  szach  paiin  o  prawego  roehu. 

Utraty  BorziiJ   nie  mógł  się  uchronić, 

Obudwu  zaraz  trudno  było  bronić; 

Wziął  w  prawo  króla,  rycerz  natarł  koniem , 

Obalił  Roclia  i  z  wieią  i  słoniem. 

Nie  lada  szkoda  przys^  na  białego. 

Bo  po  królowo)  nicmasz  męiniojezego. 

Aleó  to  tobie  rjiceizul  zai^acić, 

Byi  miał  i  sto  szyj,  przedsięć  je  tu  stracić. 

Tak  mówiąc  drogę  pilno  mu  zawierz 

A  kaidą  pomoc  wielkim  gwałtem  spierał. 

A  ten  dopiero  widzi  swoje  błędy. 

Strach  go  zdJ^,  ano  nciee  nie  masz  kędy: 

Baba  do  niego  rozebrf^  ściany, 

A  tam  się  tmdno  wymknąć  między   pany, 

rt  go  mieczem  królowa  przebiła; 
nie  kto  inszy,  ta  go  rzecz  cieszyła. 
Dobrze  ływ  bifdy,  gniew  mu  przystępuje, 
Że  bok  u  Bieł>ie  ^bszy  Jeden  czuje; 
Radby  się  pomścił,  a  swego  tei  nbił, 
Jako  gdy  w  zwadzie  wól  prawy  róg  zgubił. 
Oślep  się  miece,  a  krew  z  niego  pluszczy. 
Byk  się  rozlega  wdłui  i  wszerz  po  puszczy. 


Bibliołelia  Polska.    Jan  Kochanowski. 
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Tę  tfran  mi^  błał;  po  takim  pojdochn, 

Kiedy  mu  cnego  polmano  rochn; 

Kto  bią  nawinie,  biene,  siecze,  pali, 

I  tym  nie  cierplid,  co  pod  etrśią  stall; 

By  jeno  i  nim  tei  nieprzyjaciel  leial, 

Z  nieszczęancm  wojskiem  nn  Jnilerć  pewną  bieif^. 

Fortelu  wsiędy  palnął  ł^iedor  swego, 

Jedno  Bzcie  1)  aobie  przegląda)  z  draglego, 

A  jni  nie  blizu  na  brólową  lowl, 

Kaiłe  się  pod  nlq  przymykać  plesEkowi, 

Zdrady  nieda  znać,  wnet  potem  łahije, 

Jakoby  ile  szedł,  w  rzeczy  się  (tasoje. 

I  Jni  był  popu  prawego  nasadził, 

(A  kogoby  tak  zły  człowiek  nie  zdradził?) 

Jeden-  piesfek  drogę  był  lasłonU, 

Tym  natarł  na  buf,  a  nikt  go  nie  bronił. 

Borzoj  ii  dawno  na  draba  przymierza, 

Jeno  ie  Jeszcze  nieprawie  dowlenia; 

Ledwie  tknął  palcem,  a  ten  jako  z  knaze 

Porwał  krdlową  wnet  za  federpnsze. 

Sti^l  rzecze  Borzi\),  gorąco^  kąpany. 

Nie  takci  grają  bracie  1  między  pany; 

Wróć  mi  sam  babę,  czekaj,   ai  ja  pójdę. 

Bo  pewnie  z  tobą  tak  rządu  nie  ddjdę. 

Więc  Fiedon  Bycliwa  poprawiać  się  miała. 

Do  sądnego  dnia  graby  trwać  mnsi^; 

Juiei  się  dotknął,  a  w  tej  grze  kto  ruszy. 

Wymówki  niemasz,  z  tem  się  na  plac  kłnszy. — 

Odpowie  Bonuj:  Tego  na  wymołrie 

Nie  było,  niechaj  powiedzą  panowie. 

Takby  przystjUo  i  tak  ma  bydt  słusznie : 

Czego  kto  dotknie,  temby  miał  iść  dusznie.  — 

Lecz  ił  nie  było  iadnej  o  tem  wzmianki. 

Kazano  zasię  pnAcłć  babę  w  szranki, 

Ale  napotetn  niech  się  nikt  niemyli, 

Czemeś  tknął,  tem  Jedź,  tak  starzy  chodziłl. 

Nie  z  dobrą  wolą  pani^  Fiedor  wrócił. 

Dobrze  się  wstrzyma],  ie  tui  nie  przewróeH 

Wszytklego  wojska  zaraz  i  z  hetmany, 

Jeno  te  baczył  na  zakład  a  pany; 

Nakoniee  do  t^  rady  się  przychylił, 

Aby  go  był  gdzie  przez  nogę  nachylił, 

I  kazał  księdzu  drogą  rycerzową 

Kajachać  krzywym  skokiem  na  królową. 

Ezecze  mn  Borzuj:  Tem  mię  nie  oszukasz, 

Racz^  w  czem  inszem  awoję  biegłoś  nkał.  — 

On  Jdcoby  się  w  tem  byt  nieobaczył. 

Upomni^  lialędza,  i^^by  nazad  raczył. 
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Juł  mu  os  ręce  pilnii)]  pogl^di^łą, 

A  rady  csasem  dwiema  ponijk^jf, 

I  Hnego,  widzę,  snem  ie  brać  nu  wadii, 

Kied;  poiftek  Jttkl  na  to  radzi. 

Nie  miło  etronio,  ale  dzień  targowy 

Patrz  kałdy  Bwcgo,  a  amykaj  głowy. 

Kapłan  z  ryceraam,  a  obadwa  biali, 

Jeno  przez  Jeden  plac  od  siebie  Btali, 

UJirat  drab  czarny  I  n»tarł  ag,  obn. 

Pewnie  Jednego  poniosą  do  grobu. 

Eałdy  z  nieb  dobrze  nogi  nagotowai, 

Kogoli  srołłt]  fcrńl  będzie  azaeow^? 

Wielka  tię  godnoić  w  rycerzu  nąjduje, 

Że  Jego  drogi  nikt  nie  sastępiOe, 

A  swoim  szachem  mato  wiele  ii^odzić, 

Bo  zawidy  przed  nim  muu  król  ncliodilf, 

A  on  tymczasem  rad  co  dogo  zbroi, 

JeAH  gdzie  baba  abo  roeh  ^e  gtoi ; 

Popa  ml  ładen  niediaj  teł  nie  gani, 

Bo  tak  szkodliwie,  Jako  kt6ry  rani : 

Kto  drugi  z  bliska,  a  ten  i  z  daleka 

Podepnei  mote  w  potrzebie  człowieka, 

Uołe  dać  abszach,  co  teł  nie  pól  rzeczy. 

Trzeba  się  wtenczas  dobrze  mioć  na  pieczy. 

Tak  tedy  mówi^  gracze  nauczeni. 

W  deini  mąi  rycerz,  a  pop  aa  prcestrzenij 

I  ta  przyczyna  była  Borzojowi, 

Że  tam  folgował  więcej  rycerzowi, 

A  popu  zabił  pletzek  nieonotUwy, 

Trzęsą  go  ditidzy,  a  on  Już  aieływy. 

Na  babę  dawno  czarny  ryueiz  godzi, 

Jeno  ie  mn  pop  od  spasł  aachodzL 

Roch  się  teł  biały  ku  potkaniu  stroi, 

A  w  iwietnąj  sobie  poskaki^e  zbroi. 

Potem  o  babę  dał  saacłi  rycerz  w  bieli, 

Tusząc,  ie  mn  j^  obronić  niemieli ; 

Ale  się  bardzo  tą  nadzieją  zdradził, 

Bo  się  oań  z  łukiem  czarny  pop  wyiiadził ; 

Acz  widział  draba,  który  naA  tei  mierzył, 

Wszakoł  rycerza  tak  bardzo  uderzył. 

Że  na  nim  przednia  blacha  się  przepadła, 

A  strzała  prawie  a±  do  pierza  wpadła; 

Wzięto  go  z  placu.  Taioie  też  I  księdza 

Zabiła  z  pnwe  licliu  piesza  nędza, 

A  tego  zasię  przybirławHzy  ilVugi: 

A  ty  sna  1)  bijesz  psieł  knllewskiii  sługi? 

/)  Sitadi,  znać. 
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Zatem  sf^  wielkie  zamieszali  le  sttdo, 
Coraz  tem  wiectj  burdy  prajbywalo : 
Rochowie  arodie  z  wieł  na  witlsko  biją, 
Kapłaoi  i  łuków  bez  przestanku  Hzyją, 
Rycerze  bystre  konie  rozpuścili, 
Mie  byl  kąt  jeden,  gdzieby  się  nie  bili; 
Rada,  dwór,  drabi  społem  Bię  mięaząją, 
Nic  więcej.  Jeno  po  bindaeh  1)  się  zdiC9- 
Męstwo  z  fortuną  pogp(4u  stanęło, 
To  wojsko  teraz,  owo  zaś  moc  wżi^, 
Ten  tego  bije,  idi  sam  zaś  mdl^e. 
Wszytek  się  zastęp  to  tam  to  sam  chwitjB 
Równie  tak,  jako  szumne  morskie  wody 
Prze  wielkie  wiatrów  upornych  ulezgody 
Jedne  po  drugich  prowadzą  b^wany 
Do  tf  ob  i  owych  brzegów  na  przemiany. 
A  pani  biUa  z  mieczem  się  zawija, 
Eto  się  nagodzi,  od  razu  zabija. 
Sprzątnęła  draba,  Jeszcze  dal^  bieŁy, 
Dosięgła  rocha  na  wysokiej  wieły. 
To  w  tę  to  w  owę  stronę  szablą  błyska, 
A  przed  nią  w  kupę  huf  się  czarny  ściska ; 
P^o  J^  wszędy,  rwie  się  i  w  namioty. 
Przez  gęste  wozy,  przez  w^,  przez  ploty. 
Widząc  król  czarny,  ie  żle  na  wsze  strony. 
Uciekł  aię  i  sam  do  lepsze]  obrony, 
WyaM  królową  w  smieowanej  zbroi, 
Alić  już  ona  troje  dziwy  brol. 
Kogoś  tam  naprzód,  kogoś  nazsd  ścl^? 
WieleS  głów  pani!  na  swą  duszę'  wzięła? 
Na  poły  iywe  biide,  ezame  konie. 
Walą  się  prawie  na  obiedwie  stronie. 
Pospołu  z  draby  sieką  i  fenrycha 
Tego  tu  wloką,  sam  owego  mnicha. 
Kto  klęskę  moie,  kto  pobite  głowy 
Tęj  ciężkiej  walki  wypowledzieó  riowy? 
Drewniane  tmpy  wszędy  wkoło  leią, 
A  tu  oodalHJ,  tem  aię  bardziej  rzeią, 
Szyku  nie  patrzą,  społem  się  motają, 
Czarni  lada  gdzie  i  biali  padają 
Tak  Jezdni,  Jako  pieszy,  krom  różnice; 
Bowiem  królewskie  obie  miłośnice. 
Ogniste  miecąc  na  przemiany  strzały, 
W  zi4)elnycb  zbrciłaob  przeciw  sobie  stidy. 
Pewnie  jcŃlnego  nie  ustąpić  kroku, 
Aiby  z  nich  która  kulkę  miała  w  boku. 
Tymczasem  więj'.niów  oba  króle  strzegli 
I  tmpów  tycli,  00  na  placu  polegli, 


1)  Pn^patkack,  gLorfach. 
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Żehy  xaA  Jiiko  z  martwych  nie  powstaU, 
A  dmgi  raz  bI§  znowu  nie  potkali. 
Bie  wiedzieć,  ktdiTm  fortelem  ssumpieraa 
Podszedł  wódz  blaly  1  doataJ  rycerza,  1) 
Który  niedawno  przez  kapłtińgką  kuszę 
Przed  samym  królem  dal  tiył  bo^  duizę. 
Więc  go  przy  desoe,  by  nieczuła  horda, 
Cicho  posadzi,  a  ten  zaA  do  kordą; 
4ako  gdy  wiedmy  teBsalskie  doataly 
Swieiego  trapu  i  OEartów  zwo^ity, 
Fałszywą  duazę  podmiatąją  w  ciało, 
A  to  po  chwili  zaś  na  nogi  wstało , 
Mówi  bezpiecznie,  widzi  jako  trzeba, 
Uiywa  łi^eł.  Jako  drugi,  nieba. 
Poszedł  na  tego  rycerz  byt  c^wlelta, 
Ale  go  Fiedor  obaozył  z  daleka, 
Uśmiechnąwezy  się  rzecze:  Toó  nowina; 
A  nlo  tyieS  byJ  wskrzesił  Plotrowina? 
Nie  trzebać  świadków  trzecioletnicłi  tobie, 
Masz  prawo  dobre ,  chowaj  tego  w  grobie.  — 
Śmiałby  się  Bonu],  lecz  mu  nie  do  imiechn. 
Nie  kałe  świętych  wspominać  dla  grzechu. 
Wzięto  rycerza  zatem  z  szachownice, 
Idziesz  nieboie  znowu  do  ciemnice  t 
Jot  teraz  barzlci]  oba  na  się  waŁ%, 
Przeskoki  lepszą  apatmją  straią; 
A  baby  przcdsię  puścili  w  zagony, 
Hordią}ą ,  biją  okrutne ,  ^e  tony ; 
Siadły  nieryi^o  potem  przeciw  sobie 
I  strzegą  pilnie  swoich  królów  obie. 
A  oto  bi^a  z  tyłu  przyskoczyła, 
Huizynkę  ści^;  ni  się  obaezyta. 
Sama  też  w  boba  tui  odniosła  atizalę. 
Nie  długo  miała  z  zacnych  łupów  chwałę. 
Wszyscy  pójżrell  z  tcj  strony  i  z  owoj, 
Litował  z  płaczem  kałdy  swej  królowej. 
Słyszałby  łam  był  lamenty  niewieście, 
Kiedy  niesiono  ci^  na  przedmieście. 
Nni  hnrmem  zaraz  prawie  wszytki  roty 
Na  hetmańskie  się  uaciakać  uamloty. 
Każdemu  za  swe;  Jednako  się  boją, 
Wszyscy  nieprawie  w  dobrtij  toni  sttOł- 
Lecz  Im  nie  wazytlia  Jeszcze  moc  nsbda, 
Oboja  strona  swe  posiłki  miała; 
Hasz  rocbu  z  popem  królu  czarni^  zbroje! 
Hasz  i  rycerza,  ktemu  pieszków  dwoje; 
I  ty  tak  wiele  biidych  hufów  panie! 
Jeszczeć  na  zamian  Jeden  drab  zoatauie. 

W  wyd.  1604  tiaatępae.  wiersze  ai  po  12.  z  doiu  brakają. 
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Ostatek  sami  mlęBtj  Bob^  skłAHi 

Człowieka ,  patryc ,  pranie  w  Bercn  boli. 

Ano  z  oba  stron  bardzo  poczet  m^, 

Szlachtę  wybito,  dwofy  BpuwtoszjUy, 

Królowie  enintTil   po  swych  miłaśnicach 

Tęsknią ,  ie  sami  legają  w  totnicaoh. 

Acz  pierwsza  miłoM  obiema  panuje, 

Wszakoł  potrzeba  sama  rozkazti^e , 

Aby  dla  rządu  i  lepsze]  obrony 

Kaidy,  gdzie  moie,  patrzał  sobie  iony. 

Naprzód  do  panien  Bloiebnych  krSl  bi^ 

Rozitazal,  kt<tre  na  OBtronia  st^, 

Że  nie  brakojąc  bynamnlej  w  osobie, 

Jedne  z  nich  my^li  wzląd  za  tonę  sobie; 

Tylko  ieby  się  mętnie  popisała , 

A  ostatniego  kresu  dobicłała. 

Wnet  serce  wzięły  trzy  krdlewskte  iHoffi, 

Poszły  za  sobą,  Jako  był  plac  dh^. 

Lecz  jedna  praedsię  oohotniejsza  byte, 

Daleko  nazad  drugie  zostawiła: 

Wykrzyka  lecąc ,  skrzyiUa  Ję]  pod  nogł 

Sława  przyda  ł  zakład  tak  drogi; 

Nikt  nie  przeszkadza;  IM  teł  z  dragi^  atrony 

Krdl  czarnej  barwy    szoka  sobie  £ony. 

Więc  równym  pędem  bleią  ku  kresowi, 

Przypatruje  się  drudzy  lawodowi; 

Ale  ie  pozad  czarna  zosłaó  tniałt^ 

Na  towarzysza  poczekać  wolała. 

A  pop  tymczasem  z  rycenem  wyciekli, 

Ostatek  wojaka  białego  wyaiekli; 

Rycerz  nie  zginął  i  rooh  się  obroDił, 

Ale  nabarziej  król  małtonki  chronił; 

Skoro  tet  pani  na  kresie  stan^. 

Złotą  koronę  wnet  na  głowę  wzi^ 

I^ybyło  serca  niemtóo  białemu  , 

Ale  zaA  wiele  upadło  czanema. 

Sam  się  król  barzo  do  bata  popiera  , 

Bo  nań  lirólowa  Jni  barzo  nacinaj 

Aielif  pana  tern  rychle)  poiyła, 

Rząd  wszytek  po  nim  rochem  zasadziła , 

Santa  jał  po  nim  oiebo  się  przykradiiłe, 

Zkąd  mogła  króla  Ju£  pochodzić  saadule. 

Zła  Fiedorowa  stoi  W  mecie  prawie; 

Tuszą,  ie  będzie  rycłito  po  ro/|>rawie. 

Da)  się  niebożę  ',  —  uoraa  to  ma  rzecze, 

A  tego  żałość  nieboraka  pieciso, 

Obrony  iadui^  od  mętu  nie  widzi . 

Szkody  lituje,  a  ktemu  się  wstydzi. 
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w  tem  wieczAr  EaazMH,  słoAce  Jnt  padało; 
pTostoć  Hię  mętu  Fi<^dorzel  oie  cbclalo. 
BorziO  nalega,  przedsię  kale  ohodEłA, 

Cńi  o  jedno  racie  tnm\y  eię  rOEchodeić? 

Stanie  na  ł«in ,  aby  gni  pneetali , 

A  Jntro  rano  ostatka  dograli. 

Wszakoł  odchodząc  raachy  pomaczyli , 

A  z  każdej  strony  grac  Hię  przypatrzyli ; 

Naprzćd  król  fzamy  (aby  katdy  wlodzltJ) 

Rochn  gię  trzymał,  który  w  kącie  siedział; 

Przed  krfllera  stal  koń  w  piatem  polu  prawie, 

A  plcBzek  w  BZÓBłem  1  db  tejłe  ławie; 

A  wedle  Di^v  dmgl  w  prawej  stronie 

Pop  przez  jeden  plac  nazad  ka  obronie; 

KrAI  biały  patrzał  na  Bwego  raamplersa 

Przez  draba  i  przez  czarnego  rycerza, 

A  swego  rochn  poaadzlł  na  stronie 

Pod  króleni  czarnym  n»  wtórym  zagonie. 

Tym  obyczajem  oba  oty  stały, 

A  czarnej  przodek  zeznawał  krAl  biały. 

Tego  pa^ea  abo  strółom  zwierzą. 

Sami  za  królem  idą  na  wieczeraą. 

Trochę  Je  Fiedor,  pije  bardzo  mało, 

Wszytko  ma  serce  a  szachów  zostało ; 

Cieszą  go  dmdzy,  drodzy  kniemu  płją, 

A  Jema  prawie  psi  za  uchem  wyją. 

Fokńj  kaidema  potem  naznaczono , 

A  mnry  zewsząd  strałą  opatrzono. 

Anny  jut  łeszno,  (tak  dziano  1)  królewnie) 

Że  dotąd  ulewie,  czyja  ma  być  pewnie? 

Na  obu  wprawdzie  patrzyła  łaskawie , 

Ale  co  wiedzieć,  koma  serce  prawie? 

Wywiedziawszy  się ,  na  ezem  gra  stanęła , 

Jedne  za  rękę  panią  Btarą  wzięła 

I  przyszła  prosto  przez  tajemne  gmachy 

Na  te  drzwi ,  kędy  zostawiono  szachy. 

Stróie  poczują ,  poznawBzy  po  roowie 

Pańciu  razem  obie  białeglowle; 

Panna  się  zaraz  do  raachów  iznoila, 

Więc  pilnie  pyta,  gdzleby  czyja  była? 

Ptljire  na  czarną— gorzej  bydi  nie  niote, 

Do  pierwszego  racia  biała  Jąpizemoie  — 

Jedno  te  czarnej  przyjdzie  naprzód  cbodziA, 

Jeszczeby  Jej  snadi  nieco  mógł  pogodzić. 

I  rzecze;  Dobry  rycerz  Jest  od  zwady. 

Popu  tet  nie  ile  zachować  od  rady, 

Dać  za  miłego  wdzięczną  rzecz,  nie  szkodzi , 
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Piechota  przedsię  j»ko  iyw«  chodzi.  — 

ObrAci  rocba  na  króla  radcami, 

Sama  wynidzio  Kalanezj'  eic  łznml. 

Fiedor  Jui  dawno  zwątpił  o  królewnie, 

A  BoTZ«j  mniema,  ie  ju*  wygrał  pewnie; 

Ten  proBi  boga,  by  rychlej  świtało, 

Ow,  raczej  łeby  nocy  praybywahi. 

W  Bwą  miarę  przedsię  zeszła  noc,   a  potem 

Świat  eiQ  roz^wiec^  wszytek  ^oi^cem  zlotem. 

Leniwo  Fiedor  nbiera  gię  w  szaty. 

Widzi ,  te  trudno  ma  bydż  bez  atra^. 

Idł  przedaię;  kto  wie,  co  szczęście  przyniesie? 

Nie  kałdyf   szczęcie  jednakie  dzied  niesie; 

Koma  bOg  Jeszcze  nie  obiecał  śmierci , 

By  dobrze  Bkonal,  z  grobu  się  wywiercL 

Jnł  go  nic  blizn  czekała  na  sieni, 

Wyszedł  nierycliło,  a  twarz  mu  się  mieni; 

Wszakoi,  gdzie  moi^e ,  iioiechcm  tal  pokrywa , 

A  sobą  przedsię  nędznik  pochałnywa.  1) 

Poszli  na  szachy  do  dawnego  stoła. 

Tam  (Jako  mówią)  tai  baba,  teł  kota. 

Obrony  przedsię  nie  widzi  mętowi, 

Pyta,  kto  rogów  nakrzywil  rochowl? 

Bo  wczora  było  wszytko  poznaczono. 

Słuchaj,  toć  na  to    błażniel  nczyniono, 

Stróie  powiedzą,  ie  królewna  nczora 

Przys^  tu  była  Jedno  samowtora , 

Niem^  chwilę  na  szachy  patrzyła, 

Potem  odchodząc  rochem  obróciła.  — 

A  cół  włdy  rzekła?  pocznie  Borzoj  pytać, 

Joi  widiu ,  kogo  ma  za  męia  witać?  — 

Powiada:  Dobry  rycerz  Jest  od  zwady, 

Popu  tei  nic  ile  zachować  od  rady , 

Dać  za  miłego  wdzięczną  rzecz,  nie  szkodzi, 

Hechola  przedsif  Jako  ływo  chodzi.  — 

Tom  dawno  słnch^,  Borzuj  na  to  powie; 

Ealdy  się  tego  baizo  łacno  dowie. 

Że  rycerz  męstwa  ręką  dokazuje. 

Biskup  podobno  więcej  w  głowie  c^nje; 

I  Fiedor,  co  ma ,  dałby  wszytko  pewnie. 

By  się  mógł  jako  zostać  przy  królewnie; 

To  teł  nie  dziwno ,  te  piechota  chodzi , 

Bo  niema  konia  ani  je^ić  łodzi.  — 

Odpowie  Fiedor:  Niechaj  pan  )>łaznnje. 

Łacno  darować,  2)  kiedy  przystępuje. — 

A  sam  po  stole  połoiywszy  łokcie 

Hyśli  nad  szacli;  a  gryzie  paznokcie, 

1)  Gioino  raduje  sif.  2)  Chelpi4,  pyg^nii  eię. 
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H^li,  GO  ma  bjdt  t  rycerzem  za  zwada, 

Jako  to  na  byiU  ta  popona  rada, 

Oidzie  ta  wdzięczna  rzecz ,  abo  gdzie  ten  mił}' , 

Dla  czego  przedBię  pieclio^  cliodziłf? 

Nakoniec  czemu  rochem  obrAcila? 

Pewnie,  łe  darmo  tego  nie  czyniła. 

Dobrze  iyw  myśląc ;  a  ton  npomina : 

Fiedorze  bracie  1  sna  niedobra  sina? 

Fiedor,  nie  słysząc  nawlętszego  szumu , 

Wszytld  tam  Hm}^y  zwabił  do  rozumu. 

Potem  się  dobrza  dingo  namydliwszy 

Wałał  i  rzekł;  Królu  mój  namiłościwszy! 

Jeden  jest  fortel  na  szczęScie  wszelakif  , 

Lecz,  żle  lub  dobrze,  serce  mieć  Jednakie; 

Kogo  fortuna  srogiem  nie  pobiła. 

Tego  laskawem  okiem  nie  zmamiła ; 

A  kto  się  barzo  rozbuja  w  pogodę, 

Ten  zasię  skrzydła  powiesi  w  przygodę. 

Niechłe  Jui  idzie,  a  ty  patrzaj  pilnie; 

Mam  za  to ,  ie^  się  nidował  omylcie; 

A  niechiO  nie  mam'  za  wygraną  ktemii , 

Je&li  trzeoiem  szdem  met  nie  będzie  twemu.  — 

Eról  zatem  do  nich  bliłej  się  przysiędłie, 

Wszyscy  czekają,  co  nakoniee  będzie? 

Udeńą  w  larmę ;  a  roch  jednym  skokiem 

Usiadł  królowi  tuł  pod  s^nym  bokiem. 

Co  czynisz  głupi?  mierzi  cię  ta  troclia? 

Chcesz  daiiuo  attaclA  tak  wdzięcznego  rocha? 

Tu  prńiiio  szukać  Jakiej  inszej  rady. 

Przyjdzie  do  końca  z  rochem  patrzyć  zwady; 

Folgować  danno ,  bo  tak  króla  dnsi, 

Że  mu  rad  nierad  król  wziąć  gardło  mnsl. 

W  tera  drab  przysko"2y,  król  ustąpi  kroku. 

Przypadłszy  drugi  poimai  gi  z  boku. 

To  było  tĘ)  gry  sławnej  dokonanie 

Prawie  nad  wszytkicłi  ludzi  domniemanlei 

Tamłe  zarazem  po  pannę  posłano , 

Którą  za  ionę  Fiedorowi  dano. 

A  BorzuJ  nleebraał  byd*  proszeń  na  gody, 

Ani  ieguanszy  Jecłiat  precz  z  gospody. 

Unie  tel  czas  będzie  ocłiwycić  się  brzegu, 

A  odpoczyuąć  nieco  sobie  z  biega 

WysiatUszy  z  morza,  gdziem  Widę  prsĘjmowd, 

Który  po  w^acli  AuzoAskJcb  ieglow^, 

Udatnym  rymem  opisując  boje, 

Na  których  miecza  nie  trzeba  ni  zbroje. 


Biblioteka  Polska.  Jan  Kochano  Wiki. 
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SZIEWOSŁĄB.  1) 


A  Ja  .zaś  tak  roEoiniein ,  to  do  oieniMiia 
Nie  Btann  trfat^ego,  ule  dobrego  mienia, 
Nawet  ani  gładkości  tak  fram  SEiikaó  tneba , 
Jako  wstydu  a  cnoty,  darów  przednich  z  nieba. 
Bo  acz  to  WBzytko  dobre  i  ma  swe  przyunaki , 
Ale  z  CDotą  Elotywsiy  pAjdzie  między  braki, 
Bo  rzeczy  tą  niepewne  i  które  cza»^dd, 
A  co  nawięcej  takim  przedmiotom  więe  wadzi. 
Crfowiek,  maj^  te  d^rtwa,  dobry  z  nich  nie  iiędzie, 
I  owszem  międsy  zł«ni  petno  tego  wszęilzle; 
Ale  cnot;  nieszczęście  ładne  niezhołdnje, 
Ani  wiek  zazdrościwy  Jej  krasy  njmuje. 
Kto  tą  ma,  tego  dobo'in  człowiekiem  miMują, 
W  tem  Jeibiem  żli  e  dobrymi  spótku  nie  nsjdiiją. 
Przeto  tak  wałmy  gładkośó,  tak  dom  i  kIcJDoty, 
Jakoby  pierwsze  miejsce  zawidy  miały  CDOty. 
Helena  i  w  królewskim  domu  się  rodziła , 
I  gładkością  nad  insze  obdarzona  była ; 
A  cdi  potem  T  —  zdradziwszy  męia  właściwego, 
ZJecłiała  przez  namowy  goś<da  wszetecznego. 
Jald  dom,  Jakie  doto,  jaka  gładkość  pray  tej 
Przysądzić  ma  smakować  myśli  znamienitą]? 
Cnota  tedy  ma  przodek  Jako  w  kaidf^  rzeczy, 
Tak  i  w  małżeństwie ,  i  tę  naprzód  miej  na  piec^. 
Bo  gdzie  ta  jest,  by  dobrze  nłc  więcą]  nie  było, 
Człowiekowi  z  nią  samą  tji  na  śmiecie  Hiiło ; 
Gdzie  tę]  Diemau,  tam  wszytko  sw^ję  cenę  traci. 
Zacność  precz,  a  nroda  bez  niej  Jni  nie  płaci. 
Cnotą  gmnł  załoiywszy,  kto  przyniesie  ktema 
I  urodę  i  szczęście,  bli^  fwtunnemn, 

1 1  Swat ,  pnywódtca  do  małieńfitwa. 
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Bo  dobra  na  tnc7  cz^ici  mądrzy  rozpisują; 

Jedne  w  nmyśle,  dru^^e  w  ciele  ukazują. 

Tniecie  z  stron;  przychodzą,  oo  Bzczę^em  zowiemj; 

Wazjrtklch  trzeba ,  Jeśli  tyi  doskonale  chcemy. 

Umysł,  roznm,  wymowg  cnota  uwłąpiła; 

Przy  ciele  się  zamyka  zdrowie,  gjadkoU,  sUa; 

Fortunie  przni'B<'J4  i^^^i  powlnowaetwa , 

Dostojeństwo,  majętność,  skarb;  i  bogactwa. 

Ale  do  Koryntu  przyjąć  nie  kaidema  snadnie; 

To  wszytko   rzadko  kiedy  Jednemu  przypadnie. 

Przeto  trzeba  nam  wiedzieć,  Jako  co  szacować? 

Umysł  'ar;  umiłować , 

Potem  .ac  mają  za  tcrai , 

Dopier  z  przypadki  awojemi. 

Acz  Ja  o  będzie  w  podziwieniu, 

Uem  c  ał  dobremu  mieniu , 

Ktdre  i  takiej  cenie  m^. 

Że  gw  insze  zaraiati^ą; 

Ale  jal  lowiek  lubi  wodę 

Halo  s  i  ma  nle^e  szkodę: 

Tak  la  ludzką  myjt  &łszaje, 

że  mu  rrzód  rodzi,  ide  smakuje. 

Ab;  a  o  nam  smak  skaziła, 

Inaczą  o  rzeczach  sądziła. 

Fatrzci  ti,  gdzie  nie  masz  praysady, 

Ani  Jeszcze  uwodzą  człowieka  zle  rady; 

UJirysz  znaki  niemałe  wrodzODĘj  liojnoici 

I  cnoty,  3  nie  njirysz  skąpstwa  1  cliciwokl. 

Czemu?  bo  przyrodzenie  na  mleku  przestawa, 

A  mając,  co  mu  dosyć,  dal^  się  nie  wdana. 

Aby  ludzie  do  końca  tak  się  sprawowali 

I  tylko  przyrodzonym  iądzom  folgowali, 

Me  byłyby  w  tcf  cenie  por^  ani  złoto. 

Bo,  bez  czego  bydł  mogę,  mogę  niedbać  o  lo. 

Eomu  tedy  nie  stęka  rozum ,  bez  wątpieua 

Urody  nie  ustąpi  dU  dobrego  mienia, 

Bo  je&li  fcn  nasieniu  zbota  wszelakiego 

Ziarna  prawie  na  wybór  szukamy  pięknego, 

Je^i  w  mnożeniu  stada  urody  patrzamy ; 

W  złączeniu  swem  nadto  mieć  mniejszą  pieczą  mamy, 

Zkąd  się  ma  nie  kopa  bru,  l)nieir6b«k  przjnoiioiy^ , 

Ale  człowiek,  który  ma  dobra  twego  pożyć? 

Z  króla  swego  Spadanie  wzięli  wielką  winę 

Nie  prze  inszą,  jeno  prze  tę  niższą  przyczynę. 

Że  był  obrał  niezgrabną  Jakąś  żonę  sobie  — 

Niewiesz,  pry,  że  my  królów  czekamy  po  tobie? 

Ale  i  to  nam  pidmem  podano  od  wieka, 

Że  na  swój  własny  wyraz   bóg  stworzył  człowieka; 

1)  Ber ,  gatu/aek  prosa. 
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a  rozamief,  ie  im  kto  cndniejszy, 


A  przed  Likargiem  Jeszcze,  kto  ionę  p<(]mował, 
Ten  cjcu,  ile  kazał,  naprzód  ofiarował. 
Ja,  gdzie  u^ego  oliyrzaj  JesI,  nlezakaznję  — 
'I'ylko  IM)  przed  czem  słusznie  ma  iii,  ckazujc. 
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Ale  o  teiD  Jnł  nazbyt.    Uo  ciebie  miloAci  I 
Przystępuję,  ktdra  mam  siła  zląd  zazdrości. 
Że  ludziom  anadi  ile  radzisz.     Ale  ii  i  w  niebie 
I  na  ziemi  nikt  nie  Jest  bezpioczen  od  ciebie; 
A  twym  strzałom  trudno  się  pawęłą  zagonić, 
Ani  ncieliać,  abo  rozumiem  się  bronić; 
Proszę  cię,  mi^oliby  Itiody  przyj  Srf  do  tego, 
NIecbaJ  nic  nie  mituję,  co  Jest  szkaradnego. 
Ostatek  na  twą  łaskę  puszczaiD.     Nie  mieć  złota, 
Jeszcze  nie  szkoda;  ale  szkoda,  oo  sromobu 
Do  miłości  tak  dosyć.    Dido  Jako  ływa 
Eneasza  riio  zu^  to  rzecz  niewątpliwa; 
Bo  ona  dobrze  przedtem  legła  w  grobie  była, 
Niiii  trojańskie  mury  grecka  moc  burzyła. 
To  prawda,  ie  swą  ręką  śmierć  zadała  sobie, 
Lecz  o  dobry  Enea  !  nie  tęskniąc  po  tobie, 
Ale  uchodząc  łoia  larby  srogiego, 
A  miłując  małżonka,  chocia  umarłego, 
Któremn  1  po  śmierci  wiarę  efaowaĆ  chciała  — 
Bodaj  tak  swego  męia  kałda  miłowała. 
A  Jeśli  kto  rdwnego  szuka  towarzysza, 
Uwałie  sobie  ten  rym  n  Harcyalisza: 
Podlejszą  ionę  pctjini,  tak  Ja  radzę  tobie, 
Bowiem  inaczej  rAwni  nie  będziecie  Bobie. 
Aczby  snadź  o  tę  podłośA  druga  się  gniewała. 
Jeśli  polską  przypowieść  od  matki  słychda. 
Jakokoiwi^,  zrAwnauia  w  obyczajach  trzeba, 
Dla  spornej  łony  drugi  niechci^  wniść  do  nieba. 
Insze  rzeczy  u  ludzi  bacznych  mało  wała, 
Bo  z  fortuny  nikomu  chlubić  się  nie  kaią. 
Ostatek  boga  porucz,  bAg  sam  wie,  co  dobrze, 
Ale  człowiek  nic  Jest  w  to  tak  opatrzon  szczodrze. 
Aby  wiedział,  co  z  jego  lepszem?  czas  to  potem 
Okałe,  lecz  nam  teraz  tylko  się  śni  o  tern. 
Tom  Ja  piKd  na  siostry  swej  miłej  iądanie, 
KtAre  u  mnie  tak  waj:ne,  Jako  rozkazanie ; 
I  sama  się  do  tego  dobrze  przyłołyła ; 
Naleść  rym,  to  nawlętsza  moja  praca  była. 
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ZUZANNA. 

PrzypUana  jy  m,  panięj  Elżbiecie  Z  Szydłowa,  na 
Ołykach  i  Nieświeża  ksjężnie  ect. 


Wgzytkieh  akaibów  da  Awiecle  i  wszytki^o  idol* 
Oodnabf  zacna  parni  twa  dobroć  i  CDOla; 
Lecz  w  to  b6g  umiał  traflć  I  porządne  nieba: 
Czego  Ja  niemam,  tego  i  tobie  nie  tneba. 
T<^  miar;,  tego  kresa  twe  szczycę  dochodzi, 
Że  niewiem,  jeśli  prosić  o  więcej  się  gotlzi? 
Jednak  abycb  zacbow^  stare  obycz^e  — 
Bo  temu,  kto  ma  wiele,  kaidj  praedaig  daje  — 
rrzrwiodlem  ci  Zuzannę  po  proBtu  przybraną, 
Dokąd  je]  kosztowniejsze)  azatjr  nie  doBtaną. 
Dar  poprawdzie  nie  wielki,  lecz  Ja  o  to  proszę : 
Chuć  mcOę  więc^  uwai,  nie  to,  co  przynoszą 

ZnZAFSA. 

Niech^  się  iii  nie  kocbąją  w  bwoJ^  wazeteczności; 
Żywię  bAg  na  niebie,  kt^ry  karze  Indzkie  lio&ei, 
A  dobre  ma  na  BweJ  pieczy  i  kaidugo  broni, 
Kto  się  Jeno  pod  zwyciężn^  Jego  rękę  ekloni. 
Wielką  moc  takich  przykładćw  w  hiatoryach  mamy, 
1  sami  tego  na  oko  częuto  dozaawaniy  — 
Ale  jeśli  kiedy  znaczni^  swdj  sąd  pan  objawii, 
Nigdy  znaczniej,  jako  kiedy  Zaranne  wybawił. 
Kto  niema  nic  pilniejszego,  niech  posłucha  mało, 
A  ja  powiem  dostatecznie,  jako  aię  to  stało. 
W  Asyryej  na  wnchAd  ałoAca  sławne  miasto  leij. 
Przez  ktore  Adkiem  Eufrates  bysti^  rzeka  bieży, 
^('miramis.  mc^na  pani,  la  Je  zbndowaJa 
Wielkim  kosztem,  a  Babilon  Imię  mi^scu  dala. 
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Tm  JMohim  mietdtnł,  ndowJek  ilohrefm  Jtjwottt, 
Ha}ąe  wielkłr  «tchowBn:e  1  na  SAOiiar  t)  Kłota, 
Ka  dostatku  tern  go  JetECie  fnrtnna  idobiłn, 
Że.  Zuzanna  poślubioną  jego  łouą  była, 
BiałngłoTra  iłuwnie  głndka,  młoda,  urodziwa, 
Ktemn,  co  ludzie  nadroJi^  azacnj^  cnotliwa. 
IŁ  tedy  znaczniejszego  wteoczas  miasto  nie  miało. 
Na  kaidy  dzień  wiele  ładzi  linlemn  alę  schadzało. 
Przy  p^mi  był  aad  piękuy  murem  otoczony; 
Kędy  pojirał,  wszytek  na  piQĆ  grani  usadzony, 
A  fortima  z  aJabastra  prawie  po4r6d  stała, 
Ktdra  wodę  niepnebraną  ustawicznie  lata. 
I  trafi  się,  ie  dwn  aędziu  juł  lelnyeh  obrano, 

0  kMrych  prz«z  usta  pańskie  było  powiedziano: 
NiestateczDOŚć  w  Babilonie  rtarazy  pokazali, 
EMrzy  się  ludziom  na  twarzy  twiątobiiwi  «la1ł. 
Ci  tedy  do  Joachima  często  w  dom  cbodzili, 

A  za  nimi,  kt(>rzy  pilni  spraw  sądowych  byli. 

A  kiedy  się  Juł  rozełiodził  on  Ind  ku  obiadu, 

Zuzanna  teł  mis^  iwoję  przechadzkę  po  sadu. 

Starszy  patrząc  na  kaidy  dzień,  gdzie  pani  cbodzite, 

(A  komn  kiedy  zdradliwa  miłoM  przepnścila?) 

Dali  się  dieiwości  uwieAć  i  w  eereu  mytSI:, 

Jakoby  sw^  bystrej  iądiy  dosyć  uczynili? 

Odzie  teraz  ona  stateczność,  gdzie  sądy,  gdzie  prawa? 

Obu  miłoii^  opętała  i  niebaczna  sprawa. 

Więc  się  oba  w  spAlnym  iaht  siebie  przestrzegają, 

A  zapal CEjwości  swcjej  odkryć  się  sromająi 

Ale  ogień,  co  go  dusisz,  to  się  baraiej  iarzy, 

Codzied  więcej  się  dziwują  onej  pięknej  twarzy, 

1  rzekł  jeden:  Zda  mi  się  jui  południe  nadchodzi, 
A  nama  teł  kn  obiadu  pokwapić  się  godzi. 

To  wyrzekłszy  rozeszli  się,  mając  oko  na  się, 

I  ty  p^j^Bz,  alid  oni  n  Joachima  zasię. 

Czego  ty  choesz?  a  ty  czcgti  ?  społem  się  pył^ą, 

Naostatek  swe  fotrostwo  obadws  wyznają ; 

Tanie  sami  między  sobą  cicho  ukowali, 

Jakoby  ją  kiedytkolwiek  sarnę  priydybali. 

Upatrzywszy  czas  po  temu    zakryli  się  w  sadzie, 

Paui  przyjdzie,  jako  zwykła,  uie  wiedząc  o  zdradzie, 

Za  uią  dwie  ahiiebue  pannie;  a  iż  aiońce  grzało, 

Chciwa  opłńkać  w  krynicy  i»zeiroczyate  ri^o 

I  rzekła  pannom,  żeby  aię  po  mjdło  wróciły, 

A  wychodząc  i^Todne  drzwi  dobrze  opatwyły. 

Skoro  wyszły,  a  ci  się  dwa  z  kąta  gdzieś  wyrwali, 

Więc  Zuzannę  równie  w  takie  słowa  namawiali: 

Kie  lękaJ  się  pi^na  pani)  ringi  BWfOe  widziaa, 
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Za  które  at;  nigdy  da  Iragl  ipramiie  nłe  powstydaBi;, 
Jedno  nam  niechciej  hyHi  tradDa,  którzy  cię  miłojetn, 
A  dla  ciebie  niewymowną  w  sercn  bol^ć  czujem. 
Czas  po  tema  maaz  i  mięjace,  drzwi  zawarte  Btcją, 
Żywy  cdowiek  naa  nie  widzi,  pomdł  łatką  Bwają. 
Dziwnie  się  te  tdowa  zdidy  w  nszacli  n  Zuzanny  — 


A  te  twctje  w  clętklm  płaczu  emutae  ałowa  były; 
Na  tołeś  mię  o  przeklęta  fortuno!  chow^a, 
Abycli  w  swoicli  młodycli  leciech  marnie  gardło  data? 
Lecz  to  mnielsza,  gardła  pozbyć,  bo  ktokolwiek  iywie, 
Umrzeć  muai;  na  tern- wszytka  rzecz,  umrzeć  poczciwie. 
Jam  nieboga  przyszła  na  tak  niebezpieczną  drogę, 
Że  poczciwie  ływBzy  umrzeć  krom  zmazy  niemogę. 
Etoby  wierzył,  ie  mię  o  to  cnota  przyprawiła? 
Lecz  się  ]a  nie  alcarlę  na  nię,  bo  mi  ta  Jest  miła, 
Że  mi  dla  niej  śmierć  nie  straszna,  nie  straszna  sromota — 
Jeili  miejsce  jest  aromocie,  gdzie  panuje  cnota. 
Bo  choć  podczas  prawda  muai  nalępować  zdradzie, 
Przedsię  pan  bóg  pospolicie  na  wierzch  pmwdę  kładzie. 
Z  tq  nadzieją  na  plac  pńjdę  i  nastawię  szyje, 
Duszo  rai^al  nie  lękaj  się,  bóg  na  niebie  ijie. 
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Doczekam  Ja  choi  pod  ziemią  da  b^ !  tej  nowiny  , 
Kiedy  rzeką,  łem  stracoDa  Icrom  nszelakl^  winy, 
Acz  ci,  kUiiych  ^bz  1  zdrada  o  Amteni  mię  przyprawi, 
I  praed  bo^em  I  przed  ludimi  nie  będą  mi  prawi.  — 
Tym  się  kHztałteni  ta  cnotliwa  pani  askarł:^ 
A  wzdychając  nstawicznie  świtania  czekała. 
Naząjutre  skoro  się  słodec  na  świat  ukazało. 
Zeszło  tną  do  Joachima  w  dom  ludzi  niem^o; 
Nie  daU  aię  dłago  czekać  i  oni  panowie, 
U  katdego  pełno  zdrady,  pełno  f^szu  w  głowie  , 
I  Icaiall  przed  trą  stBnąć  Zuzannie  cnotliwe], 
Cbcąc  potwtei^dć  kłamstwa  swegojako  prawdy  tywiy. 
Stanęła  m  Toekazaiiie  pani  krom  whzej  winy, 
UaJąc  z  robą  pizyjaoioły  i  mainczkłe  syny ; 
Ona  ie  była  w  zasłonie,  odkryi!  Ją  kazali. 
Aby  na  JeJ  piękną  kraaę  do  woli  patrzali. 
Nie  był  jeden,  kloby  t^  był  paniei  nie  łidowal. 
Tak  obcy.  Jako  przyjaciel  przygody  litowi, 
A  BtanąwBzy  pośród  zboru  f^szywi  sędziowie 
Połoiyli  swe  niewierne  ręce  naj^  głowie, 
A  ona  WĘjłrawszy  w  niebo  łzami  się  zalała. 
Bowiem  w  panu  swą  nadzieję  przedsię  pokładała. 
I  poczną  swą  rzecz  prowadzić:  Msrfo  posłuch  a  Ji-ir, 
A  t(J  pitnie,  co  tu  stoi,  niecnoty  doznajcie: 
Wczoraimy  weszli  na  chwilę  do  ogrodu  sami , 
Ali  pani  z  f^ncymerem  w  tet  tropy  za  nami ; 
Skoro  weszła,  bik  zarazem  panny  odesłała, 
A  sama  drzwi  co  nalepiej  zatarasowała ; 
I  wygłąiii  prosto  kn  niej  młodzieniec  nbrany, 
A  mycbmy  się  utuli  podle  samej  Ściany. 
WIdzim  wszj^o,  co  się  dzieje,  poczniewa  się  kwapii 
l^rm  umysłem  ,  bycłiwa  mogła  oboje  z^pić, 
Ale  mnl  z  nas  obu  mocy  len  isty  niecnota, 
Wjfdati  się  nam  1  wyskoczył  odemknąwszy  wrota, 
Pani  Jeno  ^Iko  sama  w  ręku  nam  została. 
Pytaliśmy ,  ktoby  z  nią  był  ?  powiedzieć  nicchei^u. 
Tej  rzecay  nas  świa^l  macie.  —  Ludzie  uwierzyli 
Jako  statecznym  i  wnet  Ją  na  śmierć  osądzilL 
Zuzanna  z  pł&ettm  zawoła:  Nieśmiertelny  panie! 
Który  wszytko  wiesz  i  pierw-,  a  niili  się  eo  stanie; 
Jawno  tobie,  ie  mię  ci  łli  ludzie  pomawiają, 
A  krom  wszelkiej  mej  winnośd  o  śmierć  przyprawHCą, 
A  nie  tak  mi  o  śmierć  idzie ,  Jako  o  sromotę ; 
Pomni  panie  !  na  twe  sądy  i  na  moje  cnotę.  — 
Urfyszrf  pan  Jej  rzewny  (dacz  i  wnet  się  zlitował, 
,     Enszjł  duclia  w  Danielu ,  aby  Ją  ratował. 

€fdy  Ją  tedy  na  śmierć  wiedli,  dziecię  zawoła  : 
Niecbcę  Ja  bydt  tej  krwie  winien.  Rzekłszy  to  mllcz^o. 

Biblioteka  Polaka.     Jan  Kochanowski.  21 

D3.t.z=dbv  Google 


D3.t.z=dbv  Google 


BBODA. 


Broda  m6i  ryiii ,  ApoUo  I  eboeia  niemau  brodf , 
Rytnu  brodzie  nia  ujtryt  —  a  byi  wieoinie  młody 
Nie  choial  b;di,  godnsbf  ta  broda  tw<t]q)  (wara;, 
Rymu  zaiste  godna,  który  proszę  idarzyt 
Wienfć  Jb,  te  w  tq|  ifi^stwie  zaonyub  brdd  nkoiala 
Będzie  sobie  rnyat  rymea  chlubę  ezyniti  choino 
Hówiąe  (będzieU  zntaazcza  po  tema  nroda); 
Jacien  ods  riawnego  pisoryms  broda. 
Ale  to  w  czas  odennle  wiedieie,  łe  z  tą  brodą 
Żadna  imlertebia  broda  nie  zrćmia  orodą. 
Broda  to  ide  człowiecza;  ooś  na  koiła  więettj 
Poszła.  Ale  do  rzeczy  przyełąptny  oopręcej. 
WiKemnk  widoinego  świata  niewidomy 
Jeat  nad  przeiroazystemi  oiebieBklemi  domy. 
Odzie  formy  doakcmale  wsiytkich  rzeczy  wiszą, 
Wedle  ktdrycb  bdg  stworzył  t^  machinę  niiscą. 
Tam  od  peczątkm  wi^a  ta  broda  miewała 
I  kształt  na  wacjtki  brody  potomne  wydala: 
Saz  tak  a  g^by  wiiząe,  jako  wałkownica; 
Dragi  raz  pnykrt^oos,  Jako  prochownica ; 
Dziś  Dołycom  p«dobna,  Jałro  koAłkię)  kodę; 
Czaaem  tak  rzadka,  Łeby  mńt;ł  Uczyć  po  włosie, 
Jako  kędy  grad  przejdzie;  czasean  wygolona 
W  bA)  gęby,  a  z  brzegdw  w  cerkiel  na»trzępiana. 
Tak  odmienna,  tak  mnołna  między  wiecipstenii 
Wisiała  na  powłetian  sny  Plałonowemi.  ' 

0  brodo  BtsróiytnB,  nieohlęte  braemięl 
Jakoś  z  nieba  zienała  na  tę  niską  ziemia? 

1  w  niebie  Dą)dne  zaadrośii,  najdzie  gaiew  i  zwadę. 
Broda  do  wąaa,  swego  sąsiada ,  tę  wadę 
Nąjdow^a,  ie  pned  nią  wylsze  mi^aoe  bieiae, 

A  co  gorzą] ,  gdy  pije,  on  się  w  ezaszy  pierze, 
A  onej  się  niebodze  więeej  nie  dostanie, 
Jedno  M  a  wąaa  na  nlę  mokrego  ukanie. 
Ztąd  waśA  poszła  i  swary,  zląd  sbarKJ  I  zwody. 
Że  wąs  nigdy  niemógł  mieis  przyjaciela  z  brody , 
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B7  s<§  3^1  był  i  mostem  kładł.  Bit)ne  nią  tedy. 
Aby  go  w  ciem  z  t^  waAnl   nlepodiiszła  kiedy, 
Umyślił  J4  uprzedzić,  a  dłufio  itiyŃliwiraj , 
Ten  mu  Blę  fortel  ze  wszech  zdał  naosobliwaiy : 
Jest  na  niebie  (kfa)  świadom)  barwierz,  był  przędła^ 
Podczaszym  n  Jowisza,  teraz  więc  kosma^ 
Jnł  nie  wino ,  ale  łng  cedzi  hu  potrzebie 
Nietylko  Jowiszowej,  ale  co  ich  w  niebie; 
Wodnikiem  go  tam  zowią ,  te  micHzka  przy  wodzie. 
Ten,  isko  inszym  bogom,  tak  Błułył  i  brodzie; 
Co  Aroda,  co  sobota  z  ługiem  przy  chadzając, 
A  wiechę  nakurzoną  z  bnidn  wymywając 


Jak  od  z  tlego  sąsiada,  szkoda  nieprzypaduie. 
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MABRgĄy.Tinr 


Odpnió  prae  bóg  marsKałkat  s  iwego  uną&a 
NłeroicląfraJ  nademną  dla  moje^  błędn. 
Nie  Amiechem  d  to  czynię,  ie  się  nieakaię 
Tak  długo,  bo  ja  sobie  wielce  dębie  wał; . 
iJe  mDiemasi  podobno,  teb;  tflko  rjmj 
Poetowie  tworzyli;  nie  wien  temn,  i  m; 
Króla  mniini  obłerflć,  i  my  roikasować, 
I  my  na  okazyq  miiBim  bi^  gotowad. 
Hoslm?  czy  radzi  czynlm?  taezę,  rychle]  temn 
Uwierzyra,  te  to  crfowiek  prayrodieain  Bwemu 
Nie  czyni  kwoli,  ale  powodzie  porwany 
Płynie  tam,  gdzie  go  niosą  pieniste  bałwany. 
Co  drugiego?  dom  trzyma  i  chwile  driBi^łaze, 
Zwłaszcza,  te  nie  Łol^iein,  Jako  to  dawniąjsze 
Lata  nio^,  ale  dzit  chlebem  ływi  Indiie, 
KUry  porządnie   konin  przychodzi,  nie  w  trudzie. 
A  mnie  więc,  ktAry  k  stołu  nie  umiem  Iriaznowau, 
Ani  wydawszy  coraz  gęby  nastawować. 
Potrzeba  kłosy  zbierai^  Diecbcęll  nankl 
UczyiJ  dg  sobie  tmdne)  dla  obrocznę]  sztoki  — 
A  tern  podobno  wiece],  łe  siq  tego  blarq 
Patrzyć,  zkądbym  mieć  mńgł  w  swej  chudobie  podporg; 
Z  czego  Jako  rozumiem,  poczet  muszę  czynić, 
Bo  w  tej  mierze  mój  rozum  ludzie  będą  wlnii!; 
Ale  bóg,  Jako  wszytko  postanowił  bacznie, 
Tak  i  w  teni  swoję  mądrość  okazuje  znatWe, ' 
Ze  w  Indzkie  głowy  wlepił  r6^e  obyczaje, 
Ten  to  Inbi,  a  ów  zaś  indzie]  się  podaje. 
Bo  byśmy  byli  wszyscy  na  pieniądze  chciwi, 
Abo  wszyscy  waleczni,  abo  i  myśliwi, 
Jalca  dtba,  Jakleby  mordy  bydź  muBf^I 
Tak  dziś  ile,  choć  się  Indzkie  myśli  rostrzetaiy. 
Przeto,  Jakom  powiedział,  mądrze  to  bóg  sprawił, 
Kiedy  ladcl  róineml  sprawami  cabawit. 
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Ten  BtvoTxywazy  częA£  ludzi  obciw7ch  na  pieniądze. 

Mnie,  za  co  mn  dziękuję,  stworzył  buz  m  iądzo. 

Ani  Ja  dbam  o  pompę,  afli  o  infałf; 

Uczciwe  wychowanie,  to  moje  tytn^. 

Więc  kto  będzie  chciw  na  grosz  i  ^to  loiłow^ 

Ten  bgdzie  moj^  radzie  wielce  się  dziwował 

Nie  wiedząc,  łem  Ja  z  ingze]  gliny  ulepiony: 

Ja  miernością,  a  on  snadł  iądzą  przesadzony. 

A  bych  ci  mlal  wyliczać  i  głębsze  przyczyny, 

Czemn  Imo  się  pnszezam  wielkie  dziesięciny? 

Pierwąjby  w  morzn  zagasł  krąg  lotnego  ałodea, 

NiŁbych  Ja  w  gwej  powieści  przebił  się  do  końca ; 

To  ^tko  krótko  powiem:  dooliody  szcznpl^sze, 

Ale  myśl  bezpieczniejsza  i  serce  wolniejsze  — 

Tylko  Jako  kto^  mówi,  nie  trzeba  się  zbrania6 

Plngn  Jąd  czasem,  abo  i  woły  poganiać, 

Nie  lenić  się  do  domn  nieść  Jagnięcia  w  łoiue, 

Abo  Jeśli  nuć  kózki  odbieły  na  stronie. 

Tak  poeta  mój  śpiewa,  a  znam  i  po  rymie, 

2e  sam  rolej  nie  ora^  ani  siadał  w  dymie; 

Ale  ływoł  spokojny  i  miarę  miłował ; 

W  czembym  go  rad.  Jako  i  w  rymie  naśladowaŁ 

Tjta  wierszem  cny  marasa&ol  diciałem  się  n  ciebie 

Obmówić,  1)  a  ty  teł  mej  rosiunią]  potrzebie. 

Myśl  ractfa  tawidj  z  tobą,  &  to  masz  rym  ktemo, 

Który  ja  myślę  podać  wiekowi  przysztemu 

Za  SWÓJ  właściwy  wyraz,  zkąd  mam  bydi  znajomy. 

Jako  mi  mtua  tuszy,  dutć  w  twarz  niiónąjamy. 

i)  Wyllumaciyi,  tegnukei^. 
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Ja  zgodo,  ktAra  sporne  planety  sprawuję, 
Ziem)Q,  wodę,  w)&tr,  ogień  w  ifwii^ch  mlsAn];, 
Stroi  TzeczypoBpo  litych,  zdrowi  ie  i  obrona 
Hiaat  wszytkich,  prsysdam  tu,  eliocU  ule  prOHonB, 
Do  was  o  potomkowie  Lecba  ^wleńBkiegn  1 
Łatając   niefortnny  państwa  tak  zacnego. 
Które,  od  przodków  waszych  pięknie  zirtołoDe, 
Prze  wasz  roełerk  domowy  mdleje  roztargnlonei 
Cbwida  pańska  nie  idzie  w  zgodzie  a  w  Jednotei, 
Jako  sam  pan  przykazał,  ale  wazetecznoSei 
I  blużnieretwa  peJne  są  zbory  chrzęści  ańskie. 
Czego  nigdy  nie  ^łynzą  bdinlce  pogańskie. 
Więc  Jako  n  wierze  tak  i  w  pospolitej   reoczy 
Kaidy  Hwą  pone  1),  hałdy  awoje  ma  na  pieczy, 
A  dobro  pospolite  prze  wnętrzną  niezgodę 
Odnosi  cięŁką  ^toś£  i  okrutną  szkodę: 
Sądy  milczą  i  prawa;  a  czem  się  chinbicie, 
Onę  tak  piękną  wolnośt  niebacznie  tracicie. 
Bo  w  tym  niersądsie  chudzi  n  pana  w  niewolf, 
A  w  Jednem  prawie  siedząc,  okrutnie  to  boli. 
A  o  niepizyjaciotach  swoich  co  trzymacie, 
Ktdrych  tak  włele  w  okńł,  fle  sąsiad  macie  T 
Myćlą  o  dobrem  waszem,  a  patrzą  pogody. 
Jakoby  waa  pozt>awi6  do  końca  Awiebodyf 
A  otuchę  im  ciyni  nie  silą,  nie  zbroja, 
Ale  tylko  niezgoda  sławna  Polsko!  twoja. 
Niech  się  miasto  otoczy  trojakienii  wały, 
Trcijaliiemi  przekopy  1  mocnemi  działy : 
Kiedy  przyjdzie  niezgoda,  unitą  aię  mury, 
I  wnidzie  nieprzyjaciel  nie  sznkając  dziory. 
Jakiego  państwa  za  swą  dzielnością  byl  dostał 
Królowie  macedoński  1  Jako  mn  sprostałl 

Kaidy  o  twoim  xyaka  myHi. 
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Gdy  pnyszło  na  potomki,  wnet  aię  powadzili 
I  w  tem  aacne  krńleatwo  marnie  spuułoszyli. 
A  Hzjm  —  kMrego  połyć  nie  ni6gł  Pirnia  męioy, 
Nie  m6gl  chytry  E^uibal,  ani  król  potęiny 
Antyochns,  nie  mogli  śtnidi  FrancDeowie, 
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Ale  ae^bfde  aby  1)  ten  porządek  lichj, 

Wy  kaiecie,  wypniwdeł  na  Podole  mnfchy. 

A  cói,  kiedy  ile  kała?  To  ląd  nie  m^  gło^, 

A  b(!jq  siq,  ani  tn^ ;  prófaie  nMze  mowy , 

Kotci^  tn  maii  sądrić,  który  Jako  tywo 

Uznaw^  co  w  t^  mlerte  prosto,  a  co  kraywoł 

Na  tQj  twardej  opoce  rozbił  sif  Arius, 

Harcyon,  Samosaten,  Manech,  NestoHiu 

I  wszyscy,  ktńrzykolwlek  wnieUi  co  nowego, 

Targając  iwłołą  agoią  koicioła  pańskiego. 

Olo  teńi  w  Trydencie  bisknpl  zasiedli. 

Aby  lud  roctargniony  ka  zgodzie  przywiedli; 

Tam  .^  ttawcłe  wy  wszyscy,  ktArzy  powiadacie, 

Ze  n  siebie  naakę  gnmtowniejBsą  macie. 

Tam  się  stawcie,  jeili  nie  rosterkn  pragniecie, 

Ale  tylko  dla  pmiskitO  chwały  spór  wiedciecie. 

A  wy  tymccasem  bądibcie  Polacy  t  cierpliwi, 

Ai  się  Jawnie  pokaie,  gdzie  prawi,  gdzie  krzywi? 

Ogrodziwszy  aainnienie,  ostatka  czekacie, 

A  nazbyt  tych  wolnoici  swych  nie  wyciągnę. 

Bo  tam  dal^  rozpusta,  wazetecznoiri,  swawola; 

A  kgdy  alę  to  rodzi,  nieszci^aa   to  rola. 

Nie  molecie  przodkom  awym  dać  ładnej  praygany. 

Że  stan  dnchowny  jest  tak  bogade  nadany. 

Bo  to  świętym  nmysłem  i  bacznie  czynili, 

A  szpitale  dU  was  Je  samych  ziJoiyii, 

Aby  rzecipospolita  t;  podporę  miida, 

Zkądby  poriugi  godnym  łodziom  nagradzała; 

Bo  gdzie  zapłaty  niemasz  cnocie  abo  iloiai, 

Tam  się  trzeba  nadziewać  prędkich  odmiennotct  — 

Na  toć  waszy  cnotliwi  prwidkowie  patrzali, 

Kiedy  awe  mftjętnotei  kociołom  dawali. 

Lecz  wy,  niewynalaztszy  pierwej  nic  lepszego. 

Nie  chcecie  zgoła  trzymai!  porządku  dawnego. 

Aza  tego  nie  was^yi.  bracia  tiłynają? 

I  was  wiele  ztąd  naprzód  dobre  mienie  mają. 

Ale^e  ten  chleb  sobie  teraz  obydzili, 

A  na  skarby  korony  raczej  się  rzucili. 

Zabraliście  Jeł  wolnośó,  którą  zdawna  mf^a, 

A  ona  (Jako  mówią)  na  koszn  zosł^a. 

I  nbezpieczyliteie  naprzód  dzieci  swctJe, 

Że  m^ąc  wlecaność,  abo  doiywocie  troje, 

Uogą  się  poczciwemi  słułbatni  nie  bawić; 

A  którzy  chętni  byli  gardł  swoich  nadstawić 

Kn  posłudze  koronnej,  niebędą  snadi  chcieli, 

Boicie  Je  do  wszytkiego  dawno  nbieieli. 

ftzyntynintej. 
Biblioteka  Polska.  Jan  Kochanowski.  35 
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Pne  wasz  tedj  poatępA,  pne  te  waMe  ifraw^ 

Zgin^  WBETtkie  pr&wie  poCEcin«  isbawy, 

A  nasb^  Ukomatno  i  BWRwola  wielka. 

Wzgarda  gąddw,  anchwalstwo  i  nsteteoznoid  wntfta* 

Kakoniec,  pospolita  neoz  nie  ma  abroaj, 

Tak  arietę  m(<pnyJAC.i6i  mHj))c  i  hałdąj  atrony; 

Tol)j  teeba  naprawie  i  preywiefić  w  ewą  klabę, 

Byście  potem  korony  nie  przywlec  w  Bgabę. 

KaMy  nieoh^  przeitnega  swego  BawtJanEa, 

Dnchownj  niecb  pańskiego  uczą  pr^kannla, 

A  luddom  proalyin  óaią  dobry  prcyldad  £  ilebie^ 

Jakoby  i  ton  1  ów  byli  ep<riem  w  niebie. 

Swietcy  niechaj  sl^  w  cndzy  nnąd  ale  wdtw^ą, ' 

Ale  rycerskim  sprawom  znown  pizywyb^ 

Mie  bylió  kacnodaleje  ani  doktorowie, 

Co  w  Pmsieoh  ł^^  dali  knyiakom  po  głowie. 

Na  swem  kałdy  piEestewaJ,  a  dla  lyikB  swaga 

Nie  nkodi  ani  mniilejsiąj  dot^a  koroiiiiegoi 

Hołna  riecspoipoUta  i  was  nbogaci, 

A  gdzie  się  ta  powlsie,  tam  swe  kaidy  łi^. 

A  naprzód  aUnJcie  się  o  spotecinej  sgodiie, 

W  ł«]ci  samej  nadai^a,  ia  się  przy  tmahoide 

Bwei  dawnej  losloieie  f  drogę  najdilseie, 

Jako  w  pierwBay  poreądek  wszytko  i»aywiedzieele? 

Baizi^c!  kędy  indziej  raeeiy  więo  zachodzą, 

A  praedsię  mądrzy  Indzie  łatwie  w  to  ngodzą, 

Że  praywiodą  w  awą  miarę,  to  się  wykroczyło; 

Ale  trzeba,  łeby  twn  npora  aie  było. 

Ten  zg<rfa  wykOTzeńeie,  a  V«zyUcie  awe  sprany 

Do  połytka  sp^lnego  obrMci«  naprawy. 

To  czyńcie,  a  nie  będziem  wsi^scy  iałowsU : 

1  Ja,  ie  radzę,  i  wy,  teś(9e  mię  dncludL 
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EPITAIiAlirUM. 

Na  wesele  ich  m.  paTia  j.  m.  Krzysztofa  Radziwiłła, 
kaiąięcia  na  Bieriach  i  z  Dubinek,  hetmana  polnego  i 
podczaszego  Icsiestwa  mełkiego  lU^oikiego,  horyazowakiego 

i  toleckiego  starosty, 

i  jej  TO.  ksicinę)  Katarzyny   Ostrowskiej,  wH^ewodzoHii 

kijowBkiy  eet. 

Anno  lOTS.  27.  JoUi. 


Nie  Eanłdf  bystre  miairj  morza  przed)nDiO% 
Ani  wały  gwidtowne  w  brzegi  ndeiząją; 
Mie  zawidy  niepogods  na  niebie  pajioje, 
Czasem  się  tet  1  dońce  wdzięczne  okaznje 
I  wiatry  nclcbaj%  1  morze  gmeirliwe 
Stanowi  nawahioiia  swoje  popędliwe; 
I  fortnna  nie  zawMy  gtolao  się  nam  stawi, 
Byws  tet  ozaa,  ie  dobrą  loyil  w  cdowieku  sprawi. 
Otfl  ja,  którym  twego  niedawno  litował 
Nieszczęścia  i  na  srogą  Parhę  ńq  traatmai, 
Teraz  nddgrodę  słysząc  i  pociechy  twoje 

0  zacny  Eadzlwilel  i  sam  pióro  Bwq)e 
Tobie  gwoli  odmieniam,  a  po  Helikonie 
Kwjateczki  wonne  szczypię  na  twe  gładkie  skronie. 
Idłmy,  gdzie  nas  bAg  wiedzie,  a  dawnych  niewraasdw 
Zapomniawszy,  weselszych  nływajmy  cza^dw: 

Bijcie  w  liębny  i  w  trąby,  ale  nie  na  taki 
Ton,  jako  Bzalonemn  Marsowi  przysmaki 
Czynią,  kiedy  łelaznym  serdakiem  odziany 
Między  wojski  z  lotnego  woza  sieje  rany; 
Ale  bycie  tym  kształtem,  Jako  ztotomcha 
Nieprzyjaciołka  bojom  Wenns  rada  słacha, 
Jako  tańce  wesołe  lubią  i  płeć  bUia 

1  Bachus  warto^owy  i  mfloić  niestaJa. 
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I  wy,  którfch  piBicz^ki  łai^ne  słacbiOą, 

I  wy,  którym  się  Btróny  głośne  ozywi^ą; 
Wsiyscy  Rudziwiltowi  nnemu  gwoli  (plajcie, 
A  swoje  wdzięczne  gtoey  pospoła  znaszajcie. 
Wsiadaj  na  sw^  dzielny  koń  zaeny  Radzlwilel 
Który,  jakoby  cznj^c  pańskie  krołofhwile, 
Wdzięcznym  głosem  poryła,  wędzidła  amakaje, 
Nogami  ziemię  kopa,  pana  npatroje. 
Wsiadaj  w  dobrą  godzinę,  a  wjedi  na  bogkty 
DwAr  dnbieński  z  sw(Oenii  uczciwemi  awaty. 
Tobie  w  bosztowtą  szatę  świetną  się  nbr^ 
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Jako  tedy  dziebioidą,  tak  1  pTCdai«}iiNiil 
Unęd;  pttodkj  swoje  liogasz,  bo  ca  swemi 
Slaibsmi  pooEciwemi  zoetalei  wielkiego 
PodczaaiTin  i  lietmanem  hslęatwft  MtewHkJego; 
SCaroBtw  nieprzjiponiiiiara ,  bo  ca  swą  godnością 
Godzieneś  Jeszcze  więeej ;  Hwciłą  tai  ladzkoidą 
EogoA  sobie  nie  njął?  kogoA  Diezbołdował? 
Ktg  hardy,  prtłnoby  bi^  tego  dokopował. 
Bdg  sam  tę  parę  eląrzył.  Auzci  o  podcaaazf  I 
Za  lat  Je«ECze  dawidejujcb  i  dciadowie  waisy 
Kaiąię,  mAnlę,  Eonstanlyo  z  Irzym  RadziwlBem, 
Co  Jeszcze  1  po  dztś  dzień  jest  w  pamięci  aiłeiD,  1) 
Wielkiej  prajjatni  «  sobą  zawtdy  nływali 
I  spoinie  móiue  wq)Bka  litewskie  wadzali. 
Oba  ci  hetmanili,  gćj  na  Olszanicy 
Ha  głowg  poraieni  Tatarowie  dzicy, 
A  kiedy  nad  Eropiuą  wojsko  niezliczone 
Moskiewskie  napoiło  krwią  swą  pola  idone. 
Po  iuilerci  Konstantego  (wiek  ladzkl  nie  dłngi) 
Preybyl  dziadowi  twemu  dziad  po  matce  drogi 
T^  uczciwej  panienki ,  Jako  w  chrzeiclaństwie 
Tak  ł  po  wszytkiem  riawny  Tarnowski  pobaństwie. 
l^cb  Jako  cnota  naprzód  i  azczeroić  złączyła. 
Tak  zaA  potem  i  spdtna  potrzetia  stocayła ; 
Bo  ten  łołnierzem  polskim ,  a  dw  zaj  litewskim 
Lndem  władnąc  Starodub  wzięli  pod  moskiewskim. 
Co  mam  ojee  wspominali,  których  spólncj  chęci. 
Lubo  Bellona  szablą  robi,  Inbo  iwięci, 
Wszytek  ten  jwlat  północny  dobrze  jest  iwladoray? 
Owa  bóg  nieśmiertelny,  wieczny,  władogromy 
Tychie  dziadów  I  ojców  ^wnych  uczdwemn 
Zdarzy  potomstwo ,  te  teł  I  ci  pann  swemn 
I  rzeczypospolitfij  w  towarzystwie  będą 
Godnie ,  da  pan  bóg ,  mogli  shiŁyć  i  zaslędą 
Te  miejsca ,  które  zasleió  ich  przodkom  nie  nowa ; 
Ale  to  bóg  do  czaan  swego  niech  zachowa. 
A  ty  (Jcze  i  matko,  zacna  krwi  oboje  1 
Wesolem  i  chętiiwem  sercem  dziecię  swoje 
W  rękę  męłowi  diOcie;  dziecię  miłe  swoje  ~ 
Aezci  jDi  włajnłe  mówiąc,  nasze  Jest  olwje. 
Błogodawciet  im  spoinie;  zacne  to  są  rzeczy, 
KJedy  cjciec  1  matka  dziatkom  dobrze  rzec^— 
Jako  xai  rzadko  komn  szczęśliwie  się  wodzi , 
ICiedy  w  praeklęctwie  swoich  rodziców  kio  chodzi. 
Lecz  ta  para  nie  tego  sobie  zaałniyla, 
Godni^sza  z  nczciwycb  spraw  swoich,  łeby  była 
W  wieczna  rodziców  łasce,  bo  gdzie  podobieństwo 
Więtseą  uczciwoió  naledć,  więtsze  powoleAstwo? 
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Takim  ty  wiek  o  itołe!   finge  ołileaojcai; 

A  nie  wątpię,  ie  w  wieku  waiytlu  zawicmjesz 

Szczęiliwotei ,  bo  etbj  po  dłagiiD  tjwotUe, 

Jeililjf  gD  w  nędiy  wleM  ptzysrio  i  w  kłopooie? 

Takiego  wkkB  tedf  t«J  pane  nczdwe] 

WedJe  awq)  obietnice  tjia  nieobłędliwej , 

KtCiTjhy  łaski  twojej  pneciw  sprawiedłfwTm 

Świata  wazylŁleiBn  JwladUem  był  nic  nie  w^ti^wym. 

D^łe  Im   panie  f  zgodę  1  mitoM  spiriwmą 

I  w  twcjem  portnazeriatwie  wytrwać  chęć  statecłmą; 

Daj  im  wdzięczne  potomstwo,  aby  ocieszyli 

8we  reddoe  i  Bsmi  uczestniki  byli 

Tychie  pociech;  d^  w  dobrem  zdrowiu  dłngo  połyC 

Fortan  dziedzieEDydi ,  a  loł  gpelna  mi  odłołyń 

Dzieciom  Bwolm  —  «  oni  nie  tylko  we  iłoeie, 

Abo  w  BzeroltiGh  włoAciaeh ,  ^e  teł  i  w  cnooie 

I  w  prawacb  iławnych  Bwoi^  praodkdw  niecb  ddedziczą, 

A  TÓi  nlepnerwanemi  łtopnianii  niech  Uczą. 
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FBOFOAZEC 

ALBO    HOŁD    FBITSEI. 

Do  j.  m.  patia  pana  Stanidawa  Mińskiego  z  Mińska,  ete. 


PBZISHOWA. 

SliczDa  Pieris  (któn  pteiwwe  rymy  moje 

Fortuimie  niech  zaczynft)  wleUtle  łaskł  tvro]e 
Kata  wdzięcznie  wspomtasć;  a  Jskł^  są  gedn? 
Wdzięczności,  przeć  M  Tdersze  pudoć  Bieostlobne; 
Bo  za  nie  godzienbyS  był  złota  bogatego, 
Które  p^Djm  sburaieoiom  pędzi  x  dalekiego 
KraJD  iDzytańskiego  Tagm  niepiz«bniiaiiy. 
Złoty  piasek  na  obie  nyniiataj^c  strony; 
Oodzienbyś  byt  i  pereł  drogo  MkiTMoych , 
Jakie  przewainl  kupcy  miewają  z  miejso  onych. 
Kędy  oAn  nanigatyj  iegUrae  bjpraii 
OdprawDJą,  niJU  iię  zii  nazad  wneali. 
Oodzienby^  slawBodaw^ck  niatnów  malowania 
I  ręką  Hentorową  w  mosiądau  ixeuuu»; 
Jeno  8zczQ&He  tyn  rasozAm  dobise  zabieifdOr 
Że  idi  ani  ty  prageieaa,  ari  iob  umie  iaith 
Przetoi  nieeb.  piramidy ,  kto  daee  ,  i  kełesy 
Tobie  fitawi ;  a  mnie  ni^  Feboa  detowlwy 
Codsą  nateoozaa  piaof  za]eel6  tlę  sadzi 
Dotąd,  póki  mię  na  tę  górę  niowprowadzl. 
Kędy  wdzięczno  łaskawe  boginie  mieszkają. 
Co  z  niclt  piB<»yinowie  ^nni  wmytlut  mt<Lą  — 
U  którycb.  aza  Ja  tei  tej  łatki  nabędę, 
Żeć  się  na  co  własnego  za  csasem  zdoliędę, 
A  teraz  bierz  z  ląk  moicb  pr<^rEec  dzitlDega 
Pisoryma  w  sarmackim  ki4jn  '  '"' 
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EMry  niech  wrUką  będzie  prcjadoi  ibw7  twcj^ ; 
A  wtenczas  o  bogini  I  złot^  lutnie]  nmjĘj 
Dod^J  diwiękn  Inbejfo  i  taJcieJ  wdzięczDOJcł , 
Coby  Ją  ipiewać  mo^  podłag  J^  godności. 
Kamień  z  laty  upada,  a  cias  niepraetrw^ 
Uarmor  łamie   I  apjcha  niebotyczne  skaij ; 
Ale  szlachetne  rjtaj   takomą  moc  mają , 
że  zazdrościwe  lata  icb  nie  pokonają. 
Z  teml  slq  Ja  cbcę  stawić ,  na  te  pidro  swoje 
6po«abiać,  bj  umiało  ^wi£  imig  twcje. 

W.  m.  mego  pana  naniis»y  ttuga 

'SssjtOid  EooliuowikL 

PROrOBZEO, 

Zacny  koronny  hebnaniel 
Wiem,  toć  wszjtklego  dostanie, 
Czego  ttzeba  ku  bojowi 
Dobremu  walecznikowi ; 
Ale  na  zamiar  co  wadzi, 
Mieć  rysztunkn  1  czeladzi? 
Przetoi  weimi  tei  odemnie  — 
Nie  zbroję  kowaną  w  Łemnle, 
Abo  tarcz  uieprz^mioną 
Od  Cjklopńw  urobioną; 
Lecz  proporzec  pięknie  tkany 
I  z  Helikonu  podany 
Od  cArek  wdzięczn«ij  pamięd, 
Bez  których  buki  i  cbęci 
Hetman,  niedh  Jaki  chce  wstanie, 
Kawy  trw^  niedostanie. 

Oto  w  zacnym  obierze  i  w  Aotei  koronie 
Siadt  pomazaniec  boty  na  sw;rm  pańskim  tronie, 
Jabłko  dote  i  złotą  laskę  w  ręku  mając, 
A  zakon  nawytszego  na  łonie  trzymając  j 
Mlecz  przed  nim  srogi,  ale  złemu  tylko  srogi, 
Niewinnema  na  seron  nie  uczyni  trwogi. 
Z  obn  atron  zacny  senat  koronny ,  a  w  kolo 
Sprawiony  zastęp  stoi  i  rycerifwa  czoło. 
Przystąp  Olbtycbde  młody,  zacoy^  ksiątąt  plemię  I 
Który  trzymasz  w  swęj  władzy  piękną   pruską  ziemię 
Z  laski  cnych  królów  polskich ;  uczyń  pana  swemu 
Winną  poczciwość,  a  Alijb  wiarę  dzierłeć  Jemo. 
Co  tak  zi&ciflz.  Jeśli  spraw  ojca  cnotliwego 
Trzymać  się  będziesz,  z  których  on  u  pana  swego 
Był  zawidy  w  taki^  wadze,  łe  nie  hołdownikiem, 
Ale  zdid  się  bydi  Jednym  państwa  aczesnikleni. 
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Jefo  ł«dj  portgpki  mądre  aci^fnit]-. 

Jego  wiara  i  cnota,  ie,  co  wodze  bjly 

PniBkie  krąje  strapione  ustanic/nfni  bojem, 

W  rychle  Jęły  się  cieazyó  połądnym  pokittem: 

Miecze  na  uiezrobione  lemigaze  skowano, 

Szable  na  krzywe  kos;  i  na  sierpy  dimo, 

Mona  i  drop  bystrych  rzek  aBpokojone, 

Miasta  z  nunAn  upa^jcb  znown  wyniesione, 

Nieprzyjaciele  w  łaakę  przyjęci,  a  owi. 

Co  kn  zwadzie  sklonniejazy  nii  kn  pakttjowi, 

Z  myśli  swe]  hardej  byli  do  grantu  zaiaz<'zeiii 

I  w  łMjowych  powodziach  z  gtow^  pODurzfiii. 

Sprawiedliwo^)  wiellta  rzecz;  t^  po  sobie  mając 

Zacni  królowie  poJsoy,  a.  bojfa  wzywając, 

Nieprzyjaciele  główne  mieczewi  okiódli 

I  Icrzywd  swoicli  nad  nimi  znacznie  się  pomścili , 

Którzy  a  płodnej  Syry^j  nie  dawno  wygnani 

Będąc ,  przeciw  poganom  nu  pomoc  wezwani 

Od  pogTuiieznych  luiąłąt  narodu  polskiego, 

Nie  pomniąc  dobrodziejstwa  dopiera  wziętego, 

Obrócili  swe  groły  nad  ludzkie  nodzi^e 

Nie  na  pogany,  ale  na  swe  dobrodzieje 

Psów  przykładem  wyrodnych,  którzy  z  wilki  mHją 

Dobry  pokój ,  a  stado  znierzone  drapąfą. 

Ale  to  wszytko  na  ich  głowę  się  wróciło ; 

A  Ja  tego  niechaJąc ,  co  przed  laty  było , 

Dzieli  dzisiejszy  poświęcić  my^lę  rymem  swoim 

Zn  zdarzeniem   o  piękna  Melpomeno  1  twojem. 

A  jut  u'ięc  syn  kaiąłęoy  upadł  na  kolana 

I  wyznał  swe  poddaństwo  i  zwicrzclinego  pana. 

Obiecując  na  swą  czeiść  kterou  się  zntii!  wiecznie , 

A  wiarę  panu  swemu  zachować  statecznie. 

Zatem  mu  jest  do  ręku  proporzec  podany , 

Roszhiwnemi  Arbami  wszytek  malowany, 

Wielki,  kwietny,  ozdobny,  jaki  za  lat  dawnych 

W  iadnyin  szyku  nie  był  znan ,  ani  w  bitwach  slawiiycł. 

Ten  Jako  skoro  z  drzewa  swego  byt  spnszczoiy', 

A  potem  wzgórę  na  wiatr  wolny  wyniesiony. 

Okazały  się  na  nim  rozliczne  narody. 

Króle  wojska,  betmany,  rzeki,  miasta,  grody. 

Tam  było  widać  Prusy ,  a  oni  wojoją 

Mazowsze,  ludzie  wi^ą,  wsi  i  miasta  [Hrają; 

A  Konrad  przeciwko  nim  krzyiaki  prowadsit 

1  nad  glętioką  Wirią  przy  Dobrzyniu' sadził. 

Margrabiowie  pomorską  ziemię  posiad.il) 

I  jut  GdBiisk  niedobyly   zdradą  otrzymali , 

Starosta  zamkn  bronił,  a  teniu  krzyłacy 

Na  ratunek  bieieli  i  zbrojni  Polacy; 


Btlillotflka  Polska,     .łan  KiiehanouHkl. 
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wilkowi  owoę  DdJ^  pies  nlepowśdągnion^ , 

Ale  Ją  sam  pizedslę  ^adł:  zamek  obronion;, 

Lecz  dobns^  Eakonnioy  Polaki  wydali 

1  gtBTDBt^,  a  Bami  zamek  otraymall, 

At  i  wszytko  Pomorze;  krdl  wi^nę  gotowi, 

A  Czech  się  praeeiw  Jemn  z  krzyłakiem  spisowa! ; 

Żonę  króiewicftwi  z  Litwy  tei  niegiono 

I  pokój  miedz;  państwy  wieczny  staDOwiono. 

Halo  dal^  król  wzajem  margrabstwo  wojuje, 

A  cna  Krysia  gaidłem  czeM  swą  odkapoje 

Dobrowolnie ;  bo  ^wy  poganin  iwjed^ony 

Jq)  ESODf  głowę,  niecłicąc,  rozdzielU  z  i-amlony. 

Tu  jni  barda  e  krzytaki,  któray  swoje)  mocy 

me  BbJfO,  a  Czecha  szi^ają  pomocy: 

Hasowsuain  ścliniooy  Czechowi  hołdnje, 

A  za  dobre  sąsiedztwo  krzyżakom  dziękuje. 

Wnet  potem  Szamotulski  przeafawa  s  knyiaki, 

Ale  nawet,  gdy  bitwę  stoczyli  z  Polaki, 

Pomógł  Ich  błć;  łam  Szary  leiy  zmordowany, 

Którego  barzlej  boli  zły  sąsiad  nlŁ  rany. 

Inszy  król ,  insze  czasy;  ludzie  sycł  boJn 

Dali  w  moo  dwiema  lirólom  radaić  o  pokoju; 

Wyrok  naszym  nie  kmyśll,  przedalę  go  trzymają, 

Ale  się  Niemcy  czegoi  więco]  domagają 

Znowu  wici  roznoszą,  lecz  papieł  hamuje, 

A  przysłuchawszy  sprawy  krzyłaki  wjnuje, 

A  d  oto  za&  z  królem  znown  się  Jednają, 

Ale  polscy  biskupi  na  to  niezwaląją. 

Tamie  piękny  majestat  był  wymalowany , 

Na  nim  król  siedział  w  my&lach  swoich  rozerwany. 

Bo  się  na  zad  ogłado,  na  to,  co  się  działo 

Przed  nogami,  nie  patrząc ,  abo  dbając  mało. 

Po  nim  Jagiełło  Litwę  Jednoczy  z  Polaki, 

A  potem  o  pokoju  rokuje  z  kizyiaki, 

Próino  podobno;  bo  patrz,  jako  wsi  gorają, 

A  zamków  między  sobą  prcedsię  dobywają. 

Widaćie  było  dalej  dwie  wojazcze  ogromne 

Strzelbę  na  się  składnjąc  I  kopije  łomne; 

Ztąd  krzyiacy,  a  z  nimi  Niemcy  I  Czechowie, 

Ztąd  Polacy  i  Litwa ,  Rui  i  Tatarowie ; 

W  bok  wojska  król  dwa  miecza  od  Niemców  pTz;^mqJe, 

Z  drugiej  strony  Tatary  Wltnłt  jui  hamuje, 

Ale  cl  praedsię  serca  drogim  nie  skazili , 

Bo  Polacy  na  głowę  Niemcy  porazili. 

Halborg  zatem  obegnan,  a  pod  Koronowem 

Dwie  wojsce  z  sobą  czynią  obyczajem  nowym ; 

Bowiem  w  pól  bitwy  z  obu  stron  odpoczywają 

Baz  i  drngi,  za  trzecim  Niemcy  się  miesza)?' 


D3.t.z=dbv  Google 


Otoi  łfnytakom  kwoli  Czech  PDhk^  wt^uje, 
Ale  wyprowadzon;  toł  n  alebie  czq]e; 
A  Niemce  snonu  przedsię  pod  Głołabiem  gromią , 
A  cl  w  bKiiii^  Biq  cisną ,  myje  z  mostu  łomią. 
Tn  Jnł  zasię  knjiac;  z  królem  się  Jednają , 
A.łmadzką  ^odną  ziemia  panom  własnpu  zdają. 
Król  duński  E  krdlem  polskim,  mając  podejiraac 
Sąsiad; ,  przysięgi^ą  n&  spiski  poduie; 
Potem  Czech  wyrok  czyni  Polakom  nachyło,  1) 
Ale  szczęicie  Enyiakom  I  w  tern  nieshiiyłoi 
Bo  miasto  złota,  które  z  wyroku  daĆ  mi^. 
Srebro  kładli,  a  tego  Polacy  niechcJeti ; 
To  w  niwecł,  znowu  przedaię  radzą  o  pokojn, 
Ale  sprawą  cesarską  przyszło  zad  do  b^Ju, 
Bo  Niemcy  pod  przymierzem  do  Polski  wtargnęli, 
A  Jako  bóg  chcl^,  i  tak  przedalę  klęskę  wzięli. 
I  iy  masz  ta  swe  miejsce  m^ny  Włodziriamiel 
Bo  widzę ,  te  z  Krzyj^  czujesz  o  rozprawie, 
A  potem  bitwę  zwodzisz  z  poganinem  srogim. 
Który  (ach)  miał  się  cieszyć  twoim  duchem  drogim. 
Patizałie  tu  Prusaków,  jako  zamki  peują, 
A  wygnawszy  Krzyiaki   koronie  hołdują; 
Niemoy  do  kupy,  naszy  bitwę  zmiele  dali, 
Ale  sprawf  nie  było;  nie  dziw  ,  że  przegrali. 
Zamki  zatem  ^użebni  królowi  podają , 
A  dawno  zatrzymany  sw^  iołd  odbierają. 
Krzyiacy  przedsię  znowu  swego  szczęścia  kuszą , 
Lecz  za  pańską  pomocą  ustępować  muszą. 
Tu  pok<!U  zasię  poseł  papieski  stanowi , 
A  krzyiiak  czcJem  bije  polskiemu  królowi. 
Biskup  niedobro  myśli,  bo  infułę  kładzie. 
Potem  go  z  mistrzem  widzę  i  z  Prusaki  w  radzie. 
Hatyasz  do  Prus  godzi,  lecz  mu  drogi  bronią, 
A  krzyłacy   powlnnąj  przysięgi  się  chronią  ; 
Przeto  znowu  niespokilj  ,  Firlej  zamki  wali , 
Wsi  i  miasta  gorąją,  Niemcy  jut  ustali  — 
Na  końcu  Olbrycht  klęczy  w  książęcym  ubierze, 
A  od  króla  cłiorągiew  rozpuszczoną  bierze. 
Na  niej  skrzydła  roztoczył  czarny  orzeł  śnii^, 
Niosąc  w  sercu  zwycięzcę  wielkiego  znak  mały  , 
Środkiem  tego  wszytkiego  srebrna  rzeka  płynie , 
Którą,  letąc  pod  skałą  przy  powiewnej  trzcinie, 
Kozclągła  Wi^  lejo  krużem  marmorowym. 
Głowę  mając  odzianą  wieńcem  rokitowym , 
A  do  morza   przychodząc  drze  się  na  trzy  części; 
Tam  okręty,  a  przy  nich  delfinowie  gęści 
Po  wierzchu  wody  grają  połyskając  dotem , 
Brzegi  bursztynem  świecą,  tierwszo  lice  o  tern; 

i)  KrsytDO,  nieiye»liftnie. 
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z  drugifj  strony  tai  teni«  miatrz  poc^kf  dftwne 

I  dzieje  sne  nyraatt,  na  wszytek  Łvriat  sławne 

SlonieAgfcie:  naprtM,  Jako  inęłne  AraSEonf 

Od  Tenmłdoiite  przybił  wiatr  w  Bcy^Jskie  strony, 

Potem,  Jako  mieszkance  tamtych  aicm  twpHy, 

A  nakonlee  od  (ijedw  syny  rozmówiły 

I  sdy  z  nimi,  nabrawszy  wszelakiego  plonn. 


To  Eoasany,  zk^  raskl  nardd  n 

To  Laii,  zk^d  Lach  rzeczon;  to  moinl  Cekowle, 

Od  ktiSrycb  imię  mają  dzisiĘjszy  deohowie; 

To  Balgary,  co  naprzód  płyii^  po  Dnnajn, 

Po  nich  dzielni  Słowacy  JedneKDt  radEsjn, 

Więc  Serby,  więc  Antowie,  Bosnacy  za  niemi 

1  Karwaci  waleczni  z  chorągnianif  swemi. 

Przecinko  tym  cesarze  wcjska  zasadzają 

Ze  wszyikich  stron,  ale  tył  zawidy  podawają 

Nie  mogąc  gwałtu  strzymać,  a  naród  słowiański 

Nie  oparł  aię  aż  o  brzeg  wielki  adryańskl. 

Patrzie,  Jako  się  sobią,  broń  nlenchronions 

W  Jedn^  ręce,  a  w  dragfej  klelnia  agładiona; 

Owi  na  wszytki  strony  cznjną  strai  traym^ą, 

A  ci  zBSię  obronne  mnry  zakładają. 

A  którzy  za&  na  zachód  słońca  się  cbynęU, 

Ai  za  wodę  głęboką  zimnej  Laby  wdęll 

Tak,  ił  był  niemal  wszytko  jeden  opanow^ 

Naród,  co  bóg  trojakim  Neptnnem  warowi 

Po  tera  wszytkiem  Borejis  Orytią  niesie, 

A  gdziekolwiek  przeminą,  mań  goicintee  w  lesie: 
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SoAninę  wywi^eoaą,  d^y  psmlene, 

A  rzeki  lodowemi  mwrtf  ntwierdwne   — 

KMra  povrieić,  bądł  za  rzecs  prawdtiw^  twicrdzona, 

(Bo  kto  t«go  nie  wspomniał)  bądi  tei  tak  mi;śłoii«, 

Znaczyła,  ie  za  laty  miał  wstać  lud  c  pMnooj, 

Którego  krą)  południ  nie  ml^  zdojać  moey. 

Halowaniem  pra])oneo  takiem  ozdobiaur 

Wziął  nateDCzał  ad  króla  Olbrjotat  pnoneciOTiy, 

Zatem  w  trąb;  ł  w  głodne  bębny  ndereoiM, 

A  zarazem  i  strzelbę  ogromną  pnszeziiao.  — 

Jako  więo  pianin  trzaska  w  nlepegodne  OHUy, 

A  niebo  cłunome  huczy  i  wzraszone  Usy, 

Łyskawice  z  obłoków  czarnych  wynłltają, 

A  śmiertelne  aarody  groms  8iq  lęk^ą: 

1'aki  hnk  wstał  nateoezas,'  a  kiedy  król  potem 

Ruszył  się  z  majestata  swego  w  płaszczu  złotym, 

Roazyll  się  z  ohn  wszyscy;  tam  Jako  więc  tany 

Zeflr  na  oiobem  moian  podnoś  bałwany 

Na  pierwszym  riobc*  wscli"dzie,  które  póki  czią}% 

Łaskawy  wiatr,  leniwo  naprzód  poztępnją. 

Potem  za  dnłszym  dai^eni  coraz  gęstsze  wzlają, 

A  i^ynąc  przeciw  sloflcD  daleko  błyską{ąi 

Tym  kszt^tem  Indzie  wtenczas  z  miejsca  się  ruszali, 

A  ku  swemu  mieszkaniu  specem  pechadzali. 

Ostatek  dnia  biesiady  sobie  przywłaszczyły 

I  tańce  i  myil  dobra  i  diwięk  lutnie  niłf. 

Aleś  tj  wielki  królu  1  wtenczas  o  biesiady 

tSalo  dbał  i  owszemeś  pilnie  szukał  rady, 

Jakobyś  przywiódł  w  Jeduośó  dwa  wielkie  narody. 

Życząc  Litwie  1  Polsce  wiekuiste)  zgody, 

Ma  co  przodkowie  twoi  acz  gmnt  z^ołyli, 

Ale  tobie  twoję  część  przedsię  zostawili. 

Bo  co  wały  pargamin  1  gęste  pieczęci 

Przy  pi&mie  zwieszone,  jeśli  niemasz  chęci? 

Co  tedy  prawem  inszy,  co  nas  przysięgami 

Wiązali,  ty  nas  sercem  zepn)  1  myślami; 

A  niecłiaj  jnł  tiniej  w  skrzyniach  nie  chowamy, 

Ale  Ją  w  poymy  zamek  do  serca  podamy. 

Odzie  jej  ani  mól  ruszy,  ani  pleśń  dosięło, 

Ani  wiek  wszytkokrotny  starością  dolęie; 

Ale  synom  od  cjców  przez  ręce  podana 

Nieogarnione  lata  przetrwa  niestargana. 

A  przypatrując  się  Ja  twej  dzielności  i  tej 

Chęci,  którą  masz  przeciw  raeczypospolite) , 

Mam  zupełną  nadzieję,  ie  w  ten  cel  uderzysz 

Łaski  pańskiej  wzywając,  do  którego  mierzysz. 

Ku  czemu  droga  tobie  królu!  tern  łatwiejsza, 

Im  rzecz,  którą  podajesz,  sama  Jest  ważniejsza. 
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Bo  gdzie  Indzie  pewnJejHzy  zdrowia  i  gwobod;? 
Jeno  tam,  gdzie  siq  mccne  zbuntują  1)  narody. 
Miał  Niemiec  1  k  Polaka  i  z  Łitnlna  sUf, 
P6ki  le  dna  narody  spdlnie  się  trapił}'; 
Ale  skoro  siQ  zjęły,  Niemcom  śmiech  oddali, 
Którzy,  cndtego  pragnąc,  swego  postradali. 
Tymie  fortelem  i  dziś  post^pid  musiany, 
Jeili  nieprzyjaciela  swego  poiyi^  chcemy, 
Abowiem  przeciw  mocy  potrzebna  Jest  dla, 
A  aila  co  innego,  Jeno,  gdzie  ich  siła? 
Przetoł  i  kaidy  cdowiek  ma  la  z  przyrodzenia, 
Że  chciw  do  towarzystwa  i  do  zgromadzenia ; 
Czemby  go  był  na  przodkn  bóg  nie  obwarow^ 
Żeby  się  byt  sam  dzikim  zwierzom  od^mował. 
Złąd  zbory,  zląd  nro^  niiaata  znamienite, 
Ztąd  prawa  i  porządne  rzeczypospa[it«. 
Nad  co  ka  zacliowania  Indzki^  spolecznoici 
Nie  ma  świat  nic  lepszego  z  boskie  opatrzności. 
Za  powodem  samego  tedy  przyrodzenia 
Krdlu  zacny!  ludukiego  sznktO  pomnoienia, 
A  ludzi  Jednej  wiary  i  pana  Jednego 
Przywiedi  do  związku  węzła  nieroztargnionego. 
Tem  nieprzyjacielowi  serce  magz  zepsować, 
A  TzeczypospoliteJ  pokój  ugmntować 
I  bezpieczeństwo  całe;  swemu  imicniowi 
jednasz  cseśd  niepodległą  ładnemu  końcowi. 
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WTABONIENIE 

DO  MOSKWY 

Knyiztofii  Eodsiwina  polnego  hetmana  w,  ka.  Utowikiega, 
r.  1581. 


Jako  wJęc  orzd  mlodj,  na  gnlsidzie  WTSOkiem 
Siedząc,  zB  ojcem  patrzą  oJeMpnasczoDem  okiem, 
Kiedj  abo  wysoko  buja  pod  obłoki, 
Abo  prędki  zwierz  goni  i  drapieine  amokij 
Aż  się  i  sam  za  cza«em  wylecić  ostraszy, 
A  oto  ua  cień  Jego  WBzylek  rodzaj  ptaszę 
J  polne  uciekają  atada;  teu  awcj  broni 
Jeszcze  nie  prawie  zwiadom  bez  obraz-  goni, 
Skrzydłami  pogładząjąo  po  irrzbiecie  pierzcbUwjm, 
A  potem  zajaszonf  i  aam  ijwie  lywym; 
Tak  ty  przypatrując  się  ojcowski^  dzielnoSci 

0  zacny  Radziwile  I  za  pierw^oł  młodości 
Myililei  zawłdy  dawy  domową)  poprawić 

1  o  milą  ojczyznę  zmiele  aię  zastawić, 
Aniś  ty  wieku  czeka!  slasznego  do  zbroje, 
Płerwo]  dzielność  dcjirala,  niłii  lata  twoje. 
Ula  tego  świadoma,  gdzie  moskiewskie  roty 
Za  sprawą  ojca  twego,  męia  wietkiąj  cnoty 
I  dzielności,  poległy.    TameS  ty  swej  siły 
Prdbę  napierwej  podfd,  a  Joż  znaczne  były 
Twego  męzłwa  początki;  kto  aię  przypatrow^ 
Kaidyć  w  te  dowa  abo  tym  riwne  winszował; 
Bdgcł,  powiada,  pomAl;  młody  Radziwilel 

Nie  scbodzi  tu  na  sercu  Jui  ani  na  sile , 
Nie  wydasz,  widzę,  ojca,  zacnegi  betmana; 
Taliie  szczodrze  I  tobie  laska  pańska  dana. 
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Patrzaj,  gdule  Bię  obrAci  a  broń  swoje  skłoni, 

Jako  Da  obie  stronie  Hoshwa  leci  z  koni!  — 

Tak  tam  jeden  drngiemn  w  wojsce  nkazonat, 

A  ojciec  w  sercn  swo)em  wielce  s!;  radownŁ 

I  Jut  było  moskieTCskie  wojiilio  rozgromione 

I  pola  pobiteral  trupy  napełnione, 

I  Szujski  Jui  był  zabit,  Jui  był  hetmanowi; 

Wszytkę  władzą  położył,  ale  1  swą  głow^; 

Więc  przed  lietroańafci  namiot  więinie  przywiedziono 

I  korzjić  z  nieprzyjaciół  pobitych  kładziono; 

TaiD  kiedyś  i  ty  atan^  w  pośród  wielkiej  knpy 

Rycerski^,  przyodziany  moBkicwskiemi  łapy, 

Ojciec  twdj  tak  cię  witał:  Rad  eig  taJi  tańj  droci 

Synu  I  widzę,  1  tak  eię  w  tfl  wojenne  trwogi 

Ojcu  awemn  popisuj  ;  tak  twoi  przodkowie 

Sławy  wielkiej  doBtAli,  cni  Gadziwiłłowie, 

Nie  iia  biesiadach  ani  między  Caneczniki, 

Ani  OBZom  przyjemnej  słuchając  muzylti  — 

Ale  w  polu  pod  niebem  goniąc  Moskwicina, 

Abo  niespokojnego  strzelca  Tatorzyna. 

Tych  torem,  jakoś  począł,  chodi  mdj  synu  miłyl 

Ani  chciej  bydł  poślednim  między  BadziwiUy. 

Mnie  jakokolwiek  widzisz  w  tem  sędziwem  lecie, 

Przedsię,  dokąd  mię  będzie  bńg  chował  na  świetle, 

Ojczyinie  Bwcj  chcę  Btuiytf,  a  ly  więc  w  me  siirawy 

Masz  nastąpić  napotem,  jako  dziedzic  prawy. — 

To  rzekłszy  obłapił  cię;  a  zatem  liażdemu, 

Jako  się  kto  popisał,  dary  daw^:  tema 

Szatę  złotogłowową,  terno  laiicncb  doty. 

Czaszę  dmgiemo,  mistrzów  dawniejszych  roboty, 

Kosztowną  odlewaną;  tobie  bi^onogi 

Eoń  tarecki,  a  na  nim  siodło  i  rząd  drogi, 

Kutas  u  szyje  biały,  na  czele  zapooa 

Dro^m  smalcem  i  drogim  kamieniem  sadzona  — 

Do  tego  przytoiono  Szujskiego  buławę, 

A  to  Już  wróżką  była  na  hctmaiiBką  syrawę. 

TakieS  natenczas  dary  zacny  Gadziwile ! 

I  pochwie  w  dzielności  i  w  swej  odniósł  stle. 

To,  co  daliy  prowadzić  myślą  moje  strony. 

Wieku  stalsiego  będzie,  kiedyś  przełożony 

Wojshn  liróla  wielkiego  w  przek  i  wzdłuż  bogaty 

KrąJ  moskiewski  wiyowid  i  wielkie  powiaty. 

Czyli  temu  dawny  czas;  kiedy  szczęścin  swemu 

Car  moskiewski  nl^ąc  chciiJ  świata  wszylkiemn 

Groźnym  bydł,  wszytkie  lekce  króle  chrzeiiciaAskie 

Uwaiąjąc  przy  sobie,  takis  i  poliaAskie? 

Ta  dolira  myśl  go  naszła,  gdy  Połocka  dostał 

I  w  Infl.indech  zaś  paneoi  wilczem  prawem   zosl^. 
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C^utTnastf  potonink  rzymijkipca  cesaru. 
AngnstA,  kUA  wie,  gMe  wziął  tego  kronikana? 
Bogu  łacno  hardego  ekrAcić,   któr;  notl 
Szczęście  w  Bwytji  1  niegzczyAcie  ręku;  ten  njiiosi 
Ale  tenłe  i  Dklaila;  prędko  Delfin  płynie, 
Prędko  i  orzeł  lata,  bóg  obndwu  minie. 


bodawagz,  rozpuszczają  potęłue  zagony, 

Zagony,  kMre  zboia  oraczom  nie  noazą, 

Rychlej  szable  i  ogień,  co  miaBta  puatoBzą. 

Ty  A  odnowił  zarorte  Witułtowe  aziaki; 

A  ja,  na  święte  patrząc  twego  wojska  znaki, 

PiAro  |ia«^czę  za  tobą,  a  w  VK>rąi  Bzedł  stronę, 

Rzeki,  jeziora,  dwory,  miasta  przypomlonę. 

Jut  aię  był  król  kn  Fskonu  ruszył  z  ludami  pwcml, 

A  po  nieprzyJacielBkieJ  Btrach  Bię  szerzył  ziemi. 

Nie  chcii^eś  1  ty  długo  w  Witebsku  się  bawić, 

AleS  wol^  coprędii^J  z  wtyskicm  aii;  wyprawić 

I  szi^łeś  kn  Wieliiu  pewiuini  noclegi, 

A  ztamtądeŚ  przeważne  wyprawował  szpiegi 

W  ziemię  nieprzyjacielską;  drodzy  drogi  dali, 

A  w  miejscach  nieprzebytych  przcBZcia  gotowali,  , 

Ty  za  nimi  z  ludem  swym.  Jot  twoje  namio^ 

Za  Dżwiną  widać  i  twe  nieiwalczoiie  roĘ", 

Tam  mijając  głębokie  jezioro  Lukoje, 

Przez  które  ma  pośrodklepi  Diwina  icieiki  swoje, 

Puściłeś  lod  w  zagony,  a  wnet  dymy  wsiały 

CłęBt«  ku  niebu,  a  wsi  tuidowne  gorzcy. 

Idąc  dalej  Turoszno  twoje  konie  piły, 

Ale  xai  na  Sfarynie  drogi  ziiy  u^'ly 

Topiąc  się  na  Mied^-wicdKom  nlebezpteczuem  błocie. 

Rzadko  tam  było  w  ktćr<j  bez  cłiromego  rocie. 
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w  Drogociowiej  odpoczął  i  koniom  i  noble; 
Nazajutrz  Filon  Kmita  na  posSek  tobie 
I  Harabarda  przyszedł;  tam  Hioza  w  awym  blegn 
Niehamowana  pljnie,  a  cerkiew  na  brzegu 

ŚwiĘt*  iiai, 

Foael 

PewD) 

Kazatc 

Uczyń 
W  boi 


Ale  ki 
Aczoł 


Przebt 

OimiM 

We  d« 

I  tak  mi  bAg  tam  zdarzył,  łe  Moskwy  nabiwszy. 

Wielką  wielkojf  w  przekopy  dragicb  napędziwszy, 

Więtnldw  znacznych  nabrawszy,  Ind  mnie  powierzony 

Stawiłem  pana  swenin  nic  nleaszkodzony. 

Z  temi  aię  potluić  macie,  ale  ani  z  temi; 

Bo  ci  mieczem   pobici  dawno  leżą  w  ziemi. 

Kiedy  i  Sokół  opadł,  na  brak  Jui  łralicic, 

Którzy  wag  łnpu  tylko  nabawią  ołificie. 

Z  dobrą  tedy  olnchą  pnfićcie  koniom  wodze, 

Zwycięztwo  w  rękn  waszycb,  mam  nadzieję  w  bodze. — 

Tu  skoroś  mńwić  przestał,  roty  się  mszały, 

A  konie  łartkonogie  ocliołnie  pryskały 

Nazajutrz  bitwa  była,  Moskwa  tył  podała, 

A  przecie  tizy  tysiące  swoich  postradała, 

SynAw  bojankicfa  wielką  liczbę  nawiązano 

I  strzelców  dnńskicii  poczet  nie  mały  przygnano ; 

Polem  kiedy  się  wszytkie  Jni  ściągnęły  roty, 

Rozbiłeś  nad  Uzmorą  swe  bi^e  namioty, 

Któreś  nazajutrz  w  poin  Soroczyi^skiem  sławił, 

Zaczem  się   tei  i  Fiłon  x  ludem  swym  przeprawił. 

Juiechmy  z  gęstych  lasów  i  z  Wot  srogich  wysili, 

Juitechmy  na  Tud  stary,  nad  Luceszną  przy^^l , 

Rłowski  to  tu  jui  powiat  wsiami  usadzony 

O^stemi,  tuś  ty  znown  rozpuścił  zagony, 

Które  się  w  oAmi  zewsząd  milach  opierjJy 

1  wielkie  szkody  ogniem  i  mieczem  dzl^aly. 
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Tfi  Dftd  Loceiziią  ciągnął,  kUrąl  bród  gl^bnki 
Tuł  tan  od  ilaku  twego  wpada  w  Tud  HEWakL 
Boiyitzów  cig  Da  noc  miał,  tam  Kozacj  trwali 


I  oeniPTD  kraj  moskiewski  niszczał  i  szablami. 
Dalej  idąc  na  łtżowakim  nibieszu  oamiotr 
I  twoje  spracowane  odpowt^  rotj. 
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Ant  cerkwie  świętego  przepomnieć  Hiknly 
W  Baniszowin;  w  oba  był  miejsca  twój  lud  czutj. 
Pod  RnsBą  slndzy  twoi  HosknQ  pogromili 
1  więtnińw  do  namiotu  twego  nawodzili. 
Ztamłąd  idąc  stawiłeś  w<()eko  w  Orzecbowie, 
Wigc  i  w  UBkiĘJ  nad  Dziią,  a  pntem  w  Dukowie, 
Udzie  twoja  strat  poboczna  tobie  swoje  dary 
Oddawca,  przygnane  w  cymborze  Tatary. 
NaztOutrz  Bemienia  rzeka  dę  witała, 
A  łs  i  wBi  tsfliecme|  łm)|  swałe  dała. 
To  się  łołnlerae  twoi  do  kowa  wrócili , 
iKtórzy  pod  wojsko  Tatar  raoakiewakieh  chodzili. 
Łeiulaś  w  Ulchułowie  potem,  kędy  liyła 
A rcl] anioła  świętego  cerkiew  Michaiła. 
Kle  minąłaj  Kaklinia,  ani  Kamazewic, 
Przeczysta  tara  jest  we  czci  kwiat  faesznycb  dziewie. 
Porębowa  nie  zamilczę,. gdzieś  tet  nie  próinowat, 
Aleś  na  dziulnycb  koniedi  pod  esniklem  liarcowd 
Wabiąc,  ktobykolwick  śmiał  a  afał  swej  sile, 
Aby  z  wami  rycerskiej  niyl  krotoflle. 
Ztamfąd  szedłeś  na  Krzeszów,  a  potem  z  Krzeszowa 
Na  świętego  Htknłę;  oststniś  od  Pskowa 
W  mili  tylko  nocleg  miał ,  gdzie  Cerecba  blisko 
Fochadzając   lietria  tw<Oe  etanowidco. 
Nazajutrz,  kiedy  slońee  i  moria  wychadislw. 
Twoje  wÓJsko  a  bk<^n  awego  sią  roazało, 
Przedwfco  tobie  wszyscy  o  zacny  hetuanie  1 
Wyjachali  h^iene  i  Wizyscy  dworzanie , 
Wszyscy  senatorowie  1  on  twój  łaskawy 
Ojciec  z  niemi,  z  posł^kn  katdego  pan  prawy, 
Ci  wszysay  z  tobą  w  obóz  pospołu  wjaekall 
1  królowi  wiciem  n  eeołem  uderza  11. 
Szczęśliwy,  który  słuchał  twojej  wdzięcznej  mowy, 
Odys  tam  swoje  posługi  ozdobneml  słowy 
I  WBZytkiego  rycerstwa  przypomina  cnoty, 
I  dzielność  ow>Mtwq  i  chęć  kałdej  roty: 
Jeślibyś  więc  «  króln!  mnie  wiary  nie  dawał, 
Tychłe  (powiada)  pytą).  —  Zatemeś  oddawiJ 
Więłnie  twarzy  snrowycb ,  urodziwe  chłopy , 
Piersist«,  Jakobyi  tci  patrzał  na  Cyklopy. 
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PAMIĄTKA 


wszytkiemi  cnotami  hojnie  obdarzonemu  Janowi  Bapty- 
ście hrabi  na  Tyczynie,  bełzkiemu  wąjewodzie   i  lubel- 
skiemu staroście  etc 


Tobie  nieoIuO  ta  kartft  b^dde  poiwJqcona 
Zacny  hr&bla  z  Tyczyna  I  którego  kwapioua 

I  nieapodztewana  inuerć  Indzi  zasmudła, 
A  lamentem  1  tresera  wezjtko  oapełniła. 
Będą  dradzy  twym  kopciom  giib  zacny  budonać 
I  twarz  twojQ  tr  miedzi  lać  i  tc  mantKoze  kowati; 
Między  ktdremi  snadi  let  miejsce  będą  miały 
Bymy  moje  ;  na  ła«ce  Uogiń  ^y  tma^. 
Wiodłeś  śwĄj  rćd  wysoki  z  domu  THiczyńikiego , 
Zkąd  nstawicmle,  Jako  z  konia  trojailLskiego, 
Jeden  po  dmgim  Indzie  wielcy  wychodzili, 
Kt6r^  doma  t  w  poln  godnie  n  Polsce  bjll. 
Pomnią  tn  pmskie  pola,  pomni  nioszczę^liira     . 
Warna,  gdzie  nieśmiertelne]  chwały  cnota  chciwa 
Nie  tak  ostrogę.  Jako  śmiele  aię  potk^ 
I  zwycięstwo  poganom  z  siebie  stawne  dała. 
Tycbeś  ty  nie  chciy  wydać,  a  na  swołe  lala 
Dosjć  młode  zwiedziłeś  częśtS  nie  małą  świata 
Przypatrując  się  pilno  wielkich  królów  sprawie 
Tak  w  pokojn  ,  jako  i  w  iołniereki^  zabawie. 
A  chociaś  był  nieprawie  jeszcze  dorósł  wojnj  , 
Szedłeś  między  lud  króla  f^ancnzkiego  zbrojny , 
Gdy  synowie  (ticowskiej  wiary  popierali, 
A  dawszy  sobie  po  łbn,  pot^  się  Jednali. 
Kochałeś  się  w  nankach  i  w  j>iśmie  nczonem , 
Kie  przcstnjąc  na  szczęściu  z  ojców  zostawlonem. 
Ale  Jako  cię  znacznym  fortuna  czyniła , 
Takeś  ł  dowcipem  miał  przed  inszemi  siła. 
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Pneto,  skorofi  dojechał  krajn  oJcz}^lego, 

Obranyi  posłem  zaraz  do  króla  szwedzkiego, 

Gdzieś  wszytko  wedle  myili  pana  swego  ąprawił, 

Siebiej  poprawdzle  troski  nie  małej  nabawił. 

Nie  dziwnję  się  panno  zacnego  rodzaje '. 

Że£  się  ten  goić  podobał  z  dalekiego  kraja  — 

Godzien  był  za  nrodą  swojq   Tylonowe , 

Godzien  był  miejsce  zasieść  Endyniionowe. 

Morskie  Nimfy,  po  piersi  wydawszy  się  z  wody, 

Wzdycha   patrząc  na  twarz  i  wiek  jego  młody , 

Nieimleitelneml  laty  kupować  je  chciały ; 

Próżno,  bo  wieczne  Czasy  gdzie  Indziej  mu  riaty. 

Tnh  przed  łaty  Tezeas ,  chcąc  srop'ego  pottyu 

Uinotanra,  a  cłęiką  dań  z  ojczyzny  złoiyć, 

Płyn^  na  prędkitj  nawie  przez  głębokie  morze 

I  stawił  się  na  króla  gortyńskiego  dworze. 

Tam  skoro  go  królewska  dziewka  oglądała  -~ 

Która  na  wonnem  łoiu  przy  matce  siedziała, 

Jakie  mirty  nad  cliłodnym  Eurolą  się  rodzą , 

Abo  kwiatki  rozlicznych  farb  na  wiosnę  wschodzą  — 

Nie  drzewiej  oka  z  niego  chciwego  spniicitar 

Ai  ognia  uleottacznem  sercem  zachwyciła. 

Który  w  ni^  wszytkich  członków  zmacał  at  do  koAcl 

I  rozpalił  niebogę  w  okmtną]  miłości. 

Wenus  I  która  bogatej  Ankonie  panujesz , 

A  frasunkami  ludzkie  roekoszy  falszuJeBz  , 

Jakowąi  nawałnoAcią    dziewką   zapaloną 

Miotała,  urodziwym  gościem  aszalonąl 

Jakie)  ona  bojalni  w  sercu  aiyw^I 

Jako  częstokroć  bledsza  nad  doto  bywała, 

Gdy  powa*ny  Tezens ,  pragnąc  ręki  podnieSć 

Sa,  srogi  dziw,  abo  śmierć  abo  czeki  miał  odnieiMI 

Jednak  nie  brzydkie  bogn  jej  obiaty  były; 

Bo  Jako  na  Krępaku  wiatr  ze  wszytkiej  siły 

Barząc   dąb    staiy  wyparł,  a  ten  wykręcony 

Padł  i  dobrą  część  laso  starł  na  wszytkie  strony: 

Takłeć  mętny  Tezeus  mleszaAca  srogiego 

Obalił,  rogi  na  wiatr  prółno  miecącego; 

I  wyszedł  z  wielką  sławą  po  nici  rozwitej 

Z  labiryntowych  błędów  1  zdrady  zakryta. 

Tenczyńaki  był  twój  Tezej  nowa  Ariadno! 

Który  sercem  i  siłą  mógł  porównać  snadno 

Z  tHiłiaterakiemi  syny,  lubo  pieszo  wojny, 

Lubo  pragn^  na  koniu  nieprzyjaciel  zbrojny. 

Ten  znając  twarz  łaskawą  i  choć  przeciw  sobie, 

Sldonil  także  cnotliwe  swe  serce  ku  tobie 

Tak,  ii  jedMaki  ogiefi  obiema  panował: 

Je&li  tobie  silen  był ,  Jemu  nic  folgował. 
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Oczy  pierwRzc  poBelatna  cicho  tpranomij, 

A  serdeczD}'ch  tajemnic  Bobie  aię  zwierzaj. 

Potem  i  zob:>polLia  mowa  przyst^itila , 

Od  twoini  ftugą  chckł  bydł,  a  tfi  nie  gardziła. 

Ale  kiedy  czas  przyszedł,  ie  poseł  nczciny 

Miał  ^le  wiaUi>m  podać ,  twój  głoa  i^Jo^liny 

Tern  go  potkiU;  Gościn  mi^  I  a  Jeśli  nie  były 

Omylne  twoje  dowa,   i  mój  męłu  milyl 

Nie  rada  cię  ztąd  paBzczam,  a  zwłaszcza  bes  siebie  i 

Ale  ii  poepolił^  astąplć  potrzebie 

Swcifa  własna  rzecz  musi,  jedi  w  dobrq  KOdsiaę, 

A  bywaj  zaś ,  póki  się  łzami  nie  rozpłpig.  — 

Dalej  isl  nledopnicil  i  płacz  znakomity, 

Który  jej  z  ocin  płyn^,  jako  deszcz  obfity. 

Jl  Tunczyński  łzy  tJtkże  władnie  ocierając 

I,  Jako  mógi,  serdeczną  ialofić  okrywając: 

Panno  1  bądi  dobny  mySli ;  bo  by  wszyfJdc  siły 

Wietrzne  i  morskie  zaraz  na  miq  się  zmówiły. 

Nie  zati'zyn:iiOą  mego  ^ilną  miarą  biegu, 

A  Ja  się  w  ryctde  muszę  stawić  na  twym  łuzegn, — 

To  rzekł,  a  c^owawsiy  rękę  jej  uczciwą  , 

Wsiadł  prosto  na  okr^t  ivr^ ,  łamłe  kotuw  krzjwą 

Żeglarze  i  pobrzeŻTią  Unę  odwiązali , 

A  od  brzegu  wybclią  nawę  odbijali. 

Teraz  się  napatrz  panno  t  kogo  widzieć  żądasE, 

Kto  wie.  Jeśli  go  potem  na  wieki  oglądasz? 

Siła  nieazczę^ie  moie ;  a  nasze  ro^.mysły 

Na  wyrokn  niepewnej  fortuny  zawisły. 

Póki  go  widzieć  mogła,  oczy  w  uiui  trzym^. 

Potem  na  same  ^Iko  Jui  iagle  patrzała 

Nakoniec,  kiedy  i  on  i  łagle  zniknęli. 

Ledwie  m  pc^  ływą  słudzy  z  brzegu  wzięli. 

A  ty  Tenczyński!  nosząc  swój  zastrzał  w  skrytości, 

Szedłeś  łodzią  po  wierzcha  morski^  głębokości; 

A  za  przyjaźnią  wiatrów  i  dobrej  pogody 

Wysiadłem  na  brzeg  pruski  krom  wszelakiej  szk^dy- 

JocbałeŚ  polem  ziemią  lam ,  gdzie  Wijna  ciclia 

Oórę  z  wiekn  sadzoną  potajemnie  spycha. 

Czyniąc  sobie  gościniec  cichy  do  sioslrzyce, 

Któri^  szumny  bieg  słyszy  przez  wąskie  grajiiee, 

Tameś  i  pana  zaat^  i  poselstwa  swego 

Słuszny  poczet  uczynił,  a  z  przyjazdu  twego 

Dwór,  od  małych  do  wielkich,  wszytek  się  radował. 

Bo  ktoby  cię  był  prze  tw^bidzlmść  nie  luilował? 

Skoro  zaś  pola  śniegiem  a  głębokie  brody 

Mroźna  nima  przykryła  cierpliwemi  lody,"" 

Nie  dhigoś  się  na  miejsca  tonarzystweni  bHHil, 

Bo.cię  do  łiHaiuliiy  pan  znown  wjprawił 
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Na  drogę  niebegpietcną,  boi  mnBiat  i&ć  moraem 

Nie  taklem.  Jakie  krzywym  okrętem  więc  porzeaa, 

Ale ,  które  dzi&  uimxj  lodem  o^nuituja 

Jutro  wiatry  Bzalone  zetm  i  zwojują; 

Ktemn  nieprzyjacielskie  wojsko  taż  lo^o  — 

Clebif 

Tak,  i 

Ten  K 
Wii^ 

Poieg 
Hyśl^ 
A  bóg 
Nie  p: 
Ale  zć 
Oaiędi 
Eyclili 
WJachałei  aa  itarostwo  awoje  do  Łnbliua 

Wazem  potądny;  a  temu  b' ■" " — ■" 

Że*  wzi^  i  województwo  i 

Ale  pomni,  coA  przyrzolił  ] 

Wonczas,  kiedyś  na  morze 

Trudno  nie  pomnieć ,  mllo^ 

Bwe  riawne  obietnice  i  poi 

SkoroA  tedy  ojczyste  słułb] 

Wzi^ei  przedai§  nre  rzeci  e 

Przodek  misia,  abjś  był,  1 

Wziąwszy  na  pomoc ,  kooa 

Przeto  zebrawwy  poczet  pi 

Tam,  gdzie  kn  nieba  patrzi 

Puściłeś  się  do  Gdańska  pc 

Horze  i  dalizą  drogę  mąjąi 

Niewle  człowiek,  co  dobrze;  a  czasem  tak  zbłądzi, 

Że  swe  szczęście  za  wielką  oiefortunę  sądzi. 

Pod  twego  przednięwzięcia  z  laską  nie  przyjmow^, 

I  przejazd  był  nie  pewny;  a  tyś  się  f^asow^  — 

Przt^jazd  niepewny,  bowiem  na  morzu  pólnocnem 

Temi  czasy  król  duński  ptyw^  z  wojskiem  mocnem 

Czekając  na  sąsiada,  chciałby  się  skosztować, 

Komn  kaie  silny  Mara  i  szczęście  panować?  — 

Zwycięiyl  wieczny  wyrok  i  uicBZCzęście  twoje, 

Żeś  ty  o  zacny  hrabia  I  nie  pomuiąe  na  swcje 

Nieprzespieczeńatwo,  przedsięś  wsiadł  w  okręt  wysoki; 

llilośó  radziła,  która  nie  cierpi  odwłoki. 

Trzykroć  z  portn  na  morze  nawa  wychodziła, 

Trzykrod  zasię  do  brzegu  nazad  się  wróciła; 

Poszła  potem  przez  dzięki   ryjąc  morskie  wiJy, 

I  tagle  roztoczone  pochop  i  wiatra  brały. 

Bililiotcka  Polsluu  Jan  Kochanowski.  28 
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JesEcie  b^ły  wteczome  nie  zagadj  zorze, 

Kledf  nieuftmierzony  wicher  wpadł  na  monę, 

Sznm  powsUl  I  grrałtowna  z  wierzi^hn  niepogoda, 

Wały  Li  w^ml  pędzi  poraszona  woda. 

Krzyk  w  okręcie,  a  chmury  nocy  praydawają, 

Świata  nieznać,  wiatry  się  aobte  spizeciwifO^ > 

Usiłłije  zacbodny  przeciwko  wschodniemu , 

Uailuje  południ  przeciw  północnemu  ; 

Horze  buczy,  a  nawQ  miecą  naw^oścj. 

Baz  Biq  zda ,  Jako  w  przepaAf  p^jtreć  z  wysokości, 

A  kiedy  się  zad  w^  rozstępują,  ani 

Miasta  widać  wielkiego  z  głębokie]  otchłani; 

Piaaek  z  wodą  eię  miesza,  a  w  poboczne  ławy 

Bije  Bztnnn  niel>ezpieczny,  nawa  ładnej  sprawy 

Nie  słucha,  ale  n  monildem  rozgniewaniu  pływa 

Samopas  ,  morska  śmierć  zewsz^  się  dobywa. 

Całą  noc  ta  okrutna  niepogoda  trwała; 

NazaJatrz,  hied;  zorza  t  wody  powstawida, 

Rozcliodziły  się  chmury  ,  wiatry  □ciclialy , 

A  pieniste  znienagła  wajy  upadały. 

Jni  było  słońce  weszło,  Joi  iagiel  rozpięty 

Nawy  znowu  prowadził  —    kędy  dwa  okręty 

Z  Iwkii  się  okaz^.  Hej  panowie  moi  t 

Szyper  głosem  zawoła,  miejmy  się  ku  zbroi; 

Ludzie  mamy  nad  sobą ,  a  niewiedzleć  kogo? 

Co  Je&Il  co  1)  Bzwed  umie,  wątpliwa,  nam  błogt>; 

Jeslii  lei  Duńczyk ,  czego  aię  bardziej  ol>awam , 

Bez  trudności  niebędziem  ,  w  czas  wam  to  znać  dawam.— 

Przystaw  króla  szwedzkiego  przedsię  dobrze  tuszyL 

Bo  <powiada)  nilem  Ja  do  Gdańska  się  ruszył , 

Jni  byty  przeciw  tobie  wysłane  okręty; 

Nie  toli  aą  o  hrabia  1  niech  ja  będę  icięty.  — 

To  Jego,  a  to  potem  Tęczyńskiego  dowo: 

Kto  bądł,  ten  bądł,  nam  nie  Iza  Jeno  bydt  gotowo; 

Koniec  n  iMga  w  mocy,  my  brada  t  o  sobie 

Cinjmy  przedsię,  Ja  z  wami  w  szczęścia  i  łałol>ie.  — 

Jeszcze  mówił,  a  kaidy  Jnł  utai  w  swoim  rzędzie 

Pogotowiu  czekając,  co  oakonłec  ttędzie? 

A  tymczasem  proporzec  dnński  podniesiono. 

Tamie  się  okazało,  w  czem  dawno  wątpiono. 

Mnzol  co  dalej  powiesz?  —  to,  co  dawno  woła 

Przypowieść:  dwiema  i  sam  Herkules  nie  zdoła. 

Żagiel  i  ster  otracon,  nawa  ustrzelana, 

Nakooiec,  gdy  Już  miała  tonąć,  poimana. 

Jako  potem  dał  to  król  w  moc  panu  naszemu. 

Co  miał  zTęczyńskim  czynló?  bo  przeciw  szwedzkiemu 


1)    W  vn/d.  Andr.  Pwtrkofuceyka  r.  1617  co  optutczont, 
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Bpótną  mieli ;  jako  t^i  pan  luuz  %  drngiąj  ab^nj 
Stary  Blq,  aby  hrabia  był  wolno  piiucaoii;f 
PrAlno  i  pnyponunsti,  bo  niłli  do  Bkatko 
Ta  raecz  przyazla,  Tęciyisld  od  wielkiego  amatku 
Wpadł  wulemoc,  i  która]  mu  jni,  aeb  wleici[da4sliwBl 
Wstai  nie  oblecowals  Kloto  sazdroAdwa. 
Ciqstokro4  on  nieszczęsny,  dla  ludzUego  daną 
Ultenia,  w  cięikim  płaciu  strawił  noc  nieapaaą; 
Chdałli  tei  na  csas  zaauąć,  porwał  się  strwotouy, 
Bny  nad  zwyczaj  dziwnemi  ze  ano  przebudzony. 
A  febra,  wziąwszy  raz  moc,  nstawnie  goraida, 
Snsiiąc  krew  i  wilgojci  stroskanego  ciała ; 
Bmak  zbłsKowany,  wszytko  odpa^o  od  ebęcl, 
Myjll  trapią,  tu  milodd,  tn  nieBzoz^śoie  am^d, 
Teakność  z  miary  wychodzi,  sil  znacznie  nbyws, 
A  to  Jego  przed  śmiercią  skarga  obciąŁUwa  : 
Boie  mii]!  I  tern  ]eBzcze  skarzeaz  mnie  smutnego, 
Że  wlęłniem  nmizeć  maszę  krdla  okmtnego? 
Czerna  mig  przedtem  nicz^  srogie  nic  potaiłf 
Morskie  wody?  czemu  mię  ostre  kry  nie  starły, 
Kiedym  szedł  w  obce  krą]e,   a  tuŁ  za  mną  w  tropy 
Łam^  lód  p^ocne  ogromne  zatopy? 
flroga  Amierć,  lecabym  wolnym  zgin^  byt  człowiekiem. 
Nie  (sekidąe  tfm  swoim  niefortunnym  wiekiem 
Ostatniego  nieszczęścia;  boie  niezmierzony  I 
Jakom  od  swej  uadzie]e  daleko  rzucony. 
Me  myil  matkot  o  szatacb  drogom  dotem  tkUłycb, 
Na  mój  i  twąj  niewiasty  przyjazd  obiecanych, 
Hacz^  mi  mncy  gotuj ;  tak  sig  podobało 
Nieszczęściu,  któreć  syna  iywego  zajirało. 
A  ty  mttja  krAlewnoI  gdzieś  teraz?  niestety] 
Na  której  ślicznych  ręko,  byłbyoh  boga  wzięty, 
Pragnąłem  duszę  podiiiS,  gdybykolwiek  były 
Nieprzejednane  siostry  przędze  swej  dowily. 
Nie  był«n  lak  szczęśliwy,   a  me  pro&by  prółne 
Bozniód  nieunoNODy  wiatr  na  morze  rółne. 
I  maszę  Ja,  co  jednak  twa  hnńba  miłości  \ 
W  tym  nieznajomym  kraju  aamei  od  włości. 
Wrznd  w  morze,  kto  przyjaciel,  próine  dusze  koi<^ 
Owa  mię  tam  choć  martwo  bystre  nawatnoSci 
Doniosą,  gdzie  ływego  szczęAcie  mleć  niechciało , 
A  będzie  fortannięJszA  śmierć,  nlł  iywe  ciało.  — 
Wtęc<0  nie  mAwił,  ale  wzdycłu^  bez  przestania, 
A  w  te]  zbytni^  tęsknicy  przyszedł  do  skonania. 
Pamięci  1  sil  zbywszy,  J^o  więc  kwiat  lęłe. 
Którego  przy  nwroci  ostry  pług  dosięie. 
Jego  śmierci  północne  beknie  płak^, 
Płafci^y  cieauw  lasy  i  wyniorie  sk^; 
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Ciido  Jednak  So  PoMd  moisem  pnypł&whmo 
I  migdzj  dnwDS  dziadj  poczciwie  nłotono. 
Tray  iilowa  Jrodeh  niesie  nagrobna  tablico: 
Tu  trtianto  obiecanej  królewskiej  ieinice 
Janie  Tęctyński!  łeiq  twe  koici  uśpione. 
O  próine  troeki  ludzkie,  o  nadeieje  płonę ! 
H1q]  wieczny  odpoczj^ek  o  szlachetne  ci^  I 
DuHz;,  wiem,  te  prze  cnotę  dobrze  się  doat^. 
A  ]e*li  w  Jakl^  cenie  będą  rymy  moj?^ 
Nie  nynldzle  z  tadzkicb  lut  rtawne  fmig  twoje. 
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FBASZEI. 


KSIĘGI    PIERWSZE. 


Do  goicfa. 
Jeili  lilanno  masz  te  katąłkl, 
A  spełua  w  wackn  pieniąłld, 
<%walq  twą  Tzecz  gościn  brade  1 
Bo  nie  przjjdzieu  kn  Dbacie; 
Ale  Jeilld  d^  co  z  taszki,  1) 
Nie  knpiłej  jeno  frasiki. 

Na  Bwoje  kBiggi, 

Niedl);09  moje  papieiy 

0  przewaine  boliatn?; 

Nic  n  nich  Hara,  chocia  srogi, 

1  AchilleB  prędkonogi  — 
Ale  śmiechy,  ale  łarty 
Zwykiy  zbierać  moje  karty; 
Pieśni,  tańce  i  biesiady, 
Schadźają  się  do  nich  rady. 
Statek  tych  czaaów  nie  płaci. 
Pracą  człowiek  prtżno  traci  — 
Przy  InuKkiKh  mi  wMy  oal^ą, 
A  to  w  niwecz,  co  się  śmieją. 

Na  swoje  pieini. 
Sikomn,  abo  raczej  wazytkim,  ewoje  księgi 
^^Oi  ^7  kto  nie  mniemał  ('stracił  to  bowiem  tęgi) 
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że  tA  to  tneba  co  dać ;  wszyscy  darmo  mlqj  cle  -~ 

0  drakazz&  nie  mówig,  z  tym  nie  zrozami^cie 

O  ływocle  IndzkJm. 

fraszki  to  wsiytko,  cokolwiek  myfilemr, 
Fraszki  to  wszytko,  cokolwiek  czynlemy; 
Nie  maaz  na  kwiecie  ładnej  pewnej  rzecz;, 
Prńłno  tu  cdowlek  ma  co  mieti  na  pieczy: 
Zacność,  uroda,  moc,  pieaiqdze,  ^wa, 
Wasytko  to  minie,  jako  polna  trawa; 
NaśmiawBzf  si^  nam  i  naszym  porządkom, 
Wemkną  nas  w  mieszek,  J^o  czynią  łądkom.  1) 
O  Hannie. 

Serce  ml  zbiegło,  a  niewlem  inaczej. 
Jedno  do  Hanny,  tam  bywa  naraczej. 
Tom  bjl  iiakaz^  by  nie  przymowała 
W  dom  tego  zbiega,  owszem  wypycbidl. 
Fdjdg  go  szukać,  lecz  się  i  sam  boję 
Tam  zoataf.    Wenus  1  powiedz  radę  Bwojg. 
Na  hardego. 

Hie  chcę  w  ttj  mlene  ^wy  psować  sobie, 
Bych  się  mii  panie!  mi^  podobać  tobie; 
Widzę,  iek  bardy  —  mnie  tei  na  tem  mało, 
Kiedy  dę  tobie  tak  upodobało. 
Na  starą. 

Traazbyfi  ze  mną  zigrywać  się  cłicii^ 
Kiedyd  niebogo  !  sobie  podstarziUa. 
Da]  poUiJ,  prze  bógJ  sama  baczysz  snadnie. 
Że  nio  po  cierniu,  kiedy  róła  spadnie. 
Do  Hanny. 

Chybaby  nie  wiedzi^a,  co  znaczy  twan  blada 

1  kiedy  kio  nie  grzeczy  Hanno  I  odpowiada. 
Często  wzdycha,  a  rzadko  kiedy  się  rozśmieje? 
Tedy  nie  wiesz,  łe  prze  cię  moje  serce  mdl^e. 

Na  ntratne. 
Ha  przykrej  skale,  gdzie  nikt  nie  dochodzi. 
Zielone  drzewo  dodkle  figi  rodzi. 
Których  z  wronami  krucy  zaiywają, 
Ladzie  Ładnego  połytkn  nie  mają; 
Takieć  nie   wiem,  z  kim  wszytko  drudzy  zjedzą, 
A  Indzie  godni  gdzieś  na  stronie  siedzą? 
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Udekiem  pnez  mu  w  qoc7 
Hając  rtrajdła  ka  pomocy, 
Lecx  mię  mttoić  polmałs, 
Chuć  na  nogftcb  (Mw  miała. 
Ranno!  co  to  znamionuje? 
Podobno  mi  praktykuje, 
że  ja  będąc  unikłanj 
Temi  i  owemi  pany, 
Wrayaich  innych  latwle  zbędę  ~ 
Tobie  Błołyti  wiecznie  będę. 
Do  pa  ni  ej. 
Pani  jako  nadobna ,  tak  teł  i  aczclnal 
Patrząc  na  tną  wdzięczną  twarz  rymów  ml  przybjfwa, 
Kłdre  Jeili  się  łodziom  ki«dy  spodobają, 
Nie  więcej  mnie,  nii  tobie,  bydi  powiime  mają. 
Baki. 
Foigujmj  paniom,  nie  sobie  —  ua  rada, 
Hlłnjmy  wiernie,  nie  J^t  w  olch  pizyiada. 
Godności  tneba,  nie  zaoic  tn  cnota, 
Uiłoicl  pragną,  nie  pragną  tn  złota. 
Miłują  z  Herca,  nie  patrzają  zdrady, 
ninnją  prawdy,  nie  kłami^ą  rady, 
Wiarę  npizeJmą,  nie  dar,  sobie  waią, 
W  miarę,  nie  nazbyt  ei^^ąd  rzemień  kała. 
Wiecznie  wam  stu^,  nie  słuię  na  chwilę, 
Bespieczule  wierzcie ,  nie  rad  ja  omylę. . 
O  kocie. 
&ycli^  kto  kiedy,  Jako  ciągną  kota? 
Nie  zawidf  szuka  wody  ta  robota, 
Ciągnie  go  drugi  nadobnie  na  anszy, 
SoknifO  nie  zmacza,  ale  widy  mdło  daszy. 

Na  pieszczone  ziemiany. 
(łntewam  dę  na  te  pieszczone  ziemiany. 
Co  piwa  radzi  sznkaję  praygany. 
Nie  p{],  a±  ci  się  pierwej  będzie  ehcl^, 
Tedyć  sie  kaide  dobrem  będzie  zdało. 

Na  niesłowną. 
Hildem  nadzieją,   ie  ml  ziścić  miano 
Tak,  jako  było  z  chucią  obiecano; 
Ale,  co  komu  rzecze  bl^agłowa, 
Pisz  jeJ  na  wietrze  i  na  wod^o  słowa. 
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Do   paniej. 
Co  nitf  mówMz,  by*  w  scrcn  Biyilila, 
Barzobyi  mig  łem  paiu  !  zniewoliła  — 
Ale  kiedy  mię  swym  milyra  miannjeaii , 
Podobno  dawnym  /wyczajom  folgujesz. 
O  chmielu. 
Co  to  sa  sałata  rana, 
Sozynkami  posypana? 
Chmiel ,  jeSIi  dobrze  smaka  je ; 
Przetoclem  go  w  głowie  czuję. 

Sb.  naboiną. 
Jeśli  nie  graeraysz,  Jako  ml  powiadasz. 
Czego  się  mila  I  tak  często  spowiadasz? 
Ha  gnębień. 
Howy  to  forteli  a  m*^  słychany: 
Na  srebrną  brodę  grzebień  irfowiany. 
Ofiara. 
Łnk  i  sajdak  tw^j  Febe  I  niech  będzie,  lecz  strzał; 
W  sercach  nieprzyjacielskich  w  dzień  boju  zoalaty. 
O  sobie. 
Dopiero  chcę  pisa*  iarty, 
Przegrawszy  pieuiądiC  w  karty, 
Ale  aię  i  dworstwo  zmieni, 
Kiedy  w  pytlu  grosza  neni. 
Na  Konrata. 
Milczycie  w  obiad  mOj  panie  Konraeie  1 
Czy  tylko  na  chleb  gębę  swą  chowacie? 
Do  Mikołaja  Firleja. 
JeHiby  w  moich  kwąikach  co  takiego  byl«, 
Czeeoby  się  przed  panną  czytać  nie  ^*5«o, 
Odpuśfi  mój  Mikołaju  1  -  bo,  ma  bydi  stateczny 
Sam  poeta,  rym  czasem  ujdzie  i  wszeteczny. 
Do  Joata. 
WieBŁ  coś  mi  winien;  miejie  aię  do  taazki, 
Bo  cię  wnet  wloię  Jost^ie  1  między  fraszki. 
Do  Jakuba. 
Że  krńtMe  (raszki  czynię,  to  Jakubie  1  wiiiisz; 
Krótsze  twoje  nicrńwnie  ,  bo  ich  ty  me  ezynisz. 
Epitafium  kosowi. 
Z  łalem  i  płaczem,  acz  za  twe  niestoi. 
M^  dobry  kosie!  towarzysze  twoi 
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w  ten  gitib  twe  dato  ninaile  włoŁyll , 
Którcy  weseli  wraora  x  tobą  byli. 
SmleiHS  es  całowiekiem  na  waselkl  cem  ekodsł ; 
Niech  zdrowie ,  niech  nas  mtodo&Ć  nie  awodał. 
Bo  ani  wiemy,  kiedy  waiadać  kata? 
A  ttun  ani  i^acz  ani  daiy  wała. 
O  tjmie. 
Wczom  pit  z  nami,  a  dzU  go  ctiowamy; 
Ani  wiem,  czema  tak  bflrdde  atąpamy? 
Śmierć  nie  ma  złota  i  drogie)  purpury, 
Hkule  po  Jednemn,  Jako  z  kójca  kniy. 

O  zazdrości. 
Ani  pRjjaciel,  ani  wielkość  ^ta, 
Ani  acbowa  riq|  przy^dy  cnota; 
FrMklgta  lasdroś^  diiwnle  się  fiaraje, 
Kiedy  n  kogo  oo  nad  ladd  czuje. 
Wł^cJeiU  nie  zje,  tedy  praedsl^  szczeka, 
A  DStawicinie  na  twoje  zle  czelu. 
To  na  niq  fortel:  nie  nie  czuć  do  riebie, 
A  wszytko  raęinie  wytrzymać  w  pobzobie. 
Do  gościa. 
ITie  płeU  się  długo  z  meml  ksiąieozkami 
Oośolnl  —  lioć  neką:  bawisz  się  fra^zkani!. 
Do  Walka. 
Walim  m6J  1  tem  mię  nie  roigniewanz  sobie, 
Ze  ^  me  A-aazki  kiepatwem  zdadzą  tobie. 
Bycli  ia  teł  w  nich  był  baczył  statek  Jaki, 
Wien  mi ,  nie  byłby  tytnl  na  nieb  taki. 
Epitaf.  E^y.  Sićn. 
Tylko  dę  tn  na  ziemię  szczęAde  okazało , 
Dalej  dQ  mleć  Krysztoflel  na  świecie  nie  diciało. 
Czy  to  goriĘi ,  czy  lepiej?  wy  sami  widzide, 
Etńny  tego  i  tego  iwiata  smak  ponmide. 
Na  poduszkę. 
Bzlacłietne  pldtoo!  na  którem  lełało 
Owo  tak  piękne  w  oeau  moich  dido, 
Przett  tego  smntny  u  fortuny  sobie 
%]ednad  nie  mogę ,  aby  glonie  obie 
Pospotn  na  twym  wdzięcznym  mchu  lełały 
I  zobopdlnych  rozmńw  uływały  ? 
Więc^  nieimiem  rzec;  bo  i  t^  się  boję, 
Że  z  tych,  idAw  zazdrość  myśl  zrozumie  moję- 
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Na  fraBownego. 
Kie  tnaii  eią  na  ahigl,  tei  aię  poiarli ; 
Tneiwi  Btaidey  ■  tnetwiemi  pany  pomarlL 
Na  Btrjja. 
Nie  bądi  mi  gtrjjeni,  Rzj^anie  mawiali, 
Riedy  Bię  komu  karać  nie  dawali. 
BącU  t7  mnie  Btrj^em  pnediię  po  staremn, 
Jeno  ule  nie  blm  Bynoneowl  meam. 


me  I^ 

Na  łakomego. 
Ha  mtyile  prawdziwe  bogactwa  aalełą. 
Pod  nim  nrebKi  I  złoto  i  pieniądie  letą, 
A  tema  bogatego  imię  będzie  słniyć, 
KMt7  szozę&cia  swojego  nmie  dobrze  njijć. 
Ale  kto  utawieznle  leżj  nad  liozmany 
Tylko  tego  riaofa^fąo,  ^ie  przed^łne  Uaj  ? 
Ten  rdwnie  Jako  pazcztda  plastry  w  ni  nkłada , 
A  dm^  nic  nlerobiąc  midd  gotowy  jada. 
Na  nieslownego. 
Powiem  ci  prawdę,  ie  rad  obleci^eM, 
A  obiecawnj  potem  eię  nie  ozoJeBz; 
Fraszk^by  dę  ewbć,  lecz  to  jeszcze  mniejsza, 
Jest  w  moich  ksląłkaek  fraszka  stateczniejsza. 
Do   Pawełka. 
Kiedy  łdrawie  polecą  sa  morae , 
T^e  bywa)  uęsto  Pawika)  na  dworze, 
Aby  po  toHe  nie  pokwali  1)  skóry, 
Hniemąjąc,  ieA  ty  z  Figmeoldw  2)  który. 

Na  Matnsza. 
KataiE  wfaów,  lepi^  rzec;  bo  wiełkf  kładBlemjr 
Bzecz  pod  małf ,  kiedy  wąs  Hatnaidw  moniem]'. 
Do  pijanego. 
Hje  damo  Bacha  z  rogami  malują, 
Bo  pijanego  i  dzieci  poc£nJv 

ź)  Ni^odtdobaii.  S)  Z  karłów. 
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Ziemię  pomierzył  I  głębokie  mono, 

Wie,  Jako  W8t«}q  1  zachodzą  zonę? 

Wlałrom  TOEnmie ,  praktykiOo  komn  — 

A  sam  nie  widzi,  ie  ma  kurwę  w  domu. 
Na   butnego. 

Jot  mi  go  nie  cbwsl ,  ca  to  pizf  biealedzie 
Z  znjtńą&twy  aa  plac  i  z  waJkaml  Jedzie ; 
Takiego  wolę ,  oo  taśpiewać  mołe 
I  eo  E  pumami  tańcować  pomołe. 
Za  pijaoicaml. 

Ziemia  deuci  pfje,  ziemię  dnewa  piją, 
Z  Mdt  morze,  I  morza  wszytki  gwiazdy  żyją.— 
Na  nas,  nie  wiem,  co  Indsie  opatrzyli? 
DsiwBO  im,  łelmy  tnwhę  się  napili. 
O  prałacie. 

I  to  bjdi  moH  do  fraszek  włołono. 
Jako  prałata  Jednego  aczczono? 
Białychglów  młodycb  I  panów  nie  mało 
Za  Jednym  atolem  pospoto  siedziało ; 
Siedział  teł  i  ten,  oom  go  Joi  mianowd , 
Bo  dobrej  my&li  nig^y  nie  zep»ował; 
Haicb  wedle  niego ,  a  po  drogiej  ręce 
Pani  co  starsza.  Słtichąjoie  o  męee: 
Na  pierwszem  miejBcu  pannę  eiUowano , 
Tal(łe  do  końca  podawać  kazano ; 
Więc  tego  nieraz,  ale  Idlka  było, 
A  prałatowi  by  ką«i[a  oio  miło. 
Bo,  co  raz  to  go  baba  pocateje, 
A  on  zai  mnicha;  więc  mn  się  stysknje  , 
Miał  czyściec  prawy  jeszcze  na  tym  iwletde, 
Bodą]  wam  taki,  co  go  mie^  nie  cbcecie. 
Epit  Wojoiecliowi  Eryskiemn. 

Płaczą  dę  starzy ,  idaczą  cię  i  młodzi. 
Dwór  wazyłek  w  czerni  prze  Cię  Kryski  1  ctiodzi. 
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Abowtem  IndzkoiA  i  dnoratwo  pTzy  tobie 
W  Jednfinie  zmaz  pochowano  groble, 
Dmgie  temiiŁ 


Ten 

Ifa  panj. 
(^ęiko  mi  nft  te  terałni^aze  paiij; 
Si^lo  nie  baczą,  a  ganią  dworzany. 
Wonezu,  piy,  czystrch  zapaśników  było , 
Szermjerzów,  gońców,  ai  i  wspomnieć  m^; 
A  ćxli  co  miedzi  paebołcy  nmiĘją? 
Jedno  w  b1q  wino  Jako  w  becskę  1^4. 
Prawda,  ie  wielka  w  ^gach  d^  odmUna, 
Ale  tek  tnidno  o  takiego  pana, 

0  Jakich  nam  więc  etarszy  powiadaU; 
Oni  się  w  męstwie,  w  dzielnoid  kocbalf, 
Dzii  ledwie  i;da  z  workiem  pieprzn  woI%  — 
Nie  dziw,  ie  rzadko  za  tąreiami  kol4> 

O   Staszkn. 
Qdj  to  nie  gneezy  natjnar  mdj  Staiuk, 
To  ml  wnet  kaie  przjpiaać  do  baazek. 
Bradel  bj  się  to  wszjiko  pisać  mi^o, 
Jełbj  mi  dawno  papiem  nie  atalo. 

Do  Kachny. 
Pewnie  clę  moje  zwierciadło  zawstydzi , 
Bo  Biq  w  nlem  Eachno  i  kałdy  szpetny  widzL 
O  liicle. 
Nie  wiem,  by  ta  Memoc  była , 
Coby  się  nie  przyrznclia. 
Wczora  mi  pani  pisała , 
że  po  tny  nocy  nie  spala  — 
Od  tycb  czasAw  mi  nie  toiieazno, 

1  sam  nie  śpię ,  co  miq  teezno. 

Epit.  Jędrzejowi  Zelisławskiemn. 

W  Jegoi  gospodzie  o  wieczotnej  ebwili 
Zelialawakiego  niewinnie  zabili 
Swowotnl  Indzie ;  kto  chce  riowo  mfle 
Dać  temu  grobn,  przeklinaj  opiłe. 
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Do  Baltkzera. 
Vie  dziw,  łeć  głowa  Battaz&izel  obora, 
Siedzlałei  wedle  (^piego  doktora. 
Na  hardego. 
Hie  bąd£  mi  hardym,  chociaś  wielkim  panemi 
Jam  nio  atarootą,  aul  kasztelanem  — 
Me  gdy  lUUmiifO  podweselę  aobie, 
Sita  mam  w  głowie  panów  rdwLfch  tobie. 
Na  fiokalskte  mogiły. 
Tnimy  1I4  męłnie  pize  i^czy^o^  bil] 
I  naoHtatek  gń^dta  połoiyłi. 
Nłe  masz  przecz  goida!  łez  nad  Damt  tracić, 
Takf  śmierć  mdgłbyś  aam  drogo  za|daci<S. 
Do  Jana. 


O  doktone  HUzpanie. 

Hasz  dobry  doktor  spaĆ  się  od  nas  bierse, 
Ani  chce  z  nami  doczekać  wleczenie; 
D^cie  mn  pokćj,  nąjdziem  go  w  pościeli, 
A  Mmi  przedmie  bywajmy  weseli. 
Jnł  po  wieczerzy,  pAdimy  do  Hiszpana; 
Ba  Wierę  pódżmy,  alo  nie  bez  dzbana. 
Paszcza]  doktorze  towarzyszu  miły  i 
Doktor  nie  pnScił,  ale  drzwi  puściły. 
Jedna  nie  wadzi,  dsjci  bołe  zdrowie. 
By  jeno  Jedna,  doktor  na  to  powie. 
Od  jedoej  przyszło  ai  wigc  do  dziewiąci, 
A  doktorowi  m6zg  się  we  łbie  mąci. 
Troday  (powiada)  mdj  rząd  z  temi  pany, 
Szedłem  spad  trzeźwo,  a  wstanę  pijany. 
O   Bzlachcicn  polskim. 

Jeden  pan  wlelmołny  niedawno  powiedztai: 
W  Polsce  szlachcic  Jakoby  tei  na  karczmie  Biedzial, 
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Bo  kto  Jeno  przjjedide,  to  i  ksidjin  pl6  mnal, 
A  iona  poiciel  zwłńcząc  nieboga  się  krztusi. 
Epit&f.  dKiecięcia. 
Ojcze  t  nademną  płakać  nie  potrzeba, 
H(t]a  nle^nność  wnio^  mię  do  nieba; 
BudaJ  tak  wleie  tobie  prajczynila, 
Ile  mnie  aroga  imlerf  lat  ukrzywdziła. 
Ka  młodość. 
Jakoby  teł  rok  bez  niouiy  mieJ  chcieli, 
KtÓTz;  cticą,  ieb;  młodzi  nie  szaleli. 
Na   ataroić. 
Biedna  staroici  1  wkjbc;  cię  i^damy, 
A  kiedy  pnydsteai!,  to  s»i  tmzAjuaf, 
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Alei  ty  mnfe  nie  ebolal  wierzyć, 
Wolaleć  Sfrpn  gribietem  zmlen^^ 
O  tymke. 
Wlenę,  od  poez^tkn  twiaU 
Nie  hjiy  tak  suche  lata, 
Oczy  naaie  to  widw^: 
Chmiiiy  się  tc  rzekach  kąpalj. 
Epllaf.  dziecigcln. 
Byłem  ojcem  nie  dawno,  dzii  nie  mam  niko^, 
Cohj  mię  tak  zwal,  tahem  w  dzieci  zniazczał  arogo. 
Wa^ki  mi  hnlerd  potarła,  Jedno  tmterć  p<riltnQło 
HaAfc^  lichą  polknąwacf ,  tak  aw^  koniec  wsięto. 


Epltaf.    Wyaocklemn. 
IFroddłem  alę  w  Pmdech,  WTaockim  mią  zwanoi 
Umariem  w  inhidym  wiekn  i  ta  ińg  scbonano; 
V  Amierci  w  t^łe  cenie  młody,  oo  i  stary, 
Napadnie!]  Ję|  aa  raz,  nie  da  doróść  miary. 
Do  paniej. 
Iiniq  twe  panit  które  rad  mlannję, 

Najdziesz  w  mych  rymiech  częato  napisane, 
A  kiedy  będzie  od  Indzi  czytane,     - 
Hasz  pned  ińszemi,  jeSIi  ja  co  cznjQ. 
Bych  ciq  z  drogiego  marmoni  poBtawO, 
Bych  cię  dał  ulać  1  z  azczerego  złota, 
(Czego  nroda  i  twa  godna  cnota} 
Jeszczebych  dę  czci  trwide)  nie  nabawił, 
I  mauzolea  i  egipakie  grody 

Ostatniej  śmierci  prćłne  bydi  niemogą; 
Albo  Je  ogień,  albo  nagłe  wody, 

Albo  Je  lata  zazdioAdwe  zmogą. 
Sława  z  dowcipu  sama  wieeznie  stoi, 
Ta  gwdta  nieśna,  ta  się  lat  nie  boi. 
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o  miłości. 

Frńino  ncieu,  prńino  alg  przed  miłością   schronići 
Bo  Jako  lotny  nie  ma  piessego  dogonić? 
Ka  kogoś. 
Wyganiasz  psa  x  piekarnifj,  ba  raczą]  sam  wynid£. 
Bo  tn  jednak  maaE  diai)ta  n  kucharek  czynid, 
O   fraszkach. 
Komn  sto  fraszek  zda  siQ  przeczyść  m^. 
Ten  Bita  złego  wytrwać  moie  cało; 

O   żywocie  ladzkim. 
Wieczna  myśli  1  która*  jeat  dalej  nit  od  wieka, 
prawy, 


i  snadnie. 
nią. 


1)  JJcieedef.  2)  Ceae,  czadź  ;  cacko,  podarł  pieniężny   t-mcotiy 
między  gmin. 
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FSA8ZKI 

KSISOI  WTÓBE. 


Do  Jadwigi. 

VtM  ni  MTce  Jadnigot  wrii  mi  prze  Iwga, 
A  nie  bądł  praeciwko  mnie  tak  bano  sroga. 
Bo  poerawdzie  Bamego  serca  krom  ci^ 
Niebaczę,  iebjA  Jaki  połytek  miała ; 
A  ja  trudno  mam  hyAt  ijn,  jeiliłe  maszy 
SłraciA  lepszą  czqM  dida,  a  ownem  dmzę. 
Przeto  aozjA  tak  dobrze:  abo  wrói  mo]e, 
Abo  mi  na  to  miąjsce  daj  serce  swoje. 
Do   Plata. 

Ten  prtiny  wacek  Plucie  I  poiwIecHein  tobie, 
Juł  tam  miąj  1  pieniądze  I  ten  wacek  sobie. 
Ddwna  rzecz,  Jako  cięiko  ezczą  uoali  kaleta, 
A  dzl)VBi«łi  Jłiko  cięty,  wydawszy  monetę. 
Epitaf.  Sobleobowi. 

Wszyscy  Indzie,  którzy  dę  za  ływota  znali, 
Siła  o  tnych  pieniądtach  Sobiecha!  trzymali; 
Aiem  Ja  tego  doznał  w  twtj  właan^  potrzebie , 
2e  nie  ^  miał  pieniądze  —  one  miały  ciebie. 
Na  wieniec. 

Ten  wianeczek  mciany  pigkna  Oreta  wiła, 
Aby  weA  nadobnego  Klimka  przystroiła. 
A  jako  wieniec,  tak  się  miłoić  Ją]  zieleni, 
A  chocia  wienieo  zwiędnie,  mU«ś£  aią  nie  ztnlenL 
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Na  rotą. 
Nadobny  sobie  kwiat  Wenus  obrałK, 
Kiedjby  jego  krasa  dłnłej  trwała  ; 
Lecz,  co  zakwitnie,  jako  rfońce  wmiflzie, 
To  zaai;  spadnie,  ledwie  wieczSr  przydzie. 
Rwi,  panno  I  rdią  za  nowego  kwiata, 
A  pomni,  ie  tak  bieżą  tw^je  lata. 
Na  łakomefro. 
HienagoizĘ]  tego  bóg  oddzielił,  ktńrema 
Kie  dawszy  państwa,  nie  d^,  by  zajirał  drngieinn, 
Ale  iui  taki  anj^,  te  na  swem  przestawa, 
A  dla  lepszego  mienia  w  tradnośó  się  nie  wdawa. 
ów  się  w  dziale  mem  zdaniem  iai  oBznkaA  marnie, 
Co  nigdy  syt  nie  będzie,  cbocla  zewsząd  garnie. 
Z  greckiego. 
Hie  znam  się  kn  tym  łnpom;  ktoll  to  szalony 
W  Marsowym  domu  przybił  ten  dar  nlezdaizony? 
Widzę  cale  szyszaki,  tarcze  ni  eskrwa wlane, 
Widzę  dnewa  i  groty  nic  nienaraszone. 
Gore  mi  twarz  przed  wstydem,  a  pot  przei  mię  bije: 
Bacz^  gmach  i  tołnicę  tern  niecba]  obije , 
A  mój  koteińł  priyszlachcl  łnpy  skrwawionemi; 
Srogi  Mars  ryclU^  się  da  nbfaujpić  takiemi. 
Do  przyjaciela. 
Nlethtsnj  sobie  przyjaciela  1  ^owy, 
Chociaż  zawiedzion  omylnemi  rtowy ; 
Poczekaj  jeszcze,  a  pnjpatrz  się  pilnie, 
Jeili  prawdziwie,  czy  mówią  omylnie, 
Że  biries^owy  na  to  się  ćwiczyły. 
Aby  nas  za  nos  prostaki  wodziły? 
Ja  nic  nie  twierdzę,  ale  mi  ty  powiesz , 
Kiedy  się  teł  sam  pewne)  rzeczy  dowiesz, 
A  Ja  przestanę  na  twoun  wyrokn, 
Jako  mam  trzymać  o  te]  kości  z  tioka? 
O  Koile. 
Kozieł,  kto  go  zna,  piwszy  do  ptinocy 
Nie  mAgł  do  domn  trafić  o  sw^  nocy; 
UJirawszy  kogoś  —  Błachaj  panie  młodyl 
Proszę  cię,  nie  nies^  ty  moją)  gospody? 
A  ten:  Niech  cię  znam,  tedy  się  dowiewa.  — 
Jam,  pry,  jest  Kozi&l.  —  Idłże  spać  do  chlewa. 
Na   Piotra. 
Hle  przeto  pytam  Piętrze  1    gdzie  się  chcesz  przecbodzid, 
Abych  się  lui^  na  jedne  drogę  z  tobą  zgodzić, 
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o  kapelanie. 
Ertlowa  do  natti  ehdala,  ale  kapebua 
Doma  ale  naledono,  bo  pilnował  dzlMoa. 
Przfjdzie  potem  nleiychło  w  czeraonym  oriiACle, 
A  królował  Ketę  mi^l  długo  to  ajplMAe? 
A  m(!J  dobry  kapelan  na  ono  Iftjanie: 
Jesaciem  d  8iQ  dzU  nie  kła^,  co  za  dtagle  ipanie? 
O  drngim. 
Co  Mą  wam  widzt  ten  drn^? 
Elizie!  nie  bądi  se  mszą  dln^.  — 
Ba  to  łacno  odniesiecie, 
me  bidzie  JęJ,  Jeśli  cbeede. 
Ofiara. 
Tg  sieć  BDkotaJ  iwlgtjm  oflamje, 
Bo  mni^  w  staiośd  codzień  mocy  cznje  > 
Teraz  pod  wodą  grtudu  ryby  śmielel 
Hlkola]  zdecha,  sieć  wisi  w  kośdele. 
Do  doktora. 
Vie  wiem,  podobnoli  to  co  ka  rozumowi, 
Posyłać  (a  ile  1  rzec)  fraszki  doktorowi. 
Chdawszy  gi^  tei  popisać  s  rotnmem  n  niego, 
Za  fr'aszkQ  pranie  stanie  mó}  roznm  pnsy  Jego. 
A  tak  dę  nieclud  prdino  doktorem  nie  zowQ, 
Wypraw  z  tego  wątpienia  mcyg  prostą  gtowQ. 
Do   gospodarza. 
B«d  si^  widzę  a  ciebie  gospodarza  mllyt 
Ale  wypić  tak  wiele  nie  mej  ^bą)  siły, 
A  gdy  mi  kaiesz  pełnić  sobie  abo  koma  — 
Jakobyś  rzekł:  Nie  clicf  ci;  mieć  ^ngo  w  ^m  domu. 
Z  greckiego. 
H]e  B  Hessany,  nie  z  Argn  tn  zapalnik  st«jQ, 
Spart^  dawną  Ja  mienię  za  ojczyznę  swo)^ 
To  fortelni;  Ja,  Jako  słosze  na  krew  miłą 
Lacedemońskieh  synńw,  mam  zwydęitwo  siłą. 
O  kaznodziei. 
Pytuio  kaznodziĘje:  Czemn  to  pndadel 
Nie  tak  sami  iywiecle,  jako  nwezade? 
(A  mi^  doma  kncharkę)  i  rzecze:  H6J  panie  I 
Kazania  się  nie  dziwuj ,  bo  mam  pięćset  na  nie; 


D3.t.z=dbv  Google 


c  toiele, 


EplŁ  Anit.  Btickiemn  kABzŁ  chełm. 

Hotem  iłq  nie  imsz^kl  1)  likartyt  na  te  lata, 
Jakokolwlek,  Jefl  przeddę  godność)  uiidabL 
Jodrzej  BEicki  w  tym  groWe  leiy  pcdoion]', 
Etdrj  aez  nfe  w  nuiJgtBTin  domu  modzonf , 
Jednak  za  dowcłpem  awTm,  którjm  go  był  hojnie 
BAg'  obdarzył,  a  on  tm  SEafii<w^  pnystojnie, 
Byl  wziętym  n  wazech  Indzi,  iiedział  w  pańikie)  ndzie. 
Co  ma  mętBzą  czeić  cioelo,  nił  złoto  m  pokl«diiei 
Do  Tarek  postem  chodził;  labirynty  prawtte, 
Jeili  Jednemn  w  Polsce,  jema  były  Jamie; 
Umaił  prawie  na  rękn  d  tyczllwe]  tony 
I  lely  pod  tym  zimnym  marmorem  zamknibny. 
Tegot   małionce. 

Anna  z  PUce,  dwn  męŁa  zacnych   pocłionśwazj 
I  dwn  aynn ,  Jako  dnn  łreuio,  opłakawszy, 
I  z  męiAw  kasztelanka  ł  i  Todn,  w  tym  groble 
ŁeŁy,  który  za  zdrowia  gotowabt  sobie; 
Bi^aj^owa  uczciwa  i  serca  wielkiego, 
By  D  śmierci  okratnąj  było  co  ważnego. 
Do  fraszek. 

Fraszki  moJel  (cotete  mi  dotąd  zachowały) 
Niechcę,  iebyficłe  kogo  łle  wspominać  ml^; 
Łeez  Jeśli  wam  nie  kmyśłi  cudze  obyczaje, 
Niechaj  karta  występom,  rie  personom  bje; 
Chcedeli  chwalić  kogo,  chwalciei,  ale  skromnie. 
By  pochlebstwa  Jakiego  nteuznano  po  mnie; 
To  tei  wiedzcie,  te  dmdzy  swę)  sig  chwały  wstydzą 
Podobno,  ie  chwatnego  w  sobie  nie  tde  widzą. 
Ofiara. 

PafleJ  swe  zwierciadło  Lala  poiwlęciła  — 
me  chce  tią  widzieć,  czem  Jest;  nie  moie,  czembyh. 
Na  toŁ 

Gładkość  od  cleMe  WenusI  aJenletrwawmieWĄ 
Bo  co  ^  dasz,  to  zaslę  znfenagła  czas  Merze. 
Poniewai  tedy  widzę,  łe  mię  ten  dar  mija, 
Wełmli  1  świadka  dam  swego  o  I^ifljat 
Z  greckiego. 

V  tym  groble  piękna  Ttmaa  leły  pogrzebiona 
Którą  przed  sKlabem  wzięła  czarna  Peraefona. 
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Nb  JęJ  mogłte  tMzytki  r4#ientifće  rńtnta 
Swe  Inbe  włos^  ostrem  natiz^gly  ielazem. 
Do  dziewki. 

Daj,  (oegoć  Dla  ubędzie,  bj^  n&więcĘ]  dała; 
DąJ,  czego  pr6łno  dawać  poU*!!!  będziesz  chciała, 
Kiedfć  zmarskl  twarz  zorc^ ,  a  gładkie  zwferdadło 
Obaie  to  na  oko,  te  cię  siła  apadlo. 
Jut  tam  ałai^d  nie  tiędą  te  pieszczotne  słowa: 
Stacliuiczkn  dngzo  moja!  —  r^cblej  :  Bądł  ml   zdrowa 
Harya  łaaki  pełna!  —  a  w  rękn  pacierze, 
Na  Jakie  prz;  kościele  baba  pfenlqdx  bferie. 
Teraz  moiesz  leUą  piękną  włoa  aloczft, 
Teraz  moieaz  zaśpiewać,  moŁesz  w  tańcu  akoczyć; 
Po  cliwiH  przyjdzie  draga,  ktdr^  przeddzień  laty, 
I  Tzeczeć;  Weżm  ty  kądzfel;  przystojniej  mnie  z  swaty. 
Do  Jędrs.  Pątryeego. 

To  nie  gneezy   JędrzĘjn  1  te  zaracem  1  ty 
Na  febrę  BłękflHZ  i  ja  łeb  noszę  zawity  ; 
Lepszy  fbrtel  rodzeni  Lakonowle  mają, 
Co  aoble  Jedn^  dosze  wzajem  połyczaj^. 
Czemn  Dam  teł  bóg  taklęj  zgody  niepozwoli. 
Aby  widy  jeden  cieazyl,  gdy  drugiego  bołi? 
Do  doktora. 

KdwUem  et:  Nie  noi  ml  tych  fraszek  doktorze! 
Ktćre  tam  czasem  słyszysz  w  biskaplej  komorze; 
Bo  fraszek ,  Jako  sam  iriesz  ,  mam  z  potrzebę  I)  doma, 
Statku  tam  raczej  nabierz  obiema  rękoma. 
Do  Wojtka. 

FytasB:  nie  teaznoll  mię  tak  samego  siedzieć? 

Tesznięjmnie  Wojtkni  z  tobą,  kiedyś  to  clicid  wiedzieć 

Z  greckiego. 

By  się  wszytka  nawalność  monka  poruszyła. 
By  wszytek  Ren  zebrana  moc  nienrfeeka  p^b; 
Nigdy  nie  będą  mogli  rsyniskiej  sile  szkodzić, 
Dolcąd  cesarz  prze  walny  wojsko  będzie  wodzić. 
Tak  i  dęby  korzenia  swego  się  trzymają, 
A.  sncby  nikczemny  list  wiatry  obijają- 
Na  fraszki. 

A  cót  czynić?  pijaństwo  zbytnie  zdrowia  szkodzi, 
Ora  teł  częściej  z  utratą ,  nlł  z  zjAkm  p^ycłiodii , 
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A  nadit^e  roi  nlemau  wzajemne)  miloict, 
A  owa  nasw^  azkodg  iasxj  barzo  koici. 
Wy  tedy,  co  kto  lubi,  moi  fowaraysw! 
I^cie,  gńjcie,  mOnjcie  —  Jan  fraszki  niecb  jdsee. 
Do  Wojtka. 
I  owazem  miły  Wojtknl  jednaj  iią  z  tą  panią. 
Niech  nie  wola  za  tobą,  aoj  tei  ty  za  niąj 
CI      ■      ■      ■     ■  ■  awić, 

Al 
Id: 


Co  Uoa- 

Do  Bartosza. 
BailoBzn  lyay  ,  a  z  biszpańską  brodą! 
GodzieDby  łaaki  za  Bwoją  arodą, 
Ale  panienki  na  cię  nie  łaskawy , 
Tak  powiadają,  *ei  nogieć  1)  wąchawy; 
Co  JeUi  tak  Jeat,  szkodać  i  nrody 
I  teJ  łysiny  i  tqi  czyaŁ^J  brody. 

Na  obraz  Andr.  Patrycego. 
Ha  wszytkiem  Patrycemn  2)  ten  obiac  jeat  równy, 
Chyba  to,  te  ten  milczy,  a  owo  wymowny. 
Do  doktora. 
Vie  trzeba  mi  się  wiele  dowiadować, 
Kiedy  ^  chodzisz  doktorze  miłować? 

ij  Nikczemnik ,  ladaco.   2)   W  wyd.  1584  Patricenln. 
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Bo  ktńra  z  tobą  w  wieczór  pobłaznnje, 
Katda  nazaJatra  piimem  zalatuje. 
Z  greckiego. 
Ani  w  nlodEJ  roakoBzj ,  ani  w  star^  ,  widz^ ; 
Owej  proBto  iałnJe,  a  tąj  się  zaS  wstydzę. 
Złe  uledoBzłe,  ale  teł  zle  przestale  grona, 
Nalepaze,  gd;  dołrą)ą;  takie  teł  i  iontu 
Ofiara. 
Ten  pas  Giela,  podstaraawszf  sobie, 
Poświęciła  I  motna  Wenus  tobie. 
Tomka  złoty  I  twoja  wie  kaleta, 
Zkąd  doatała  tego  pasa  Greta? 
Z  greckiego. 

ią   goida  mńj  miły  I 
t^  to  mogiły. 
ra,  a  taka  praca 
:  wniwecz  obraca. 
ić  o  rymy  moje, 
kłsdały  Bwoje , 
i;  a  póki  g^ie 
Lntnia  i  monme  gęili,  Safo  nie  zginie. 
Do  Joata. 
Twój  mi  brat  Joateie  !  powiada  o  tobie, 
Że^  łaskaw  na  mię ,  czego  iyczę  aoble, 
Bo  twoja  pizyjaiA,  którego  zwyczaje 
U  ludzi  chwalne,  Świadectwo  ml  dc^je , 
Żem  dobry  cdowiek;  ani  ty  mitojesz, 
Jedno  w  kim  cnotę  i  Btatecznoić  czujesz. 
Przeto,  tebyś  teł  wiedział  serce  mttje. 
Ślę  te  do  ciebie  krótkie  rymy  swoje. 
Które  mi^  Jako  pewny  zakład  Jaki , 
Żem  jest  i  chcę  bydł  twi^  na  czaa  wazelaU. 
Nagrob.  p.  Chmielowsk. 
Wiatry  z  północnem  morzem  na  mię  się  zmów 
Aby  mię  niewinnego  ganUa  pozbawiły, 
I  nakoniec  dowiod^  swego,  bo  stargawszy 
Biide  łagle  i  okręt  w  kęsy  zdruzgotawszy, 
Przybiły  mię  do  brzegu  pustego  na  desce ; 
Tamłem  został ,  bo  wyszcia  nie  dawało  miejsce. 
A  ty,  co  tędy  płyniesz  po  głębokiej  wodzie, 
UmlĘj  o  Chmielowskiego  powiedzieć  przygodzie. 
Do  St.  Porębskiego. 
Je^i  co  waine  Jest  świadectwo  mttje 
Porębski  zlot;  I  skotopaakl  IWCOe 
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Alkon  patrząc  na  87113,  kied;  ga  amofc  srogi 
W  połf  ttzyiaai,  wyciągnął  ucz  z  boiainią  togi 
I  nie  ncbjbił  celu ;  bo  stns^  znienęciu 
Prawie  w  gardle  utlenia  pny  samem  dziecięciu , 
A  sprawiwszy,  co  my&lil,  wedle  dębu  tego 
Łnk  zawiesił,  znak  szcz^ida  i  oka  miernego. 

Filozofl ,  co  nad  nas  uszy  lepsze  m^ą , 
O  dziwnie  wdzi^cznydi  glosiech  w  niebie  powiadają; 
Którym  Ja,  Jako  prostak,  we  wszem  wlarq  dawam, 
Ale  na  twej  mnzyee  Harcinte!  pizestawam. 
Do  nieznajomego. 
Hie  masz  o  co  stać,  bych  cię  wpisał  w  awoje  karty 
Bo  Łam  statkn  nie  wiele,  a  snadi  wszytko  łitrty  — 
Ale  mołeazU  wytrwać,  gd;  będą  kpić  z  ciebie. 
Powiedz  imię  corychlĘj ,  cbcs  cię  mieć  u  siebie. 
Do  Stanisława. 
Powiedz  mi,  gdzie  się  chowasz  bracie  Stanisławie! 
Bom  cię  tak  dłngo  ssnkał,  ałem  nst^  prawie; 
Jakoiei  mi;  byt  prosił  na  obiad  do   siebie. 
Taktem  cię  ani  widzie  i  Jadam  bez  ciebie. 
O  BekwaikD. 
By  Intnia  mówić  umiała , 
Takby  nam  w  głos  powiedziała: 
Wszyscy  insze  w  dndy  grajcie, 
Unie  Bekwarkowi  mechajde. 
Do  Wędy. 
ICiło  patrzeć  na  łąki ,  kiedy  się  odzieją , 
Miło  patrząc  na  zdroje  ,  kiedy  wodę  leją; 
Dobra  lecie  imjotana,  dobra  szoldra  zimie, 
Kiedy  aschnie  na  wietrze  abo  w  gęstym  dymie; 
Dobry  wieniec  bloazciow;  —  nad  wszytko  multanki, 
Kiedy  grasz    Wędal  w  lesie,  zabywająo  Hanki. 
O  Aleksandrsecb. 
Aleksander  ^wną  Tniję  skaził, 
Aleksander  Persy  z  piulstwa  zraził, 
Aleksander  nt^asował  łąki, 
Aleksander  powadził  Polaki. 
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Da  Uaunf. 
'Ba  paleii  masz  diament,  w  serci  ttrardr  kRcewied, 
PierAd^  mi  Hanno  I  d^«M ,  jot  i  wroe  pnwmkA. 
Nadrób.  Mik.  TrzeUnchawskiRmii. 
Kości  twe  TraebDchowski!  zamkn^a  n  tym  grobie 
Żona,  ktiir^ś  zostanlt  w  ilości  po  aabie, 
Pamięć  tiToJa  w  jej  seren  lawMy  bidzie  trw^. 
Póki  teskljna  dusis  nie  odbiet^  cUda. 
Temuł. 


Wenus  t  nie  odnawfi^  ni  Jnl  pnysełe}  naifcieje , 
Niech  8lQ  mAj  iiieprz3JBcleI(w«zak  Wiesi  kto)  nie  śmi^e, 
Bo  leiMza  pewna  wohtoM,  nit  roekoBs  wątpitwa, 
t*  lawtdj  ze  mną,  s  a  t^  ciq8to  nic  nie  bywa. 
A  nasze  troski  w  niwecz,  w  uiwec*  i  staranie, 
Którem  to  sfałszowane  knpujem  kochanie. 
Pod(Jir«nr  mi  twAJ  ^miecK  I  two  stoaHłe  słowa, 
B(Ję  nie,  by  nie  była  zmrt™  J*ta  zMow». 
Jako  cłicesz;  aleć  tego  pełne  bę^  karty, 
Cbocisć  Q)^  płacz  a  ciebie  śnriech  tylko  a  iMrty. 
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A  co  wiedzieć,  gidzle  chodzfaz  in<t)a  dziewko  jlieEna! 
A  mnte  tymezgaem  tr^l  teaknoAć  astawfczDa. 
Jakoby  słońce  zaszło,  kied;  oiemaaz  ciebie; 
A  z  tobą  i  w  pdł  nocr  zda  się  dzień  na  niebie. 
O  roalfoszy. 
AoBkoazy  n&  ^wiat  szczera'  nie  podano, 
Ale  do  kaidej  ióici  przymieazano. 
Zkąd  cię  po^ks ,  co  twĘj  dus^y  milo , 
Masz  przyjąć  I  to ,  co  nie  kmjśli  było. 

1! 
Waiyi 
Dla  n 
Za  d< 
Nie  dl 
Choć 

Nagrobek  Adri  anowi  dokt 
8miercilt»  nie  iiniecb  Jai  nam  bierzesz  i  doktory< 
A  Jakoi  to  iDołe  bydt  dobrej  myśli:  choi7? 
JMg  łegnaj  Adrianiel  nie  pomogą  zioła, 
Koma  elę  na  śmierć  bierze ,  musi  wsiadać  zg<da. 


0  przyczynę  przeb^  nie  pytajcie, 
Ani  mi  tej  rany  odnawiajcie. 
NiewdzięczDoić  mię  ludzlca  podpiła, 
Bodaj  się  tle  wiychłe  zatraciła. 

Do  Anny. 
Wczora  czekając  na  twe  obietnice 

1  zabywąjąc  niejako  tęsknice , 
Napisałem  ci  krom  rozmyć  wszegio 
Ten  rym  niegładlii ,  zkądby^  serca  mego 
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Fragmik  pom^  1  mjil  alnploTią 

Anno  t  twojemi  słowy  zawiedziona, 
Bom  ustawicznie  rachow^  godiinf, 
A  sztiky  tvregn  mieszkania  1)  przyczyny. 
Chcialenili  czytBA,    tom  nio  nie  roznmiał, 
Chciatemli  zagrać,  tom  począć  nic  umili; 
Nakoniec  wziąwszy  we  mdlą  rękq  piórko, 
[ssałem:  Ojca  prawdziwego  córko, 
Nieprawie  słowna!  —  a  w  teni  mię  aen  imontyl, 
Gniew  npokoil,  nadzieja  nmontyl. 
Do  rrzylaciela. 


Na  rym  niecosmyślny. 
Kto  mi  kaie  rym  pisai  nlerottnySliiie ,  teki 
Ha  wolą  przyjąó,  ebocia  b^dsje  ledajaki, 
is'a  pszczoły  budzlwiakie. 
D»  J.  m.  p.  w.  wileśtkiego. 
Patrzą],  J8Xo  plodnycli  pszczół  niesłychane  niJe 
Okładły  zacny  panie!  miodem  idany  twoje; 
l)obry  to  znale ,  Jc^li  bóg  di^  wieczną  myśl  komu. 
Że  dostatek  i  Wieczne  potomstwo  w  twym  domu. 
Do    KoScIa. 
Bądi  ptaka,   bądi  zająca  szukasz  po  t}'m  bom 
GoScinl  słuchaj  męj  rady,  stąp  mało  do  dwom; 
Pewniąjsza  tu  zwierzyna,  gdzie  pełne  piwnice, 
Abo  gdzie  pszczoły  niosą  miód  za  okienice. 
Do  pszczół. 
Powiedzcie  piękne  pszczoły!  wszak  wam  na  tera  mdo. 
Co  was  tu  mimo  ule  do  izby  wezwido? 

1)   OpóilUeaie,  omietikanie. 
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OdpowiedŁ 
Dla  pljairic  t\c  a)ę  z  tern  odkryć  leda  boiuB, 
Tobie  n  u^o  powiemy:  Czajem  tu  mEtid  w  domu. 


lie. 
O  Pelopie  ter  I ,  ie  go  ojciec  srogi 

Uwarzył  i  iat  na  '  czestonal  bogi. 

1  zjedli  mu  tam  t  >7  aobą  ramię, 

Czei;o,  kiedy  zai  it  widome  znamię. 

Ale  Piodarus  nie  i  oblercą  boga; 

Bo  sprośna  mowa  pewna  do  spadu  droga; 
A  powiada;  Gdy  bogi  Tantaloa  czestow^, 
W  tencz.iB  mu  się  Neptunns  syna  rozmiłował 
I  uniosI  go  do  nieba,  gdzie  potem  i  dnigi 
Był  przyoieaion  Trojańczyk  dla  t«]łe  po^gi. 
Wiem,  co  poshigą  ^owiesa;  Ely  ma  byt  warzony, 
Takie  uhuial  itpatrziu: ,  jako  smaknje  pieczony? 
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Nagrobek  męłowi  od  iony. 
VQia  tnti  tuDyl  tj  ta  leŁyu  w  grohie, 
A  Ja  trwaai  Jeaseze  ■&  iwiede  po  tobie. 
Ale  eo  ^r*ei  nwraećbTm  woUla, 
Bom  tylko  na  ftaa  wieemy  ta  HWtiUa. 

O  mfłości. 
Eto  uaprzAd  pocz^  miloAć  dziecięciem  malonać, 
Hołe  mn  gig  zaprawdę  kałdy  podzlwować  ; 
Ten  widzie,  te  to  Indiie  bea  roanma  prawie, 
A  wielkie  dobra  tracą  pny  tej  głupiej  sprawie. 
Tente  nie  darmo  pizfi^ał  t>A  ramioiui  piene , 
Be  tam  częsta  odmiana:    to  gniew ,  to  pizyinierse. 
Strzały  snaczą ,  te  nagle  c^owieka  ogodzl , 
A  z  onDj  rany  ładen  zdrowo  nieodcliodzi. 


Póki  mn  doatawało  i  szczętcia  1  alty, 
Takłe  le±,  akoro  ma  aię  powin^  noga, 
Ze  wszytkiego  nai  twiata  uderzyła  trwoga. 
FortannleJszy  był  język,  bo  ten  i  dzi&  miły — 
Tak  zawłdy  trwalszy  owoc  dowcipu,  nii  aiły. 
Do    doktora. 
Nie  mam  ci  zacz  dziękować  mdj   mli^  doktorze  t 
Żei  mię  samego  e  gośćmi  zostawił  w  komorze. 
Bom  aię  im  ^daą  mlatą  nie  mógł  wykuglować, 
Musiałem  się  jako  bdbr  jajcy  odkupować. 
Na  Cbmurę, 
Frdino  Chmurę  ezcznjfcie  roemi  wierazykamł, 
O  tym  nła&nle  rzeczone:  karmion  ten  wronami. 


Nagrobek  Annie. 
Za  twoję  dobrą  wolą,  którąi  w  domu  a 
Zawidy  okazowala  Anno  I  gościom  twoim. 
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Za  dobTf  my^I  I  one  uczciwe  biesiady 
Godnabji  przetrwać  była  trzysłoletiie  dziadj. 
Ale  nam  tych  roakosiy  sroga  śmierć  ztOłnda, 
A  ciebie  prawie  z  naszych  rąk  na^łe  porwała; 
I  chodzisz  teraz  brze^em  niepamiętne]  wody, 
A  my  nieszczęjcia  płaczem  i  swe]  znaemej  ulkoSj. 
Miećcie  kwiatki  na  ten  grAb  panny  i  młodzieńcy  I 
A  J^  szlachetne  kości  przyodziejcie  wieAcy. 
Do   Montana. 
Jako  Lais  zwierciadło  Pafl^  oddała, 
lOedj  prze  lata  pierwsze]  gładkoid  stradf^: 
Tak  Jan  tobie  Montanie!  atojki  twe  oddawa, 
Bo  CO  mn  po  nich,  kiedy  [riima  w  nich  nie  stawa? 
Nagrobek  Stan.  Zaklice  z  Czyiowa. 


Dorocie  z  Michowa  Lenie  Jego. 
]?ie  chciałam  dę!  męłn  m^  zostaf  1)  twoja  iona, 
Ale  ł  w  ziemi  leię  z  lobą  pognębiona. 
^ig^Ji  nigdy  prawdziwa  miłoAó  nieDmiers, 
Lecz  i  w  ogień  włoiona  flo  koici  przywiera. 


Na   most   warszawski. 

Vie  nblagana  Wiało!  prółno  wstrząsasz  rogi, 
Prdino  brzegom  gwajt  czynisz  i  hamujesz  drogi; 
Nalazł  fortel  krdl  Angnst,  jako  cię  mii^  poijń, 
A  ty  mnsisK  tę  ewoję  dobrą  mySl  połoiyć, 
Bo  krom  wioseł,  krom  promów  jnt  dziś  snchą  nogą 
TwAj  grzbiet  nienjełd^ony  wszyscy  deptaf  niogq. 
Na  tenże. 

To  Jest  on  brzeg  szczę!^liwy,gdKie  na  czasy  wieczne 
Litwa  i  Polska  mają  sąjmy  mieć  Hpołecine, 
A  ten,  który  to  wiclkiem  swem  staraniem  sprawił. 
Aby  Jni  więc  ładnego  wstrętu  nie  zostawił, 

1)  Zi>»taiBii,  ópuśM. 
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Wisłę,  która  nie  sawidy  przewoinika  slocha, 
HoBtem  spęt^,  bród  wielki,  ale  droga  gncha. 
Na  tente. 


Na    nieodpowiedną. 

Odmów,  jeSllć  nie  po  myśli;  daj,  maszlldać  woią, 
SłDCłmJ^c  riów  Diepotrzebnfch  at  mię  uszy  bolą. 
O  Łaztckim   a  Barzym. 

Łazicki  z  Barzym   gospodaran  miły! 
Jeili*  nie  Świadom,  jakową)  gą  słly, 
Chciej  same  tylko  uwaiać  imiona, 
A  maazli  rozum,  niech  epać  Idzie  iona. 


Kachna  się  kale  w  łatul  przy]iatrować, 
Jeślibych  Ją  chciał  nago  wymalować  ? 
A  Ja  powiadam:  Gdzie  nas  dwoje  eiędzie, 
Tam  pewna  laioia,  mówię  łaźnia  b^ie. 
Na  Barbarę. 
Jal 
Folguj  sobie  n 

Czart  rt 
Niedba  nic,  eh 

Okazuje 
Aboń  nie  wie, 

Ale  ty  ■ 
Nieznajomym  : 

Nie  zwieraaj  się  leda  komu, 
Nlepaazcza)  mnichów  do  dobrego  mieszkania, 

1  kai^anów  się  wystrzegaj , 
Raczej  sama  zawłdy  letanlje  śpiMraj. 
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A  cliraszli  mię  fihi<diad  daJ^ 

Mq]a  Barbaro !  nie  szacnj  dobrych  IndzI, 

Zawidy  racz^  Bznh^  zgody, 


Do  miłości. 
Chyba  w  serce  loiłojdl  proazę  niendcrzaj, 
Ale  na  kaidy  cdoDek  inszy  zmiele  zmierzaj. 
Na  świętego  ojca. 
BwiętyiD  cię  znać  niemogę;  <Ocem  się  nlewstydzę, 
Kiedy  wielki  ki^łutel'  lyny  twoje  widzę. 
Na  niernika. 
Kiedyście  się  tych  pomiarkAw  tak  dobrae   uczyli. 
Że  wiecie,  ileluoć  kolo  obróci  się  w  mili? 
Zgwdtiiciei  mi,   wiele  razdw,  nii  jeden  raz  minie, 
Magdalena  pod  namiotem  ływym  duBzą  klnie? 
Na  posła   papieskiego. 
Pośle  papieski,  rzymskiego  narodtt! 
Uczysz  nas  drogi ,  a  sam  chybiasz  broda. 
Nawracaj  leplfljy  niiii  twĄj  woiniea, 
Strzeł  Daa  tam  zawieść,  gdzie  [dbicz  i  teaknica. 
O  Hanoie. 


Do  Stanisława. 
Co  ml  Sybilla  prorokuje  ninie? 
Żte  trzem  (powiada)  o  jednej  pierg;yaie ; 
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ZiMJ  Htmitsłswa,  tn  iłę  t«  pieM  bylfi 
Mym  tonarzynom  dobrze  w  głowQ  wbiła, 
Boni  ]a  śam  Jeden  toitai  t  tej  drotyny, 
Co  pociągli  na  sią  tej  pierayny. 
Oni  Jni  tylko  legają  po  parze. 
Ja  pnedBlę  ilębnę  aamotrzeć  do  une. 
Do    goipodynlej. 
Keble  zU  lwica  w  agromne}  Jaskini 
MletuodzOa  nicda  goapodyiii  t 
Ani  Bwem  mlekiem  tygrya  napawała  — 
Odziełei  aię  wŁdj  tak  irogu  ochow^a. 
Że  nlechccBz  baczyć  aa  me  powolno&ci,     i 
Ani  mię  wspomMz  w  mei  wleU(iqJ  tradnoid, 
O  któr^  un  ,, 

Że  chodzą  n  a? 

Wprawdrie  :  iB  odfOmowai; 

Ja  ciebie  m'  iwać. 

Ty  alę  w  t«  I  inieó  gwoli 

Z  m^J  dobn 'Oll. 

Do  p.  Btępowakidgtt. 
Sam  pannę  Jdgkaaz,  anni  się  zakaznjeit, 
Ram  w  ucho  BzepcesE,  Bsm  Pawle!  eatnjwz; 
WszytkoA  sam  zabr^,  ani  się  dasz  poiyć, 
A  JeBicieby  dę  do  fraszek  nie  wloiyć? 
O   goapodynlej. 
Starosta  Jednej  pani^  nubaud  ohjawif. 
Że  legata  raymaklego  u  nl<^  mi^  postawić. 
Ba  to£,  pry,  legat  prawy,  co  go  Btawiać  trzeba, 
Ale  w  mym  domn  takim  niedawąją  chleba. 
Na  Dcztę. 
Szeląg  dam  od  wychoda,  nie  zjem  Jedno  Jaje; 
DroieJ  sram,  niill  Jadam;  de  to  obyczaje. 
O  rozwodsie. 
FrzyszAdł  chłop  do  błskapa  chcąc  Bi;  rozwieść  t  łona, 
Pytają  go:  Czeranł  tak  w  oczn  twych  mierzioną?— 
Atollm  Jej  nie  zastał  dziewicą  ksze  1)  miły!  — 
A  biskup  tnn  aai  powie:  O  błatnie  opiły  1 
Przychodzi  to  na  króle  i  wysokie  stany, 
A  nie  przynoszą  takich  plotek  przed  kapłany, 
A  ty  chłopie!  JeAlić  się  tak  dziewice  ohci^, 
Uogłei  do  Kolna  jachać,  tam  ich  jest  niem^o. 
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Do  paniej. 

Słaazcie  panil  te  ńaszki,  co  teraz  czytacie, 
JcAli  podlejsze  waszych,  Jeszcze  nie  wygracie. 
Mam  Ja  drugie,  co  je  rad  na  sz^ch  poszczę  z  wami, 
A  moim  bjcił  na  wierzclia,  to  ojtrycie  sami. 
Do  Petrila. 

Dawnoć  nie  stoi  owa  rzecz  Petrilo! 
A  przedsięć  igrać  z  nleniaatam!  milo; 
Wyjadłeś  wszytkie  recepty  z  apteki. 
Dla  te)  ociętncj  1)  i  niestale]  <leki. 
Wiellia  aąffi  la^śi  niebędzle  nlerzyła, 
Że6  co  nie  stijąc  przedaę  sMi  siła. 
Do  przyjaciela. 

Albo  z  nas  szydzisz,  albo  sam  wiłojeBZ,  2) 
Kota  si;  boisz,  a  kotką  mihOesz; 
Wi^  kota  niechcesz,  a  chcesz  ciągnąd  kottq, 
Wierę  cię  Indzie  b^dą  mieć  za  plotkę. 

1)  Upomej,  kmr^imej.  2)  Szalejeet. 
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FRASZKI. 


K8IĘ0I    IBZECIE. 


Do  pana. 

Big  tylko  łódzkie  myili  niedzled  mote 
I  ko  dobremn  sunie  dopomoie, 
Ale  cokolwiek  przeciwnego  Jemu, 
Dobrze  nie  padnie ,  bj  wlęe  namędrHzeinn. 
Wszytko  wiesz,  panie  I  ignb,  co  przeciw  tobie, 
A  zdarz ,  Jako  pan,  oot  ulubił  sobie. 
Do  goScia. 

fioidul  własną  twarz  widzisz  przewain^  Dldony, 
Obraz  pozorny,  obraz  pięknie  wystawiony. 
Takam  była;  ale  myAI  róina  od  tij  rijnry, 
Ktdra  mię  zia  potk^Ua  za  me  chwalne  sprawy; 
Bom  Eneaasa  Jako  żywa  niewidzi^, 
Anim  w  trąj^skle  burdy  Afryki  poznUa, 
Ale  acłiodząc  loim  larby  srogiego, 
PnAcilam  się  na  oatro&ć  miecza  &iniertelaego. 
Kto  cię  na  mię  podburzył  Maro  niecłmtliwy  I 
Że6  swem  kłamstwem  lirai^  zelżyć  ijwot  mAJ  enoUiw;'? 
Na  lipę. 

Uczony  gościn!  je^li  sprawą  mego  cienia 
Uchodzisz  gorącego  letnicli  dul  promienia, 
Jeślić  lutnia  na  łonie   i  dzban  w  zlmnfij  wodzie 
Tern  wdzięcznicuBzy,  te  siedzisz  i  sam  przy  nim  w  chlo 
Ani  mię  za  to  winem  ani  poj  oliwą, 
Bujne  drzewa  nalepi^  didiem  niebie^im  żywą, 
Ale  mię  raczej  daruj  rymem  pochwalonym, 
Coby  zazdrość  uczynić  mćgt  nietylko  plonym, 
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Na  lipQ. 
Przypatrz  się  g«ściu!  Jtiko  od  ligt  mńj  zielonj 
Prędko  uwiąffl,  a  jui  mię  przeżreć  z  kaidej  strony. 
Co,  niniems*/,  tej  przygody  nagiej  za  przyczyna? 
Ani  to  mrozów,  ani  wiatnłw  srogich  wfna; 
Lecz  mię  złego  poety  wiersse  zaleci^ 
Tak,  ii  ml  tjlko  prze  smród  wIobj  »g*i6  masiaiy. 
O  HikDssii. 
Hlkosi  kota  przeciągnął,  Jan  ilę  rzezał  wkoBza, 
I  rzeeze  ten  pośledni;  Powiedz  mi   Mikoszul 
Wonezas,  gdyś  kola  ei^gnąl,  albo  Bnadf  kot  ciebie, 
Gdzieś  był  stjyczkdnr  tak  prędko  doat^kupotrzetue? — 
Mikosz  na  tot  Dadzą  ■ui<  po^ruów,  giy  firoiZf , 
Bo  pięknie  wysuszywszy  c^o  je  odnoszę; 
Lecz  ty,  bracie  I  Inaeze]  z  Inatmi  się  sprawnjeBS, 
Połyezywszy  porzeieaz  wszytko  i  popsojcsz. 
O  miłości. 
Ha  Jni  pokój  Prometą] ,  leez  Ja  mlsata  niago 
Jestem  przybit  na  roga  Kaukaau  śnlefcnsgtt, 
Hnle  orlica  Mtee  toe,  które  sa  nre  męki 
Odrasta  i  iywi  zwierz  Łtkomy  pnee  dzi^. 
Ma  pokój  Andromeda,  lata  J»  praykowany 
Do  skaiy  prze  cudzy  grzeeh  podĘJmnję  rany; 
Do  mnie  płynie  wieloryb  rozdarłszy  paszczekę. 
Odzie  ja  mam  rady  seakaó,  gdiie  się  Ja  aoiekęP 
RatnJ  męiny  Heiicalesl  ratnj  PerecJ  dawny  t 
A  oduAw  (jsM  by  w  czai)  na  auiie  fnykład  dawny. 
Do  opsta. 
Wiedzie  ^o  l«ia  opacie  I  Jako  grat  s  bisknpy? 
Bo  bscząe,  łeó  wygranej  nbyw^  kupy, 
Pokryłeś  dudki  w  gębę,  csyniąc  tę  postawę. 
Żeś  przegH^;  lecą  i  raobunku  miał  ksiądz  insisf  sprawę. 
A  i^aci  kryć?  więc  oi  tel  dosiągł  pięścią  g«by, 
Że  z  niej  dudki  wypadły;  dzięknj,  te  nie  zęby. 
O  kołnierzu. 
Foradimy  stę  rady  ca}j«j: 
EidnlerzU  to  n  deUJ^, 
Csy  delijs  u  kołnierza 
Na  grzbiecie  cnego  rycerza? 

O  Bwyeb  rymiech. 
Ja  inaczej  nie  piszę,  Jeno  jako  j^ję; 
Pijane  moje  rymy,  bo  I  sam  rad  piję, 
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Nie  mierzi  mię  bleBiad>,  nie  mleiią  iniq  taity. 
Podczas  i  cieplec,  więc  teł  petne  tego  lutrtj. 
Co  po  BytofaneyęJ?  1}  —  idtcesz  mię  miary  w  iycin 
NaauEjć,  a  aam  księłel  diabla  Doalaz  w  k^dn. 
Do  sąsiada. 
SoKimieJ  Bię,  dobry  tiąaied«e  I 
Łlsowaty  przj  biesiedzie 
Fil  z  kusza  prawie  sporego 
Tak,  ił  tylko  brodę  z  nic^a 
Widać  było  krohoaową. 
Wyrwał  się  ktoi  i  prędka  mową: 
Towarzysze!  kto  to  naazę 
Ueem  obramował  ozaszę? 
Do   kogoi. 
Jnt  to  Jako  to,  kiedyś  zdrów  a  pijesz  do  mnie: 
PodobnoA  i  Ja  mogę  podpić  sobie  akromnie. 
Ale,  kiedy  ty  poBzczasz  krew,  csemu  Ja  fnj^ 
A  nie  obeszło  mię  to,  aiem  nalał  iizjję. 
Na  beretyki. 
Po  00  wy  beretycy  w  koSciele  bywade, 
Kiedy  ceremonie  za  imiech  aoble  macie? 
JeUl  zla  w  oczu  waszych  msza  i  procMya, 
Aza  leptze  łakomstwo  i  ta  ambicya? 
Wjjmi  tdeboiel  blerzmo  8)  pierwej  z  oka  »wego, 
A  potem  zdziebła  szukaj  w  oczach  n  dragiego. 
Chwalisz,  Jako  w  twym  zborze  dobrze  naaozają, 
A  przedsię  tam  się  ciśnlesz,  kędy  rozdawają. 
A  Jeill  Jeszcze  s  nlczem  odjedziesz  do  tony , 
Jakobjfi  wodę  fiwiędł,  abo  tet  krzcił  dzwmy. 
Do  Pawła. 
Fairiel  DJe  bądł  tak  wielkim  panem  do  swtj  imierci, 
Byś  mię  kiedy  znać  nie  miał,  choć  w  t^  nialiiąj  sierci, 
Bom  Ja  tobie  rad  ałnłył  Jeazcze  w  stanie  mniejszym; 
A  choć  to  imłesono  będzie  tym  łodziom  dwornl^Jazym, 
Ja  szczęście  tak  szacuje,  łe  uczciwym  cnotom 
Czynię  cześć  więtszą,  niłli  bogatym  klejnotom. 
A  czemn?  bo  pienlądzy  i  tli  dostawają, 
A  I  cnotą  sami  tylko  dobrzy  spółek  mióą. 
A  JeUibjśmy  Uanlać  się  pieniądzom  mieli , 
Pewnieby  lego  na  nas  i  łydowie  chcielL 
Z  greckiego. , 
Same  do  sw^  ottory  woły  rozpnszczone 
Przybiegły  i  gór  gwałtownym  deszczem  a 


I)  Hipokrygyi,  obłudy.  2)  Belka,  (ram. 
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A  ubogi  Tlrtmacli  pod  wysokim  dębem 
Spi  wieczny  Bem,  pioninem  Dipiony  trozybyia. 
O  Necie. 
Harda  Neta,  ii  gi^M^^A  ™™  a^-t^-ht^  -ysoie  ; 
Więc,  liiedy  Ją  pozdro 

A  zawiefizęti  wieniec  i  , 

Wdepce  go  zawid;  w  ii. 

O  zmarBki,  o  Btaroioil 
Owa  wasze  namowy  ti 

O  Hektorze. 
Hektor  dal  miecz  Ąjaksowi, 
AJaks  dał  pat  Hektorowi  — 
Hektor  pasem  uwiązany, 
Bystrem!  końmi  targany, 
AJaka  także  popędtiwy 
Wraził  w  się  miecz  nieszczęśliwy. 
Tak  między  nieprzjjacioly 
Upad  niesie  i  dar  goły. 

Do  lUagdaleny. 
Ukał  mi  się  Magdaleno  I  ukai  twara  swoje, 
Twaiz,  która  prawie  wyrała  róią  otwję. 
tJkai  zloty  włos  powiewny ,  ukaż  Bwe  oeay 
Gwiazdom  równe,  które  prędki  krąg  nielw  toczy. 
Ukai  wdzięczne  Dsta  swoje,  usta  różane 
Perd  pełne,  ukai  piersi  mieinie  wydane 
I  rękę  alabastrową ,  w  którą]  zamknione 
Serce  mcye.  O  głupie,  o  myślę  szalone  t 
Czego  ja  pragnę?  o  co  Ja  nieszczęsny  stoję? 
Patrząc  na  cię  wszytkę  władzą  straciłem  Bwoję, 
Howy  nie  mam ,  płomień  po  mnie  tajemny  chodzie 
W  uszu  dźwięk,  a  noc  dwoista  oczy  zachodzi. 
Do  fraszek. 
Fraszki  nieprzepłacone ,  wdzięczne  fraszki  mojet 
W  które  Ja  wszytkie  itładę  tajemnice  swoje; 
Bądź  łasicawie  fortnna  ze  mną  postępuje, 
Bądi  inaczej ,  czego  snadi  więcej  się  najduje. 
ObralJiby  się  kiedy  kto  tak  pracowity, 
Żeby  I  was  otioiał  wyczerpać  umysł  m6j  zakryty; 
Powiedzcie  mu,  niecłi  próżno  nie  Ihtsuje  ^owy, 
Bo  się  w  dziwny  labirynt  i  błąd  wda  takowy, 
Zkąd  żadna  Ariadna,  żadne  kłębki  tylne 
Wywieść  go  módz  nie  będą ,  tak  fam  Ścieżki  mylnfc 
Nakoniec  I  sam  cieśla ,  który  go  mistrzował. 
Aby  In  rogatego  cliłopobyka  1)  chował, 
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o  miłoficl. 
fitód  a  praca  tniloM  kazi , 

A  ostatek  czaa  wyrazi. 

Eomn  to  wi^  niepomołe, 

Do  pownna  mleii  ^  moia. 
O  tejie. 
Jako  ogień  a  woda  lóino  liebie  chodzą, 
Tak  mitotć  a  powaga  nigdj^  się  nie  zgodzą. 
Dobneb;  Biq  nio  kłaniai^  nieprzyjacielowi , 
Ale  tym  sakiem  2)  miłość  jol  opłatne  łowi. 
A  Im  się  kto  cłice  mołnlej  poplMć  w  t^  mierse, 
Tern  więc^  imiecłiu  na  alę  i  btazeOatwa  bieru. 
A  przedsię  abo  muaim  porzucić  ten  statek, 
Abo  nam  Cto  rzecz  pewna)  szaleć  na  ostatek. 
Telefćw  Toznm  cliwalę,  1  przy  tem  /ostanę, 
Bo  ten,  osem  był  postrzelon ,  temto  goU  ruię. 
Do  miłoiei. 
Jam  pizegrd,  ja  miłoidt— tył  płaa  otrzymała, 
Tji  mię  prawie  ia  zinmąi  wody  jnł  dognała. 
Widzę  swiy  błąd  na  oko  i  pr6ine  nadzieje, 
A  piaed  wstydem  i  iaJera  serce  prawie  mdleje. 
En  teuni  mię  kresowi  awem  pochlebstwem  wiodła, 
Abyi  mię  czasa  swego  tak  haniebnie  zbodła. 
Zbodłai  mię,  a  ten  zastrzał  twAJ  nielntoAciwy 
Unie  byd±  pamiętny  musi,  pókim  jeno  iywy. 
Acz  i  łfwot  w  twych  rękn  ;  a  jełU  lltoiei  1 
Twej  nadenmą  niebędzie ,  Jam  zgln^  mlłotel  I 
Zgin^em,  a  łzy  moje  dokonać  mię  mają , 
Elćre  mi  z  ocza  płynąć  nigdy  nie  praest^ą. 
Postaw  łłnp  marmorowy,  znak  zwycięstwa  twego. 
Na  nim  zawiei  zewłoki  3)  poimania  swego, 
Zewłoki,  jakie  widzisz,  1  korzyść  ubogą, 
Bo  w  tyraństwie  twem  Indzie  zbogacieć  nie  mogą. 
Cokolwiek  jest,  twój  tup  jest:  wetoi  naprzód  z  głowy 
Ha  poły  Jui  praewiędły  wieniec  fiołkowy, 
Potem  lutnią,  a  przy  niej  pieśni  łałośoiwe. 
Na  jakie  się  zdobyło  serce  nieszczęśliwe; 
To  tei  nocny  przewodnik,  świeca  opalona, 
1  broA  w  póMycłi  przygodaob  nieraz  doświadczona. 
Jest  co  więcej?  facalet  4)  łzami  napojony, 
W  nim  obrączka  ze  dota,  upominek  płony , 


1)  Uggykttjt,  pTByaacty.  3)   Worem,  siecią.  3)  Zwłoki,  łupy, 
nciątki.  4)  CktUika. 
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A  nawet  mteswk  prdtnr;  toć  wyringa  ttu^^ 
A  natencsM  miłftlell  ze  mnie  korzjM  tw<ua. 
Na  któr^  przegtaA,  prosię,  a  mnie  nieazcsęenego 
Z  nsEpna  paii  &o  domn,  Jako  z  targn  ^go. 
O  duszj. 
Powiem ,  chocfa  nfe  grzeczy  zda  8iq  roeumowi. 
Trudno  TCTtrwać  O  jediiid  daazj  cdowłekowi, 
Bo  jedna  ms  bydi  w  eiele,  a  droga  n  kalecie; 
Krom  tej  tmdno,  krom  owej  £1e,  tji,  jako  wiede. 
Do  Łask. 
Wam  8we  nieszczęane  irmy,  wam  8we  Bmntne  stronj 
Zgodne  Łaski  1  oddawani   talem  uwyaigtoaj. 
Taki  apad  w  mem  sercu  miłoAC  nez;niłła , 
Że  mi4  tylko  cieA  sost^,  aam^to  zniszrayta. 
Do  doktora. 
Fraazka  a  doktor — to  są  dwie  raeczy  pnedwne; 
Przeto  n  mnie  doktorze  I  twe  tądanie  dziwne , 
Że  do  mnie  ilesz  po  fraszki,  tak  daleko  ktemu; 
Ja  Jednak  dosyć  ozjnię  rozkazaniu  twenn. 
Ty  Bbzei  swojej  powagi,  nie  baw  się  fraszkami, 
Ali  ml  Je  odeSIi  pr^dkiemi  nogami, 
A  nie  dziwuj  się,  ie  je  tak  drogo  szacuję. 
Bo  chocia  fraszki,  przedsię  w  nieb  doktory  eznję. 
Na  dóm  w  Czarnolesie. 
Fanie  1   to  moja  praca,  a  zdarzenie  twoje; 
Raczył  1)  błogosławieństwo   dać  do  koAoa  fwoJel 
Inszy  niechał  psłace  murowane  mają 
I  szczerpn  złotogłowem  ściany  obijają. 
Ja  panie  t  nieoliaj  mieszkam  w  tem  gniaidzie  ojcayetcm 
A  ty  mnie  zdrowiem  opatrz  i  smnienlem   ozystem, 
Podiywieniem  uczci  nczclwem,  Indzką  fcyodiwoicią, 
Obycząjmi  zno^nemi ,  niepraykrą  starocia. 
Do  pana. 
Panie  I  co  dobrze,  raczy  dać  z  swęJ  strony, 
Lubo  proszony,  Inbo  nieproszony  — 
A  złe  oddalaj  od  cdowieka  wszędzie. 
Choć  go  kto  prosić  nieobacznie  l^ędiie. 

O  rraszkach. 
Praszki  tn  niepoważne  z  statkiem  się  zmJeazał)'; 
Eomnby  drugie  rzeczy  więc  nie  smakowały, 
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Wxiąwi»7  swą  trĄif ,  ostatek  drugim.  nierbpMUwkt 
Ty  to  woIIbz  ,  a  6m  za^  prxy  owem  zostawać 
A  Jako  bogatr  knplec  n  e)il<>pie  wielkim, 
Bozkładam  awe  towar]'  cndzoiiemcom  wuelklm ; 
Tu  biBlor,  1)  tn  koftery,  ta  włoskie  zaponkl,  2> 
8tm  dalej  piribaUaaie  i  czarue  pierścionki. 
Do  tCachny. 
Fo  Boknl  znam  ±£^bę,  ^nam  1  po  podwlce. 
Kasin!  to  nie  taloba  —  abielone  lice. 
O  łaiiebnlkaeh. 
£aziebnicy   a  korwj  Jednym  kształtem  tjj^ 
W  tejte  wannie  i  złego  i  dobrego  myj^. 
Do  Pawła. 
Chdałem  cl  poma^  bóg  kllkakroć  powicdiiieć, 
Lecz,  kiedy  ozas  do  eNtbie,  trudno  Pawle!  wiedzieć; 
O  kt4rem  je^U  jeszcze  i  dzii  się  nie  dowiem, 
Com  ttti^  raec  pomaga  bAg,  toć  bóg  iegiiaj  ponieaii 
Do  wojewody. 
ZamieMkałera  do  stołn  twego  wcijewoda! 
Z  czego  zarazem  dwoją  potkała  mię  szkoda: 
Jedna,  iiem  doma  jadł;  draga,  te  iią  boję, 
BfA  nie  rzekł,  łem  wzgardził  cłięć   i  wieczerzę  twq)q. 
Do  Eacbny. 
Cho6  znasz  aczynnoi£  nugą  i  cbęó  prawą  eząjesz, 
Proecle  ty  mntc  szpetną  twarz  Kaclino!  nk-tzujeaz. 
Do  Stanisława. 
Eto  pija  do  pAInocj'  bracie  Stanl^wie ! 
JeUł  jest  czas  do  niego?  noie  się  nie  prawie 
Czl  wiek  pytać ;  bo  by  on  hwóJ  wczas  nmilowal , 
PewDieby  ^  raniej  kładł,  ani  tak  wUował. 
D«  Pryszkł. 
Dlngo  siq  w  wannie  parzysz  Pryssko  pocliodzonal 
Czy  clicecz,  Jako  Peliat,  odn^odnąć  warzona? 
Do   Ko  fi  Jej. 
Kie  ty*  to  o  Zoflja!  nie  ty  na  mą  wiarę, 
Etore]  Ja  przed  sledmtą  lat  połnntę  w  sercu  miarę. 
Ono  była  nadobna,  ono  wdzi^cnna  była, 
A  wszytko  je]  przystało,  cokolwiek  Czyniła, 

ź)  Cienkie  iptótito,  2)  Sznurek,  taima,  którą  u  kapelu*»a  nnatono. 
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Jti  łart  kaldf  bjl  treftiy ,  a  gdy  co  kazała , 
ZAwłdf  wleU[4  powolnoSć  po  kałdjrm  poznała. 
(^etiie  nie  wiem  Jako  zwad?— co  poezDiesz,  nie  grasczyj 
Postawa  szalonego,  gloa  ledwo  człowieczy, 
Żartom  nikt  mg  nie  śmieje,  na  gniew  nic  niedbają, 
A  Jeśli  Mowo  rzeczesz  ,  jeszcze  i  n^ą. 
Nakoniec,  farom  Imienia,  nie  mam  nic    dawnego; 
BierzmnJ  się,  proście  prze  bóg,  a  zbąd£  Joł  i  tego. 
O  lata  zazdro^clwe!  wszytko  precz  niesiecie, 
Zo^a  nie  Zoflją,  kiedy  wy  przypniecie. 

Epit  Eraz.  Kroczewskiemn  knehm. 
Ten  proporzec  nad  zimnym  grobem  zawieszony 
Bwiadczy ,  te  tn  Kroczewskl  \etj  pognębiony 
StgiB  zmaily.  Dla  boga!  co  ta  mieć  na  pieczy? 
Na  słabi^  nici  wiszą  wszytki  Indzkie  rzeczy. 
Nagrobek  St  Strnsowi. 
Hie  nowina  to  Strasom ,  na  wszelaką  trwogę 
dały  Ewemi  zawalać  złym  pobańcom  drogę: 
Tak  ^?iad  zginął,  tak  tyciec,  tak  moi  stryjowie, 
Tenłe  npad  i  mci)«d  naznaczon  był  głowie ; 
Bom  legt  we  krwi  pogańskiej ,  a  kio  mię  iałiije , 
Znać,  łe  nie  wie.  Jako  śmierć  aczciwa  smaknje. 
Stani^w  Strna  ta  teię  ;  nie  wcbodł  poganinie  I 
Sprawiedliwa  waiń  I  po  Wierci  nie  ominie. 
Do   goScla. 
Gościn!  tak,  Jakoś  pocz^,  Jnł  do  kobca  czyta], 
A  Jeili  nie  roznmiesz  1  mnie  się  nie  pytaj. 
Onać  to  czę^ć  kazania,  częić  niepospolita, 
8hietaxamn  iiiep(|Jęta,  kaznodziei  skryta. 
Do  Lnbimira. 
Idąc  mimo  librarią. 
Kędy  mądre  księgi  biją, 
Lnbimlr  między  tytnfy 
Przeczyło;  bitwa  n  Hnły; 
Zlękł  się  i  padł :  Hę)  panowie 
Moskiewscy  iHiliaterowie ! 
Dla  boga  niezab^ąjde, 
BaczeJ  ływo  poim^joie. 
Nagrobek  kotowl. 
Fokift  ty  bnry  kocie  !  na  myszach  przestawał , 
A  w  insześ  się  myADstwo  zjastrząby  nie  wdawd, 
Byleń  w  łasce  a  Indti  i  ^skaooć  skórę, 
A  ^  mracząo  podnosił  twardy  ogdo  wzgórę. 
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Teraz ,  iakoi  kn  myszom  chciał  jaitt  I  ptimlsU 
I  bzlłeś  po  ptaki  w  golgbinieo  bUaki, 
D^UeA  gardło  nietiote  i  wislaz  na  dębie; 
A  tw^  śmierd  i  my ssy  rady  i  gołębie. 
Eplt  Jnitowi  aiaoowi. 
JoBt  Glac  tn  lei; ,  tzafiui  wiem;  pana  swema 
Krdlowi  na  północy  niezwycięłonemu. 
Teras  ma  liczbę  czyoid,  przed  panem  gł'ołn1e]Bz]'m , 
Odzie  kaidy  winien,  by  tei  był  nanlewinnlejszym. 
Pokryj  Bwem  miłosierdziem  panie!  nasze  złości, 
fioteiy  sginęli  wedłag  twej  sprawiedliwoAoL 
Nagrobek  Boaynle. 
Xf  syta  wlekn  leły  Bozjita, 
Lec3  ^Iko  wieko,  ale  nie  wina. 
me  stoi  o  mszą  ani  o  dzwony, 
Wolałaby  dzban  piwa  zielony. 
O  kapłanie. 
Prawo  Jest,  aljy  kajrfan  nie  mięt  f(^  ianj; 
Tenłe  nie  ma  bydi  w  żadnym  c^nkn  nszczerbioDy. 
Jeili  nie  miał  m\ei  tony,  moglić  go  sostawlA 
Przy  DBZD,  ale  Jąjee  lepi^  było  zbawić. 
Nagrobek  Piotrowi. 
Pamięć  mySUstna  twego  Pletize  ucieszony! 
StttJf  ta  słnp  kamienny  twardo  nsadzony. 
Przy  grobie  masz  naczynie  wszytko  postawione: 
K6i ,  strzx^ ,  psy,  poijczy ,  sieci  rozdągnione. 
Wujtko,  biada  mnie,  kamieA;  a  zwien  tn  hw^oetof 
Ociera  siq  imo  ci;,  a  ty  sen  spisi  wiecsny. 
O  błainie. 
Pleszkł  (błazen  powiada)  to  mle  podoosldo, 
Ale  Ja  świecę  zgaszę,  te  mnie  nie  njrzyele. 
O  Markn. 
Ptaeoe  Harek  nie  przeto,  Łe  świat  aostawoje, 
Ale  ie  dzwonnikowi  grosz  Jeden  gotiUo; 
A  ieby  jednym  kosztem  odprawić  co  wi^eej , 
Kaz^  synowi  nmizeć  po  sobie  copręc^. 
Do  starostj. 
Sirzelesz  się  moich  fraszek  m^  dobry  itHosts! 
A  Ja  tobie  zaś  na  to  tak  powiadam  z  prosta: 
Kto  w  mych  fraszkach,  Jnt  mo^  nie  zajrzeć  by  kąska 
Biskupom,  iitórzy  Stoją  Q  Świętego  Frąolta. 
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Do  kaznodiieje. 
Za  twem  dławieni  kazaniem  kaięłe  kaxnodEieJa! 
Godj  chciał  nleii  gospodarz ,  ale  t!o  nadzieja 
Omgliła;  lio  obfad  nlechcial  pojąć  łonj'; 
Owa  niuczerui  pnadaię  i  obiad  ijedzoiif. 
Do  gospodarea. 
ITie  bądł  gościem  □  siebie ,  wiedE,  co  ai^  w  cię  wlęJe, 
W6dle  tegoi  Bwe  sprany  miarkuj  i  nadzi^e. 

EpiŁ  tiTieg.  PodlodowBk.  Bt.  rad. 
By  wedla  eoót  i  godnoSci 
GrzebiooO  mnartfcli  koici, 
Prayszioby  dziś  leieć  tobie 
W  dotym  Fodlodowski '.  groble. 
Teraz  cię  licha  mogiła 
Znacznego  męża  przykryła, 
Ale  dawa  sięga  nieba; 
Nie  z  grobu  eiq  lądzit  trzeba. 
Do  Wacława  Oatroroga. 
Próino  przeć ,  npilem  etę ;  winem  ?  czyli  lymy  ? 
Jeili  winem,  sutttelne  tego  wina  dymy. 
Wteiz,  co  mi  się  teraz  zda   Wacławie  cnotliwy! 
Zda  mi  się,  łe.inałnję  iwi^  obraz  właściwy, 
Et6ry  Jni^dzy  bisknpy  zawieszę  zaonemi, 
Nie  wsiami  światu  znaczny,  ale  rymy  awemi. 
Wszyscy  pijani ,  widzę,  a  pijanym  i  ja; 
Kto  szczęściem,  a  Ja  winem;  odpnif  Adraatla! 

'  Ntgrob.  j.  m.  p.  wojewodzinej  InbelHkleJ. 

Tu  róią,  ta  flAłki,  tu  miećcie  leliją. 
Ten  mannor  świętobUwy  zamyka  ZoflJ^, 
Zoflją  Bosan^wa; ,  kt6i«)  iywot  iwlęly 
Godzeń,  a^y  wszem  paniom  za  (wykład  był  wtiętj. 

Drngi. 
,l(ęls  mi],  o  m^l  męłn  I  śmiarć  aielntoMwa 
Hnie  smutna  z  tobą  dzieli ,  a  pod  demie  wzywa 
Do  niskie  Proaerpiny  ciemnego  ptAoja. 
Bóg  cię  łegnąj,  ja  tywa  i  umarbi  twoja. 

Na  skłenicę. 
ftuiyłam  w<tfewodem  krakowskim  pned  laty 
Zdobiąc  krasną  urodą  swą  ich  et/A  bogaty, 
Ter«B  czas  przyniósł, iłem  jeat  Głogowskiemu  dana ; 
Nie  mogłam  nueS  lepszego  po  awMn  pleen  iNUa. 


D3.t.z=dbv  Google 


o  kotle. 
Hjloflnicj  mądro^  tak  nam  powiadają. 
Że  nlemowne  srrlerzęta  toKumu  nie  mają  — 
Leci  kozid  taką  sztukę  nic  dawno  wypraw!}, 
Że  na  wBzftek  Awlsl  znacznie  rozom  swdj  objawtt: 
^adł  piskorza  i;wego;  piBkon.ciecierplIwf , 
SIrftwieDia  Die  czekając ,  przepal  przezeń  Łfwj. 
Kozieł  go  w  nji  1)  drugi  raz ;  on  drugi  raz  z  rzjcl, 
B7  z  labiiinta  Tmę]  po  twiadomej  nici. 
Kotle!  prędko  włd  saku. 

Piskorz  te*  dawne 
Hjśli  kodrf,  co  a 
PraTpałraie  się ,  Jt 
Piskorza  połkn^, 
I  tak  gońca  polma 

Nagrobek  Haiinie  Spink.  od  męł». 


Do  Mikołaja  F. 

K^  na  tern,  łe  moje  &aszld  masz  pisane, 
Lec2  Je  chcesz   Hikolajul  mieć  i  drukowane  — 
Kn  ozcl,  czj  hańbie  mcjej  ?  —  cAt,  nie  wierajiaz  tenra, 
Żei  i  sam  w  uicb?  ba  Jestei,  juł  wierz  ^wn  memu. 
A  tak  rozmyi)  aią  na  to,  treltaoli  to  będzie, 
Odf  we  fraszkach  kasitclan  drukowany  siędzle? 
Jać  wjtrwam,  choć  mię  będą  fi^szkopisem  wtrfać, 
Bom  nie  mógł  ani  bojom   ani  mętom  zdoUĆ, 
Nagrobek    koniowi. 

Tyni  cię  mannorem  uczcił  twój  pan  ł^Jdwy 
Pomoiąc  na  twoje  dzielność  Glinko  bialogizywj ! 
i.  ^^  był  dobrze  godzioD,  nie  podległszy  skazie. 
Świecić  na  wielkiem  niebie  przy  lotnym  Pegazie. 
Ach  niebole!  toś  ty  mńgł  z  wiatry  w  zawAd  biegać, 
A  nie  mogłeś  nieszczęaay  śmierci  się  wybiegać. 
Csłowiek  bołe  igrzysko. 

Ifie  Tzekłjako  tyw  iaden  więtdZĘj  prawdy  z  wiekai 
Jako  kto  nazw^  botem  igizyskien  człowieka. 
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TennŁ 

OSmdzieeiąt  lat  (a  to  jeat  prawj  wiek  człowieczy) 
CzekaJa  Śmieru,  ieby  byl  Gąaka  mówił  graecay  — 
Mie  mogła  się  doczekać,  błazaem  go  tak  wij^ 
I  l^ł  drogą,  gdzie  mądre  zimuje,  poj^. 
Gąakal  blaiauj  ty  przedaię,  imię  twe  nie  zginie, 
Póiti  dzika  i  swtóska  gęń  na  świecie  ałynie. 
O  mądrojci. 

Nie  to  mądrość,  mądrym  bydi  abo  wieikoit  iwiata  * 
Rozmnem  clicieć  ogarnąć  i  krćtkle  ludzkie  lata. 
Gonić  w  nich  wielkie  rzeczy;  a  dać  gotowemu 
Upływać,  podobno  to  barze  szalonemu. 
Do  dziewlii. 

Hie  uciekiO  przedemną  dziewka  urodriwal 
Z  twoją  rumianą  twaraą  moja  brodft  siwa 
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Zgodzi  się  nuuntenłde;  patrz,  gij  wieniec  wiją, 
Że  poBpolisie  Mdxą  ■ptzy  rdiy  leliją. 

Nie  DCiekaJ  przedemną   dziewko  urodziwa! 
Serce  Jeazcze  oie  stare,  chocia  broda  siwa; 
Cha£  n  maie  broda  Blwa,  JeBzczem  nie  nganianj, 
Czosnek  ma  głowę  białą,  a  ogon  zielon;. 

Nie  uciekaj,  wa  rada;  wszak  wiesz:  im  kto  starszy, 
Tem,  pospolicie  mówią,  ogon  Jego  twardszy  — 
I  dąb,  cboć  miejscy  przesohuie,  choina  nim  liBlj^owy, 
Przedsię  stoi  potężnie,  bo  ma  korzeA  zdrowy. 
Nagrobek  dwiema  braciej. 

Ta  Jadam  i  Mikołaj,  dwa  bracia  rodzeni 
Czerni,  w  jednymże  grobie  lełą  pidołeni. 
Ten  na  wojnie  gardło  dał,  dw  zgin^  w  pokoju  — 
Nie  maBzprzym[erzazśmiercią,zawłdymy zniąwlwjn. 
Na  słup  kamienny. 

Jest  coś  na  śniecie,  kto  chce  pilno  wejłreć  w  rzeczy, 
Z  czego  się  dowcip  wypleść  nie  móie  człowieczy. 
Co  rozumowi  barzicj,  proszę  cię,  przystało, 
Jeno  ieby  się  ijym  tle,  dobrym  dobrze  działo? 
W  czem  tak  częsta  omyłka,  ie  ten  to  sąd  boży 
Nie  jednemu  aumnienie  i  serce  zatrwoży. 
Przedsię  żyjmy  pobożnie  gwoli  samej  cnocie, 
Etóred  cena  Jednaż  jest  w  szczęściu  i  w  kłopocie. 
Marcinowa   powieść. 

Sa  Jeszcze  raz  Harciniel  Więc  powiem,  tak  było: 
Kilka  osób  na  Jedne  salę  si^  złoi:yło, 
Rałdy  z  żoną;  wieczerzą  potem  odprawiwszy 
Szli  spa£;  ledwie  się  kładli,  kiedy  co  waśniwszy 
Na  dmgie  tak  zawoła:  Panowie!  czas  wsiadać. 
A  ci  też  (ale  o  tem  nie  trzeba  powiadać). 
Po  m^ej  chwili  zasfę  tenże  alę  ozowie, 
Co  1   pierwei  straż  Irzymrf:  Czas  wsiadać  panowie! 
A  panowie  do  siodeł,  ujeciiawszy  milę 
Poduchall  onego:   Postój  koniom  chwilę. 
A  Jeden  zatem  usnął,  on  znowu  :  Panowie! 
Czas  wsiadać.   Wszyscy  inszy  stali  przedsię  w  riowi^ 
A  tego  tona  budzi:  Miły  nie  słyszycie? 
Już  tam  drudzy  wsiadają,  wierę  rychło  spicie. 
A  ten  cbrapl,  choć  nie  spi.  Hiły  ba  Achajcie! 
Już  tam  drndzy  wsiadają.   Ej  jniże  waiadi^de , 
Aż  was  diabli  pobiorą.     Ali  drudzy :  Szkoda 
Odjeżdżać  towarzysza,  wielka  rzecz  przygoda, 
Pomćżmy  mn  w  rfym  razie,  »  z^óimy  swoje. 
Diabeł  cię  niecbąj  prosi,  niech  Już  ciągną  mcje. 
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Dobrym  towarzyszom  g^oli. 

O  Jędrzeja. 

Z  gercam  iię  rozhmU  Jędrzeja  słucha]^, 
Kledf  do  domn  prz^szedt  naraek^^c: 
A  kat  Jej  proHi,  bf  b1q  ko  mnie  miała, 
Teraz  się  małpa  x  pod  azapy  wyrwfda. 
O  goapodyniej. 

Proraono  JediuJ  wieUiemi  proibaml, 
Nie  poniem  o  eo,  zgadniecie  to  aatnł; 
A  li  ntatecina  była  białagłowa, 
Nie  wdawała  się  z  gościem  w  długie  ałowa, 
Ale  mu  z  mgieia  do  łażniej  kazała, 
Aby  mu  swoją  myśl  rozumieć  di^. 
Wnldą  do  łatniej,  a  gospodarz  mity 
Chodzi  by  wrąju,  nie  zakrywazy  iyły  — 
A  ^8Ztile«  bo  ml^  bindas  tak  dostały, 
Żeby  bjl  nie  wlazł  w  ładne  famnr^. 
Goić  poglądąjąc  dobrao  iyw,  a  ono 
Barzo  nierńwno  pany  podzielono. 
Nie  mył  alą  dlngo  i  Jecbał  tem  chutniej  — 
Nie  bałdy  webnio  po  Bekwarko  lutni<^. 
Do  Harcioa. 

A  więcby  ty  Hardniel  przed  tym  nie  ngoDlI, 
Co  to  Biedri  Jako  wrAbl,  a  oczy  zasłonił? 
mech  on  chirali  łmndzlnki,  że  bywają  trwale. 
By  misd  mąd'4e  Jako  aam ,  tedy  przedaię  małe. 
O   cliłopOD. 

Pan  Bobie  kaz^  przywieść  biiriągIowq, 
Al)y  z  nią  mógł  mleć  tajemną  rozinovFq; 
Ciekawszy  chłopca  dobrze  dhigą  chwilę 
Tak,  łeby  drogi  nsiedl  był  I  mitę, 
Pojiry  pod  okno,  a  cl  aobie  radzi. 
I  rzecze  z  góry  do  on^  czeladzi: 
Po  diable  synka!  folgujesz  tej  panie), 
Jam  kaztd  przywiejd,  a  ty  Jed^eaz  na  nie). 
O  proporcyej. 

Atoli,  patr«ąc  na  Bwe  Jajca  silne, 
Hyiliłem  rzeczy  mojem  zdaniem  pilne. 
Jeśli  mię  chce  mieć  szczęAcie  w  tym  nierządzie, 
Nieeh  mi  da  wedle  proporcyą)  madzie. 
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265 


Qi<M  napisał  na  mnne, 

Drogi  ile  wjezyttenesy  Jako  złego  winił. 
Otót  widziiz  (powiadał,  ovyAAe  dabrze  liomn, 
A  to  tD  drugi  wadi  bn  gospodynią  w  domu. 
A  ^ga  stojąc  za  nim;  Prz^iatncie  alq  panic! 

O  Gąsce. 

Albo  stad  altM  Gąska,  praedslę  ktoi  nienądiTł 
C^towi^  panią  (Diewlem,' jako  to  neo) . 
Trafll  si;  tam  do  tego, '     .  . 


O  flisie. 
Ze  Gdańska  flis  Wędrując  gdj  sobie  nadcliodKił, 
Btąpił  we  wsi  do  karczmj,  aby  sif  ochlo^lził,  ' 
Ale  miasto  ochfodj  jeszcie  ei;  zapalił, 
Bo  mu  Kupido  fDło<lą  gospodynię  scbwatlł. 
Więc  ka±e  piwa  nosić,  a  gospódan  baczy. 

Da  poliój ,  za  góŚcidw  grosz  miło  mn  stę  napifi , 
Kie  kaie  się  do  łoła  gospodyntej  liwaplć. 
Flis  ma  swą  rzecz  na  pieczy,  a  gospodarz  nieinnlo)  ~ 
Słuchajcież,  kto  tu  sUukę  wyprawi  Foremnie)? 
Riedy  gosi>odarz  nie  mógt  juł  przesiedzieć  Disa  — 
Nie  tu,  pry,  łgać; 
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PSAZiTESZ  DAWIDÓW. 


Jego  mości    memu    •miłoSciwem.u   panu   panu   Rotrowi 
Myszkowskiemu,  z  itM&iioię/iwfcMpoKitfcraftoios&imM  ect. 
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Jedc 

Hag 


Ztet 


I.  B»atai  Tir,  qai  non  abiit  in  MntUio  implornm, 

Siczęiliwy,  który  nte  był  inigdiy  zteml  w  radid^ 
Ani  sWp  snoicłt  torem  grzeiiMiych  In&l  kladae, 
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Ani  Biadl  ns  stolicy,  gAzie  tacy  HisdaJ^, 

Co  BJę  z  nauki  zdrowej  radzi  naJmienaJą  ■— 

Ale  to  jego  umyri,  to  Jego  staranie, 
Abj  na  wszytkiem  pełnił  pańskie  przykazanie; 
IMeAIi  po  niebie  wiedzie,  nocli  bwoJo  konie, 
On  nstanicznie  w  paAaliim  rozmyśla  zakonie. 

Taki  podobien  będzie  drzewu  poizecznemn, 
Ktire  przynosi  corok  owoc  pann  swema , 
Ll^a  nigdy  nie  tracąc;  clioć  zła  chwila  przjjdzle, 
Temn  wszytko,  co  pocznie,  na  dobre  wynidzie. 

Ale  iii ,  kłdriy  boga  i  wstydu  nie  zaai^, 
Tego  Bzczęicia,  tej  nigdy  zapłaty  nie  mają, 
Równi  plewom,  które  się  walają  przy  ziemi, 
A  wiatry,  gdzie  jeno  cłicą,  wsztjd^e  władną  ntetnl; 

Dla  czego  przed  gadem  bydi  muszą  pohańbieni, 
Ani  w  liczbie  z  dobremi  będą  policzeni; 
Pan  bowiem  sprawiedliwych  na  wszelki  czas  brani, 
A  przewrotne  złe  ludzi  cicha  pomsta  goni. 


Będdesz  panował,  będziesz  rządził  uemię 

I  tam,  gdzie  wschodź   i  gdzie  słońce  padnie; 

ŁaakQ  ielasną  bodziesz  miał  nad  niemi, 

A  który  twego  głosu  nie  posłncha. 

Jako  skompa ,  Jako  ziemia  aucha 

Będzie  się  padał  przed  rękami  tweml. 
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A  tak  o  lOble  wy  królowie)  cinjcfe, 
Wj,  którfin  władza  do  rąk  Jest  podnna. 
Oglądajcie  sl^  w  Bwycb  spr&wach  na  pana, 

Tego  się  bdjcfe  1  tego  szannjde; 

Obłapcie  iyna,  by  was  więc  nie  włoiył 
W  liczbę  Htraconycb,  bo  Jeili  alraszliwy 
Oniew  Jego  kiedy  wsplonie,  to  sEczę^Umy 

Tylko,  kto  w  nim  swą  nadzieję  polołył. 

nL  DomiDe,  qiiid  mnltiptiiiati  nmt 

Hocny  boŁe!  Jakoi  ich  wiele  powat^o, 
Jakoł  BiQ  ich  przeciw  mnie  siła  zebrałol 
A  tern  fieTca  nawięcej  dodają  sobie, 
Jakobycb  Ja  Jnł  prawie  zwątpił  o  tobie. 

Uylą  się,  tyi  jeat  panie  I  moja  zariona, 
Tji  moja  cz^  i  mojej  głowy  korona; 
Kiedym  cię  koiwiek  wzywał  w  swojej  potrzebie, 
Zawtdym  ncho  łaskawe  nalazł  u  ciebie. 

Fizetoi  i  dzi&  będę  sp^  na  to  bezpiecznie. 
Bo  pan  iywota  mego  strzełe  koniecznie; 
Nie  nBtrauą  mię  wozy  kosami  tknlone, 
Nie  DBtraazą  mię  groty  ku  mnie  dotone. 

PowHt^  paniel  a  broń  mię  w  me]  nIewinDoid; 
Żaden  mój  nieprzyjaciel  twojej  srogotci 
Nigdy  wytrzymać  nie  mdgt,  biłei  Je  w  gęby, 
A  oni  w  krwawym  pianka  zbierali  zęby. 

Sam  ty  niebieski  paniel  zdrowiem  azafbjeal 
I  w  ostatnich  przygodach  snadnie  ratujesz; 
Od  ciebie  wszytko  dobre  na  kwiecie  mamy, 
Ktdrzy  się  kolwiek  Indem  twym  ozynam;. 

IT.  Cnm  inTocamn,  exandlvit  me  Brnu. 

'Wzywam  cię   botel  świadku  moJeJ  niewłonoici, 
KtAryj  mię  zwykł  wywodzić  zawłdy  z  mych  trndnoicl, 
Chcicj  się  leraz  nademną  troskliwym  zmiłować 
1  moje  smutne  prośby  łaskawie  pnyjmować. 

A  wy  o  nlełyczliwi,  o  sapamiętall! 
D^Dgoi  się  na  mą  ^wę  będziecie  targali? 
Dłngoi  rzeczy  znikomych  naśladować  choede 
I  leda  wiatru  głupi  chwytać  się  będziecie? 

Takie  wiedzcie:  kogo  pan  sobte  nlnbnje, 
Tego  w  tadnej  przygodzie  Juł  nie  odstępuje; 
Nie  odstąpi  mnie  mój  pan,  zaw^y  z  łaski  Bwvifi 
Daw^  miejsce  i  dawa  i  da  prośbie  moJĘ). 

Radzę  tedy,  iehyicie  przed  oczyma  mieli 
Pańską  bttJatA,  a  gniewać  więcej  go  nie  cfaeielt; 
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Co  noc,  to  rozbierajde  diria  pneańngo  aimiwy: 
Tom  przystojnie  nozjnil,  tum  boga  nie  prawy. 

Więc  nie  bantnem   am  wołem  go  błagajcie, 
Ale  praedeń  sumnienie  czyete  praynasEąjcie; 
Cofgdy  będzie,  Jui  pewni  tego  bydi  moteeie, 
Że  Bię  na  BVFych  nadziejach  nic  nie  zawiedziecie. 

Mówią  drudzy  :  Dobrego  mienia  nam  potrzebo. 
O  panie  I  ty  cbci(j  tyllco  Bwojem  okiem  z  nieba 
Na  mie  pojireć  grzesznego  —  to  eą  osiadłości, 
To  skarby,  to  pociechy  i  moje  radości. 

Inszy  niechaj  szpiehlerze  nawiezione  mają, 
Niecbaj  wszytki  piwnice  win«n  zaBlawiaJą  — 
Ja  w  nadzieję  łuki  tw^  będę  spał  bezpiecznie. 
Bo  mię  1y  sam  panie  mój  I  opatrujesz  r' - 

V.  Terb«  mea  awibsi  penipa. 

FrzypniĆ  panie!  w  nszy  awcye 
^owa  i  w<^anie  mt^e; 
Wyiaat^  m«  glos  iJaczliwy 
Króln  I  boie  prawdziwy! 

Ledwie  z  głębokiego  morza 
Ukaie  się  ranna  aorza, 
A  ja  Jni  wołam  do  ciebie 
gmntne  oeiy  maine  w  niebie: 

Ty*  bóg  Świętobliwy  prawie, 
Sie  kocłiBSE  8*9  w  Ładnej  sprawie, 
Gddeby  uę  złość  przyniiesz^, 
A  cnota  mały  plac  miała. 

Pniino  zły  ma  tuszyć  eobie, 
Aby  miał  zmleszkać  przy  tobie ; 
Niesprawiedliwy  nie  stanie 
Przed  oczyma  twemi   panie ! 

Nieprzyjacielem  cię  mają. 
Którzy  fałazem  narabiają; 
A  nieprawdę  tak  rad  płacisz, 
Że  konieeznie  kłamca  stracisz. 

Miłi  okratny,  ręki  krwawej. 
Nigdy  twarzy  twej  łaskawej 
Nie  ma  uznać ;  tego  ttote  1 
I  przewrotny  ezekść  moie. 

A  ja  miłosierdziu  twemu 
Ut^i|c  niewymownema , 
Nawiedzę  twe  Święte  progi 
I  dam  ezfi^  bog    nad  bop. 

Tylko  abyeh  był  bcspieczny 
Od  złych  ludzi  panie  wieczny! 
Frowadi  mię  sam  a  laski  swojej. 
Niechaj  słucham  wolej  twojąj. 
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Ich  URlł  m;  nf^KtlTflzlins 
Serce  ohyfre  i  zdrndlin-e, 
Icb  gu-dio  gifib  otworzony , 
A  jgiyk  pochlebca  plon)'. 

Karz  Je  panie!  prze  ich  zdrada, 
ZamietaaS  ich  wazj^kl  rady , 
Odrzać  je  wioCBUie  od  siebie, 
Bo  pana  mieć  nie  chcą  ciebie. 

A  cl,  co  tobie  uOÓą, 
Nietk  wesela  iiływ^)q; 
A  radość  jdi  trwała  będiie, 
Bo  twa  łaska  t  nimi  wszędzie. 

Będą  aię  tobą  chlubili, 
Ktdrzy  twoje  imię  ozclli , 
A  ty  pomołesz  kaidemn 
Czlowłekowi  poboinemn, 

Okryjeaz  go  łaską  swoją 
Jako  napewnityszą  ebroją. 
Zbroją,  która  krom  swei  skazy 
Hoic  wytrwać  wszelkie  razy. 

TL  Domino ,  oe  In  forore  tno  argnai  'm>. 

Czasu  gniewu  i  czasu  swe]  zapalczywojd 
Nie  racz  mnie  panie  I  karać  z  moicli  wszeteoznoici; 
Ale  się  raczej  zmiłuj  nademną  stnipioDym, 
A  ulłyj  nieco  bola  lioińom  udręczonym. 
Ciałem  i  duszą  stękam,  ledwie  iiem  ływy , 
Dokąd  mnie  chcesz  zapomnieć  ojcze  lito^iwy! 
OdmieA  umysł,  a  wejżiy  na  mi^e  cjęłkości , 
Nawrćć  duszę  od  progn  ostatni^  ciemności. 
Bo  po  Śmierd  kto  na  cię  wspomionie?  kto  w  groMe 
PołoJion;  będzie  mógł  czynić  dzięki  toMe? 

Jutem  asbU  wedychąjąc  do  ciebie   mój  iioiel 
Na  kaidą  noc  umyję  łzami  swoje  łoie , 
Pościel  płaczem  napitię;  płaczem  wypłynęły 
Oczy,  a  krzywdy  iudukie  siły  mi  odjęły. 
Odstąpcie  precz  odemnie,  ittńray  żie  czynicie, 
Odstąpcie,  upadkieid  się  mym  nie  DStcieszyGie. 
Bo  pan  głos  płaczu  mego  przyj-  w  OBzy  swq]a 
I  łaskawie  wysłuchirf  smutne  prośby  iioje, 
A  ludzie  nie  iyczliwi  zapalać  siQ  muszą 
Widząc  na  oko,  że  się  próżno  o  mię  kuszą, 

TH.  DimdiiB  Deus  meuł ,  fu  t«  ipsniTl. 

W  tobie  Ja  samym  panie  I  c/łowick  smutny 
Nadzieję  kładę,  ty  racz  o  mnie  radue. 
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Nieprzyjaciel  m<J  Jato  lew  obnitnf 

Szuka  mej  dnue,  aby  Ją  mógł  zgładzić; 

Z  iego  paisczękl  JeSli  mię  miij  bo^el 

Ty  sam  nie  wyrwieez,  nikt  mię  nie  nspomołe. 

JeJli  mię   paniel  duB^nie  oszacowaJ 
Zly  cdomiek,  a  ma  do  mnie  Jako  winę; 
JeiUin  przyjałni  nieaiozerze  zachowa, 
A  do  zlej  chęci  dy  z  siebie  przyczynę : 
Niech  nieprzyjaciel  girę  ma  nademną, 
Nieeh  mię  w  proch  zetrze  i  moją  cześć  ze  mną. 

Powstań!  o  panie  wieczny!  w  gniewie  twoim 
Praedw  złycli  Ind^  niepoboinęj  radzie, 
A  powstań  z  pomstą,  Jakąś  prawem  swojera 
Opistd;  oto  lud  w  wlelkiiO  gromadzie 
Wyroku  twego  czeka:  Jeśli  złemu, 
C^  apaM  itf^ed  twym  sądem  cnotliwemu? 

Przeto   o  sędzia,  sędzia  wiekuisty! 
Chciej  na  wysokiej  sleść  stolicy  swojej , 
A  Jeślim  Jest  praw  i  przed  tobą  czysty, 
Osądi  mię  wedla  nlewinuośoi  w^tj. 
Złego  złość  zniszczy,  a  człowiek  cnotliwy 
Jest  w  opiece  tw^  boke  sprawiedliwy! 

Boie!  przed  ktArym  tajne  bydi  nie  mogą 
Myśli  człowiecze,  w  twej  stojąc  obronie 
Pńed  ładną  nigdy  nie  nclekę  trwogą. 
Bo  szczere  serce  w  twojej  Jest  zasłonie. 
O  sprawiedliwy  sędzia  I  ^  kałdego 
Sprawnie  oddzielasz  wedle  zasług  Jego. 

Jeśli  MC  człowiek  zly  nie  pobamnje. 
Pan  swi^  miecz  ostry,  pan  łuk  natężony 
Ęla  ręku  trzyma   i  strzały  gotuje 
Śmiertelne.'  zapadł  w  zazdroAć  człowiek  płony, 
Tnesprawledlłwość  nosi,  Uam  urodzi, 
DAł  pod  kim  kopa,  a  sam  weń  ugodzi, 

Sam  się  npęta  w  chytrem  sidle  swojem, 
NaA  się  obalą  wszytki  Jego  ^ośei  — 
A  ja  podparty  mUosierdziein   twojem, 
PrAien  i  trosici  1  niebezpieczności , 
Sąd  sprawiedliwy  i  twe  imię   panie! 
Wyznawać  będę,  póki  dusze  stanie. 

Tm.  Domina  dominns  nostar,  qnam  adminUto. 

Wszechmocny  panie,   wiekuisty  botel 
Kto  ^ę  twym  sprawom  wydziwować  moi«? 
Kto  rozumowi,  którym  niezmierzony 
Ten  świat  stworzony? 

Gdziekolwiek  rioAce  młece  strs^  swQje, 
Wszędy  Jest  zacne  święte   imię  twctje, 
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A  Aa.mj  nłebo  ogarnąć  nie  moŁe 
Twej  wiecEDf  boiel 
Niech  iii  jako  chcf  ciebie  mieitą  sobie  ~ 
Z  ost  niemowłiitek  roide  ehw^  tobie 
Kd  wlęlue)  luuible  i  ku  potępieolD 
ZłemH  plemleDin. 
Twój  (ayn  jest  niebo ,  twoich  rąk  robota 
Owlazdf  jaśni^SM  wybranego  złota; 
Tj  coraz  noweiii  świaUem  zdobisz  wdzięczne 


IX.  Ceniltebor  tlU  DamiiM  in  toto  eotd*. 

Ciebie  będg  boie  ptawyl 

Całem  sercem  wjedsw^, 
Twoje  wBZftlii  dziwne  Bprawy 

Bgdę  światn  podawał, 
Będę  wesol  w  twe]  obronie, 

Będę  wsEechnaiwIętBEemn 
Ftzj  łagodnĘj  SpiewE^  stronie 

linieniowi  twojemo. 
Hiepnyjaciel  mój  Btrwotony 

Podał  tył  nienoiciwy, 
I  padł  strachem  agsmioDy 

Widząc  twój  wzrok  straszliwy  ; 
Ty  litujesE  krzywdy  moj^. 

Ty*  kwoli  niewinności 
Zasiadł  na  stolicy  bwoJ^ 

Sędzia  sprawiedliwirfei! 
Przepadli  ziemię  praeklęci 

Ka  twe  słowa  fiikliwc. 
Wytarłeś  z  luddile]  ptuiiięci 

Ich  łmiona  dilnbliwa. 
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Zif  csHwIecia!  spnstowylei 
Pola  nieprzerockiiMie, 

Zwtjowalea,  wywróciłeś 
Hiaeta  pięknie  udzone. 

Icb  pamięć  pospołu  z  oiemi 
Na  wieki  Kaginęta, 


Bole  nieogarniony! 
Patrz,  w  jakiej  niebezplecznoacj 

Jestem  dziś  połołony. 
Chciej  mię  z  mąk  erogicb  wybawić 

Śmierci  aienbłaganej , 
Abyok  twe  sprawy  migi  sławić 

W  cerkwi  twojej  wybranej. 
Jam  iioBtnj  tak  lamentował, 

A  ty*  urijBzrf  w  niebie, 
Teraz  iię  będę  radował 

HaJ^o  obrońcę  z  ciebich 
W  ^mt  się  dole  potopili, 

Kł^^y  Mmi  kopali,' 
W  tem  się  sidle  pofaiwill, 

Ktdre  »ami  stawiali. 
Nie  darmo  b^  sprawiedliwa 

Po  wraytki  wieki  Btynie, 
Uploti  się  o^wiek  idrsdliwy 

W  iwolołi  rąk  wlaanych  czynie; 
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upad  wisi  oad  grzesioemi. 


j,  m  aaid  Samina  TsooMUti  long*) 
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I  m4wi,  ie  Mg  prosto  zapomniał  twista, 
An[  pojiiy  ka  zlenil  na  wieczne  lała. 

Powitań  paniel  a  nTniei  ręk^  swą  kwoli 
Niewinnel  krwie  uboffloj;  przebdgl  dłagoli 
Zly  c^nlek  ma  doświadczać  twę]  eierpliwoiei? 
Hówiąc:  Nie  ma  l>dB  w  myili  niczTlch  złoh^. 

Hjl)  Biq,  bo  ty  widzisz  1  Binntn;ch  mękę 


TT  Th  Domino  confido ,  ^nonodo  diftłtlfi 

Fann  Ja  nfem,  a  wy  mdwlcie:  Wędzy  górj 
Udeka]  conadai^  jako  ptak  prędkopidry; 
Twój  nieprzyjaciel  łnk  wziął,  straaJ;  nta   na  dęciwie 
Hy&ląc,  Jakoby  z  clenia  dobre  strzela!  zdradliwie; 
Prawa  zgoła  apadły,  nie  masz  sprawiedliwości, 
Człowiek  dobry  prAtno  raa  n&d  bw^  oiewlnn(4d. 

Przedsię  b^Jegt  na  niebie,  a  ztamt4d  wszytko  widst, 
Sprawiedliwych  doświadcza,  nieprawemi  się  brzydzi; 
Ha  rie  Indzi  wylfje  deszcz  gorący  siarczany, 
Wyląje  węgle  iywe  1  grom  z  wiobrem  zmicBzany; 
Bo  będąc  sprawiedliwym,  sprawiedliwość  miłnje, 
A  dobre  ludzi  okiem  łaskawem  opatruje. 

Zn.  BUtiub  me  fiu  noniuw,  ąnoniam  defedt. 

ZaebowftJ  mię  o  sprawco  niebieskiego  domnl 
Prawdy  nie  masz  na  ziemi,  nie  masz  nfad  komu. 
Nie  nrtyszyiz.  Jedno  kłam,  astyi  poclilebi^ą, 
A  w  cłiytrem  sercu  Jadu  Śmiertelnego  tają. 

Bodaj  ile  zgfn^  kałdy  crfowiek  nieprawdziwy, 
Eaidy  cłiytry  pochlebca  i  kaidy  ch^liwy, 
UAwią  bowiem:  Z  ust  naszych  dobrze  się  mieć  mamy, 
Ka£dy  w  swoję]  gębie  wolen,  my  pana  nie  znamy. 

A  pan  zaS  ^sząc  ludzi  nędznych  narzekanie 
I  płacz  nientolony  i  dęłkie  wzdychanie  — 
Powstanę  Ja  (powiadaj  na  ratnnek  Bmatnych, 
A  wyrwę  Je  I  niewolą]  granów  okmtnych. 
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Pańskie  iłowa  «ą  tsjtte,  I  prófau^  ft^ygmy, 
Pańskie  słowa  brani  1>  szczery,  sledmkroi  prsdewsnj. 
Fanie  '.  ty  nas  zachował  od  ludzi  zdradliwjeh , 
Z^cb  zew»ząd  p^o,  kiedj  władza  Jest  dośllwycli. 

Xin.  V¥pi»  qno  Dwafna  obliTiaeerii  ma  In  flamil 

Dokąd  mię  chcesz  zapomnieć,  dokąd  świętą swojg 
Twarz  przedemną  kryć  będziesz?  dokąd  duszę  mt^ę 
Frasunki  trapić  będ^   ojcze  dobrotliwy  I 
Dok^d  mię  deptać  będzie  c^owiek  zazdroiciwy? 

Dosydem  znał  dotychmiast  nscy  twe    zamknione, 
Dosyciem  zntd  i  nazbyt  oczy  odwrócone; 
Chciej  na  mię  kiedy  wejireć,  ehcltj  uprzejme  moje 
Prośby  o  wieczny  panie  1  przyjąć  w  uszy  sw^je. 

Roziwleć  moje  ciemności  swem  nieogamionem 
Światłem,  abych  nie  zasnął  snem  niepreebndionym ; 
Niecił^  te}  zemnle  nie  ma  nieprzyjaciel  diluby, 
Aby  mi^  rzec:  Jam  go  starł  i  przjwińdł  do  zgnby. 

Upad  nity]  wielka  roskosz  przeciwnikom  moim, 
Ale  Ja   panie!  nflam  w  miłosierdziu  twojem. 
Że  ratę  ty  nie  opnśoisz,  a  ja  w  g-łoine -strony 
Będę  imię  twe  sławił   boie  niezmierzony  I 

XIT.  Ilixit  iui^iens  in  wrd*  mo:  non  «M  Dm. 

Ołaid  mdwi  w  sercu  swojem: 
Memaaz  boga,  przecz  się  twim? 
W  ^młe  cnota  zgasła  błędzie, 
A  nierząd?  pełno  wszędzie. 

Pan  z  niebieskicli  wysokości 
Ff^int  na  ziemskie  niskoici; 
Byłliby  gdzie  rozum  cały, 
Abo  kto  na  boga  db.nły? 

Nie  mógł  ujireć  i  Jednego, 
Tak  się  wszyscy  Jęli  złego ; 
Wszyscy  bog^  zapomnieli. 
Dosyć  by  się  sprzysiądz  mieli. 
Tedy  się  jni  nie  uznalą. 
Którzy  w  do^ciach  roskosz  mają? 
Którzy  brzuchy  swe  niemieme 
Tuczą  Jedząc  ludzi  wierno? 

Nigdy  nie  wzywali  boga, 
Przeto  przyjdzie  na  nie  trwoga. 
Gdy  njirą  oczyma  sweml, 
Że  pan  trzyma  za  dobremi. 

W  imieeh  to  sobie  obracali. 
Gdy  smutni  lioga  wzywali  i 


1}  Kruszec  topiimy  t  czyszczony. 
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WTiiiknęlB  rycMo  x  moraa, 
Gij  teł  nas  z  ciężkiej  niewoli 
Pan  nasi  i  bóg  ">■>  wyzwoli. 

SI.  Damliie,  gali  habitablt  in  tabarnacnló  tao. 

Eto  będiie  w  twojem  inieBzkanin   pnebywal? 

Eto  bidzie  twego  pałacu  świętego 
Włecnn;  ta/tj  bożel  wesela  załywat? 

Cdowiek  niewinny,   criowieh  uprzejmego 
Seroa,  ktiry  sprawiedliwość  mitii]e, 

KtAry  nie  mówi  atona  falgzfwefo, 
Który  hlilniego  swcpj  nie  skacuje, 

Kie  iEDka  z  coitzą  szkodą  screj  korzjid , 
Przeciw  obmowcom  Bąslada  ratnjc, 

Ha  niepoboine  ludzie  w  nienawiści, 
Dotaym,  giMe  może,  pomocy  dodawa, 

A  cji  przyrzecze,  by  naciętej,  zfSof , 
Pieniędzy  w  lichwę  nikomu  niedawa, 

Hiebierze  danłw  preeciw  niewinnetnn; 
Kto  ąię  tak  rządzi .  kto  przy  tern  zoBtaws , 

Śniiele  nieefa  ufa  poki^owj  swemn. 

ZVI.  Coatem,  me  Bamlna,  ąuoniam  iperaTi  iu  U. 

O  który  slednsz  Da  wyBokiem  nlebiel 
Ja  nlemam  Inszej  nadzl^e  krom  ciebie,- 
Ty  mię  chd^  wspomódz  w  moj^  dolegloścł 
Bofee  litości  I 

Tyś  moim  panem:  acz  ty  poring  moich 
Niepotrzebujera ,  Jednak  wiernych  twoich 
Trzymać  się  będę  f  czasy  wiecznymi 

Przestana  z  nimi. 

■laka  obfiłt 
Jaka  (o  błędzif 
Odemnie  ofiar  i 

Fui  GzęU  rody, 

W  opiece  Jego 
Nie  mógł  na  m 

Któregn  nidę  v 
Cznjg  Ją  we  di 

jjaco  miq  mo]  Karze. 
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Ham  pHna  latrtAy  imed  aetyam  pMwłe  — 
Od  praj  mnie  stoC,  abycb  z  iado^  strony 

Nie  był  wzrusnony; 
ZtądŁe  ml  toŁoie  radoM  OMbIłWK 
Serdeozna,  któn^  iC*jt'  "'o  pokirws; 
Itno  Ul  ikirMr  bnwi  akob>  ucha 

Dobra  otocha. 
Bo  ty,  mój  [Airte!  x  wteozne}  laski  KwoJeJ 
Nieprzepamiętasz  w  groMe  Anaie  dk^  , 
Ani  dopitściw  diwnai  skasy  twema 

UlDbiooeiBii; 
Tj-  do  tywota  dro^  nkMuJesz,'  ' 

Ty  niepraobranem  weNel«m  szaAiJess,  ' 

Wiecznych  roBkoszy  bfeią  tywe  zdroje 

Pnez  ręce  twoje. 

XVII.  Szanai  nonUae  Jnttltlun  mmm. 

Płacz  sprawiedliwy  i  skarga  muJę 
PrzypuiA  pneA  tMiątą  obliczaefić  swąlę, 
UriyBZ  o  aędzfo  Hitmaganiony  !  ''   .' 

Ust  nieot4udBycłi  gtaa  Bifunyiion^. 

Do  tmtęo  s^dn  Ja  »ią  iłdt4ant   '  '< 

1  sprawiedliwej  akatni  1)  swo}  (sekan;    ■■     • 
Ty  Bwem  krzywego  npatnij  (diicni,  > 

A  uajdsi  prawdę  «waim  wyrokiem.  i   ' 

Zmaosłej  serca  i  nyAli  Aryt^,  > 

Zszedłeś  mię  w  nocr  niemakomitej ,  > 

Doświadozyleś  mig,  by  w  ofniii  ilota, 
A  nienalozłei,  Jedno  co  cnota: 

Lodzkipłi  nymot^  ^e  sailad^^,  . 
To  usty  mówię,  co  w  sercu  czuję. 
Słów  tn«Mi  stnsomc,  Oów  tnl^tobliwycli ' '  ' 
Hijłdtm  zanidy  AelesKki  rio^tiwycb.  ' 

Raczte  ™ię  tn^mić  na  swojej  drodz«  -  ' 

Aby  nie  piByeało  opaść  mej  nodze;  <■ 

WyalnckaleS  mię  w  złe  czasy  moje , 
Praszę  1  dziś  mi  dtO  nełio  swoje, 

Olt)aw  Hademną  nieti  ysłowione 
Swe  milońnrdzii' ;  toUe  zwferzone 
Kadzif^e  utgiily  nie  omylaj^; 
8Qnm,  co  się  rękon  łwyn  proedwiają; 

A  mnie  rooi  Jsk  irenice  bnintć 
1  cieniem  awołeh  skraydeł  Mstonió 
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Mógł  się  zljeh  lodzi  nie  bać  na  wriekl. 
Ludzi  ro^oBznfeh,  ktńrzy  tali  itjH, 
Że  ledvrie  brzucha  zniosą  po  chwili; 
UsłA  wszeteczne,  ich  Jozyk  bardj. 


XTlll.  mugun  ta  Domins  fcrtltiida  mm. 

Ciebie  ja,  pdlii  tni  Jedno  łTWOta  itane, 
Miłować  ze  wn^tki^  dnsze  będf   mój  panie  1 
Tji  noc  Jut  i  aiła  moja;  tj6  jeał  zartona, 
Tji  samek  1  twierdza,  tyś  moja  obrona. 
Ciebie  chnalfe,  tw^  wzyw^ąc  moin^  obrony, 
Zawłdym  >  r^  nieprzjjadelsliich  byl  wjzwrionr; 
Jai  mię  ti 
Juł  mię  t 
Jnłent  pn 
śmierć  Bn 


I  praypnft« 

TrzęRta  dę  w  iwym  gruncie  uemia  na  wszytki  streny, 

Tnęri;  Hię  góry,  bo  pui  bjl  gniewem  wzruszony; 
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Djmi  Bię  knrzył  t  noMt  jego,  oczy  pałKły 
Źynjiii  ogniem,  a  z  oblfmA  węgle  atntelałj, 
Schylił  nieba  I  spntctł  się  —  tmst  nlt^rzejrauik 
Ogromna  pod  nogf  Jego  byłs  posłana, 
Siedział  na  lotnym  cherubie,  na  nle^gnionych 
Skraydłanh  latał  akwllon4w  Ttieujełdtonych, 
Oblókł  się  w  noe,  sną  atolEc^  mgłatnl  oaadzff, 


Tyi  rozpalił  lampę  moję  ,  tyś  me  clemnoSei 
Bozświecił  m^  tmte\   ogniem  enojej  iwłatłoSci, 
Prze  clQm  Ja  wojska  poraził  nlezwycięione , 
Pize  ciem  ja  mary  obiełał  nledoskoczone. 
Świętobliwe  drt^  twi^e,  słowa  brant  piawy, 
Tyi  obrońca  wszytkich  twoich  wiernych  łuskawy. 
Kto  pan  jest  krom  pana  tego,  pana  wiecznego? 
Kto  bdg  Jest  krom  boga  (ego,  boga  naszego? 
Ten  siłą  i  męinem  sercem  mnie  opatmje. 
Ten  in<y  wedla  przyatttJnoic)  iywot  iprawojs, 

A'te  lapmn7ii ,  nie  przejrty. 
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Dal  mi  prędkość ,-  ^  i  jelenim  porównuj  wog^ , 

A  na  Bltale.oawyssz^  poatawłę  nog^,  • 

Nanczf^  mi^  bronią  władać,   nie  prz«k>Tni(iny 

Łni(  łelazny  pod  mojemi  skooiyi  ramiony. 

Twoja  woie  taici,  tw<Oa  ręka  mtduia  wiiilerala. 

Twoja  wiecuna  dobrotliwość  mnie  poriiiaiala, 

Utwierdziłeś  łu^ilc  móji  a.niłtt  nie  byl  tejeiły, 

Komnby  j^ac  kiedy  mcje  stopy  puściły;. 

Oonlłem  nieprzyjaciela  i  dogoniłem, 

Chełmem  go  za  jedną  dro((q  atJnmić,  Młantiiem, 

Biłein  jCf,  a  oni  powaUd  nie  moKli  zgolą 

I  połniyli  na  liemi  barde  swe  czoła. 

Tyś  mi  serca  i  daielno^i  dodał  w  bAJ  srogi. 

Tyś  dal  grzbiet  nieprzyjacielski  pod  mojft  nogi;' 

A^ołatii  <i  oie  był,  ktoby  icłi  ratował : 

'Wołali  do  pana,  a  pan  ich  nie  itinwai, 

8taj'łeni  je,  jaka  procli  wiatry  trą  astanicEse; 

Wdeptatem  je,  rAwnie  jako  bioto  ulisme.  .    i 

Z  roateiki  i  trwóg  domowytdi  tyś  mię  wyiwwit 

I  nad  liemskiemi. >narody  głową  postawił; 

Lud,  kfórepim  nigdy  nie  znał,  óołefli  rai  bije , 

Na  ^ch  tylko  w  podoszeńslA^  praw  moiełi  łjjt^    . 

Ob^  hn  ranie  twarz  ohętliną  sobie  zmyślają  ;       -     ' 

NasłabieU  i  aamkotu  jui  aiedawietza^ 

Bądi  pochwalon  t    o  mój  boie  Diezwyolęłosy 

Twcja  moc  niech  będiie  Jawna  na  wif^tliio  atrOBj;-    .' 

"tjA  obmaca  zdrowia  mego ,  ty  pomstę  dawaaz 

W  rękę  moje  i  w  moo  państwa  wielkie  podanała, 

Tyś  mię  z  niepri^Jaciół  moicli  BOMznie  wybawił 

I  miij  iywol  od  złycb  lodzi  bespiMJsny  i^trawil.. 

Przeto  cię  między  narody  będę  wyznawał,  .  i 

Będę  imię  twoje  światu  w  pieśniach  podAwałi  ; 

Wielką  laskę  pan  okaztU  królowi  swema, 

Wieiką  miło&ii  Dawidowi  pemsBaaema  — 

A  nię  tylko  Jemu ,  lecz  i  potomilwa  Jeg» 

Błogodaw^  «i  do  męka  Bieakańesoneffo.  > 

XIX.   OoU  enaimt  gloriaiB  M.        '  ' 

fiłapia  mądrości,  rozuraie  azalonyl 
6dyś  na  umyśle  tak  jest  zaślepiony,  .    . 

Że  boga  nie  znasz,  tern  oietesnem  ekleni 
Pojiryj  przpoamolęj  po  niebie  szerokiem : 

Jest  kia  krom  V<>g«7  —  a  kimtyś  Tonuniid, 
Żeby  abo  mAgł,  abo  więc  i  nmial 
Ten  sklep  zawiesić  nieustawiopy , 
Złotemi  zswsząd  gwiazdami  natkniony  ? 
DEieA  nstawicinia  nocy  paśladując, 
'Soe  takłe  dniowi  wzajem  ustępując , 
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Toi  i  porz^ilne  .nuba  iwwiadHJą   — 

Mie  lud^in  ^a»em  ,  który  nie  jest  takty 
Aby  go  adowisk  mógł  ałyłieć  wsalaki,. 
I<«f«  sprawa  |w<(>ą,  rDołnem  jednoBtBJnrHi, 
który  wBzytliieniH  światu  nie  jeat  tajnyni. 

Ztąd  wdzifMue  światło  n&  wasyteli  iwtat  dJJe 
Ogień  BłooęiBD]',  ktdiy  kiMy  wit^e, 
'    Jako  a  lołnice  now?  eUiibleoieo, 

Niosąc  n«  głowie  świetny  zloty  wi«iiec;  ' 

A,  gdf  w  bieg  jego  puJi^s*  pnyrodam]', 
Nie  Je«t  t^k  pi^ilki  elbrzyiu  niewici^gaioa  , 
Kiedy  do  kuwu  pratil  wsiytkiemi  bieiy, 
Gdzie  dar  snyoicEcy  obiecany  leiyj  . 

Od  Rsi)li«diłieh  granic  wysika  ku  Uega, 
A  zost^wa  il^  iiB  EuchadnyRi  brMgu  ;  . 
Juko  iwist  wialki,  nie  masz  miejsca  tpfro, 
Gdziehy  się  diroulć  pzed  prom icAui  jego. 

Ale  porządłk  1  ozdoba  rzecsy 
Nic  tuk  za  sob^  ci^gn^  wzrok  ozłowleciy ,  ' 

Jako  pobołcy  utkon  [Mńaki  suidnia 
DiiBzq  Bawrncłi  i  iiiyUoDii  nladnis)  ■'. 

Jego  świadectwa  prdłne  .obtudnaiid 
Diuateczkom  tnalym  dodaje  mądrciM,'  - 
Serce  woseii  jego  pańskie  zdanie , 
Oczy  rozświeca  Jwoe  przykazanie.      ,t    • 

Święta  rzecz  bitJHŻń  pańshaj  pdki  JwJata, 
Nie  uucierbi^  j^  zazdro&uiwe  lata;  i 

Wyroki  pańakte  ws«ptki  eą  prawddwe. 
Wszytki  elateeu>e,  wgaj^tki  sprawiedliwe. 

ttiM  nie  tak  słodki,  złoto  w  takk)]  cenie      ' 
I  periy  nie  aq  1  drogie  kamienie; 
Z  nicli  twiiję  wolą  słu^  twój  poznuwa 
Pewien  nagrody,  gdy  pnj  niej  lostawa. 

Kto  grzechów  swoich  licAbę  wicdateń  aiote?  ' 
Z  tajemni  zmazy  oezyś4  mnie  mi}  boiet.  ■■ 
Pozbaw  mig  pychy  i  tak  ocsyścion  b^ę 
1  gnechu  ze  wszech  brzydtiwszego  zbędę. 

D^,  bole!  aby  nst  moich  filowanie,  ' 

Takie  i  aerca  mego  rozmyślanie 
JCmyŚli  Łwqj  było  o  pocieazycieln 
I  twierdzo  moja,  o  mój  zbawieielul  .    '/ 

XX.  Butadiat  te  Ihnitana  ła  dis  trlbaUttlsBis. 

Wsiadaj  z  dobrem  serccni   o  króla  cnotliwy  I 
I  w  dobrą  godaioę  na  sw<u  kM  chętliwy, 
Zajedi  drogę  zmiele  nieprzyjacielowi , 
A  zfistaw  się  o  swdj  lud  poganinowi. 
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Wyslnclu  dg  (da  bóg)  pan  tstaea  tradnotel 
I  obroni  ręhą  aivq)ęj  wuechmocDoiol, 
Siedząc  na  9}'0Die  okił  swego  i  niebie 
Nie  epnjcl,  a  w  twoJęJ  nespne  Cfę  potneMe, 

BędEie  pOBmiał  na  twe  wszytki  pneerie  daiy 
I  sam  ofieit  spuści  na  tnoje  oflaiy, 
WsiTtko  to  on  zćaizy,  co  w  twem  serca  ezBJe, 
I  BECzęśliwy  akntek  radzie  tw^  gottOe. 

W  rychle  clq  idrowegfo  (da  pan  Mg)  i^teemjr  '  ■ 
I  powinae  pam  dzięki  DCzynimy — 
Bądt  dobrej  nadzieje,  a  Bpnść  aiQ  na  pana, 
Tw(t]a  prośba  królu!  będEie  wyriachana. 

Nie  dlngt  czas  temn  (a  kał  na  to  1)    śmiele), 
Ze  znacznie  parazisz  ewe  nieprzyjaciele, 
I  wysłacha  clę  pan  z  wysokiego  nieba 
1  będzie  przy  tobie  wsiędy,  gdcie  potrzeba. 

Oni  w  swoje  wosy  i  afttją  w  konie, 
A  my  w  pańskiej  ktadtmy  naddĘję  obronie  — 
Oni  npaśi  maszą,   a  my  powataniemy 
I  zwycięztwa  znaki  sławne  podniesiemy. 

Zdarz  to  wieeuiy  bote  1  z  padakiej  swej  Iłtoiei, 
A  my  bądźmy  pewni,  ie  knti  z  wysokoM 
Słyszy  proiby  naBze,  a  ocz  go  tąŚnmY, 
Wszytko  z  łaaU  Jego  nwidy  otnymamy. 


Wielka  czeM  Jego  panlet  z  twcjej  tyczliwości, 
Wielkiej  na  wszytki  strony  prze  cię  Jest  zacności : 

Postawiłeś  go  wzorem  twego  poiegnania, 
W  radościach  swych  na  wieki  nie  nzna  przerwania. 
W  tobie  król  awą  nadzieję  kładzie  wieczny  botel 
A  będąc  w  twę)  opiece  szwankować  nie  mołe. 

Pned  tobą  nieprzyjaciel  twój  się  nie  achront. 
Twoja  ręka  twe  wszytki  przeciw  niki  zgoni; 
Jako  w  ognistym  plecn  płomienie  pałają. 
Tak  oni  w  twoim  gniewie  nieznośnym  zgOMją 

S^-aić  aię  na  to.     -l)  O  co  kolwieL  3)  Odnucatta. 
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I  ■  konenłfm  Je  wyrwlpra,  a  Irh  pfMnIę  pnnif 
Tak  wygbdiisz,  te  anł  pamlątkn  zoManle. 
Przedw  tobie  sżrieai  bnntowiM^  się  Antlc)4, 
Roiesęli  radę,  ale  młną  się  t  nadzieją; 

Bo  nawet  tył  podadzą  sromotnie,  a  w  cc^ 
TwdJ  łak  siencbroDioTiy  przi'd»1ę  fm  zaskoc^. 
Okał  paałe  lU^  awą,  a  mj  łagodneml 
TwttJę  moc  nieehą]  aławtem  pieAntsTnl  sw^łemł. 

XXII.  Bmu  mm,  Seu  nuu,  mpiw  la  om. 

Bołe  1  czeinnA  mię,  ciemni  mfę  mAJ  nieczoy 
Bote!  opoicU  w  mój  czbb  osłatecznfT 
Zwątplony  mdj  Świat,  ływot  oplRkany, 
Me  ma  dę  etego  człowfek  jąć  slroakanj. 

Crfy  dzień  wołani  bote  mój!  do  cieUe, 
A  tj  protb  niechcesi  prayjqi^  myeh  do  alpUe; 
Całą  ooc  woiam,  leez  wołanie  mttje 
Kiepnejednane  mija  ncho  twoi}e. 

Ale  o  panie,  panie  dobrotliwjl 
Ty6  on  DileBEkaniec  1  8fr6ł  niewątpliwy 
Hlaata  iwiętego,  zbąd  na  wijiytki  strony 
Brzmi  ^01  tweJ  obwały  nletaatanowioiiy. 

Przodkowie  nasty  tobą  się  szcstycili, 
A  sawłdy  praez  dę  wspomoteiii  byli, 
Ktoble  wo^II,  a  są  wydiicbani, 
W  tobie  nOiH,  a  niezasromani. 

Ale  ja  com  Jest?  eom  Jest  prze  Mg  *ywy7 
Bobak,  nie  człowiek,  robak  nieszczęśliwy, 
Śmiech  tylko  Indzki,  wzgarda  ostateczna 
Podłego  gminn  i  przygana  wieczna: 

Kto  potka,  kaidy  ze  mnie  Bię  naimieje. 
Not  marazczy,  gębą  krzywi,  głową  chwili': 
Bogn  ten  ufa,  nieehie  go  ratuje, 
Nieeb  gn  wyxwolł ,  kiedy  go  mlliije. 

Tyi  mię  i  Ływota  wywińdł  matki  mojej, 
JeiEcaem  n  piersi  nfW  w  lasce  twoje], 
Jesaczem  w  ptelnebaah  garnął  się  ku  tobie 
]  obndem  cię  tM^em  wiecznym  sobie. 

Niechclt^łe  mię  dziś  w  ostatnią]  potrzebie 
HdJ  wieczny  panie!  odrmcać  od  siebie: 
ŚmierA  przed  oc^ma  i  nietnośne  męki, 
A  nie  masz,  ktot^  eb  mną  podnlAsł  ręki. 

Wilcy  mię  teneiąd  srodzy  otoczyli, 
Zewsząd  mię  wilcy  zawarli  otyli; 
Paszczęki  na  mię  rozdarli  straszliwe, 
Jako  lew  srogi  zwierzę  łupiąc  Ływe. 

Roz[^yn^em  się.  Jako  woda  prawie. 
Kość  nie  została  Ładna  w  swoim  stawie; 
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Jako  wosh.p^ie,  hiedj  Błeńca  gt^itie, 
Tak  miue  serce  w  tealmiDy  niaioiąje; 

Moc  moja  wszytka  !  ails  wrodMOB- 
Wfu^ła  tAk,  j^o  ebornpa  spalona, 
Na  poł;  zmartwiał  j^zyk  opragnlanj, 
Grób  swdj  przed  aob^  crtdzę  otworaonf, 

Zaskoczytii  mię  w^oieklych  psów  gromada,; 
Obegn^  mię  niscootliwa  rada. 


1; 
Przeto  go  będę  tui  nazyt^  świat  głoRił, . 
Przed  zborem  jego,  przed  jego  wiememt 
Uiszczę  mu  się  otuRtami  bweiiiL 

Będą  ic&i  ludzie  głodem  ub^pieol, 
Ale  1  będ^  hojnie  nasyceoi, 
Dudzą  czeSt  pAoii,  kidrzy  go  łzuki^^. 
Ich  serca  w  cale  wieczny  wiek  pncetrwają. 

Świat  stę  ohaczy,  Jako  ziemia  wiellut,    ,   . 
Poda  się  pana  w  aoc  łUAins  wsselko, 
Wszytki  narody  prze  nim  będą  p»dai, 
Pai^ska  Jest  zwifraohnośó,  t«ii  nia  śnfatMn  jwbtda^ 

Bogacze  ziemscy  ^^  stół  jego  stędą'  .   i 

I  dobrowolnie  hołdować  mu  będą   — 
Owa  ktokolwiek  winien  cIkJo  w  ziemię. 
Da  chwalę  panu,  po  nim  jego  plemię, 

I  tak  do  koAcn,  póki  ftwiain  stawać. 
Będą  to  sobie  przez  ręce  podawać,  .    . 

Będą  cl  zawidy,  którzy  yr  kaŁdym  wieku 
Cbęć  opowiedzif  pańską  ha  człowieku. 

ZSin.  Domisni  ngit  me,  et  nihil  mihi  dMrit. 

Kój  wiekuisty  pasterz  mię  pasie, 
Nie  zejdzie  mi  nic  na  iadnj^  wczasle, 
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Zawiódł  mię  w  piwie  niepoepołlta 
Nad  Kdrpje  Ływij  wody  obfite, 

Wrócił  mig  i  dziwnych  oMędliwośoi 
Na  Scleikg  Jawnej  sprawiedliwości, 
Poatanowil  mig  na  drodze  prawąj 
Z  chęci  liu  riudie  swamn  łsBkawo). 

Uy  dobize  Btala  imierć  taż  przedemną. 
Bać  się  nie  będę,  bo  pan  mój  zemim 
Twój  pr^t  o  panie!  i  lanka  twoja 
W  niebezpieczeóBtwiB  obrona  mcja. 

PoBtawiteS  mię  za  siół  koBitcwny, 
Zkąd  nieprayjaeiei  bolqje  główny, 
WloB  mi  mój  waiytefc  balsamem  płynie, 
Czasza  opływa  w  roskoamem  winie. 

C&m  twej  łasce,  ie  mię  na  wieki 
Niespaiciai   panie!  z  awojej  opieki, 
I  b^  mieszki  w  twym  świętym  domu 
Nie  uBtępująD  laty  nikomu. 

XXI7.  Dmisi  stt  tana,  Bt  plmitudo  eju. 


Wszjiko  pa 
Grunt  na  m 

Eto  doi 
Atw  na  mlą 
Ten,  kto  ręl 
Ten,  kto  kł: 

Taki  bl 
]  ma  łaskai 
Temi  stopni 
I  twan;  pad 

Otwóra 
Król  wieczn 
Który  niewj 
Pan  mocny 

Otwón 
Król  wieczn 
Który  niew; 
Król  wiecm  _ .  . 

XXV.  Ad  t«  Somins  l«vaTi  anlmam  nu 
Do  ciebie  panie!  wzdycha  serce  raoJR, 
W  tobiem  poloiyl  ja  ufanie  ewojc ; 
Za  co  niceh  watydii  i  iałosLiycli,  proszę, 
Nieprzj-jacielsitiełi  Śmiechów  nie  odnośne. 
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Nfkt  nie  zelłony,  htokolwiek  w  potrzebie 

I  w  swych  tradnoiciach  ociekł  aię  do  ciebie. 
Ci  niecluO  będą  pohańbieni  wiecsnie, 
Któray  z  nmyHhi  wolą  tyć  wszetecznie. 

Mnie  okai;  panie  t  drogi  świętobliwe, 
Hnie  okaż  ścieiki  swe  nieobłędliwe, 
Prowad*  mię  wedla  szczerej  prawdy  swojej. 
Bo  comkolwiek  Jest,  jestem  z  łaski  twoją). 

Wspomni  na  swoje  miłosierdzie  wieczne, 
A  m^  mlodośid  postępki  wszeteczne 
Wygładi  z  pamięci;  uczyń  laskę  lemną 
Prze  dobroć  swoję  świata  nietajemną. 

Nie  prdżno  proszę,  pan  to  dobrotliwy, 
PaD  szczery;  przeto  gościniec  prawdziwy 
Ukaie  grzesznym,  rozum  da  dchemn, 
Drogi  objawi  swoje  pokometnn. 

Litość  a  prawda  pańskie  są  własności , 
Tym  jawne,  którzy  mają  w  uczciwości 
Testament  Jego;  panie!  grzechy  tnoje 
Nieprzeliczone  zgładź  prze  imię  swii)e. 

Jest  kto  na  ziemi,  coby  tj\  prawdziwie 
W  bojałni  pański^ ,  taki  niewątpliwie 
Ma  wodzem  pana,  który  go  sprawuje 
Temi  drogami,  co  je  sam  lubnje. 

Tam  troski  mi^Bca  niewdzięczne  nie  mąJą, 
Ale  roskoszy  wieczne  przebywają, 
Tam  dziatek  mnóstwo,  podpora  staroid 
1  pewny  dziedzic  pięknych  oaiadłości. 
Pan  ł^emnice  temu  swe  odkryje, 
Ktokolwiek  w  jego  po^szeństwie  iyje  ; 
Temn  objawi  myśl  swego  przymierza. 
Kto  tam,  gdzie  jego  rozkazanie,  zmierza. 

W  nim  tedy  oczy,  w  nim  myśli  mam  swoje, 
A  on  wyzwoli  z  pęta  nogi  moje. 
Panie.'  ty  mię  racz  wziąć  do  swej  obrony. 
Bom  od  wszytkiego  świata  opuszczony, 

Pełne  mam  serce  nieznośnej  łałości. 
Ty  mię  sam  panie  I  wyrwij  z  O^ch  trudności, 
Wąjiry  na  cięikość ,  wąjiry  na  me  troski, 
Zabacz  mych  grzechów,  uskrom  gniew  swój  boski. 

Nieprzyjaciel  mój  na  mię  witjska  zbiera, 
Krwie  moj<a  pragnąc  ledwie  nie  umiera; 
Ty  bądfi  mym  stróżem,  niech  się  zły  nie  śnuqje, 
Żem  ja  położył  w  tobie  swe  nadzi^e. 

Szczerość  i  cnota  niech  m\%  ma  wspomoże, 
A  naprzód,  że  ja  tobie  afam  bote? 
KiechaJ  n.id  sob^  twą  obronę  znają, 
Którzy  tiTych  ustaw  świętych  pi'ZeHtr£eg.'04. 
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XXTI.  JodiM  ma  DomiM,  ijnoBiam  ego. 

Panfel  DciyA  ufi  o  mnie,  &  łam  ojtirai  mq]g 

Niewlnno^i  pAkJ  Ja  ufność  swcję 
W  tobie  pokładać  będę,  zawidy  mi  dostante 

Btatkn  I  prawd;.  Doiniadcz  mig  paniel 
WMi  w  ogień  geree  moje,  Jako  kraazec  iloty 

nawią,  tak  1  ty  spróhnj  mej  cnoty. 
Hnleć  zanidy  przed  oczyma  miłoelerdide  twoje; 

Tw4j  zakon  Święty,  to  ścietki  moje, 


Nie  wiodę 

Wdw 

oinemi, 

ITiemam  ( 

1  mieć  Dte  będę, 

Az  Dl 

9> 

Coodem  Ji 

Oltara 

■adoid 

Otoczę  (dt 

>o*e  pmwyl 

Opowi 

le  Bprawy. 

Stów  tak  wie: 

Jako  Ja  I 

(Sągnie  mię  c 

Niechte  I 

Między  p 

Ktdny  nie  mi 

A  cdechli 

Panie!  tyś  do 

Raczte  II 

Strzałem  Jak 

XXnL  TWimiwna  illaminatlo  moa  et  i 

Pan  ogniem  swojej  światłości 
Rozświcca  moje  ciemności , 
Pan  Btróiem  mego  iywota  — 
Zkąd  się  Ja  mam  bać  kłopota? 

Kiedy  na  mię  wszytki  zbroje, 
Wszytki  znieśli  rady  swoje. 
Sami  łti  ludzie  npadll 
W  sidle,  które  na  mię  kładli. 

Niech  widzę  wojska  zniesione, 
Niech  widzę  drzewa  zloione, 
U&Jąe   pańskiej   pomocy 
Nie  bcję  się  ^dncj  mocy. 

O  to  proszę  pana  swego, 
Abycli  mieszkał  w  doma  Jego 
Dając  mn  cześć,  pAki  wieka 
Dostawać  będzie  c?^towlekn. 
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Że  niA  wyniM  z  tych  tmdnoici, 
A  niyć  Jesioie  radości. 

Przeto  pana  oczekawał, 
A.  nieeiczęSciu  si^  nie  daną], 
Psn  utwierdzi  Berce  twoje, 
Temn  porucz  rzeczy  swoje. 

SZTin.  Ad  t«  Dtnint  elamaba ,  Dem  meu  M  lilM 

Króln  niebieski!  zdrowie  duBze  mojej! 
Do  ciebie  wotam,  a  ty  twarzy  Bwoj^ 
Nie  kryj  przedemną,  albo  miq  juł  z  temi 
Licz,  co  są  w  ziemi. 

I^sz  prośby  moje,  które  w  kaid^  dobie 
Pogyla  criowiek  łaJosny  kn  tobie, 
Z  {rfaozMD  podnosząc  rqce  Icd  jasnemu 
Domowi  tnemn. 

Nie  kładł  mjg  w  poczet  z  luditml  Dieprawemi 
Nie  zatraci  ml^  p08p<du  z  grzesznemi, 
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KtÓT^j  jęz7kiem  Agi  opowiad«}ą. 

Sercem  Rdntdztiją. 
Zapłać  im  nedla  Ich  uezynków  paniel 
UcEjń  oagrodf ,  kMra  za  iek  stuiie; 
Niech  taakę,  Jaką  za^tjli  wbie, 
Zii^  po  tobie. 
NIechcą  rOBumieć  pańeki^  radf  twq}^. 
Że  miq  podvFyssza8i  ^  sasi  z  łaski  anojtij, 
Pneto  Je  sniuczyts,  a  ea  twt^ą  raną 
Juft  nie  powstaną 
Fann  bądi  diwała,  n  ktdrego  były 
Waine  me  pro^b;;  te  tarci.  Co  me  BU7, 
Ktemn  sig  zawłdj  moje  serce  kłoni, 
A  on  mi;  broni. 
Ztąd  dDKcy  mojoj  wesela  dostawa, 
Z^d  Intda  moja  pann  chwałę  dana. 
Paa  Ind  mii  idiemi,  pan  Jeat  ni^rBebi^m 
Królowi  BEczftem. 
Miej  na  BweJ  pieci7  (tlcse  mUeuernr  I 
Dziedzictwo  iwn^e  i  wuytek  Ind  wiem;, 
Żyw  Je  w  dostatku  i  w  wadze  u  świata 
Na  wiecane  lata. 

ZXIX.  Adierte  Bonina  fflU  IM,  adftrt*  Bomino. 

HieJcie  chw^ę  mocarzel  pana  mocni«jazeua, 
Nieioie  chwulę   królowie  1  królowi  wi^tszemn  , 
Jego  ze  wszech  naświ^ce  imię  wyznawajcie, 
Jemn  w  kościele  fiwię^in  Jego  sig  kłaniajcie. 

Ołos  pański  deszcze  leje,  głos  pański  grom  srogi 
I  okrutne  pobudza  na  powietrza  trwogi , 
Pan  na  morzn  pndnoai  stMuene  naw^odoi, 
Głoa  paAski  melki^  wlndze  i  wielkiej  roołnoAci , 

OhDH  pański   cedry  łamie  i  dęby  przewraca , 
A  wlelkiemi  górami  tak  anadnie  obraca. 
Jako  wi^  to  tam  to  *am  Jednoroicowemi 
Wesoła  młodoSA  101006  eiolęty  pnatemi; 

Na  głos  pański  z  obłoków  ognie  nysŁaknją , 
Pustynie  dr^  arabskie,   łaule  dzieci  tmją, 
Laijy  padną;  wielmoinoić  jego  znacinia  wszędzie 
I ,  dokąd  Świata ,  aawidy  wyznawana  będzie; 

Pan  oa  swym  tronie  siedzi-,  gdy  t)«tap  świat  psował , 
Pan  na  Si^™  tronie  będrie  na  wieki  ló^lowat, 
Tenie  serce  i  «iłę  łnda  swemu  daje 
I  alemi  błogoedawi  na  jeJ  urodzaje. 

XXX.  Eultabo  ts  Somliu,  qnonisni  aiwMrpiitt  ■•. 

Bgdf  «iq  wielbił  .tn(Q  panie! 
Póki  mię  na  iwłeeie  stanie; 
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Boi  m\ą  w  przygodzie  ratow)^ 
I  imiechów  ludzkich  achowaŁ 

Panie  I  wołałem  kn  tobie , 
A  tjfi  mię  wsparł  w  m^  chorobie , 
Dod^e^  mi  ewej  pomocy , 
Żem  nie  nzn^  wieczni  nocy. 

Zborze  pańgki !  opiewa)  swemu 
Obrońcy  napewnieyszemn; 
UeayA  czeM  powinna  z  ch^ 
Jego  oaiwlętezej  pamięci. 

Oniew  Jego  nie  trwalszy  piany, 
A  łaski  wiek  niepizetrwany , 
K<^o  wiecz6r  zaftasitje, 
Tego  rano  nmiłnje. 

Mnie  poprawdzle  szczacie  było 
Tak  dalece  Jnł  zt)łażniło , 
Żem  imai  rzec;  W  te]  klnUe  att^ą. 
Że  ftię  odmiany  nie  bojg. 

Panie!  twoja  łaska  była 
Hnie  tak  mocno  ntwierdzlła ; 
Ale  akoro^  twarz  odwrócił, 
Wnete^  moje  liardoM  skrócił. 

Cółem  Ja  miał  począć  BObleT 
Jedno  głos  podnieść  ku  tobie : 
Co  za  korzyść  mocny  bołel 
Hego  zginienia  bydi  moie? 

Zalló  procli  czetć  będzie  daw^, 
Abo  twą  dobroć  wyznawał? 
O  panleJ  racz  się  zmiłować, 
A  mnie  smatnego  ratować. 

Uiyłeś  zwy»ei  litońci, 
Obróciłeś  płacz  w  radoici, 
ZJąted  ze  mnie  wór  iałobny 
A  włoiyłe^  płaszcz  ozdobny. 

Przeto  cię  wesoła  wszó^sie 
I/ntnIa  mciJa  wielbić  będzie, 
Tw(ua  ohWiUa  wieczny  panfeł 
W  nściecli  moich  nie  ustanie. 

5XXI.    In  ta  Domina  spennl,  non  confondar. 

V  tobie  uhoŚć  swą  kładę  bołe  niezmieraony ! 
A  fj  nledąj,  abyoh  był  kiedy  zawstydzony. 
Prze  dobroć  swóję  racz  mię  z  tmdnoćci  wyiwwić, 
Uriysz  mój  t^ ,  a  tbtaej  mię  na  BWoI>odzie  stawić. 
Wetmi  mię  w  swą  obronę  nlezwalczony  panie! 
A  to  za  twardą  skidę  i  zamek  mi  stanie; 
Tyć  m^  wat,  tyi  mój  zamek;  a  prze  imię  sw«iJe 
Frowadi  mię  1  opatruj  licbe  zidnwie  m<i|}e, 
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,  Pomół  mi  E  ałdeł ,  htAK  na  mię  zastawiła 
Pr7eklQta  xazdioi&i  tyi  je&t  wszytka  moja  siła, 
W  tw(je  ręee  poruczam  ływot  swiij  tesiiUwy, 
Tf  Bif  broń,  jaho  zawłdy,  bołe  m<łj  prawddwyl 

Przyjaciela  ci  ze  mnie  oa  wieki  nie  mają, 
EtArzy  w  rzeczach  niepewnych  pewności  gznkają  — 
Ja  Bwą  nadzieję  kładę  w  twej   panie  1  litości, 
A  ty  mię  zawidy  cieszyć  raczysi  w  mej  tnidnoSci, 

Raczyłeś  się  oialić  mego  udręczenia, 
PomoKlei  dnszy  m(i)ej  z  ciężkiego  trapienia, 
Tyś  mię  z  nieprzyjacielskich  srogich  rąk  wybawił 
I  na  iDiejecu  przestronem  nogi  me  postawił. 

Saczie  się  mnie  oialić  i  dziś  wieczny  panie! 
Bo  w  tych  fraannkaoh  moich  tedwip  łe  mię  stanie, 
WzTokem  stracił  od  placzn,  serce  mi  strnclilAło, 
Młodość  przed  czasem  zbiegła,  sił  w  koiciaofa  nie  slalo, 

Sml^e  się  niepnjjacle] ,  sąsiedzi  się  śmieją , 
Powinowaci  do  mnie  przystąpić  nie  śmieją, 
Ktdry  zajłry,  ncieka;  rćwniem  tak  wyjdyn^ 
Z  icb  pamięci,  jakobych  }nt  na  wieki  zgin^ 

Jako  na  śmieciach  le£y  z  domn  wyrzucony 
Wiotchy  czyn  1) ,  takem  ja  jcit  od  ludzi   wzgardzony; 
Ci  mię  jawnie  sromocą.   drudzy  się  zmawiają. 
Którym  kaztattem  o  zdrowie  przyprawić  mię  mają? 

A  jaw  1^  wzgardzie  ludzkiej,  w  tym  strachu  srogim 
Tobie  Dtam  □  panie  t  tyś  Jeet  moim  tiogiem; 
W  twojej  ręce  są  lata  i  bieg  mego  wieka, 
Tj  mię  racz  wyswobodzić  z  ląk  złego  cdnwieka. 

Roiświeć  sną  dobrotliwą  twarz  nad  ^gą  swoim, 
Okai  swe  miłosierdzie  w  tym  uciskn  moim. 
Niechaj  za  to  bo^  nćj  I  wstydu  nie  odnoszę, 
że  cię  w  swych  doleglościach  o  ratunek  prosię; 

Niechaj  się  niepoboini  Indzie  zapałają , 
Niechaj  swego  upadku  nie  długo  czeki^lą , 
Bodaj  uaechł  i  upadł  zły  język  wszeteczny , 
Cnoty  zkałca  1  dobrych  nieprzyjaciel  wieczny. 

Jako  wiele  dóbr  panie  I  które  ty  gotujesz 
Wiernym  swoim  i  które  tu  jut  okazujesz. 
Kryjesz  je  przy  swij  twarzy  przed  Indami  srogimi, 
Bierzesz  je  przed  Języki  w  dóm  swój  wszetcomymi. 

Błogoeławion  bąd£  panie  I  któryś  mię  w}>l>awił 
Z  mych  trudności  i  w  mieyscH  obronnem  posławH — 
Jaciem  jui  był  bezmida  zwątpił  w  łasoe  tw(t}ej , 
Aleś  ty  nieprzebaczył  przecie  skargi  mcii^. 

Wierni  pana  miłujcie!  wierne  pan  miliye, 
A  z  hardemi  wedla  ich  pych;  postępuje. 
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Bądicle  sMH,  IMnyiiiie  w  pana  połoł]^1i 
Ufnoiń  awoję,  a  serca  wawee  on  posilŁ 

ZZXn.  Beati,  qnornin  nminm  niut  Iiiiqa  itatM. 

SECię^Ilwj ,  koma  grzechy  odpusioiono 

I  w  niepamięci  ztoSoi  ponnrzono ; 
SzcięSliwy,  koma  nie  przycaell  1)  pan  wady, 
Ani  Big  iadoĘJ  w  nim  domach  zdrady. 

Dokądero  taił  swoich  nieprawości . 
Ledwiem  mńgl  nosić  swe  miierne  k<r*Pi, 
A  niewidome  sumnlenia  szczypanie 
Budziło  we  mnie  Jawn^  aaraekanie. 

DzieAli  na  niebie  inieeił,  nocli  wstata. 
Twoja  mi  cięika  ręka  dolegała, 
GoTB^em  w  ogniu,  ledwie  tak  gorają 
Słonecine  koła ,  kiedy  lwa  mijają. 

Wolałem  tedy  boic  Utoioimy! 
Swój  grzech  pried  tob%  objawić  brzydliwy, 
Nie  chciałem  dald  pokrywać  HweJ  złości, 
A  ty  i  odpnftcil  moje  wsietecznośoi. 

Przeto,  gdy  criowlek  cokolwiek  do  liebie 
Takiego  będzie  czci,  niech  prosi  ciebie  — 
By  dobrze  ziemię  morze  zalać  chcMo, 
Za  twą  pomocą  od  zostanie  c^o. 

Ty  mię  w  przygodach  moich  bronić  raeoysz , 
"ly  mię  w  traplenin  cięikiem  niepracłuiczyiz, 
Ty  w  uściech  moich  wzbudzisz  wdzięczne  pienie , 
Jako  gdy  człowiek  czuje  wyzwolenie. 

To  były  ku  mnie  boie  mćj  łaskawy  I 
Twe  dowa:  Dam  jn  tobie  rozum  prawy, 
Okał;ć  drogę,  kt6r^  się  masz  traymsd, 
A  oka  swego  z  deble  aiecheę  zlniać. 

Xie  hądiłe  tedy  tern,  co  jest  kćA,  ani 
Tern,  co  mol;  bo  ci  w  rozum  tą  obrani 
I  potrzebują  mnns»taka  i  wodze. 
Aby  je  cslowiek  mi^  po  woli  w  drodze. 

Siła  Jest  biczów  na  grzesznego,  ale 
Pobotny  cdonłek  będzie  zawtdy  w  calC] 
Przeto  w  nadzieję  paóskq  używajcie 
Wesela  dobrzy  I  i  wdzięcznie  Śpiewajcie. 

ZZXin.  Eiultate  JniU  in  Iteniiiio,  wetos  dwMt. 


1)  Prrj/caytut ,  pnypiiii. 
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WapomfeAcie  go  na  ejtrae  1  b»  wl<4la»tMM|l 


Bo  przezeń  teree  m 
.Saba  nadziała  wiijako  nawigteie  krdlowf. 

Słaba  nadzi^a  moc  oltnzymoni  — 
Często  cza^a  przjgody,  czaan  atraamąj  trwogi 

Nie  unióA  paua  kóń  wiatronogfi; 
Oko  pańskie  jest  zawłdy  nad  bogobojnemi, 

Oko  nad  ludłmi  sprawiedlinemi. 
Aby  od  nich  naglą  śmierć  oddalił  w  przygodzie 

Aby  Je  ływil  w  naciętszytn  głodzie. 
W  nim  Jest  wszytka  nailziąla  nasza  połołooa. 

On  aasza  pomoc,  on  jest  obrona. 
Będziem  (da  b^g)  radości  prawf;}  ułynali. 

Bośmy  na  nszelki  czas  w  nim  nAUL 
Nfeclią]  panie  t  twq  litość  nad  sob^  poinamy 

Tak,  JiUco  w  tobie  nadzieję  mamy. 

XZXIT,  ITiiiml  Ilia  III  ItamiaMU  iu  mmi  tampors. 


Jakokolwiek  szczęście  ku  mnie  nią  postawi , 
B^*  radości,  bąd*  mię  frasunku  nabawi. 
Panują  dziękować  będę  ze  wszytkiego, 
W  DŚeieeb  moich  ustat  nic  ma  ehw;iŁ>  jego. 
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Panem  się  Ja  cbinblę,  akrorani  niech  ałneh^^, 
A  TDoim  przykładem  w  dobr^  luyMI  trwają; 
Zemną  wseyscy  pana,  le  mną  wysławiajcie, 
Imię  Jego  śwl^  tnigArę  wynasząjcie. 

Szukałem  go ,  a  on  actio  ko  mnie  skłonił 
I  we  wsaytkicłi  trwogach  moich  mię  obronił; 
Weń  patrzcie,  bcdiiecle  prawie  rozkwieceni, 
A  bydł  nie  mojiecie  nigdy  zawBtydzeni. 

Ten  ubogi  wolał,  a  pan  go  ratował 
I  w  nieszczęściu  Jego  w  cale  go  zachował; 
WIcirfo  bogobojnych  pański  anioł  stawi 
Obóz  niedobyty ,  i  ten  Je  wylawi. 

Skosztuj,  kto  chce  tego,  pan  to  dobrotliwy; 
Ktokolwiek  w  nim  nt^  c^owiek  to  szczęśliwy. 
Walcie  panal    wiemi  wedłng  powinnoici ; 
Niemasz  niedostatku,  gdzie  pan  w  nczciwośd. 

Lwi  drftpieini,  którzy  siłom  swym  utaią, 
Często  niedostatku  1  głodn  doznają; 
Ale  tym,  co  kładą  swą  nadziąję  w  panie, 
Z  Jego  łaski  zawidy  wszytkiego  dostanie. 

Do  mnie  przydicie  dziatki !  a  tu  posłuchacie , 
Z'  Jaką  uczciwo^tclą  panu  służyć  macie  ? 
SłacliaJ  mię,  kto  pragnie  długiego  żywota 
A  chce  wieku  swego  zaiyć  bez  kłopota: 

Zachowaj  swiłj  Język  od  wszeteczn^  mowy, 
A  nie  myśl  inaczej,  niżli  mńwisz  rfowy, 
Porzui  złoM  wszelaką,  sprawuj  się  przystojnie, 
Szukaj,  jakobyś  mógł  iywol  wieńć  spokojnie. 

Patrzą  pan  na  dobre  okiem  railosiemem, 
Ani  ucha  zamknie  przed  człowiekiem  wiernym ; 
Patrzą  1  na  grzeszne  oczyma  srogiemi, 
A  ich  pamięć  wszytkę  wygładzi  na  ziemi. 

Wol^  sprawiedliwy,  a  pan  ucho  skłonił 
I  w  każdej  przygodzie  znacznie  go  obronił, 
Blisko  pana  mają  indzie  utrapieni. 
Smutni  z  łaski  Jego  będą  pocieszeni. 

Siła  na  pobożne  frasunków  przychodzi, 
Aie  Je  ze  wszytkich  sam  pan  wyswobodzi ; 
Pan  ich  kości  strzeże  od  wielkiego  razu, 
Jedna  z  nich  żadnego  nie  ma  uznać  skazu. 

Złego  złość  pobije,  a  kto  zą)*ry  cnocie. 
Wszytko  sgubł  i  sam  zniszczeje  w  kłopocie; 
Pan  ring  swoich  broni,  szkody  nie  uznają, 
Którzykolwiek  w  Jego  łasce  nftaość  niKJą. 

XXXV.  Jodioa  SondiLe  noesntet  me. 

Obi^ońca  wieczny  ludzi  utrapionych ! 
Do  ciebie  w  swoich  krzywdach  niezliczonych 
Ja  się  uciekam. 
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Zastaw  atq  o  mię,  dnj  odpAr  gwałtowi, 
Porwi  broń  i  taioz ,  pomAł  człowiekowi 
Uciśnionemu, 
Zaat4p,  dobiwszy  oatr^  Bzable  awoje). 
Mym  prześladowcom  1  rzecxto  duszy  mctj^: 

Jam  zdrowie  tw<Oe. 
Niechaj  wBtyd  ni^dą,  klAnj  mię  Bzukają, 
Nle^aJ  sromotnie  nazad  aciek^ą, 

Co  mi  żle  myślą; 
Jako  gw^towny  wiclier  niezgoniony , 
Proch  po  powietran  niesie,  tak  i  ony 

AniAł  niecb  pędzi, 
Sieeh  Hliawic*  i  ttaj  niespędione 
Ich  drogą  będą;  a  ony  strwołone 

AniAt  niech  ikenle. 
Bo  na  mię  sidła  bez  winy  Btawiąją, 
Bez  winy  doły  zdradliwe  kopają. 

Zdrowie  me  łowiąc 
Bodajłe  się  w  swych  sieciach  pcJowili, 
Boda]  się  w  tychże  dołaoh  potopili, 

Ktńre  kopali  — 
A  Ja  (da  pan  bAg)  pozbywszy  trudności, 
Dnia  wcM^ego  nłyję,  a  kcści 

Wszytki  me  rzeką: 
Panie  1  kto  tobie  rtwien?  ty  ubogich 
Trjpić  mołnl^szym  nie  dasz,  ty  z  rąk  srogich 
Nędzne  wyrywasz. 
Niestety  oa  złe  Indzi  niewstydliwe  — 
Wiodą  to  na  mię,  o  czem  me  poozidwe 

Serce  nie  myśli. 
a  w  parcie  1)  (mój  bAg  to  w 
1  ich  zdrowie 
Prosił  u  sławnie. 
Tak  przyjaciela  przyjaciel  żałuje , 
Tak  brata  płacze  brat,  tak  lamentuje 

Syn  po  sw^  mati3e  — 
A  oni  się  w  mej  pladze  weselili 
I  Bcliadzki  o  mnie  tajemne  czynili , 

Ctiasza  S)  nikczemna; 
Głodni  pochlelice  czci  mi  uwłaczali, 
Hną  sobie  gęby  dworni  wymywali 

Dannojadowie. 
O  panie  1  kiedy  wejirysz?  pozbaw  mię  tych 
PoSmiewców  kiedy ,  a  broii  od  przeklętych 

LwAw  dusze  mojtdi 
Abych  twą  dobroć  prisy  wielkiem  wyznaw^ 
Ładzi  zebraniu  i  tobie  oddaw^ 

Cbw^  powinna, 


8)  Płótno  gróbe.  S)  Chalastrą. 
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Nleehą)  Ttdoitń  iaduej  nie  uiywa 
Zły  csłoniek,  ani  sobą  pochntnywa, 

ratr^  nn  mdj  iat. 
Cokolwiek  mówią,  wasflko  ni£C2jpliwl« , 
A  w  Berca  mfdtą.  Jakoby  zdradliwie 

PodPJSć  dobrego? 
O^by  do  nszn  na  niiq  iwizlenlll 
Mówiqc:  Onaśmy  {nzedsię  naelBBiyli 

Chciwe  Bwe  ociy. 
WidzigE  o  panie  !  jawną  kraywdg  nn^ą, 
N<e  racz  jej  milczeć ;  okał  bytność  anoję 

Przy  mnie  Hwym  ^dze. 
WRtań,  a  roiclą^i  sw^  sąd  sprawiedliwy, 
A  uzna),  kto  z  nas  praw  Jeat ,  a  kto  kraywy 
MÓJ  wieczny  boiieS 
Niechaj  nie  mówią:  LnbnJ  dnizol  teraE, 
Oto  nam  w  ręce  wpadł,  cncgoAny  nieraz 
Sobie  iy czyli. 
Bodąjłe  Jawnej  nie  nazll  iromety, 
KMrym  nieszczęście  i  imiJe  kłopoty 

Dottrą  myil  csynlą, 
Boda)  lelływoU  i  wlecsną  odnieśli 
Hańbę  na  sobie,  którzy  się  podnieśli 

Hardzle  przeciw  mnie  — 
A  Indzie,  któny  cnocie  mej  iyczyll, 
Będą  się  Jeszcze  (da  bóg)  tresfdtli 

I  rzeką  potem : 
Cbw^  bądt  wieczna  bogn  nawysszemn, 
Który  dopomódz  raczył  ^dze  swemu 

W  trndno^iacb  Jego. 
Jęsyk  mój  takie  (redzie  szerzył  panie! 
Twą  sprawiedliwość,  ani  poprzestanie 

TweJ  cliwały  wiecznie. 

ZZZVL  DUit  Injnłtiu,  nt  deUu^iiat  In  lametipwi. 

Żywot  niepobołnego  za  świadka  mi  ełol , 
Żo  on  o  iMgn  nie  wie,  ani  się  go  boi ; 
Wlęo  Jeazcze  w  (wychie  złościacli  sobie  pochlebiOe, 
Za  co  bota  i  ladzką  nienawiść  zygknje. 

Jego  ełowa  szczera  złość,  szczery   kłam  i  zdrada, 
Nie  ma  tam  nigdy  miejsca  indna  zdrowa  riula; 
W  nocy  myśli,  w  Jakiej  dzień  strawić  wszetecznośei? 
Cnotę  wzgardził  nmjUnie;  przyjacielem  złości. 

O  panie!  tobroć  twoja  do  nieba  przcatiila, 
Prawda  obłoków  sięga,  góry  przerównała 
Sprawiedliwość,  a  sądów  i  twoje]  mądrośrJ 
TsŁ  Jest  miara  ,  która  Je«t  morskieli  głębokości. 

Z  twych  rąk  człowiek,  z  twych  rąk  zwierz  zdrowie  miOąMicJe 
HiepneiARGone  p»nie!  miłosierdzie  twoje. 
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Jako  ptak  liche  dziatki  ikrz^dly  Bweml  kryje, 
Tik  cdowiek  pod  zasłoną  łatki  twoje]  Łyi«, 

HcOnnAcią  domn  ttrego  będziem  TUMyoenf 
I  Btnimlenlem  roHkouy  twoich  ii^)«}«nf, 
U  deble  zdr^  ijwDt»,  ty  BMte  demaoicl 
BoziwiecisE,  a  wntt  cjireiu  dsień  prawej  ftwistłoio). 

Okryj  panie!  laską  swą  (yoh,  ktOrcj  clq  Enąią, 
Którzy  cno^  w  kałde}  (wej  sprawie  praMtnenłfi 
Niechaj  mi^  hsrdj  c^wiek  Die  depce  nogami, 
NlecluO  mię  niąwboiny  aie  tyka  rękami. 

Acz  ci  tak  dłngo  będ%  na  dob^cli  przewodsl6 
I  niewinne  wuelakim  obynąjen  B^oddC, 
Ze  przecie  ciaan  swego  przypłaca  iwyoh  rioicł, 
A  ide  ujdą  tw«J  pomsty  psnie!  t  wogotei. 

XZXVn.  IToll  mnnlail  In  maUgnantibni. 

flie  obmszaj  gig,  te  kto  aiewa^dliwie 
W  grzechu  siq  koeha  i  wszeteeznie  ty  wie, 
Bo  ci  lada  w  dńeń  tak  npadną  anadule. 
Jako  za  kosą  trawa  prędko  padnie. 

Hi^  ty  nadzieję  w  pana,  a  cnotliwie 
SwAj  iywot  Bprawuj ;  bęią  nie  wątpliwie 
Twoje  na  tłenii  łata  prżedłaioDe, 
A  twe  nadait^e  nie  mogą  bjdi  plone. 

Kochaj  eię  w  pann,  ten  WHzytko  da  tobie, 
Czego  ty  kolwiek  będzien  łycayl  aoble; 
Porucz  mn  tywot  i  wizytki  twe  aprawy, 
A  nznaaz,  ie  on  tobie  Jest  łaskawy. 

Jasna  Jest  zona,  jiupo  ałoAee  pała, 
Tak  będzie  i  twa  enota  okaz^, 
Tylko  bądi  skromny,  a  w  swej  doległoici 
Czekaj  ctetpliwle  do  pańakit^  litoeci. 

Nie  obrainj  alę,  Jeili  w  ocza  twoich 
Zły  człowiek  w  asGaętciu  dni  utywa  swoioh, 
Ujmi  gniew,  ujmi  swe  sapalciywoM, 
Abyj  nie  przystał  1  sam  kn  ich  tłoSd. 

Bo  to  rzecz  pewna,  łe  Indzie  złośliwi 
2aginąć  muszą,  ani  ich  big  Ływi, 
A  ci,  co  w  liogu  nadzi^ę  swą  Bają, 
Ziemię  w  d^kdzietwo  p^rne  otrzymała. 

Potrwaj,  a  riege  wnet  nie  będzie;  przyjdaiesB 
Na  miejsce  Jegn,  jn^  ffo  nie  nadejdziesz; 
Ale  pokorni  -r-  oi  liamię  osiędf 
I  tyć  w  p<^ja  wszytek  »w»y  wiek  będą. 

Niesprawieditwy  He  myiH  dohremn, 
Zębami  zgrzyta  sprośnie  praeciw  Jemu, 
A  pan  na  niebie  siedząc  z  niego  szydzi. 
Bo  upad  nad  nłm  nieachroany  widzi. 
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Miecze  w;j^l,  łuki  oKloiyli, 
Abj  ubogie  i  dobre  Diszczyli; 
Ale  icli  miecze  w  ichte  sercs  wpadną, 
A  łuki  w  ręku  mmy  się  przepadną. 

LepBztt  dobremu  troeha  majętności, 
Nił  niepobołn;m  ich  izerokie  wtoid. 
Bo  nfepobołnyoli  władza  starta  będzie , 
A  pan  obrońcą  swoich  wiernych  wszędzie , 

Fan  ma  na  pieczj  skromne  i  stateczne, 
A  ich  dziedzictwo  jest  na  ziemi  wieczne, 
Będą  bez  trwogi  w  kałdej  złej  przygodzie, 
Będą  mied  co  Jeść  I  w  naciętazym  głodzie. — 

Ate  upadku  nie  njdą  złośliwi, 
A  którykolwiek  pann  się  praeclwi , 
Jako  łój  tłustej  oflary,  zniszczeje, 
A  prosto  z  dymem  zaraz  wywietrz^e. 

Poiyeza  człowiek  dj,  a  nie  oddaje, 
Dobry  daruje,  a  przedeię  mu  ataje; 
Kto  dobrym  ijczy,  i  sam  szczęśliw  liędzie, 
A  nieprzyjaciel  nędznik  taje  wszędzie. 

Pan  cnotliwego  postępki  sprawuje 
I  drogi  jego  w  sercu  swem  lubuje ; 
Jeśli  opadnie,  pan  mu  nie  dopuści 
8tlQC  się  szkodliwie,  bo  go  z  rąk  nie  spuści. 

Byłem  dziecięciem,  a  dzUiem  jni  aiwj, 
A  ule  widsiyeo),  aby  sprawiedliwy 
Był  opuszczany,  abo  było  trzeba 
Potomstwu  jego  łebrać  kiedy  chleba. 

Kaidy  dzień  ludziom  upadłym  ntycza 
ITbóstwa  swego,  drugiemu  pożycza, 
A  przecie  pan  tióg  mu  tak  błogosławi , 
ie  wszyto  spełna  potomstwu,  zostawi. 

Przeto  złość  porzuć,  czyd,  co  radzi  cnota, 
AJnł  bądź  pewien  dłagiego  iywota. 
Bo  sprawiedliwość  wieloe  pan  miłi^e, 
A  wierne  swi^e  zawidy  opatruje. 

^ch  zastniona  opłata  ule  minie,     ' 
A  ich  potomstwo  do  gmnta  zaginie; 
A  dobrzy  będą  na  ziemi  mieszkali 
I  swcję  własność  synom  podawali. 

Z  nst  pobotnego  szczera  mądrość  i^ynie, 
A  Język  prawdą  między  tudłmi  słynie , 
Zakon  w  awem  sercu  pański  ugruntował. 
Przeto  łei  nigdy  nie  będzie  szwankował. 

Nieprzyjacielem  Równym  zły  dobremu, 
Ale  go  zawidy  pan  wyrwie  z  rąk  Jemn, 
Ani  da,  łeby  będąc  poCwarzony 
Hj^  od  sędziego  nynlść  przesądzony. 

Ufaj  ty  panu,  a  swe  wszytki  sprawy 
Tak  sprawuj,  jako  pańskie  brzmią  ustawy. 


vj  by  Google 


Ten  cię  wynteale,  tMi  cif  ubogaci 
I  zle  pTs«d  tweml  ociTms  sitraci. 

Wididiłeiu  złego  w  ssECzęicia  tak  w^nloatem, 
Że  był  Hbańtlum  rónlen  cedrom  roriym  — 
Ob^irriem  si; ,  a  Jnt  było  po  nim , 
Szukam,  oie  amlał  ntkt  powiedzieć  o  nim. 

Przfpabz  aię  rzeczom  ludzi  bogoiMtjnycti , 
Że  lat  nakoDiec  niyją  apokojnycb, 
A  niepobołni,  liiedy  się  zdać  będą 
Nalepie)  kwitnąć,  dóbr  i  zdrowia  zbędą. 

BespiecznoAć  iwoję  i  Błałotć  w  trndnoM 
Cnotliwi  palUklął  powinni  Utośd, 
On  Je  wapomołe,  on  z  nich  Jarzmo  zdejmie 
Złyeh  ludzi,  bo  nn  dnAtli  uprzejmie. 

XZZVni.  Ihimint,  ne  In  fam*  tno  u^u*  me. 

Czaan  gniewu  1  czasu  twej  popędliwośd 
Nie  racz  mię  panie!  karać  z  moich  wszetecznoM, 
Tkwią  we  mnie  straidy  twoje,  a  DleuchroDiona 
E^ka  nademną  twoja  zmocnlona. 
Zdrowia  Diemaaz  w raem  ciele  przestrach  gniewu   twego, 
KoSciom  niemaaz  pokima  dla  występku  mego, 
Stanął  mi  grzech  nad  głową   1  cUnie  mię  w  ziemię, 
Jako  nieznośne  nacię^Bze  brzemię. 
Blizny  znowu  mych  dawnych  ran  alę  odnowiły. 
Zatajone  plugastwa  znowu  przystąpiły, 
Skurczyłem  się  nieborak,  zn^nialem  okrutnie, 

Ca2y  dzień  chodzę  wzdychając  smutnie. 
Wszytki  we  mnie  wnętłanoici  gorają,  a  ciało 
Od  wierzchu  głowy  do  stóp  ostatnich  ichorzuło ; 
Udręczonym,  wzgardzonym;  owa  ryczeć  muszę, 
Hając  tak  baiio  strwożoną  duszę. 
Jawna  Jest  iądoić  mctJą  tobie  wieczny  lioiel 
I  płacz  mó)  uszom  twoim  tajny  bydł  ule  mołe. 
Trwoga  serce  me  zjęłn ,  gaaną  we  mnie  elły, 
Oczy,  i  te  swe  światło  atradly. 
Bliscy  mol  zdaleka  na  mój  ból  patrzaii. 
Powinowaci  zgoła  w^^acy  mię  nie  znali, 
A  żtj  człowiek  ^mcznsem  czynił  o  mnie  radę 

I  mówll,  co  cbciiJ,  1  zniyilał  zdradę. 
A  Ja,  jako  kto  głuchy  abo  komu  mowa 
}Ile  słnty,  anim  riuclud,  anim  przerzekł  słowa. 
Byłem  jako  głuch,  abo  ten,  eo  dotkuiou  słowy 

Nie  ma  nieszczęsny  w  niciech    odmowy. 
Paniel  w  tobie  nadzielę  kładę  bogu  swoim, 
1^  bądł  łaskaw  mej  prośbie ,  a  nie  daj  mię  moim 
Nieprzyjaciołom  w  poSmiech;  w  tem  oni  tnbi)ją, 
Gdy  moje  nogi  oamnieł  sznanki|J4. 
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otom  Ja  Eanidy  goMn  na  ngielkie  katanie, 
Ootoweni  krwią  awą  błagać  twqje  ranfrajeiranie , 
Wfznawam  twoje  ^oici,  ehia^nie  mię  mój  poniet 
Nawiedzać  racijsa  i  karać  za  nie. 
A  nieprzyjaciel  mĄj  tyw  i  bierae  moc  jawnie, 
KMry  mię  w  nienawiści  ma  (da  bdg)  ule  sprawnie; 
Chęć  ml  niechęcią  oitda!  i  dzii  mię  aromoci, 

Żem  przyjacielem  zawidy  dobi^ci. 
Ty  sam  o  wieczny  panie,   o  boie  llloSei' 
Nie  racz  mię  oditępowai!  w  ofitatJil«)|  tnidno^i, 
Diwigni  mtę  conaryehlej  t  oięiklego  kłi^wta 
Obrońca  wieczny  mego  iywotal 

XXZIT.  rizl,  eiutodlam  Tb*  ntMŁ 

Do  tegom  był  my^l  swą  sIłImuI, 
Abych  aię  był  zawżdy  chronił 
Nie  tylko  Dczynka  dego, 
Ale  i  dowa  bystrego. 

Przeto,  gdy  mię  zły  «trafowtri. 
Jam  awdj  język  tak  hamował, 
Że  niechcąc  rzec  ałowa  ilego. 
Nie  mówiłem  i  dobrego. 

Ale  żal  mńj  zatajony 
Tern  więcej  byl  objątrzony, 
Serce  mi  w  gniewie  paido, 
Aż  się  ełowo  raec  musiało : 

Przebćgl  panie  mój'  długoli 
Cdowiek  będaie  w  tej  niewoli? 
Kaca  mi  kres  dni  mycb  objawić, 
Kiedy  pn^Jdeie  dwiat  zostawić. 

Ty  iywieaz  czas  nleprzeiyty, 
A  mój  wfek  JeM  w  gartei  akry^, 
Łata  mojej  ^iertelnęiei 
Mniej,  iii*li  nic,  kn  wiecaooicl. 

Błąd  (mogę  rzec  sprawiedliwie) 
Błąd  jest  człowiek,  a  co  iywie. 
Podobno  to  ku  tnamemn 

Próżne  jego  Aasownnie, 
Prdłna  praca  i  staranie. 
Zbiera,  gromadzi,  akupoje, 
A  nie  wie,  komu  gotuje? 

Czego  czekać  o  móJ  boie! 
Kto  mię  w  nieszczęściu  wepomołe? 
Próżno  gdzie  indzie  słać  aobie ; 
Wszytka  jest  nadzieja  w  tobie, 
A  ty  z  pafiskie}  awcj  litości 
Racz  zapomnieć  moich  złości. 
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CZĘŚĆ  WTÓRA. 


xLn. 

Jako  na  puszczy  pręcIkiRini  pBf 
Strumieiiia  azaka  łani  zmordowana, 
Tak  mooDf  boie!  moja  dusza  liczba 
Do  ciebie  wzdycha. 
Ciebie  tjrwego  wieczny  boiol  zdroja 
Ui^aeonsna  pragnie  dusza  moja; 
Przyjdzie  widy  ten  cias,  ie  Ja  Bwą  osobą 
Stanę  przed  t«bą? 
Łzy  mttja  kannia,  potrawy  płacz  wieczny, 
Kiedy  mlq  coraz  pyta  lad  włzeCcezny: 
'  Gdiie  t«rśz  OD  twAJ  nędznika  wygnany! 
Bóg  zawołany? 
To  cdowiek  ^sząc  umiera  na  poły 
Pomniąo  na  on  krzyk  ludzi  ewych  wesoły, 
Które  prowadzić  zwykł  był  ai  do  proga 
Żywego  boga. 
Ciemn  aię  gmęcisz  duazo  moja!  czemu 
Omdlewasz?  —  panu  ty  ufaj,  klórt.'mu 
Jeszoie  Ja  będę  z  radoAcią  dziykowtU, 
Że  mię  zachował. 
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Omdlewafiz?  — pann  ty  atu},  kUremn 
Jeszcze  ja  będ^  e  radością  dziękował, 
Że  mię  EatitowaŁ 

TCT.nj  Judica  me  Dena,  et  diioenie  ea 

Niewimioif  panie t  nioJę 
Pnjjml  w  obronę  awoJę 
Przeciw  potwaray  iywąj 
I  powieAci  fWezyw^, 
Cliffl^  eię  przy  mnie  zastawić, 
Mnie  z  rąk  srogich  wybawić. 

Panie  1  w  klArfm  obrona 
Uct]a  Jest  połoions, 
Czemn  mię  trofikliwego 
FcIiBSz  od  olilieza  swego? 
Czemu  chodząc  narzekam, 
Mieprzyjadół  się  lękam? 

Kiooh  twe]  pomocy  panie! 
Światło  prawdziwe  wstanie, 
Za  kMrem  i  Ja  pdjdę 
I  twyeh  wysokich  dĄjdę 
Pdaoów,  gdzie  mie«ikanie, 
Odrae  ty  masz  przeliywanie. 

Tam  do  idtarza  iwiętego 
Pdjdę  przed  pana  m^o , 
Fana,  moje  kochanie. 
Któremu  dam  wyinanie 
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1  po  TCBzjtek  iywot  nasz  wymawsć  będiieiiiy. 
A  teraz  (niestety)  proatoA  nu  labaea;!, 
Anit  pned  wciJakiem  nuzem  okazać  wą  raci^l; 
Twą  nidaską  się  atrio,  łetaiT  tyt  podali 
1  nienieniTiii  piganom  w  rqca  ai^  dostali. 
Jeił«&my  Jako  owoe  na  nei  oA^ozone, 
Bozpróe^łei  nas  mledf]'  pogaństwo  zeMMie, 
Zaprzed^ei  nai,  Ind  BWty,  prawie  nie  bogato , 
AbowlemeA  nagrodj  tadn^l]  nie  wzift  za  to; 
Wzgardę  zews^  odnoum ,  azjdentwa  derpimy , 
Prawie  wszytkim  na  kofion  jęzfka  siedaimf; 
Wstyd  oczom  nla  dapaid  pofaei  WzgAiq  hiide, 
M^dźąe  zewuąd  stśtaiomo  I  niepizjMciela. 
To  derpiąc  aiatmj  clg-pantol  sabaoi;lł, 
Abo  pnacłw  nstawom  twoim  wystali? 
Nie  Btlo  wgpak  serce  naani,  ani  s  twojej  drogi 
Prawdziwej  nitąpi^  nanmiej  n 
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XLV.  ErnetaTit  oor  meiun  rarbom  bonom. 

8erc«  mi  kałe  spieirai  pana  gwemn , 
A  serco  Jgiyk  portm^ny  pdnemn 
Odbiera  rtowa  i  nowy  rym  dri^Je, 
Ledwo  tak  prędko  pisarz  pismo  i^e. 

Żaden  o  knila  \  ładen  tw^  nrodj 
Nie  ddjdzie  między  lndEklemi  narody. 
Żaden  wdzicoEności  pięknej  twaray  twcjĘJ; 
Hojnied  nłyczył  pan  bóg  łaski  Bińtjed' 

Przypaaz  da  boku  awói  miecz  ozłocony 
Cny  bołiaterae  \  miecz  na  wszytki  strony 
Sławny  i  znaczny;  z  tym  %ią  ty  maz  Amiele 
I  grom  niechętne  fiwe  nieprzyjaciele. 

Prawda  1  ladzkoió  twAj  wóz  sprawuje, 
A  sprawiedliwość  wodzami  Bzaftije; 
Za  tych  powodem  o  krAtn  cnotliwy  t 
BydzieBz  poczynid  ręką  awoją  dsiwy; 

Twe  ostre  stryały  są  ni ea chronione, 
Temi  ogodziaz  w  serca  ząjątrzoDS 
Swych  nieprzyjaciół,  a  strachem  twej  zltw^Je 
Heine  narody  przyjmą  Jarzmo  twoje. 

Stolicy  twoj^  o  niezwycięiony 
Krdla  \  iaden  kres  nie  jeet  załoiony; 
Laska  rozmiani,  laska  prostowania, 
Jest  laska  króln  I  twego  panowania. 

UmDowalet  sprawłedlłwoid  świętą, 
Hasz  w  nienawiści  becbołnoid  prMUę^ ; 
Przeto  eią  pan  twój  znaozną  przed  Juszemi 
Ucz<^  powagą  rówienniki  twemi. 

Piłmem  1  mirrą  pachną    drogo  tkane 
Twe  szaty  w  skrzyniach  słoniowych  chowane ; 
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Zewnąd  d  roakoiE  i^yirie;  młędiy  nremi 
Cóiy  królewHkie  maai  Hlabioneini. 

Otd±  i  pamiq  dawno  połfdan^ 
Uasi  wedle  Biebie,  riołem  przyodzianą. 
Słuchaj  mie  xaea»  kr61evnioI  a  moje 
Życzliwe  głowa  włót  pod  iterce  swnje: 

Jnł  teraz  matki  i  mlł^  rodziny, 
Jot  zapamiętaj  q)as7Bt«J  krainy; 
KrAl  dę  ulubił  sobie  prted  wBEjrtkiemi , 
A  ty  go  zwycl^  po^gami  iweniL 

Tobie  bogata  Tyros  o  królowa! 
Jot  dawno  znaczne  npominki  cbowa; 
Łabo  kto  skaiby,  inb  kto  bard  dziebioiclą, 
Wscyacy  przed  tobą  padną  z  nozciwoioia. 

Perły ,  a  iloto  i  drogie  kamienie 
Ubldr  tqj  zacnej  panny  1  odzienie; 
Ale  przy  twarzy  gaśnie  ubidr  rioty, 
A  zai  orodę  przewaiąją  cnoty. 

Taka  o  kiAln  WBzechmofail^Bzy  1  łcws 
Dnia  dzisi^Bzego  lobie  przjnieaiona, 
Z  nią  onzt^  panien ,  brewnycb  liczlM  wielka, 
Bfłniy  t  tr^by  i  tnnzyka  wszelka. 

Lecz  1  ty  panno!  nie  sznkaj  przycayny 
Łez  niepotrzebnych ;  w  ryclile  (da  bóg)  syny 
Hiaato  rodziców  oglądasz,  a  zatem 
Doczekasz,  ie  i  władać  1)9dą  światem. 

Zdrów  bądi  o  królnl  ciebie  Ja  w<' 
Nieprzepamlętam  nigdy  rymy  Bweml; 
A  póki  harb  palców  fdncttać  będzie. 
Zacna  bydł  mudii  twoja  ^wa  WBz^diie. 

SŁTL  Dem  noater  rsfuginm  et  Tirtiu. 

Bóg  wszechmocny ,  bóg  prawdziwy 
OtnroAca  naaz  niewątpliwy, 
On  w  nciskach  nas  rataje , 
Niecb  nam  bojaiń  nie  panńje. 

Nietrwotmy  rię,  chocla  wazędde 
Z  gmotn  ziemia  trząść  się  będzie, 
Choda  góry  niewzruszone 
Będą  w  morze  pneoiealone. 

Hnczy  monę  popędliwe, 
Biją'  w^  w  bnegi  krzywe , 
Oroią  opadem  opoki 
Wyniesione  pod  obłokL 

Miasto,  które  pan  mitaje 
I  przybytkieni  swym  mianuje  t 
Bzeka  odnogami  swemi 
Weseli  przełroozystcmi. 
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XLTn.   Onmał  gentw  plandlta  manibni. 

Kleazdm;  rękoma  nszjKr  zgodlinie, 
Wszyacy  śpiewajmy  panu  chętliwie. 
Panu  nsd  pany,  paan  groinemn , 
Królowi  wBzego  świata  moinemn. 

Ten  niedobyte  podi^  nam  grody, 
Ten  pod  naa  moine  podbił  narody , 
Dał  nam  w  dzieAzictwo  i  w  nływanie 
Włość  Jakubów;,  BW(Oe  kochanie. 

Oto  w  HWÓJ  kościół  w  wesołem  pieniu. 
Oto  welępnje  w  ^ośnem  tiąbienin; 
Dajcie  eieM  pann,  dajcie  nHHzenin, 
Śpiewajcie  bogu,  bogu  wiecznema. 

Ten  władnie  światłem  ewn  nlennienotiym, 
Temu  śpiewajcie  pieniem  nczonem; 
Wszytkim  narodom  ten  rozkazuje 
I  wiecznie  na  swym  tronie  królnje. 

Mocaree  ziemscy  kniemn  przystali, 
Kr6]owie  krAlem  iwym  go  wyzntUi; 
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XŁVni.  HagBO*  Dominw ,  et  IsndsbiUi  nimi*. 

O  panie!  kUiry  nie  miisz  nic  rdtmego  sobie, 
Mussnie  oddana  chwałę  Syon  tobie, 

SjOD,  kmjat  gór  wysokich,  roskoBz  świata  ws^eitoj 
Boki  północne,  dwńr  króla  wielkiego. 

Miasto  Jerozolimskie  świadectwo  dać  mole. 


Coimy 

Tl 

Ogląda 


Niech 

Ni 
Bo  co  sprawiedliwszego  wiekuisty  boie  1 

Nad  twoje  święte  wyroki  bjd*  moie? 
Fódieie,  obidłcie  w  kolo  t«  minato  wysokie, 

Wie^  i  włdy  pomierzcie  szerokie , 
Przypatrujcie  się  morzom  i  pałacom  zlo^rm, 

Abyiete  mogli  opisać  je  potem  ; 
Bo  pan,  któremu  to  jest  mi^sce  poświęcone, 

Bogiem  na  esasy  nam  jest  nieekoAczonc, 
Ten  nas  z  łaski  swej  szezerfj  opatrować  t>ędzie. 

Póki  ływota  cdowiekowi  zbędzie. 

ZUZ.  Audit*  luea  omnei  g«ntei,  anribni  pereipite. 

Ebnchąi,  co  iywol  wszytki  ziemskie  kraje 
Nakłońcie  nszn ,  kędy  dzIeA  wstaje , 
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1  kijay  gaśnie,  [  ktÓT]nn  doneczBy 
Proiiii«A  d(|jmtije  i  btórTm  mroź  wieczDf. 

Słnchij  mię,  bądi  kto  międzj  poiUjm  g 
Bądł  się  kto  płaze  bohaterskim  sjruem; 
Słuchaj  chudzino  I  i  ty  słuchaj ,  komu 
Fieoiądze  \eią  nieprzebrane  w  domu. 

Zdrojów  zakrj^^  mądrości  dobędę, 
I  rozum  szczery  opowiadali  będę 
Ed  przypowieści  i  aam  ucho  żłoię. 


Abowicm  skoro  przyjdzie  śmierć  łakoma , 
Hardego  ,  snadDie  z  pofragi  wyiuje 
I  tymże  lorem,  co  bydło,  zajmiije. 

Ale  głupiego  trudno  wynioonać; 
Aż  więc  i  dzieci  błędów  naśladować 
Ojcowskich  znykły,  więc  teł  brzydkie  ziemi, 
Jako  barany,  śmierć  aig  karmi  jemi. 

1  będą  dobrzy  wryclile  temi  władać, 
A  oni  władze  muszą  swej  postradać. 
Dćł  ich  dćm  będzie;  a  ja  ufam  tobie, 
Bo^  mdj!  te  ty  mie  przyjmiesz  ku  Bobie. 

Nie  to,  ie  kogD  fortuna  wystawi. 
Złota  i  arebra,  czci  ludzkiej  nabawi; 
Bo  go  śmierć  sroga  ze  wszytkiego  zwlecze, 
A  cześć  otdudna  za  duszą  n ciecze. 

Uiywa  wczasów,  iądzom  swym  folguje, 
A  tenże  żywot  i  drugim  cukrnje; 


Dgitiz^dbyJ^OOglc 


Praeto  teł  MnsI  nitni  nłBkle  krajp, 
Gdde  noc  op«iniiB  nlgd;  nie  nataJe. 

Niechaj  jako  chce  cdowitk  w  racc^ida  pł]'w», 
Nleclin}  powt^  Jakiej  chce  nlifwa;  — 
JeUi  tortunĄ  roinm  nią  nie  Kpn^łe, 
Takiejite  śmierci,  co  bfdło,  podlęłe. 

L.  SeBf  deonun  Bomlnni  locntna  mŁ 

BAk  wIeoBB7,  kMry  WMj>tkim  reikamje 
ZfemBkim  tTranom,   móidń  Biq  gotnje, 
Pozonle  ziemię  od  wBohodnitJ  f^nuiice 

Ai  do  iłoneentej  p6ftnej  łofariee, 
Twsra  Jasną  awoję  na  Syatski«tJ  BkaJe 
Jawnie  pokaie;  będiiem  dokonało 
Ohta  Jego  tifacei;  ideie  bóg  pniwdeiny, 

Orom  w  koło  niego  ł  ogień  ływy. 
Przyłowie  nieba  i  zienilę  przyiowie 
Chcąe,  aby  byli  pny  Jego  roimowle, 
KWrą  natenczaa  ekce  nfeć  a  Indem  swoim  — 
Dajcie  plac  (rzeose)  wyl>ranjm  moim. 
KUrzy  prtymłerze  wieczna  se  mną  mają 
I  pewny  apOHÓb,  Jak*  mię  błagają 
Sąd  Jego  święty  ^wić  będą  nieba, 

Bo  gdzie  Mu  sądsl,  wątpid  nie  trzeba. 
Słuchaj  potomstwo  cnego  Izrodal 
KtdremD  łaffka  I  moja  chęA  a  włela 
WiehAw  nie  tajna,  ani  potrzebnjeez 

Świadectwa  na  te ,  jeili  alę  eanjeaz; 
Nie  b^  clę  z  tąd  kaiał,  ani  wIdU, 
Żebyi  mi  ofiar  nniownych  ole  czynił; 
Zawidy  się  karzą,  zawtdy  s%  obliine 
Ołtarze  moje  i  krwią  pijane. 
Nie  choę  ja,  nie  cłicę  z  twej  ołMry  wota, 
Niechcę  i  kozła  z  twojego  okołu; 
Wszytek  zwierz  mńj  Jeat,  i  co  w  leaiech  tyje, 
1  eo  po  górach  skalistych  łyje; 
Pttk  oku  memn  ładen  nie  ulęie,  1) 
Gdziekolwiek  Jedno  nachytrzej  się  leże; 
Bee^e  dzikie  I  doma  nnioione 

Hun  jako  palce  swoje  zliczone. 
Będgii  godzien ,  nie  rzekę  nic  tobie; 
HAj  Jest  krąg  racnskl  I  co  zamknął  w  sobie, 
Jałbych  to  mięso  miał  wołowe  Jadad, 

Abo  nad  czaszą  krw!e  koiło]  siadać? 
Ofiaruj  ty  mnie  chwalę,  mnie  wyznawaj, 
Hnie  dzięki  wedle  wlnno^ci  oddawaj; 

Nit  uniknie,  nie  ucięli  aię. 
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Wzónie  mię  w  troMe,  a  Ja  dtnlgiię  deMe  , 
A  ^  mię  będztegi  waiył  q  siebie. 
A  ^go  big  zaś  potkał  tenii  słony : 
Jafeo  ty  wBpomiiieć  pańskie  imieaz  umowyf 
Jako  V  plugawe  Amiesz  brać  usta  awqje 

Naświętobliwsze  przymierze  moje? 
A  ty  wycierpieć  nie  mo^az  karania,    _ 
Ani  przyjmować  clicetz  napominania. 
Napominania  i  Święte  ustawy 

W  śmieciach  n  ciebie,  zakon  Amleeh  prawy, 
U  ciebie  radf  azokać  złodii^owi, 
Z  tobą  aię  znaszać  endzołotoikowi , 
Blaiuierstwo  szczere  w  nściech  twycli  panice, 
Języlc  zdradliwy  i  fortele  knnje. 
Powinowactwo  iadne ,  bllako&ć  ładna. 
W  twej  nszczypliw^  mowie  nie  Jest  władna. 
Czci  Diezostawisz  na  tiracie  niecnota  I 

Cboć  z  tegat  poszedł  z  tob^  iywota. 
ToŚ  czynił,  a  jam  nic  nic  mowlł  tobie, 
I  tyj  mię  ztąd  Jai  kładł  podobnym  sobie ; 
iiei  mię  rozumiał;  obliozęć  się  z  tobą, 

I  njłrysz  wrycłile  swAJ  gtzeeh  pned  sobą. 
RozomieJcłeż  to  wy  ,  co  pospolicie 
Na  boga  w  swoich  Bprawadi  nie  pomnicie, 
Aby  więc  kogo  pan  nie  porwid  srogi , 
A  poratować  nie  będzie  dro^. 
OOara  u  mnie  nawdEięczniąjsza :  chwała; 
Ta  mnie  za  wszytki  woły  ti^dzie  stida; 
A  kto  poiMtnie  Bwq)  iywot  HprBW4je 

Ten  moję  łaskę  zaw^y  uczuje. 

Łt  IClstrer*  msi  Sens,  woiuidrai. 

Boie  w  milosierdzin  swojera  nie  przeturany! 
U  twych  nóg  upadam  Ja  cilowiek  stroskany; 
Zmlłnj  się  nademną,  zetrzyj  moje  złości , 
Obmyj  mię,  oczyść  mię  z  moich  wszetec^nośoi. 

Znam  swćj  grzech  do  siebie ,  a  widzę  go  prawie, 
I  tobie  nie  tajny ;  ale  ty  łaskawie 
Sącz  się  ze  mną  obejść,  abyś  w  riowiedi  swoich 
Zawidy  praw  nalezion  i  czyst  w  sądziech  swoich. 

Mnleć  Jeszcze  złość  w  matce  przeklęta  zastała, 
Hnieć  grzech  jeszcze  w  mleku  matka  podaw^a. 

0  panie!  tj  szczerość  serdeczną  miłujesz 

1  sitarb  Bw^  mądrości  takim  olcaznjesz; 

Pokrop  mię  hisopem,  a  oczy8Z(^on  l>^ę. 
Obmyj  mię,  a  śnlełnęj  Jasności  nabędę; 
Żeśii  mi  poselstwo  wesołe ,  a   kości 
Twym  gniewem  strapione  niyją  radości. 
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Odwr6d  od  m^  gneiibóm  ranwą  twarz  BWCtJg, 
Ani  ebcittJ  pamiątko  nft  niepnwoM  niqję , 
Stwóre  we  mnie  mAj  panie!  teree  bogobojne, 
A  w  ozlęUjcb  pienlach  mrili  wsbraei  prajertQ)nę. 

Nie  odmawiajła  mię  od  sm^  obUesnoAel, 
A  nie  bierz  odemaie  dnchs  HireJ  mądrotci, 
PizywrAć  mi  dobr^  mytl  pne  m^  greecb  odjętą, 
A  podbij  pod  roium  ^  tądzę  praeklętą. 

A  Ja  w  Hwyin  opadka  przez  dę  podiwignioior 
Będg  i^ym  hb  przykład  Jawnie  wystaniony. 
Ab;  ir  milosierdzin  tncjeni  nie  wątpili, 
Ale  ilę  do  ciebie  raesej  luwrAcili. 

Wybaw  mię  z  przeklęctwa  mej  niepobołnośoi , 
Aby  mAgl  mój  Język  sławić  twe  Iłtoici, 
Otwćrz  wieczny  bołe!  nieme  neta  moje, 
A  Ja  opowiadać  będę  chwały  twoje. 

Byi  ofiar  połądał,  palUbyeh  oflary, 
Ale  wiem ,  te  maio  dban  o  takie  dary— 
Ofiara  prÓJeniDa  hoga  dncb  strapiony, 
S«ce  oniione,  nmyil  ukorzony. 

Bądi  łaskaw  na  miasto  awoje  wieczny  panie  t 
Że  tem  ryelil^  w  pięknycb  swoidi  mnizeeh  atauie. 
Tam  pnrimiesz  ofiarę  cnoty,  tam  kladsione 
Ha  tw4)  ołtan  będą  cielce  poiwlęcone. 

UL  Qnid  floriuii  in  malltla,  qnl  poteiu  m. 

Co  ^ę  chlnblBz  niewstydliwy 
Z  niecnot  swoich,  Jeał  bdg  iywy, 
Kłdry  iwiat  i  ladzkie  rzeczy 
Ustawicznie  ma  na  pieczy. 

Myśli  twoje  są  zdradliwe 
I  postępki  niewatydliwe, 
Język  ostry  brzytwie  równy, 
Nit^lfił^B'  dobrym  główny. 

Niecnotę  cnocie  przekładasz, 
Imo  prawdę  kłam  powiadasz; 
A  cokolwiek  ludzi  gubi. 
To  samo  twe  ucho  hibi; 

Przeto  cię  teł  l>óg  na  ziemi 
Nie  Acierpl  między  ływemł, 
'    Ale  clę  i  t  domem  twoim 
Wykorzeni  w  gniewie  swoim. 

A  dobrzy,  patrząc  z  daleka 
Na  npad  złego  c^owieka. 
Będą  się  tem  więcej  bali, 
Ale  I>ęd4  ^ę  i  imiali. 

Otót  (raeką)  on,  co  w  dacie 
I  co  hM  w  6vej  niecnocie, 
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A  w  bo|pi  nie  kladl  nadzł^e, 
Dziś  widiim ,  co  si^  z  nim  dzieje. 

A  Ja  jako  osobliwy 
W  domu  pailakiiD  krzak  oliwy 
Kwitnąć  b^,  bom  na  wieki 
Wdał  aię  do  pańukioj  opieki. 

MiĘJ  iisiękq  dobryeh  obrońca, 
A  ^eh  8kai«a!  —  Ja  do  końca 
Ohe^  eaekań  twttj  tawki  święta, 
U  twych  wiernych  zawidy  wzięta. 

Lm.  Sisit  IniipiaBi  in  oorde  im:  non  ot  llmtt. 

Głupi  oaówi  w  sercu  swojem: 
Nie  masz  boga,  przecz  BiQ  bainj? 
W  tymże  cnota  zga«ła  błędzie, 
A  nierządu  pełno  wszędzie. 

Pan  z  niebieskieh  wysokości 
Pojżrał  na  zlenuikie  niakości, 
Byłliby  gdzie  rozum  oaty, 
Ab«  kto  na  boga  dlaly? 

Sie  mógł  njireć  i  jednego. 
Tak  elą  wszyscy  Jęli  złego, 
Wszyscy  boga  zapomaieli, 
DoHyó  t>y  się  sprzysiądz  mieli. 

Tedy  aię  juł  ule  uznają. 
Którzy  w  rfościach  roskosz  mają? 
Którzy  brzuoby  swe  niemieome 
Tuczą,  Jedząc  ludzie  wierne? 

Nigdy  nie  wzywali  boga, 
Przeto  przyjdzie  na  nie  trwoga: 
Choć  nie  ł)ędue  nic  strasznego, 
Będą  się  bać  cienia  swego. 

Pan  niebieslcich  wysokości 
Zetrze  ich  prceklQte  kości, 
Będą  wstydem  ogarnieni. 
Bo  II  pana  są  wzgardzeni. 

Gdziei  to  ta  poiądna  lorsa 
Wynikn^  rycMo  e  morza. 
Od;  teł  BBS  z  cięłkiej  niewoli 
Pan  nasz  i  bdg  nasz  wyzwolL 

LIV.  Deus,  in  nomine  tno  salTnm  me  tu. 

Hocą  imienia  swego  i  swfj  wazeohmocnośei 
Wybaw  mię  sługę  tw^o  z  rayoh  niebezpieccnoścj , 
Usłysz  modlitwy  moje  boie  niezmieraony ! 
A  przyjmi  w  ni^  swoje  głos  mój  utropiony. 
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Bo  lię  na  mię  imiidli  Ind^  uadroAcfwi , 
By  mię  pvdla  Ebawili,  na  to  Mmi  chciwi. 
Na  boga  nic  nie  dlMOą,  lecs  mię  ten  rataje 
I  ^ch,  co  mnie  Bpn;JHJq,  łaską  opatruje. 

ObrW  wraytlto  ile  ni  nie ,  w  tei,  co  na  mię  doi 
Kopali,  wpraw  o  panie!  me  niepnyjacioły, 
A  ja  tobie  «^q1Unie  niech  ofiarę  diwun 
I,  dokąd  człowiek  tfwle.  Imię  tire  wjiDawam. 

Imię  wyznania  godne,  imię  świątobliwe. 
Imię  dobiym  łagodne ,  ale  f^a  atraaiUwe. 
Tji  młę  z  noicb  trudności  paniel  wyswobodilt 
I  opadem  zaadroici  ^o  me  ochłodziŁ 

LV.  Ezandi  Seni  orationaiti  maam. 

Obrorica  noiśnionycli,  bołe  Iltoiciwy ! 
U^sz  modlitwę  moJę    i  głos  łało4ciwr. 
Nie  proazęA,  ale  wotain ,  ł«kem  ja  dziś  z  strony 
Nieprzyjaciela  swego  wielce  zatrwoiony. 

Wszytki  swpje  fortele  na  mię  obrdcili, 
Wszytkę  swą  popędliwoić  na  mię  wyraaciJi, 
A  serce  we  mnie  Isje,  siła  odstępuje, 
Śmierć  praed  oczyma  lata,  a  mnie  strnidi  zdĘJnoje; 

I  m6wię  czasem  sobie:  Gdziet  to  człowiekowi 
Wolno  było  tak  latać,  jako  gtdęblowi; 
Lecisłbym  co  nadali  między  głuche  lasy, 
I  tambych  wiek  swój  trawił  i  prmetrw^  złe  fauj. 

Zamieszaj  wieczny  pani   !  ich  rady  złośliwe, 
Rozdziel  na  mowy  rółne  Języki  kłamliwe. 
Widzę  miasto  w  ich  rządzie  na  pc^  Tginione, 
Miasto  na  zbytki  zgodne,  w  myśiaih  roztargnione. 

We  dnie  i  w  nocy  moiy  swawda  obohoiM, 
Z  rynkn  niesprawiedliwość  i  ucisk  nie  schodzi, 
W  detniecli  siedzi  wszeteaznoŚĆ,  a  zaś  ulicami 
Lichwa  ehedai  Itidzkiemi  omocwna  łzami. 

By  mię  był  nieprzyjaciel  jawny  mój  skacował. 
By  mię  był  ten,  co  ni  tle  myśli,  prześladował, 
Nigdył»y  mi  tak  ciętkie  Jego  ^orzeczenie 
Nie  było,  ani  Jego  zła  rtięć  i  fr^iienie.  — 

Ale  ty  na  mię  jedziesz,  kt^regom  ja  z  wiela 
Obrał  Bobie  i  zawidy  miał  za  przyjaciela; 
Obaśwa  swych  tajemnic  sobie  się  zwieraala 
I  do  pańskiego  domu  w  miłości  cłiadEala. 

Bodaj  zdrajcę  kałdego  ^  śmierć  nie  minęła, 
Aby  go  zienua  iywo  rozstępna  połknęła. 
Ja  aię  będę  uciekał  panie  mój  I  do  ciebie, 
A  ty  mej  niewinności  miąjsoe  dasz  n  siebie. 

Rano  będę  i  wleczAr  i  w  południe  prosił. 
Będę  swój  ^s  płaczliwy  do  aj^  podnosił. 
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A   ty  panie,  wyiłncbasa  t  obroniBZ  snadnie, 
Choć  na  mię  aa^le  wojsko  nawiętazn  przypadnie. 

Wysłuchasz  (mam  nadzieję  pewną)  t  obronisz, 
A  ladzie  niecnotliwe  swtOą  pomstą  zgonisz, 
Prótoo  się  tam  spodziewać  kiedy  obaczenJa, 
Ludzie  to  ntepobożni  i  ^ego  snmnieiiia. 

Rzucił  siQ  na  niewinne,  zapomniał  nmowy. 
Powieść  jego  miodowa,  a  umysł  bojowy, 
Słowa  tak  mu  z  ust  płyną  ji^o  oIęJ  cichy, 
Ale  kto  chce  owaiyA,  są  śmiertelne  sztychy. 

Wtćł  na  pana  swój  ciężar,  a  on  cię  ratuje, 
Sprawiedliwego  nigdy  pan  nie  odstępuje, 
Chytrego  apad  czeka,  w  pAł  wiekn  zostanie 
H^b^ca  —  Ja  w  tobie  mam  nadsieję  panie '. 

ŁTL  Hiteme  mel  Beni,  qQ<miam  concnlcaTit  me  homo 

Zmiłuj  się  nademną  bołe  lito^iwyl 
Bo  mię  prawie  w  ziemię  wbił  człowiek  złośliwy. 
Nie  mam  odpoczynkn,  niemam  i  wytclmlenla, 
Od  Jego  potwansy  i  Jego  trapienia. 

Wdeptali  mię  w  ziemię  ludzie  niełyazHwi, 
A  wojskami  chodzą,  ktńtzy  krwie  mej  cbdwi; 
Ale  ^edykolwiek  sb'ach  mię  Jaki  zcjmje. 
Tobie  ja  o  panie  mój !  nftm  uprzejmie. 

Fańskie  ^owa  u  mnie  są  wielki<u  zaenotd , 
NaA  aię  ja  spuAciwszy  Jostem  tej  nfhoAci, 
Że,  kiedy  się  na  mię  nabarzie]  nasadzi, 
tfigdy  mi  śmiertelny  człowiek  nie  zawadzi. 

Co  wyrzekę,  wszytko  opak  wywTaca!4t 
By  mi  Jodno  szkodzić,  na  to  pieczą  mają, 
8chadiki  o  mnie  czynią,  radzą,  naprawują. 
Gdzie  się  jedno  msz^,  wszędy  mię  szlakują. 

I  nie  wei^ie  złośA  1^  pomsty? —  bydż  nie  mołe; 
Wylejesz  ty  swĄJ  gniew  na  nie  wieczny  bołe! 
Hasc  ty  policzone  uciekania  moje, 
A  łzy  oczu  moich  wiadro  chowa  twoje. 

Jest  to  w  księgach  twoich,  a  mnie  seroe  tnszy. 
Że  m(J  nieprzyjaciel  wrycble  nazad  ruszy, 
Bo  kiedym  się  kolwiek  neiekid  do  ciettie, 
Zawłdym  pozn^  ie  t;  słyszysz  mię  i  w  niebie- 

Pańskie  słowa  o  mnie  są  wielkiej  zacności . 
Sań  się  ja  spniclwszy  jestem  tej  aftiości, 
Że,  kiedy  się  na  mię  nabarzię]  naaadzi, 
N^y  mi  imiertelny  cdowick  nie  zawa^. 

Pomnie  Mnb  swAJ  panie  I  i  l>ęd^  dzłęłcował, 
Że^  mię  nagłej  śmiei«i  łaskawie  uchowri, 
UchowiUei  szwanku,  abych  w  liczbie  żywych 
Po  twych  panie!  chodził  gdeszhach  fiwi^bliwych. 
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LVn.  iriMraTe  meł  Dmu,  miwraTe  md. 

Zmiłiąj  się  panie  1  czasD  Biego  niepokoją) 
W  tobie  ufani 
Niechij  nlęgę 
M  bystra  za[i 

Ciebie  w;  W 

Ty  z  nieba  p< 

Złych  ludzi  V  W 

I  prawda  two^ 

Hieszkam  i, 

Między  swierz 
Których  Język 
Zęby  oszezep^ 

O  lalom  I 
StaA  w  wlerzi 
Okaż  swoje  n 
Stawę  Bwoję, 

Że  dnszy  nieraz  ciętko  noi^jnilii 
D(^  b^i  podemn^,  ale  cii,  co  brali, 
Zdarzył  \t6g,  te  nakoniee  sami  w  nie  wpadali. 

Ochotną  myśl,  ochotne  serce  w  soUe  cEuJę, 
Nowy  psalm  pann,  nową  pieśń  gotuję; 
Powstaii  moje  kochanie!  powstań  lutol  miya! 
Ruszna  rńłanorękl^  zaize  z  jej  pokoja. 

Ciebie  panie  I  po  wizyłkim  Awieoie  przed  wszyi 
Narody  alawić  będę  rymy  swerai, 
Abowiem  twoja  dobroń  do  nieba  przestała, 
A  prawda  nad  obłoki  głowę  okazała. 

O  latom  niepodległy  i  wiekn  iadnemnl 
Stań  w  wierzchu  nieba,  a  światn  WBzflkiemii 
Okaż  swoje  wielmoinoM ,  rozpostrzy  szeroko 
Słayrę  ewoję,  niecb  będzie  widoma  na  oko. 

ŁTUI,  8i  Terę  atląne  Jnttltlam  loąnimini. 

Najdzie  się  kiedy  chwila  tah  szczęśliwa. 
Że  prawdę  rzeczeaz  rado  nieżyczliwa? 
Skażesz  co  kiedy  sprawiedliwie?  —  czyli, 
Kto  na  l«  czeka,  barzo  się  omyli? 

Na  sercu  zazdrość  i  nienawiść  nuOą, 
Rękoma  łodziom  krzywdę  odważa. 
Źle  na  świat  padli,  tak  bogiem  wzgardzili, 
A  za  nieprawdą  zaraz  się  rzncili, 

Swym  ostrym  jadem  podobni  do  tmje, 
Która  zamknioue  uszy  w  ziemię  kryje. 
Aby  nie  słuchać,  kiedy  nauczony 
Cżarotmik  nad  nią  zacanie  rym  nleirtony. 
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T;  sam  arflBnnmu)  poOnCB  g^^  jmaiel 
Ai  w  nich  iadnego  zęba  nie  lostanw, 
Ty  sam  łalome  i  spro*ne  pamczefci 
Nienasyconym  Iwom  nadtsj  na  wieki; 

Niech  aiąkną  Jnka  woda,  niech  imłenaj^, 
A  Htrzaty  z  cięciw  ntomne  pad^ą. 
Niech  tają  J^o  śljnak  narażony. 
Niech  !nviędiią  Jako  płAd  nledonotKony. 

Pierw-,  n\i  ciemię  łatorosłki  nowe, 
Abo  wyciska  gałęzi  Rogowe,  I) 
Nieob  Je  enrowo  i  i  horaenietn  tywym 
Wicher  wykręci  duetem  popędMwyni. 

A  widząc  pomBt^  napasie  swe  oeny 
I  stopy  we  krwi  rtych   dobry  omoczy, 
I  rzeką  r  Freedefę  enocje  Jest  zt^iłata , 
Przedfiię  bóg  aądzić  nie  zaponnlał  Awłsta. 

IJX.  Eripe  me  de  Inimicis  meis  Detu. 

fioiel  ktdry  słiig  nigdy  niepreepomnłaz  swoich, 
Wyrwi  mię  z  rąk  okTutnyeh  nieprayjaoiół  moich. 
Broń  mię  przeełw  zuchw^com  i  JawnogneaEnikom, 
Ani  mif  w  moc-  podawaj  bezecnym  głównikom.  9) 

Oto  na  gardło  rai:t]e  tajemnic  czyhają. 
Oto  radę  i  gcbadzki  codzieA  o  mnie  mają. 
Nie  łebych  co  nyBtąpil,  abo  oo  przewinił, 
Jakom  iyw,  ładnemu  z  nieb  He  nic  nie  aozynll. 

Ale  ty,  który  władasz  zastępy  zbrcgnemi, 
Tj  mię  ratnj,  a  pojłry  ofci«m  swem  ku  ziemi , 
Pokarz  jawnie  przewrotne  ^o  ladzie,  iadnema 
Nie  cierp,  ani  okazoj  łaski  niezbołnemn. 

Skoro  wleczAr,  ci  zchodsą,  dmdzy  następnją. 
Wszytki  jabo  psi  ^dni   nlice  krzyżują, 
Słowa  ich  (  ał  i  ahiobati  fitradi  człowieka)  krwawe, 
Jadowite,  śmiertelne,  wszytko  miecze  prawe. 

Ale  wszytka,  ta  giotlm  u  śmi«olt  b>ble  sfeuiie, 
A  ja  na  cię  moc  Jego  zachowam  m6J  panie! 
Ty  m(ti  Hy  czas  uprzedzisz  miłosierdziem  swojem 
I  nad  nieprzyjacielem  dasz  mi  górę  moim. 

Wszakłe  nie  trać  ich  zaraz,  ani  nazbyt  skoro. 
Aby  niebyło  łodziom  zapomnieć  to  sporo 
Tnoją)  api'8wied]jwości,  ale  je  zraź  swemi 
Bękoma  i  po  wszytki^  rozprósz  błędne  demi; 

Prze  liardą  myW  a  prze  ich  tdMistwo  niewśtyfiiwe. 
Prze  ich  krzywe  przysięgi  i  bluiniwstwo  4ywa, 
W3miszcz  Je  w  gnievvie  swoim ,  niechaj  się  iwiat  czoje, 
ie  bóg  na  niebie  siedząc  wsaytkiemn  pMniJe. 


i)   W  ntektón/rh  wydamach  »toi:  oU   w  eieiiłi^.,   iJeo.  t*yrasłs 
w  gałęzi.  2)  Zbrudniarzom ,  zabójcom. 
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Skoro  wlMteAr,  ol  Mhodcą.  dnid^o'  Mst^njit, 
WsEftki  JiA»  {ni  noimi   iiłim  kTTjiaJą . 
Alu  będiić  kn^donać  «bW)a  a)tra«ziją« 
Nie  dawDo,  a  poJdą  spat  Imusho  głoJbi«  mal^o. 

A  Ja  tw<^  Dtae  b^  i  dobroć  trytnawal , 
Boi  t;  praj  mue  w  przr^diM  bote  mój  I  prawUwal; 
Bołe  mAj,  obiVńea  in^,  uCIeeako  i  iUtoJb  I 
Tobie  śpiewali  na  wieki  łatała  będzie  miija. 

LX.  D«n  fBJiiilbt;  utn  M  deitrnzliti  iłoi. 


LXI.  ZuDdl  Deus  <mtioii«Bi  ugain. 

Usłju  me  prośby  boie  władze  wieezaąi ! 

A  obrdć  ku  mnie  tvriQte  aezy  ewo)«, 
Z  granice  prawie  Awiała  Mtatec^oj 

Do  ciebie  wndrc^  emnlne  SRrce  iBtito. 
Postaw  mię  na  niedoa^ptonej  skale, 

Gdziebych  aię  Jni  mńgł  nie  bać  ładn^  trwogi; 
W  tobie  nadzieja ;  ty  mię  aam  maas  w  cnli- 

Zachować,  gdy  mię  trapi  człowiek  trot;!. 
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Mnied  nerce  tosi; ,  Iw  w  namiecte  twoim 

Wieecnie  mam  mieszkać  pod  akniT^ami  twemi, 
Boś  ty  był  zawidj  łaskaw  inwUmiu  mohn 

I  dajBSS  dobrym  drieddctwo  na  demi. 
Dni  kn  dniom  będzieM  królowi  preyfcładał 

OpabraJ^o  go  nieprEebrauym  wiekten  j 
Na  ocza  pańikich  wiecznie  będziesz  siadał, 

A  ty  go  łaską  ł  iwym  axfxj6  opiefciem. 
Tam  wełen  będąo  od  wszelkicb  trudności, 

Harf^  i  rymem  będę  eig  wyznawał , 
Abyidi  tak  tobie  wedle  powinności 

Dłngr  obiecany  dzień  po  dzi^  oddawti. 

LZn.   ITmme  B«o  inbjeeta  srlt  oninia  meo. 

Bogn  dusza  nfo  mitJa, 
To  mńj  oamek,  to  ma  zlmOSi 
W  nadzi^ę  jego  zagony 
We  boję  się  z  żadnej  strony. 

Dokąd  na  mig  pojedziecie. 
Sami  wrychle  tak  padniecie 
Jałto  pochylone  ściany, 
Abo  Jako  i^ot  zachwiany. 

Bada  wasza  dobrym  szkodzić, 
A  w  tmdno&ci  Je  przywodzić , 
'0»tj  pizyJałA  ofiarować , 
A  w  sercn  Jad  szczery  chować. 

Ufaj  bogn  dnszo  mojal 
To  mńj  zamek,  to  ma  zbroja , 
W  nadzifję  jego  zasłony 
;  Nie  bojQ  się  z  iadntj  strony. 

Że  człowiek  zdrowia  niywa, 
Że  o  nim  Klawa  nczdwa, 
Że  dni,  1)  ani  sobą  trwoły, 
Pan  to  d^,  dar  to  boty. 

W  tym  nadzieję  poł^ladąjde. 
Temu  aenat  otwaizajcie; 
W  nieszezęi^  i  w  kaid^  trwodze 
Nasza  nfiiość  zawłdy  w  bodze. 

Łekid  narćd  Jeat  człowieczy, 
Nie  masz  tam  nic,  coby  gneezy; 
By  na  fragg  nastąpili, 
Pi6raby  nie  przewalyll. 

Nikt  nie  n^  świata  temu, 
Ani  rozumowi  swemn; 
Bogactwem  cię  b6g  twć}  nad^, 
Strzeł,  byś  serca  nie  przykładał. 

J)  Moiny,  loyttoiynąjąci/,  miny. 
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Bm»  pAn  wyneU:  1^  tsecz  dwoja: 
Władza  i  litość  —  JeM  mojs; 

A  Jako  kto  zaatagiije, 
Takim  płąjcą  1)  mię  ncznje. 

T.TtTTT    Deni  Dani  meui,  ad  te  do  Inoe  vlgllo. 

En  rioibie  twq)^  boie,  m^  obrońca! 
W^mę  rannego  nie  czekając  riońca; 
Pragnie  cię  duBza  ,  pragnie  ciało  moje , 
Jako  didta  ziemia  w  atogie  letnie  moje. 

Aci  mieszkam  międzf  piaski  niejdodnemi, 
W  HUchĘ],  bezwodnej,  upragmonej  ziemi , 
Przedsig,  jakobycłi  był  w  ko&dele  twoim , 
Tak  twój  przybytek  widzę  okiem  swojem. 

Droissa,  nji  i3'wot,  twpja  litość  panie! 
Przetok,  pdłd  mi  lat  moich  dostanie, 
Będg  cię  chwalił,  będę  cię  wyznawd 
1  ręce  awttie  ku  tobie  podawał. 

Żaden  tak  ciała  pokarm  nie  smakoje, 
Jakq  uprz^ma  dasza  roakoBz  eznje, 
Gdy  pana  cliwali ;  ciebie  Ja  i  w  nocy 
I  rano  wielbię  świadom  tw^  poDioej' ; 

W  cienia  twych  skizyd^  prółen  wazech  trudność 
Jeszcze  Ja  (da  bóg)  ożyję  radości, 
Za  tob4  wszędy  patrzy  dusza  mt^a , 
A  tei  ml  opaść  nie  da  ręka  twoja. 

A  ci,  co  mego  npadkn  szukają, 
Sami  niedawno  pomstę  odnieść  m^ą; 
Wyl^4  duHzę  na  okmtne  miecze, 
A  martwe  członki  iwierz  głodny  rozwlecze. 

A  król,  nadzieję  maj^o  w  swoim  panie, 
Radość  odniesie;  l^aMy  czci  dostanie, 
Kto  naA  przysięga;  potwaioe  pra^lęci 
Oębf  iwe  atnlą  nagłym  strachem  ^]ęd. 

IZIV,  Ex»ndf  aradanem  meam,  cum  deprecor. 

Boto-liłoidwy! 
W  mój  czas  aieszczęśliwy 
Bacz  modlitwę  mi^e 
Przyjąć  w  luzy  swoje. 

Jestem  pdeii  trwogi. 
Ano  człowiek  srogi 
Na  to  się  osadzi. 
Aby  mię  zagładził. 
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Zbłw  Kię  Rtmichii  tego, 

fiiesBOzęść  rady  Jego ; 
Uiyra  mi  pomocy 
Przeciw  jego  mocy. 

leh  j^yk  dotkliwy 
Miecz  jest  prsierażliwy , 
Słowa  atrsaly  żywe , 


ŁZV.  Te  dWBt  hTaunu  Beu  In  Sion. 

KrAlD  na  liemi  i  na  wielkiein  nikiel 
Chwała  w  Syonie  wdzięcina  czeka  -Ci^e; 
Tam  obietnice  tobie  poilnbioDB 

Będą  iazczone. 


1)  Sidio,  maadtka.  2)  Topili. 
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Do  ciebie,  który  praMuial  lodAlemi 
Nie  gardsiaz,  przyjdą  wszygc;,  co  po  siemi 
Okrągłej  chi>dx4,  aesestnicf  wlpwnych 

Dsrtw  nloncMnych. 
Teraz  (nłeBtet]4)  dawne  naszR  złoici 
Nas  dolegają;  ale  w  twej  lltośrf 
Nadzifję  mamy,  ie  nam,  choć  nłppi-awTm, 

Bfdziciii!  łask^wjm. 
Szczęśliwy ,  kto  si^  npodotnrf  tobie 
1  kogoj  obrał  przyjadelem  sobie, 
Aby  przybywał  w  twoim  dama  iwiętym 

CbJo wiekiem  wrictyn. 
I  my  tw((J  wieesnej  dobroci  nlUmy 
Że  w  tyra  koiciele  wrychlc  stanąć  mamy, 
I  uiywiemy  roskofizy  pięknego 

Pałacu  twego. 
Okaiew  łaskę  i  awc  zmiłowanie 
Dziwne  nad  ludem  swoim,  o  nfanle 
Wszech  ^eniBkioh  granic  1  nieprzebytego 

Brodn  uorelEiego  I 
Ty  wlelowładny  góry  niezmierzone 
W  ich  grancie  trzymoiz,  ty  morze  szalone 
I  Indzkie  burdy  krdcisz,  mieniąc  bqfe 

W  lube  p<AoJe. 
Twyoii  gromów  arogieh  Indzie  się  lękają. 
Którzy  w  nadalszycłi  krainach  mieszkają  t 
Ty  nweselasz  rany  Jwit  pozorny 

I  mirzk  1)  wieraorny. 
Za  twym  dozorem  wilgrośd  dostaje 
ObflteJ  ziemi  na  Ję]  arodząfe , 
Bzeki  wdd  pełne,  zkąd  wszytko  atwonenie 
Ha  swe  iywienie. 
Ty  nocną  rosę  na  snche  zagony 
Spuszczasz  t  wczesny  deszcz  nieprzepłacony ; 
1^  błogo^wisc  nieprzeliczonemu 

Płodu  zicmskiemn. 
Rok  wBzytkorodny  wieniec  znakomity 
Niesie  na  głowie  twoją  łaską  wity; 
A  gdzie  ty  kolwiek  stopę  swą  położysz, 

ObfitsM  mnożysz: 
Pnstynie  kwitną,  góry  się  radują, 
W  polach  stad  mnóstwo,  zbołem  obfltnją 
Niskie  doliny,  a  pełen  nadzieje 

Oracz  alę  Smi^e. 
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ŁXTI,  Jnbjlate  Deo  turnia  Um. 

Wszytka  ziemia,  wszytiLi  krą)e  ■■ 

I  gdzie  JaBne  Btońce  wstaje 


SzlicliiD7,  a  iyi  nas  ubogie 
Krom  nrazu  i  Itrom  szlcodf 
Przypronadzil  da  ooliłod;. 
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Nawiedzę  twój  dom  KZ«KęUiw;r 
1  (dlame  krwi^  nuptile , 
lazci^O  Dbiełnicę  bwi^. 

Tobie  tnulsie  larzeaMty 
KoEieł  i  baran  wybrany, 
Jui  cielce  i  tłuste  nołj 
Gotują  się  Ds  tw»  ataij. 

Slńese  sig  do  ntnje  wiersj  zborae  I 
Co  riuijw.  pann  w  pc^oree; 
A  uiJrBBCie  Bft  STce  nazy , 
Jako  łatkan  pan.  initi  duMf: 

U  łęgom  i*  w  »nym  Irasiinku, 
W  awjch  troakHcb  azuktd  ratunki), 
A  WK«  ii«knw  tnaiyło , 
Bo  tim  falszn  sio  niebyło. 

Kto  w  ewMD  snrau'  sak^  dobi,      ,  , 
Taki  pana  próina  pictut 
Uoie  dał  wediug  m^  n^fl^eie, 
Niech  mn  gi^  oieM.  wlwna  dsięje., 

LITU.  DmwKlBHMłw  iMłri  et  bmediaat. 

Pokryj  swem  ntSoBierdziem-  paniel  oasz^  złości, 
A  racz  uam  Uogoilawić  z  ojcowakity  mUośei , 
RozAnieć  naB  światłem  Bwojem,  iJiyyckHiy  poiaałi 
l>rogi  twgje  i  wiecsnf  łask;  otezymali. 

Tolpie  panie!    wazyt«k  ^wiat  nlectug  ^wały  ^(^i 
NtechitJ  Bię  wszytki  ziesitkie  weselą  rodzaje. 
Bo  ty  wszytki  narody  sprawiedliwie  sądzisz. 
Ty  Jako  pan  wszecbnioony  oltrąg  ziemski  .rządzisz, .      j 

Tobie  paniei   w^sytck  świat  cieclią)  ehwałfdiuc,  - 
Twoje  dary  są  plodatij  rianie  urodzaje; 
Raczic  nan  tdogoaławić  iiole  naaa^I  do  końca; 
Ciebie  uie^ł^  si^  boi  waeliód  I  uekAd  ^p4ca. 

ŁZnn.  Ixo^at  Dmu,  at  fiMipłntar  fauniol'  •jni< 

O  który  iniatem.  władasz  i    knUujesz  wiecznie. 
Powstań  panie!  a  maszą  tył  podać  kuuiecauie  . , 

Nieprzyjaciele  twel;  wszyscy,, którzy  ^iftją 
Upór  wieść  przeciw  t#bie,  do  czysta  zniswzĘJą,  .    .  ,   ; 
Tak  zniszcK^ą,  jako  dym  na  powietrza  gUiic,  ■. 

Abo  Jako  topniąoy  wosk  od  ognia  płynie ; 
A  sprawiedliwym  sarce  zakwitnie  w  radowi,  i 

Troski  mnną  ustąpić  i  wsi^tkJ  tnidnoAci. 
Pann  o  wiemy  zborofl  ochotnie  opiewajcie. 
Panu  rhwi^ę  powinna  i  wdzięczny  psalm  daj<^ie, 
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Ą^^ie  tuląpila. 
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1}  Fndufsy.  3)  CseTtnienienU  «ą. 
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ŁXXIL  IlMi  J«iWw  tnai  m|1  i*. 


Będ4  zań  waz^ae;  boga  proBili, 
Będą  mn  ws»y«cj  Mogwslawili; 

Z  gRrfici  ziarn  taki  nrodzaJ  wstanie , 
Że  jaki  z  cedidw  »ium  na  Libanie , 
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Tak: 
Jak: 

Trai 


CZĘŚĆ  TBZECIA. 

LXXin.  ftnaai  bonu  Inael  Saiu, 

Hiech  co  chce  będdc,  łjtr  pan  Inda  Bir«Tira 
I  zna,  kto  szezerem  sercem  rtnży  jemu. 
Jadem  poprawdzie  o  WłOs  TriewtwMiknrał, 
HAJ  Dierozamny  rozam  to  Bprawoirnł'. 
Bo  kogo  (przebAg  ływy)  nie  pntmdKi 
I  ten  wczas  i  ten  dostatek  złycli  hid^l? 
Oni  praeciwnąf  fortnny  nie  znają 
I  w  dobrej  sile  dhi^e  lat*  trwają, 
W  Indukich  frasnnhach  nie  są  polółeni, 
Ani  z  dmgiomi  bywają  di^czoii. 
Przetoi  Je  pycha  zewsząd'  ofoczjia, 
Fałsz,  okrudeAstwo ;  nfezbołno^  przykryła, 
W  rozkoszach  leią,  nt,  to  się  pedsli, 
Bf  Jeno  woIęJ  swej  dosyS  ^ialsli ; 
Niewinne  dręczą,  mowy  nie  hamnją, 
Przeciwko  bogu  sprośnie  wjstępnją, 
Swą  wszeteczDoScią  i  nieba  siętisją, 
Jętykiein  stann  każdego  ruszając 
Niebaczni  ludzie  cisną  się  za  nfnii, 
Napijając  się  tegoi  biędu  z  nimi, 
I  mówią:  Zać  to  są  bosŁie  zabawy, 
Przyjjatrować  się,  Jakie  Indzkie  sprawy. 
Oto  iii  Indzie  co  za  Kcząilńe  tnają , 
W  Jakim  dostAtka  ifiil  BWych  nływają! 
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Piętnom  Ja  ted;  mroini  ińą  etośei , 

PrAłnom  zwjhował  ręce  w  nfewtimoioi. 

Cierpiałem  niewoiu,  pizanatiadcwtuiie, 

Podejmow^em  c^  Oiień  karanie. 

JeAllb;eb  tak  rzekł  w  głni^am  sercu  BWQ}eni, 

Wzg^^zUbych  panie!  wiemjm  Indem  twoim; 

A  chcąc  w  t<0  młerte  co  pewnego  elawM, 

Nie  mogłem  IndzUm  rozumem  się  sprawii, 

Aiem  waiedi  paniel  do  praybjlku  twego, 

Tarnem  obaeiył  prayedy  c/as  kaidego— 

Inaczej  t«go  poniedzled  nic  mogq: 

Ha  Uiikim  gniocie  połołyli  nogg. 

Niepewne  akarby  poaiedli  na  ziemi, 

Bo  Bkoro  iBgnmi  twa  pomBt»  nad  niemi, 

I  pan  i  państwo  znikną  w  oeiemgnienia 

Prosto,  Jako  sen  na  pierwizem  eiduiienin, 

A  ieh  wtadaoia,  i(^  wyeaiły  paniel 

Śmiech  tylko  ladaki  w  mieiale  twem  loałanle. 

Ale  niżłl  to  serce  me  poj^. 

Siła  troskania,  alla  my*li  wdęło  — 

A  wszytko  prótno,  bo  długo  myiliwszy, 

Co  dale)  ,  temcm  Jeasoze  był  (r^tpliwsiy 

Tak,  ^m  tei  bydż  mógł  prsed  oczyma  twemi 

Poczylan  między  bydlęły  sprotuemi. 

Wezabtom  od  dębie  parne  t  nlezadiodzU; 

I^  mię  z  łaekl  ewej  sam  aa  r^Q  wodołł, 

Hiideś  na  pieczy  wsiyU  mOje  ci»awy, 

Zkądem  Ja  dosiągł  nieiBuertohiąJ  sławy. 

Eto  Jeit  n»  ziemi,  kto  na  wielkiem  niebie, 

Kogobych  ja  niiał  chwalić  ohnmi  ciebie? 

Po  tobie  panie  t  eeree  me  tmehleje, 

Bo  z  ciebie  wiszą  wszytki  me  nadzi^ 

Ws^Kj  zaginą,  kt6rzy  ciQ  nie  znają , 

Ws^tki  Eatracisz,  któi^  dq  mijiOą  — 

A  Ja  przy  tobie  mój  paniel  zmtanc, 

Ufai^  tw^  łasce  nigdy  ttie  iwseStanc, 

I  hĄią  aawłdy  miał  cię  za  co  ^wić 

I  lad^e  BBzy  twoją  ^wałą  bawić. 

LZXIV.  Ut  qaid  Bcas  tepnlUti  U  finem. 

Takie  nas  Jul  na  wieki  boie  nasz!  opnśeiei 
I  srogim  wilkom  drapać  stado  swe  dopuścisz? 
Wspomni  na  swe  d^edzietwo  1  na  swćj  Ind  ftierdy, 
Z  klftregoS  ty  zdjął  jarzmo  w  jego  czas  mizerny; 

Wspomni  na  piękną  skałę  poświęoeną  tobie 
Syońską ,  gdzieś  ty  Obrd  był  mieszkanie  sobie; 
Powstań  kiedy,  a  rozgrom  swe  nieprzyjaciele. 
Od  których  tak  wiele  szkód  widzisz  w  swym  kościele. 
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Pełne  łwpje  Mtniee  bohn,  pclne  sbrojit, 
W  pośrAd  placn  cborągwlo  roztocz}''!  awoje, 
Ozdobę  domn  twego,  kosztowne  robota 
Obuchami  potłukli  i  twardeiai  mioty; 

Sclniir  padsą,  ziemia  łtrzmi,  Jako  kiedy  walą 
W  ieaie  aorowe  dęby  twardą  ostrą  stalą; 
Śwlątnica  tw<(te  gore ,  namiot  roztsrgany 
I>ełf  w  procbn  Bzkaradzie  nogami  wdepłanj'; 

Całego  nic  zostawić  nie  chcą,  ogień  Brogl 
Wszytki  w  popiAł  obrócił  pańskie  synagogi  — 
Co  gorsza:  znaków  iadnych,  ^dnego  nie  znamy 
Proroka,  Łeby  wiedzieć,  póki  w  tem  trwać  mamyf 

Dlngoi  się  pa*twjć  liędą  ci  sprośni  pognirie 
Nad  nami?  dłngoŁ  m^ą  ciebie  Moinió  panie! 
Czerna  tak  dłngo  karczysz  mołną  rękę  ewoję? 
Podniei  wtitan  1)  kiedy  wtgdrę,  podniet  iH^wątwi^. 

O  panie!  Jeszcze  z  wieka  znaczna  zawtdy  była 
Twoja  łaska  nad  nuni,  znaczna  twcja  siła, 
Tyś  wpośród  morza  drogg  szeroką  osaszył, 
A  srogim  smokom  w  wodzie  harde  gtony  skmszył, 

Skrnszyteś  1  samemn  łeb  wielorybowi 
I  dałeś  go  DB  pastwę  górnemn  sępowi. 
Na  twoje  rozkazanie  zdrój  wyskoczył  z  sk^, 
A  rzeki  nieprzebyte  wody  ostradały; 

Twój  dzień  Jest  I  noc  twoja,  światło  niezgaszone 
Słońca  górolotnego  przez  cię  Jest  stworzone, 
Tji  morze   zziemią  spoił  i  mocnie  Dstawif, 
Tyś  lato  swym  dowcipem  i  zimę  naprawił. 

Pomni  swe  nrąganie,  pomni  wieczny  paniet 
Jako  imię  twe  liyll  nieszczęśni  poganie; 
Synogarlice  swojej  bestyom  nie  daw^, 
Stada  swego  w  niepamięć  wieczną  nie  podawaj; 

Wejiry  na  swe  przymierze,  nie  muny  nl>odzy 
Głów  gdzie  skłonić,  posiedli  wszytko  Indzie  srod^ 
Nie  dąj,  aby  upadły  wstyd  odnióri  na  sobie. 
Owszem  mógł  za  twą  łaskę  podziękować  tobie. 

Wstań  panie!  a  weimisię  za  swą  krzywdę,  pomni, 
Jako  dę  iźą  kałdy  dzień  bln^ierce  nieskr«rom. 
Nie  zamilczą)  przegrółek  i  wszetecznej  mowy. 
Na  co  twój  nieprzyjaciel  zawidy  Jest  gotowy. 

ŁXXT,  ConflteUmnr  Ubi  Bsns,  eonfltebimnr. 

(^ebie  my  wiecznie  wyznawać  będziemy 
1  twoje  onda  światu  opowiemy, 
A  ty  Dam  szczęścić  będziesz  nasze  sprawy 
bW  łaskawy.' 
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Riedy  slq  skoAm^  zamierzone  lata 
(Ftm  opowia^),  przyjdę  sądEii^  Awlats, 
Tam  ptaclA  bgdę  dolirze  cnotliwemu, 
Żle  nieprawemu. 
Stworzona  ziemia  weBp6łek  i  z  temi 
Będzie  topniała,  którzj  są  na  ziemi, 
Ale  zai  przez  mię  jej  dupj  zwątlone 
Bgd^  wzmocnione. 
Kajcie  aię  grzechów  (upominam),  liajciel 
Ani  poroiem  1)  nAzbyt  potreąiajcie, 
DAg  niedi  ma  polti^,  ani  mówcie  liardzie 
jemn  kn  wzgsrd:dn. 
Prółno  Bię  ^wy  abo  ode  wschoda, 
Atio  spodziewali  od  BtoAca  zachodo  — 
Ani  z  pi^dnia  przyjdzie,  ant  odb 
Od  Aliwllnna. 
Bóg  panem  fiwlata  I  sam  wBzytkiem  włada. 
Hardego  z  miejsca  wysokiego  zbada, 
A  niewolnika  posaditi  w  lioronie 

Na  złotym  tronie; 
U  pana  w  ręka  pełna  czaaza  Btoi 
Przykrego  moBzcaui  tym  zło  ludzi  poi, 
Lejąc  im  drobUe  i  Jad  niewidomy 

W  gardziel  łakomy. 
A  ja  Iwą  dobrod  t)ote[  wyznam  wiecznie 
I  Bwego  czasu  hardemu  koniecznie 
Przyłomię  rogćw,  tam  próŁna  kłopota 
Oływte  cnota. 

ŁKZYI.  Votns  in  ludsa  Deus. 

Znaceny  jeHl  bóg  w  żydowskie]  krainie, 
W  Izrahelu  Jego  imię  słynie, 
Namiot  jego  w  Salem  Jest  rozbity, 
Na  Syooie  pjdac  znakomity) 
Tam  pokmszył  tarcze,  miecze,  zbroje, 
A  za  morze  krwawe  cisnął  boje. 

Męłniejszyś  ty,  nit  górni  hetmani: 
Ot«  zacni  męie  zwcijowani 
ZaBnęH  w  Ben  twardy  nieoekniony, 
Rąk  nie  mogli  podnieść  do  obroayj 
Strachem  bołe  wiecznyl  twttJnj  grozy 
Stały  wryte  I  konie  i  wozy. 

Strasznyń  ty  pan;  nie  korzjBta  w  duszy, 
Ktoby  czekał,  kłody  cię  gniew  ruszy. 
Twój  ogromny  wyrok  zagrzmiał  z  nieba, 
A  ziemia  się  trzęsła ,  Jako  trzeba  — 


1)  Bogami,  Irroitią. 
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Umilkła,  g:d7i&  os  iq(l  ilc  gotował, 
Łtji  dobre  w  cale  bjrl  zaeliomd. 

Twoja  to  czeM  lodzka  zapalczywoAć  , 

Jobie  roicie  z  ii^h  gniewa  poczciwość, 
lub;  cifńele  panu  i  oddajcie, 
Zniunienite  Aarj  przynasząjcie 
Pann,  który  ducha  od^oiuje 
Hołsitn  krAIom  i  kwiatu  paniąje. 

LXZVII.  Vdm  msa  ad  Daninnm  clamaTL 

Fana  Ja  wzywai  l>9dę,  dokądem  lywy, 
A  OD  w  nszy  Bwe  pranmiB  tnńj  gioa  i^aezliwy, 
Do  tegom  Bię  Ja  nciekł  ozasa  tmdDości, 
Do  tegom  ręce  ściągu^  w  nocne  ciemnoścL 

Dnsza  natenczas  ani  nią  cieszyć  d^, 
Ale  do  pana  tylko  z  płaozem  wzdychała; 
WoławBzy,  narzekawszf,  gtoaa  nie  Bti^e, 
Sen  truski  widząc  indziąj  skraydla  podaje. 

Przychodziły  mi  na  myAl  dawniejsze  lats, 
Co  dla  Bwycb  za  pierwszego  pan  czynił  iwiata; 
Wspomniałem  swe  wdzięczne  pieśni,  ktńrenii 
JAtoM  pańska  nademuą  znaczna  na  ziemi  — 

I  myśliłem  w  sercn  swem:  Takie  na  wieki 
Jnł  wyi»dł  Ja  nieszczęsny  z  pański^  opieki? 
Ani  się  jat  da  przywieść,  aby  smntnemn 
Łaskę  Jeszcze  okazał  ^dze  swojemn? 

Czyli  Juł  miłosierdzie  Jego  nstało, 
Czy  się  wiekuistego  słowa  przebrało? 
Czy  zgoła  pan  z^Mimni^,  co  to  ł^ować? 
Ani  łaski  w  gniewie  swym  chce  okiizować? 

Co  mówię?  — ręka  patiska  niesie  odmiany; 
Ja  prsedsię,  Jakomkolwiek  Jest  zafrasowany. 
Nie  zapomnię  wyznanaA  twoj^  mądrości, 
Twoich  czynów  ozdobnych ,  łwęj  wiełmo^<^ ; 

Wspomionę  twt^e  sprawy  nie  wysłowione, 
Bprawy  dawne  rozomem  nieogantione. 
Będę  rozwaiał  twQJe  postępki  święte, 
Rędę.poniad^  sąd;  twe  nieptOęte. 

Świętobliwe  twe  drogi  wszechmocny  boiel 
Tobie  świat  nic  równego  podać  nie  moie, 
Okaz^eś  swą  moijiość  i  dziwne  sHy, 
Kiedyś  z  Egipta  wywiódł  swój  narńd  miły. 

Widzii^  eię  o  lute)  wody,  widziały 
I  lękly  się,  a  marskie  przepaści  driały. 
Chmury  z  hokiem  lin^  deszcz  niedychany, 
Łinęly  grad  gw^towny  z  wicbreni  zmieszany; 

Twoje  ogniste  sti^y  twe  straszne  gromy, 
Łatftty,  a  niebieskie  tizaskaly  domy. 
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Bofly  afę  po  nfeble  n  hrqg  łyakawfce , 

A  stnoh  Edcgniowat  wBzytid  ziemskie  granice. 

Nu  momu  Aclotki  twojn ,  na  irodach  Aroifi, 
Ale  nłe  poszlakowa!  iadeo  t»ej  nogi , 
Pnewiodlet,  Jako  stado,  za  Hojżeezowym 
I  la  powodem  lad  sw^  AaroDOWTm. 

LZXnn.  Attendite  popnla  man*  legam  bmu 
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I  zebrd  płodne  chmnry  i  otnorjl  nieba, 

I  apuścil  Im  dostatek  niebieskiego  cUeba; 
Chleb  aaielatil  człowiek  jadł,  jeszcze  inało  na  tern 
Kozkazał  Earom  stanąć,  reiatr  z  południa  zatem 
Ćmę  wielka  ptastwa  przygnał ,  Jakie  więc  zamieci 

W  piaszczjs^ch  polaeli  pędzi,  gdy  pierzcłiliwy  lei 


Jako  cuda  niezwykłe,  cuda  nie^cliaDe 
W  E^pde  okazował :  fteki  nieprzebrane 
W  krew  obrócił,  krwią  wszytki  strunuenie  płynęły , 
A  w  niezno^nem  pragnienia  ludziom  usta  schnifly, 
To  Je  mszyce  rozliczne  i  muchy  Itąsały, 
To  łaby  po  pidacacli  mierzione  czołgidy , 
To  cłiTząszcze,  to  szaraiicze  zboża  polne  iarły, 
Mrosem  winnice  więdły,  mrozem  sady  marły, 
'  Grad  woJy,  grad  wielbłądy  na  ziemię  obalił, 
A  jefili  co  grad  minął,  to  grom  wogi  spalił. 


1)  Zaaypame  piasht ,  śniegu. 
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Gnipw  paAahi  ns  nio  praysziMlI,  pntyinłn  udrijpz 
'  cfętkio  nieTFJdomjRh  astatanów  Irapienie ; 


Okratn 
PłAd  n 

I  przy] 
Byatre 
Ai  do 

A  mif^ 


1  chęć 
Namiob 
Udzie  I 
Arkę  Di 
Pod^  1 
On  swri 
Preywii 
Młódł  1 
Kapłani 
Ocudł  I 
Wyspfd 

I  pod^ 
Ale  wla 

Jndzie  : 
Na  któi 
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ŁXTrX.  Dani,  munmt  gentM. 

Pohsńcf  o  boie  iyw; ! 
Wujnją  twój  kraj  wta&a-nj, 
EoidM  tw6j  zesromocili. 
Miasto  2  grantn  wyi^rócill; 

Na  pował  \etĄ  po  demi 
Trapy  rfng  twoich,  któremi 
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Oddfd  od  Dieh  Amierć  gotową, 
Ktitą  widilm  InŁ  aad  głową; 

Sąstadom  pbd  Riedmiinho, 
Którzy  oie  tak  nam  snadt ,  Jak« 
Tobie  panie!  urąbali, 
Sznupki  Bpiośne  Eitdawali. 

A  my,  twojtu  lud  opielti, 
Będziem  ciq  ałanić  na  wi^i , 
Nie  umilczem  twitjej  ohw^ , 
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A  m;  nigdy  ■  ttroj^  iwłom  drogi  nie  a^dzleinj, 
Ty  DM  będziesz  iywił,   S  my  wcjwHĆ  cią  bodśeiny; 
PrtjwToi  naa  kn  łasce  swojej  nlezwalcHiny  piinie ! 
Okał  swą  twarz,  a  wszytko  alg  nam  po  woli  stanie. 


LXXXI.  EzBlMU  Deo  Mtjntori  mwtn. 

SadoJclfl  słę  bngii  nawysszemu, 

Dobrodzifilowi  nasa«mn, 
Bijcie  w  bębny,  w  inatramen^  grajcie, 

A.  psalmów  nie  zaniechajcie; 
Tl^bcie  w  trąby,  trąbcie,  s  to  riowie 

Na  pięknym  inieBi^ca  Dowle ; 
DdeA  to  iwlęty,  EwycaaJ  to  umowny 

I  poiządek  pański  słowny, 
Który  podiU  narodowi  aweinn, 

Potomstwn  Izraelskiemn , 
Na  pamiątkę  wieezną  wyswolenia 

Z  egipskiego  ndręczcnla. 
Tun  głos  paAsU,  przedtem  nlesłyebany , 

Ojcom  naszym  Jest  podany: 
Jam  to  sprawił,  te  wolny  grzldet  macie, 

Ani  w  glinie  r^k  trzymacie. 
WzywatlAcle  mię  w  swej  doległości, 

A  Jam  WBS  zbawił  clęłkości, 
Btizof^em  iras  w  grom,  doAwlRdczidem  statku 

W  przykrym  wody  niedostatkn. 
BtocłuOie  mię   cnego  Izraela 

Fotomkn  wybrany  z  wlelal 
Tę  nmawę  teraz  między  tobą 

Stanowię  a  między  sobą  : 
Będsieszli  strzęp  moich  stdw  atateoznle, 

Ani  się  dasz  uwieść  wiecznie, 
Byi  miał  z  bogi  obceml  przestawać , 

A  bidwanom  uliw^  dawać  i 
Łeez  mnie  tylko  bogiem  wyznasi  swoim, 

Ełóryć  w  nciinienia  twi^cm 
Do  wolności  pomdgt:  wyrzecz  słowo, 

A  wszytko  raaaz  mieć  gotowo. 
Nie  słuchali,  a  me  stówa  prółne 

Rozniósł  wiatr  na  morza  róine, 
Fraetom  Je  tei  pnśelt  na  swawolą. 

Niechaj  idą,  kędy  wolą.. 
A  h!  ł>yli  ^^  moich  słuchali 

I  nankl  przestrzegali , 
W  rychle  bych  był  ich  wszytkie  okrócił 

Przedwnłki  i  obrócił 
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B^q  bwo]q  na  Bpn>iiie  pogany, 

Żebj'  mnsłelł  ca  pan; 
Wjtnać  byli  wierne  tta^  mQ)e, 

W  chęć  nbranuf  twaray  ńnije; 
A  ładnejby  wleoznie  Jat  odmiany 

Nie  ZD^  byl  in<ł]  lud  wyluaiiy; 
Ł^by  byli  na  zbotn  zbierali, 

Miód  K  apoti  twaziei  siali. 


LXXXn.  Den*  itattt  iu  lyMgoga  dea 

Króloifle  sądzą  poddane, 
A  krAle  fcoroDOwane 
S^dda  wiekuisty  sądii, 
Który  WHzytklm  kwiatem  iządzl 

Dłngoł  <pow!Bda)  złodUwy 
Wasi  będzie  znal  sąd  tyczllwy, 
A  dobry  w  gwej  dolegloScl 
Hle  dojdzie  sprawiedliwości  T 

BD^de  wzgląd  na  niirzywdaone, 
Sądlcie  deroty  tciSnione, 
BroAde  od  knywd  nbogich, 
Wyzwolde  smutne  z  rąk  Brogich. 

Próino  radzę,  nie  ^ehąją, 
Ant  mego  głeso  znąją ; 
Droga  Icb  wszytka  zaćmiona, 
Ziemia  z  grnotn  poroszona. 

Bogim  was  nazwid;  mniemacie, 
2e  tem  śmierci  zniknąć  macie? 
Jako  komu  nallłszemn, 
Tak  nmireć  i  z  was  kaidemn; 

Złoto  1  drogie  kamienie 
W  mrtc]  są  n  śmierci  cenie; 
Jedno  to  n  niej  =  gburowie 
I  Jedwabni  tyranowie. 

O  sędzia  uienaganiony  1 
Ty  sam  racz  na  wsiytkie  strony 
Ziemię  sąddć  prawem  swttjem , 
Bo  dwiat  jest  dzłedzictwein  twójem. 


r.yTTTlTi   Somlne,  qni*  liinllla  Brit  tllill  n«  taetat. 

Nie  railez  ani  odkłada),  nie  cierp  bote  wieeznyl 
Oto  pnedwko  tobie  powet^  ind  wszetetany. 
Nieprzyjaciele  twoje  btirdzi  wznoszą  lOgl, 
A  driwnyeb  rad  szukają  na  twól  ind  nbogi. 
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Pódimy  (prawi) ,  zgłatUay  ten  narM  «ira»diiiiy, 
Niech  Izriihel  nie  będzie  wiecBuie  itńiBOwaB;. 
I  spiknęli  ulg  x  sobą  inoim  Iduimtarcy , 
lemahelacf,  H«ab«C7  i  Agstreńoijef, 
Z  nimi  Onbel  i  Amon  1  Mamaluehome , 
I  miusitkanlec  SydB^iki  i  Fitistynoiflc, 
I  Amur  ko  potrzebie  Uihe  byl  gotot^m , 


Szczęśliwi!  którzy  w  twoim  kn^ele  mieszkają 

I  tobie  ahmłq  wlaną  oddaJ|ą, 
I  cl  niemut^ ,  eo  w  tobie  swą  moc  poloŁyli 

I  twd}  nawiedzić  dmn  u^rśltli. 
Suchym  padołem  idąc   b^dą  mieĆ  zdrqJowqt 

DoBlatek  trodj  i  wady  dldiswej, 
Ze  wczaau  na  trccaa  p^ą,  ał  ai^  wg^^wy  stania 

I  Bwe  przed   panem  obchody  sprawią. 


vj  by  Google 
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l.Yyicyi  ineiiBa  I 
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A  tam  łMtfBłni  nie  mMi  twojęj. 

Ale  ty  wielce  dobrotliwy  I 
Ty  miłoBłerDT,  IKoŚclwyl 
Ty  (nuJwlg)  skąpy  w  rozgniewanie, 
A  nie  przebrany  w  litowanie! 

Ty  w^żiy  na  rolę,  &  w  trndnośoi 
DodąJ  ml  aerca  i  atałoici, 
Pomół  od  panlet  aładze  awema, 
Niewolnikowi  pomdł  twemu; 

Włói  na  mig  Jawny  mak  sw«{)  chęd, 
Na  ktdry  patrząc  niech  pizeklęel 
Lndde  sig  grycą,  łed  ratowid 
I  mnie  tyndatna  Ich  aaehowal. 

ŁXXXyn.  Fnndamnits  «jiu  in  mratflnu  auBt 

Pan  mlgdiy  wuytkleml 

Hiasty  łydowBkłeml 
Piękne  ayońskłe  anulował  brony.  I) 
loh  gniBt  na  góracb  ŚwiQtycIi  ułołony. 

PaAakle  nnry  dawne  I 

Imlf  wasze  stawne. 
I  Egipt  (mówi  pan)  I  Babilonę 
JeaKcae  Ja  między  swoimi  wapomlonę. 

Oto  Palestyna 

I  tyrska  kraina 
I  mtmynowie  słońcem  przypaleni 
Przymawad  ttędą,  Łe  ta  są  zrodzeni. 

Jako  ńwlat  jest  wielki, 

Cdowlek  na  nim  wszelki 
SyoAcsykiem  się  będzie  rad  mianował; 
To  miasto  big  sam  nawyts^y  budowo. 

Nie  neiyni  tema 

Nikt  dosyć;  samemn 
PrzjjdBie  narody  pano  porachować, 
Ktiłrzy  aię  będą  z  Byonu  mianować. 

Wszyscy  poetowle, 

Wszyscy  mnzykowie 
Sławić  cię  będą;  Jestli  w  głowie  mijej 
Tei  co  takiego,  wszytko  kn  czci  twojej. 

Lxxxviii.  Somine  Beoi  lalutii  nwn. 

fiołel  moJa  nadziejo  i  moja  pomocy! 

Do  ciebie  wofatm  we  dnie  i  w  nocy, 
Niechaj  mi^fsee  a  ciebie  mają  proAby  moje, 

8kloA  kn  mnie  ncho  łaskawe  swoje. 
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Nieszczere  daui]  tnfi,  tr61M  DłemaH  aimrf, 

Żywot  jui  wi<bi  pnwio  svfi  maiy. 
CMo  zgoła  Juł  martwe,  M  nie  onOę  w  Mobie, 

Hyśl  moja  wszytka  tylko  *  grobiet 
LeiQ  jako  zaUty  pod  lienti;  włołoi^, 

Od  ciebie  i  od  twista  wzgardzony^ 
Ponnrzyłei  niiq  w  trogiej  otchłam  podEimnią), 

PonuTKflei  nitę  w  prsn^aści  ciemiiej- 
Zmocnił;  Bię  DsAc«n4  twe  zapalozywa^Ł, 

Przywiodłeś  na  inif  Bive  naw^oini, 
Odraziłeś  odennie  prsjjaeif^  wwytki, 

Jestem  w  Job  oeiu  Da  podnw  brzydki , 
Siedzę  Jalio  w  okowadi,  wyszcis  nie  oajdnję, 

Oczu  prze  zt^tnj  swój  iditci  ato  tmui^ 
PnedBię  ja  panie!  dokąd  świeci  dzieli  na  niebie, 

WoUm  i  ręce  iciągam  do  ciebie. 
Czy  nmarlyin  cuda  choeBz  ohazowad?  czyli 

Umarli  wstawczy  będą  cig  oBciii? 
Czy  dobroć  twoja  w  grobisołi  b^zio  poMisdana? 

Albo  pod  ńen)lQ  prawda  wyKUNa? 
Czy-  twoje  Bpmwtodllwsrić  i  tw«  aprawy  dziwiifi 

Wspominać  mogą  krajs  tuetjwaat 
Ciebie  Ja  przedsi^  wzywam,  d«  ciebia  mdj  panie! 

Nigdy  me]  prośby  głos  niecałanie. 
Boie  mójl  przecz  odt3«eaBi  imętaą  dsK^  nu))^ 

I  twaiz  odemnie  odwracam  swcjęT 
Troski  mię  z  lat  namlodazyob  aioiek  nalladnJl,  1) 

Twoje  mię  clętkle  łtniohy  ntjnntjlb 
Twój  mię  gniew,  oapaleiywa^ć  tw<()a  mię  ieisa^ 

I  Jako  powAdi  Eewir^d  zamknęła, 
OdsIrycłm^R^  odcMnie  krewne  i  znajome, 

Wszytkicli  dbyij  -tmy  niewidome. 

LXXXIX.  HiBericordiai  DetBlid  łn  ntemmiŁ  cantabo. 

Twe  miłosierdzie,  tm^ę  prawdę  wfaeaBy  {MUif ! 
WyHlnwlać  mój  rym  będsin,  p6ki  owiała  stnaie; 
A  ]iiui'w^  świat  (rzee^  f)ewBa)  w  oiweoz  się  obWici, 
Kiili  się  paAskie  twoje  dtrwo  aazad  wKlWi, 
Które  to  było;  Słndze  Biwidwwi  swemu 
Obiecnję,  a  on  niecli  n6t  ttown  mraim; 
Póki  morza  i  ziemie,  póki  nieba  stawać, 
Plemię  nie  ma  i  Jego  stolica  nstawai. 
O  panie  1  cuda  twoje  wyziiawają  chory 
Anielskie ,  prawdę  twttJę  sławią  luddrie  alttfy. 
Kto  na  ziemi  porAwsa  z  tobą,,  kto  aa  ni^t«'? 
Wszytki  rseeae  nitbieakie  lękają  się  ciebie. 

1)  Ścigają. 
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Weiftcj'  DMKWie  Kiemsey  tobie  bą)ą  cmłem, 

A  JnanoU  pran^y  tw<M  obstała  oię  holem. 

Ty  pjchQ  iiiorakq  kr6oitui,  17  mieitjfłdłone 

Wały  Jego  banajesz  pod  niebo  wznieaione, 

1^  bHdego  tyrana  pitgą  «wq  nakronit 

I  wojska  iii^»q>jaoiAł  Hwyah  nszytkfch  rozgronfl; 

Twe  Jest  niebo ,  twa  ziemia ;  wszytko  mml  tobie 

PrzypiMiA,  cokolwiek  świat  wielki  zamknął  w  lobłe; 

Fołnduie  i  pAłnocy,  weoti<id  elońca  rdŁany 

I  zachód  twym  dowcipem  stoi  zbudowany; 

Hoina  Jest  r^ka.twoia,  wysoka  i^awica, 

N!i  sądzie  a  na  prawie  twitfa  tkwi  atolioa,  '^ 

Lltoić  a  prawda  boko  twego  pr2eitrzc0n)4>  ' 

Szcafdjiwi  ludiiel  któ»y  głos  pańskich  b^b  maim  \ 

Ci  dncliA  twego  paniel  AwietłcB  roziwieoeńi 

W  ładny  błąd  nie  mogą  bjAi  nigdy  zawiedzeni,        • 

Ci  z  uznanik  prawdy  twej  będą  si;  kochali 

I  twą  łaską- ^wy  swej  będą  nadstawiali; 

Tyi  nasza  moo,  «d  oieliie  posiłek  mieć  mamy, 

I^Aska  tarcz  1  król  Jego,  którym  ■!;  wspieramy. 

Tyś  w  widzenin  powiedział  prorokowi  awema: 

Naznaczyłem  Ja  lu'41a  Jui  Indowi  memu, 

Dawid  sługa  ntóJ  wiemy,  ten  JeM  powołany 

tiaitai  nr^  tak  zacny,  ten  Jest  pomazany, 

Temn  Ja  serca  będę  i  sUy  dodaw^, 

W  kałdij  potraebie  Jego  z  nim  będę  pnostawał, 

Nigd^  gp  niopmyjaciel  jego  nie  po^Je, 

ŁiS)<  aśA  fortelem  piędzie,  tub  nań  wiejska  zbije. 

Ja  sam  uiepnyJai»oły  Jego  chcę  wojować 

I  prsłdwnikt  jego  do  gruntu  eepsowań, 

Prawda  i  liMAć  m«ja  z  nim  lawMy,  a  z  stiooy 

Imienia  będzie  mego  wiełee  podwytnouy, 

Rękę  Jogo  połotę  ua  moreu  SKerokiem, 

Drugą  na  Eofiratowym  stremieuiu  głębokim; 

W  potrzebach  ewoich  do  ranią  zawidy  się  ueieCM  — 

Tyś  m^  ojelec,  tyi  mi^  bóg  i  otnuńeal  Tze«ae. 

A  ja  go  pierworodnym  u  siebie  połołę 

I  wszylUm  świata  lego  tyranom  fiieloią, 

W  łasce  mojeJ  na  wieki  nie  nzna  odmiany, 

W  przymierzu  poślubionem  będzie  zachowany, 

Potomek  w  doma  Jego  nigdy  nie  zaginie, 

AdI  stolica,  pAi  dzień  torem  swym  iJynie  — 

A  gdzieby  dzieci  Jego  zakon  m&i  wzgardziły, 

Ani  pokaźne  memu  rozkazaniu  były: 

Onlć  katnl  nie  njdą  za  swe  wszeteczności. 

I  odnioaą  zapłata  godną  swoich  złoścL 

Ale  jemu  zachowam  mijosterdzle  sw<Oe, 

A  nie  będą  omylne  nigdy  słowa  moje. 
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Nie  igwateę  Jn  prejmlena  iwcifOi  gioB,  podMy 
Z  DHt  moich ,  w  odmiennoici  nie  będzie  ouiany. 
Gaaem  Ja  Dawidowi  na  statecanotć  »\ro}g 
Błndze  wiemema  prayaiągt  i  prxy  tymie  Btojft 
Hie  m*  ostać  potomstwo  w  domn  jego  Bławnym, 
Ani  samy  tron  jego,  póki  szlakiem  dawnym 
Prodbie  iłońee  poleci  i  nieucbodzony 
Kiąg  miesięciny,  a  i^ciec  1)  na  niebie  ni«  pfooy. 
Terazei  się  obrnezył  paniot  pizeciw  iemn, 
Jawną  niełaskę  Rhidze  ohazojesi  swema: 
Wywróciłeś  przymierze,  zepehoąlei  kMonę 
Z  głowy  Jego,  odj^eś  wszelaką  obronę; 
Hory,  parkany  letą,  zewBząd  go  targ^, 
ZewBząd  szczypią,  a  kałoii  śmiechem  podniecają; 
Nieprzyjaciel  Jego  nadeńei  wyitawil 
I  Indzi  zazdrościwe  radości  nabawił. 
Przytępiłeś  miecz  Jego,  a  w  swtijąj  potrz^iie 
Nie  miaJ  obrodce,  ani  pomocnika  z  cieUe. 
Oidoba  wszytka  Jego  i  iwietaoid  zaiSmiona, 
A.  stolica  nogami  wzgikę  wywrócona. 
Ukróciłeś  lat  Jego  kwitnącej  młodoici , 
Oczn  podnieć  nie  moia  p^en  zelływośei. 
Będzie  wtdam  koniec  kiedy  t«ij  nlełasee?  staale 
WŁdam  tw^  srogi  gniew  kiedy  nleśmlertełDy  pui« 
Wspomni  sobie.  Jako  kres  ciasny  mego  wlAa! 
Izalibyi  ty  próino  stworzyti  mi^  cdowleks, 
Żeby  i  ten  lichy  czas  w  troskach  miał  p<tt<Aj6? 
Bo  kto  śmierci  mdgł  zniknąć,  albo  ■  martwycb  oA] 
Odzie  teraz  ono  twcje  miłosierdzie  dawne  F 
Gdzie  panie  i  zwykła  dobr«f  i  przymierze  sławne 
Z  Dawidem  nc^iioBe?  —  nakłoń  oczn  swoich 
Fafiakich,  a  nrąganin  dng  się  pr^patrs  tirtlcb. 
P^e  łono  mam  sznnpek,  p^e  obelienU, 
Słuchając  rozmaitych  narodów  hańbienia, 
Którem  nieprzyjaciele  naszy  nas  zeliyli, 
Ani  pomazańcowi  twemu  przepnśotU, 
Bądł  na  wieki  poefawalon  wiekuisty  panie! 
A  co  Jest  wola  pańska  twoja,  niech  się  staoie. 


CZĘŚĆ  CZWASTA. 

ZC.  Donlne  refoginm  bstns  si  nol 

Króla  na  wysokiem  niebie! 
Nie  ma  indziej,  okrom  ciebie. 


1)  Świadek,  poręcmik,  władciciel. 
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Cdowłek  DieiKwęMnn  str^tiony 
UołMikł  ani  obroDy. 

Pierwej,  Dltli  góry  itaiy, 
Nłi  Riemla,  uti  dkaaij 
Erąg  nleblBiki  Jest  stwonony, 
tjt  Jeot  bote  oiMkoAcMuyt 

Jeatet  ł  b^dzleu  do  wieku, 
AJe  biednemu  c^ wieku 
CodzleA  jMwtdy  lat  udImiwb, 
Ał  go  nawet  w  zlemj^  wpteraiii. 

Tysiąc  lat  o  niezmiorzony! 
Z  twQ]4  wlecznoioią  iłoiony 
HnleJ,  nli  dzień  wcmrąjszy,  waiy, 
MiiitiJ,  idi  dhwiła  DoencJ  straty. 

Jako  woda  iląknle  w  ileoilg. 
Tak  nlszc»()e  Indzkie  plemię, 
PodobniiiDy  ku  marnemn 
8ua  BOOiiemB  Bikcsemnema. 

Jako  roiy  Irawa  ayta 
Z  poranka  plfknie  zaknita, 
Wieołór  koią  podeiemona 
Ł«iy  na  demi  Tragardsona: 

Taki  naaz  wiek,  tflk  wl^ieaiy 
I  w  ni^Bsee  tw^łei  łchniemy. 
Tobie  Jawne  i  k^ome 
Ztoiei  aane  Bq  wiadooie; 

Praeto,  dla  awyiA  mopiamtli. 
Lqkająa  atf  twe;]  srogoścl, 
Tak  prę&o  dni  swe  trawimy, 
Jako  słowa,  co  mówimy. 

Wiek  indzkl  jett  lat  siedmdEleBląt 
Doły;  kto  trwa  do  otandóosiąt, 
Tq  trochę  troAi  mieaiaj^, 
A  lata  atę  nnyk^Ją. 

Kto  twd)  nMmłertelny  botel 
Oniew  atraazliwy  pojąć  mołe, 
Kto  w  bt^ałaj  twÓJ  tyć  nmie? 
Ten,  co  twó]  gniew  Jest  roinoiie. 

Raczie  nam  z  laski  anej  Łfcsyć, 
Bycbmy  tym  aposobeni  liczyć 
Płoche  lała  awe  amleli, 
A  mądroAoi  Hzakat  chcieli. 

W^iry  na  Bw«  ringi  pantel 
Długoi  aię  maas  gniewać  na  nteT 
Wojłry  okiem  Utoitelwan, 
A  odilodł  MicB  treBUi^vyni, 

Nagyć  naa  owocem  swego 
Miłosierdzia  obfitego, 
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A  my  do  ewt^  łynotm 
Nie  uznamy  JuJi  kłopołn. 

Daj  nam  za  troskliwo  lata 
Wesołego  aiyi  iwfata, 
Nagrodi  nam  płacz  pocie^iaral , 
Okai  dobro-  iwą  nad  nami 

Okaż  nad  Błagami  swemi 
I  nad  ich  Bjny  lickemi, 
Zdarz  nam  wńytki  naaie  Bprawf, 
Zdarz  o  bofte  naiz  lartawy! 

ZCI  aai  habitat  in  a^ntorio  Altiulmt. 

Kto  B\ą  w  opiekę  poda  pann  nrenrn, 
A  całem  pranie  tereem  ufa  Jomu, 
Smiele  rzec  mole;  mam  obroAcę  hois, 
Nie  będzie  □  mnie  atrafiraa  i«dna  trwoga. 

Ciebie  on  z  lonOzyoh  obieny  ł)  wyzoje   . 
I  w  zarażliwem  powietrzu  ratnje; 
W  cleniu  Bwych  skrt^del  zachowa  eiq  WiMsnie, 
Pod  jego  pióry  ulęiew  bespieeznie. 

StatecsnoM  Jego  tares  1  pnhlen  moeny, 
Za  Ittdrym  ft<t)ąo  na  iaden  strach  noeny. 
Na  ładną  trwogę,  ^^^  ^haj  na  stRały, 
Któreml  sie^e  przygoda  w  dztei  biały. 

Ztąd  wedla  ciebie  tysn^c  eA<iw  polęte, 
Złąd  dragi  tysiąc,  e^bie  nie  dosięie 
Hiecz  nienchronnj,  a  ty  przedsię  awMBi 
Oczyma  ujiryaz  pomitę  nad  grzeaznemi. 

IłeA  rzekł  panu;  Tyś  naduł^a  nuya, 
li  bAg  nawy^KEj  Jest  ocieczka  twoja : 
Nin  dostąpi  cię  ładna  tia  pniygoda, 
Ani  eię  najdzie  w  domn  twoim'  s^oda. 

Anielom  swoim  kaie  cię  pilnować, 
Gdziekolwiek  stąpisz,  ktdray  inę  piastować 
Na  rękn  będą,  abyi  idąc  drogą 
Na  ostry  krzemień  nie  ugodził  nogą. 

Będziesz  po  łmijacb  bezpleoznie  gnlewliwych 
I  po  padalaaoh  dept^  niecierpliwych. 
Na  lwa  srogiego  bea  otrfpsy  wsiędzietz 
I  na  ogromnym  smoku  jełdzii:  będzietK. 

słuchaj,  co  mńwi  pan:  IŁ  nlę  milnje, 
A  przeciwko  mole  szczerze  postępuje, 
Ja  go  tei  takie  w  jego  kałdą  trwogę 
Nie  zapamiętam  1  owsiem  wspimogę; 

Głos  jego  n  mnie  nie  będzie  wzgardzony, 
Ja  n  nim  w  przygodzie,  odemnie  ofatony 

i)  MySUwglae  narzędida. 
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XOII.  Bonom  «ft  DonAtari  Domino. 

^Mna  nm>  panie  I  tebłe  ohwalf  dwrtid 

I  twgje  świqłe  Ini;  wjzaa/mA.  i ' ' 

Diieńli  po  nielne  iiwi«Uo  swe  rozleje , 

Nocli  świat  płaszczem  czaj^ym  (dzieje; 
Dzień  mię  iiaif%zy  litoić  wymawaj^ , 

Noc  prawdg  twoję  opawladąjąc 
Nie  tjlho  iłowj,  ale  i  gęUaini,  ' 

Ale  1  Itttnł^  <  okrajpieann. 

Serce  mi  kiribile^  pełenem  ndośel 

Patrząc  na  aprawy  tWęJ  wiBe^mooBoAci. 

0  sprawy  daiwiie  a  niewyaławioiw, 

0  myśli  w  twarda  nocy  lamkntonel 
Niemądry  im  to  nigdy  nie  napadnie, 

Tqpy  do  Amierci  t<^  nie  tgai^ 
Źli  cakwItHąiMzy,  Jako  kwitną  liota, 

Uwiędną  prędko  f  z^ną  igoła. 

Ty  WBtytkl  wieki  przetrwasz  mołny  panie!     ■ 

Twych  nieprayjaeioł  iizezęt  nie  zoBtante, 
ZoiBECzeJą  wszyscy,  kUny  tnbią  złoAcI: 

A  ty  moc  mnie  z  swojej  tycznoioi  1) 
Wyniesiesz,  Jako  róg  Jednońteowy, 

CdonkI  mi  pnqjąl  sok  lialsfunowy  — 

1  njir^  opad  DleprByJaeiół  iw«lcli, 

1  tał  wleU  iH^Jdcie  do  nsza  moi^: 

Painrio  podoHcn  I  cedrom  UbańaUm 

Cnotliwy  kwłtDio ,  sMzep,  kttry  w  paAsUm 
Soskosanym  będzie  ]nłatni  waadiony, 

Zawtdf  kwitnący,  zawidy  ńelony 
I  czentwy  będzie  i  rodsy  w  rtarotoł; 

A  to  żeby  w  swej  sprawtefflitraAd 
Pan  twierdaa  mojal  był  opowiadany, 

Który  nie  nosi  iaćaei  praygany. 

XCni.  Domtnnt  MgnaTit,  deeorem  Indntn  ««t. 

ran  die«  królowad ,  odsial  eję  BaeaolDią,    , 
Okrył  się  mąstwem  wszytek  i  diielnaścią ; 
Pan,  przeć  którego  ki^  nioponiBzany 

^emski  atwcfaray. 

Stolica  JegD  od  poozątka  Awiata 
Jest  zaloiona,  a  on  wszjnki  lata 
Uprzedził;  ale  i  wieków  nie  aUnie, 

1)  Żj/etliwoici. 
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Niech  haezĄ  nwki,  nieohą)  głoAae  watr 
Swym  gęstym  ezfkiom  uderzała  w  Bktiy ; 
Oritai^Kty  moiza  1  nraieob  itawałności 

Bdg  »  HfiokcM. 
Chybld  nie  mołe,  co  ty  kiedy  gncjeii) 
Słowem  iryraecaen ;  praeto  w  domn  tnoim 
Wiecsna  powaga,  wiecmA  ozeM  sosbrnie 

Pnwćaiurf  panie! 

XOIV,  Seoi  nlUaniiiti  Dominsi. 

Bole !  któremu  pomsta  naleiy  aprawafe , 
Okał  wsaytkiemu  świata  wiadzq  swą  jawnie, 
Ockni  się  Będala  wiectn^  sprawiedllwirioi  1 
A  ludziom  hardym  mpłać  ioh  wHzelManoici. 

Długot  o  wieczny  bote!  ludzie  zuohwali 
Na  az<>zęicie  tak  bespiecznie  tiędą  kaialff 
Magoł  dą  Bwem  łotrowstwem  b^dą  chlabili , 
Którzy  wBtyd  i  caotg  swą  na  szrot  1)  puiotll? 

Twi))  lud  trapią,  dziedzictwo  twi^e  plcmdnOą. 
OoAcla,  wdowę,  sieroty  nędzne  mordują 
'I  mówią:  Nie  widzi  bóg,  płonę  nadzieje, 
By  miel  roznmieć,  co  się  na  świecie  dziele, 

UwaideŁ  to  szaleni!  n  siebie  tedy, 
A  wy  roznm  o  głnpoy!   miąjcie  wtdam  kiedy: 
Kto  umiał  ncbo  ttnorryi  i  oko,  temu 
Jako  bydi  głoehym  abo    Uepym  samemu? 

Kto  Awiat  karze  za  Jego  wszeteezne  sprawy, 
Waszym  złośbiom  Jako  bydi  moie  łaskawy? 
Kto  ludziom  rossm  daje,  łenie  c^wiecsy 
Bosmyfd  i  skryte  rady  zna,  te  nie  grzaezy. 

Szcz^Uwy,  którego  ty  nezniem  swym  Uezyiz 
BoŁe  wlecznj^I  i  w  swoim  zakonie  ćwleipu; 
Taki  w  powszechną  trwogę  poko)  n«iii]e, 
Zaczem  niepobotnemu  6fi  dę  gotuje. 

Abowlem  swoich  wlemydi  pan  nieopnld, 
Ani  dziedzictwa  swego  szarimd  dopnid; 
Jeszcze  i  sprawiedliwość  będzie  i^acila, 
I  najdzie  się  na  Awiecie  onotUwycb  sUa. 

Kto  na  mię  tak  Jest  łaskaw  1  na  me  zdrowie, 
io  się  przedwko  grzesznym  przy  mnie  opowie? 
By  mnie  byt  pan  nie  podał  sam  Bwq]  pomocy, 
Dawnobych  jui  był  w  wiecanej  pogrąton  nocf. 

By  się  nanutłej  podemną  noga  zachwi^s. 
Twoja  mię  łaska  panie!  wnet  zadzieriaia; 
Jako  mię  barzo  troski  moje  suszył; , 
Tak  mię  wdzięczne  pociediy  twc^e  ochłodziły. 

1)  Na  ttraeenie,  na  reet. 
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Spóln^n  olo  pncewTotnl  t  tob^  nie  m.ija, 
KUrzf  prawem  tyraństwa  swe  it»kr7ną}ą,    ' 
Kt6nr  pnedw  cnotliwym  praktyki  li«ją, 
Ł  nlflwliiiie  na  prawo  jawno  Hkainją. 

Panie  I  tji  moja  skala,  tyj  at&i  obrońca; 
Ty  mnie  atnedz,  jaiio*  pooi^,  b^dbdeaz  do  końca, 
I  oddaaa  nlepoboinym  ich  nieprawośd, 
A  oknitol  bfdf  tw^  syci  arogoid. 


zen.  Caatat«  Domliu  tanUenm  newH. 

Zaczaicie  DDwq  moinemu 
PieśA  monarsze  niebleskienin , 
Śpiewaj  mn  i  mieaikańoj  swemi 
Wielka  niezmierzoDa  ziemi  [ 

Śpiewajcie  mn,  wynoSoie  go. 
Chwalcie  świQte  imię  Jego, 
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Niechaj  iaiik»  Jego  riyate 

Tak,  jako  dzieA  po  duiu  płynie. 

Niechaj  brzmi  w  nraa  pogeńakioh 
Sława  chwalotmydi  spraw  pańAioh; 
Gdziekolwiek  ludzie  inieszkivt4> 
Niecił  endfiw  i^ga  Rłućhają. 

Płui  to  bowiem  władse  wielkiej  , 
Pan  to  chwały  wyiBdr  WBMlkit!); 


Blisko  są  ^dane  czasy- 

Hrie,  idiie  bóg  prawdrfWy, 
Idzie  SQd^  ^rawiedliwy , 
Ten  Świat  prawnie  będzie  sądził, 
A  Ind  wedla  prawdy  iządaił. 
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■  MgMTlt,  azBltet  tam. 


Pan  naai,  bóg  naoz  panuje ; 
Niech  mą  detnia  radoje 
I  wyspy  Diecmierzone 
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Upodobać  siQ  Jonu, 
FrzeciwiaJmy  się  złemu. 

Pan  Btrzeie  eprawiedliwycli 
I  broni  od  zlo^Enycli ; 
A  kto  łyt  w  pobożności. 
Pewien  trwsłĘJ  radości. 

Badajcie  się  cnotliwi) 
A  dok^  pan  naa  źjwi, 
8na£  wesoleini  ryiaj 
Jego  łaskę  pomninij. 
XCVni.  CanteM  Domino  canttiim  n 


Ziśi 
Domowi 
Dobrodz 
Ogląda 

Pan 
Śpiewa) 

I  kornet 


Bzek!  ki 
Góry  pa 

Idzi 
Idzie  sęi 
Ten  świ 
A  lad  w 
XCIX.  DomiiLai  r6gnavltj   iraacftntiir  popnU. 
Pan  króluje,  który  włada  anioły  lotnemi, 
Lękajcie  się  państwa  wielkie,  boj  Bię  wszytka  ziemit 
Wielki  pan  na  Syonie,  pan  niciwycięiony. 
Nad  krdlestwa  świata  tego  wszytlde  wynieaionj. 


D3.t.z=dbv  Google 


Imię  twtOe  niech  na  wi^  będile  poehwaloue. 
Imię  wielkie ,  imię  groine  ł  błngo^nrione. 
Ty  mlłnjetz  epraniedliwA&i,  t;i  ładowi  sfTemn 
PrawR  poiul  i  porządek  spisał  wybnmema. 

Panu  cześć,  bogu  na^zeniit  winną  chwiiłę  dajcie, 
Podnóżkowi  (bo  jeet  iwię^)  J«^  się  kłaniajcie, 
Tema  Mi^żesz  i  Aaron  o&ai7  palili, 
I  Samael  z  tcj^  liczby,  co  jemu  riuiyll. 

Wzywali  go,  a  on  ^chid  uazyoa  wdzięcanemi 
I  X  obłoku  okrągłego  umawiał  się  x  nimi  — 
A  to,  iB  nadewazytko  paAakiełi  ustaw  przestrzegali, 
A  w  przymierza  nieodmienna  wiarę  zarwali. 

Paniel  zawłdyś  je  wyjebał,  zanidyd  im  folgował 
1  znacznie  nad  opornymi  krzywdy  ich  wetow^ 
Pana  cze^A,  bogu  naszemu  winną  chwałę  dajcie. 
Górę  Jego  (bo  jest  Swię^  bóg  naai)  awałiOcle. 

C.  InUIato  Dm  onrnls  t«rrs. 

Wgiyscy,  którzy  po  ziemi  ohodaicte, 
Ka  czei  panu  wesoło  krzyknicie , 
W  radości  ma  słnłcie  i  z  ocbotą, 
A  nawledicio  Jego  cerkiew  złotą- 

On  sam  Jest  bóg;  co  ^wiom,  eo  tchniemy, 
On  sprawuje  <n  nas,  a  pewaie  nie  my; 
Hycbmy  jego  nędzne  są  stworcenle 
I  z  rąk  Jego  mamy  poiywienie. 

Wnidłcie  w  kościół,  nieście  dzięki  pann, 
Dajcie  winną  chw^  Jego  mianu. 
Wdzięczny  to  pan,  miłosierdzia  miary 
Niemasz  Jego,  niemasz  końca  wiary. 

OL  KiwTioordJam  et  judiotnra  cantaltt. 

Ciebie  o  boie  niezmierzony ! 
BnsmieĆ  będą  moja  wdzięczę  strony, 
Ciebie  dobrego  nad  dobremi , 
A  surowego  nad  grzesznemi. 

Do  tegom  zawsze  był  ohętllwy, 
Jakoby  iywot  wieść  uczciwy; 
Zdarz  tylko  panic  !  sindze  swemu , 
A  chciej  dopcmódz  ku  dobremu. 

Serce  niewinne  chcę  zachować 
I  wszelkich  się  spraw  i^ob  warować. 
Przewrotni  łaski  mej  nie  mąfą, 
I^ćino  się  na  mię  oglądają. 

NIepobołnego  nienawidzę , 
Złoezy6eą  Jako  tyw  się  brzydzę , 
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NiepnyJaolelsDt  ttAq  (aetuje, 
Kto  pokutnie  o  IttdziMh  tUJe. 

Z  hardfm  nie  wytrwam,  ani  i  temi, 
KWriy  brabą)4  podlejflzemi; 
OnoUtwj  pray  mym  bokn  Biqd/ie , 
Niewinny,  ten  ninie  ^łyti  bidzie. 

HiąJBCB  W  myltt  dotna  nie  sagrzęje , 
Kto  &łszem  robi;   m  mOrieJe 
raanca  niecli  bęilrie,  Se  K  diq)  abWy 
Nie  ma  bydt  nfgdy  powałony. 

ibrnleomłe  m  to  atf  msdiq. 


A  miasto  pańskie  tak  ninlot^. 
Ze  nieiostawię,  Jeno  tnot^ 


Usłysz  proiby  moje  beM  )itiłUl*yt 
A  nieoh^J  tią  md}  glos  dosi^  teskliwy , 
me  odwracąji  czasn  tłej  przygody  mojej, 
Odemnie  smutnego  Awiętą)  twarsy  swojej. 

Ale  nakłoń  ncha  ojcze  dobrofflwy  1 
A  nie  opnszczaj  mię  w  rai^  daieA  nie*9Kzq6IIwy ; 
Kiedykolwiek  Wołam  icifeiiony  MBSiikfein , 
Pizjbądl ,  proszę  panie !  przybądź  s  swym  ntttinkłem. 

Jako  dym,  tak  lata  um^  oleeMy, 
Eoid  Jako  głownia  moJe  wygomtły, 
Na  cbleb  nie  pomyi)q ,  a  tet  -serCe  moj<B 
Uschło,  Jako  trawa  w  srogie  letnie  suo}e. 

Prze  eięłkie  wzdychanie,  prie  tnój  płaoz  Mrdeczny, 
1^'ae  nieznośną  taioM  t  frasnnek  wioezhy 
Krwle  w  sobie  nie  CKnJę,  nie  maaz  na  mnie  ci^, 
Kości  tylko  biedne  a  skóra  została. 

Jestem  jako  w  lesiech  pelikan  schowany. 
Jestem  Jako  pohacz  w  pasty&ią  Wmieszany ; 
Nie  smatoio]  nanefta  wrMU  na  gniaidcie  m^, 
Eledy  go  maciory  płoche  ffdbietały. 

Nieprzyjaciel  patrzye  ole»y  •AuSaj  «wa^ , 
A  szydząe  pnysięga  pmea  <«(OWa  MMłę, 
A  ja  miasto  chleba  szocerem  tyw  poi4oł«m, 
I  by  ływo  piję   siedząc  aa  swym  sK-łem. 

Prze  twój  gniew  snrowy  (bo*  nłwą  sapaJcływy 
Z  góry  dał  o  ziemię)  wiek  mój  nfffitct^^łhry 
Chynął  trię  kn  nocy  Jako  cień  włeczwtiy, 
I  useclilem  prawie  Jako  kwłat  agomy. 

Ale  ty  na  wieki  trwać  będaieM  b  panie! 
A  pamiątka  twi^Ja  nig^  nie  nstanłe, 
TV  eię  nad  Syonem  JeszOne  IDBsz  zmiłować, 
A  snadl  Jut  czas  przyszedł,  ieby  go  ratować. 
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Jnt  ku  romom  1)  Joffo  wroe  obrćoUI 
SłDd^  tnoi,  }aŁ  się  pna^  nłalłll; 
I  będą  iię  deble  wssytŁle  kraje  btty 
I  wnjscr  królowie  l^oą  się  twą}  ohwidy  — 

A  to,  łe  t;  nown  miasto  swe  niprttwiu 
I  w  Bwym  majestacie  wldomie  się  itswiiE, 
A  gardzló  nie  b^dziesc  poknni7«k  prośbami, 
Ani  eerca  wielce  etrapioaego  haml: 

Niecb  to  piamon  będzie  napisano  ^tem 
Dla  wieku  przysięgo,  aby  ftwiat  na  potem 
T/liai  pamiątkę  psdaki^)  dziwną}  cpatnmioj, 
A  riawa  słynęła  jogo  ku  wieoHtośoi. 

Abowiem  na  niebie  siedząa  pan  wyaoko 
Bacsył  swe  ku  tieml  na  diił  spaicU  oke. 
Aby  piacz  uBlyszid  nlęinidw  okowan^ch 
I  ratował  na  śmierć  estathią  poduyoh, 

Aljy  aa  SyoHie  cii  mu  dziękowali, 
I  moc  w  Jerazatem  J^o  wynumaU 
Wtenczas,  g4y  hti  nsayt^,  wszyscy  pcicłsłeni, 
Kwoli  słułbio  pańskiej   hąÓĄ  agromadieni. 

Teraz  acz  mię  strapił  dłogiool  dngand 
I  lat  moich  tuedaych  skrócił  frasankami, 
Pizedsię  kniemu  w«łaa:  Niebiorz  mię  cdowiaka 
Smałnego  miiJ  paoiol  w  pokiwicy  wieka. 

Twe  lata  eą  wieczne,  tji  niebo  atodcnna 
1  ziemię  rękoma  sw^ni  t^cruatowal; 
To  wszytko  aagisie,  «  ty  w  iwęj  oaMd 
Boie  mói  I  trwać  będziesz  na  wsaytki  wieeeDsśn. 

Waaytko  to  swietn«i)e,  by  plsKoa  pMhodzony, 
I  odmianę  wełmie,  tyi  nieódaicMOny 
I  lat  niesk<draenydi,  ktdufwb  noiestaiki 
Uczynisz  bez  likfbj  iwofe  m 


ftago^w  duszo  mojat  pana  sw^eiai, 
Błogo^w  imieniowl  jego  dwi^temu, 
Kt^oriaw  doszo  I  panu,  jego  obflt« 
Dary  niech  zawłdy  będą  w  sereb  twBm  ryte. 

Który  odpnszcza  wszytki  twe  nitąinnrośd 
I  zabieg*  ^orobom  i  tw^  krewk«icl. 
Żywot  4miet«l  lakomąf  twój  ed^ni^c, 
A  dębie  milosierdann  swem  keroaaJe( 

Któ^r  eię  wsaelalu^  4óbr  hojm»  nabawia 
I  twoje  młodoM  jak«  «rią  oAiM^ 
Obrońca  nie  omylny  £le  obwinionf^h 
I  sędzia  sprawiedliwy  wamch  ftkrsywdBonytA  — 


i)  Hum;  wolne  miejace,  hattu,  gmzy.  Linde. 
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Ten  opowiadzf^  drogi  swe  M^jłegEowi 
1  wolą  swą  ukazaJ  Izrahelowi, 
Pan  wielce  miłosierny,  pas  dobrotliwy, 
Ka  gniew  nieprędki,  band^  do  łaski  chciwy. 

Nie  nmie,  nie  zwykł  sig  on  wiecznie  fl 
Ani  do  końca  Bwi^ej  srogości  chować; 
Hie  wedle  spraw  przeciwko  nam  postępuje, 
Ani  się  z  nami  wedle  zasług  racbnje. 

Któr«!]  nad  ciernią  niebo  jest  wysokoici, 
Takie}  on  ku  ^gom  Jest  swoim  litości, 
Jako  wschód  od  zacJiodn  daleko  pała, 
Tak  on  od  nas  daJeko  grzech  nasz  oddala. 

Jako  łaskawy  cjciec  sjraów  iitnjo, 
Tak  rdwnie  swoich  wiernych  sług  pan  t^nje; 
Czynn  bowiem  naszego  Mmte  świadomy 
I  pomni,  żechmy  ziemia  i  cień  Knikomy. 

Trawie  podobien  człowiek,  którą  ostremi 
Łeda  w  dzieA  kosa  pray tnie  zębami  swemi , 
Podobien  kwiatu,  ktiiry  gdy  się  rozwiń^ 
Nalepie],  dusznym  wiatrem  zmorzony  zgin^. 

P^ska  ła^a  jest  wiecraia  i  nieprzebrana. 
Wiernym,  cnotliwym  ludziom  nagotowana, 
TęJ  acoestniki  będą  i  prawnukowie 
Tych,  którzy  w  jego  będą  kochać  się  stówie. 

Pan  na  ognistem  niebie  dwór  swój  wysoki 
Zasadził,  zkąd  panuje  na  świat  szeroki. 
Chwalcie  o  aniołowie  męinil  chwalcie  go, 
Którzy  f^wne  nosicie  poselstwa  Jego, 

Wszytkie  niebieskie  wojska  i  ting  zebranie, 
U  których  Jego  waJJie  jest  rozkazanie, 
Wszytko  po  wszytkich  kąciech  królestwa  jego, 
Stmonenie  i  ty  dnazo!  chwal  pana  t«go. 

OIT.  Benedle  aaima  tnea  Darnino. 

Snszol  śpiewł^  piun  pieśA;  O  nleogranicsony 
Nieba  i  ziemie  sprawco!   wielceś  nwielbiony. 
Ciebie  ohes^  wkoło  cześć  i  świetna  chwi^, 
Ciebie  Jasność  jako  płacz  ozdobny  odziała; 
Tyś  niebo  Jako  namiot  rozbił  lęką  swoją, 
Bad  nim  wody  za  twojein  rozrodzeniem  stoją, 
Chmury  twój  wóz,  twe  konie  wiatry  nieśoignione, 
Duchy,  posłance,  słudzy,  gromy  zapalone. 
Twym  roznmem  tak  miernie  ziemia  asadzona, 
Że  na  wieki  nie  będzie  nigdy  poruszonai 
Na  tq]  Jako  powłoka  przepaści  leżały, 
A  góry  ntesmifflzone  wody  zakrywaj  — 
Ale  ekoroi  rzekł  riowo,  a  niebo  zagrzmi^o, 
Wody  spad^,  a  morze  na  dół  ndek^a, 
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8k^  kn  górze  po«d]',  pola  rotciągnlone 

Opanon^  miejsca  przei  cig  uaznacanie. 

Zamierzyłeś  krn  pewny  norzD,  to  wlecznemi 

CbU7  wezbrać  nie  mole,  aai  azkod^ć  ziemi; 

Ty  w  Bkale  ukazujesz  drogę  idrojom  nowym, 

Które  poeilek  niosą  rzekom  kryBct^wym; 

Tn  się  wBzelki  awierz  cłiłodsl,  który  w  polo  tyje, 

Ta  łoi,  mieszkaniec  leśny,  upragniony  pije, 

Tamio  ptacy  mieazkąią,  a  w  krzakach  zielonych 

Nie  przestają  powtarzać  pieśni  nlubionyck. 

Ty  z  pałaców  swych  świętych   ojcze  nwielbionyl 

SpaBzezaaz  na  eiiką  ziemię   deszcz  nieprzeiriacony, 

A  ona  nieprzebrane]  łaaki  twoj^  syta 

Wszytkiego  wazytklm  starczy:  ztąd  trawa  obfita 

Bydłu  kn  polywienin,  ztąd  zioła  ogrodne 

I  wszelki  rodz^  zbola,  ztąd  wino  łagodne, 

Dobrej  my&li  naczynie;  ztąd  chleb,  który  snadnie 

Siłę  twierdzi;  ztąd  olęJ,  po  którym  twarz  gładnie. 

Tal  wilgotność  i  laay  iywl  niezmierzone 

1  cedry  na  Libanie  twą  ręką  szczepione ; 

Tam  wróble  gniazda  noszą,  Jodła  bocianowi. 

Samom  góra  mietzkanle,  skala  królikowi. 

Tyś  na  znak  ez'a86w  sprawił  tdędną  twarz  miesięczną, 

Ty  niedoścignionego  ^ońca  lampę  waleczną 

I^wadzisz  do  lachodn  —  w  tem  nocne  ćmy  wstąlą. 

Wtenczas  leśne  bestye  wszytkie  się  niazają, 

Lwięt*  ryczą  pokarmo  łądając  od  ciebie;  '~ 

Skoro  zaś  Jasna  zorza  zakwitnie  oa  niebie, 

Zwierz  do  Jaskiń  uchodzi,  Indzie  naetępiją 

Na  roboty,  gdzie  do  mroku  praoiOą. 

Zacne  są  twoje  sprawy  i  wielkiej  mądrości, 

P^na  Jest  wszytka  ziwnia  twe;]  szczodrobliwości , 

F^ne  panie  I  i  wody;  kto  wyticzyó  moie 

Wszylkle  rybie  rodzaje,  ktńre  iywi  morze? 

Tam  żaglem  rozpuszczonym  okręty  biegają, 

Tam  swe  igrzyska  srodzy  wielor^i  mają. 

Wszytko  to,  co  Jest  w  morzu,   wszytko,  co  na  ziemi 

I  co  siecze  powietrze  pióry  pierzchliweml , 

Oczy  ku  tobie  wznosi,  który  siedzisz  w  niebie, 

I  oczckawa  zwykła  ływności  od  ciebie. 

Kiedy  rękę  otworzysz,  wszyscy  nasyceni, 

A  kiedy  twarz  obrócisz,  wszyscy  zaamnceni. 

Jeśli  im  duciia  weźmiesz,  w  proch  się  wnet  obrócą. 

Jeśli  im  ducha  natchniesz,  na  świat  się  zaś  wrócą. 

Wieczna  jest  paAska  diw^,  a  on  z  tak  mądrego 

Nie  przelanie  się  kochać  nigdy  czynu  swego. 

Pan,  który  kiedy  pttł^iry,  ziemia  diiy;  pan,  który 

Eiedy  ręltą  gót  dotltnie,  dymem  pójdą  góry. 
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Dołt^d  ml  tedy  mego  ływoła  dostnnte, 
GIoi  mdj  pann  i  lutnia  Apfewad  niepneitsnie. 
Tylko  Jrnnn  ntecb  wdztęczne  bQdq  piejnł  moje, 
Bom  Ja  wszytko  położył  w  Dim  wesele  Kwoje. 
Bod^  wraysey  złośliwi  zagahieni  byli 
Tak,  teiiy  się  na  wieki  Jui  nłe  poprawili. 
A  t;  o  dusBO  iD0Ja[  dą)  ezfAi  pana  swridd, 
Dajcie  wszytkłe  narody  t^ną  cbwalg  Jemu. 

CV.  ConfltomjBi  Domino,  et  fuTOOtita  nomsii  ejnt. 

Chwalcie  pana ,  imieDia  i«gD  wsywajele 
I  sprawy  jego  światu  ofiowiadajele, 
Jema  1701,  Jesa  shiide  weaide  strAny! 
Jego  cuda  roanośeie  na  waiytia  strony. 
InHzeJ  chlab}>  nad  Jego  imif  nie  maeie, 
Trw^BieJ  radoloi  pr6łno  indEfe]  tEnkade  — 
Pana  i  twany  J^o  i  "ł  ezokajcie, 
Cuda,  kt6ro  ncsyiiił,  w  «arcQ  ełiowajoie, 
Chow^^cie  I  naukę  o  AbraBiow« 
Potomstwo  wiernych  Jego  1  Joknbowe  t 
Pan  nasz  t«  Jeat  big  prawy,  Jee«  wyroki 
Wi^  wsiCft^  ^iat.  Jako  w  sobie  iMTokl; 
Pomni  na  lig^  awoję  i  wgzytkie  neczy 
Ma  w  DBłOwie  aanknioae  na  dobrej  piecs? 
Co  z  Abrakamon  zawarł,  «o  Izakowi 
I^7Bi9S4  Bwą  utwiwdzit,  «o  Jaknbowl 
Hianlo  słatotn  podał,  w  czem  na  ens  wieczsjr 
Izrahełs  npewaił  w  siowla  aiateeniy, 
Obiecując  za  czaaeai  kraJ  diłwnle  śHcmy 
Chananejaki  pedać  tra  w  pomiar  dziedzlozny  — 
Gdzie  w  matcł  liozMe  będąc  i  nkunaeitteinl         , 
Pizychodnie  nieatt^Joisl  międiy  obeeni 
NoBząo  Bię  to  taM,  to  sam,  diii  w  tej  dotediiDle, 
Jutro  namiot  iwAJ  stawiąe  m  toazej  kralsie  — 
Przedaię  zawłdj  bywali  w  paAaki^  obronie, 
A  Enebwtfa  tyruiy  pan  gromił  o  nie. 
Pomazańców  (J«  radię)  mydi  ale  tfkajtie 
1  prorokl  w  pofcoJo  me  cacliow^eie. 
Potem,  mając  giód  wdMid^  po  wazytUeJ  zleMl 
I  wszelką  iywBoM  orij^i.  {Mała  (nad  nlend 
Do  Egiptn  wyprawił;  syn  spłakany 
Tw^  Jaknbie !  w  niewolą  Jest  lapneduiy. 
Tam  mu  pęta  na  nogi  cięUcie  włoiono 
1  łelazem  niezłomna^  grzbi^  idiciąlOBa    — 
1  tak  długo  by)  tneyman  w  więneniu  iroelMi, 
Ai  go  pan  wespraed  raczył  dndtem  ewjn  dngiok 
Duch  pański  go  wyiwladezył,  ±e  w  aln  okand 
Dar  taki,  za  którym  król  poii^ć  KO  kasat. 
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I  poncsyl  nm  dwór  iw4]   i  <Uł  W  RBftHttfro 
Wsi^tkę  iDAjętnoif  swoję,  irszTtko  awe  caratwo, 
Aby  itwiMtr  jego,  gAj  ceehce,  Knótsl 
Do  wi^enła,  s  ntiMe  tnędrszĘ)  doradzi. 
Zatem  połegnawBEy  gig  ■  krajem  ojczyFtym 
Syn  lEak6fr  nsd  Mflem  sfadł  pnetroczyg^, 
Gdzie  pan  lad  sw6J  tak  wlelee  ronnnoiył,  te  go 
Silni«JBzym  nieprzyjaciół  nctynil  Jego. 
Złąd  im  zazdrość  nrosła,  xtąd  tyran  sro^, 
Kiszozy*  Je,  coraz  nowe  nąjdoirał  drogi, 
Ał  Mc^^iza  z  Aronem  pan  iwe  podaAce 
Za  czasem  zeałal  między  harde  poliańce, 
Ktdrzy  mocą  aMw  pańskich  cadi  czynili, 
KrAIa  strachn  i  Jego  dwór  nakarmili. 
Eazał  pan,  a  w  p<^doie  noo  ggsta  witała, 
Kł^ra  dzisA  E  oozQ  ludzkich  nagle  zagnałs. 
Krwią  zdnje,  krvrią  płynęły  rzeki  szkarłatne 
Miecąc  po  brzegach  «dech(e  ryby  niepłatne. 
Ziemia  taką  iab  sprośnych  IioJnoŚd  zrodziła, 
Źe  i  królewska  po^el  bez  nloli  nie  była; 
Potem  nojłka  mnch  spadły  niepr^etlczone , 
A  wszy  stady  latały  nie  wygnhionej 
Miasto  dtdża  z  nieba  padti  grad  kamienisty, 
A  z  gradem  niesłychany  wicher  ognisty, 
Zaczem  wsaytkie  winnice  opnstoswrfy, 
A  sady  zagłnszone  jriód  pomiot^; 
Przyszła  szarańeza,  przyszedł  Clirząszcz  wtelono^, 
Zhoie  wyjadł,  co  był  grad  omin^  srogi  — 
Na  koniec  płód  wszelaki  pterworodzmiy 
Jednej  nocy  po  wszyciem  państwie  zgładzony. 
Dopiero  cndzein  rfotem  nbogaceni 
Bez  wszelaki^  tmdnoScł  są  wypil«)tcz(ni, 
I  owszem  wszytek  Egipt  radzi  tcłt  zbylł. 
Bo  przed  straeheiD  ledwie  Już  przy  dnszy  byli  -- 
.  A  pan  nad  nimi  olrfok  miasto  zasłony 
We  dnie  wicsz^,  s  w  noey  ^np  rozpalcmy; 
Gdy  prosili,  ptacy  im  W  obóz  padali, 
A  po  ziemi  niebieski  pot»rm  zbierali; 
Tym  gwoli  wodę  lały  twarde  krzemienie, 
A  po  anchycb  pustyniach  d^ły  stramienie. 
Pan  bowiem  swoich  iwiętych  ^dw  nie  przebaczył. 
Co  kiedy  Abramowi  po^lal>łć  raczył, 
Przetoż  ind  SWÓJ  z  okrutnej  ręki  wybawił 
I  na  piękn^  swobodzie  wesołe  stawił, 
I  nczynił  je  pany  wielki*^  kr^ny 
I  posiedli  przyeliodnie  obce  dziedziny  — 
A  to,  łeby  ustawy  pańskie  chowali, 
A  wedle  wole]  Jego  posł^powałl. 
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on.  Oonlttemlnl  Domino,  qai»iiam  boan*. 

Chwalcie  pSaa   prze  dobrod  Jego  nieprzebraną, 
Chwalcie  prze  litość  wiekom  ładnym  nie  poddaną. 
Kto  tak  w  Blowa  bogatyi  kto  tak  jeat  wymowny, 
Aby  w  powieHci  liiiąjom  jego  mógł  bydi  rtwny? 
Sscz^wi,  którzy  awój  wiek  poboinie  nprawit]ą, 
A  we  wszecb  sprawach  swoich  cnoty  naśladują.     • 
Pomni  na  mig  mój  pacie  t  w  on^  dawn^  chęci , 
Kt6t^  ladzie  zuawuli  w  oczd  twoich  wzięci ; 
Nawiedi  mię  w  taBu«  swojejt  abyoh  między  twemi 
Cieazyl  się,  radował  się  apólnie  wybranemi. 
Źli  <^cowie,  zie  dzieci,  wszyscychray  zgrzeszyli, 
WszyBcjchmy  przeciw  tobie  sproinie  wystąpili: 
Głupi  i^cowie  naszy  nie  porozumieli 
W  Egipcie  cudów  twoich,  nie  dhi^  pomnieli 
Wielkiej  twi^  taski,  bo  wnet  nad  morzem  czerwonem 
Szemrali  niepotrzebnie  przeciw  przełożonym. 
Przeciec  ty  sw(uę  mołną  rękę  miał  nad  nimi 
Chcąc,  aby  była  między  narody  wszytkimł 
Znacsna  twoja  wielmołnoAć;  twym  fakiem  Burowym 
Morie  wyschło,  a  oai  goAclńcem  gotowym 
Między  dwa  wodne  mary  ^ony  bród  przebyli 
Tak,  Jakoby  po  anszej  nalepBz^  chodzili. 
Tam  z  nich  dopiero  Jarzma  cięikie  są  riołone, 
A  ich  nieprzyjacioły,  tmpem  zagonione. 
Wracając  się  na  mi^sce  swe  morze  z^ało 
Tak,  li  ani  poriańca  z  klęski  nie  zostało. 
Ci  tei  dopiero  słowom  pańskim  awlerxyll 
I  moc  Jego  w  pieśniach  swych  do  nieba  wznosili. 
Uryeiilili  zaś  nazbyt,  prędko  zapomnieli 
Dobroci  Jego,  ani  rady  czeliaó  chcieli, 
DaU  się  niebo^ta  uwieść  bw^  chciwości 
I  doświadczali  pańskiej  w  pustyniach  mołnośti. 
A  pan  wszytko  uczynił  wedle  ich  żądania, 
Ale  przedsię  nakoniec  nie  uszli  karania. 
Cii  roszeni  zazdrością  [Hzedw  Mojżeszowi 
I  mówili  surowie  przeciw  AroDOwi  — 
Ale  zt»ór  niespokitjny  1  sprzeczne  betmany 
Częścią  ziemia  poiarła,  częścią  niesłychany 
Ogień  niebieski  spalit  Tak  znaczne  przykłady 
Gniewa  pańskiego  widząc,  prze  swe  płoche  rady. 
Nic  się  nie  polepszyli  i  owszem  olali 
Złotego  cielca  sobie,  przed  którym  klękali, 
Klękali  {oo  winna  rzecz  tylko  była  paon:) 
Przed  wołem ,  woła  głupszy,  który  przywyiU  sianu  ; 
Zapamiętali  t>oga,  który  Je  wybawił. 
Który  cnda  w  Egipcie  niesłychane  sprawił. 
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Który  nleiijeldłone  w  poły  pneoląl  monę. 

Jedne  praewiMł,  a  drugie  zalał  w  tymie  lorae. 

Więc  te±  pan  aprawiedtlwym  gniewem  pornszony 

Chci^  je  koniecznie  zgabić,  by  byl  z  drngiej  strony 

MojieBz  wybrany  pański  nie  prosił  sa  niemi, 

A  gniewn  nie  liamował  modlitwami  Bweml. 

Nawet  i  krajem  onym  iądanym  wzgardzili 

I  pańskim  obietnicom  prosto  nie  wlerayli, 

Eozruch  w  okopie  wielki,  wielltie  zamieszanie 

Uczynili,  damali  pańskie  rozkazanie  — 

A  pan  rękę  swą  podniósł,  te  tamie  w  piasczystych 

Pustyniach  poledz  mieli   1  w  górach  skalistych, 

A  ich  naród  między  nie  iyczliwe  pogany 

Po  różnycli  kąciech  świata  miał  bydż  rozstrzelany  — 

I  podali  sig  w  Janmo  Baal  Fegorowi 

I  palili  ofiary  zdechłemu  trupowi ; 

Co  pan  widząc  gniewowi  swema  wodze  pnŚcU, 

A  na  lad  nieposinszny  srogą  kaiń  przepnśctl. 

Nie  oierpirf  krzywdy  boieJ  Fineas  cnotliwy, 

Ale  mieczem  złe  karałj  (ymłe  pański  mściwy 

Gniew  namierzył,  a  sobie  i  potomstwu  swemo 

Zjedn^  cześć  niepodległą  wiekowi  iadnemn. 

Znown  pray  BpomĘ]  wodzie  pana  obradli, 

HojieBz«  o  niełaskę  takie  przyprawili. 

Bo  frasując  się  starzec  na  ieh  płoche  sprawy 

Tak  mówił,  ie  w  rzeczy  swą)  nie  byl  bogn  prawy. 

Ktemn,  nad  wolą  pańską,  pobaAcón  nie  bili 

I  owszem  się  szaleni  do  niob  przyłączyli, 

Zkąd  i  spraw  naśladować   i  ryie  Icb  bogi 

Chwalić  jęli   na  swój  łal  i  upadek  srogi : 

Syny  bowiem  i  córki  swe  ofiarowali 

Diabetstwn,  krew  niewinną,  krew  (mńwię)  przelali 

Wlaśdwycłi  dziatek  swoich,  iałoSne  ofiary 

Przed  chanan^skie  kładąc  niegodne  maszlcary. 

Ziemię  brwią  napoili,  sami  się  zmazali, 

Wszetecznicom  w  sprawach  swych  naprzód  nic  niedali. 

Pan  tei  ostatnim  prawie  gniewem  zapalony 

Lud  Bw^  omierził  sobie  i  kr^  ulabiony, 

I  did  Je  w  ręce  prawie  niewiernym  poganom, 

Ze  się  kłaniać  musieli  niezmiernym  panom, 

Którzy  je  obyczajmi  dziwnemi  trapili 

I  pod  nielnt«iciwe  Jarzmo  swe  podbili. 

Co  ich  pan  poratował,  znowu  na  kieł  wzięli  — 

Znown  teł   coraz  głębia  w  dościacb  swych  tonęli  — 

A  pan  przedeię  mi^  litość  nad  ntrapionemi, 

Ani  samykid  ucha  przed  obciątonemi, 

Pomnid  na  swe  przymierze,  a  ich  wszytki  dości 

PnicU  imo  się  z  wielki^  imti  dobrotliwości. 
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I  zmiękczył  Indskie  oerea,  ie  fcb  Ktowan 
I  cl  sami,  D  kUryeli  w  ufewoli  mieszkali. 

0  panie ,  o  bołe  naM  I  tj  eh^ti  o  nas  radzid , 
Cboią)  naa  błędne  aebrawazf  poapoln  zgramadzić, 
Abfcfamy  twe  ohwsiebns  imię  wyznawali 

1  tff<({e  dobrodaltistna  wielkie  wapominstł. 
ine<^  b^  IsnheIaU  na  wiek  wiekom  alyale, 
A  ty  więe  amen  aatem  mAw  sebrany  gminie! 


CZĘŚĆ   FI4TA. 

cm.  OoaJltmnlni  Demlna,  qiianlam  bonaa. 

Chwalcie  pana  prze  dobrod  Jego  niewymowną, 

Cbwałcie  prze  litość  wieoznoioi  równą. 
A  wy  więc  naprzód,  coście  z  rąk  wyswobodaesi 

NieprzyjacielBkicli  i  zgromadzeni 
Jedni  ztąd,  będy  Blońce  występuje  z  morza, 

Drudzy,  gdzie  gaśnie  wieczorna  zona; 
d  z  krajów  sbwilonom  podległyeb,  a  owi 

Z  pol  iiakłoilionyob  ku  południawl. 
Ktdray  po  nieświadomycb  poBzezacb  się  UąkaU, 

Odzie  stopy  IndzbioJ  nie  najdawali 
To  ^dem,  to  pragnieniem  dęłkiem  ntntptenl, 

Td  ustawiczną  pracą  zemdleni  — 
d  do  pana  wołali,  a  pan  w  iob  frasunku 

Prędkiego  amutnyin  dodtU  ratankn 
I  uawiOdł  na  gościniec  prawy  obłąkane, 

ie  oglądali  wsi  budowane. 
Niechajie  wielką  jego  dobroć  wyznawają 

I  sprawy  światu  opowiadają: 
Że  nakarmił  obficie  głodom  titraplone 

I  dźwignął  nazytkiem  upośledBOOC; 
Etdizy  w  cięUiioh  okowach  na  gardło  dedaielł, 

A  to,  ie  boga  nizacz  nie  mieti, 
A  on  Je  tei  nieszczęściem  takowem  ztiołdowid. 

Ze  nie  był  iaden ,  ktoljy  nitowlU  — 
C3  do  pana  wzdychali,  a  pan  w  ich  fiasunko 

Prędkiego  smutnym  dodał  ratunku 
I  wywiAdł  Je  z  więzienia  I  strach  śmierci  aro^o] 

Złoiył  z  łrOBkliw^J  dusza  ubogiąl. 
Nleobajie  wielką  Jego  dobroó  wyanaw^ą 

I  sprawy  iwiata  opowiadają. 
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Którf  wrota  telazne  i  niepraekowane 

Wyłamał  snadnie  progi  Bpiłane. 
Któray  za  to,  ie  wiek  swńj  nicmiemte  trawił!. 

Zdrowie  i  siłę  mamle  stmciii 
Tak,  li  ani  pomjślić  na  pokarm  nie  mogą, 

A  w  dola  pranie  jut  jedną  nogą  — 
Cl  do  pana  wołali :  a  pan  w  Ich  frasunkn 

Prędkiego  smutnym  dodał  ratunbn: 
Słowem  BW(t(em  iołi  wszytkle  choroby  okrćelł 

I  mdłe  ku  zdrowiu  plerwwemu  wrócił. 
Nlechąjłe  wielką  Jego  dobroć  nyznawąją 

I  sprawy  świata  opowiadają , 
Mech  mu  wdzięczność  okałą   imię  Jego  ohwaląo 

I  zariuione  ofiarę  nalan 
Którzy  1 


laedy  h 

Alid 

nawę 

Żeglarzo 
OdJ: 

Taczają 
Nie 

Cl  do  pi 
ppg" 

Stan^  V 


Kleiły  u 

Ipl 
Odzie  pc 

A  o . , 

Pola  na  koto  sl^ą,  winnice  kopftją, 

Pożytki  biorą,  tywnośd  znasz^ą, 
Pan  zdarzył,  łe  i  sami  wnet  się  rozrodzili 

I  wielkie  mnóstwo  ztąd  rozmnożyli. 
Bdg  obrńeU  swe  oko ,  Jnż  ich  bardzo  mało 

Z  onq]  wielkoicl  plerwaz^  zost^ : 
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Owi  głodem,  a  drudzy  morzem  okróceni, 

WielkA  troskami  czQi6  poralenł — 
Ifa  pany  nzgarda  przyszła,  ie  się  kryć  mnaieli, 

A  z  pnstydi  lasów  wyżreć  nie  śmieli; 
A  nlwgiego  zaś  pan  w  przypadku  założył , 

Jako  stado  owiec  rozmnołyŁ 
Na  to  patrząc  w  pobołneni  sercu  radość  roioie, 

A  złemu  g^bę  by  zaszył  proście. 
Eto  ma  rozum,  ten  wszytko  nwaiy,  a  wszędzie 

Łaskawość  pańską  uajdonaA  będzie. 

OTIU.  Faratnm  nor  meitm. 

Ochotną  mjśl,  ochotna  serce  w  sobie  czoję. 
Nowy  psalm  panu  swemu,  nową  pieśń  gotiOę. 

Powstań  uciecho,  powstań  lutni  mcja! 

Ruszwa  rAianąi  żarze  z  Jej  pokoja. 
Ciebie  panie  I  po  wszytkim  iwiecie  przed  wszytklemi 
Narody  opowiadać  b^dę  rymy  swemi, 

Bo  dobroć  tw(\Ja  do  iJeba  przestała, 

A  prawda  głowę  z  obłoki  zrównała. 
O  latom  niepodległy  1  wieku  iadnemul 
Podnieś  się  wyiszej  nieba,  a  światu  wszytklemn 

Oka^  wielmolboość  awctję,  zbaw  trudności, 

A  wysłucha  nas  w  nasz^  dolegtośoL 
Hówił  pan  w  przybytku  swym,  a  mnie  aweselił: 
Sznurem  zmierzę  Sicliimę,  Sukot  będę  dzielił, 

Mó)  Jest  Galaad,  mnie  Manassee  sluiy, 

Hoc  mqjej  głowy  Jest  Efraim  doły, 
W  mem  posłuszeństwie  Judas  prawodawca  ohwalny. 
Hardy  Moabczyk  to  mój  szaflik  umywalny , 

Półka  trzewików  moioh  Idumea, 

I  fy  mnie  czołem  uderz  Filistea! 
Eto  ml  do  ręku  poda  miasto  Diedobytef 
Eto  mię  zawiedzie  w  pola  Idumekie  obfite? 

Nikt  oprócz  ciebie,  którego  d^ś  znamy 

Ouiew  na  się,  ani  wodzem  swych  wojsk  mamy, 
Dopomoł  nam  w  trudnościach  naszych  wieczny  boł^l 
Nikt  bespieczen  w  nadzieję  ludzką  bydż  nie  moie. 

Za  twym  powodem  serce  się  nam  wrćd  , 

A  nieprzyjaciel  prędko  tył  obróci. 

CIZ.  Deoi  landsm  msam  d«  tacnerls. 

Boiel  którego  chwalą  w  mych  uściecb  wieczna  ■ 
Niechcic  krzywdy  mąj  milczeć,  oto  wszetecma 
Gęba  na  mię  się  targa;  Język  faiuijwy 
Ludziom  iywot  mój  łiydzi  —  da  tióg,  uczciwy. 
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NleTi3wl4ć  na  mą  skazę  zewBząd  dociera 
I  nszytkie  awe  fortele  na  mię  wywiera. 
To  xA  swoję  iyezliwoSÓ  i  chęó  odnoszę  ; 
Nie  ciesz  piiniet  złych  Indzi,  nie  ciesz  mnq,  prosię. 

Ci,  którzy  dobrodziejstwo  z  rqk  moich  braJi, 
Teraz  mi  to  wszytkiem  rfem  zdrajcę  oddali; 
Kogom  Ja  wielce  watyl,  kogom  miłował, 
Ten  mi  to  nienawiAcią  dzIA  oddarow^. 

Niechąfie  mu  też  za  to  tyran  panuje, 
A  Iraku  nieprzyjaciel  nleodstępnje, 
U  B^D  nlechfO  będzie  krzyw  naleziony , 
A  iegoż  niech  mu  barzi^  szkodzą  obrony. 

-     Niech  na  ziemi  nie  będzie  wiek  Jego  dlugC , 
A  po  nim  doBtoJeństwo  bierze  kto  drugi, 
Sierotami  niech  Jego  dzieci  zostaną,' 
A  żona  nieszczęśliwa  wdową  Btroskaną. 

Synowie  dóm  od  domn  chleba  niech  proszą, 
A  przed  nędzą  z  ojcowskich  pustek  się  noszą  , 
Niecliąf  go  z  majętności  lichwnik  wyznje, 
A  obcy  w  Jego  pracy  sobie  lubuje; 

lici. 


Di^  to  panie  1  aby  go  wiecznie  mijido. 

Jako  drugi  członki  swe  okrył  odzieniem , 
Tak  OD  zewami  obłoion  jest  złorzeczeniem, 
A  ło  teł  Jako  woda  w  jego  wnętracości 
I  jako  tbiBty  olej  wpiło  się  w  kości. 

Bodajże  się  płaszczem  wiecznie  nakrywał 
I  tego  pasa  na  Bwe  boki  uiywirf  — 
Tę  pomstę,  to  przeklęctwo,  da  bńg,  aezuje, 
Ktokolwiek  bez  me]  winy  na  mię  fołdruje.  3) 

Boże  mi^  I  ty  bądź  zeraną  ,  prze  imię  swi^e 
Ty  mię  ratu],  bo  wielkie  są  łaski  twoje  — 

1)  Występek.  2)  Frxeiladując.  3)  Slearii/,  nastaje. 
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A  Jam  człowiek  opadły,  c^njek  wigardeonr 
I  na  sercu  niezaoinym  łalcm  strapiony. 

Jako  cień  pochylony,  gdy  słońce  gaśnie. 
Tak  ł  ja  aieazczg^liwy   niszczeję  wtaioie. 
Tak  się  uciekam,  tak  aię  kryję  po  świecie , 
Jako  konik  czując  chrzest  bliskich  nóg  lede; 

Od  głoda  ledwie  nogi  włóczę ,  a  ciało 
Uschło,  Jako  wilgości  w  kościach  nfe  stało; 
Przyszedłem  u  wszech  niemal  łudzi  w  oliydę, 
Ołową,  widzę,  kiwają,  gdziekolwiek  idę. 

Wspomni  mię  mocny  botel  a  w  me)  łdości 
Podeprzy  mi;  z  oncij  swą)  dawne)  lltoid, 
Niech  rękę  twoję  za^ą,  niechaj  iię  dowie 
Zły  człowiek,  ieś  ty  łaskaw  na  moje  zdrowie. 

Niech  on  Itlnie,  ty  l)łogosław ;  nleob  ^  mordiije, 
A  darmo,  sługa  zaj  twój  nie^  się  raduje; 
Niecliaj  lekkość.  Jako  idaszcz  na  się  oblecze, 
Niech  liańbę  wznje  ten,  kto  fałsa  na  mię  wlecze. 

A  Ja  więc  pana  dzidki  będę  oddawai 
I  Jego  cliw^ę  w  gęstym  ludzie  wyznawał. 
Który  czasu  potrzeby  stał  przy  abof^m 
I  bronił  go  przeciwko  tyranom  arogim. 

GX.   Sizit  Domlnni  Domino  me*. 

Rzekł  pan  do  pana  mego  swym  głosem  łaskawym: 
Siądi  mi  przy  Imka  prawym, 
Ai  twe  nieprz3^acioły  ztupione  ze  zbroje 
Jako  inszy  podnóżek  dam  pod  nogi  twoje. 

Na  UraJ  ówiata  Mzeiągnę  z  Syonu  wielkiego 
Władzą  królestwa  tnego , 
A  ^  na  wszytki  strony  ubywaj  praw  swoich 
Rozkazując  w  pośrodku  nieprzyjaciół  twoich. 

Czasu  rassienia  twego  przy  tobie  swym  panie 
Twój  lud  chętliwie  stanie, 
Lud  w  cnotach  okazały,  świetny  w  potrażności. 
Bosa  roian^  żarze,  krew  tw(^^  młodości. 

Przysiągł  pan ,  a  za  jego  ial  nie  chodzi  słowem ; 
Tyś  Melcłiiaedechowym 
Porządkiem  kapłan  wieczny,  pan  pr^  boku  twoim 
Na  wieki ,  pan  tyrany  zetrze  w  gniewie  swoim, 
Sąd  swój  rozciągnie,  pola  trupami  okryje, 
Książę  mośne  zabije, 
ICrwią  płynącą  będzie  pil  wodę  potokową. 
Przeto  nieba  dosięże  wysokiego  gło  wą. 

CXŁ  Confitelior  tibi  Ihnniiie   iu  toto  corde  mea. 

Pana  Ja  zawidy  migdzy  cnotliwemi 
Chętnie  wspominać  będę  rymy    swemi; 
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Chwalne  są  spniify  >«gti;  wielką. ozujo  ' 
BoakoBz,  kto  bI^  Im  pilnie  pnji»tn)je. 

Co  poGzaie,  mzytko  p^m  jest  zacaodci, 
Pełno  powagi;  wiek  sprawiedliwo^! 
Jego  nie  przetrwa  isden,  a  na,  ziemi 
Wiecznie  pamiętny  będzie  cnćj  swemi. 

Pan  dobrotitwj,  pan  to  intłoa«mr, 
Mleprz^acielBkim  łupem  Ind  bwóJ  wtem; 
Hojnie  bogaci ,  na  iwe  Btanowienie 
Wiecznemi  czas;  będiie  miał  baazeffl& 

Moc  swą  okazał,  giy  wj^iiał  possnjr, 
A  Bwe  poBtaw!!  w  ich  knileleetwle  pan;; 
Sprawy  rąk  Jego  prawdą  miarkowane  — 
Sprawiedliwością  prawa  proatowane. 

Te  alę  na  wieki   ładnych  lat  nie  boją, 
Bo  na  Hzczćroiei  1  na  prawdzie  BtttJą. 
Pan  sługi  swoje  z  niewoU  wybawił 
I  tern  Bwti  wtecmy  testament  zoBtawiłj 

Fan  imiQ  niesie  wielce  świętobliwe, 
A  nieposłusznym  zaraz  i  strastliwe; 
Przedoiojsza  mądroM,  kto  się  boi  boga, 
Ta  do  rozDmn  i  do  riaWj  droga. 

CXn.  Bsatns  Tir,  quf  tlmet  Dominnni. 

Szczęśliwy  człowiek  prawdziwie, 
Rto  w  bojaini  piskiej  iywie, 
A  Jego  ma  ruzkaunie 
Za  osobne  koobanle: 

Jego  potomstwo  na  ziemi 
Porówna  tawidy  b  mo^emi; 
Plemię  dobt7cb  ludzi  wszędzie 
Z  łaski  pański^  kwitnąć  będzie. 

W  Jego  domu  na  czas  wszelki 
N^Odzie  się  dostatek  wielki, 
Jego  uprzejmej  dobiwii 
Wiek  nadłołsz;  uie  okrdci. 

NiectuO  ćma  Jaka  clice  wstanie. 
Dobrym  światła  lawiAj  stanie, 
Fan  o  enotliwroi  narodzie 
Pieczą  ma  w  kałdej  przygodzie. 

Dobry,  prędki  do  litości 
Udziela  swej  maJętnoAei ; 
A  słowa  swe  tak  miarkuje. 
Że  w  nich  lAocbośA  nie  panuje. 

Więc,  gdy  nleszczętoie  przypadnie, 
Raidcmu  wytrzyma  snadnie  ; 
A  Jego  szczodrobliwo^ 
Pamiątka  trwa  ku  wieczności. 
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Złe  Jqz^  go  nie  trwoią; 
Beapieozen  w  nadzi^ę  boią 
I  pewien,  Łe  w  krótkim  czesie 
Z^  cilowlek  pomstę  odniesie. 

Ubogim  d&wa  obficie, 
A  tei  ^WA  Bwikomide 
Jego  nczynności  dynie , 
I  chwals  nigdy  nie  zginie. 

Na  to  patrząc  zły  tmlftJe, 
Gniewem  1  zazdrością  mdl«{)e, 
Taki,  co  w  głowie  uradzi. 
Do  łjiutkii  nie  doprowadzi. 

CXin.  Łaodate  paeri  Dominom. 

Szia&i  niewinne,  panienld  uczciwe  1 
Bpiewajcle  imię  pańskie  świętobliwe, 
To  niecliaj  zawidy  w  niciach  ludzkich  dynie , 
Póki  pamiętny  wiek  swym  torem  płynie. 

Odzie  żarze  wschodzą  i  gdzie  zapadała, 
Wszędy  niech  imię  paAskie  wyznawcą; 
Ten  ma  narody  ws^tkie  pod  nogami, 
A  jego  sława  bitja  nad  gwiazdami. 

Kto  kiedy  z  panem  tym  porówna ,  który 
Dziwnie  wyaolto  siedząc  przecie  z  góry, 
I  co  na  niebie  i  co  jest  na  ziemi , 
Oczyma  widzi  nieucbronionemi  ? 

Ten  nbogiego  wziąwszy  z  gnojn  prawie, 
Umie  posadzić  na  ksiąłęcej  ławie. 
Ten  mać  niepłodną  i  zjętą  troskami 
Lnbemi  cieszy  za  czasem  dziatkami. 

0X17.   In  ezitn  Imel  d*  Egypto. 

Natenczas,  gdy  iydowie  dostawszy  swolwdy 

Bystre  Nilowe  zegnali  wody. 
Wielka  tam  na  nich  łasica  pańska  się  znaczyła 

I  niepodobna  ka  wierze  siła : 
Horze  patrząc  ncieklo,  łahi«  Jordanowy 

Obrócił  się  w  spak  strumień  do  głowy, 
Oóry  capom  podobne  wesołym,  a  gk^y 

Jako  jagnięta  młode  skalt^. 
Horze!  czemui  ncieklo?  pnecześ  Jordanowy 

Strumienia   wspak  się  wrócił  do  głowy? 
Oóryl  czemuście  capom  podobne  skakały? 

A  wy ,  by  młode  jagnięta,  skały  1 
BytnoSć  pańską  I  góry  i  rzeki  szalone 

I  morze  ezulo  nienjeidłone , 
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CX7.  Kim  noUi  Somise,  aou  sobił. 

Hle  nam  nasz  paaiet  itworzeniii  podle] 
Ale  czyń  sławę  imieniowi  swemn , 
Niechaj  widome,  niechaj  zaone  wsi^dcle 
Twe  miłosierdzie,  twoja  i^awda  będde; 
Niechaj  pohańar  gproini  nie  pytają; 
Odzie  teraz  ich  bóg,  którema  da^ą? 
Nasz  \s6g  na  niebie  cokolwiek  zamjili. 
Wszytko  eię  aaiil  ataó  po  Jego  myiU; 
A  ich  bałwany  ze  srebra,  ze  złots. 
Nic  nie  są ,  Jeno  Indzkieh  rąk  robota : 
Oęł>ą  nie  mówią,  okiem  nie  patrsąfą  , 
Ucłiein  nie  słyszą,  nosem  nie  wąchają. 
Beką  niecianą,  nie  postąpią  nogą, 
OanUem  ładnego  glosa  daA  nie  mogą  — 
Bod^  tak  i  ci,  kUrzy  Je  dai^ają, 
A  owszem,  ktAray  w  nich  nadzifję  mają. 
Izrahel  w  panu  nleołi  nad«teję  stawi, 
A  on  go  wszelkich  trudnoioi  pozbawi; 
Nie^  mĄ  na  pana  dom  Arondw  spoitd, 
A  OD  go  z  łaski  swojej  ńie  opntci ; 
Niech  mn  dof^ą,  którzy  aig  go  boją. 
Bo  krom  wątpienia  w  łasce  jego  stoją. 
Pan  o  nas  pomni ,  pan  nam  błogortawi 
I  znactnie  naród  łydowski  wystawi. 
Wszytkim  on  łaskaw ,  którzy  ^ołą  jema , 
Tak  w  m^jm  wieku,  jako  dorosłemu; 
Pan  łaskę  swoję  rozmnoi^yt  nad  nami 
I  nad  waszemi  takie  dziateczkami. 
Pan  wam  na  wieki  wieczne  błogosławił. 
Ten,  który  niebo  1  ziemię  postawił. 
Mebo  wysokie  jego  jest  mieszkanie, 
A  ziemię  ludziom  pod^  w  niywanie. 
Nie  martwi  paniel  będą  clę  chwalili, 
Ani  cl ,  któizy  pod  ziemię  wstąpili  — 
Ale  my,  którzy  na  dmiecie  iywiemy, 
Wiecznemi  czasy  sławić  clę  będziemy. 

CXTI.  Dilasi,  ąnoniam  ssaodiet  Sominiu. 

Ham  przecz  pana  miłowaA ,  który  z  łaski  swq)ej 
Baczył  u^szeć  głos  prośby  mojej, 

D^  ml  neho  łaskawe,  tego  będę  wzywał, 

Póki  dnch  we  mnie  będzie  praebyWrf. 
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Jnl  roi  iMi  BBiią  prawie  imieni  oferntna  byta 

Swe  nienchniime  sidła  wrzuciła, 
Joi  mię  były  piekielne  kłopoty  Ścisnęły 

I  trwogi  prawie  oatWie  ^ęł;  — 
W  łakit^  przygodzie  będąc  człowiek  nieazczęćliwy 

Wyrwałem  pana;  Boie  prawdziwyl 
Do  ciebie  eię  acieluun,  a  ty  z  łaski  swojej 

Cłioifg  amntnę)  doezy  dopomódz  moJeJ- 
Pan  wielce  mitosieroy,  wielce  sprawiedliwy 

I  nad  upadłym  pan  lato^wy, 
Pan  (mówię)  stróż  prostoty,  mnie  udręczooean 

Pomógł  z  nieazezęicla  ałndze  swcjemn. 
Wró£  BJę  do  wcwsu  swego  daszo  atrapional 

&iyA  X  łaski  pańskie)  ogwobodańia. 
Dnaza  od  śmieroi  wolna,  by  w  oczach  stanoly. 

Nogi  ładnego  sznaokn  nie  wzi^  — 
I  będę  nad,  mniemanie  ładzi  nieżyczliwych 

Jeszcze  poliozon  w  rEtJeBtrae  żywych. 
Wszytkę  sw^  myśl  ptostnjąe  ku  c«lowi  temu , 

Abycłt  się  paun  podobał  swemu. 
Wierzyłem  afowom  jego  i  toiem  wyznaw^ , 

Aczem.Jai  w  troskach  prawie  astaw^; 
Mówiłem  uciekając:  Nadzi«ija  w  cdowiecze 

Próbna ,  bóg  ^Iko  ziicl ,  co  rzecze. 
Jakie  Ja  tedy  tobie  paaiel  daó  mam  dzięki 

Za  te  tak  szczodre  dary  twe]  ręki? 
Czaszę  zbawienną  wezmę  i  cseió  na^więtwełou 

Uczynię  duszną  umieniu  twemu, 
Tobie  przy  ws^ytkim  zborze  o  boie  łaskawy! 

Clicę  w  obietnicach  swoich  bydit  prawy. 
Drogo  ty  krew  a  ciebie  shig  swoicli  szacujesz 

I  wielkie]  krzywdy  arodze  wetujesz. 
Jam  daga  twoi,  jam  jest  syn  niewolnice  twejĄj, 

Tj6  mię  obronił  w  przygodzie  mojej , 
Tobie  ja  wdzięczne  serce  będę  ofiarował 

I  twe  z  wielką  czcią  imię  mianował. 
Tobie  przy  wszytkim  zborze  o  bołe  łaskawy! 

Chcę  w  olńe&iiGach  swoich  bydż  prawy  , 
Chcę  bydt  praw  przy  powszechnym  ludu  twego  zliorae 
W  twem  Świętem  mieście,  w  twym  zacnym  dwcrze. 

CXViI.  Łaudate  Domisom  anmes  gentes. 

Wszelki  naród,  wszelkie  plemię, 
OoScie  w  krąg  osiedli  ziemię  1 
Pana  z  chęoią  wyznawajcie. 
Jemu  część  i  chw^  dajcie. 

Albowiem  nas  umiłował, 
Htłinie  łaską  swą  darował ; 
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CXVni.  Confitmiiiii  Dtwiiw,  ąwiiwpi  imaa. 

Chwalcie  pana  prze  dobroć  jego  iiievjmoni)4. 

I  pne  litość  wiekom  równa; 
Izrabel  nieeliaj  powie,  2e  pański^  dobrod 

Wezytkokrotny  1)  wiek  we  kroci; 
Dom  Arooów  Diedi  powie ,  te  pańskit^  dołwotli 

■Wszytkoktotay  wiek  nie  kr6ci; 
^ndzy  pańscy  niech  mówią,  ±e  Jego  dobroci 

Wszytkokrotny  wiek  nie  kroci. 
Wzyw^em  go  w  praygodsie,  a  on  w  mfij  plęikości 

Uiyt  naderaną  litości. 
H^ąc  pana  po  aobie,  jni  Ja  z  lodsfci^  strony 

Nie  ntofro  bydi  uszliodzon;; 
HaJ^c  pana  obrońcę,  upad  njirę  awema 

NieprajJacieUki  oozenia. 
Bezpieczniej  bogn  duf^,  niiii  cslowiekow), 

Nił  nawlętBzemn  krdtowi: 
Wielki  Ind  mio  b;l  obiegł,  ale  proBząc  boga 

Nie  nszla  ich  ani  noga; 
Zewsząd  mię  byli  prawie,  zewsząd  obegnali, 

Brtg  mi  zdarzył,  te  przegrali. 
Obsiedli  mif  by  pszozoły,  zgadli  by  surowy 

Zapalony  krzak  cierniowy. 
Nie  ail  Big  zły  o^owieczel  bo  Jeślim  izwaiAowaJ, 

Wnet  mig  mĄj'  pan  poratował  — 
On  Jest  moja  pot^inośA,  on  wmele  moje, 

Jemum  winiOB  zdrowie  hw<^. 
Dobrych  pobo&nyab  Indzi  wszytki   eą  miesAiHiia 

Petee  wdzięcznego  ziewania. 
Silna  jest  ręka  pańslia,  siła  <ih>kazią)e 

Silna  i  silnie  wcji^e. 
HDierc^l  prMno  mi  gioziM,  nio  Bii  niestniBdiwe 

Twoje  strzały  popędliwe. 
Otom  ja  ijyT  i  będę  sławił  po  wsz«]  deml 

Sprawy  paAskie  rymy  swerai. 
Karał  mię  pan  i  w«dle  wolę)  swej  frasowgJ, 

Jednak  mię  ftmierol  zaołiow^. 
Otwdrzcie  rai  drzwi  pańskie,  nieob  dms  d^ęki  swen 

Dobrodziejowi  wiejhlemn; 
To  są  one  żywego  boga  wdzięczne  progi, 

Tq  cnotliwym  wolne  <irogi. 
Tobie  dzięka,  tyS  przyjął  wdzięcene  prośby  mo)e, 

Tobiem  winien  zdrowie  Bwcje. 


1)   Wszytko  króaąoy ,  ka&czący. 
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A  to  prz7w)a«zczfć  masim  pańakiemn  prz^łrenin, 

Co  dziś  D  naa  w  podliwlenin. 
To  Jest  on  dzień  BKCsęśtJwj,  dzień  błog(Mdanioii7 

Kn  pociesze  nam  sprawiony. 
MIąJ  naa  w  obronie  swojej,  zdwi  ojcze  faskawy! 

Tersini^sze  nasze  sprawy, 
HtecbiO  idzie  wszolakiem  azczęściem  obdarzony 

Król  od  boga  obdarzony. 
Hy,  co  pann  w  kościele  jego  n^gnjen, 

Wszego  dobra  wam  winszuj  em. 
Bóg  pan  prawy,  ten  świaHein  swoją)  £y'^''^'>^ci 


Uwiąicio  ciącfłym  Bznarem  n  pańskiego  atohi 

Nowołargan^o  w<^. 
Tobie  Ja  dzięki  czynię   lio£e  mój  prawdzinyl 

Ciebie  chwalę,  pókim  iywy. 
Cbwalcie  pana  prze  dobroć  jego  niewymowną 

I  prze  litośd  wiekom  równą. 

Alef. 
Szczęśliwi ,  którzy  sig  pańskim  zakonem  sprawują, 
Którzy  pana  i  wyroków  Jego  nailadnją, 
Me  masz  grzechu,  kędy  pańskie  prawa  nwałonoi 
Wola  twitła  panie  I  aby  pi^le  icb  strzelono. 
Daj  boiel  abycb  nmiał  strzedz  twego  rozkazania, 
Dobra  moja,  będęli  tył  wedle  twego  zdania. 
Nancz  mię  praw  awoich,  a  Ja  niech  tobie  dziękuję, 
Wedla  tych  Ja  żyó  chcę,  tylko  niech  pomoc  twą  czit]^ 

Bet. 
Czem  się  młody  edowlek  lepszy?  gdy  gtrzeie  idów  twoleb. 
Toó  Jest  mój  cel ,  nie  daj  panie  I  mijad  ustaw  swoich. 
W  serca  chowam  twe  wyroki,  bych  był  praw  od  złości. 
Ucz  mię  ni^miertelny  panie  I  twej  sprawiedliwość. 
Twoje  sądy  opowiaiŁun  zawżdy  usty  swemi, 
Ktore  a  mnie  mi^sce  mają  przed  skarby  wszyłhiemi, 
W  ^ch  się  ćwiczę  ustawicznie,  łym  się  przypatruję, 
Tych  nigdy  nie  przepamiętam ,  w  tych  sobie  Inbujg. 
Olmel. 
Uiycz  zdrowia,  tebych  przy  twem  dowie  stał  statecznie, 
Otwórz  mi  wzrok,  niech  na  zakoD  patrzę  tw^  bezpiecznie. 
Nie  tą)  praw  swyah  przychodniowi' blednemn  na  ziemi, 
Dngza  moja  wiecznie  tęskni  za  sądami  tweml. 
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Przestępca  twoicb  por^dkdw  n  ciebie  pneUęty, 
Mflle  uchowaj  hańby,  bo  ja  czczę  t^rći  zakon  fiwlętf. 
Kaiąięta  przeciw  mule  mówią,  a  Ja  słowa  twoje 
Bozbieiani,  to  są  pociechy,  to  aą  nAj  moje. 
Datet 

Dusza  mcjs  mdi^e,  racz  ją  Błowem  swem  ochlodzld; 
Clięć  Twtję  widzisz,  daj,  bych  mAgt  woli  twe;}  dogodzlA, 
Daj  mi  iw^  zakon  znad,  niech  się  cudów  twoich  dowiem; 
T^g  w  troskach,  wedle  riów  awycb  opatruj  talą  zdrowiem, 
Kąd  odiijmi,  a  okai  mi  łaskawie  awe  prawa; 
Cnota  mój  cel,  w  który  patrzę,  ł  twoja  ustawa. 
Przy  twoich  wyrokach  stolCt  nic  gardzi  mną  panie! 
Ściełką  piawdy  tw^  poblełę,  gdy  mAJ  frasnok  stanie. 
He. 

Nawiedł  mię  na  drogę  praw  swych,  nancz  mię  ich  chowaó, 
A  ja  szczerze  chcę  wedla  nich  iywot  swój  sprawować. 
Prowadź  mię  idełką  swych  uchwał,  do  tegom  ja  chciwy, 
Do  tego  mię  wiedi,  uiedi  nie  dbam  o  zysk  niecnotliwy, 
Odwróć  wzrok  mi^  od  mamotei,  niech  przy  tobie  stoję. 
Pomni  słowo  swoje,  oto  Ja  ciebie  się  boję, 
UcbowaJ  mię  hańby,  boi  ty  uznawca  prawdziwy, 
Broń  miq  chętnego  twfi  prawdzie,  Jakoi  sprawiedliwy. 
Yan. 

Okai  ml  łaskę,  JakoS  rzeld,  abych  to  m6gł  swoim 
Obmówcom  wywiać,  ie  dusznie  nfam  słowom  twoim. 
Nie  bierz  z  nst  mych  !dowa  prawdy,  czekam  ja  twych  sądów 
1  liędę  na  wleiti  wieczne  twych  przestrzegł  rządów  i 
Prawdzie  będąc  przyjacielem,  wolno  chodzę  panie  1 
Twe  słowa  królom  powiadam,  a  nie  ws^d  mię  za  nie. 
Kocham  się  w  twem  rozkazanin,  to  wielce  mUi^, 
To  na  ręfcn  noszę,  ale  I  w  sercn  piastiąję. 
Zain. 

Pomni  ilnb  swój,  to  Jeat  uftodć  i  ochłoda  mcja, 
Ślub  twi^  mię  wraca  od  śmierci  ostatniej  podwoja. 
Niech  się  hardzi  śmitOą,  Ja  twych  praw  nie  odstępuję, 
Ja  twe  wieczne  sądy  pomnie,  zkąd  pociechę  czuję. 
.  Tamę  1)  wszytok,  na  przestępcę  patrząc  ustaw  twoich, 
Kłiire  a  mnie  są  za  pieini,  dokąd  tu  lat  moich. 
Imię  twe  w  nocy  rozczytam  i  twe  przylcazauie. 
To  jest  praca,  ustawiczne  to  moje  staranie. 


i)  Świerzbi ,  grysie  taif  f  irndrygam  się. 
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Przypatrzyłem  rię  swym  mj&loiti,  Uąd  trbjttj  me  ipMttn 
Przetopem  dę  wolał  kwapiiJ  do  twoje)  nit»wy. 
NoBząo  pęta  niepobobiych,  twój  zakoa  wymawira), 
Dla  diwaitf  twych  sądów  wicnjch  o  {>dfaioer  wstawam, 
To  przjjaciel  mój ,  kto  pilen  twego  rozkazania. 
P^n  świat  twej  laeki,  tycz  mi  prawdy  twą]  uznania. 


Ła^Jiwiet  się  te  mną  obszedł  Wedle  dów  Bwy«b,  Jowat 
Daj  mi  loaiw,  klo^  waię  wielce  twctte  sloWo. 
Błądziłem,  pdkim  trosk  nie  zaai,  dziś  lepszy  karMiy; 
Ot^aw  mi  swój  Btatnt  panie  w  dobrod  Diepnettfany  1 
Hardzi  na  m!q  fisiem  idą,  ja  twycb  prAw  pilnuję. 
Oni  ciała  tacśą,  i*  twe  ncbW^  labąłę. 
Naaezyly  mię  straedz  twoioii  wyroków,  kłopoty; 
Pożyteczniejszy  zakon  twych  nst ,  nił  kraszec  ^łoty. 
Jod. 

Jestem  ciyn  rąk  twyck,  dĄj  wynać  swoje  nMkaaanle, 
Dobrzy  ze  mnie  radoić  maią,  łeś  ty  me  til^Ble. 
Sprawiedliwe  s^dy  twoje,  riasaie  mię  fmsujeaz, 
Ufiun ,  ta  się  wedle  słów  sWycb  nademną  zatitajeazt 
Z  litoici  tweJ  Jam  tyw,  zakon  twAj  mc^e  koehaniB; 
Pomści  krzywdy  me) ,  niecb  ja  twe  eeynię  rozkacauie. 
Eto  twoich  wyroków  strzeie,  ze  mną  niecłi  się  znasza, 
Uyśl  poidoszna  twych  praw  niechaj  wetydn  nie  odnaaza. 
Caf. 

Sflrot  csek^ąc  ustawa,  nadzieja  nie  stanie, 
I  ocay  patrząc  autt^  na  twAl  ratnak  panie  I 
Więdnę  jako  skóra  w  dymie ,  wMam  stnegę  praw  tw«Mi , 
Rycbłoi  nad  ilieprzyjaeielem  krzywd  wetuJesE  moidl? 
Di^  podemną  kopąją  prseoiw  prawa  twemu , 
Szczera  prawda  twe  wyroki;  wyrwi  mię  z  rąk  zleimi. 
Niszczy  mię,  gdzie  może,  a  Ja  strzegę  twej  ustawy, 
Wedla  którół  daj,  bych  nmiid  wieść  wszytki  swe  sprawy. 

Słowa  twłtJe,  prawda  twoja  na  wieki  zostanie, 
TyA  niebo  I  ziemię  stworzył,  a  tei  i  daiś  puiiet 
Twym  porządkiem  wszytko  idile,  wszytko  słacha  dębie. 
Erom  praw  twoich  ja  nie  mam  gdzie  ncieo  df  w  potneble. 
Tych  Ja  nigdy  nie  z^M>mnię,  to  Jest  zdrowie  moje. 
Wiedz  o  mnie  słudze  swym,  który  wałę  prawa  twoje. 
ZU  mię  tr^iią,  te  rozwalam  twe  słowa  stateczne. 
Wszytkich  rzeczy  koniec  widzę  —  twe  ustawy  wieczne. 
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T;ch  ihicliaj^c  doncipnięjazyni,  dU  moi  mistrzowie) 
I  lepię)  rzeczy  nwaiam,  nił  biegli  ałarcowie; 
Na  te  patrząc   Inijam  ^etki  daleko  doiliwfch, 
A  trzymam  Bie,  Jakoi  kazał,  twjcli  praw  iwiętobllMTRh; 
Słodsze  Dii  mldd  w  nśclech  moicb  tne  pafiekie  ustany, 
Z  ich  przestrogi  s  niepobotnym  nie  mam  ładu^  sprany. 
Nun. 
Sowo  twoje  Jest  p»eIiodiiIa  preed  nogami  menri , 
Rzekłem  (co  ilszczf)   laąibAi  ń%  ustawami  tweml. 
Poul  mię  ntrapioDcgo  wedle  swego  słona, 
Bieiz  ofiarę  nst  mych,   a  mnie  praw  awjch  uanoz  Jowal 
Po  kmieciach  stąpam,  a  pnedsig  aakon  twój  wyzDawmu, 
Żli  mię  łowią,  Ja  przedslę  twyeb  ustaw  nie  lostawam ; 
To  m<t]  dzi^,  to  roskoss  moja,  kn  temu  celowi 
Zmierzać  będę,  póki  nlekn  stawa  eriowielfowi. 

Jako  zakoa  twój  miłuję,  tak  rię  tosydzę  (łeml, 
Tyi  nadziąJB,  ty^  Jest  mqja  obrona  na  ziemi, 
f^«ci;  odemnie  iii.  Ja  pańskich  ustaw  niech  pilnuję, 
Posil  mię,  uiech  się  za  rzeczy  płonę  nie  lOmnJę, 
Opatrz  mię  zdrowiem,  byeh  dhigo  twoje  ofaowi^  prawa. 
Słartei  wszytkie  twe  zmienuiki,  bo  sprotoa  łch  ipmwo. 
Zniszczyłeś  przewrotne,  zkąd  znam  sprawiedliwoM  twoję  — 
Twoim  strachem  eialo  tamie,  sąddw  twych  się  boję. 
Aiu. 

Na  mnie,  c^wieCze  cnotliwym,  nie  daj  dym  praewodKić, 
Ciesz  mię  łaską  aw^   i  rac*  mię  z  ieh  rąk  oswobodadj 
K6w  twyck  paliząc  i  ratunkn,  oczn  mi  nie  stanie, 
ZmiłoJ  się,  a  dąj  mi  poznać  swe  wyroki  panie  t 
D^  mi  poznać  swe  wyroU   łiołe  niestworzony  I 
A  bierz  się  za  krzywdę  swoją;  twdj  zaktHi  cgw^miiy, 
Który  n  mnie  droiszy  perri  i  Świetnego  iłoła. 
Ten  mnie  mił  sam,  a  tai  wszellia  brzydka  Jeat  sromota. 
Re. 

Dziwne  są  twe  tajemnice,  których  myśl  pilnuje, 
Słowo  twe  światłem  mądrośd  proste  opatruje 
Tego  pragnąc   usta  zielni  l)  wejłry  m&osiemem 
Okiem  na  ińię  tak,  Jakoś  iwykl  czynić  swoim  wiernym. 
^ądi  mię  dowem  swcm,  nieeh  nie  ma  dość  nadenmą  wtedhc, 
Zbaw  mię  trosk,  a  twe  ncłrwidy  będą  n  mnie  w  wadte, 
Rozświeć  mię  swą  Jasną  twarzą,  naucz  mię  praw  swołcfa, 
Których  wzgarda  dętti  z  octu  płacs  wytśska  mottA. 
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o  panie!  wwytkie  postępki  twoje  aprawiedliwe. 
Zakon  trrój  nie  naganiony,  świadectwa  prawdziwe. 
Gniew  mię  pali,  Łe  lij  człowiek  słowy  gardzi  twemi , 
Słowa  twe  w  ognln  pławione,  ja  się  cieszg  jemi. 
Tych  Ja  nie  zapomnij,  Jakomkolwiek  jest  wzgardzony. 
^leozna  twoja  sprawiedliwość,  zakon  niewzrnszony, 
W  troakacli  nawiętazych  zawMym  twe  nclimtły  miłował, 
Cwioi  mi;  na  »wą  myśl,  Jakobyi  idrowiem  mi^  darował. 
Cof. 

UiiłyBz  panie!  (ktobie  wołam)  narzekanie  moje, 
Udyaz,  a  rataj,  niech  inięte  chowani  prawa  tw^je. 
Uprzedzam  iwitanie  do  twych  wyrokdw  wzdychiO^ii 
Uprzedzam  Btrai  w  twym  zakonie  ivriętym  rozmyślając; 
Uatyaz  głoa  mój,  a  potwierdt  mię  wedle  Bwego  riowa. 
Żli  nademną  tni,  ale  praw  twych  daleho  Jowa! 
I  tyś  Jest  1)liiki  swym  wiemym,  wszjtkie  eą  staterane 
Wyroki  twoje   i  moazą  trwa6  na  ezaay  wieczne. 
Rei. 

Wybaw  mig  z  neiskn,  gdyt  Ja  pomnig  prura  twoje. 
Broń  meJ  iprawy,  a  wyzwól  tnią  pomniąc  riowo  swq)e; 
Złych  upadek  czeka,  bo  twych  niechcą  praw  pilnować, 
Tyś  pan  jest  wielkiej  litości,  ty  mię  racz  zachować. 
Zewsząd  ucisk  mam,  a  przedaiq  przy  twe)  prawdzie  att^ę. 
Boleli  patrząc,  ie  depcą  tli  naakę  twoJę. 
Zakon  tw6J  miłuję,  ty  tei  nmilnj  mię  Jow«I 
Prawdziwe  są  twe  powieści,  nieprzetrwane  ałowa. 
Sin. 

Hoini  mię  trapią,  a  Ja  twych  wyrokdn  pilniOę, 
Kt6re  drołeJ  nilll  koreyść  nawiętaza  Bzacnję. 
Fałaz  mię  mierzi,  twe  ustawy  ulubiłem  Bobie, 
SiedmkroĆ  na  dzień  prze  twą  prawdę  daię  chwałę  tobie. 
Pokó]  wielki  miłośnikom  praw  twy<^,  a  zgorszenie 
Żadne,  patrzę  na  twój  ratnnk    1  na  twe  rzeczenie. 
Praw  twych  strzegę,  aądy  pomnie,  alowa  chowam,  bo  me 
WK^atkie  sprawy,  wszystkie  myśli  tobie  są  wiadome. 
Tan. 

Mleehaj  wałna  będzie  moja  modbtwa  a  ciebie, 
Rządś  mię  wedle  swych  obietnic   i  rataj  w  potrzebie. 
Chwalon  z  nat  mych  będziesz,  gdy  mi  jawisz  prawa  swqje, 
Chwalon  będziesz,  sprawiedliwe  są  wyroki  twq)e. 
BroA  mię  ręką  swą,  u  mnie  twe  wajine  tozkazanie, 
Pragnę  twej  pomocy,  zakon  twdj  meje  kochanie; 
Żyw  mię  słowem  swem  ku  sw^  czci,  Jam  jak  owca  zginV> 
Szoką]  mię,  bo  mnie  tn<^  zakon  z  serca  nie  wypłyń^. 
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CXX.  Ad  DomlnBM  mun  tribnlanr  «1«utL 

W  bsłdftn  Dciaka  Bwoim  woltem  do  pana, 
A  mcja  proiba  zawłdy  była  wypchana; 
I  dni  cię  tente  sercem  prOBzę  paiu  swego. 
Obroń  mię  od  potwarzy  Języka  zdradnego. 

Cki  awem  kłamstwem  pozy szczesz  języku  Wizetecznj? 
Jeno  ludzką  nienawiść,  a  gniew  Ijoty  wieczny; 

aaje  elowB  s^  Btrudy  Jadem  napcijone 
iertelnym ,  twoje  słowa  węgle  rozpalone. 
Między  zb^cy  (niestetyt)  Jest  mieszkanie  BU^e, 
Między  ludem  nieludzkim  trawię  lała  awtOo, 
HDie  mit  pok<d,  a  oni  w  zwadzie  aię  kochają, 
A  gdy  zgodę  WBpomionę,  mieczów  pomykają. 

ex  XI.  ŁnaTl  oonloa  mMM  in  monUc 

C^owlek  Ja  nieszczęśliwy,  człowiek  strapiony. 
Oczy  Hmntne  podnoszę  na  wHzytkle  strony 
Upatrując,  ktoll  się  mnie  nłiOnje, 
Ktoli  mię  w  zł^  przygodzie  moje]  ratuje? 

Ddbzo  moja  i  przedaię  ty  tasz  dobrze  sobie, 
BAg  w  nieszczęściu  twem  będzie  pomoeen  tobie, 
B6g  ten,  kt6ry  wfBokie  niebo  zbudował 
I  ziemski  wszytkorodny  krqg  agrunlował. 

To  twiy  atiói,  ten  cię  z  oczn  nigdy  nie  spnici, 
Anł  nodae  szwaAowai  twctl^]  dopnici, 
Stróła  twego  ładen  sen  nigdy  nie  zimie, 
Nie  Epi  atrói  tErahelAl,  ani  się  zdrzemie. 

Pan  ustawicznie  będzie  przy  boku  twoim, 
I  ten  cię  zewsząd  cieniem  okryje  swoim. 
Że  cię  aoi  w  dzieA  słońce  gorące  przejmie, 
Ani  zimno  miesiąca  nocnego  zejmie. 

Cokolwiek  poczniesz,  bądt  to  dom  cię  zabawi, 
BądŁ  cię  I  niego  potizeba  dalsza  wyprawi, 
Wszędy  D3d  sobą  doznasz  pańskiej  opiekł, 
I  dzii  I  polem  zawidy  na  wszytkie  wieki. 

GZXII.   Łetatui  sum  In  bii,  qiw  diota  nmt  mlU. 

Rad  to  słyszę,  łe  dom  pański  nawiedzić  mamy, 
I  ujtrem   o  Jemzaleml  twe  piękne  bramy, 
Jemzalem  wzór  miast  zacnycli,  oziioba  świata. 
Zgodą  mieszczan  swych  spojona  na  wieozne  łata. 

Tam  ku  stułbie  pańskiej,  jako  zakon  skaxuje, 
Nardd  łydowski  ze  wszytkicb  krain  wstępuje. 
Tam  prawo,  tam  jest  zasadzon  paląc  sądowy, 
Tam  stolica  i  on  zacny  tron  Dawidowy. 
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Niecbłe  w  toWe  piękne  ndmto!  pok6]  pnebyws, 
KtArego  niech  twój  pnjjaciel  x  tobą  ujiywft, 
Pokfij  w  twardych  baaitach  twoich  uiech^  «ię  huk^, 
A  obfltoAć  Bwe  w  pacach  gniazdo  laloiy. 

Prze  bracią  ze  wszech  DamiJezą,  prze  krewne  moje 
Wiecznie  Big  Ja  atarać  muszę  o  dobro  twoje; 
Frae  dom  państi  Świętobliwy!  na  twe  pożytki 
Gotowym  zdrowie  Bwe  waiyij  )  sity  wszyUU. 


CXXIII.  Ad  te  Unii  oenlM  nwM. 

Botel  ktfiry  mleBzkasz  nad  wszylkiemi  niehy, 
Próbea  \  trosk  ludzkich  i  wszelkiej  potrzeby, 
Do  ciebie  Ja  wznoszę  smętne  oczy  swoje, 
O  panie!  nadriejo  i  zbawienie  moje. 

Jako  w  niedostatku  na  pański  pofląda 
Głodny  sługa  rękę  i  łaski  potąda; 
Jako  niewolnica,  której  gt^d  dcjmnje. 
Co  raz  paniąj  awoj^  ręki  upatruje: 

Takiteć  oczy  naaze  obciążone  łzami 
Na  pana  patrzają  ~  owa  się  nad  nami 
Zmiłować,  Jako  pan  miłosierny,  rac^, 
A  występów  naszych  łaskawie  przebaczy. 

Ułal  eię  nas,  użal  nlcAmlertetny  h(^el 
AlMwiem  Jui  ledwie  cierpieć  więcej  moie 
Nasze  c^wieczeństwo  pośmiechdw  i  nzgardy. 
Tak  nas  ten  lad  trapi  swgjem  szczęściem  haidy. 


CXXIV.  Nid  ęnU  Dominu  aiat  i&  aoblł. 

By  był  pan  nic  tak  łaskaw  na  nasze  zdrowie , 
Nleebńj  cne  izrahelskie  potomstwo  powie, 
By  była  nie  ta  kn  nam  tjciYmoti  pafiska. 
Gdy  D*  nas  wszytka  siła  przyszła  pohańaka : 

Jużby  nas  (tak  się  byli  wściekle  uparli). 
Jnłby  nas  prawie  byli  iywo  poiarli, 
Jutby  nas  pow6d4  straszna,  juiby  nas  była 
NawE^odć  niesłychanych  wdd  zatopiła. 

Pana  bogu  niechaj  cze^ć  będzie  na  wieki. 
Że  nas  raczył  z  ich  srogiej  wyrwać  paszczeki; 
Wywikłaliśmy  się  z  ich  sieci  zdradliwych, 
~  Jako  więc  lichy  ptaszek  z  ręku  myśliwych. 

Niechaj ie  nam  napotem  strach  nie  panuje, 
Poniewat  tak  wielmożny  pan  o  naa  cziąje, 
Pan,  który  swoją  ręką  niebo  zbndowiri 
1  ziemski  wszytkorodny  krąg  agnintował. 
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CXXV.  dni  (onfldnnt  Is  Damliui ,  lint  nuM  I 

Ktofciriwiek  moonie  nfii  pasa  awento, 
Nfo  poniBzoi^  Btoi,  s;odRkieMV 
Wierzchowi  r6wien,  którego  aie  mogą 
Ow^owne  wiatry  piSyć  iodną  trwogą. 

Jako  w  krąg  pnwie  górj  otocnyły 
Jerozolinig,  tek  pan  tod  iwi^  taiły 
Widem  awej  łartd  lewaząd  osypnie, 
A  w  ładną  trwogę  ich  nie  odstijpRjei 

Ani  dopnid,  itHif  Ind  pneklęty 
Wiecznie  nciaksć  miał  jego  zMr  twięty. 
Aby  anadi  cnota  niełzCB^dem  ttrapłoaa 
Nie  była  Jako  nakonieo  zgomoBa. 

DobTym  dą)  dobrze  apra«r1edUwy  paalel 
A  kto  na  drodze  niepoboŁayoh  atanie, 
Miech  wiedzion  bidzie  za  uiepolioiseiul  — 
A  ty  miej  pokój  Izraelska  óenll 

CXXVI.  Ix  BMW«»d«  DBnłnu  M^tifUMeai  fl 

Ody  z  okmlwd  Babilony 
FańBki  lod  był  wyawolooy, 
Csdowiekowi  tak  wę  zd^o. 
Jakoby  ma  ioU  il^  miało. 

IW  d^iero  narzekanie. 
Tam  {dacz  o«tal  1  wadyobsme, 
A  radości  nastąpiły 
Na  to  miajsee  i  śmiech  miły. 

Tam  pogaoin  zazdroiciwy  ~ 
!^ak  (powiada)  niewąlęliwy 
Okalał  bóg  świata  wbbodid, 
Że  Jeat  łaskaw  Indn  temu. 

Łaskaw  Jest  pan  indu  awema, 
Okazał  to  światu  wusemn, 
Z  okOn  cięikieh  nas  wybawi 
I  na  swobodzie  postawiŁ 

I  ci  panic!  oo  zostali, 
Daj ,  aby  tam  nie  mieaskaJi , 
Ale  szli  tak  spieaznym  biegiem, 
Jako  strumień  pełnym  brzegiem. 

Kto  Biot  w  płaeza,  lnie  w  radości. 
Nasza  siew  była  w  gor^ośei. 
Oto  zdarzył  pan,  ie  I  my 
Z  weselem  snopy  nodmy. 

CXZVIL  Hiat  DomioM  HdżSowil  dOMiUL 

Jeśli  domn  sam  pan  nie  EbndHje, 
Próżno  c^wiek  o  nbn  aiq  fraaiije. 
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Jeśti  miMta  urn  pan  itrzedi  nie  będiie, 
Prółno  CZUJ6  tint  po  blanbacb  WDzędzie. 

Pr6ino  z  domu  prcedednlem  wjchoddM, 
Prółno  mrokiem  ostatnim  pnychodiiM  — 
Nie  zarobisz  ani  połjwienia, 
Nie  bfidzieli  z  nieba  iripomołeDia. 

Ale  komn  pan  Jeat  mUa^wy, 
Dą]e  mn  ien  oczom  połądliwj, 
Daje  dziatek  wdzięczne  w  doma  nje  — 
Toć  Jest  panie!  poiegnanie  twc^ 

Nie  tak  grotne,  nie  tak  aą  RtnuaUwe 
W  i^n  męzUoh  atnaly  popę^iwe. 
Jako  kiedy  pi^  (OoowbU^  ^nie 
Zaatawią  Big  cnotliwi  aynowie. 

Ssci^wy  to  m]^7  azczęAliweml, 
Kto  swój  taiSak  atiudami  takiemi 
Obwarował;  gdy  pned  lądem  Htauie, 
I  prawa  mn  1  serca  doatmie. 

CSXVin.  Baatl  omnei ,  qnl  Ument  DotniuM. 

8«)zqU]w7  edowlek  pnwdziwir, 
Kto  w  bQ}alnl  paiiskifO  iywie 
Ootdw  p^A,  co  on  swenii 
WyizcAI  natf  naJwIętszemL 

Temn  Je^  wienia  praca 
Nigdy  sig  w  de  nie  obraca; 
Ale  czego  ziemi  zwierzj. 
Wszytko  mn  z  lichwą  odmlei^. 

Jako  włjąo  fdę  po  tyee 
Płodny  kizak  winntd  macice 
Obfltitje  w  słodkie  gnma, 
Tak  bogobciinego  iona. 

OJeieo  sigdzie  za  swym  słodem, 
A  dziateczki  st^ją  kołem, 
By  w  bnjnym  Badzie  delone 
Oliwki  nowo  sadzone. 

To  ma  odnieś  niewątpUwie, 
Ktotolwiek  poboinie  iywie,; 
Tego  Biedząc  na  Syonie 
Będzie  miał  pan  w  swej  obronie: 

W  rzeczfpoBpolitej  zgodę 
I  całą  ujiry  awobodg, 
UJiry  synów  Bwoicli  pienię 
I  Bpokcjną  zewsK^d  ziemię. 

CXXIX.  Bape  •zpngnaTBnmt  ma  s  jnrantnts  nua. 
Mogq  rzec  pańscy  wybrani: 
Z  mlodo^  nas  trapili, 
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lYaplH  irodijr  poganł, 

Pnedsig  nSB  nfe  pH>tyl1. 
Orzbłetj  nam  srodze  onUl 

NleznaBnenl  plagami, 
I  Kłodem  ima  mordowaJl 

I  ciołkieml  pracami  — 
Pan  wiecsnąj  sprawiedliwotcł 

O  awA]  Ind  ilg  zastawił, 
Połłnkl  pęta  w  awej  erogoicł, 

&  nas  niewolo]  zbawU. 
BodąJ  zgiDtfi  kogo  aława 

Bidi  miagta  pańskiego, 
Bodaj  nsecU,  Jako  traws 

W  wiendra  mnrn  twardego, 
Trawa,  kUra  nie  czekała 

Basu  kosy  sidtąeej, 
Ale  praed  csaaen  anluzcada 

Ogniem  gwiazdy  gorqe^  — 
Ta  r^  nie  naprin9a 

Żelicowl  oknitnemn, 
Ani  tona  obciiłyła 

Noszarzowl  pilnemu  — 
Ani,  którzy  pmńnljall 

Czasn  EbiNvnia  zboia, 
Bobotnłkom  winszowali: 

ŁańkA  oaA  wami  bota. 

CXXX.  Se  profondił  olanuTi  ad  U  Domiat. 

W  troBkacb  głębokich  ponnrzonf 
Do  ciebie  bole  niezmiertonyl 
Wołam,  racz  smntne  proiby  moje 
Przyj-  w  łaskawe  nszy  swoje. 

Jefli  te]  z  nami  gorowoid 
Będzien  cliciat  aij6.  Jako  zioiti 
Nasze  14  godne :  kto  praw  panie ! 
Przofl  srogim  sądem  twym  zostanie? 

Ale*  ty  pan  Jest  dobrotliwy. 
Pan  E  przyrodzenia  Intoiciwy, 
Co  przeciw  tobie  a  nszech  indra 
Uczciwość  wlelkq  w  serca  bndzi. 

Cieszy  mig  panie  I  dobrof  twojs, 
Cieszą  mig  słowa,  dnsza  moja 
Upatrzą  twego  zmiłowania 
Bardzie,  uli  nocna  atrai  i  witania  — 

Bardziąl,  nłi  nocna  stiai  iwitania. 
Pragnie  ducłi  twego  zmiłowania. 
O  Izraheln!  nlecli  sig  dzieje 
Co  ohce,  tf  w  pann  kładt  nadsleJe. 
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u  tego  lltoid  niepnebnBk, 
U  togo  pomoc  iil«C2ekaii&, 
Ten  mitoBierdiiu  sneinD  ^woli 
Ze  wszech  tią  graachów  twydi  wyzwoli. 


CXXXI.  DomJM  nra  Mt  enltatm  mt  mnm. 

WieczDy  boiel  oie mOddesz pyohy  wseroc  mojem, 
Anim  Ja  iwjkl  pneBOHiA  chnduych  okiem  awojem , 
Ani  się  j*  na  wielkie  nazbyt  kaszy  rzsczy, 
Ani  Bi^  Ja  nad  roznin  wysadzam  ozłowieozy. 

Niechaj  wiecznie  aie  nznam, panie  1  laeU  twoj<0, 
Jeślim  Ja  nie  paniifł  niiąj  diuze  tntjĘS, 
Kił  Jeszcze  mdj  stan  mieaie;  rtnuie  wigc  tak  licha 
Dziecina  zostawiona  da  maUd  sw^  wzd}«ha. 

To  jest  kszt^  myili  moich,  ani  Ja  maa  sobie 
Pewniejszego  iatiii)k.u,  Jeso  nt»6  tobie, 
U  pana  ma  pociechy  szakaó  1  obrony. 
Kto  nie  chce  bydi  w  aadziei  nrtOąi  omjlony. 


CZXXI.  Kemanto  Dondn*  Da»id. 

Pomni  panie]  Dawida  i  jego  tradnoid. 
Które  cierpiał  w  nadzi^q  twojej  iycaliwoś  i, 
Ktiry  tobie  w  te  dowa  przysiągł  swemn  boga : 
Niechcę  ani  nawiedzić  pierwiit  swego  piogu, 
Ani  na  swem  lota  Tedz,  ani  oczu  znruŁyJ, 
Ani  połądnyoli  darAw  nm  słodkiego  otyi, 
At  plac  najdę  bote  mdj  I  twemu  kośdotoiri 
I  wymierzę  iwigt«nn  mięjsw  ołtarzowi 
Ale  oto  w  EA^de  pan  Je  smUd  swemi 
Jawnie  okaz^  między  padoły  leSnenu; 
Fddimyi  tedy  pod  Jeg9  namiot  olnbiooy 
I  całujmy  poduAlek  Jego  poiwięcony. 
A  ty  o  paniet  laoz  wniść  do  swego  pokt^a, 
W  szczęsną  godzinę  racz  wnl&ć  ty  i  arica  twtda- 
Niechaj  kapłani  twoi  iwiec^  pobołnością, 
A  serca  bogołKtJoyech  naprini  radoioiqI 
JeAll  Dawid  stnga  tw^  łaskę  miał  n  ciebie, 
NIechcicJia  1  potomstwa  odmiatać  od  siebie; 
Frzysiąf^  Dawidom  wiemem  słowem  •w<0<m: 
Potomek  twdj  usiądzie  w  majestacie  trroim; 
A  będąli  twe  dseol  praw  moich  słnch^y 
I  wiary  ataroi^taef  mocnie  {ffzestnegały: 
I  oni  i  dzieci  ich  i  ^chie  dziedzice 
Na  wieki  nie  wypadną  a  ctjoowski^  stolice. 


D3.t.z=dbv  Google 


Sjon  ni;  mnie  podoba,  to  moje  mieazkanie, 
To  Jest  nidj  odpoczTnek  1  friecuie  kochanie; 
Ta  ja  obfitość  troitą  wszelakiej  żywności 
I  nakarmię  nbagie  prawie-  do  aytoiei, 
Kai^ani  moi  świecić  b^  pobołnośoią, 
A  serca  bogobojnych  nap^ią  radoicią ; 
Ta  Dawidowe  plemię  roskrzewię,  ta  sweimi 
^awę  niengaszoną  wznieca  jedynemn, 
Jego  WBiys^a  ogaraie  wstyd  nieprayjaoiele, 
A  ocenia  korona  zakwitnie  na  czde. 

CXXX1II.  EoM  qnMn  bounm  st  ąnam  JnnnnitnM. 

Jako  rzecz  piękna,  jako  necz  przyjemna 
Patrząc,  gdzie  miłość  psnnje  wzajemna, 
A  bracia  afomi  w  szczere]  nprząjmoicl 
Strzegą  jednoicl. 
Nie  tak  Jest  wdzi^ezof  olej  balsamowy 
Swieio  wylany  na  wtoi  Aronowy, 
Z  kąd  wonny  płynie  »Ł  na  kraj  bogaty 
Ostatnia  Bnaty; 
Nie  tak  roskofizne  krople  s%  peiłowe 
Niebieskiej  rosy,  które  Eermonowe 
Pastwiska  zdobią,  kiedy  wsiAfe  z  morsa 
Ognista  zoroa  — 
Bo  kędy  zgoda  świ^  przemieukawa , 
Tam  pan  niebieski  wszytko  Aobre  dawa. 
Wzbudzając  zawtdy  na  micysoc  ojcowe 
Potomstwo  nowe. 

CSXXIT.  Boee  mmo  benedielte  DombniA. 

Teraz  t  o  wierni  pańscy  sliłebnieyl 
Ktńrzy  trzymaciB  strat  w  jego  boiniey , 
Teraz,  jako  to  noc  milczy,  wiecznflmn 
Chwalg  oddiu<^  winną  bogn  swemp. 

Ręce  ka  jego  mieszkania  ściągajcie, 
A  winoą  chw^  Jemu  oddawajcie, 
A  pan  wam  tnk^  będzie  triogosławił. 
Ten,  który  niebo  i  zirauę  postawił. 

CXXXV.  Łandate  noroni  Domini. 

O  dnd^  paAMyl  ze  waietb  naiwi^nemn 
Cz^i  imieniewł  aorcie  ipańskiemn ; 
Wy,  którym  dotna  jega  atnŁ  podana. 
Chwalcie  godnego  wszelkiej  obwały  pana. 
Ten  Izraela,  obrał  praed  inszemi 
I  uczynił  go  wMcią  sw4  na  ziemL 
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To  pan  Jest  wielbi,  pan  DłeEWjcłęiony, 

Nad  fnBze  WHzytkic  bogi  przełoionj; 

W  Jego  Jest  władzy  ziemia  i  wygokie 

Niebo  i  monskie  pr^epaici  ^bokie, 

Teo  t  loeh6w  Ktemektcli  obioki  wyciąga 

I  po  powietrzu  szeroklem  rozcina, 

Z  deBzczem  oipiiste  miesza  łyakawice, 

Wiatrów  dobywa  z  swej  skryhj  etŁarboice, 

Zbił  płód  w  Egipcie  pierwszy  od  c^wielu 

Począwszy  tś  do  bydlęcego  wieka, 

Na  króla  nawió^  cuda  nie^chane. 

Trapiąc  samego  i  jego  poddane , 

Siła  narodów,  silą  miast  wywrócił 

fflawDycb,  a  moine  króle  mieczem  skrócił : 

Behona  krain  Amorrijskich  pana , 

I  Oga  króla  rodnego  Bazana , 

I  Ch^aneą  wszy&q,  a  Icb  aiemię 

Podzielił  między  Izraelskie  plemię. 

Wieczne  Jest  imię  twoje   mo^y  panie! 

A  stawa  twoja  nigdy  nie  nstanie. 

Ty  ludem  swoim  rządzisz,  ty  kaidema 

Łaskę  okażesz  znaczną  słudze  swemn- 

Bogi  pogańskie  ze  srebra,  ze  idota 

Mic  nie  są,  Jedno  ludzkieh  rąk  robota: 

Usta  ich  nieme,  wsy  nie  patrząją, 

Uszy  nie  słyscą,  nozdrza  tchu  nie  mają — 

Bodig  tak  i  ci,  którzy  je  robili, 

A  owgzein ,  co  w  nich  niboAć  połołyli. 

Ty  domie  pana  chwat  IiraelowyF 

Dornie  Łewiego,  domie  Aronowyl 

Wszyscy  go  chwalcie,  wszyscy  pospolicie, 

Co  pana  sercom  uprzcjnem  shi^cie. 

Niech  wiecznie  będzie  pan  pochwalon  ,  który 

Ulubił  Bobie  wierzch  Syońakic)  góry. 

CXXXyi.  Oonfitemlni  Danino,  qniuiiani  łMnnu: 

Chwalcie  pasa  z  dobroi^  Jego  niepraebranej, 
CbwBlcie  a  litości  wiekom  iadnym  nie  poddauąl. 
Chwalcie  boga,  który  Jest  I>óg  nad  insze  iMgi, 
Bo  jego  miłosierdzia  nie  zaginą  drogi; 
Chwalcie  pana,  który  jest  pan  nad  insze  pany, 
Bo  on  w  swcm  miłosierdziu  nigdy  nie  przebrany, 
Który  sam  cuda  czyni  przeciw  ludzkiej  llerze, 
Bo  iaden  wiek  litotei  Jego  nie  praetMWze. 
Który  misterstwem  wielkiem  piękne  oielM  sprawił, 
Bo  swemu  miłosierdziu  kresu  nie  postawił; 
Który  wynurzył  ziemię  z  morskich  głębokości. 
Bo  końca  nigdy  pański^  nie  Itędzie  łUośd. 
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Któiy  cniegł  na  niebie  iwiatte  nie  zgnsKone, 

Bo  pańakie  dobrod^i^stwo  nie  Jest  okreszone  — 

Słońce,  aby  bitemu  dniowi  panowało, 

Bo  Jego  miłosierdzie  wiecznie  będzie  trw^o  — 

Miesiąc  1  złote  gwiazdy,  aby  noc  rządziły, 

Bo  laaki  Jego  iadne  nie  zwyciężą  Biły. 

Kt^  Egipt  pokard  aa  pierwomdranycli. 

Bo  Jego  miłosierdzie  jeit  lat  nieskończonych. 

Który  lud  STTÓJ  z  Icti  wyrwał  okrutnej  pnuzczeki  , 

Bo  Jego  nieprzebrana  łaska  trwa  na  wieki  — 

Wyrw^  niezwyci^łoną  mołną  ręką  swoją. 

Bo  pańskie  dobrodziejstwa  na  czas  wieczny  stoją. 

Który  w  pół  prawie  morze  rozdzielił  czerwone, 

Bo  Jego  miłosierdzie  Jest  nie  dokończone  — 

I  przeprowadził  przez  nie  lud  swój  sucłią  nogą, 

Bo  wiecznej  łaski  paóskiej  lata  nie  przemogą. 

A  Faraona  zalał  z  wojskiem  niezliczonem , 

Bo  litość  Jego  raówna  z  wiekiem  nieskończonym. 

Który  Ind  swój  wielkiemi  przewiódł  pustyniami, 

Bo  jego  miłosierdzie  wiecznie  będzie  z  nami. 

Który  tyrany  pobił  i  króle  waleczne, 

Bo  Jego  dobrodzi^stwa  są  i  będą  wieoene— 

Króla  Amorrejsfciego,  męinego  Sełiona, 

Bo  Jego  wieczna  łaska  nie  jest  zamierzona  — 

1  króla  bogatego  Bazańsktego  Ogs, 

Bo  koltca  miłoslerd^  nie   najdzie  d  boga. 

1  dat  nowym  przychodniom  ich  łwgste  kr^e. 

Bo  jego  dobrodziejstwo  nigdy  nie  nst^e  — 

D^  Je  Izraelowi,  słndze  Je  did  swemu. 

Bo  jego  IłtoM  równa  wieka  Jest  wiecznemu. 

Nie  raczył  nas  przepomnieó  w  nasze  dole^jcl. 

Bo  botica  Jego  świętej  nie  będzie  lito&ci  — 

Odjął  nas  rękom  srogim  1  mocj'  pogańskie] , 

Bo  niemasz  miary,  niemasz  końca  łasce  pańskiej. 

Który  ciału  wszelkiemu  Jego  ływno&ó  dą]e. 

Bo  Jego  szoiodrobliwo&ó  nigdy  nie  ustaje. 

Chwalcie  pana,  który  krąg  niebieski  sprawnje. 

Bo  jego  dotnwizifjstwo  wiekn  nie  uczoje. 

Chwalcie  pana,  który  Jest  pan  nad  insze  pany. 

Bo  on  w  swem  miłosterdzlu  nigdy  nie  praebrany. 

ex  XXyn.  Super  flnminB  Babilonii. 

Siedząc  po  niskich  brzegach  Babilońskiej  wody, 
A  na  piękne  Syońskie  wspominając  grody. 
Co  nam  inszego  czynić,  Jedno  pbkać  smatnie, 
PowleazawB^  po  wierzbach  niepotrzebne  lutnie? 

Lecz  poganin  niebaczny  w  tej  naszĘj  iałobłe 
Przedsię  piosnkę  Syońską  kaie  śpiewać  sobie  — 
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Przeb^gl  Jako  to  ma  bfdi,  aby  pieśni  piiAskicii 
Głos  kiedy  miał  bjói  slysziin  w  krainadi  pogaAskidif 

Jeśliby  eh  clę  zapomniał  o  kraino  iniętal 
Niech  moja  aw^  nauki  ręka  zapamięta; 
NiecliaJ  mi  język  uschnie,  kiedy  aią  przeponnię, 
Kiedy  cię  na  początku  wesela  nio  wapomnię. 

Pomni  wszecbmocny  panie!  co  nam  wyraądzall 
Edomczycy;  Jako  w  oasz  ciężki  dzień  wołali: 
Zagubcie  ten  zly  naród,  ogniem  miasto  spalcie, 
A  icli  mury  do  gruntu  samego  rozwalcie. 

Ale  i  ty  Babilon!  strzci  dobrze  swej  głowy, 
Bo  Jui  wiat  upadek  nad  tobą  gotowy. 
Szczęśliwy,  kttiryć  za  nas  odmierzy  twe  winy, 
A.  o  skalę  roztrąci  twe  nieszczęene  syny. 

CXXXVIU.  Confltebor  tibi  Domina. 

Ciebie  Ja  cliwalić  będę ,  ciebie  przed  Boinemi 

Wyznam  ty  rany  zicmskiemi, 
W  twym  koAcinle  chwalebne  imię  twe  mpomionę ; 

A  to  więc  prze  dobroć  onę 
I  prze  wrodzoną  bołe  wieczny!  prawdę  twoję, 

Bo  ty  obietnicę  swuję 
Skutkiem  zawidy  przcsięiesz ;  tyś  mnia  słodzę  swema 

Nieszczęściem  u  trapionemu 
Łaskawe  ucho  podał  i  przywrócił  siły, 

Które  prawie  zgas^  ify^- 
Ciebie,  Jako  szerokie  ziemalile  tą  gmnice, 

Twoje  słysząc  obietnice 
Wazyscj 'a  bogiem  zwali, 

I  81 

Sławą  f  ,  WBiytkiemi 

Kol: 
Na  niski  i  to,  c«  wysoko. 

Zda 
Niechaj  chce  priypaduie. 

Ty  e. 

Ty  gniei  pię^eią  swą  okiócisB, 

A  n  wrócisz. 

Ty  do  sknikn  masz  przywieśd  [nzedaięwiięcie  mtje. 

Panie!  miłosierdzie  twoje 
Wieki  przetrwa,  niechaj  się  w  nlweca  nie  obraca 

Twojej  inięt^  ręki  praca. 

CXX£IX.  Domine  pnlurti  bw  •(  eoKBoróti  au. 

Tobie  rządacs  niebieski ,  tobie  m<t]  boie ! 
Rzeoa  namuiół^  skryła  bydi  we  mnie  nie  moie; 
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Ty  mię  znasz  Inbo  stedaę,  Eiiaaz  lubo  stoję, 
1  zdaleka  TDzaiDJeEł  wszj^kę  myśl  mojg; 

Chód  mój ,  odpoceyntib  mój  tobie  niadomr, 

WBzytkich  moich  postępków  JesteS  *wiadomy, 
Jeszczem  ]a  nie  wypuicit  Błowa  z  nst  swofeh , 
A  to  panie  jui  iaitno  bram!  w  oszn  twoich, 

Tfi  taig  z  tyłu  i  z  przodlin  bbid  nronnon^, 
Tji  około  mnie  rqkl  iWfJ  nie  Łalowsł, 
Coś  tak  misternie  sprawił  wieczny  mój  bołe! 
Że  t«go  ładen  rozum  pojąć  nie  moie. 

Cidzie  mam  ociec  [>rzed  dnchom  twym  przeratllwym, 
Odzie  się  Hkryć  przed  obliczem  twojem  Btraszliwem? 
Jeśli  do  nieba  netąplg,  najdę  cię  w  nt«bie, 
Jeśli  do  piekła ,  piekło  nie  Jest  bez  ciebie; 

Jeśli  skrzydła  oblokę  róian^  zorze, 
A  lotem  za  ostatnie  ndam  się  morae, 
I  tam  mię  ty  wymacass  i  tam  mię  anadnle 
Twcija  nienchianiona  ręka  dopadnie; 

Jeilib;  tei  tak  ezłowiek  pomyślfł  sobffl, 
Żeby  w  nocnych  ciemnościach  mi^  uledz  tobie  — 
Hyli  aię  na  swych  myślacłi ,  noc  naeiemnl^sza 
U  ciebie  nad  pt^dnie  śwlatio  Jaśniejsza; 

Ćma  tobie  nic  nie  zadmi,  noc  i  clemaoścl 
Wszytlile  s4  praetroczygte  tweJ  opatranoSei. 
Ty  myśli  wiesz,  ty  moje  znasz  tajemotce, 
l^ś  mię  w  tywocie  tworzył  mojed  rodzice; 

Ten  związek  t^  misterny  cii^  naszego 
Cad  jest  niewydowiony  rozumn  twego. 
Dziwne  są  czyny,  twoje   o  mocny  botol 
Tego  nigdy  przed  dasia  moja  nie  moŁe. 

Żadna  tobie  kosteczka  ła^a  nie  była, 
Qdy  mię  jeszcze  w  ływocle  matka  nosiła, 
Odziem  ja  rósł  osobiiwym  kunsztem  wiązany, 
Okiem  jeszcze  słonecznem  nieoglądany. 

Tyś  pierwszą  bryłę  ciała,  początki  małe, 
I  linije  c^widta  niedoskonałe 

Widział;  tyj  miid  w  swych  księgach,  co  dnia  ktdi^go 
Przyróść  miało,  aniS  tam  chybił  iadnego. 

O  panie!  jako  wielce  są  znamienite 
Eady  twoje,  jako  są  wielce  obflte! 
Bychl^  piasek  we  wszyłkicłi  nuu-nuib  eracłiuję, 
A  myśląc  o  nich  mniej  wiem,  Im  więcej  czuję. 

Fanie!  bo  to  wola  twa  złośliwe  stracić. 
Ja  z  męłobdjcą  ijidnym  nie  chcę  się  braelć 
1  z  iadnym  z  tych,  co  ciebie  śle  wspominają, 
A  twojej  wszechmoenoścł  nie  nwsłają. 

Izai  Ja  nieprzyjaciół  twych  nie  nawidzę? 
Izai  się  przeciwnikiem  twoim  nie  brzydzę? 
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TtTxyilxq ,  pizeMg  I  i  pókł  będę  na  zioml , 
Wiekuistą  nieprzyjałń  {towiodę  z  niemi. 

Zmitcft}  serca,  wyteeąśni  wsijtkie  me  ndj, 
Wszytkie  myili  o  panie!  —  JeśU  pizfsady 
Najdziess  co  we  mnie  epdlnej  z  niepoboŁnemi, 
Niechaj  Jednako  będq  osądzon  z  uieml. 

CXL.  Klipa  nw  Domins  ab  Lmniiw  mało. 

Broń  mig  mój  panie!  od  ludzi  alotiiwjch. 
Broń  od  potwareńw  aproSnych,  niewatydliwych, 
Którzy  w  Bwem  sercu  zdradę  tyllto  kniq%, 
A  na  ranie  wojska  nstawuie  azyknją. 
Ostrością  zęb<iw  podobni  węłowi, 
Jadem  bystremu  równi  padalcowi. 

Uchowaj  mię  rąk  panie !  niepobołnycli , 
Broń  mię  od  moich  nieprzyjaciół  mołnycb. 
Którzy  upętać  myślą  moje  nogi , 
Sidłami  ścieiki  natknąwszy  i  dro^. 
Panie!  tyś  mój  bóg,  ^  modlitwy  moje 
Bacz  przyjąó  w  nszy  miłosierne  swcje. 

Tyś  m^  obrońca,  ciebiem  ja  łaskawym 
Zd^  przeciw  sobie  zawłdy  w  bqjn  krwawym; 
Nie  ciesz  ^cli  ludzi  bołe  mój  prawdziwy  I 
W  ich  przedsię wzięcia;  aby  nie  tiyczliwy 
Człowiek,  pływając  w  szczęściu,  niewinuemu 
Tern  cięiszy  nie  był  i  sroiazy  dobremu. 

Ich  radę  chytrą  i  szkodliwą  mowę 
Obróó  na  ichie  niepoliołną  głowę, 
Niecb  iywy  ogień  z  nieba  spadnie  na  nie, 
A  ty  ich  doraż,  ie  ^aden  nie  wstanie. 
Nie  długie  szczęście  ktaraliwych  na  świecie, 
A  idy  w  BwoJeJJie  złości  się  uplecie. 

Fewlenem  tego  a  nic  się  nie  mylę. 
Że  ujirę  w  rychle  tę  szczęśliwą  chwilę , 
lUedy  pan  będzie  krzywdy  mścił  nbogieh, 
A  wybawi  je  z  ich  (VasDnków  srogich ; 
I  będą  dobrzy  pana  wyznawali 
1  na  twarz  jego  prawdziwie  patrzaJi. 

CZLI.  Domiite  elamavi  ad  te,  eiandi.m*. 

Ciebie  ojcze !  wzywam  łaskawy,  ty  moje 
Baez  uprzejme  prośby  przyjąć  w  uszy  swoje; 
Prośba  za  kadzidło,  rąk  doienie  panie  1 
Niecił  ci  za  wieczorną  dziś  obiednią  1)  stanie. 

1)    Uczlfi  initczefZf. 
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Chdąjie  napraw  Jęzj*  mń]  zapieczstowaó, 
A  pod  Btrałą  psoiel  usta  moje  chować; 
Chciejłe  takie  umysł  obracać  ku  cnocie, 
Aby  Big  nie  chylił  naranitj  ko  sromoeie. 

Niech  aię  Ja  o  iadną  praktyfcg  nie  knaię, 
Któraby  napotem  ■zpecić  miała  dngzę; 
Nle_  chcę  u  WBietecznych  ludzi  szukać  rady, 
Ani  na  icb,  długie  pozwolę  biesiady. 

Wolę,  Łe  mię  człowiek  aiJeray  cnotliwy, 
Nii  mię  ma  balsamem  natraeć  nIewBtydUwy, 
Nie  chcę  ich,  i  owszem  proszę  zawłdy  pana, 
Aby  rfoić  ich  była  widomie  karana. 

Sędziowie  niewierni,  zdrajcę  przdołeni 
Bodaj  »  ostTĘ)  Bkaly  na  azyją  zrzuceni 
Świata  dokonali ,  a  tam  więc  wspomnieli , 
Jako  zdrowe  słowa  odemnie  słyszeli. 

Jako  łomną  ztemig  pługiem  rozsypują. 
Tak  się  we  mnie  koScl  moje  rozstępują 
Strachem  srogiej  imierci,  boia  mój  obrońca! 
W  tobie  samym  ufem,  nie  gnb  mię  do  koAca. 

Strze*  mię  od  fortelów  ludzi  nie  tyciliwych, 
Abych  się  nie  pobił  w  ich  sieciach  zdradliwych ; 
Daj,  abych  ja  minął  ich  sidła,  a  one 
W  icbłe  własnych  siatkach  widział  apleclone. 

OXln.  Toee  msa  ad  Dominiim  cUmaTL 

Fana  wołam ,  pana  proszę , 
Ręce  swe  kniemn  wynoszę, 
Przed  nim  krzywdę  swą  przekładam. 
Jemu  tal  swój  opowiadam. 

Ledwie  mi  jnjb  docba  stanie, 
Ale  tobie  mocny  panie! 
S wiadomo,  ie  bez  winnośu 
Cierpię  takie  doległości. 

Po  drogach,  ^zie  mię  widają, 
Sidła  na  mię  zastawiają, 
Pojłrę  w  lewo  abo  w  prawo, 
Nie  stawi  się  nikt  łaskawa, 

Jeill  ociec  aie  masz  kędy. 
Nieprzyjaciół  pełno  wszędy, 
A  nikt  się  z  tem-nie  opowie,  ' 

Żeby  łaskaw  na  me  zdrowie. 

Do  ciebie  ja  bołe  iywyl 
Uciekam  Btę  nieszczę^Ilwyt 
Tyś  nadzii^s,  ty4  na  ziemi 
Dzirf  mćj  między  iywiscemi. 

Przyjmi  w  uszy  mój  płacz  srogi, 
Bo  mię  zewsząd  cj^  trwogi , 


D3.t.z=dbv  Google 


Nieprzjjscielowi  nMSiui 

Zbaw  ni^zieida  dniz^  UK^, 
Abych  oziud  lMkQ  twojej 
VŁj}n  dobrzy  ndośoi 
Z  tnę)  pra«ciwko  nuiie  litoiei> 

CZIIII,  Dondne  •undi  aMUMam  meui 

WjalncluO  wieciny  boiel  prośby  moje, 
A  nakłoń  kn  raoie  świgte  nezy  Hw(ije, 
Według  ewĘj  prawdy,  wei^ug  Bwgj  litoici 
Baca  mię  ratonsć  w  saojei  iolegloid. 

Niechcic  się  ze  10114  bo^C  litoidwyl 
Prawem  obchodzić;  iadea  cłłowiek  tywy 
Tak  Awięty  nie  jest,  aby  na  twym  aądiia 
Nie  tni^  bjAż  w  Jakim  wytkniony  sien^dsia. 

Oto  z^  entowiek  trapi  mgję  dnazę, 
A  Ja  w  Jaskiniach  ilepyoli  mieszkać  maszę 
SwiaUa  sie  znając  >  rówien  aaiartemu 
Pod  niewidomą  zismię  włoioneBiu. 

W  takich  łraaankach  i  w  takich  n 
Mydliłem  przedaic  o  dawni^Bzych  czaaieoh: 
Cod  ty  za  cuda  czynił,  coś  sprawował, 
Abyś  był  w  cale  niente  swe  zachował. 

Toć  Jest  pociecha  my«h  trosk  i  wzdychapia, 
Czekam  ja  przedsi^  twego  zmiłowania; 
Czeka  ochłody  dusza  ntrapiona, 
Jako  dżdia  czeka  ziemia  opalona. 

W  czas  mię  wysluchsj,  w  czas  niłę  ratnj  paniel 
Jnł  mi  sił  ledwie  i  dusze  dostanie; 
Gdzie  mię  ty  prw^faygz,  jniam  dawno  w  ziemi, 
I  niech  mię  liczą  między  nniarłemi. 

W  tobie  nadzieja,  w  tobjs  myśli  moje 
Tkwią  wszytkio;  a  ty  oiiłosienlzie  iwt^u 
Objaw  nademną,  a  i>fcai  mi  drogę. 
Po  kt6r(0  chodząc  bezpieezen  byd^.  mog;, 

WjTWJ  mię  z  r^kn  niepnyjacidł  sragicb, 
Obrońco  smutnych  i  twierdśo  nbogicht 
Naacz  mię  w  świętyni  iyć  zakonie  twoim, 
Abowiemeś  ty  san  jest  bo^en  moiai. 

Buch  twćj  prawdoiwy  niech^  mif  aprawnje 
I  drogę  ktobie  prostą  nkaenje. 
Prze  sławę  swoję  rozwiąi  mię  z  tnidnoid, 
A  aiyj  zwykłej  nadenmą  litości. 

Weżmi  w  opiekę  duszę  iDoję  unnlną, 
Nieprzyjacielską  okrćć  my&l  olirutną; 
Zniszcz  je  na  ilemi  w  u«gim  gniewie  swoim, 
A  pomni  panie  I  Łem  ja  sługą  twoim. 
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CXLIV.  BaoediBtni  Smulau  Dmu  msni. 

Tobie  paniel  pdhiro  iyw.  Ja  miuzę  duqkowa«, 

KUiy  ku  bitwie  racayisi  sprawowań 
Rqce  i  MTce  mr^,  a  mnie  i*  b^Ja  krwayryin 

Jestei  obroAc4  aawidy  iMkawjm. 
Ża  nad  nieprayjacirty  górę  msni  swojoni, 

Że  ^wny  BlyiiQ  niięd^ey  obcemi, 
Że  nlaitoin   i  w^leczafm  narodom  paniąję, 

Wsuytko  to  ltt»ce  twąj  przypisoję. 
O  paniet  eo  jest  członielc,  te  go  tak  szantijeezr 

Że  mn  tak  wle1hq  chę6  okasraJeBz? 
Mara  eilowiek,  a  jego  lala  eą  lotnemn 

tleniowi  równe  niełiamownemn. 
Panie  t  schyl  niet)a  swego,  a  epuić  się  ku  liemi. 

Tkał  tpSr,  nieeh  pójdą  dymy  ciarnemi, 
BU  ploronem,  paazczftj  swe  nleadironne  stnalj 

Na  lad  nłeehętny  do  twoje)  chwały; 
Spnfci  rękę  iwą,  wyrw!  mię  t  powodzi  stniszlinych, 

Wyrwi  mię  z  ręku  nielntoiriwyi* 
NtennOofnego  Indn,  których  niewa^dliwe 

Są  wszytkie  słowa,  aprawy  adradllwe^ 
Ciebie  ja  nowym  ryineni   panie!  i  wdEtęcanefTii 

Wy^wiać  będę  gęAIami  iwemi: 
Który  króla  w  i^zygodacb  w  cale  xaobowywa»B, 

Dawida  i  dziwnych  toni  wyrywsas. 
Brodie  mię  1  tyefa  panie!  csasów  nieszcsęśllwych , 

Wyrwl  mię  z  rękn  ni^ntoMwyoh 
Nieznajomego  luda,  których  nlewstydliwe 

Wszytkie  tą  słowa,  sprawy  zdndliwe. 
Niech  nan  synowie  rostq  tak,  jako  ziehMie 

Jabłonki  rostą  nowo  azcaepione. 
Córy  naase  niech  kwitną  tak.  Jako  zrzetelne 

Rzofane  iwiecą  rtnpy  koicielne. 
Spichlenra  nawitsione  niech  zawidy  stawająt 

Zborsa  do  cborza  niech  dostarosją , 
Stada  nieprzeliczone  tysiącmi  niech  rodzą , 

A  woły  gładkie  pod  jarrmy  chodzą. 
Trwogi  ładnąi ,  zabiegów  ładnych  nie  znamy , 

Ani  ogromnej  trąby  rfnchainy   — 
Szczęśliwy  Ind,  któiy  ma  te  dobra,  szozęiliw]', 

Którego  panem  jest  bóg  praw^lwy. 

CXIT.   ZzalUbo  ta  Dens  nMm  Baz, 

•    Ciebie  chwalę  boie  mój !  Imieniowi  twemu 
Na  wieki  t^ogoriawić  będę  chwalebnemu. 
Żaden  mi  dzień  bez  twojej  chw^  nie  upłynie. 
Imię  twe  sławić  będę,  pdki  śwłat  nie  minie. 
BiUloteka  Polaka.  Jan  KwhanowskL  18 
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Wi«Iki,  mimrjBlawkiąj,  nieimleatelar  bołe! 
Żaden  rozum,  tadna  my^t  objąt^  cię  nie  moie; 
Wgjiytkie  wieki  twe  iiwaw;  będą  pMriwbły 
1  tnoję  osobliwą  dzietoość  w»p»nMiH^. 

Ozdoba  riawy  twoje),  cuda  nieA^eka^e, 
Mołno^ć  i  twoje  irił;  nie  h%On  milcoBiie, 
Nic  ustanie  pamiątlca  tw^  dobrotliwoici , 
Pełen  Awiat  znniilf  będzie  twti  ^nrKniedHiMteh 

T7Ś  łaskawy,  tyi  dobry,   da  gniewa  leniwy. 
Do  miłosierdzia  prędki,  tyś  wizytkiai  iycBlłwy, 
A  niemwi  tak  liobeg:o  na  tniecie  BtwwsKMR , 
Coby  eiQ  nie  deujło  z  twego  opatrzenia. 

Ciebie  wszytkie  twe  ezynj  panie!  wyzaaiiają. 
Ciebie  wybrani  twoi  chwalić  nie  pr^estająr 
Zacnoić  królestwa  twego  i  twe  teiwne  eiły 
Roznosząc,  aby  >awne  na  wwyłek,  iwiat  tryty- 

Twi^e  moine  królestwo  tak  jest  sałoioMO, 
Że  go  nigdy  niezpwaleą  wiełci  niedurńcDene. 
Ty  pwiiel  npadtego  as  nogach  zai  stawiasz, 
I  oi^kane  zdro«rie  ozerstwości  nabawiasz; 

W  tobie  oczy  swn  trzyma  wszelakie  stwerzmie, 
A  ty  kaidemn  dajcez  jego  poiywieaie; 
Ty  ręk4  aam  otworzysz,  a  x  twojej  łM))n«iei 
Wielka  się  dusza  naje  prawie  do  aytośoi. 

We  wszyOciołk  spraw   postępkach  pan  Jest  Bpnmiedlh  . 
We  wszystkich  q;rBwach'  ewoitdr  dziwnie  litoioiny, 
Blieko  J«wt  pan  tych ,  ktdrzy  do  niegn  woł^ , 
H6wię,  którzy  go  sereea.  npraojmem.  wzywajf. 

Poboinym  gwoH  eayni ,  modlitwy  przyjmi^e, 
W  niebespieozeftatwie  sirsełe ,   a  przygód:  wypfMruje, 
Sługom  swoim  jest  łaskaw   -~  'lecz  niepoboł*e«B 
SrbgoAA  swoje   bes  cliyt^  okałe  kaidemO. 

Ciebie  o  panie:  chwalit  będą  nsta  moje, 
A  wszelka  iiywa  dniza  iioię  iwięłe  tw<^ 
Wielbić  będ^,  tak  dłngo,  póki  m«odait«amen 
Kołem  pójdzie  gwiaździsta  noc  za  światłeni  d^nncm. 

C3tLTTi   Landa  ■^^j"*'*  meta  Boniiiiain- 

Tobie  nieimieTtelny  panie  I 
.    POki  mi  iyw«ta  stanie, 
1  asta,  bę<^  tpiewi^ 
I  gąsłeczki  moje  grały. 

Na  króle  etę  nie  spuaz«     '  ' 
Smiertelnemo  nie  nfajeie. 
Bo  łea  nie  pornos  sobie, 
Pogc4onIn  ant  tobitt 

8k«T0  Aoch  wynidiic  z  ciała, 
ZiemUt  ilemię  będae  bnda. 
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Wtyeb  się  kocb»,  któray  mu  ilułą  stalecsoie 
I  co  na  laak^  Jego  kaŁą  bezpieisDw. 
Paaa   Jeroswiimakie  obroiuio  wały ', 
PaoD  daj  cześf  posado  SyońBkicJ  skały.' 
KMry  w  łelezie  szczcrem  bramy  twe  kawał 
I  gynoia  twym  dóbr  boJnoAć  wielką  zgotował, 
Który  pokojem  udał  tnojo  granlue, 
A  ciebie  łojem  karmi  tłustej  iiszenice, 
Ktdry  skoio  (iemj  ewe  powie  wyroki, 
8I0WS  Jego  nie  cierpią  ładnej  odwłoki. 
Który  iniegiem  by  wełną  pola  odziewa, 
A  śrzeł  po  ilemi  jako  popi^U  rozsiewa, 
Lód  z  nieba  laiece,  jako  blachy  łupane. 
Którego  urogie  limso  koma  wytrwane? 
Rceose  riowo ,  a  lody  natyclimlaBt  tąj^, 
Wlenie  dncti  jego,  a  wnet  wody  wKbierąJą. 
Ten  wyroki,  ten  sądy  iwe  JaknbowI, 
Ten  oznajmił  zakon  sw^  Izralielowi— 
^^adnemn  narodowi  pan  się  nie  stawił 
Tak  łaskawie,  ani  praw  awoich  et^wit. 

CZŁTIIL  I«adU«  Dondnun  Łe  eclia. 

Dnchy  prółne  imiertelnoiici: 
Dą)de  GzeiA  na  wysokoAci 
Panu  le  wszech  nawj^sema, 
Faan  ni  ewy  eh  walonemu. 

WszyHCy  aniołowie  Jego, 
Wszyłkie  wojska  wyznajcie  go. 


I  prędkie  dacliy  wiclirowe 
Na  paAskie  słowa  gotowe. 
Góry  i  pola  zniłone. 
Drzewa  płodne,  drzewa  [done, 
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ZwlorzęU,  bydło,  robscf 
I  odKisot  {deraeiu  ptacr. 

Królowie  i  pradołńii 
Na  sąd  ludzki  nyiadieni. 
Wolne  necinK>spolite 
I  kdął^ta  uumiiealte , 

I  ^  kwltnąem  mlodoAci 
I  ty  dojb^a  BtaroAd  I 
Dąjde  panu  czeić  spolecsoie. 
On  sim  godzien  chwdj  wiecznie. 

Jego  stawa  wyłaza  niebk, 
On  Jako  pan  d^  co  trzeba, 
A  my  Jego  lad  wybrany 
Śpiewajmy  mu  psalm  podanj. 


Abj  królom  idi  kładli  aa  no^  p«ta, 
A  w  okowach  chowali  pnednie  kaiąigta, 
Abj  wedle  piunjcłi  praw  Je  a^dzilł, 
A  wierni  aławj  wiecznej  złąd  dostąpili. 

CL.  L&ndate  Somisnm  in  huutli  <jiu. 
Chwalde  pana  z  Jego  iwiątobliwoicl, 
Cfawalde  pana  e  jego  wielkiej  molnoicł, 

Chwalcie  z  mocy,  chwalcie  go 

Z  dziwnej  wielko-  jego; 
Chwalcie  pana  ogromnemi  trąbami, 
Chwalde  pana  przjjemnemi  lutniami, 

Chwalde  b^bny,  chwalcie  go 

Kołem  tańca  pięknego; 
Chwalcie  pana  i  harfą  1  regały. 
Chwalcie  pana  wesołemi  eynlH^; 

Wszelka  rzecz,  która  ływie, 

WyzD^  pana  chętliwiel 


Dgitiz^d  I,  Google 


TBAGJSES1&. 


Na  XII,  tablic  iyaioła  ludzkiego. 


Zi)a6,  te  siq  człowiek  nie  na  roshos':  rodzi , 
Bo  t  ptaczeoi  na  t«D  ngfizny  inM  pncydiodzi. 


Wszytko  myśliwej  na  tym  biednym  świede: 
Hoiniejszy  Eawłdf  poff^mego  ^l«e>e. 
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XI. 
Biedna  stareśd  I  iraiyHCjr  ci;  ttplamy, 
A  kiejf  przfJdEfesE,  to  ead  nanehainj'. 

Omylnf  iwiecie  t  J^oć  się  tu  niiłzi, 
DoszwUem  iMrtH,  jnt  vrife  t  ingz^eh  siyda). 


Nie  tylboś-  Manczonym  siBvnia  iTioem  Rwoint, 
Dziwnję  ai;  i  mrcn  i  nesynkom  twoin 
Cnołlitra  Telezfllo!  bo  gdfi  u^BzałS' 
O  wielkie  swych  porałce,  wnetei  b*o&  porwała, 
A  t^rym  imttdyln  przykładem  WHzytta  pled  iriflnMeik 
Eznciła  się  za  tobą,  i  niedalaA  wesscia 
Nieprzyjaciołom  srogim  w  miasto,  choć  iwalsEonfl; 
Przeto  twe  Ital;  będzie  na  wieki  pomnione; 
Na  moat  waTezawsId. 

BOgżed  zapłać'  o  Icrdla  t  łe&  ł«n  moet  zbudonal, 
ł^erwejem  unłdy  szeląg  nad  potrzeby  ebowal  — 
A  dsii  I  t«Dein  praepił;  bo  idąc  do  domu 
If4)Ata)ie],  «d  praewoan  nie  płacę  uikomo. 

Pod  PamBaem.,  gdzie  strumieA  riawnoJ  wody  biei;  > 
Łąka  prawie  uB  zaoliM  praeekodziata  leiyi 
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Ktdr4  HWaząd  rozHcme  drzewa  otoczft^ 
PadaiTa|)qo  kii  EJemi  oień  w  gorąco  milft 
Tam  bjło  widad  stoły  z  luuaieDui  dosane, 
Widać  i  bwr  hrętjfiii  blnuciem  praj-odziane. 

Fragment  bitiny  e  Aimiraiem  u  Wamj/. 
Którego  bohatera  bidzie  wola  twoja, 
Albo  króta,  dziś  wpomnleĆ  złota  Intni  moja? 
Bogn  cześć  ma  bydi  naprzAd  i  nskonieo  dana, 
Bo  ten  TCszftok  świat  rządu ,  a  eam  ule  ma  pana; 
Tema  sfę  niebo  kłania  1  ogniste  zerze. 
Temu  ziemia  liołdnje  i  naw^e  morze. 
Kto  nie  wie,  Jako  Jaaon  do  RolcbĆw  żeglował, 
Kqd;  imok  niea^piony  złote  mno  cbowat? 
Komo  tajne  tą  brslów  tebBAakich  niezgody 
I  ki7:jwda  zacnych  Greków  i  trciJaAekie  azkody? 
Abo  Jako  HcrkóloB  kwoli  panu  ^emn 
Przeciw  sropm  iwierzętom  czj^il  dosyć  swemu? 
Niech  ja  te4  co  o  tobie  powiem  Włodzi^awie! 
Acx  mój  dowcip  trudno  ma  w  to  ngodzić  prawie  — 
Ale  ty  święty  królu  1  który  prze  swe  cnoty 
I  pize  męetwoś  osiągnął  w  niebie  stolec  ^ly, 
PomóŁ  mi  chucią  awoją,  a  przyspórz  wymowy, 
Abjch  twą  stawną  bitwę  mógł  opisać  słowy, 
Którąś  miał  z  Amuratem  przy  nieszczęsnej  Warnie, 
Odzie  twe  przednie  zwycięztwn  kgly  z  tobą  marnie. 
Jako  więc  kio  niezoaczny,  któremu  zamkoiony 
PaAski  paląc;  kiedy  kto  idzie  przełoiony. 
Ciśnie  się  we  drzwi,  aby  mógł  za  tą  pogodą 
Pański  majestat  widzieć,  eboć  nie  wi^ewodą: 
Tak  Ja  o  aacnj  lu^lu!  tWem  imieniem,  które 
Prze  dzielność  i  wysoki  rozum  idzie  wzg^^ 
Swe  podłe  rymy  zdobię,  abych  mógł  pizy  tobie 
Wcisnąć  się  w  Indzką  pamięć,  coś  ty  ^Jednał  sobie. 
Na}dą  alę  lirom  wątpienia  wielowładny  panie  I 
Którym  ku  twej  ozdobie  wymowy  dostanie; 
Między  kłćremi  dopuść  tym  teł  jabłkom  pływać  — 
Siła  ich  awotm  płaszczem  moiesz  ty  pokrywać. 
Wielka  chluba  zaprawdę,  komu  to  bóg  dale, 
Że  czego  z  przodków  nie  ma,  sam  przezslę  dostaje, 
A  swą  cnotą  tak  świeci,  te  i  przodki  dawne 
Bozśirieoa  i  potomstwu  imię  czyni  stawne; 
Lecz  to  więtsza,  gdy  kto  jest  z  przodków  tej  zaeności, 
Żeby  mógł  sławnym  bydi  zwań  i  krom  swe)  dzi^noiei, 
A  zi^  tak  i^je,  te  teł  krom  przodków  swych  sławy 
Hógłbj  zawtdy  bydł  znacznym  prze  swe  ^Iko  sprawy. 
Tobie  ta  cłiluba  królnl  iłaiy,  jeśli  komn; 
Bo  zrodziwszy  się  w  takim  znakomitym  domu 
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Nie  nieddeć,  cayM  wictraą  czeii  raan  spnoAM  uwoiob, 

Csfli  ont  diwalDiejBiy  i  vr7gokjćh  cnót  twoich? 

TyS  mych  rymńw  ilzi*  wodiem;  lecz  Ja  łd^c  w  drom 

Obiecana,  przystojnie  Bktonię  plerwq)  DOg^ 

Do  kaplice  twych  przodków,  które  pocdrowinaay 

Naprędce,  wrócę  alQ  sai  na  gośi^niec  plerwizy. 

Ta  się  naprzód  da  yridzM  twńj  pradziad  Uczciwy 

Jagicfio,  który  mnyri  ciyni  mi  wątpliwy, 

Jeili  ma  bydł  cdowiekiem  zwań  bogobójnioJszym, 

Czyli  w  rzeczach  rycerskich  hetmanem  dzielm^izymT 

On  zaprawdę   prze  cnotę  i  iywot  gwi^  iwłęty. 

Będąc  z  wielkiego  księstwa  na  królestwo  wzięty. 

Przywiódł  Litwę  do  t«^,  ie  iproinoit  pogańską 

Porzuciwszy,  przyjęli  wiarę  chrzeAeiadską 

I  zbradli  się  z  Polską;  czem  on  tern  grotoiołuym 

By)  swym  nieprzyjaciołom;  dam  pobi^  równiejszym— 

Ale  harde  krzyżaki  tak  start  Jednym  boJem, 

Że  Jo  memal  zwalczone  podał  dzieciom  swoim. 

Z  dobrycli  dobrzy  się  rodzą,  syn  i^ca  nie  wydal, 

Łeoc  ku  riawie  dziecinnej  i  swą  wfauną  przydał, 

Król  dnn  koron  Wlodzisiaw;  bo  bijąc  pogsny 

We  krwi  nlepra^acielBkieJ  npad)  zmordowany 

W  pośród  ziemi  tureckie);  Jego  poświęcone 

Koki  nie  aą  w  ojczystym  grobie  położone   — 

Grób  jego  Jest  Europa,  aiofi  inietnt  Bałchany, 

Napis  wieczna  pamiątka  między  chiześclauy. 

Po  Bim  na  paAstira  wstąpS  brat  jego  rodzony 

Kazimierz;  co  uczynił  ledwie  namówiony. 

Bo  przegląda!  trndno^,  które  nad  koroną 

Wisiały  pne  spór  Indzki  f  myśł  rozdwojoną 

Utwy  (mówię)  a  Polaki;  Jednak  w  to  ngo^, 

Że  do  dalszych  niesnasek  drogę  był  asgrodzlł, 

A  związki  staradawne  w  cale  nam  zostały, 

Ai  za  czasem  i  myś1\  burzliwe  ost^. 

Ten  praską  ziemię  posiadł,  a  krzyiakł  b^ia 

Tak  nakarmił,  te  prosii  mnsieli  pokoju; 

Który  tak  otr^ynudi,  te  pana  inszego 

Nie  mieli  maó  na  wieki,  prócz  króla  polskiego. 

To  był  twój  dziad  o  krtin!  podobien  orłowi. 

Który  prędkim  piorunem  rtutąe  Jowiszowi, 

Takie  potomstwo  na  iwlat,  Jaki  swn,  podawa, 

A  tym  dziedziczny  urząd  i  grom  lotny  zdawa. 

Tak  OD,  będąc  od  Iraga  królem  postawiony. 

Takie  Byuy  zostawił,  te  kaidy  korony 

Był  z  nich  godzien,  jako  teł  wszyscy  królowali, 

(^rócz  którzy  btan  Inszy  dicąc  sobie  obrali. 

A  starszy  więo  Włodziriaw  Czechom  rozkazowi, 

A  potem  lai  1  Węgrom  walecznym  panowi^ 

BitUiteka  Polska.  Jan  KocbanowsU.  19 
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Olbrachta  obteiaws^;  stanął  hig  ta  rakodę 

I  temn  TCziąl  ojczjste  pańatwo  za  nagroda. 

Ten  jako  był  kn  wielkim  rzeczom  zawżdj  cbciw;. 

Dalby  to  był  bóg,  aby  tak  był  i  sEC2QŚIłW7, 

Ale  fortuna  zawMy  jego  rada  próla , 

A  nawet  I  ływota  z^irała  mu  cgóla. 

Na  Jego  miejsce  wstąpił  Aleksander  glawny; 

Ten  Polakom  i  Litwie  związek  starodawny 

OdnowU,  Wołochf  bił,  Tatary  gromił,. 

Lecz  i  tego  pi^dko  sen  ielazny  nakromiL 

Alceatis  trięia  od  imierei  ziuląpila. 
Apollo. 
Admetów  domiet  gdziein  Ja,  ehocfan  bogiem, 
Sfcoertowsd  musiał  riniebnego  stola, 
-    Prayczyną  tego  Jnpiter,  który  mi 
Syna  piorunem  zabił  prodkolotnym, 
Za  który,m  gniewem  pobiłem  Cykloi^, 
Kowale  gromna,  a  ojciec  miq  za  to 
Przymnsit  rtnłyA  człekn  śmiertolnemu. 
PraysieiHBzy  tedy  w  ten  kraj,  pasłem  woły 
Gospodarzowi  i  tegom  abzegł  domn 
M  do  tych  czaadw,  bo  się  panu  dostał 
ŚwigtobUwemn   t  sam  świętobliwy, 
Feretowemu  s^nu;  ktdregom  ja 
Obronił  śmierd ,  uUagawszy  Parki , 
r  pozwoMy  mi  tego,  ie  Aibnet 
Hoie  liJAA  Amleroi  dawszy  na  swe  mięjsee 
Kogo  inszego,  «oby  i»6  chciał  nmne^. 
Wszytkie  ^bsże^Hy  tedy  przfjadiriy. 
Ojca  i  mattę,  co  go  nrodztta. 
Nie  nala^  okrom  iony,  która  ływot 
Zań  chce  połołyć  i  rozstań  Bif  z  jwiat«m; 
Którą  do  doma  teraz  mdłą  niebogę 
Na  rękn  noszą;  bo  J^  dzisiejszego 
Dnia  umrzeć  piędzie  i  dnszę  pćriotyd- 
A  Ja  iebych  przy  tem  nieszezęjoiu  nie  był. 
Pójdę  precz,  a  trai  wdzięciay  dom  zostawię.* 
Ale  Joł  i  draierć  widzę  nie  daleko, 
KsięnSą  nmarłycd,  która  ja  pod  nizką 
Ziemie  '">'  dowieid;  a  i^awie  w  ciaa  prqrsda, 
Pilnując  na  ten  dzI«A,  kiedy  ma  mcrieii. 
Śmierć. 
Co  przed  tjm  domem,  co  tn  Febe  czynisz? 
Na  nowe  krzywdzisz  łamiąc  nasze  prawa, 
I  łupy  nasze  gwnltem  wydzierając. 
tSaloi  miał  na  tein ,  Ł<:&  Admeta  Śmierci 
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Uchował,  Parbł  zdradliwe  podszedłszy; 
Teraz  czego  tu  a  gninym  łukiem  atraeiesz  ? 
Toli  Alcestis  obierka,  biedy 
Zastąpić  męża  i  omraeć  zań  nekla? 

Apollo. 
Nie  1>4]  8ł^  krzywdy  i  gwałtu  odemnie. 

Śmierć. 
Jako  się  nie  bać,  takim  ciebie  widząc? 

Apollo, 
HdJ  to  obyczaj  zawłdy  z  łukiem  chodzić. 

Śmierć. 
1  temu  domu  niealDsznie  pomagać. 

Apollo. 
Bo  mię  przygoda  przyjadełuka  boli. 

Śmierć. 
I  cbcesz  mi  odjąć  i  tego  dru^ego? 

Apollo. 
WBzakem  i  tego  gw^tem  ci  nie  wydaił. 

Śmierć. 
Przeczie  na   ziemi  Jest,  a  nie  pod  ziemia? 

Apollo. 
Ii  za  Bię  łonę  d^,  po  którąś  przyszedL 

Śmierć: 
A  odwiodgŁ  Ją  pod  siemię  gł^ofcą? 

Apollo. 
Hi,  nczyń;  bo  niewiem  jeśli  cię  namćwię. 

Śmierć. 
Stracić ,  kto  ma  bydi  atraaon ;  toć  się  mklo. 

Apollo. 
Nie;  ale  tym  śmierć  dać,  kUiym  przystoi. 

Śmierć. 
Jui  znam,  czego  chceaz,  i  clięć  twt^  widzę. 

Apollo. 
Hoiei  Alcestis  tedy  jnzyść  kstaroid? 

Ś'mierć. 
Nie  moŁe,  tak  wiedz;  i  ja  cześć  rad  widzę.    ' 

Apollo. 
PrzedaiQ  nie  weimieaz,  jeno  jedne  duizę. 

Śmierć. 
Eiedy  mrą  młodzi,  więtszą  chwidę  biorę. 
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Ody  stara  mnize,  hojniej  Ją  pogrzeby. 

Śmierć. 
Boga^m  kwoli  prawo  Febe!  stawisa. 

Apollo. 
JakoA  rzeki?  cxf  się  nie  pomnisz  ehoi  mądry.  1> 

Knpiłby,  fctoby  miai  zacz  starym  nmrzef. 

Apollo. 
Więc  mi  tej  łaaki  tedy  nie  uczynisz? 

Śmferć. 
Wie  msgę,  wszak  wiesz  moje  ebyciaje. 

Apollo. 
Luiiioit  [Nrzeeiwne  i  bogom  miorzione. 

śmierć. 
Prółno  nasz  o  to  stać,  co  bydi  uie  moie. 

Apollo. 
Ustaoiess,  wierz  mi,  cbociaa  to  surowa; 
Taki  tu  przyjd/ie  mąi  w  liom  Feretowy, 
Od  Ewiistea  po  konie  posiany 
Do  zimnej  Trąby,  kt^ry  ta  w  gościnie 
Będąc  wydrzeii  tą  gwtdtom  bi^ągłowg; 
Więc  ci  powinien  pizedsię  nic  nie  będę, 
A  tj  nezynisz  UA  i  kląć  mie  będziesz. 

Śmierć. 
Ty  wiele  mówiąc  przedsię  nic  nie  weimiesz, 
A  ta  niewiasta  pójdfie  juł  pod  ziemię. 
A  idę  do  niej  przeiegnai  Ją  kosą. 
Bo  to  Jnł  bogom  ziemnym  poiwięoony, 
Eonii  Ja  kosą  włos  ustrzygę  z  glony. 
Chorns. 
C^erau  tak  cicho  we  dworze, 
Czemn  dom  nmilkł  Admetów? 

Apollo. 
Ale  nigdziej  przyjadela 
Nie  masz,  coby  nam  powiedział, 
Jeili  Jnł  umai^  ^akai 
Krćlowej  mamy,  czy  Jeszcze 
Żywa  Aleestis,  wedla  mnie 
I  wedla  wszytkich,  męiowi 
Ze  wazeoh  niewiast  aawiemiejsza? 

EfOafimn  Kmepra  KorhanowMego  pisana  aendondrskiego. 
Kaspra  Kochanów Bkiego  ta  schowano  koić), 
Ostowieka  cnoty  wielkiej  i  wielkie)  godnoid. 
1}  W  laOai  wydaniach  i  ten  utersz  jesl  to  listach  Śmierci. 
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Płaezcie  obo^e  wdoir;  1  im^tne  sieroty  1 
Umart  ten,  co  na  pieczy  wasze  mi^  kJopotf. 
Nagrobek  Tfczt/ńskiemu. 
Stara  skarga  a  próina,  na  imierć  enq  iłować; 
Bowiem  ona  nikomn  nie  zwjkła  folgować : 
Blene  stare  i  młode,  kto  si^  Je}  nawinie  — 
Ten  plowoj,  a  6w  potnie,  prsedslę  nikt  nie  minie. 
Abj  kto  NeatorowąJ  doezekid  słaroiei  — 
Co  to  jest  przeciw  oną)  niezmiernej  wieczności? 
Bo  gdy  ostatek  przyjdzie  ,  cokolwiek  minęło, 
J«dnem  rtowem ,  nie  masz  nic ,  wazytko  upłynęło. 
Nie  taty,  ale  cnotą  iywot  mieizyć  mamy; 
Z  t«)  one  sacne  meto  i  dzii  Jeszcze  znamy, 
KłArrcIi  kości  jut  dawno  w  prochu  nieznać,  ale 
Sława  kwitnie  i  kwitnąć  zawidy  będzie  w  cale. 
Z  1^  strony  o  Tęczyńakil  tw^J  wiek  będzie  dlngi. 
Jako  cię  kolwiek  nagle,  imo  twe  zasługi. 
Sroga,  nienblagaiia  śmierć  opanomla , 
A  bieg  twtyfO  młodości  zawietnie  przerwała. 
Ffogment  nagrobku. 

Jai  to  ciebie  cieszyć  mam  smętny  Badsiwillel 
W  tym  łalośnym  przypadka,  teJ  nicszczęBną)  chwile? 
Gdzie  rzeczy,  albo  i  rtów  tak  władnych  dostanę, 
Któreraibjch  misi  leczyć  twoję  cięłką  ranę? 
Tradna  to  na  mię,  Inbo  twńj  ial  niehamowny , 
Labo  tei  chcę  nwaiyć  1«n  swdj  dowcip  równy; 
A  by  teł  byt  nawiętszy,  Jako  cdowiek  twemu 
Płaczą  ma  kres  zamierzać  tak  aprawiedliwemn? 
Jako  łzy  ma  hamować,  które  ŁbI  serdeczny 
Wyciska  nie  inaczei,  jeno  jako  wieczny 
Wodę  z  skały  zdrćj  pędzi ,  a  ta  nientrąconn 
Hrodkiem  nieosaszoaęj  łąki  swć]  pław  kona? 
Osy  cię  podobno  szczęście  po  m^u  dotkn^o, 
A  nie  fil  prawie  serca  z  piersi  twyck  wyj^oT 
Stradałoś  (ach  łałości  1)  ze  wszech  milszej  iony, 
Kt6T^  jako  natura ,  tak  i  cnota ,  z  strony 
Kaida  swojej,  tak  były  bogacić  nadały, 
Że  w  te)  mierse  jnŁ  więcej  przydać  nic  nie  miały. 
Nazbyt  szczęśliwy,  nazbyt  zdałeś  się  bydi  bogu 
Eadziwlllet  byś  był  w  tern  towarzystwie  progu 
Swych  lat  ostatnich  doszedł;  w  pół  kresu  nic  była, 
Kiedy  clę  twoja  biedna  Hanna  opuściła. 
O  prawo  krzywdy  pełne,  o  nieaiośtia  ksleni 
Ud^ch  bogów  i  pod  liemią  mieszkiO^cych  cieni! 
Nagrobek. 
Co  raz  bóg  przejirti,  to  jui  bydi  musi , 
A  o  ta  człowiek  prółno  się  kusi , 
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Aby  natrtĘtsre  Jegw  staranie 
Mogło  zntreyinać  to  wieczne  zdanie; 
Wsaytko  naiwleete  Idiie  awyin  pędem, 
Kie  omylDoicią,  abo  za  błędem ; 
K  etfz  przyczyny  nJecznĘl  zstępuje, 
Tego  1  Mm  bOg  nie  rad  hamuje. 

ifagrobtk. 
Hleninna  dnfteol  owa*  ty  Joł  w  irieMe , 
A  jam  tu  został  nieszezęsny  bez  ciebie 
Na  sw^  cięłki  itocz,  dętką  bdoAC  swoje. 
Nieobciid  tego  big,  bych  byJ  głowę  tweję 
Ja  pierwej  Ediegł;  bo  ciebie  atraciwszy , 
Straciłem  wszytko,  a  nad  mig  troskliwszy 
Jni  bydż  nie  moie.  Sroga  śmierci  [  to  ty 
Umiem  ogodzli,  gdzie  nawyłszo  cnoty. 
ifagnAek. 
Ło  mię  w  mym  clęiktm  frasnnka  ratuje? 
Moja  tafc  łączna  1)  dnsza  się  nie  czuje, 
Aby  pocieclię  jak^  prayjąć  micda, 
WjjąwBzy,  kiedy  próina  będzie  eiata. 
Tam  cię  ogiądaii  mam  dobrą  nadziiję 
Salaclietny  dnchu!  flla  którego  mdltję ; 
A  cierpiąc  w  sercu  lak  nieznoSną  ranę 
Ai  wtenczas  plakaf,  gdy  i  iy(,  pizeałanę, 
Epitmlaminm. 
Riftine  narae  staranie 
Na  wiecznie  bosklo  zdanie ; 
Co  bóg  raefcł,  to  tak  będzie  , 
Człowiek  tego  nie  ifbędne. 
A  cokolwiek  czjmimy , 
I  cokolwiek  cierpimy, 
Wszytko  pochoBzi  z  nl«ba  — 
"W  tem  nam  wqtpi£  nie  tise1>a. 
nerwszy  Ańeń  dal  fcatdemn 
I  ottatat,  a  k  swemn 
Końcowi  wszyscy  Idzlem, 
Zkąd  im  nazad  Dieprzyjdziem. 
Ha  Moe  iitisgi  do  Jjrukiego. 
PsahMy  ■83iam ,  gdzie  kogo  naboinego  riyszę, 
A  fraszki  zać  dla  dobrycii  lowanyszćw  piszję  , 
Sobótka  paniom  ahrty,  gracze  odprawuję 
Szachami,  a  we«ele  pieAniami  daraję. 
Tobie  Łaski '.  —  co  wtainie  zawołanie  twoje  — 
Zacne  hetmany  daję  1  surowe  boje. 

f)  Łaknąca.  Linde. 
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Carmen  Maoaroideiun. 

De  eligendt  Tłtn  gfoan. 

Est  prope  wyBoknm.  oelebentaut  bUio  Erikowo, 
Onercnbns  insignia ,  mnlto  miiiaitda  bdodsioi 
iBtuleara  spectaos  wodam ,  ad^alni>oqn»  go^olncnra., 
Dąbio  aonen  babet,  Dąbie  dUeie  priar«B^ 

Hanc  ego,  cum  MłcboB  toneret  SjAw  acTM>, 
Et  rozganiaret  Boa  mądra  csnuiala  iakM, 
iDgredior,  multiuu  de  caoditione  iyw«ta 
Deqne  itata  Tit£B  mecuta  ra;śltuiiio  fatnrc. 

EccB  autem  m^^  ri4eD  adTMUre  ąaalenHis , 
Diasimiles  habitoąuiB  ona,  et  dispore  barWiii: 
Qaonim  nniH  ssara  Testibat  t^rga  ka^ca, 
Prfeciiietas  tłaetun  oodose  fUne  ływotana, 
Olli  Bammo  iogeiia  błynkabat  vertiiie  plesaoa , 
Et  noga  drewuiaiium  oalcaJiat  nnda  tiMińkiim< 

Ad  ł^oa  alter  ankniun  damłatrat  inoa, 
Snkoiam  faldorum  Deotnm,  nigTiąae  aatoila; 
Huic  ąaoijiie  plegzos  erat|  BBd  eum  BatBBt&  beraln. 
Teieratf  auaosua  ąaalsa  pisyBOBunłw  ab  mIb. 

TerłiiiB  iniliwrat  multi  ki^tam  tiamitj  y 
Żtitam  kabatum,  et  «aligafl,  Ułtumąne  kaMam, 
ŻółtoB  taxewikos,  sepadam,  pióniiDq;i»  bereU^ 
Dealgne  łaAoBGłuuai,  ftUva  at  tint  omiiia,  zMam. 

Eitremo  makowa  ftU  sakitiea,  alne  nllo 
Facta  magisterio,  ai  non  argeutoa  pan 
Haftkaiain,  et  ańi  peadeNiit  DMigino  kaaii.  I) 
Pondete,  gnam  wielka  mage  9)  rea  pMtioaa  ndtota. 

CoDgiedimnr,  dextrisqnie  Aatla,  dtiibagsa  powolna. 
Antę  alioB  dowki  ale  tne  eompeltoł  aaiitia 
FnniKer:  A^i^aiti  &11!  ąiiod  et  ipse  iatetur 
Tnltw,  neioio  ^oae  animo  te  vo1v«te  cnraB, 
Et  niepotriebsm  foiBan.  ąant  vestra  jBrenta  tM. 
Qnidquid  id  eat,  wolnum  tibi  gaodprzekantmy^nł. 
Farę  age  —  fwaaa  ineat  aaaro  giioqiie  sada  oieaiHo.— 

Non  me  CrespondiJ  srebri,  rietigee  oupMo, 
Zbierandiąne  tenet  nieebydnoa  «iira  pitoi^oa; 
Mec  wcijewodaram  aeUHs,  orinntgue  potentem 
Ambio,  wiersebontin  oiapbant  gaogue  koJjo  daocoB. 
Sed  neąue  per  blandunt  contraxi  debjta  ansam  ,  8> 
Calllda  Dec  uoatraa  reiiat  pani  duszka  KnunutM; 
Omnibus  hb  vacaiuH,  gero  (diia  sit  gMtla)  peetna; 
Noater  ia  hoe  ouiola  poŃtua  labor,  nnim  eura  eał 
Hieo  mea,  quo  paeto  posaJni  rs^dzire  ijfnotBm, 
InTidiaque  proaal  bospiacinum  dirigere  xvnni3 
Quiire,  td  quid  habes,  aawokam  oomate  kappaaa, 

1)  GtaSei.  3)  Mogi*.  3)  Fliu;  w  kartaeh. 
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Secrebisąne  tul  eeUu  scnitare  roenmi , 
Si  mlhi  forte  ąaeaa  aanam  coDferre  poradain. 
Sic  ego  Tozmytio.  —  Sic  ccepit  (rater  Ab  alto: 
Hacte  imimo  JoTenis  1  qni  non  onra  aimplice  tnrbs 
Sortis  ab  arbitrio  pendea,  Mepaqae  boginią, 
Sed  te  rozmysto  taltia,  dobraąae  porada; 
Ergo,  cam  Bnvie  alioa  fortuna  procellU 
Abripiet,  tna  Isbetnr  toto  nąuore  luiTJs. 
Andj  igitnr,  lensnąae  imo  mea  verba  reponas: 
Cemig,  nt  łacolnmi  otiroalo  młodaque  choina 
AnnoBce  dłluB  Tertantur  tnrbine  quorcnB; 
Cilmqne  hnmlil  paroat  Jovi8  indiguatlo  chlewa , 
EiceUffi  HTOgt)  ferlantur  fuimiae  tnrbea  — 
Sic  et  in  hnmanlB  flii  cliańsBimeJ  rebus 
Acddlt,  nt  qni  se  powagas  WBpinat  ad  altu, 
Fortuna  mage  sit  telis  obnoilus  ostris  ; 
Onee  ąni  serpit  bami,   qtii  hątum  diligit  nnnm, 
Non  adeo  timniise  potest;  et  non  nego  qaosdatn 
Tales  esse  Błanoe ,  nbl,  si  non  nndiqne  totus , 
At  laiDDB  ioTidite,   minns  ipsi  deniqiie  vJTas 


Nam  meam  ter  qniiiot  Ktas  coni  tangeret  annos, 
Has  itldeiD,  qaa8  te  video  nunc  volTere  cnraa, 
Mente  TOintabam  łota,  totoqiie  roznmo. 
Fors  et  aberassem,  qaFe  sant  hnmana  nie  mądre 
Ingenia;  et  Jam  me  cbytms  tent^e  diabhia 
Cceperat,  nt  łonam  nobia  pojmare  lieeret. 
Et  niepotrzebnam  capiti  snperaddere  cnram; 
Aut  stare  Ingratn  niewdzi^oznnm  limen  ad  anlie , 
Nastnłkamąae  seąni,  et  dworsbam  sorbere  polewkam — 
Sed  mihi  donsmnt  meliorem  nnmina  ment<nn: 
Namąne  mibi  in  somnis  uostrfs  Im  religionis 
Visus  adeaae  pater  biido ,  Bemardns,  amlctn 
Non  aliłer  splendeuB,  qaam  liraane  Inmina  Pbcebl; 
Hic  me  canctantem  iwieokas  deponere  cnras 
Jnsslt,  et  ad  sacrosanctum  properare  zakonnm. 
Hoc  qnoqne  obare  łibł  Atclendam  cenaeo  fllil 
SI  nolis  DQdsam  pnesentis  noseere  iwlatł, 
Et  BSBtlie  tamen  Tentone  gandla  TJt«. 
PanpertaB  tna  te  tntmn  pmstablt  ab  omnl 
Krzywda  forttmiB,  cnloqne  immittet  ^>erto. 
Sed  finuilra  ozelcafK,  dum  te  Bemardos  et  ipai 
Admoneant  dobrzy  per  talia  sonnia  divl  — 
Olim,  olim  istud  erat,  non  cum  Jejunia  iwiatns 
Deq>icit  et  miaan  tiulli  prsstantnr  honores 
Amplins.  —  H»c  mnichns ;  coepit  sio  deinde  haptanas: 
Omnia,  qnte  poterant  iwleckoa  eonttmdere  atanos, 
QD»qne  tibi  poteront  Tltam  talecare  doobownam, 
Alta  reverendi  dixlt  pnidHłtia  patris. 
Qnod  si  forte  toam  snUt  htBC  sentoiitU  ifowam , 


,.ib,C,oot^lc 


Ut  velłB  omnino  ohlebum  Jadare  doobownam , 
MaJim  te  keięiiziim,  qiiaiii  grohim  cemere  mnirbuoi. 
Nam  et  ai  prodost  dlngos  asemrare  pacierzoi, 
Et  poBSnnt  misue  wieiknm  redndere  niebum: 
Et  księia  et  mniszy  paalmoi  Hpiewamufi  eosdnm, 
Et  kHlęta  et  mniezy  tnissaa  celebramua  eastleii). 
Cumąne  pares  aimus  coram,  qui  nieba  gabernat 
Inferlor  certę  coram  mortalibua  ille  eet  — 
Nam  neqiie  weBołaa  aliis  pomsgare  bleaiadita, 
Nec  poMs  est  młodam,  cen  noa,  cbowsre  kucbarkam. 
Adde,  qiiod  ipiie  deus  kaidanos  primua  in  orbe 
Inatitult  kaiędzoBąae  auo  prtefecit  ovilL 

a  Impaguaie  zakoi 
.  diaonte  głowa. 
Canticait  tandem,  &ctoque  hic  flne  quievit. 

Tum  dworzaninua  :  Non  hoc  ainat  optimue  ille 
Jupiter,  ut  szara  tectnm  te  aUquaitdo  kapica 
Aspiciam,  aut  dremilaDOS  geatare  trzeirikos ; 
Sed  neqae  te  manicia  capiat  rewerenda  aierocla, 
Nec  canoaicorom  bulla ,  dzieai^taąiie  kopa. 
Nil  magia  ioTlanm  eat  hac  tcmpeatate  kapłania , 
Nil  monacbia  toto  Tideaa  odioeina  orbe; 
Biskapoa  małe  czapka  bicepa ,  maJe  atidla  tuetur. 
Nil  prosunt  klątwie,  neqDe  dUbli  foraitan  ipsi 

Jam  metannt  krzyioa 

Te  tnoneo,  ei  qaideBi  JuvBnt  anb  pectore  aajite 
Heutis  habes ,  cblebam  noli  ourare  duchownum  — 
InveiileB  allam,  libeat  modo  discere ,  drogam , 
Qua  iDSialena  possis  prodesae  tibique  tDlaąne , 
Nec  tantum  inridiK  enbeaa  lndzkasqn«  przymówkaa, 

AadIaU  mniclioB,  wyBłucliaBtiqae  kapłanos. 
Et  dworzaninnin  facientem  Ti^a  tuUati ; 
ExtreinuB  labor  eat,  atque  hic  breviB,  ut  ziemianinam 
De  swego  aluchea  dicentem  pauca  ziemieństwo; 

Nec  tibi  nostra  aliquem  pariat  disBensIo  btędiitn, 
Dum  swojum  landaC ,  dum  cudzum  quisque  iywotum 
Improbat,  et  uwojum  kaidna  te  ve!let  habere. 
Foraitan  et  monacUua  fleri,  flerique  kaplanus, 
Non  maJa  conditio  eat,  et  habent  aua  commoda dworl, 
Nec  ziemianie  oarent  —  aed  ta  wybierare  memento 
Yitara,  naturae  qiiae  ait  accomoda  tm^n. 
Kempę  —  potes  czystntn  verbia  jurare  iTwotom, 
£t  qnod  juraati,  re  ipsa  prastare  —  kaplanuB 
Sis  licet,  et  iwleckoa  secarna  neglige  atanos. 
Sin  aliud  natura  Jnbet,  quam  święte  ka[4aAatwti, 
Tu  ne  Inde  deos,  et  srogom  wara  plornnum. 
Atąae  hoc  eat  unum,  cnr  noatro  tempore  więcej 
Biblioteka  Polaka.  Jan  Kochanowaki.  20 
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Eipediat  Awiecknm,  ąum  stannm  ambjre  dtK^bfiwnoni. 
OmiMB  ladzie  Humiifi ;  nobiB  tameii  etse  tosaln 
ConceBsam  eat,  boIob  grzech  «Bt  oiMiiare  kaplanos  — 
Quaniquara  nirsri  poaałs,  et  jare  podobno, 
Ebbc  scelirs  księdzo  cnotliwą  dncere  iooan  — 
Et  non  esse  Bcelna  kn —  cboware  kucharbRm. 
8ed  Yaleat;  coBtri  non  est  haec  ifndia  roianł. 
Hoc  inąuiremluBi  potius,  dKOrskonme  i^ywotnin, 
An  tibi  conducat  atannni  wjbierare  zlen^^akum? 
In  qDs  parte  qDidera  non  BBt,  qaod  mnlta  toąuamnr, 
Tn  modo,  quid  feoiant ,  non  qaid  dworzanie  loqnanluT, 
YideriB;  illi  qmdeni  landant,  STFajumqae  iy wotum 
Przekładani  ^iia;  aed  cnm  Bnnt  molta  lnqnuti 
Hagniflce,  et  łaskam  Jaotamnt  agąne  krt^AWBkam  — 
Ad  phigum  tandem  redeunt,  fluntqae  Eieminnie. 
Unde  obaczare  potes,  łandarl  forsltan  anlas, 
Bed  miłe  doma  peti;  awoJnB  res  optima  k^tne: 
Nnlli  flecto  genn,  anm  wolnna,  Berrio  nulli, 
Oaudeo  libertate  mea ,  pennoque  pakq)o; 
Non  eipono  animam  wiatriB,  longin^na  petendo 
Lncra,  neqne  «ccido  biednun  lichitiando  cdowiekam; 
Kon  habeo  wielkos,  Bed  nec  deudero,  gkarbm, 
ContentoB  anm  aortę  mea,  wteBnainqne  paterulfl 
Boboa  aro  ziemiam,  qnae  me  BuatcDtat  alitque; 
Ipai  epulan  nati,  cnotliiraąDe  żona  tninistrat, 
Omne  gotowa  patl  mecum,  quodonmqae  ferat  lora; 
Sum  procnl  in^Mla,  bezpleeznoB  dormio  aomnoa, 
8pero  nibil,  curaB  abigo,  mUii  deiuqiie  viTo. 
8ic  oltm  nlliMe  haminee,  enm  iiłota  fuerant 
Saecnla,  erediderim  pcttisB,  qaam  flumins  iaete 
UaaaBBe  et  dęboa  miodnin  nwesse  gotownm. 
Atqae  baes  pro  stano  pańcia  Bint  dicta  ziemiańsko  — 
A  qno  Bi  qiiisqaam  ^e  «evoeM ,  ill«  'videtiir 
Omnino  TJtam  titii  non  iyf:x»te  beatam. 
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WZÓB  FAŃ  IDęŹKTCH, 


Eno,  WBzytkich  rodeicdw  mutka,  rtarania  wtycb  hiatoiykarU 
pierwsze  mit^Boa  xa«tępuje.  A  to  nie  tak  prae  iawnoii ,  ajbo  aprze- 
dEenie  naij^ich  insajioh  Indzi,  Jako  prze  dunoy  ^wiząlek  i  nie- 
znycHaJoe  stnoraenie  swoje.  Aboniem,  czem  nią  bi^  płeć  pr^ed 
męzk^  eklubić  mato,  ni»  Jest  lak  jako  Jadam  z  g:ltMf  nlepioiu, 
ale  jako  ttojtesi  piase,  z  koici  siczerej  z  bokn  wzl^ł*.  .  O-.ktoreia 
piernssych  roAooiw  Easzych  stworaeuio  kto  cheft  więcej  co  wie- 
dzieć, Dli  si^  z  prostych  ełiiw  UoJJieazowyoh  podobno  doBi^Uć  mo- 
ie:  międay  iOHzeBii  niei^ia]  czyta  dyaloff  wtóry  o  miłoioi,  nanczo- 
negn  łrda  Iiwna,  gdzie  wywodzi,  'A  Plato  »yr«go  AndrogiiiA  e  te- 
go mią|sca  Hitł^^owego  wyczerpn^;  w  czem  Je&li  mn  wiara  ma 
bydi  dana,  abo  ale?  sądziA  o  tein  ule  jeet  rzecz  naszego  przedslę- . 
wilęcia  teratniejizego. 

Chiomara. 

Chiomara,  łona  niejakiego  Ortiagonta,  była  natencstaa  poimapa, 
kiedy  Rzymianie  Galaty  w  AzyeJ  porazili.  Ta  przy  szacowapiu  ko-  , 
raySci  doatf^  się  jednemu  rotmistrzowi ,  który  z  nią  lak  poczynał, 
Jako  mnlemiJ,  ie  mn  wolno  było.  A  li  się  w  nim  pospołu  było 
zeszło  i  niepowSciągHwoSć  i  łakomstwo ,  będąc  w  tera  od  przyjaciół 
onej  niewolnice  przenajdowany  pozwolił  ją  dać  na  okup.  Gdy  te- 
dy czas  naznaczony  i»^yszedł,  powinowaci  onej  paniej  odłożywszy 
ideniądze,  same  z  rąk  od  niego  wzięli,  rotmish^E  cłicąc  przedsię 
Indzkoić  niejaką  po  sobie  pokazać ,  prowadził  Ją  a£  do  rzek),  gdzie 
dQ  wozić  miała.  Ona  nie  tak  dalece  na  teraintejszą  uczynność  je- 
go. Jako  barziij  na  pierwsze  zełienie  swe  pomniąc,  ^dze  po  ci- 
cłin  rozkazała,  aby  go  zabił.  Sługa  upatrzywszy  czas  uczynił  roz- 
kazaniu panipj  Bwpj  dosyć.  A  ona  uciąwszy  trupowi  głowę,  zawi- 
niła ją  w  szatę  1  tak  w  drogę  z  sobą  niosła.    Potem  przyszedłszy 


D3.t.z=dbv  Google 


154  ^ 

przed  mębi,  rmolła  Ją  prced  no^  Jego.  Mąi  eI^I  Blę  napraAd,  po- 
tem dorozumiawszf  Bię,eo  bfło,  Bpjt^]^:  mali  za  rzecz  przystoj- 
ną cllowai  homa  wjarę?  Owszem,  powiada,  ale  to  przystojniejsza 
aby  z  tych,  którzy  loia  mego  aą  ninni,  tylko  Jedwo  tyw  był. 
Aristoklia. 
Teoiknea  niejaki  talai  dziewkg  imienieni  Ariatoklią.  Tą  dw8 
młodzieńcy  miłowali:  Strato  i  KMietenes;  Strato  był  bogatszy  ił>ar- 
zię)  pacnę  miłował,  Kallistenes  xas\q  wJętszą  łaakę  znał  i  pannie 
był  niejako  powinowaty.  Ojciec,  ii  się  barzlĘ]  jednego  obawiał  nit 
drogiego,  mydlił  dołotyć  się  wieazczkOw  Apollinowjcli ,  ktOregoby 
X  nieb  miid  Bobie  za  syna  wzi^?  Ale  Strato,  mając  od  dug  domo- 
wych ł^  aprawQ,  ie  nań  panna  łaskawsza  niili  na  Kalliatena,  alarał 
Biq  o  to  aprz^mie,  aby  pannie  wolno  było  sobie  męła  obrać.  Po- 
tem, gdy  Teofanea  Jawnie  pr7y  wezyatkich  dziewki  pytał,  a  ona 
Kalliatena  obr^a,  znać  było  zarazem,  że  się  tem  Strato  obraził. 
W  kilka  dni  potem  przyszedł  w  dom  do  Teofbna,  gdzie  był  i  Kal- 
liatenes,  i  obiec^  im  to,  ie  acz  mu  nieszczęście  jakieś  ^ny  zaj- 
trało,  jednak  Jako  pocz^,  chciał  z  nimi  w  dobrej  przyjaźni  mieszkać. 
A  ont  aatem  prosili  go  na  wesele.  On  obiecawszy  ataral  etę,  aby 
Da  ten  daieA  co  nawięct^  towarzystwa  i  ałng  sobie  sposobił,  ktOre 
niomacEniB  między  dibą  rozsadził  i  znakn  pewnego  czekać  kaetU. 
A  gdy  pannę  do  ślubn  wiedziono,  dawszy  znak  pomocnikom  swym , 
nncił  się  sam  naprzód  do  niąj.  Kalliatenes  oł>aozywBzy  chciał  mn 
Ją  gwałtem  wydróeri,  dndzy  z  obn  stron  panom  swym  pomagali; 
owa  te  w  tym  rozmcha  pannę  między  sotią  rozerwali  tak,  ił  gar- 
dło dai  musiała.  Co  1)acząe  Kallistenes  zniknął  z  oesn  Indzkieh 
tak,  ii  go  potem  nikt  nie  widział,  ani  onim  dysz^.  A  Strato,  tni 
praed  wszytkuni  stanąwszy  nad  pnną,   swą  własną  ręką  się  zabił. 


W  Oałftcie  dwoje  paniąt  zacnych  było,  Sinatns  i  Sinorys,  któ- 
rzy i  zachowaniem  i  majętnością  rOwnI  sobie  byli,  i  sami  między 
sobą  dobre}  przyjaźni  nływall.  Z  tych  Jeden  Sinatus  pojął  ionę 
Imienion  Kammę  białągłowę,  która  natenczas  i  nrodą  i  nczclwoicią 
przed  inszemi  przodek  miała.  T^  rozmiłował  Ńę  Sinoryz;  a  ił  jej 
prośl)ami  niyd  nie  mdgl,  o  poniewolenia  tei  próżno  miał  mySlić, 
pókiby  był  Sinatns  iyw:  radę  niepoboiną  wziął  przedBię,  ie  dał 
potajemnie  SInata  zabić.  Mało  potem  poały  swe  do  l^mmy  posłał, 
żądając  Jej  w  m^eóstwo.  Ona  wiedząc,  kto  przyczyną  JQ]  siero- 
ctwa był,  myślita  o  tom,  jakoby  się  niewinnej  krwie  ta^ia  swego 
pomMć  mogła.?  A  Ił  i  Sinoryi  miary  w  swe]  prośbie  nie  miał  1 
przyjaciele^  do  t«eo  nstawiczoie  wiedli,  aby  przyjaźnią  jego  nio 
gardziła,  dała  się  namówić  i  wskaz^ria  poA,  aby  do  niej  do  kościo- 
ła przyszedł  a  tam  tlnb  z  nią  br^  Skoro  przyszeti,  przyjęła  go 
wdzięcznie  1  wiodła  przed  ołtarz.  Tam  wziąwszy  w  rękę  czas^  kIo- 
tą,  czyniąc  w  rzeczy  ofiarę  wedle  zwycząjn  pogańskiego  Djannie, 
napiła  się  sama  naprzód,  o  ostatek  Sinoryiowi  podała— a  wczaszy 
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bfła  łmdziia;  którą  gdy  w^iU,  ona  klgkiiąws^  przed  (dtarzem 
te  glona  głosem  rzekU:  Tobą  Świadczę  naznacznif^sza  bogini!  łem 
tylko  wnadziejg  dziei^azego  dqia  po  raęłn  awym  dot; climiast  ijną 
została;  abowiem  straciwszy  Diemal  połowic;  dusze  swoj^,  co  ud 
tak  dłagi  czas  przynieść  móg^i  okrom  nadzieje  tej  dzisiejszej  pom- 
sty? ktdrąj  iem  się  za  pomocą  twą  doczekała,  x  radością  i  wesoło 
do  mata.  idę.  A  tobie  ^  człoYrieozel  miasto  łożnice  grób,  a  miasto 
wesela  pogrzeb  przyjaciele  i  krewni  twoi  sprawują.  Co  Synorii 
słysząc,  i  Jui  nijako  Jad  w  sobie  czując,  zlęknąwszy  się  wypadł 
z  kościirta,  a  nie  mogąc  iadntj  rady  wypiteg  truciinie  naleść,  mor- 
dowawszf  siQ  długo,  tejże  Docy  nmarł.  A  Kammę  i  w  tem  bóg  po- 
cieszył, Jte  nie  pierwej  nmai^,  aż  o  Śmierci  nieprzyjaciela  swego 
usłyszała. 

Timoklia. 

Kiedy  Aleksander  krdl  macedoński  wzi^  przez  moc  Tel]y,ioł- 
njerze  zarazem  do  łupn  się  rzncilL  Dom  TimoklieJ ,  o  której  teraz 
mecz,  zastąpił  Jeden  z  przcdniiyszych  hetmanów  Aleksandro  wy  eh. 
Ten  poczynając  sobie  w  domu,  jak  Jego  myśl  niosła,  i  na  same 
Tymoklią  bacieaig,  nie  miał.  Nadt«  pilnie  si;  wywiadował,  jc^iby 
gdzie  pieniędzy  albo  skarbów  jakich  nie  zakopida,  groiąc  Joj  cza- 
sem, czasem  tei  i  łagodnemi  dowj  jej  aływając.  Ona,  jako  była 
białagłowB  roetropna,  rada  była  te)  drodze,  którą  mogła  się  nad 
nieprzyjacielom  łekkośei  swej  pom^ić — I  powiedziała  ma,  Łe  wsisy- 
tkie  swoje  skarby  wrzncila  w  dół  Jeden,  który  był  w  ogrodzie. 
Człowiek  chciwy  kazid  się  zarazem  do  ogroda  prowadzić  i  dół  sobie 
ukazaó ,  a  obaczywszy,  le  ule  owszem  trudne  spuszczenie  było , 
spoftcił  się  weń.  Tymoklią  rozumiejąc,  liiedy  Jaż  na  dnie  samem 
był,  poczęta  nań  walić  kamienie  tak  gęste,  że  ztamtąd  Ładnym 
obyczajem  wynlść  mu  nie  dida,  ai  go  prawie  w  ziemię  wbiła.  Co 
gdy  się  nazajutrz  ogłosiło,  poimano  Timoklia  i  wiedziono  praed 
króla.  Król  bacząc  w  niej  tak  z  arody  jako  i  x  twarzy  powagę  Ja- 
k^,  pytał  JĘj ,  coby  zacz  była? — która  mnwte  słowa  odpowiedda- 
ła:  Jestem  1>inoklia  siostra  Teagenowa,  który  niedawno  zwiódłszy 
bitwę  z  wami  o  wolność  wszytki^  Grecycj  Jest  zabit,  abyśmy  my 
t«go  byli  nsdy,  co  dziś  cierpimy.  A  iłem  ja  tę  lel^ość  dziś  po- 
paśó  musika,  kt^ra  na  mój  ród  nigdy  nie  przychodziła,  śmierci na- 
mniej  się  nie  zbraniam,  bo  wolę  nmrzeó,  mili  takiej  drugiej  nocy 
czekać,  Jeślibyś  ty  tego  zabronió  niechci^  Dziwowi  się  król  i 
serca  i  bacieniu  onej  poważne)  białogłowy  i  kazd  wywołać,  al>y 
od  tego  czasn  żaden  gwaJt  się  nie  dzid  nczciwym  domom.  A  Ti- 
moklia puścił  t  rozkaz^,  aby  i  ona  sama  i  wszyscy  krewni  bez 
szkody  wszelakiej  byli. 

MilAa. 

Aristołymus  tyran  elicAski  w  nadzl^ę  króla  An^gona  surowo  t 

'  nlepobożnie  z  ludźmi  swemi  się  obchodził.     Między  Inszemi  nlcspra- 

wiedliwemi  jego  postępki  znaczny  i  to  jest,  co  nad  Ftlodemem  uczy~ 


D3.t.z=dbv  Google 


158 

DJł.  Ten  miał  dzlnwkę  imieniem  Hlkkę,  ktiSnj  Łdctus  nl^kl,  dwo- 
nuuuo  tfranóff,  rad  nldslal.  Poxłavrsz]'  tedy  ^t^  iw«gD  ten  to 
iM^  ka^ai  JĘj  do  aiebie  przyj^t.  Tet  j^  ojdec  1  matica  tKgałnif 
przytuinieni  radzili ;  ale  Dna  klęknąwszy  u  a6g  oJeowBUcti  prosiła 
i  dla  boga,  aby  Jej  po  hańbą  i  lekkotf  chodził!  medupnszczal,  a  ra- 
czej obraj  widzieć  Ją  amarlą,  niłell  sromotnie  iywą.  Łncyns  wi- 
.  daąc,  te  Biępogeł  nierycUo  mrąca,  będąc  nieprawie  traaCwy,  azedt 
sam  w  dom  do  Filodema;  iam  zastawszy  panng  n  nóg  ojoowtklcb 
klęcząc,  rozkazał  Jej  prawie  z  grozą,  aby  z  nim  atia;  w  ezem  it 
go  nie  prawie  pOBłti»Kna  bydi  chciała,  podrapawszy  na  niej  waty 
zbił  Ją  okrutnie.  OJciee  potem  i  matka,  patrząc  na  tak  ialosnąrzeez 
a  nie  mO|^  nic  prośbą  zyskad,  z  płaczem  do  boga  o  poms^  wo- 
łali. A  Lucyna  będąc  i  winien  i  itniewem  zapalony  przed  oczyma 
własnych  rodziców  onę  niewinDą  dziewkę  zabił.  NieruEzyłB  ta  rzecz 
namuiej  Aristotyma  i  owszem  wiele  Ich,  którzy  o  t^  krzywdę  mó- 
wili, dal  stracić,  drugie  z  miasta  wygs^,  których  około  czterech 
set  do  Etolia  wyjechało.  (^  WBkazuJąc  otęsłokroć'  do  niego,  ahjr 
łony  i  dzieci  Icb  za  nimi  pu&cil,  nłe  tnogll  tego  n  niego  zysićać. 


WSÓŹEI. 


Ziemianin  a  Pleban. 
Ziemianifiu 
Co  Jest  kg.  plebanie!  io  tak  bardzo  ile  tuBiycie rzeezypospolltcj 

naszej? 

Pieban. 
Nicjcdnodem  Ja  sam  taki  mój  panie !  ale  wazysi^ć  tJi  Indzie 
tak  mali  Jako  i  wielcy  w  obec  mówią,  łeśmy  zginęlij  a  bych  dobrze 
ładn^  pnsyczyn;  na  to  powiedzieć  nie  nminł,  Jedno  ie  tsk  jest  głos 
pospolici  tedy  jednak  i  tej  samej  wróiki  lekce  n^m  pokładać  nie- 
potrzeba.  Abowicm  od  dawnych  wieków  Jni  si<;  temu  Indzie  przy- 
pati^li  i  przysłuchali,  ł/e  na  cokolwiek  jednostajnie  wszyscy  się  ze- 
zwalają, to  tmdno  chybić  ma,  i  ztąd  nrosł  on  głos  zawołany:   Voa 
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populi,  iNUc  Dei.  A  naŁonieo  i  -flltnofowie,  którzy  sle  .leda  na  -czem 
się  wieszali ,  ale  i  prawdy  tale  Jako  klgbka  po  niei  szukali  clic4c 
to  roiumem  wywieść,  ie  bAg  Jest,  tein  si;  niyirzAd  zakładali,  łesig 
na  to  wBzytkie  a  weżytkie  ziemskie  narody  zezwstaj^,  a  ładen  tak 
gruby  nie  Jeat,  ktdryby  boga  jakokalnlek  nie  wyznaw^ 
Ztemiamn. 

Prawdoć  Jest,  Łei  ludziom  Jakoś  serce  upadło,  co  1  mnie  tanie- 
go nie  prawie  cieazy;  ale  odłożywszy  te  wrAiki  na  strona  (jako  Jo 
ty  zowiesz)  chcialbych  od  ciebie  co  gruntowniąjszego  słyszeć. 
Pleban. 

Udwić  o  przytdych  rzeczach  mój  panie  I  to  są  wróżki ,  albo- 
wiem bóg  mocen  wszytko  Jako  cłice  obronić;  wszakie  ił  to  Jest  na- 
teiiiizaB  wola  twoja ,  powiem  Ja,  co  w  tej  mierze  o  rzeczy  pospolitej 
nasze]  rozumiem.  Upadają  rzeczypospolite,  jako  i  kałda  rzecz  wszel- 
ka, abo  prze  wnętrzną,  abo  prze  zwierzchnią  przyczynę.  Zwierzchnia 
przyczyna  jest  gwidt,  lub  nieprzyjaciel  postronny.  Wugtrznych  zda 
się  bydż  więcej,  ale  wszytkio  niemal.  Jako  strumienie  do  głównej 
rzeki,  tak  do  niezgody  się  ciągną  za  którą  rzeczypospolite  niszcziOą. 
Bo,  w  rosterka  abo  sama  od  swych  sił  rzeczpospolita  upaść  musi, 
co  się  rzymskiej  dostało ,  abo  w  nieprzyjacielskie  ręce  przyjdzie,  Ja- 
ko Orecya  za  niedawTych  lat.  Co  się  postronnych  nit^przyjaciot  ty- 
czy, nikt  nie  Jest  tak  tępy,  żeby  nie  baczył,  między  Jakleml  są- 
siadami i  co  za  niebespieczeństwo  ztąd  nad  nami  wisi ;  bo  i  tym, 
którzy  się  nam  jawnie  nieprzyjaoioły  stawią  (prawda  się  rzecmasi) 
odeprzeć  nie  moiemy,  i  tych,  które  sobie  Jakokolwiek  za  przyjacioły 
poczytamy,  nie  prawie  szacujemy.  A  o  niesfornych  myślach  naszych 
niili  co  pocznę  mówić,  pchajmy  pierwej,  co  o  roztargnionem  pań- 
stwie on  najwyższy  prorok  powiada:  Omne,  in^uit ,  regnunij  łin 
<e  div  sum  desolabiłur ;  które  ^owa  nie  tak  dalece  prorockim  du- 
chem są  powiedziane,  Jako  względem  własnych  a  nieodmiennych 
przyczyn  zniszczenia  wszelakiego  państwa.  Bo  ił  miasta  i  wszytkle 
rzeczypospoiite  na  zgodzie  naprzód  zasiadają  i  potem  rostą ,  tedy 
zasię  niezgodą  a  rosterkiem  opadać  muszą ,  bo  contraria  contrariit 
/acillime  dieaohmnlw.  To  naprzód  ol>aczywszy  przypatrzmyż  się  po- 
tem sami  sobie,  aiaśmy  Już  tego  gmntn  rzeczypospolitej  naszej  to 
różnemi  praw  pospolitych  wykłady,  to  wiarami  rozlicznemi  nie  po- 
ruszyli? A  co  się  praw  tycze,  nie  Jest  rzecz  tajna,  z  Jaką  waśnie, 
z  jakiemi  swary  i  z  Jakiem  nakoniec  odpowiadaniem  tę  exekucyą  na 
nogi  stawiacie;;  a  z  nie]  nie  widzę ,  byście  co  inszego  dotycbmiast 
z  obydwu  stron  odnieśli.  Jedno  nieehući  waśni  przeciw  sobie.  Z  dru- 
gie] strony,  iebychmy  nie  tylko  w  świeckiech,  ale  i  w  dnsznycb 
rzeczach  od  siebie  róiui  byli,  roztargnęliśmy  się  na  dziwne  i  roz- 
maite wiary  ;  które  roztargnienie  Jaką  waśń  między  ladzie  wnosi , 
ztąd  rozumieć  możem,  ii  wszytkie  wojny,  którekolwiek  Jeszcze 
z  poodku  chrześcianie  z  pogany  wiedli,  znikąd  uiepocfaodziły,  Jeno 
z  T<&aoita  wiary  ;  ani  one  clirze^iadskie  wojska,  abo  właśnie]  ćmy 
aebranycb  zakonników ,   tak  dalece  o  Jeruzalem   abo  o  Eonslanty- 
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nopole  z  Tnrkj  i  z  Saracen^  elą  bilł,  Jako  o  sainego  Chrjstnsa  wię- 
cej, a  o  miarę  Jego.  Tę  przyrodzoną  ma&A,  która  z  r^inydi  wiar 
idzie,  opuściwszy  pogany,  Bamlśmj  na  eią  x&  tem  roEtargnlenlem 
obrócili;  a  nia  tylko  ta  Tarków  w  TracyeJ  albowAzyej  nie  HEuka- 
ray,  ale  sami  z  sobą  (czego  itię  l>ołe  połal!)  krwawe  bitwy  zwodzim, 
a  to  wszytko  prze  róinońć  wiary.  Wielkie  tedy  przeklęctwo,  i*  cze- 
go wlgcej  nie  rzekę,  za^iył,  ktdry  tak  Awięty  związek  i  to  chwa- 
lebne zjednoczenie  między  ludźmi  targa,  a  gctdzienby,  aby  wszytkle 
rzeczypospolity,  którekolwiek  calośi  I  bespieczeństwo  swe  mlhiją, 
tego  prawa  przeciwko  nieuin  ałjły ,  które  na  rozaiewcę  rosterka 
i  akaicę  rzeczypospolit^  jest  poatanowlone.  Bo  wiara  1  prawo  (za 
łaaką  tych  dzisiejszych  nowych  teologów)  zda  się,  iż  oboje  ku  je- 
dnemu krean  ciągną,  to  Jent,  ka  utwierdzeniu  i  beapleczeńatwn  rze- 
czypoapolltych;  a  kto  jedno  z  tych  gwrfoi,  ten  jednako  rzeczypo- 
spotitej  szkodzi.  A  co  mówię,  ii;  tak  wiaia  jako  ł  prano  dojone- 
go ki'esti  ciągną,  to  jeat,  do  utwierdzenia  rzeozypoapolitej ,  tedy  to 
owemu  nie  Jest  nic  przeciwno,  co  więc  odemnie  I  od  Inszych  w  ko- 
ściele słuchasz,  ił  dlatego  pan  bóg  jeazcze  dawno  przez  proroki 
i  zad  potem  przez  syna  awego  wolą  awoję  nam  objawił,  aby  zląd 
byl  poznań  i  chwalon,  bo  ta  cbwala  pańska  to  za  sobą  niesie,  It 
kiedy  wszyacy  jednostajnie  boga  wyznawać  i  ałucliać  będziem;  tedy 
nie  tylko  duaznego  błogesławieńatwa  wedle  obietnic  nam  nczynio- 
nycb  dostąpim,  ale  I  rzeczpospolitą,  co  za  zgodą  idzie,  mocną 
i  obronną  na  tym  Świecie  sobie  I  swym  potomkom  postunowim. 
Ani  się  nam  tak  skąpie  o  nieprzebranej  dobroci  pańgklei  I  lasce 
przeciw  rodzajowi  ludzkiemu  roznmieć  godzi,  łeby  przepomnlawszy 
dobra  i  poi^ytkn  naszego  ,  aamę  tylko  chwałę  swą  na  royAli  mlei! 
miał;  abo  nbeapic  czy  wazy  nas  o  przysztem  wiecznem  błogosławieA- 
atwie,  ieby  też  o  tym  doczesnym  żywocie  myiled  nie  mfal  —  ale 
Jako  pan  dobrotliwy  i  rodzajowi  ludzkiemu  zawżdy  przychylny  po- 
dał nam  Jedne  drogę,  której  aię  trzymając  i  na  iwlecie  w  porżądkn 
i  w  beapleczeńatwie  wlętszem  żyć  i  po  imierci  wiecznego  żywota 
doałąpIĆ  możem.  A  ta  tata  droga  jeat  wiara  nasza,  a  nauka  jego 
święta.  I  nie  rzekł  nic,  jako  Ja  rozumiem,  wierze  naszej  przeciwne- 
go u  Cicerona  Scipio,  mieniąc  to,  li  bóg  nic  milszego  na  Świecie 
nie  ma,  jedno  zbory  porządnie  postanowione,  a  to  są  raeczypospo- 
lite.  Bo  iż  on  rodzaj  ludzki  miłował,  podobieństwo,  że  i  to,  co  na- 
plękni^szego  i  co  napoi; teczniejazego  ludzie  między  Mbą  ma)ą, 
rad  widzi.  A  nie  tylko  rad  widzi  ,  ale  jako  baczny  gośó  od  chude- 
go gospodarza  w  dom  wezwany  dostatku  awego  cz^ć,  tak  wedle 
swel  Jako  i  goapodarakiej  poczciwości  za  aobą  nieśd  każe  :  takie 
1  bóg  rozumiejąc ,  ii  w  tem  porządnem  zgromadzeniu  nietylko  lu- 
dzkie bezpieczeóstwo  pewniejsze,  ale  1  chwała  Jego  gruntówniejaza 
bydż  miała,  przyłożył  i  aam  ku  tej  społeczności,  a  praw  ludzkich 
i  uchwalonych  zwyczajów,  objawieuleta  samego  siebie  1  nauką  awą 
uiebieaką  podparł  i  raCow^.  Albowiem  Jeszcze  te]  rzeczypoapolitej 
ani  gruntowna,  ani  porządni  zwaó  możem,  gdzie  bojąc  się  ka- 
żnl,  co  prawo  w  so^bie  ma,  ludzie  swÓJ  nrząd  czynią,  bo  by  ka- 
rania zniknąć  mogli,  grzeazyliby  —  ale  tam  dopiero  IwspieczeA- 
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Btwo  Jest  i  n^d  dobry,  gdsio  Indzie  nln  dla  tM(|aini  Jakiej,  Rin 
B  cnoty  awej  dobi-ze  czynili :  Iw  tacy,  by  dobrze  I  katnl  aH  mogli, 
przedsię  ile  czyni>%  nie  b^ ,  a  to  Jeert  ekntek  wiary.  Zt^d  się  te- 
dy znaczyć  mote,  ił  JeBzoze  wigcej  na  wierze,  nilll  na  p]':nvach 
porządne!  rzeczypoepolitej  naleiy  r  bo  prawa  tylko  na  ciała  ludzkie 
moc  mają,  które  z  przyrodzenia  inszym  panom  ,  to  Jeat,  umysłom 
są  podane.  Ale  wiara  myili  ludslde  aobie  aposabia,  zaciem  to  idzie, 
te  i  amystem  i  ciałem  łódzkiem  zaraz  władnie,  czego  prawa  tak  da- 
lece nie  mają— i  to,  00  mają,  bez  wiary  alabo  dzletlą.  Kto  tedy  wiarę 
idawua  od  wszytkicb  przyjętą  wzmaza,  (li  się  kn  pierwsze]  powie- 
ści swej  wrócę)  fondamentów  rzeczjpospolitąj  wzniBza.  Co  mu  tern 
więcej  za  złe  ma  bydł  poczytano ,  ii  czego  bóg  rzcczyposiiolitej  ku 
Jej  naprawie  uiyczyć  raczył,  tego  on  awym  aiebacznym  poatępkiura 
kn  Jej  skazie  uiywa.  Zdtdo  mi  aię  za  rzecz  potrzebną ,  mówiąc  u 
niezgodzie  nasz^,  oa  tem  miejscu  nieco  się  zatiawló,  a  to  dla  tego, 
ił  ludzie,  którym  to  naleły,  nieclicą  roinmieó,  z  Jakiem  nlebespie- 
czeństwem  rzeczypospolitą)  ten  spór  o  wiarę  zlączon  Jest;  druga, 
aby  ci ,  którzy  tego  rozruchn  aą  przyczyną,  obaczyli,  it  ten  kres 
rozmnożenia  diwały  pańskiej,  do  którego  aię  oni  biorą,  daleko  mi- 
jają: abowiem  wnoszą  rosterk  mi^y  liidzi,  zaczem  pewny  apadck, 
jakom  to  z  przodku  okaz^,  idzie  rzeczypoapolltęj— a  stracinazy 
rzeczpospolitą ,  niewiem  Jaką  oni  cbwałę  pańaką  w  sw^  głowie  bu- 
dują?—Ja  InazeJ  nie  widzę,Jeno  jaka  dzii  w  Egipcie,  w  Azye],  w 
Grecy^,  Jaka  w  ^cb  wszytkicb  kiOlestwacli ,  które  poganin  chrze- 
icianom  wydarł ,  a  —  wyrzuciwszy  z  koSoiołów  prawdziwa  chw^ 
pańską,   Macliometowi  swemu  Je  po&więclł. 


gpytaóby  ich,  kogoby  woleli,  Machometa,  czy  papiełaT 

Heban. 
Nic  w  tern  nie  wątpię,  teby  się  wiele  takich  nalano,  coby  na 
Piłata  wfrfalit  Dimitte  nóbu  Barrabam.  Ale  czas  nam  podobno 
w  rzecz  wstąpić,  a  okazać  to  Jnł  do  końca,  csema  się  Ja  o  izecs' 
pospolitą  nasze  lękam? 

ZieraicmtTi, 
I  owszem,  bo  tego  od  ciebie  czekam. 

Pltban. 
Nie  prawie  i  to  znak  dobry  m^  paniel  na  co  sl^  i  Satyr  ska- 
rif,  łeimy  starych  a  chwalebnych  obyczajów  odstąpili,  a  miasto 
tego  Jęliśmy  się  zbytków,  rozpnaty,  wszctecznoici ,  takomatwa  i  te* 
■nn  równia.  O  takl^  odmianie  słuchaj,  co  mądrzy  ludzie  rozumieją. 
Wychwalić  się  nie  moie  Cicero  na  niektórem  mlejson  wiersza  Ennln- 
szowego,  który  tak  się  o  niego  czyta:  Mbribua  antiqai$  stał  ret 
Romana  viTitque—  to  Jest:  obycząimi  staremi  stoi  izeozpoapolita 
rzymska  i  męłmi— który  wiersz  (mówi  Cicero)  I  krótkością  1  prawdą 
Eda  się  Jakoby  z  orakulnm  był  wyrzeczon:  bo  ani  Indzie,  gdzieb^ 
biblioteka  Polsko.    Jan  Kochanowski.  Si 
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bylo  tycb  obyczajów  minsto  nie  miało;  ani  objcz^e,  gdiieby  byli 
tacy  łndzie  nie  rzątliiili,  iiiomoglyby  były  aboz^oiyi^,  alw  tak  długo 
ti^ymaA  tak  wielkiej,  tak  świętobliwe  i  tak  aKerokunłudii^  rzi'Cxy- 
pospoIitĘJ.  A  przeto  sw  pierwBzyoli  lat  onyeb  i  KwyczaJ  oJCEjsIy  za- 
cnych ludzi  niywiri  i  stare  obyczaje,  a  dawny  porządek  zachowy- 
wali powałni  ladzie.  Ale  n»8!S  wiek  wziijwszy  rzeczjiospolitą  Jako 
malowanie  nupichniejHze ,  jcuo  Jiił  prze  DtaioAć  nieco  zctizłe,  nie 
tylko  ie' go  tenii  farliami,  ktdremi  było,  odnowić  sanicdkił,  ale 
i  tego  nie  uczynił,  aby  był  przynamniej  włzerunk  jego,  a  zwierz- 
chnie linie  zachował.  Abowiem  co  dziś  mamy  z  onyoh  starych  oliy- 
czaj^w,  ktćremi  ton  powiada,  4e  rzecz  rzymska  stoil*  któi^e  w  takie 
zaniedbanie  przynziy,  Łe  nietylko  ich  nio  uiywamy,  ale  ard  o  nich 
niemy.  A  o  ludziach  co  mam  powiedzieć?  obyczaje  bowiem  nicdo- 
Btatkiem  ludzi  zginęły,  z  którego  upadko  nie  tylko  źe  mamy  liczby 
dać,  ale  jako  o  głowę  mamy  się  sprawować;  raszemi  bowiem  wy- 
atęń',  nie  nieazczęiciem  jakiem,  rzeczpospolitą  słowy  tylko  trzyma- 
my, ale  rzeczi{  Jnie^my  ją  stracili.  Tu  alyszyaz,  co  ten  mądry,  a  w 
rzeczypospolitęj  swąj  godny  cdowiek  o  ląj  skazie  obyczajów  trzy- 
ma, Łe  ludzi  występne  a  rozpustne  mężobojce  prawie  rzeczypospo- 
lit^  zowie.  A  jeśli  Esuiiis  prawdę  powiadał,  li  staremi  obyczajami 
rzymska  rzecz  stoi ,  nie  ouiylił  »iq  \  Cicero  ua  tom  tusząc ,  ie  ten 
upadek  starych  obyczajów  mi^  za  Bol>q  i  rzeczpospolitą  potargnąć; 
bo  jeazcie  za  jego  wieku  za  tern  starych  obyczajów  wzgardzeniem 
przyszli  w  rosterk  Ezymianie,  w  którym  jako  wiele  ludzi  między 
Boł>ą  potracili,  strach  i  słuchać;  nakoniec  pod  tyrana  wpadli, 
którego  potem  nigdy  z  siebie  zrzucić  nie  mogli ,  aż  ona  tak  wiel- 
ka 1  tak  zacna  rzeczpospolita  ku  temu  końcowi  przyszła ,  że  i 
j(|)  cieA  nie  został.  Nie  godzi  się  nam  tedy  tej  rozpusty  i  tych 
d^^ejazych  zbytków  naszych  lekce  wałyć ,  a  zwłaszcza,  wied/^c 
jakich  obyczajów  to  ludzie  byli,  którzy  naprzód  tę  sławną  rzeczpo- 
spolitą załołyii  i  długo  trzymali:  bo  rtjno  iitdem  artibut  congervan- 
tur,  gaiłru*  ab  i-iitio  parantur.  Najduje  się  w  r^estrach  starsch 
(ii  natenczas  to  samo  przypomaię)  wiele  usłanie  królewskiego  loia 
stało,  wiele  nasłanie  kaftana,  wiele  wino,  kiedy  król  goście  miał? 
bo  to  tam  przydano  wierzę,  aby  się  wiele  nie  zdało;  co  kiedy 
dziś  czytamy,  kto  jest  między  nami,  coby  aię  temu  nie  śmiał?  Tak 
skromnie  naonczas  królowie  polscy  lyll ,  ieby  tjch  czasów  i  podły, 
ziemianin  wstydził  się  tak  iyó.  Cóż  rozumiemy  o  pospolitym  czło- 
wieku, kiedy  tacy  królowie  byli?  znać,  Łe  naonczas  nie  w  długich 
obiadach,  ani  w cndzo/i emski em  piciu  szczęścia  abo  mniemania  1)  sne- 
go  Indzie  pokła4ali,  ąla  rydUcj  w  trzeźwości  s  w  mterwi,  klónt 
ludziom  rycerskim  Jest  pcdi^ebna.  Iż  tedy  dawnych  krółów  tywot 
a  przytem  bez  pochyby  i  poddanych  mizerny  się  zda  przeciw  na- 
szym dzisi^uym  poapolitym  ntratom,  nie  masz  się  oiama  dziwować; 
bo  oni  tom  jako  skasą  neoaypoapoUt4>j  gardzili,  aa  eo  my  się  dai* 
wysadzamy.  Ale  w  cieitit^^ż  oni  Hnaezni  bydź  cłteieli,  temby  się  nam 
z  nimi  na  sztych  puścić,  kt^rj-m  probierzom  Ja  natencaas  bydż  nie- 
cłicę.  Chwalą  waqyll|i  hulurye   Kurpisa   rzyniakiego,  kt^y   siedząc 
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pT%y  Ognisku  K  r^ppu  sobie  (fiakąc  niechcia)  ani  pgjireć  na  one 
znamienite  dary,  ktAntlni  n  nie^o  Sainnitowie  poliój  odkupić  chcieli. 
Tołci  podobno  I  ont  naBzy  cni  krdlowte  czynili ,  a  bez  pocbyby 
i  poddani  —  w  pieharniacł)  siadali ,  a  pnsedstg  nieprajjaclHloiD 
snym  srodzy  l)yli.  Ale  niechająo  starych  obycz»Jdw,  których  jat 
w  Polscze  niemasz,  wrWmy  się  do  dniaiejszych,  dla  ktńrych  i  ja 
po  (^ceronie  o)ci;inie  snojtj  żle  tuszyć  muszę.  I  zda  mi  aig,  ie 
rzeczpospolita  ma  niejakie  pndobieństwo  w  t^  mierze  z  cisłem 
cdowieczem ,  abowiem  cD  ludzie  pospolicie  tn6wlą,  iż  kaidy  cdO' 
wiek  przed  śmiercią  się  odmieni,  to  podobno  ztąd  Idzie,  ii  amysły 
ludzkie,  jako  mertykowie  powiadają  ;  ieąuu-nłur  temperaturam  eor- 
poria,  która,  póki  w  swej  mierze  trwa  a  uie  Jest  naruszona,  pfi^ 
1  człowiek  obyczajów  zwykłych  się  trzyma.  Ale  skoro  ono  zjęcip 
1  spolek  wHgotnoSci  przyrodzonych,  na  których  tywot  nale*y,  iiiiie 
się  dzlellA  i  psewać,  tedy  i  obyezRJe  ludzkie  mnszą  nieco  się  odmieniec, 
bo  Jako  BiQ  jni  rzekło,  ci^  a  umysł  mają  z  sobą  porozumienie. 
T^tie  równie  i  w  rzeczypoepolite)  się  dzieje;  -póki  się  ona  swych 
praw,  BWy{^  nchwid  statecznie  trzyma,  pAty  1  ludzie  nrzędu  swego 
I  powinn<^i  przestrzegają  ;  jako  namniej  rzeczpospolita  osłabicje, 
a  E  miejsca  swego  postąpi,  wnet  i  w  obyczajach  odmiana  l)ędzip: 
jeSli  kamoSci  na  występne  niemasz,  fam  bez  pochyby  wszetecznoSć 
i  swawola  panować  musi ;  Je*li  nrzędy  i  pierwsze  miejsca  za  pie- 
niądzml  idą,  t«m  nie  dziw,  te  ludzie  są  chciwi  i  lakonii;  jeili  Awi- 
Gzenia  iadnese  ludzie  młodzi  nie  mają,  tam  %  próinowania  zbytek 
i  utraty  rostą;  jeJU  sapłaty  cnota  niema,  tam  cliuć  ku  ^ibie  rze- 
ezypospDlit^  zgasnąć  musi;  a  nakoniec ,  ii  wszytki  Jrdnem  słowem 
zamknę.  JeSli  między  dobrym  a  między  złym  brakn  niemasz,  tam 
daleko  więeej  złych  nlill  dobrych  będzie,  bo  z  przyrodzenia  wszy- 
scy-Smy  ku  złoSi^  skłonn<,jeA1f  nas  co  od  niej  nie  pohamuje.  A  miałyby 
nas  hamowań  prawa  i  cl,  którzy  są  praw  stróimi ;  czego  je&li  nie 
czynią,  kiedy  tedy  bydi  iabom  na  desce,  ał  bocian  przyleci,  jako 
Ezop  baje,  acz  tak  baje,  it  co  inszy  fliozofbwie  wiele  około  od- 
miany rzeczypoepolltyoh  pisali ,  to  Jednym  przykładem  i  krótkleml 
słowy  zawiąż^:  abowiem  za  niedbalstwem  przełoSonycb roście eon- 
tennptua  Itgy/m ,  a  kto  pod  prawem  iyć  niechce,  ten  pod  tyranem 
mnsi;  bo  to  Jui  ostatni  munsztnk  na  swawolą.  Inaczej  nie  wysie- 
działby się  przed  nią.  Jako  i  pierwej  przed  giganty  i  bóg  w  niebie. 
Zła  tedy  a  swawolne  obyczaje,  jako  aię  Jui  nieraz  rzekło,  są  przy- 
czyną zginienia  rzoozypoapolit^.  A  złych  obyczajów  zasię  pizyczyna 
skaione  naase  przyrodzenie  naprzód,  a  potem  rzeczypospolitej  uie- 
dbałoM,  to  jest,  przetofMych,  którzy  ludzi  swowolnych  i  wystę- 
pnych wezasnle  hamują,  albo  i  sami  zły  przykład  z' siebie  dają  tak 
w  nabywaniu  takomem  majętności,  jako  I  we  wszelakim  Inszym 
sposobie  iynota. 

Zurndanin. 
Ale  cćł  to  TZrtczypospoHtąj  szkodzić  ma,  tcm  Ja  abo  lE^omy, 
abo  ntratny?   i  owszem  eo  się  utrat  tycze,    mnie  to  barzicj  nił  ko- 
mu Inszemu  wadai;  a  łakomy  to  podobno  winien,   żeby  się  rad  do- 
brze miaŁ  ' 
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Ple&on. 
Kledyb7  łakomy  cslowiek  do  tego  tylko  kr«BQ  się  brał,  ahy 
Ńq  miiU  dohrze,  mdgłlij  aię  Jakokolwiek  cierpieć;  ale  ił  clicinoai! 
nie  jest  oaBycona  i  owazem  im  więcej  ma,  tern  Jeszcze  więcej  chce, 
przeto  trndno  nią  t«ta  c^owiek  łakomy  zdobić  ma,  le  to  czyni,  aby 
eif  miał  dobrze,  bo  joi  tea  kree  dawno  minął;  ale  Jako  Jego  chci- 
wość nie  ma  ani  końca,  ani  miary,  tak  i  on  kn  dobremn  mieniu 
nigdy  nie  przyjdzie:  bo  nie  tego  on  chce,  aby  3iq  mi^  dobrse,  (co 
na  uiynanin  rzeczy  nabytych  zaleły)  ale  łeby  mi^  oo  nawięe^, 
a  tego  nigdy  i  sam  nie  uiywM  i  dragiemu  niywań  niedid;  i  dla 
tegoi  prawdziwy  ono  wierszyk  Jest:  Avanit,  niei  outn  moritw,  m- 
hU  rect«  facit~-  Łakomy ,  powiada ,  cliyba  nmicrąj%c  dobrze  ezyni, 
A  TzeezypoBpolitĘ)  tem  łakomstwo  wadzi,  ii.  ona  trw^  Ładnym 
obyczajem  bydi  nie  mołe.  Jeno  gdzie  cnoty,  a  przystoJeAstwa  la- 
dzie się  dzlerią;  co  wszytko  łakomstwo  wywraca,  bo  niamasz  tak 
RproBn^  niecnot  i  tak  szkaradnego  aczynkn  do  ktńregoby  chciwośń 
a  łakomstwo  człowieka  nieprzy wiodło:  ztąd  fałsze,  ztąd  trucizny ,  ztąd 
mordy,  ztąd  zdrady  nad  pany  własnemi  i  podawanie  zamków  i  miast 
w  ręce  nieprzyjacielskie.  Filip,  krćl  macedoński,  kiedy  mn  o  dziwnie 
twanlym  a  niedobytym  znmkn  powiadano,  pytał,  Jeśliby  tam  osieł 
z  skrzynią  złota  doleśii  niemdgł? — dając  znać,  ił  pieniądzmi  WBzyt~ 
kiego  zyskać  mole.  A  Jngurta,  będąc  więźniem  w  Bzymie,  ująwszy 
sobie  pierwsze  pany  pieniądzmi,  i  przeprawiwszy  sobie  winę  przea 
dary,  puszczon  był  wolno,  a  oglądając  się  na  Ilzym  t«  rtowa  czę- 
sto powtarza :  Miasto  przedąjne  i  zginienia  blEskle  1)  Jefli  kupca  nąj- 
Az\e\  Tymie  dncbem  i  on  Pontius  Satnnis  (ktdrcgo  Cicero  wspomi~ 
na),  powiedzi^:  OdzIeA  mię^to  była  fortuna  na  te  czasy  zachowała, 
kiedy  Rzymianie  dary  brać  poczęli ,  nie  d^hych  im  byt  dłułąj  pa- 
nować. Mogę  teł  tu  i  nowo  zeszłą  panią  nasze  przypomnieć,  ktdrą 
cbcąo  hamować,  aby  była  do  Włoch  nie  Jeździła,  nczyniono  była 
cdykt,  \%  ktobykolwiek  z  nią  był  Jechał,  ten  poczciwoić,  Jeśli  sżla^ 
chcłc,  a  Jeśli  cldop,  tedy  gsńdłomtid  stracić.  2)  Dobra  to  była  rada, 
Ih)  zatem  niemialby  był  pan  nasz  dzisiejszy  takich  trudności  około 
Barn  własną)  macierzyzny  swęI,  ani  około  zebrania  JtJ.  Ale  cći 
potem?  jeno  przez  jedne  noc  ten  edykt  trwi^  Nazajutra  zasię  woła- 
no, \t  nietylko  wolno  kaidemu  z  krćlową  Jechać,  ale  Jeszcze nadta 
król  będzie  utraty  nagradzał  tym,  co  z  nią  p(t|adą.  Zhądłe  tak  pręd- 
ka odmiana?  albo  którym  tego  fortelem  doszło?  3)  Trudno  to  wiedzieć, 
bo  się  w  nocy  działo,  a  ci  tei  jnŁ  podobno  pomarli,  co  o  tem  wie- 
dzieli. Ale  to  jednak  królowa  przed  sweml  Jni  będąc  w  drodze  w 
głos  powiadała:  Si  voiuis>em,  tt  JUiian  tnihi  nendidUaent.  Z  tych 
tedy  przykładów  obaczyć  moiesz,  w  jakiem  niebeapieczeństwle  1  ten 
pan  i  ta  raeczpoKpolita  jest,  gdzie  ludzie  na  pieniądze  chciwi:  bo 
a  takich  ani  Łona,  ani  dzieci,  ani  ojczyzna  i  bóg  podobno  nie  Jest 
tak  miły,  jako  jest  złoto.  A  utratni,  by  tacy  wszytko  clicieli  bydi, 
Jakom  o  Jednym  słyszał,  którego  gdy  pytano,  co  będzie  czynił  utra- 
ciwazy  wszytko?  powiedział:  Będę  grał  na  Inbil  i  tem  się  pożywię— 
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by  mówię  Łacj  wszytko  byli,  Jeszczebych  Je  Jako  tako  cinrpiid.  Ale  owo 
gorszy  :  ^t  rua  perdidentnt ,  cum  deest ,  aliena  3equiintM- ;  ale 
mogąli  inacz^  ,  więc  roaterki  sieją;  rzeczpospolitą  mieszi^^,  ieby 
się  im  też  w  tym  rozruchu  co  dostaio,  Jako  więc  w  o^eń  bywa, 
ta  nie  wszyscy  gaszą.  Taki  był  Katylina  w  Rzymie,  przewiecierza- 
wszy  wszytkę  majętność  swą,  chci^  się  na  rzeczpospolitą  izucić, 
a  ił  mu  nio  s^  ciche  praktyki,  ujecbiU  z  Rzymu,  sebri^  wojsko 
z  takichio  Jako  i  sam,  nakoniec  zwi6dl  bitwę,  a  Jako  bAg  chciał, 
przegr^  i  sam  oa  placn  zost^,  a  około  niego  przedaię  siła  zacnych 
Kzymian  tak  z  t^,  Jako  i  z  owej  strony  legło.  Nie  tylko  sobie  tedy 
Indzie  utratni  szkodliwi,  jakoś  ty  o  nich  powiada,  ale  i  rzecr.ypospolitój 
bardzo  wadzą,  jako  się  z  tego  przykładu  znaczy,  Toi  niebespicczeństwo 
Jest  raocsy pospolita  od  ludzi  awowolnych  i  rospustnycb,  bo  oni,  gar- 
dząc prawem,  wzg»^iuą  m^d  i  zwierachnośd  pańską,  ktdra  jeśliby 
im  kiedy  groina  była,  tych  drdg  będą  choled  szukać  mieszając  i  podbu- 
rzając ludzi.  Jakoby  wszytkiego  zniknąć  mogli ;  a  gdzieby  im  »  nie 
skIo,  tedy  ojczyznę  i  pana  zdradziwszy  do  nieprzyjaciela  zjadą 
ł  wddzmi  przeciw  ojczyinie  swej  będą,  Jaklcb  przykładów  w  bl- 
storyach  pełno.  Do  tegoł  kreso  1  ambieya  Indzi  wiedzie,  bo  gdde 
przewieść  swego  prak^kami  nie  mogą,  tam  się  abo  do  gwałtu  po- 
spolicie uciekają,  abo  z  poatronneml  niojakie  poroznmienie  i  bnn^ 
piicwąją,  co  we^^rtko  są  aciełki  ku  zgubie  rzeczypospolit^.  Ham 
za  to,  ie  Jut  ztąd  rozumiesz,  jako  złe  a  rozpustne  obyczaje  rae- 
czypospolitej  szkodzą. 

Ziemianirt. 

Roznmiem  dobrze,  ale  ^cbam  dalęJ, 
Heban. 

A  to  coó  się  zda,  ie  w  tąj  niezgodzie  i  rozpuście  nasz^  pan 
potomka  niema?  ktćry,  aczby  ładnego  prawa  dziedzicznego  do  nas 
niemiał,  wszakoł  byłaby  widy  niejaka  nadzioja,  łebySmy  się  ry- 
chlej na  tego  zgodzili,  którego  (ticiec,  dziad  i  pradziad  rzędem  nam 
panowali,  nił  gdzie  nam  kogo  obcego  szukać  przydzie. 
ziemianin. 

1  toć  nie  m^,  i  mówionoć  Joi  o  tem  na  kilkn    s^miecb;  ale 
Jako  naray  umieją  rzeczy  podać,  a  potem  z  miejsca  nikam.  1) 
Pleban. 

Na  kogoł  wetowali? 


Ea^  na  swego. 

Htban. 

Takteć  i  naonczas  będzie,  jeśli  kiedy  przydóe  ktemn,  a  wie 
bóg  Jaka  zgoda  będzie;  panie  bołe  chowaj  nam  tego  pana  długo. 
Więc  patrzą]  dal^,  Jako  się  droga  kn  złema  ściele.  Opatrzyli  to 
byli  dobrze  przodkowie  naszy,  aby  (empwe  ^T(<e^TeJ(n^p^zedsięrzecs- 
"  ij  Tak  w  łoyd.  J604. 
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pOBpołlta  w  porządku  byta;  nczynill  {nTraatem  arcjblBknpa  gnl«- 
tnieńihłego  i  (lali  mu  moc  sejm  skUdać,  iia  kUrjmbf  król  młal 
b}^ł  obieran  1  od  niego  koronowali.  W  Jakiojie  dzii  cenie  arcybi- 
skap?  sbo  będzieinU  go  ołicie6  wazyscjsIuchaC?  — ponladnją,łeJeBt 
itagą  AntychrysWw,  1)  boie  uchowaj  byd*  mu  w  ezem  posłusznym. 
A  Jeśli  ten  nierząd  bidzie,  te  tego  starodawnego  zwyczfOu  odstą- 
piin  (boie  diO  to,  abych  ja  skłunał)— ale  niiii  mj  króla  obierzem, 
tym  t)  Ich  iat  kilka  mie£  będziem.  W  ten  alQ  te£  przypatrz  nasze- 
mu  nterządowl,  te  tak  wielkie  krAlestwo  między  tak  wicUtiemi  nie- 
przyjaciidmi  siedząc  hetmana  nie  ma;  starostnoby  tak  dhi^o  nie 
wakow^o.  Naibytechmy  hezpiecsni.  A  on  Wioch  prawdę  powiedział, 
te  aortę  in  Polonia  mvitwr\  At  kiedy  naglą  potrzeba  przjdzie, 
toi  go  aznkaó  będzlem,  a  boie  daj  to,  bySmy  go  widy  należti. 
Kt«mB  owo  zaniedbanie  zamkAw  potrzebnych,  łe  Ich  nie  naprawu- 
Ją,  a  dają  się  im  walić,  nleprawie  i  to  dobrze,  bo  Maso  potrzeby 
gdisie  się  IndzifJ  z  ionq  i  dziećmi  ludzie  acleo  mają?  A  moglibyś- 
my aięPołockiem  karaó,  bo  ten  Jeno  prze  złe  opatrzenie  zginął,  a 
boto  daj  to,  byśmy  go  tsk  łacno  dostać  mogli,  Jakośmy  go  stracili 
'  zasif,  aleja  wątpię,  glnehajte  mię  dalej.  PrzyebodKą  mina  oa  myil 
wlersce  Jedne,  które  Cicero  z  Jaki^Sci  komedyej  starej  przywodzi, 
8  będą  nam  teł  słniyć  ku  naszej  rzeczy,  bo  o  upadku  rzoczypo- 
spolitej  mówią.  Pyta  Jeden:  Qxiae»o,  qui  veetram  rempablicam 
ttan  etło  amisiatis  f  Odpowiada  mu  dru^ :  Proueniebant  orator e» 
tum,  etiUłi,  adoleacenłuii. 


A  nie  o  naszych  ie  to  poileeh  mówi? 

Hdttm. 
Chybabyś  chciał  oratere*  pody  wyUsdaó. 

ZUjiUanin. 
A  Jakoi?  aza  nie  tak  w  kanoelaryoJ  piszą,  oralori  nostro,po- 
frtowi  n 

Prawdać,  łe  tak  piszą.  Ale  tu  na  tern  miejscu  (jako  i 
łe  i  sam  wiesz)  nie  poa^  się  maczy.  A  wszakłe'  tego  się  z  tego 
wiersza  molem  nauczyć,  it  biada  tej  rzeczypoa  pall  tej,  o  którą  tacy 
Indzie  radzą,  jakie  tu  poeta  opisiue,  a  zwłaszcza  gdzie  icb  jeszcze 
tak  wiele  będzie,  te  im  będzie  mó(tł  mówić  pmvenieba7U  orałorn. 
Jest  wierszyk  jeden  n  Homera,  którego  ten  sena  pamiętam .-  Zle, 
gdzie  Ich  wiele  rządzi;  jeden  król  niechaj  będzie.  A  cesan  tci 
któryś  umierając  powledzid:ie  mułtitado  medicorwn  occidit  iprin- 
eipem.  Strzci  birte,  by  0  naszfi]  rzeczypospolit«j  tegoż  nie  mówio- 
no potem. 

Ziemianin. 

Zgadzam  się  i  w  tem  z  tobą,   te  tle,  gdaie  ich   wiele   rządzi; 
lepi^  t>y  ui^o,  a  mądrych. 


vj  by  Google 


Hebati. 

A  na  to  zezweliss  mi,  co  gdzlet  Plato  mdwi,  ie  za   odmiana 
mnofkl  1  rzeeipoapoUta  odmieDió  sig  oualf 


Trndna  to  na  mię. 


Nb  to  iig  W8X7BC7  fllozon>wie  starzj  zgadzali,  te  tnnzyka  ma 
tnoe  nad  nroj^  hidzkieml,  i  miedz}'  iBszem  dwIczeDiem,  które 
dzieci  miew^,  kazano  im  i  muzykę  umieA,  tak  wiele  dlaprzystcO- 
nej  roBkosiy  abo  Babawy,  Jako  snadi  vrięc^  dla  postano^enla  do- 
brych obyczajów;  1  ztąd  wniesiona  Jest  mnzyba  do  kościołów  i 
tak  postanowiona,  aby  ladzie  ku  nabołeAstwn  pobudzała;  czego 
tak  dalece  oi  nowi  prorocy  nie  baczą,  którzy  mniemają,  ie  to  wszy- 
tka  w  taniec,  kiedyorgany  słyezą— i  tem  kościoły  porządne  ludziom 
prostym  hydzą.  Jakoby  mnzyka  nic  dalej  się  nie  ściągała.  Jeno  Ja- 
ko j€j  on  był  Świadom ,  póki  się  byl  z  itmisiira  w  ministra  nie- 
przewierzgn^.  Mieli  tedy  starzy  Jni  pewne  miary,  abo,  ii  icłi  sło- 
wem rzekę,  liarmonie,  które  którema  afektowi  shiłyły;  zkąd  ono 
jest,  co  powiadają  o  Aleksandrze,  ie  skoro  nsłyszał  granie,  porwał 
się  od  atołu  do  zbroje.  Pitagoras  takie  widząc  gniewliwego  mło- 
dr.ieAca,  który  się  gwałtem  w  dom  do  Jednej  białeJi^łowy  dobywał, 
kazał  zagrać  (Jako  oni  zwali)  spondeum,  i  uśmierzył  go,  te  dał 
poki^  i  szedł  do  domn  nie  nczynimszy  ładnego  gwałtu.  Kiedy 
się  tedy  muzyka  odmieni,  która  jest  jakolty  wodzem  nmysłów  na- 
szyci), tedy  za  nią  i  ludzkie  obyczaje,  a  za  obyczajmi  i  prawa. 
I  o  iadną  inszą  przyczynę  (jako  w  historysch  czytamy)  Tymoteu- 
sza dawnego  muzyka  z  Aten  nie  wygnano,  Jedno  it  był  Jedne  stro- 
nę do  swego  instrumentu  przyczynił;  ale  za  naszego  wieku  nieje- 
dne, ałe  dziewięd  stron  do  lutnie  przydano;  a  pieśni  dzisiejsze  tak 
daleko  są  rńiue  od  hogarodzice ,  Jako  i  obyczaje  od  statntu.  Taka 
tedy  odmiana  w  muzyce  czyni  odmiang  i  w  rzeczypospolite) ,  Jeśli 
Platonowi  chcemy  wierzyć,  który  w  rzeczypoBpoiiIej  swej  poetów 
mieó  nlechciał.  Jako  tycli,  którzy  Indzkiemi  afekty,  gdzie  chcą, 
władać  mogą. 

Ziemiamn. 


A  nlewiem,  bycliei  Jai  co  miid;  to  mypomslę  ,  ie  słę  Jot  ma- 
ło nie  wszytki  królestwa  obeszły  tą  niezgodą  o  wiarę,  i  nsadkie, 
któreby  Jakiej  znacznej  klęski  nie  wzi^o.  Napośledze^  teraz  Fran- 
cya,  a  po  niej  Niderland  —  boje  się,  aby  nas  tei  len  potar  nie  do- 
szedł, bo  simitet  causae  nmues  effectus  przynoszą;  pana  bogaby 
nam  trzeba  prosić,  aby  nam  i^  ducha  swego!  Dobrze,  te  mi  przy- 
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siło  na  pamięć,  Jniom  b;ł  cbdi^  pneatać,  Jakoł  to  tatno  powie- 
dziawBzj  praeatane.  Sozumiem  temu,  łeś  alyuh^  o  etarej  JakieJsI 
praktyce,  btAra  nie  prawie  dobize  t^  koronie  za  tyoh  czasów  na- 
szych taszy,  ale  i  to  masz  tak  pewną,  Jakobyś  ioat  na  to  patrzałi 
W  Poznania  Jest  sala  wielka  biskupia;  tam,  niillją  był  nieboszczyk 
biskap  Csamkowski  odnowił ,  byli  namalowani  rzędem  wszyscy  krA- 
Iowie  polscy,  jakot  podobno  Jeszcze  i  dzij  są.  Owa  po  królu  Zy- 
gmuncie nie  zostało  Jnł  miejsca  inszym  królom  Jeno  Jednemn.  Tam 
kiedy  przjs^o  malować  dzisiejszego  teł  pana  ua  tem  miejscu,  któ- 
re, Jakom  powiedział,  Jui  Jeno  Jedno  było  zost^o,  przypatrnjąc  się 
naleziono  nad  niem  pismo  na  wapnie  Łelazem,  abo  noiem  wykreślo- 
ne temi  słowy;  hic  regnum  naitabitur.  Tego  niewiedzieć,  kto  ta 
pUal  i  Jako  tam  dolazł;  bo  pod  samym  stropem.  Mole  bydi,  że 
ten,  ktokolwiek  bjł,ztądnzi^  naprzód  wróikę,  ii  to  Jnł  jeno  Je- 
dnema  królowi  mi^sce  było  zostało;  a  mołe  tei  bydi,  Łe  jakim 
inszym  duchem,  którego  my  nie  wiemy.  Jakokolwieh,  rzecz  pewna, 
ie  to  tam  było  napisano;  nainoli  to  ma  bydl,  abo  nie  wałno,  nie 
imiem  s[q  na  tadną  stronę  skłonić,  ale  jednak  mołe  aiSt  i)  między 
Insze  wróikl.  Jako  i  dtngie,  a  pan  bóg  mocen  wszytko  w  dobre 
obrócić.  To ,  com  roznmi^  o  rze«zypospo1it^  naszoj  i  przecz  się  o 
oię  boję,  wszytkom  powiedziid.  Poprawdzle  trzeba  się  było  lepiej 
ua  to  rozmyilió  1  inszym  porządkiem  podobno  mówić;  ale  wedle 
csaau  nie  mogło  bydł  inacz^,  a  lei  z  tem  nie  pćj<10  do  drukarnie. 
Ziemianin. 
Toi  iui.  powiedzie  1  wywiódł,  żeśmy  Polacy  we  ztej  toni;  po- 
wiedzie mi,  Joili  mamy  do  końca  O  sobie  zwątpić,  czy  Jest  jeszcze 
Jaka  nadzieja? 

Heban, 

a  postanowienia  lepszego,  prd- 


Toby  o  tem  mówić,  jakoby  temu  upadkowi  zabiegać. 

Pleban. 
Aza  nie  o  tem  na  sąjmiech  radzą? 
Ziemianin. 
I  owszem  o  tem,  Jeno  ii  nam  i  podatku  pDno. 

Hehofi. 
I  za  ten  podatek  widzę  nie  wiele  sprawili,   z  Polaki  koide  1 
pieuiądae  wynieśli,  a  Litwę  o^odzili. 


i)  W  iin,d.  Xe04. 
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pTzet«ł  się  ja  tego  zbraniam,  abycb  o  tem  alein6Mił,ił  wiem, 
tP  od  mądiych  daleko.  Ale  Jednak  czhbu  awego  powiem  Ja  przed- 
sig,  uo  rozamiem.  Bo  t«rai  sda  mt  Bię,  *e  i  Jam  się  namówił  1  ^S 
«ic   nasłuchał. 


O  CZEGHtJ  I  LEGEJS 

HISTORTA  HAOAHIOHA. 


Jako  nszytkle  niemal  insze  narody  baAnianii  więctj,  niili  czeni 
pewnem,  początków  awych  dowodzą,  tak  i  poleici  naród  przodków 
swoich  do  tęj  doby  nie  Jeat  pewien.  Bo  p&^wBZ7  na  atroDe  No^. 
go  i  one  wazytkie  genealogie,  praes  które  naród  ałowieńaki  oio- 

droinie  i  niepodobnie  wiodą —ten  Czech  z  Iwecbem  bratem,  ktird 
nam  i  Czecbom  jut  za  napewni^sze  przodki  iu-oaikane  naacy  fo- 
dawają,  ciągną  ^  sobą  Jeszcze  nieco  wątpliwości,  łe  potomkowie 
□ie  owazeki  1)  aię  do  przodków  ewjch  znać  mogą.  Kaprzód  u  iji- 
daego  historyka,  którzykolwiok  naród  słowieński  wapomiDiuą (prócz 
tych  mówi^,  oo  od  naszych  brać  mogli)  nie  najdoją  się  ci  dwswo" 
dzowie  słowieAscy:  Lech  zCzecb^o.  A  nietylko  hiatorykowie  cadzo- 
ziemscy  ich  nie  wspominają,  ale  ani  Eadlubaki,  który  Polakiem  b^ 
dąc  polską  kronikę  pis^,  w  swtj  bistory^  iadnej  o  nich,  ile  pO' 
mnled  mogg,  wzmianki  nie  czyni.  Potem,  którzylutlwiek  tego  Łeclia 
z  Czechem  na  nogi  stawiają,  tak  niedowodnle  tego  swego  mniema' 
nia  popierała,  ie  i  aynów  ich,  abo  potomka  Jakiego  wlainle  mia- 
nować  nie  umieją  i  O  sprawach  ich  tak  grabo  piszą,  te  w  tejrie- 
,  czy  niewladomość  tytko  awoję,  a  bezpieczność  pisania  samg  okazują. 
Mimo  to  wszytko  nie  baczą  alg  w  tem ,   ie  kto  chce   twierd/ió ,    ii 


i)  Nie  fcojiieczłiie,  nie  zupełnie. 
Biblioteka  Polska.    Jan  Kochanowski. 
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te  dwa  narody  od  Czecha  i  Leeba  dopiero  w  t^eh  krajaeh  inioBii 
inojewzi^j — łea.Dtówis,  winieajesłto  oznajmić,  Jakojepnedtem, 
nit  w  te  Itraje  pmjszli,  znano?  poniewai  kaidy  naiód  Błowieńakl 
anitlem H-lagi^m  przezwiskiem  zawidy  był  miaDOwan,  Jako  to:  Bul- 
garowie,  Serbi,  Słowacy  i  wiele  inszjcb,  ktOre  Ilistorjcf  zarazem 
za  Ich  prz^Bzdem  ich  wła«nemi  Imionj  zowq.  Czego  ił  oni  nie 
ukazują,  nie  wiem,  Jaka  im  i  w  ostatku  wiara  ma  bydt  dana?  Bo 
to  nie  JcBt  podobno,  aby  te  dwa  tak  wielkie  narody,  które  dwoje 
królestwo  z^oły^,  będ^c  zwłaszcza  w  te  kraje  przychodniami,  nie 
miHly  mieć  własnego  swego  imienia  do  tego  ezaan,  ai  kiedy  się  im 
dopiero  ten  Czech  z  J^cRhem  zjawił.  A  zjawił  aię  w  tyeh  krajach 
dopiero  i  p^tenczaa,  kiedy  nowo  te  kraje  nowe  o)iiadali  i  na  mie- 
szkanie 8iQ  sobili.  Bo  choclaby  kto  rzek),  łe  to  byli  Słowacy,  te- 
dy to  njemołe  stać.  Bo  Słowacy  przeszli  przez  thin^  i  nad  mo- 
rzem wenechiem  usiedli,  gdzie  i  dziś  siedzą  i  od  niebie  ziemię  lam- 
ię Sławonią  zową.  A  ii  tak  Polacy  Jako  i  Czechowie,  Rnś  k  tema 
i  Moskwa  i  wiele  inszych,  narody  słowieńskiemi  się  mianują:  to 
złąd  przyszło,  ie  historykowie  z  tego  narodu  Indzi  napierwej  Sło- 
wak] poznali  i  świata  Jakoby  oznajmili.  Przetok  kt^rzykolwiek  je- 
dno tyroie  językiem  mówili,  za  Nowaki  Je  raieh  i  to  Jakoby  po- 
wszechne imię  wszytkim  tego  Języka  narodom  dali.  Alena  nowotka 
jako  Czecliowie,  Ruś,  Bulg«rowie,  Serbl  atto  Sorabi,  lak  I  Słowa- 
cy, acz  legoi  Języka,  ale  rńiny  i  osobny  naród  był;  który  Jakom 
wyiszej  powiedzie,  przeprowadzi!  się  przez  DnnaJ  iw  Illiryku  osiadł. 
Czechowie  tedy  1  Polacy  nie  byli  prawemi  Siowaki  nigdy,  ieby  z  te- 
go narodu  mieli  się  w  Czechy  i  w  Lacłiy  przekrzcłć.  Bo  co  niektó- 
rzy twierdzą,  łeby  Czech  i  Lech  z  riowieńskięj  ziemie,  abo  Jako 
oni  zową,  z  KroaeyeJ  wysfedl;  to  jest  baśń;  bo  z  tych  tn  pólnocnycli 
krajów  i  sami  Słowacy  tam  przyszli,  Jako  z  prawdziwych  hisłcryj 
się  znaczy.  Ani  to  podobieństwo,  aby  w  tak  malej  zlemlcy  tak  wie- 
le się  Indzi  spostrzedz  miało ,  jako  to  są  te  dwa  narody.  A  o  Rusi, 
tak  (adnemn  narodowi,  i  owym,  co  nad  gdańskiem  morzem  mieszkali, 
co  rzeczem  ?  —  czyli  teł  i  cl  z  KroaeyeJ  poszli  ?  Podobnicłsza  rzecz 
dideko,  łe  z  tej  tn  wielkości  tamta  garść  ladzl,  \t  tak  mam  rzec, 
wyszfai.  Jako  tedy  przodkowie  naszy  nie  z  Sławoniej  wyszli,  tak 
ani  Słowak!  byli;  s  jeśli  nie  byli  Słowaki,  a  tyeh  Imion  dzlsiąjszych 
od  Czecha  i  Leclia  dopiero  dostnli,  mnsicti  Jakiekolwiek  Imię  przed- 
Bię  mieć.  Jako  Je  z  starodawna  zwano.  Okólo  Łachów  w  starych 
historyach  nic  się  najdnje.  Ale  jako  Czechowie  nie  od  Czecha  po- 
dobno Idą,  tego  niedawnego  zwłaszcza:  tak  i  Lachowie  podobno 
zkąd  inąd  rychlej  to  przezwiska  odnieśli,  niłli  od  tego  Istnego  Le- 
cha brata  Czechowego.  Donacać  się  w  teJ  mierze  prawdy,  niema- 
Jąc  zwłaszcza  pisma  przed  solią  ładnego,  trndna  rzecz  jest;  Czecha 
kałdy  słowiański  naród  Czechem  zowie;  Polaka  I^achem  (ylko  sama 
Rnś  mianuje.  Czy  to  jest  jakoby  ucinek  całego  riowa  Pol^,  z  prze- 
wróceniem ostatni^  litery  cienkie  w  swoJę  hmbą?  Czyli  nas  od  wia- ' 
ry  latsklej,  lo  Jest  łacińskiej  (Iw  sami  tą  greckiej)  Lachy  zową,  a 
to  wedle  e^ologi^:  bo  Jako  od  czeskiej  Czech,  od  włoskie]  Włoch, 
tak  od  latskiej  wiary  Laeb  wiedzion   bydż  moie  za  tą  tych  dwóoh 
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liter,  kUr^  młedoy  Bob^ inaj^i blUkohilą:  <.&Ih>  f  >,  «  s  greokiem  x 
a  DMzem  eh?  Czyli  tek  podobno  Jako  Czecb  od  wieka  Czeohem,  tak 
1  Lach  zawidy  był  zwań  Lacbem,  które  imię  chociaŚmy  Je  my,  a 
za  nami  wszytkie  skoro  narody,  newem  imieniem^  to  jert  Polakiem 
Jakoł^  zaUnmiU,  Rui  przedmie  Bama  zatrzym^a  i  nie  Pulaki  nas, 
ale  Lacby  poBtaremn  po  dzid  dzień  Jeszcze  zowie?  Czyli  Jako  Oreko- 
wie  wszytkie  narody  na  zachód  słońca  mieszkające  Latiuos  zową, 
tak  teł  Rni  Jeszcze  przykładem  nas  takłe  Wlachaml  (którem  sło- 
wem nas  i  Orekowie  zową)  odjąwszy  pierwszą  literę  Lacłiaml  prze- 
zywają? Prokop  Cesaryński  zacny  historyk,  o  Kaukazie  i  o  grani- 
cach Iberskich  mówiąc — tn  (powiada)  miedzy  insiemi  narody  Alani 
i  Abazgi  mieazl^ą,  i  Cekki  i  Ilunni,  które  i  Saberi  zową.  Z  tych 
słów  mógłby  si^  kto  podobno  domyślać ,  ie  Czechowie  naiłzy  od 
tamtych  Cekkow  Idą ,  zwlas/cza  te  te  wszytkie  narody  ,  które  on 
tn  na  tem  miejsca  miauoJe,  pnyszły  potem  do  Europy  1  około  Da- 
naja  miejsca  posiedli ,  łeby  się  teł  z  nimi  i  ci  Cekkowi  ruszyli 
i  w  Niemczeh  zasiodli.  Ale  prze  wielkość  kowieńskiego  narodn  nie- 
imi^bych  Ja  tego  twierdzić,  aby  wszyscy  z  tego  iródła  IŚĆ  mieli; 
chybaby  i  Alani  i  Abazgi  tegoi  Języka  byli,  bo  Hnnni  inszy  lą. 
Przyszcie  tych  wszytkich  narodów,  które  alę  tu  minniiją,  do  Dunąja 
część,  drudzy  ku  zachoda  ,  wątpić  w  tem  nie  trzeba,  ł«  Jeśli  nas 
z  starodawna  Lachy  nie  zwano,  tedyśmy  przedsi^  na  to  miejsce  prze- 
zwisko jakie  insze  mieć  mnsłeli;  abośmy  jedea  naród  z  Czechy  byli, 
a  za  czasem  się  roztargnęli.  Bo  to  imię  Polak,  nowe  Jest  i  ta  do- 
piero w  tych  krajach  urosło  od  pola  bez  chyby  względem  Inszych, 
którzy  abo  przy  lesiech,  abo  przy  górach,  abo  przy  nizinach,  lubo 
dolech  mieszkają  i  od  tych  miejsc  imiona  niosą.  A  choćci  a  mnie 
nie  m^e  podobieństwo  do  prawdy  się  zda ,  ie  i  Czechy  zawłdy 
Czechami  zwano  i  polski  naródLachyjeszozezprzodku  się  nazywał: 
wszakie  mogło  teł  to  byd*,  że  oni  imię  swe  dawne,  Jeśli  które 
insze  nad  Lacha  mieli ,  straciwszy ,  od  I.echa  potem  Jakiego  Jai 
w  tych  krajach  Lachy  się  nazywali.  Bo  nie  darmo  przedaię  w  hlsto- 
ryacb  naszych  Leszkami  się  kilka  książąt  nazywało;  jakoby  to  od 
wielkiego  Jakiegoś  Lacha  mnipjszy  Laszkowie  u  uasein  się  pokazali 
i  przodka  swego  imię  Jakoby  wdcrztsili. 
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WYSŁ&D  CNOTT. 


Cnotę  i  w  nfepreyjacielu  i  w  niesnąjomym  mlłujeinr.  Ale  to 
iiłono  onota  wide  w  sobie  zainyka. 

Naprzdd  niądroM,  ktAra  czego  asakać,  a  czego  Blę  cbronli?  nczj. 

Potem  aprawiedlifrośiS,  kMr»  kaidemii,  co  jego  jest,   dać  kaie. 

Trzecia  wielkość  omjBłn,  ktdrs  na  wzgardzenia  rzeczy  docze- 
Biiycb  zalelf . 

Cswarta  skromność  tak  w  mowie,  jako  i  w  uczynkach. 

A  z  tych  czterecli  cnot,  Jako  czterech  atndzien,  wiele  Inszych 
cnót  pnychodzi,  które  obyczaje  ludzkie  naprawiają. 

Na  loznmie  zasi^  nanki  si;  przyjmoją,  htdrych  jest  wiele:  na- 
pierwBze  mieJBce  rycerskie  1  prawne,  po  nich  nauki  wyzwolone 
mają. 

Dnie  tedy  rzeczy  c^owieka  Bzlachclą;  obyczaje  a  rozum;  oby< 
czaję  z  pn6t  pochodzą,  a  rozum  z  nank;  obydwie  rzeczy  w  sobie 
nieć,  rzecz  nieprzeirfacoiia  Jest  człowiekowi.  Ale  jedli  przy  jednij 
tylko  masz  zostać,  raczej  przy  cnocie,  nit  przy  nauce  zostań;  bo 
nauka  bez  cdo^,  Jako  miecz  u  szalonego,  i  sobie  i  Indziom  szko- 
dzi ;  cnota  choć  dobrze  sama  będzie ,  chwalebna  jest  I  poijteczna. 

Hiłują  tedy  ludzie  cnotę,  a  pr^  cnode  naukę;  miłują  teilpo- 
łytkL  A  prostych  ludri  niciem  rychlej  ile  przywabisz.  Jako  hojno- 
ścią a  dary,  ale  taki  pr^jaclel  trwtdy  nie  Jest,  albofriem  datek 
więcej  nit  ciebio  miłnje;  a  kiedy  nie  będzie  co  dać  i  przyjaciela 
nie  będzie,  okrom  ktńrzy  na  dobrodziejstwa  pamiętają— ktdrycb  biir- 

Trzeba  tedy  dwu  rzeczy  w  tĘj  mierze:  naprzód,  abyś  tak  da- 
w^,  jakobyć  zawżdy  dostawa/n  ;  druga,  abyś  tym  dawrf,  którzy 
tego  są  godni,  bo  dobremu  dobrze   czyniąc,    sobie  dobrze  czynisz. 

Ale  1  riowy  mołe  człowiek  połyteczca  bjdi  drogiemu :  kiedy 
ma  w  Jego  potrzebie  poradzi,  kiedy  go  z  Jakiej  nieprzystojnej  spra- 
wy wystrzeiej   za  to  wszytko  c^owleka  Indzie  miłują. 

Ale  i  wiele  przyjaciół  sobie  jednać ,  nie  Jest  do  hońea  dobrze; 
albowiem  miłość  roztariculoiia  na  wiele  części   nie  Jest  tak  mocna. 
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Inko  ipóliia  a  spojoiin;  a  kt4)  kogo  pomału  atttaje,  tegot  i  po  rada 

Moja  ntdit  ted;,  aby  (nłowlek  nie  wiele  pizjjBcioł  mlal,  ale 
takich,  którymi);  się  dufftć  godztło;  jako  byl  I^ladsa  a  Oreeteg; 
Jako  byl  PiritouB  a  TeMua,   Dainon  8  Pitlas,  8olplo  a  6cevolH. 

Takich  pnyJacIM  dostawać ,  aoi  1  to  WBiyfto  słały,  eo  slg  tam 
powJedeMo,  WBzakoi  MobliweJ  i  tn  nanki  tneba,  a  nanlęcoj  po- 
nolnoiclj  wsaakol  tak,  Jako  się  powiidzlało,  póki  alq  cnot;  nletkme, 
a  Jako  Orekowie  ntiiwł^,  po  ottais. 

Jednakie  tet  obyczaje,  Jednakie  nabawienia czdawieka  ka  C^»- 
wieku  pospolite  ciągną.  Jako  ^ołnlen  ku  iałnlazowi,  myiliwieo 
ku  mjAlIwcowi  caTrłdj  się  ma. 

Ale  Jako  ałota  w  ognia,  tak  pnyjaclela  w  potnsebie  doSwjad- 
ezamy.  Jeśli  tedy  na  towarayBaa  co  juzyjdzle,  pomni,  ie  natencsas 
inasE  miejsce  okazań  siq,  JeAHś  mu  pnyjaefelam;  bo  pochlabce,  pd- 
kl6  w  8sc2qtcin,  Jako  t  tded  w  Jasi^  dtfeń,  tak  dęnaAladtąJą;  Jeill 
namni^  fortuna  zmyli.  Jako  cieft,  kiedy  słońce  za  ełónnrę  zsjdiłe,  snl 
wiedzieć,  gdzie  aię  po<l»i(Ją.  Praystoi  tedy  prawemu  pmyjadelow), 
na  xlo66  fortnnie,   która  niestałą  Jest ,  przy  towarzyska  mocnie  stad. 

Ale  ie  ńindament  prayjaini  ODota  jMt,  niech  a\ą  o  to  cztoniek 
naprzód  stara,  aby  nalepazym  był,  potem  będąc  sam  dobrym  n  do- 
brych pnyjatol  szuk^ 

Onniny,  Diratny,  łakomy,  zwadliwy~nie  dobry  pnyJaoieL  Do- 
brodziejstwo, Dadd^a,  miło4£,  nanka ,  powolno^ ,  pochlebstwo— 
wsBytko  to  nam  mlłoM  □  Indzi  jedna. 

Herkules  co  czynił,  aby  byl  milowan? 

Dffle  B4  przyczynie,  które  miłość  w  liidxlech  pobudzają  ;  rz«CE 
własna,  a  to,  co  w  sobie  ma  godnoić  miłuśei,  abo  oo  jest  godno 
mUowauia. 


IS  pijaństwo  jest  rzecz  sprośna  a  nieprzystojna  oztowiekowl. 

Beecz  nie  zwykłą  nszom  wasaym  powiemj  rozamiem  tonu,  ie 
mię  nie  wszyscy  radzi  flttcbad  będą;  ale  kiedy  Ja  prawdę  powiem, 
nieebaj  mię  kaidy,  Jako  chc«,  sądzi  — tę  nadzieję  mam,  łe  ludnie 
baczne,  którzy  przystojiiość  a  sromotę  rozezaaó  mogą,  po  sobie 
■nieć  l>ędę.  ZaprawBę  zbylkn  ładnego  chwalić  nie  mogę;  ale  to 
naclęiiBza  bywa,  kiedy  ludzie  Jawną  lekkość  cudnemi  słowy  zdobią, 
a— zacobyslę  sprawnie  wstydać  mieli,  to  sobie  nie  tylko  za  kocha- 
nie, ałe  I  za  ełięć  poczytają.  A  puiciwaiy  na  stronę  wiele  nrnych 
nEecay,JeJll  co  pod  słońcem  tak  sprosnegti  naleziono  bydż  moie,  Jm- 
ko  Jeat  pijaństwo,  w  htóretn  człowiek  i  boga  i  ładzi  i  powinności 
■wĘł,  naostatL^c  i  sam  sietrie  zapomnieć  mnsi:  a  wMy  to  Indzie  tak 
sobie  cnkronrać  umieją,  ii  tadaa  krotochwila  bez  pija^lwa  bydi 
nie  molK;  t^nn  zaohowania  siulcać,  tem   sig  łodziom  podobać  chcą. 
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Tabi  kaŁAy  pnyrodMida  awemn  Jawną  niechnć  okazuje,  a  prawie 
znad  dawa,  te  ma  to  niendzięczno ,  Łe  go  bóg  człowiekiem,  a  nie 
iuBzą  beityq  stworsf ł.  Bo  Jeśli  wdzięccen  tego  i  człowickifin  się 
rad  widEi:  csego  rozum,  klńrym  od  innych  zwierząt  Jestróiny,  do- 
browolnie Bwem  pijaństwem  tłumi?  czemu  dowcip  a  baczenie,  ce  nad 
inne  bea^e  ma,  swem  obiarstwem  tak  nikczemnie  traci?  Nie  trze- 
tta  mi  na  szaleiiLBtwo  ich  dowoddw  wiele;  niechiO  sami  powiedzii, 
Jeśli  wszytko  pomuią,  co  siq  wczora  działo.  1  naleili  sobie  wymówkę, 
kicdj  już  co  zbroja:  te  się  pod  pijauf  wieczór  atało.  Temei  więt- 
azej  katuj  godzien ,  łej  1  blitniego  obraził  i  ktemn  iei  się  DpiŁ 
Czynią  wicie  przykrości  ladziom  spokojnym  azaleni,  litómy  abo 
prze  ciężką  niemoc,  abo  prze  jakie  frasunki  rozamn  pozbyli;  ale 
to  od  nich  przedsię  skromnie  Indzie  przyjmują,  a  snadż  Ich  więcej 
bliiulego  przygoda,  nitli  swcOa.własaa  krzywda  boli.  Ate  pijany  Ła- 
dn^  W  tej  mierze  wymówki  ałnszne)  nie  ma,  ani  mleć  mote,  bo  go 
O  szaleńatwo  iadna  przyczyna  postronna,  ładna  przygoda,  abokaiń 
pańska,  ale  Jego  własna  chuć,  Jego  wola  sama,  a  ^  nałdg  przjr- 
prawnje.  Ktoby  tnógł  wyliczyć,  Jako  wiele  zwad ,  Jako  wiele  mor- 
derstwa i  innych  wiele  haniebnych  rzeczy  aię  dzieje  prze  to  zby- 
tnie, a  ntemieme  pijańatwo?  —  o  czem  człowiek  potrzełwn  ani  po- 
myśl ,  to  wszytko  npiwszy  aię  popełni.  Żadna  tak  sromotna  rzecz 
nie  jest,  którejby  się  on  nie  waiyłj  wazytbo  ma  równo,  i  bóg  się 
czasem  nie  wysiedzi.  Jako  się  im  tet  to  płaci,  to  kaidy  na  oko  wi- 
dzi. Samo  przyrodzenie  Jako  z  niewdzięcznych  synów  winy  bierze; 
tego  na  rękn,  tego  na  nogach  łtarze,  ten  puchnie,  ów  gnije;  abo 
wrzedliwi,  abo  trędowaci,  iadnego  zdrowego  nie  masz;  to  wuiwecz, 
co  ich  uagle  pomrze,  abo  ich  pobiją.  Taką  rozmaitą  barwę  swym 
dworzanom  zwykła  niemiemość  dawać,  tak  Je  sobie  atroi,  tak  im 
służbę  płaci.  Ca  u  mnie  tern  więcej  w  podziwienin  Jest ,  te  indzie, 
choć  dobrze  baczą,  że  tego  zdrowiem  przypłacają,  a  widy  Jednak 
zbytków  swych  przesłać  nie  mogą;  ani  mierności  ładnym  obycza- 
jem naszladować  chcą,  przez  którąby  i  rozon  i  zdrowie  spełna  za- 
chować mogli.  Abowiem  kiedy  Indzie  nalepiej  swą  powinność  i  ba- 
czą i  czynią?  jeno  trzeiwo;  kiedy  nalepiej  dowcipu  swego  kn  wszel- 
kiej sprawie  nj^yć  mogą?  Jeno  kiedy  się  ani  jedlem,  ani  piciem  zby- 
łniem  nie  przelołą.  Zaprawdę,  jako  słońce  światłość  swoję  traci,  gdy 
za  chmurę  sąjdzie,  tak  rozum  lodzki  od  zbytków  tępieje.  A  to  na- 
dziwni^Rza ,  ie  człowiek  natenczas  zda  aię  soliie  namędrszym  ,  kie- 
dy naspro^ niższy;  zda  się  sobie  namęłuiejszym,  kiedy  nasłabsiy; 
zkąd  tatwie  niedostatek ,  abo  poruszenie  rozumu  znaczyć  aię  moie. 
Ale  trzeiwość,  będąc  świadoma  dobrze  i  słł  i  niedostatków  swoich, 
nigdy  człowieka  w  to  nie  wda,  czemnby  sprostać  nie  mógł,  i  owsiem 
rychlej  godności  aw^  (wszytko  rozum  sprawoje)  zamilczy,  niili  się 
o  rzecz  sobie  nierówną  pokusi.  Nie  przepłacona  rzecz  Jest  roznro, 
chęć  tiędzie  czasem  w  ałabem,  a  w  ułomnem  elele;  bo  radą  swoją 
więcej  pomddz  moie,  nitli  nawiętaza głupia moo.  J^eJ  tedy  ohw^y 
taka  cnota  niegodna,  które)  b>Q  trzjmiająo,  nie  tylko naam adrowy, 
ale  i  moc  zupełną  mamy?  Trzeiwł^  a  miara,  to  są  nawierulejszy 
atróto  zdrowia  naszego.  Za  tych    pomocą   nie  tylko  człowiek  wiele 
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dęłhlch  niemocy  stę  nstrzeie,  ale  i  ntektóireh  zbędiłe.  I  to  Jenł 
napiemnzy  wstęp  kn  nleczenln  wBzelafcifj  niemocj:  BkroiniieH  mier- 
ne poBtanowienfe  łyda.  KrAtee  nóniąc,  ta  jedna  cnota  ws^jtkim 
innym  Arog^  Aciele;  ta  rozam  ladzkl  1  nmyd  sprawuje,  te  ślę  na 
nim  wazelka  poczciwa  nanka,  wszelka  cnota  łatwie  prayjąć  mołe, 
ku  czemu  WBzyłkiemu  pijaństwo  a  zbytek  nam  drogę  zamykają. 
Przy  tej  Ja  cnocie  zostawam,  przy  tej  gię  opowiadani.  O  zachowa- 
nie abych  nie  St^ ,  ładen  mi  tego  przyczytać  nie  tnoie,  ale  si^  wo- 
I;  czem  inazem  o  nie  starać,  nii  pijaństwem;  bo  temu  nie  wierzę, 
aby  kto  sotiie  prawego  przyjaciela,  a  któremuby  beapiecznie  dofad 
rnóicł,  tem  kiedy  zjednał;  I  tak  pospolicie  mówią:  Kogo  n  pełne)  na- 
będziesz ,  tego  u  pełnej  pozbędziesz,  Cijota  a  nkiadne  obyczaje,  te 
Indsiom  zachowanie  Jedną)q;  w  ptjsAstwie  nic  takowego  nie  widzę, 
tta  coby  Indzie  riosznle  łaslcawl  bydi  mieli — tego  wiele,  czemby  się 
prawnie  brzydzić  mogli.  Ale  mi  podobno  neczesz:  U  Wiocłróweś 
tego  nawykł.  Prawda,  ie  nie  a  Niemców;  bo  takiet  ołralcy,  jako 
1  my.  Ale  JeSlić  ilę  Włoolińw  w  tem  naszladować  nie  zda,  znajdziesz 
to  i  u  TurkAw,  które  t;  /a  pogany  masz.  Iiecz  baczny  c^owiek  nie 
to  ma  czynili ,  co  n  drnglego  widzi ,  ale  to,  co  mu  przyatol.  Nie 
kładg6  za  powInnoM  cudzych  obyczajów,  ale  tylko,  abyś  się  im  przy- 
patrzył ;  a  będąli  się  z  cnot%  a  rozumem  zgadzać ,  czemu  ich  na- 
szladować nie  masz?  nie  pizeto,  ie  tak  Włoch  abo  Hiszpan  czyni, 
ale  przeto,  te  tak  twoja  powinnośA  nieale.  Bo  cuknij  ty  aobie  jako 
chcesz  pijaństwo,  zawMy  je  przedaię  mierności  znajdziesz  przeci> 
wne.  A  JeSU  miemoió  (na  co  mi  kałdy  pozwoli)  cnotą  nazwać  mu- 
sim:  na  dę  samego  się  puuczę,  abyi  pljadstwn  rinazne  a  przy- 
stojne pizezwiako  samie  nala^ 


Orthographia  polska  Jana  Kochanowskiego  rzęd&n  ofneca- 

dla  prowadzi  sie   tym   sposohem,    karakterem,  vkoSnym 

i  prostym.  *) 


A,  troiakić  Poikcy  maią;  Piśrwszś  zową  ŁaclAskle,  którś  m& 
awóy  znali  nad  aobą,  krśskę  z  g6ry  na  dół  wiedzioną  od  prawćy  rę- 
ki kn  lewśj,  iako  łidny,  to  Jeat,  nlecudny.  Drogić  zową  swclm, 
to  iest,  Polskim,  którćgo  znak  ieeł  krAska  takie  nad  nlra,  ale  od  le- 
wćy  kn  prawdy  rgce,Jako   łUny,  to  jeat,   nikt   Trzecie   zowlemy 


1)  JanusxotBaM  timerdsi  w  twoim  wtopię  do  ortografii  poUktej 
nowym  karakterem  poUkim,  ii  mu  Jan  ZmnojBld  kanolert  i 
hetman  w.  k.  dal  tę  ortografię  po  hnitrd  Kochanowikitgo 
lołamią  fegoi  ręką  pitaną. 
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tiOłklm,  htdró  mi  kreskę  pn$K  i\Ą,  Mo  potąAny:  To  oatatnle  za- 
wady gnyiB  KiMkiom  anutz}^  ttz«bk:  dwoie  pićrwaz^  iono  w  tan  csaa, 
kiedy  kIowo  iednako  aie  pisse,  a  za  rdłHfin  My  istćy  litery  wynuwia- 
nlm,  rótoy  nut  y  wykłid.  Jako  aie  »!■■  w;«Mj  rkaialo  w  t^  sło- 
wie i^dny  a  iaday;  csaaiim  UŁ  dla  dobrich  rinniw  t^  znaki  aą  dobrś. 
R. 

B,  dwoie:  pićrnaić  nie  lent  nic  rńine  od  łacińskiego,  JakaAlnb, 
to  Jeet  przyrzeczenie.  Drugii^  naitzć  własne,  a,  to  kri^akę  md  nad  so- 
bą; a  fi  Się  raidko  traflfi,  nie  wadil  nic,  ie  zawłdi  znnczoni5  bę- 
dzie, chodiiby  tót  słowo  i^nt^y  rdlnice  około  wykladn  nieml^. 

C, 

C,  trołe:  piórwnć  e  ŁneJAskim  iedno,  Jako  ołc:  drauM  z  klo- 
aką iako,  nH:  tneeie  2  pnydanim  tóy  Itteiy,  t,  jako,  oncd&di.  Ale 
o  ^oh  piórwKycb  dwu  ctioę  powiedtltfć  na  koAeii ,  gdtj«  o  wszy- 
stkich Iłtemch,  ktdr^  ilą  kołniek  na  dwole  abo  m  lr<'ia  dtielą,  bę- 


D,  iedno,  lako  dr&b ,  d;b. 
Dz,  trole;  pirwanć  gdi   piszem,   wiedz, 

dmgł^   z  kraską.  Jako  wiedit,  to  iest,  za  tąi 
trzecie  z  krćską  na  dole. 

E. 

E,  troiei  piśrwsić  rAwnć  laotńskidmn,  a  to  ma  krśskę  nad  so- 
bą, lako  i  laeUskM  4,  Jako  w  tym  słowie,  Panic,  Damine:  Drugie 
naśzś,  Jako  tn,  panie,  dominę:  \)  ostatnie  a  króską  albo  z  ogonem, 
lako  to,  Yczynię.  A  w  pisanin  tjcli  wszytiiich  tak  iie  tacbować,  ia- 
ko  iię  i  o  pićmszóy  literze  m6wiło;  to  Jest,  aby  znaki  na  ładnym 
niebyły,  ehytw  gdiie  trzeba  dlii  prayeayny  powiediianćy:  wyiąwszy 
to  ostatnio,  kUro  zawłdy  swe  plątno  ma  Dićś£. 

P. 

F,  iedno,  iako  farba. 

G. 

G,  takie;  chyba  to  powiedilM  trzeba,  ie  go  Fol^y  nleaiłwa- 
lą  na  dwoie  Jako  ŁatSinnioy;  ale  łflko  w  iedno :  lako  tu  garniec,  ie- 
dwab  przez  i,  nie  przez,  g. 


I,  Poi^y  yiywaią,  iako  i  Łacinnicy,  I  miasto  roekllseB,iakQnł' 
gdy;  i  miasto  consonantem  iako  Jan:  do  difronga  mym  zdanim  ana- 
dnieysz^  ypaylon,  iako,  mAy,  Akj,  abo  d^,  mój. 
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K,  ledno;  kokosz,  kur. 

I>,  dwoie:  iedno  Łacińskie,  kMre  tak  p'»id,  ladaco,  lAd,  wltk, 
ktokolwiek.  Dmgie  barborum,  ktdrd  tak  pisać,  kłdtka,  lasknw^, 
łakomy. 

H. 

,   dom:    ćiagie  z   krśską,  jako  to, 

R. 
N,  dnoie  takie:  i  t  timii  znaki,  dzwon,  akroA,  schroA  ue,  etc. 


Q,  rz^ko,  abo  nigdl  nieniiniunj',  iako  ta  kwaanj,  abo  qvraiiiL 

R,  iedno. 

BZ,  abo,  rz,  iedno,  lako  tu,  wierzy,  wićrz. 

S,  troie:  pirwaze  iako  i  ŁaciAgkiS,  i^o  to  Sarason:  dragie 
z  kraską.  Jako  wtim  słowie  oA,  po  Ładnie  axU.  Ttzetie  piazetn,  sz, 
iako  tu,  szacunek.  Ale  to  cbcfj  przidać;  \m  śię  często  w  Polskim 
Jqzyku  trefla,  it  po  s,  idzie,  c,  a  ty  obiedwle  literze  maią  z  sobą 
iakąś  gpolnoM,  bo  śtę  troiako  oboie  wymawia,  j  pospolicie  którym 
sposobem  c,  ^ię  wymawia,  timłe  t^ł  i  s,  Jako  tu,  sczęAliwy,  sczo- 
dri,  Misły,  milośA,  na  desce  etc.  tedybycb  cbći^  dla  skromn^)^  pi- 
sanin, aby  tilko  c,  Jie  znaczito,  tam  gdłie  się  znac^ic  ma,  aboktd' 
t6  tego  potrzebnie:  a  s,  aby  6ię  iui  z  niego  znacziło,  ponieważ  to 
przirodzenie  m^o  nie  wszędi  maią,  ie  iako  brzmi  poAledntd  tak  i 
przednie:  niepisać  tedi  szczodri,  ale  sczodri  etc.  Kilka  stów  się 
nayduie,  które  się  pod  tę  regułę  nie  podalą,  iako  to  mielce  (ntepo- 
doba  mi iię  nieysce,  iako  piszą)  bojni  inaczey  s,  brzmi,  niszli  c: 
mówiem  t^  abo  dwie  grusce,  abo  dwie  gruszce,  plięicie,  abo  plę- 
szćie  :  ale  1  tu  iest  iui  insza  rAłnica. 
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V  radzie,  władnie:  dragi  r 


X,  mało  vUwani7:  riclile)  tnfasto  niego,  ka,  a  Jalin,  s,  troiako, 
tak,  1  ks,  troiako  mófiiŚTny.  Wszakże  mało  nie  lepiej  pisać  xl:idz, 
lini ,  azamjt,  nitli  {nrez  ka,  kasikaA,  to  lepitj  lak  iako  tią  tu  na- 
pisało, alH>  znak  iaki  dać,  iako  i  inazim. 


Z,  troie:  pirwazś  lako  to,  zSmek:  dnt|^e  n  kraską  na  wirz- 
ełin,  jako  tn  mroino:  trzecio  z  kr^altą  przez  pól  1),  jako  tu  tiwfi, 
Z,  kiedi  jest  pr^poaitio,  nielączliS  go  zalonem,  ale  je  rózoo  kłaść, 
iako,  z  izl}f. 

Jana  Kochanowskiego  przestroga  około  tych  liter: 

1>  7>  ł>i  o,  dz,  1,  m,  n,  p,  s,  z. 
1^  dwia  pirwBze  literze,  m^,  Hamj  między  aotią  rdiność  vaa- 
I4  z  przyrodzenia:  ale  młęclzy  inBzimi  literami,  iako  mj  Polacy  dtii 
ptazen,  nidką  oćmlaBf  czynie,  a  zwł^cza  między  temi,  ktdrć  są 
wysszćy  napisanć,  (a  mianowicie  ktdrć  sig  kolwiek  na  dwoieabona 
troie  diielą,  mdwi^  ex  conaonanlibut.  Bo  kiedy  przed  nimi  id^oil- 
mientalą  się  kałda  w  sw%  naturę,  te  i naczćy  brzmieć  musz^  kiody 
po  którym,  y,  idiiie,  a  inaczey  kiedy  prostć  i:  iako  to  ua  tlm  niie- 
iea,  kiedy  rzekę,  baby,  to  ieat,  starć  ioaj,  a  babi,  co  po  łacinie 
obsletric^itr :  jai  tu  inaczey  b,  brzmi,  a  inaezey  tam:  bo  napr7i)(l 
Jest  b,  własne  Z^Bcióskić,  a  Id  iest  owo  co  krćskęmićira  nad  sotią, 
kMrego  tei  i  Łafimiicy  nieinacz^  niywąją,  ieno  iako  i  my,  kłiili 
po  nim  idłie  ten  Tokałiaz  i,  iako  w  Um  słowie,  billa,  tibi.  A  to, 
eo  mdwiq  o  tś;  literze  b,ło^  słulntim  wszilkim  wysszćy  napisanym, 
które  aiq  na  dwoie,  bIki  na  troie  dtielą.  Kiedłbysmy  tedi  wl^n;) 
rAtuiof  między  b,  ab',  obaczili,  takie  i  między  c,  a  ii:  s,  a  ś,etc 
tediby  w  t6y  mierze  niepotrzeba  było  tey  litery  y:  Ale  rarańy  nitby 
tak  wiele  tich  znaków  było,  nieckkypo  lednym  b,  ledno  i,  i^odżł 
a  po  drngim  y:  bo  iednak  Hj  riUalce  BlemiHz  w  łjulnych  tnntyeh 
vokali8ziich,  ckyba  w  tieb,  a  gdy  śię  na  koAcu  tći  trafi ,  iako  skub', 
łup'  etc.  abo  w  poy^odkn,  lako  poAwlątnś,  ktokolwiek.  Gdi^ia 
tedi  po  o,  abo  po  s,  abo  po  z,  idiie  ta  litera  1,  tam  Joł  nie  trze- 
ba kraski  iadnćy  na  ni«  UaśA:  bo  ta  ista  krdska,  kto  się  dobrze 
przipatrzy,  nie  inszego  nie  znaezi  ieno  to  Istć  i:  które  gdi  gię  na- 
pisze podle  niego,  Juł  go  na  wirzch  kłajć  niebędiie  trzeba:  laku 
w  tćy  mierze,  ani  na  b,  ani  na  1,  kładą,  gdi  po  nidi  idtie  i:  lako 
tu ,  iiiędny,  lieniwy,  piesczony  etc. 

1)  Łub  X  kropką  na  wierschti. 
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Dla  skrom nfpysz»łgo  plfinia  wp<tle  tich  liter  cz,  A,  Ai,  r,  t,  i, 
kiedi  śię  trafl  pisai!  i,  aho  y,  ra<,-z^y  lo  małć  i;  chybaby  śię  komu 
Inaczef  z^ło :  rim  abo  rym,  wszitko  za  iedno;  dim  abi>  dym  takłe: 
WBzakłe  iakom  powiedział,   dla  Bkronmh^yazcso  piuanla  wotę  igl^  f. 

Pi»zą  ta  aiekttnl  ttl  panie  hę  dominę,  abo  ty  panie ;  la  to 
poblednie  wolę,  ate  iebj  Bię  przea  ypsylon  pinalo  iako  ta  stoi,  afl, 
po  łacinie  tu,  przes  I,  dla  rAłnice  tilko  wykładu,  cboć  oboie  łe- 
dnako  bninl. 

KaM^  cndioiiennki^  BW<t)9  orthograpłif^ ,  lako  Grecki^  Grecką , 
ŁftoMskie  ŁadAską,  ect. 

ObiecaMo  uedlg  ortoffrt^hi^  Pana  KochaRomekUgo  tak 

idzie. 
Aaidąbb'cćczddzdźdtćć$fghcliij  kił  mm' 
Dńoóópp'qrn(aŚ8atvHw'xyzżi.  ł) 


Przedmowa  Jana  Januszowskiegro  do  wydania 
Jana  Kochanowskiego  s  r.  1586. 

Wielmoinmm  a  mnie  miłościwemu  panu,  panu  Janowi 

Myszków skiemn  z  Mirowa,  kasztelanowi  iami/wakie- 

tau  ect.  ect. 

Jan  tTłiniuEowaiti  aiiiibif  ayje  powolne  Koleea. 
Jan  Koebanowaki  on  wielki  — wielmoioy  a  omie  inBoScIwy  pa- 
nie!—wielki  mówię,  w  nankę,  w  rozum  i  w  (^rawy  wojski  aen- 
domirski,  poeta  polski  dobrze  przed  Śmiercią  swoją,  npatmjąo  cza- 
sy niepewne  pozad  idące ,  w  których  wszytko  rado  sfę  mieni ,  po- 
czął był  wnetie  zarazem  po  wydania  psałterza  przekładania  swego  . 
zemną  s\g  namawiać,  jakoby  rzeczy  pisania  jego  wsz]'tkłe  sa  Łj- 
wota  jego  z  drabami  mej  wyniSć  na  świat  mogły;  cz^dą,  aby  te, 
co  były  gotowe,  dobrze  wyszły;  częścią  aby  o  drugich  co  waini^- 
szych  lem  snadnie  mógł  mySliÓ ;  i  na  tern  było  staii^o.  Ale  jako 
rzeczy  wszytki,  ktÓTB  ludzie  stanowią,  nie  są  w  mocy  naszej,  ale 
na  wolej  i  łasce  tego,  który  wsiytklem  rządzi,  tak  I  to  paftć  musia- 
ło, J:iko  się  temu  pana  podobało,  który  zagrodziwszy  mu  drogę  do 
wszythich  rzeczy,  które,  rzecz  pewna,  z  wieczną  sławą  Jego  bydżby 
były  mogły,  nie  rzekę  dalej  postąpió,  abo  tego  co  już  było  gotowo 
na  frwiat  wjdaft  nleilopii4eił  ^  ale  samego  z  oczu  i  z  towarzystwa 
Indel  wHzytkieh  wziąć  raczył.    Tak  śmierć  niezbędna  przed  czasem 

1)  Tę  roeprawę  J.   KnrJianowakiego    umiMiczamy    tutaj  podług 
edycyi  MotUnuakiego ,  _  niemogąe  mieć  innych  jej  wydoii  pod  ręką. 
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aapadU.  Która  ais  podczaa  wi«le  ludziom  szkodzi,  tego  przedsię 
przewjeić  nie  niote,  ab;  pamięć  człowieka  tego  z  ziemie  wymazać 
miała.  A  daj  (o,  ie  immegD  światu  lAittaii,  godaoka  przedsię  je- 
go w  cale  zostawić  musiała;  wcale  mówię,  bo  gdzie  kiedy  w  poiskiin 
Darodzie,  abo  nekę  śmiel^,  w  pćłnoeoym  kraju  wszytkim  był  ta- 
ki poeta  zacuy?  gdzie  kiedy  w  Polszczę  śmiał  sitj  kto  zetrzeć  zona- 
mi poety  lak  greckimi,  jako  1  łacińskimi,  jako  teu?  gdzie  kiedy 
który  zrdwnal  z  nimi?  abo  cohy  ze  wszytkim  tak  bydi  miał,  jako 
ten?  Było  za  czasów  naszych  poetów  dosyć  znacznych  w  Polazcze, 
tak  Jest;  ale  przedsię  acz  z  tych  kaidy  miał  i  ma  swcję  pochwidę, 
ten  Jednak  wszytkich  (z  pochlebstwa  nie  mówig,  rzeczy  to  same 
iniadczą)  przeszedłszy  sw^  godnością  i  obcych  dosiągł;  a  z  nim 
cohy  zrównać  mógł,  Jeszcze  go  wieki  nasze  nie  podają.  Ten  tedy 
wielki  zacny  poeta  polski,  mnie  miłościwy  panie!  ii  za  ływota  swe- 
go nie  mógł  rzeczy  swych  do  tego  końca  przywieść,  jako  chciał  i 
nmiał;  aby  przedaię  wiekom  przyszłym  żył  wiecznie,  zoRtawił  po 
tobie  choć  oieniełe,  Jednak  tyle,  ile  wszytkim  dosyć;  a  podobno  i 
rxec  mogę,  więcej,  nit  owi,  co  pisali  wiele.  Zostawił  LyriiO,  Ete- 
gias ,  Fmicuenia  łacióslde;  zostawił  ATatiaa  i  ps^terz  Dawidów 
przekładania  swego;  nad  co  co  moie  bydi  stnczniejszego  i  piękniej- 
szego?—zostawił  Treny,  lekkie  rzeką  podobno,  ja  nie  wiem— afektu 
ojrowskiego  przeciw  dziatkom  w  t^  mierze  opatruję,  którego  nie 
widzę  by  kiedy  kto  lepiej  wyrazić  miigl  i  nmi^.  Nuż  insze  rzeczy: 
Odprawę  portów  greckich,  Drlas  Zamchana,  Zgodę,  Satyr,  Szachy; 
aza  w  ^ch  nie  nalazł  każdy,  coby  godnie  pochwalić  mógł  ?  Mem 
zdaniem,  co  kto  weźmie, g^ie  węjżry,  najdzie  sig  czemu  podziwie, 
z  iv,ego  się  ukochać.  Wydał  tei  był  mniemaniem  ludzkiem  i  rzeczą 
sam^  [Yaszki,  w  których  niektóre  są  barzo  potrzebne,  a  drugie 
podobno  barzo  bezpieczne.  To  (prawda,  nieboszczyk  samie  długo 
o  tern  mydlił,  Jeśliże  wszytkie  wydać  miał,  abo  nie?  Bodo  t«go  i 
to  przys^piło  by^o,  żem  i  ja  sam,  z  którego  dnikarnie  wyniść  mia- 
ły, K  nim  nietylko  O  to  mówił,  ale  I  nawet  kiedy  się  Jnż  do  druku 
podHĆ  miały,  pisałem  o  to  do  niego;  na  co  potem  odpisał  mi  w  te 
słowa ;  Wyrsacaó  eo  z  fraaiek,  nie  zda  mi  eig ,  bo*  to  jeaC  jako- 
by dueza  ich.  Si  quod  pruriat,  incitart  poeeunt.  A  tak  proszę, 
przKpuii  im  teraz  w.  moid  dx.  te  są  rtowa  Jego.  Oględowal  się 
na  to,  te  ^ość  tudzka  każdemu  złemu  Jest  wrodzona,  a  dobremu  i 
nagorsza  rzecz  nie  zawadzi,  mając  zwłaszcza  przykłady  inszych  lu- 
dzi godnych,  którzy  rzeczy  bezpieczni^ sze  na  świat  wydawali,  za 
fctóremi  przedsię  u  ludzi  prze  insze  zacniejsze  sprawy  to  sobie  je- 
dnali, że  ich  przez  to  nie  potępiali.  Co  iż  u  mądrych  miejsc«  miot- 
ło, niewiem  przeczby  i  te,  chociaż  (ł-aszki,  przy  drugich  uść  nie 
miały — obfjirawszy  się  zwłaszcza  na  lata  te,  w  które  to  pisał,  nie 
w  które  to  wydał;  a  osobliwie  na  to,  że  przy  statku  czasem  żarĘr 
bydż  tnuHzą.  Ale  puściwszy  na  wolą  i  zdanie  łiażdego,  gdyż  oraz 
dogodzić  wszytkim  trudno,  gdzieby  się  kto  wszytiiimi  traszkami 
bawić  nicchiiiid,  otoż  teraz  mieć  będzie  insze  rzeczy  ku  tym,  co 
już  przed  laty  wyszły.    Są  Fhaenomena,  sa  Muaae,  jest  Monoiaa- 
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chia  Parysona  z  Menelansem,  jest  Dzlcwostąb,  Jost  Brodn,  są  Pir- 
śdI,  eą  rzeczy  inne,  x  któryoh  z  osobna  każde  mem  zdaniem  doda- 
Azą  cloayĆ  ucieBznej  kaideniu  zabawy.  Co  gdzieby  się  komu  nie 
podobało,  mem  zdaniem  człowiek iemliy  nie  byt.  To  tedy  rzeczy 
takowe  moAci  panie  I  Jakom  wyższej  pomlenil,  ił  za  żywota  pana 
Koubaaowskieefo,  jako  autora  tych  rzeczy,  na  świat  wyniśf  wszytki 
nie  mogły^  ł«riiz  j^  mość  pani  Dorota  Kochanowaka,  żałobna  po 
Bwym  panie  małżonka,  wiedzi|0  o  tem,  ie  sam  nieboszczyk  zemną 
o  tem  atanowil,  a  ie  tJ>  wola  jego  była,  zebrawszy  częSć  jego  rze- 
czy pisanych  i  tych,  co  jui  w  druku  przedtem  były,  do  mych  rąk 
je  podida,  abym  Jedne  przy  drugich  wszytkie,  które  wydać  się  go- 
dziły, kosztem  swoim  na  Awiat  wydal.  Ja  tedy  wziąwszy  przedsi; 
człowieka  tak  wielkiego  i  rzeczy  jego  żadnym  wiekiem  niezrówna- 
ne, niechcąc  aby  tak  goło  na  świat  wyazły,  czego  nie  tylko  wszy- 
tkie  wespół  złożone,  ale  snadż  każdy  wiersz  jego  z  oaobna  dobrze 
godzien:  ważyłem  się  tego  wasz  mości  je  przypisać  i  ofiarować; 
jakoż  przypisuję  i  ofiaruję  i  pod  imieniem  waaz  mości  mego  miło- 
ściwego pana  do  wiadomości  ludzkiej  podaję— naprzód  dla  tego,  aby 
tuj  śmierci  było  się  czem  w  gardle  oprzeć  i  żeby  człowieka  tak 
wielkiego  w  ziemię  ze  wezytkiem  nie  grzebła,  ałe  owszem  jednemu 
posthumowi,  którego  oczy  nic  ividzialy,  powinnym  jego  i  potomnym 
wzór  i  pamięć  zostawiła.  Powtóre  dla  tego ,  aby  te  wszytkie  pisma 
polskie  Jego  jedne  przy  drugicti  znieść  się  mogły  w  dom  waaz  mo- 
ści, z  Ictórego  niftylko  on  aam  talt,  jako  t«  na  wielu  miejscach  wy- 
zniłwa,  wielkie  łaski  i  znaczne  dobrodzi^stwa  odnosił,  ale  też  i  Ja. 
Potrzecie,  żem  tego  pewien,  jako  u  Inszycłi  książąt,  panów  1  osób 
zacnych,  a  osobliwie  u  jego  mości  księdza  bisknpa  krakowsldego 
miłościwego  pana  stryja  waszej  mości  był  wzięty,  że  też  i  u  osoby 
waszej  mości  nie  był  podlejszy;  owszem  jako  sig  wszyscy  w  rzeczach 
pisania  jego  kochali,  że  też  i  n  osoby  wasz  mości  micjsue  mleć  bę- 
dą. Foczwarte,  abym  dogodzić  mógł  C'.ęścią  tyra,  którzy  pragnęli, 
aby  wszytki  rzeczy  jego  na  świat  wydane  były;  częścią  też  tym, 
kfórzyby  się  radzi  przypatrzyli  i  ozdobie  rzeczy  samej  i  położeniu 
słów.  Jakim  porządkiem  iśćby  słusznie  miały,  w  czem  widzę,  że 
nad  wszytki  insze  przodkował  bardzo.  Popiąte  a  ostatnie,  abym  i 
Ja  sam  przez  to  mógł  miejsce  jakieżkolwiek  u  łaski  wasz  mości 
zjednać  aobie,  pomniąo  znłaazcza  na  ono,  żeś  wasz  mość  nie  gar- 
dząc niskim  podwojem  moim  raczyłeś  wasz  mość  i  drukarnią  do- 
syć słabą  moje  widzieć  i  odchodząc  to  Jako  za  upomin<'k  zostawić, 
abym  był  pewien  miłościwej  łaski  wasz  mości.  Otóż  abym  się  tą 
łaską  wasz  mości  Jakokolwiek  bezpieczniej  szczycić  mógł,  na  znak 
niegodnych  st'jżb  moich  to,  co  natenczas  dn  r.ik  moich  przyszło, 
WHBz  mości  mcmn  miłościwemu  panu  oildaję  prosząc,  abyś  wasz 
mość  mój  pan  miłościwy  mojen  bezpieczeństwem  nie  obrażając  się 
z  miłościwą  łaską  swą  jako  od  sługi  swego  przyjąć  i  mnie  i  do- 
mowi memu  utilośclwyni  panem  liydż  raczył.  Dat  w  Krl&owle 
1-J.  dnia  grminia  roku  ptuiskiego  1535. 
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FRAGMENTA , 

AŁEO  POZOSTAŁE  PISMA. 


Wiebnoinemn   pann   a  panu  jmc   P,   Janowi    Firiejowi 

z  Dąbrowice,   podskarbiemu  koronnemu  ect. 

swemu  m.  panu 

Jim   Jcmutsowiki  »łvdby   twe  ptnoolne  to  miioś^iwą   łatkę' saieea. 

Za  tym,  a  daj  boici  by  szczęśliwym,  w.  ib.  mego  nt.  pan&  wb(^ 
pem  aa  podskarbetwo  korrame  widząc  wiele  ioh,  kUrzj  witają, 
SECB^BDego  i  długiego  ijela  winsEnJą,  fonztj  oddawąją  i  znaki  po- 
radowanift  wystawbuił—  witam  i  Ja  teł  winsznj^  i  z  t^  jak^  taką 
podtą  sławiara  aię  pnted  oBobq  w.  m.  mego  m.  paao.  Z»ak  wpraw- 
dzie mały  p«radowsiiia,  ile  aa  poJiTeoiu;  godny  jednak:  il«  rommirai, 
rdwn^  Jettłt  nie  niętsz^j  aeny  z  inaiemi,  kt^y  abo  od  dotA  i 
arelw^,  abo  więc  od  klejnotów  drogicb  co  oddawt^  Pytaai  w.  n 
eo  takiego?  Kart  kilka— uie  owych  malowanych,  ale  onjMih,  kUre 
aię  i  jmć  panu  wojewodzie  krakowakiema  i  w.  m.  Hiym  ■>.  panom 
podobny  nsonczaa,  kiedyteie  w,  ra.  obadwa  pnea  JędizejAw  ptaed 
dwiema  laty  jadąc  zbie^^e  praed  powietrzem  Muaas  liche  dqjb 
z  niiłoiiciw^  łaski  swej  nawłediać  raczyli— kart  pisanych  kilka  pe~ 
Ewb^cb  onego  pamięci  wiecznej  Eoclianowakiego  Jana,  ktAre  jesa- 
eze  dotąd  ^włafa  niewldziały  —  Kochanowskiego  ni6wię,  kti^y  ile 
w  łwej  pfofeasyi-J,  ił  Jeden  taki  czasAw  naszycb  byt,  poświadczysz 
i  w.  [Bk  sam  1  don  wszytek  za«iy  w,  m.  1  korona  wsaytka,  nawet 
i  postronne  kntjt',  kUfc  Jeślii  nie  z  twarzy,  t^dy  go  z  godiioioi 
zoal^.  WiPw,  M  się  godziło  dawniej  Je  wydaf ,  czeg«bym  był  i 
wibim  sam  iyo^J ;  jeno  w.  m.  mój  pan  wiedzied  raczyiiz :  gdrae  cido- 
wiek  v^i»  fortifo*  in  <Im!  rsoa  ecopidoa  Auc  atifue  iUim  Unp*Ui- 
tur,  a  pewnego  portu  dosiądź  i  mocnego  muszla  njąć  się  nieiB«ie, 
tam  trudno  iuae^i^j.  Nieomieazk^o  się  jednak  nic,  a  pittMao  aa 
czaa,  aby  pr^y  sliarbiech  koronnych  i  ten  ostatni  klejnocik  skKrba 
polskiego  był  pod  obroną  w.  u.  Wprawdzie  na  niekt<>rych  miejscach 
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niempełnyi  bom  go  nizkąd  4o«t«ć  nie  mógł;  ale  szr  kto  d  siebie 
zupełnie  wszytko  miawszy  do  mnie  poszie ,  tedyby  aię  potem  wszy- 
tko w  cale  wydrfo.  W.  m.  tfidy  mój  m.  pan  przyjmiesz  to,  proszę, 
trmi  cztuj  z  miłościwą  łaską  tą,  htdrą  I  vf.  m.  snra  i  dom  wszy- 
tek w.  m.  był  niekiedy  łaskaw  na  aamego  autora  i  na  mię  fei  nie- 
godnego kiedyA  sługę  domu  w.  m.  A  zatem,  jako  napilni^  mogę, 
^ecam  s<q  do  tejte  łaski  miło&ciwę]  w.  m.  mego  m.  pana,  pana 
boga  prosząc,  abyi  w.  m.  w  łasce  pańskiej  szczęściem  skarby  n)e 
tylko  Bweml,  którem]  łaska  pańska,  natura,  rDzum  i  azczęicie  sa- 
mego w.  m.  i  dom  wszytek  zacny  hojnie  ndarowala,  ale  i  koronne- 
ml  długo  dobrze  siafnwaĆ  nmf^  i  stróiem  kh  dobrym  bydi  raczył. 
Dsn  z  Krakowa  SO.  dnia  czerwca,  rokn  pańskiego  1690. 


AFOFTEOKATA. 

Z  głupim  ile  iartowaó. 
Czamkowski  bisknp  poznański,  będąc  pogardą  bardzo  sdrę- 
czony,  zwykł  był  częstokroć  przed  wielkim  boleoi  te  dowa  mówić: 
Przebóg!  dobij  kto,  odpuszczę.  TraSło  się,  \i  lełąe  w  t^  eborobie, 
nie  był  nikt  inszy  przy  nim,  jeno  Tatarzyn  Kamarady  sługa  Jogo; 
ten  pomniąe,  co  więc  pan  mówił,  otiarowid  mn  się  z  posługą  swą: 
Panie!  powiada,  daj  ty  mnie  bachmata,  a  kai  mnie  wolno  da 
hordy  przepuSciS,  a  ja  ciebie  zaręię.  Jako  prosisz.  Biskup  obaczył 
się,  ie  z  tym  ile  lartować  —  Dobrze ,  powiada,  Kamarady  1  ale  każ 
tukomn  pierwej  do  mnie,  tu  mu  roskaię,  aby  cię  po  śmierci  do- 
brze odprawiono  i  wolno  puszczono.  Wyszedł  Tatarzyn  i  zawohd 
kilku  sług  do  pana.  Pan  njżrawszy  sługi  dopiero  z  onego  przestra- 
chu otrzeźwiał  i  kaz^  Tatarzyna  do  wiełe  wsadzić,  a  sam  potem 
był  ostroini^szy. 

Dwu  kotu  in  jeden  wir  He  tadzaó. 

Kanclerz  Jeden  koronny  częstokroć  zwykł  to  był  mawlaf:  Z  ka- 
idjm  sIq  zgodzę.  Jedno  z  łakomym  nie;  bo  on  chce,  a  Ja  tei  chcę. 
Żart  nie  na  etat. 

Tenże  upoiwszy  maJmiizyą  Jednego  kanonika  sędomirskiego,  kie- 
dy tnu  powiedziano  nazE^otrz,  i.e  umarł,  nic  inszego   na  to  nie  po- 
wiedziid,  Jeno  to,  li  mn  był  Jeszcze  Jedn^  nie  spełnił. 
Tytmł  toi-lki,  dochód  mały. 

Spytek  Jordan  kasztelan  krakowski  mówiąc  w  radzie  o  dole- 
gloAciaeh,  kUire  wysokie  urzędy  za  sobą  niosą,  też  to  powiedział: 
Vo  Botrie  Spytek  nagotujc,  to  mu  pan  Krakowski  sje. 


D3.t.z=dbv  Google 


Nie  długi  rotmyit. 

Ksiądz  Slemikowski  miOąo  beneficium jedno  ctmlremermcm,  w  któ- 
rt^ra  mu  Gamrat  arcybiskup  gnieźnieński  pi^eszkadztił,  rnzi^  tq  ra- 
dę przedgię,  ie  przystał  do  tegoi  arcybiskupa,  rozumi^ąc,  te  on 
Jnko  slndze  jui  swemu  nie  miał  ma  w  tein  przeszkadzać;  I  tegoł 
linia  prawie,  kiedy  mu  go  zalecono  i  kiedy  mu  rękę  dał,  clicęcy 
uczynił  wzmiankę  około  artego  benefieiian.  Tam  Gamrat  2ar»zem 
opowiedział  się,  ie  to  htiieficium  Jego  Jest  podawania,  ani  ładnego 
na  nicm  cłice  cierpieć.  Jeno  kogo  on  na  nie  wsadzi.  Siemikowskl 
zaHię  prosił,  aby  raczył  nań  lak  wzgląd  mie^,  jako  na  sługę  jui 
Bwego,  a  tego  mu  iyczyl.  Ale  Gamrat  poroiera  na  to  barzo  wstrzą- 
sał. Co  Siemikowski  osaczywszy  rzekł:  Nn  miłościwy  księ^!  ja- 
ciera  dla  tego  i)yl  do  w.  m.  przystał ,  abycli  byt  miał  pomoc  z  w. 
m.;  ale  ii  widzę,  łe  prAłno ,  a  Ja  zaś  odstawam.  Dawszy  mn  rękę 
szedł  precz. 

Wedle  datku  slaiba. 

Ksiądz  Trątiaki    służąc   Szydlowieckiemu    nleprawie  byt  podug 
płlen;  tam  gdy  go  niektórzy  z  towarzyszów  upominali ,  aby  byt  pil- 
niejszy; OJ,  powiada,  wiemci  ja,  jako  na  kopę  słniyć. 
Zjednanie  nitumyilne. 

Gamrat  arcybiskup  gniewał  się  na  księdza  Krnpskiego;  trafiło 
się,  Si  arcybiskup  jechał  z  zamku  w  Krakowie ,  a  ksiądz  Krupski 
na  Kamek,  i  przyszło  im  się  mijać  prawie  przed  kamienicą  arcybi- 
skupa. Księdza  Krupskiego  kdń  miał  ten  obyczą),  ie  od  koni  dal 
się  lad^ako  odwodzić  i  często  się  traliło,  ie  potkaw8zy*Bię  z  drn- 
ginii  rad  się  nazad  wracał.  Toł  i  natenczas  uczynił  — bo  ksiądz 
Krupski  chciał  arcybiskupa  ochotnie  miuąć,  a  szkapa  jego  sUuiąl 
i  zatarł  się  z  koniem  arcybiskupim  tak,  ie  się  ładnym  obycztyem 
nie  dal  odwieSć,  ai  tak  z  nim  pospołu  do  kamienice  wj achał  z  wiel- 
kim strachem  i  frasunkiem  księrtza  Ifrupskiego.  Arcybiskup  po- 
czął się  był  z  przodku  gniewać,  ale  obaczywazy  potem,  co  się  dzia- 
ło, ^miał  się  niewymownie,  prosił  księdza  ICrupsklego  na  obiad  i 
tam  się  z  nim  ąicdnal. 

Niepotrzebne  ceremone. 

Ksiądz  Myszkowski  biskup  płocki ,  kiedy  się  trafiło  komu  przua 
zdrowie  c^yjekolwiek  u  jego  stołu  pić,  prosił,  aby  to  siedząc  od pra- 
wonano,  a  jęliby  jui  wstawać,  tedy  przynajmni^  niechąjby  ci  tyl- 
ko stali,  kto  pije  i  do  kogo  piją;  bo  ci,  jakokolwiekjni  mają  przy- 
czynę do  stania— Ale  powiada,  kiedy  dwa  do  siebie  piją,  a  tozeci 
teł  do  nich  wstanie— Jakoby  rzekł;  Pijcie  tci  do  mnie. 
Wielkiemn  pana  nie  wszytkicgo  bae^d. 

Ocieski  kanclerz  koronny  dziwnie  się  o  to  gniewał,  kto  u  jego 
stołu  Jedząc  obnis  kiedy  oplusnąl.  Panu  Wolskiemu  kasztelanowi 
czei-skiemu  trafiło  się  to,  ie  Jedząc  u  niego  obl.^d  obrus;  gospodarz, 
j.^ko  to  był  zwykł,  okazał,  ie  mu  to  nie  i^iio.  Co   pan  czerski  oba- 
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Potrauy   nitprs^odume, 

Barańczncb  TaUtnyn ,  kUrego  był  pan  Jego  w  Bzymie  kat&j- 
n^owi  Jednemu  dwowsl,  kjed;  go  potem  po  kilko  bt  Jeden  e  nia- 
Jomych  traflnszj  filq  do  Bzyma  pyta],  J^o  się  ma?  powledzid:  Nie 
dobrze;  trow^  Jew  kak  baran— dj^ąc  mać,  ie  mn  fll|  aabita  irloika 
niepodobałb. 

Ku  ttmui. 

Polak  Jeden  JeahawBay  na  nankę  do  Włocb ,  nJe  był  tam  Jeno 
przea  lato,  a  na  zimę  pizyjecbał  zaś  do  domn ;  kiedy  go  nJolec  pytał, 
ozemn  tak  lyohło  prójechał?  powiedli^ :  le  mię  tam  przez  wszyt- 
ko lato  trawą  karmiono  tak,  iem  aię  bd,  łeby  ml  dmie  siana  nie 
dawano. 

Cierpliwa  pamifó. 

Er61  Zygmnnt  miri  ten  obyczaj ,  te  zawłdy  omywając  iig  da- 
w^  piertoienie  z  paicttw  tnymać  tyinczasem  ktdremnkolwiek  dno- 
naninowi.  Trafiło  iię  raz ,  ie  siadając  JdŁ  za  stM  przepomni^  ich 
n  tego ,  komn  Je  był  podał,  a  ten  tei  nieprzypomniiri.  W  rok  potem, 
zd^mBjąo  takt«  pierścienie  z  palców  przed  wodą,  sięgnął  się  tenłe 
po  nie ,  ktdrsma  Je  teł  był  przedtem  dał.  Król  rękf  nmkn^ ,  mó- 
wiąc :  Wróćcie  mi  one  pierwtj,  oom  wam  byl  tak  rok  d^  tr^maó. 
NUpospoliłoteai  «tf  barto  «  pany. 

TenŁe  król  Zygmnnt  ił  nigdy  eam  nie  aiadł  do  ettrfn  awego, 
ale  zawidy  któremukolwiek  pann,  abo  i  kilkiem  siadać  luzal :  ksiąda 
Naropi^ki  pnewiedzial  to  był  tak,  łt  niemal  zawidy  do  królewskie- 
go ałołn  riadał,  tiioó  mn  nic  nie  mówiono.  Chcąc  mn  te(^  to  knłl 
omierzić ,  spytał  go  pned  obiadem,  Jni  kiedy  miał  prawie  la  stół 
riadaó :  Krięie  HarojdAskl  t  unyUśdo  się  ?  Umył,  powiada,  mlłoMity 
krtinl  —  Idldet  do  domn  Jeść. 

Żart  pański. 

Tenie  król  Zygmnnt  grając  flnaa,  ił  mu  przyszły  dwa  króle, 
powiedzie,  łe  ma  trzy  króle;  kiedy  go  gracze  pytali.  A  trzeci  gdzie? 
A  tom  Ja,  powiada,  trzeci)  i  wziął  grę. 

Niepeany  dtaluilc 

Gamrat  arcyblsknp,  ii  był  pan  hojny,  co  zatem  więc  radocbo- 
ixi,  był  tał  i  dłoŁny;  a  gdy  mn  przypominano  od  kogo,  aby  o  tem 
myśUł,  Jakoby  dłnłnikowl  zajdadć  —  Dosyciem  Ja,  powiada,  myilił, 
gdziem  pieniędzy  mi^  dostać;  niechajłe  teł  on  myśli,  zltąd  ma  Je 
sapłacą. 

Ku  teimti. 

Tenłe  był  winien  pewną  snmme  pieniędzy  X. ,  w  które]  i*  hył 
Jst  na  poty  swątplt,  iwzecię  priTnamnleJ  diodaU  na  kałdy  dzłeildo 
Kbllołdu  Polaka.  Jan  KoohanowakL  !4 
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jug«  stohi,  i  kto  SD  jtam  [if  tał :  Dokfd  idiims!— Idg,  powiada,  smde 
piić  let  dotfcli  odjadać  a  ksi^dsa  an^biBknpa. 
Łgaru. 
StiAcBjk  powiadał,  ie  ule  masz  wlętsEjch  ł^jaredw  w  Polszczę, 
Jeno  arcyblaknp  Gamrat,  a  Hacictowakl  bigknp  l^rakonaki;  bo  dn 
powiadał  wszystko:  wiem  ~  a  niewiedzld  nici  ten  zaś  mówił  rad: 
wiele  nie  wiem  —  a  wszytko  wledzIaŁ 


Ziemianin  Jeden  w  Polszese  oieniwszj  się,  w  kilka  niedziel  za- 
stał, a  ionA  leij  w  p4dogu;  i  pocznie  okna,  co  byłr  zagonione,  od- 
dzłerad  I  frasować  al^.  A  Łoaalełqe:  Nie  tr»ni  alę,  powiada,  nie 
fraanj,  nie  twojeć. 

Ha  sejmie   InbelAin  168ft.  kiedy  byli  mirawie  lltewgey  pned 
AeAeeeirien  tmiej  eicito  ^]edlali,  międay  insMini  iaity,  kMryolt 
było  nie  mało,  te  flwa  wierszyki  na  Jelenie  było  napisano; 
Litwa  z  nami  uuią  nozfnita  rtn^ną: 
Ueiekli ,  ziiMawiwszy  Haraburdf  a  Wc^^ 

A  ta  natenrzaa  byli  dwa  pisarzi.'  Utewmj,  ktdczy  b;U  przy 
hiuacelaryej  zostiU  —  J^oby  mla&to  unity  bunla  i  wqinj^ 

Ziemuinlii  Jeden  szedł  przez  koicidł ,  gdlzie  nateaczaa  nie  mał^ 
Uezbf  ItHtdanów  biaknp  poAwi^c^,  i  spyta,  coby  to  aa  ceremoniie 
bjłyT  Opowiedział  nin  Jeden ,  ie  to  aą  akolitowle ,  Im  Je  tiiakop 
tśfi^.  ItozuDuem,  powiada,  na  naaię  to  pszenicę  wrółile. 

Ciecii-r^i  w  radamsklĘ]  ziemi  nsl^siuiwRzy  ^ka  pod  oknem, 
ktdry  wy*rróciws^  niebacsnie  słowa,  tak  Apiewał ;  Jezas  Judasza 
pnwtal,  el«   —    IMine  tak,  powiada,  łn  go   on  tel  byt  prasdlem 

fiiemisAski  w  fadomtkaiO  zienii,  Tn)eBzh.iJ4e  w  mUi  od  kbwdo- 
ra,  alko  hUiią),  stceiM-liawskit^,  ił  to  ludxie  naA  wiedueli,  łe  «kn- 
ło  ttyaj  1^  aicjako  zelozua ,  prsy  UeaitHline  ■  niega  w  domn  nmy- 
Mnłe  wwaiaoitt  olfrołn  wtargnpeniA  Tatudw  Mtaynioao.  Th>  gdy  ka- 
Łdy  swe  widzenie  jako  w  taki^  trwodee  powiadał,  fdneby  ńą  s  totĄ 
i  X  dziećmi  ndaĆ,  pytali  ^iemieilskieKo:  A  ty  gdzie  z  swojq?— Dmgi 
siedziąc  podle  niego  :  Niewiem  gdzie  Indziej  ,  Jedno  do  klasztora. 
A  Siemiefiski  zatem ;  A  wie  go  dhibel ,  karauby  etg  pterw^  łironić , 
«y  Tararom  od  mura,  esy  mBichom  od  *ony? 

Pan  DębieAttki  kanolerz  koninny,  mając  pornezcnM  od  faffla, 
aby  pewną  sprawę,  kłńra  się  natenczas  toczyła  przed  królem,  na 
inszy  dzień  odłożył,  temi  słowy  powiedział:  W  tej  a  w  tej  rzeczy 
tak  król  J.  m.  dekret  czyni ,  eet  a  t;  dragą  odkłada  do  sądnego 
dnia— miaste  tego,  eo  miał  raee,  do  sądnwego  dnia;  ale  tak  podolroo 
chciał  tknąfi  kunktacy<0<  która  zbytnia  była. 
Pmy  pogrtehie  riecs. 

Siła  sobie  Indzie  mąiny  dawnejn)  wiekn  mol  łaskawi  panowiel 
głowy  Dtroskall,  chcąc  to  Awłatn  wywiej,  ie  przygody,  nieszczę- 
Mf  i  SBtętki  wszełiikie  mogą  criowiekowl  nie  bydi  ai^HMe,  ant 
attne;  ale  tam*  wetyUiitiBM  rozum  dobrae  wibriai  i  w^fti^mań  nw- 
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te.  I  mleB  po  Bobie  wfwodf  WlelWe  i  Wniłie,  Jafco  glę  ofiym  rfl«^ 
ło;  ale  Jakd  Rama  neei  okazuje,  Me  bUrdKO  pot^inre.  Bo  nietylke 
tego  w  indd  WTtiihrl£  nie  ido0,  ale  1  mlgdEr  BBmeml  reidM  kM- 
i7t»y  to  Itył  m  aoMe  przetomfl,  tetby  byl  wt»>J  iiii»łrae  wefflay  n»ii- 
kl  Jnwj  atę  łschoWal.  Tak  padohuo  wsiyrtco  latwtp]  słowy  wyrwc, 
ntitf  rzeesą  Bamą  wyp^^ił^-  I  n'^  bishi  ilę  zaprawiła  ecenn  dtl- 
wowiid,  że  mądre  I  szerokie  wywody  smętka  i  talokei  hidzkf^  po- 
hamowaf  nte  mogą;  bo  tmdno  Jest  z  przyrodzeń ieiH  walczyć,  a 
serce  człowiecze  nie  Jest  kamienne,  ani  żelazne,  J^ingo  iadna tro- 
ska i  ^den  żal  nie  mszy  —  ale  z  tejie  krwte,  co  eain  człowiek,  i 
tegoł  ciała  stworzone,  które  Jaka  ńdaSt  i  pociechę  swoje  csuje, 
tak  z  nieszMęSoia  i  i  praygo^  ftasewać  się  musi.  DoiwioAćtataj 
tego  sami  na  solrie,  daj  bołet  aby  nie  tak  caę^i  ft>e  ralsto  tfo- 
iwiadczamy.  A  my  więc  teraz  za  tym  nfefornninyin  tbraMCJszyn 
przypadkiem  naszym  czujemy,  co  to  jest  talość.  Abowtem  stnid- 
Bśmy  w  donra  ^wolm  tego,  Jakiego  dragłego  (prawda  sie  znać  mim!) 
nie  mamy.  A  stracitlitoy  aie  tak  brata,  Jako  ntaSnfo}  ojea.  Bi 
po  zeszein  rodziców  naszych,  mąJąc  on  nie  tylko  laty,  ale  i  roznniem 
przed  Inszą  bracią,  wszytkie  tradno^ci  nanze  spdlne,  kl^re  więc 
po  zmarłym  ojcu  na  dzieci  pospolicie  przypadi^ą,  wz<qł  bylnaswo- 
Ję  piecz)  i  tak  się  z  nimi  sprawował,  ieimj  za  pilnOicią  Jego  ła- 
dnego uszczerbku  w  sprawiedliwości  swej  nie  wzięli.  A ,  zaeeimy 
mu  i  dzU  wielce  powinni,  nie  tylko  mim  chudobę  naizę  w  cale  x«- 
chowai,  ale  i  przyjalA  sąsiedzką,  bośmy  do  tej  doby,  z  czego  panu 
bogn  ttądż  chwata,  ani  przysięgi  żadnej,  ani  zaszcia  żadnego  z  ni- 
kim nie  mieli.  Co  wszytko  bogu  naprzód,  a  potem  jego  obmyśla- 
wanin  1  przestrodze  przypisać  mnsimy.  A  nie  tylko  w  młodszych 
teciech  I  w  niebytnośoi  drogich  nam  był  radzicn  i  pomocen;  ale 
przez  wszytek  wiek  swój.  Jako  brat  prawdziwy,  hudnoiel  naszyeh 
wszelakich  przestrzegał  i  bronił.  A  ta  więc  Jego  godność,  którą 
go  byt  bóg  opatrzyć  raczył,  nie  bjJa  tak  określona  abo  wazka, 
żeby  się  tylko  w  domo  jego  samym  zawierać  mt;Ua,  ale  siła  obcych 
Indzi,  siła  wdów  i  sierot  ubogich  rady  jego  uijwafo,  której  on  nie 
funtem  iScie,  że  tak  mam  rzec,  ani  łokciem  przedawat,  ale  i  darmo 
i  hojnie  wszytkim  potrzebnym  ułyezał,  i  tak  wiernie,  Łe  na  radzie 
jego  żaden  aię  nigdy  nie  omylił.  Słntiznie  tedy  prze  imlerć  jego 
d/ii  na  sobie  ten  ubiór  nosimy  i  na  sercu  ial  wielki  mamy,  z  któ- 
regośmy i  obronę  doma  1  między  Indżmi  dobrą  ^wę  mieli.  Ale 
nam  podobno  teraz  więcej  trzeba  na  taką  rzecz  się  zdobywać,  któ- 
raby  itiioU  nasze  ryclilej  leczyć,  jeśliby  to  modina  rzecz  była,  ni- 
Ui  jątrzyć  i  szerzyć  mogła.  Jakoż  nie  pomała  się  ztąd  cieszymy, 
że  przy  tej  ostatniej  posłudze  brata  naszego  w.  m.  tak  wiele  i  tak 
zacnych  osób  ?ridzimy.  Bo  nie  lada  to  znak  jest  łaski  w.  m.  prze-  ' 
ciwko  niema.  Kiedybyście  w.  m.  koma  żywemn  tę  nczciwośó  czy- 
niU,  mogkiby  się  Jakokolwlek  zdać,  że  to  w  nadzielę  przypodoba- 
nia jakiego,  abo  więc  i  oddania  czynicie;  ale  czynląe  to  nmarłemn 
kwoli,  który  tego  oddać  Joż  nie  może,  żadnąj  wątpllwośd  w  tern 
nie  mamy,  że  to  w.  m.  z  apraf^mąj  i  prawq)   chęci    przeciwko  nie- 
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mu  CKjmMe--  iaiąo  to  nie  tylko  nam  bradfi)  1  powłoom^nB  Je^ 
tuai,  wio  WttTtUn  Indclom  w  obee,  łe  ncłdiTe  uchoiranie  bnts 
nasMgo  ole  nmarta  c  aim  pospt^,  ale  tfwle  w  wrcach  w.  m.  cno- 
tUwyob  Indai.  A  tod  Jeat  on  owoc  wiatTt  cnotj'  i  godnosol  jego, 
E  którego  mj  potrinowaci  deazjd  d^  sle  pomda  mamy,  a  potonutwo 
jego  i  pnykład  braó  moie,  aby  olconskim  gtrycbem  się  sprafrąląc 
do  legoł  zachowania  i  do  t«Jie  dobrąj  sławy  pnjAć  kiedy  mogU. 
Za  tak  wielką  t«dy  taakę,  którą  w.  m.  temu  Kinarlemn  ct^a  okmcad 
raoiyli,  w.  m.  panom  swym  wielce  dziękojemy  prosząc  pan&  boga, 
aby  on  sam  sa  nu,  któriy  tego  tak  dalece  odriołyć  nie  mott^, 
w.  m.  to  hołnle  płacić  1  nagradmul  raoiył.  Tego  aaprawdę  i  aobie 
I  tym  nbogim  sierotom  ,  takie  I  t^  acidnąl  a  atro^an^  mattoii' 
ee  J«go  ^osyroy  i  pnwlniy,  ab;  oni  Kt)  łaski  w.  n.,  którą]  ojdec 
ich  po  w.  m.  nie  tylko  u  tywota ,  ale  t  po  imleroi  doamd,  mogli 
bydi  tei  ncseatnikL  A  oai  x»  powodem  nas  tet  atanEych  Btarad 
iiq  po^ida  s  nam]  bQdą,Jakobyimy  łaskę  w.  m.  sobie  ladagowali— 
panie  boMda]  ^Iko,  aby  w  potnebaob  poeieMoiejsiyek,  nUlltaJeat. 
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DODATEK 

SO  FBZEKTŚŁSKIEGO  TTCAIHA  POLSKICH  DZIE£ 


Żywot  i  pisma  Jana  Kochanowskiego. 

Rzecz 
StaalBf»wa  Pray<ęekieca. 


Cetui  był  Piotr  Skarga  w  złotTm  wfrka  naazego  pl&miennictws 
dta  prozy,  tym  Jm  KochanowBkl  dla  poezyl  polskifj.  On  Ją  sam 
genimzem  swoim  stworzył,  wydoskonalił  1  wlekopomnemi  pracami 
Bweml  tak  wysoko  postawił ,  fte  przez  trzy  Jnł  wieki  przyświecając , 
Jest  zawsze  Jeazoze  wzorem  niełatwym  do  naśladowania.  Śmiało 
rzec  motna,  te  aż  do  KraBickiego  i  Hlcklewicza  ładen  z  poetdw, 
których  mamy  dość  znaczny  poczet,  nlezdołał  praeśoi^ąó  Kocha- 
nowskiego ,  a  rządu  kłArj  md^  mu  dordwuai. 

Talent  wrodEOny  do  poezyl ,  głętwka  znKjomoM  Hteratnry  kia- 
sycsnq)  i  innych  nank  i  nmli^ętnoAd,  których  szukał  na  aliademiach 
irtosUch  1  francnzUch,  uczyniły  Kochanowskiego  poetą  wieikłm 
kJaayoEnym* 

Oorqca  mHoló  cierni  (^ezyst^,  J^  swobód  i  obycuJAw;  tro- 
skHwoM  nienst^ąea  o  przyszłe  losy  krą)n;  ciągły  pochód  za  wai- 
ni(d"zenii  Jego  zdarzeniami,  które  w  swych  poezyach  popnlaryzował 
i  nwiecznU  ;  zachęta  do  zgody,  do  naprawy  tego,  oo  w  rzeczypo- 
'spolit«J  naprawy  potrzebowało  —  zrobiły  Kochanowskiego  poetą  na- 
rodowym, poetą  obywatelem,  przedstawicielem  nąjplękni^szf^  epo- 
ki dziejów  i  literatory  awcjego  narodn. 

Cseić  dla  ^oty,  obrzydzenie  występkn,  prawdziwa  poboinoiA, 
która  była  cechą  16.  wieka  w  Polsce,  ajednały  Kochanowski em a 
imię  poety  ohnetelaAsklego,  poety  Slozora.  Wdzlęozny  naród  Śpie- 
wa psalmy  i  inne  proste  a  wzniosłe  pieśni  Jego  po  dworach  i  po 
wszystkich  świątyniach  pańskich  w  cal^  dawnąl  Polsce,  bei  rółnl- 
^  wyznawania  religUn^o. 

Jasny  ttfia  kałdego  przedmioto ,  którego  się  piórem  swem  do- 
tknął, i  niewymoHona  prostoto,  połącaona  z  niewysłowkinym  wdzię- 


D3.t.z=dbv  Google 


kiRm,  »praimjq  to,  te  poecje  Jego  po  tnedi  wlekadi,  po  tjrln  zmia- 
nacłi  I  iirzeobraieiliBob ,  Jakim  Język  nasa  od  togacauanlegl,  dzii 
Jeszcze  dla  kałdegt)  Polaka  14  nie  tylko  zniziimiale,  ale  tią  ezjiąją 
z  prandziwą  przyjeranoicłł.  W  nirittAryeb  mA  ntworach  anoicb, 
jak  w  PuJraach ,  z  kt^<A  kiMy  Jeet  poematem  dla  siebie  skoA- 
czonym  i  po  miBtraowskii  zaokrąglaayiii ,  a  szczególnie  w  lYenaub 
ezyli  narzekaniach  po  śmieroi  Ur»al>,  EoGhHa«nski  J«8t  miatrzen 
niezrównanjui.  Arcydzieło  to  aztuki  poetycznej  ,  ktAre  »amo  jedao 
mogłoby  IDD  Joi  zjednać  imię  nieśmiertelne,  przetrwa  niepoiyte  wie- 
ki i  zawsze  Dieprzestanle  budzić  szczerego  ialu  w  eercs  czytelnika. 
Znakomity  ten  poeta  niodził  się  w  roku  1530  w  dziedziczą^ 
nioBce  8ycyme,p<^łoneJ  ww<0en4dztwierandoniierakiem,  powiecie 
ntdomskim,  z  Piotra,  sędzi  ziemskiego  tegoŁ  woJewAdztwa  i  Anny 
Biaiaczowski^  h.  Odrowąi.  W  giedmnastym  roku  swego  tycia  otrącił 
ojca,  który  przeływBzy  lit  62  przeniósł  slq  do  włecznolci  w  roku 
1647.  1)  Opieka  nad  nim  i  nad  oateniis  mlodszemi  braćmi :  Hikołti- 
Jem,  Andrz^em,  Jakdbem  i  Piotrem,  8)  spadła  na  brata  nąjstar- 
Bzego,  Kaspra,  pO<l  dozorem  matki.  Pornhou  IroAllwycb  poszuki- 
wań ale  mamy  tadayoh  wiadonioAd  o  pierwszycli  latach  młodaid 
Jana  Eocbauowsklego;  to  tylko  wiadomo,  ie  dalszem  wychowa- 
niem Jego  zajmowała  śig  matka,  niewiasta  Świętych  obyczajów  i  cnót 
sŁaiopitlskiołi.    Nauki  J<;i  padły  na  bnjny  grunt  i  wydały  uiefoiyte 

Ij  Nagrobek,  ktdrjf  Jan  Kochanotetki,  potoródmtiu  »  ta  grantcy, 
radtieom  smoim  poioij/l  około  r.  15SZ  10  Zwoieniu : 

S,  0.  H.  A.TBt«  aniiMi  anMiamw  P«tio  Ssobasarlo  Tire.  Sen- 
domit.  Jadiei ,  et  Ann*  Bialaoiovla  qn*  e«j^ngi ,  onm  oatmctis 
itattaii  authoribis  tsunis  »'^»"'^i'"  rafareuda  gratis  lupenit  ra- 
tia,  Joasnei  KoBhanaviu  paientikni  indulgwnłuumia  łuue  latdr 
dem  jugftnt  rigatuia  Iwrini*  p(o«uif.)  OUeniAt,  sltsr  anao  Chri. 
Zivn  iupra  MD.  (/.'^7>  ntatis  ttw  anne  LXU  (ff^  ttlteta,  d»- 
onuiia  post  (1567}  ąuinąnagBuaiia  <£ti  Iftniai  TI  Uiis,  et  fl'ii''^i 
IIII.  luparstitibiu, 

2)  Mihatty,  auUtr  BottU,  które  wndiBnka  jego  Katarzma  e  Ja- 
eieAca  po  itnierd  jego  v>  r.  1584  wydałaf.  1585.  ^fnineie JIS' 
koląja:  a)  Piotr  tekretara  j.  kr.  «»A;i  kawaler  miiUmnii, 
thimaee  Tasga  Jerozolimy  wyai^iloHej,  i  ArioaCa  (h-landu  oto-' 
hnego,  urodź.  r.  1566  f  S.  Sierp.  1620.  b)  Adam  nfdaia  aiem- 
eki  Inbełaki.  c)  Awtre^ ,  gtolnik  aa/nd<ymir»ld,  ttantacs  ijntidy 
WirgUiuKza,  którą  prac^  u)  r.  1514  po<l^ąi  a  namnunf  Jana 
Zamoj^cimo  i  temui  ją  pnypitat.  Pieniigty  raz  a  dniia  wy- 
szła w  Srakovne  15S0  r.  Ib4f>  tamit,  ib  Wareaateie  1754. 
Syn  Andresa  Krzysztof  teydał  w  r.  1587  Propoi-atc  stryja 
moe^  Jana,  był  cĄoręiym  itibel.  to  r.  1611.  O  JakabU 
i  Piotrze,  (rieetm  i  CKmartym  braoimch  Jtana,  mfmamiy  ia- 
dnych  miadirnhoici. 

Najstamy  Kacper  umart  pntti  Janem,  który  nitłW  rtecz 
pny  jego  pogreebU ,  tiiąjduf^ą,  fif  w  FruigmenlatŁ 
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wmwe.  KaUr  niomil  wItMs  uriMko  pnetf  Jeat  taehętą  do  wielbie- 
nia cnoty,  nilo4ci  boga  i  i^eityzBy.  1}  NiewiBdomo  podobnteł,  vr 
Jokkh  BZk<dach  w  kniju  pobiend  Kocluuion«)d  pierwtne  naukł,  nim 
TT  roku  i&&U  wyprawloD;  sottal  za  granicę  dln  dalMcg*  hutatoMia 
alę,  praez  matkę  1  brata  Kufaa,  trwklinjeh  o  to,  aby  mtodile- 
niec  nie  lagrzebał  taleotn  w  dańn,  ndiJdeiMKO  nn  od  bota.  Zpo- 
dań  i  a  pUm  KoohaDOWBkłcgo  władomo,  ie  Kwiedsił  Nlemey,  Wło- 
t^y,  !tV(n^^-  We  Wloszeidi  najpnid  latnjmal  rię  w  Wenecyi  i  n- 
oiyl  Hię  a  Hanncynsza,  a  w  Padwie  w  r.  1563  ispisal  alę  w  al- 
bom aciDldw  tonit^^J siego  glmnuzynm,  3)  i  to  nąJiUałĘj  mbawił, 
Dcsęncaij^c  na  odczft?  Kobertela  i  Knrohi  Sygmiims  —  oięłdw 
fHi>4ir«A  w  onym  eusi«  a  nauki.  Z  Padwy  jcAdiił  do  Rsj^a  I  Ne- 
apohi.  gtaiowslski,  niennardowanr  badaoz  reeeay  ki^owycli,  plerwaiy 
iywoelan  Jana  KoeliaBew«itiego,  B>  atra^itle  xa  pewne,  ta  aię  aa- 
poznał  w  Padwie  e  ziomkami  równiei  na  nankacb  tamłe  będ4cymi: 
Janem  ZauoJ»kna,  Andrzf)«n  E^trpofm  Nideckłm,  Stanisławem  Fo- 
gelwedrcm,  ŁuliiMzea  Oómlckim.  Uuiiato  więcej  mlodzieiy  polskie 
bydt  w  Padnie  na  naakath,  kiedy  Staiwwolł^i  wyUazywsiy  tyiifco 
kilka  numindtych  •pn^cił  Jsna  JarmezowibieKo ,  Jak  <ię  o  tam 
pwkoaać  motna  a  wliwnyeh  eUw  togo  oatataiego,  4)  FnyiaiA 
w  mlodzip^caym  wieku  zawiązana  aa  eranicą  w  lEksiaoli,  mi^y 
tymi  pAtaiaJ  tak  Kłoinymi  w  awoim  kra)a  męlnna  a  nanki,  m^twa 
i  zasług  dla  niego  połotonreb.  AdAłcJaiym  Jeszcze  węilein  pol^yla 
ich  za  powrotem  do  kraju  <  przez  całe  icli  tycie  przetrwabu 

Pobyt  kiUinlutHi  we  Włosiiecb  ,  tej  boleboe  nauk  i  sztok  |tlę- 
knych,  poidni^ł  Karhanowakiema  do  nabycia  sDąJoneAci  literatary 
Btaroiytnyeli  Grak>>w  i  Baynian,  Językiem  Oba  tydi  Rarad6w  do 
%t%eo  atepaia  włndał,  ie  w  łamAsUm  pbłał  poenye  z  r4wnq  łatwo- 
Mą,  ta  w  rodBtnnyai,  a  x  f^eokiego  zoatawil  praekłady  z  Anakreonta, 
Arata,   Homeca  i  Antologii  greekią). 

Z  WtocA,  kUra  o^  pmwle  awiedaił,  prTCnlAał  sfę  Kooba- 
DawsU  do  Paiyła,  aby  siQ  peiwi^ł  nanltoM   fllecoOcznym,  liisto- 


1)  PonknuiS  Sfaniałmua  ŁnekrnDslatgo :  Embltmata  Horałuma 
rhylmh  Fołonieu  Ututtrata.Craf,  1847,4.  Si. 83.  Sq  to  m/jatki 
z  poetyi  łreid  obyctojomrj  Mlknłaja  i  Jana  KochanowScick, 
atczftnego  Herbarła,  Sti/mtmirwicza ,  Statti/laica  Slmpiiaego 
i  Andneja  Mahkiego. 

S)  PappadopoU  Historia  gymnaeii  Pałamni.   Venet.    1738.   t.   II. 

p.  me. 

3)  Simonia  StaronoUcii  Scriptorwn  Fnlaniconem  Hekatnntag ; 
ufu  eentum  iUustrium  Fowniae  scriplorum  elogia  et  vitae. 
F¥ancof.  gumpł.  Jac.  Znter.  1635.  4.  iłr.  132.  od  gtr.  44—46. 

Drugie  urydanie  tego  dtiela  wyuzlo  w   Wenecyi  r.   16S7.  4. 
»tr.  23S;  trzecie  w   WTodawiu  n  Korna  1734.  4. 

4)  Wdedj/kaeyi  dzieła  Jana  Kockanowtldego  „O  Ceechu  i  Lechu 

hiitorya  nd^aniona"    do  ks.  Adaiaa  DeicianoiBikiego  kanon. 
'    '     »enoca  iaS9  roku. 
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rył ,  Biologii  i  ntnce  rfmotwoncą).  W  Pairto  ubrd  iB^tMHW 
z  sławnym  w  onym  ezarAe.  RoiiBudeM,  który  ratfaU  anohn  aion- 
koiD,  aby  pomiciwazj'  łftcin;  ,  zaczai  pisad  ir  Jęiyka  nmodo- 
wyro.  Kochanowski  chIaU  aię  w  swoich  poeiyaoh  łaciAakicb  a  te- 
go, łe  tn^gł  Bię  zbłityć  do  mcia  tak  głofine  Imię  poaiad^ącego. 
W  BtoUcy  Fraacyi  napisał  nasz  Jan  micdiy  Innemi  ową  praeili- 
eeną,  harmonijną  pieśń i  „Ctego  eheeai  po  na*  Paniel  ta  twehej- 
ne  dary."  PieM  ta,  prayriaDa  do  ojcayiny,  pierwiaa  Imię  Kochs- 
nowikiego  i  riawę  jego  jako  wieaieza  naiDdaweso  roiDbl^  po  oa- 
łej  dawnej  Polsce. 

Bawiącego  jesaoie  w  Paryłn  zaikocayła  nnntna  wieść  O  Amłer- 
ci  matJci ,  która  mąjąc  lat  60  routala  aię  e  tyra  iwiał«n  w  roku 
1657.  1)  To  spowodowało  nanego  Jana  do  powrotu  do  krąjo,  któ- 
rego pum  siedm  prawie  lat  uienWIzU,  praebywąjąc  ciągle  aa  gra- 
nicą. 

Są  ilady  w  poezyacb  Kocbanowiklego,  te  powródwszy  «  r. 
1667  do  ojczyany,  nie  wydalał  inę  jui  na  fflntaiy  Cłasank^  po  tym 
rokn.  Jakoi  wit^  króla  Zygmunta  AnguBta  WTaoałącegO  s  wypra- 
wy inSancki^  co  w  rokn  1667  włainie  praypadto,  a  jako  sten^aflin 
osiadły  lapewne  prcypasał  miecz  w  r.  1669 ,  kiedy  tente  kril  go- 
tował wojnę  w.  kslęein  moakiewskiemD  w  obronie  Inflant 

Ok<4o  rokn  IfiOO  tlltp  Padniewtki,  Usknp  krakowski,  onta 
podhanclerey  wielki  korony,  wezwał  Kocbsnowski^o,  znanego  sobie 
z  aamfj  tylko  riawj,  Jaka  poprzedziła  powrót  Jego  do  krt^n,  na 
dwór  królewski  1  w  poczet  sekretarzy  królewskich  wjdsaó  poitarHl 
■ię.  Był  to  jderwBzy  stopień  w  onym  czasie  do  dalszych  Easlng  i 
■nacienla,  od  którego  najznakomitsi  nasi  ladzie  zawód  swój  pnbliot- 
ny  MEpoczynali.  Starowolski  wyminie  jnsze ,  te  Kochanowski,  bę- 
dąc na  Bekretantwie,  wysyłany  był  w  rółnyeh  poselstwach  od  kró- 
la i  na  B(|)miki  1  ijazdy  rycerstwa  polskiego  i  do  postronnych  kaią- 
iąŁ  Bliłuyab  ałnll  dat  o  tych  poselstwach  Kotdianowsklega  do- 
OrełiesaBowe  badania  nl^otrafiły  Jesme  wykryć;  ale  wątpić  nie 
rooŁna,  ie  w  metrykach  koronnych,  tak  mało  nam  dotąd  znanych, 
ilady  przynajmniej  Jakiei  znaleićby  się  powinny.  Padnlewabi  pozna* 
wszy  bliłcj  niepospolite  zdolnoid,  rozległą  naukę  i  zacny  (Aarakter 
Kochanowskiego ,  rad  byt  widnieć  go  w  stanie  dachownym',  ale  on, 
uie  cziO^  w  sobie  powołania,  swobodne  i  niezawisłe  Łydę  więcej 
sobie  cenił,  nli  znaczenie  i  bogactwa,  jakich  w  tym  stanie  łatwo 
mógł  byl  wkrótce  dostąpić.  Następca  Padniewskiego  w  nrzędiie 
podkSDClerskim,  biskup  Myszkowski,  Jeszrze  z  większą  natsrczy- 
wością  nalegając  na  naszego  poetę,  zniewolił  go  wprawdzie  do  przy- 
jęcia bogatego  probostwa  poznańskiego,  którego  mu  sam  odstąpił, 
wyjedna!  mu  i  inne  dochody  kościolne;  lecz  nie  potrafił  iadnemi  ns- 
monami  ekłonić  go  do  przyjęcia  święceń  kapłańskich.  Szacował 
Kochjmowski  wySoko  cnoty  Myszkowskiego,  jego  zaała(^  dla  krąjn, 
Jego  ŁyczliwoM  i  dobrodziejstwa  dla  siebie.  Chwali  go  n  swych  ry- 

1)  Obaez  logiej  nagrobek  rndóców  pna  Jana  ntuaego  nofiwmg. 
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mM±  łacUłUoh  I  polskich.  Jemu  iniTpiwI  pitkayni  irierueni  bw^ 
tiTÓroif  przekład  Psałterza  Dawidowego,  przekład,  >BkiegV  inae  uarody 
europejskie  do^d  niepoiiadąłą.  Kiedy  niqc  Myszkowski,  kMry  go 
HWo)^  preyjainią  vriąxał  do  dwora,  poAmierei  b)»hapa  NoskonskiAgo, 
którego  bjł  koadjutorem ,  praeDiód  się  na  katedrę  biskuiHą  do  Ploe- 
ka:  i  naBE  Koekanowski,  oddawna  jni  łęsknfąc  do  wiejakiej  naciaiy, 
rioi^  urząd  aekretaraa,  opndclł  dw6r  królewski,  na  którym  od  rc 
kH  IMO  do  1667  ftłołył  krajowi,  i  osiadł  w   ojczystym  Czarnoleaie. 

ZtiffiioiM  pMcami  Btswi  nie  nazło  iadse  wainiąjsao  zdarzeoia 
w  narodłie,  kłćragoby  Kochanowski  w  swyefa  poeiyach  nie^seka- 
sai  potomMM.  Tn  to,  otiok  wielki^  ozęici  drobnyck  posy>,  ^1- 
giamaMw,  piedoł,  nagrobkAw,  oi^kał  imierti  lietmana  Tarnewakie- 
gOt  pi^padlą  w  dnia  16.  m^a  1561  r.;  napisał  pamiątkę  Jaastri  T4- 
e>T4ski«ga  onarłemu  w  Danii  w  wi^ienin  r.  1662.  W  naatępnroh 
raraa  lałaoli,  Idedy  J«sKCze  Kocbauowski  bawił  na  dworze  królew- 
akim,  wyszły  Joi  osobao  z  draka  jego  Baachy,  Zgtida,  Satyr,  Zu- 
zanna. W  ^eti  poematach  swoich  przemawia  Jnł  naaz  poeta  do  na- 
rodu Jako  prawdniwy  wleucz  patryota ,  Jako  powołany  do  adziela- 
BJa  ma  rad  w  praedmlotach  ui^ywotniFj szych,  ^oi^yoh  eię  poli- 
tyki, gospodarstwa  krajowego  I  obyczaj  aoścl. 

OBiadłsay  na  ojczystej  niwie  w  Czamelesie,  okry^  Jni  podwńj- 
nys  wieiicem  wieszcza  i  zasłużonego  krajowi  obywatela,  raąłąc  lat 
SŚ,  okcdo  raka  1669,  Jak  się  domyślać  kala  lowsEe  badania  w  tym 
wz^lgdaie ,  1)  wszedł  Kochanowski  w  związek  malteAski  z  Dorota 
Fedlodowską,  ci>rką  wtaieieiela  liemakiego  S  Przytyka,  o  9  mil  od 
Czamolaaa  odległego.  Td  nasz  poeta  rozpoczął  nowy  zawód  tycia- 
ziemiańskiego,  kłArego  z  upragnieniem  oczekiwał,  aa  którym  I  na 
dworze  królewskim  wzdychał,  oddając  się  swobodnie  pracom  nauko- 
wym, daleki  od  zgiełkn  ^iatn  wielkiego,  zbliłony  do  g&t  i  lasów, 
które  w  swych  pieśniach  tak  często  lubił  opiewać.  Tu  to  yiirii  za- 
^dnień  gospodorokich  i  ianych  obowiąEków,  nieodstępuyck  od  za- 
wodu ziemianioa,  najwznioślejsze  i  największe  daieło  swqje,  prze- 
kład Piałt«rz3  Dawidowego  ostatecznie  wykończył  i  drukiem  ogło- 
alŁ  Ztąd  wychylił  ńę  do  Lublina,  aby  bydł  świadkiem  sławnego 
8^ma  w  r.  166B ,  na  którym  stanęła  wiekopomna  i  w  dziejaiA  przy- 
k^dn  nie  mająca  nnia  dwóch  narodów.  Ka  ^m  to  stijniie  skladd 
ksiąłę  prosłu  hołd  lenniczy  królowi  polskiemu  ^  zdarzenie  to  uwie- 
cznił Kochanowski  w  swoim  ProiKircu. 

Miłośnik  swobody  t  mieraoici  nie  gonił  on  ani  aa  znaczeniem . 
ani  za  dostatkamL  Ofiarowane]  sobie  godnośel  senatorskiej ,  którą 
ma  Zamojski  Jol  n  króla  Stefana  byt  wyjedn;^,  wieszei  nasz  ni«- 
prayJąŁ  Zwrao^ąc  przysłany  sobie  dyplom  na  kasztelanią  połaniecką, 
podiłękował  Zaińgjskiema  i  królowi  za  tę  oznakę  pamięci  o  sobie, 


X)  Obaas  szacowne  dzieło :  WiadamoiS  o  iyciu  i  pismach  Jana 
Kochanowskiego  tkreźlil  Józef  Priyborowaki  nanM.jn-ny  gimn. 
S.  Maryi  Magdaleny   u>  Poznamu.   Poznań   u   Zupańtkiego 


18S7.  8.  atr.  312. 
BlbU(deka  Polska.    Jan  KocbaoowskL 
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dod^^  łartem :  ie  nlnehoe  wpnsKozHĆ  w  ddm  awój  kasiteliuui,  któ- 
ryby to  wkrótce  atrwonll,  co  KochaDowekl  nagromadził.  Od  poslng 
wszakte  obywatelahtch  nie  njinawfał  aig:  przyjął  nrząd  wcjskiego 
Htndomiriikiego ,  nwalnlający  go  od  wypraw  osobistych  na  wojnę,!) 
do  czego  nasz  poeta,  ile  się  zdaje,  nieposiadał  x  natury  aspoBObie- 
nia,  ani  zdrowia  6oM  silnego;  pOBlował  takie  ze  Bwego  wojewódz- 
twa na  zjazdy  i  sejmy  krajowe ,  jak  się  doczytać  można  z  poezyj 
Jego  na  ^azd  stęłycki  w  r.  1576  i  na  s^m  warszawski,  w  ^młe 
rokn  odprawiony  napisanych.  Na  aejmie  warszawskim  wiemy,  it 
zablentf  ^os  w  naradach  nad  wyborem  króla  po  ncleczce  Henryka. 
W  Czamolesie  oplewi  w  wierazn  laciAŚkim  Dryas  pr^azd 
króla  StefsDS  do  Zamcbn  po  nśmierzeniu  ibnntowsnego  Gdańska. 
Złąd  takie  poriaj  ua  d.  22.  gmdD.  1677  Zamojskiemu  Odprawę  po- 
słów greckich,  ktoryto  dramat  grany  był  w  obecno^  króla  Ste- 
fi«na  w  Jazdowie  nad  Warszawą,  d.  18.  styczn.  157&,  na  weseln 
Zami^skiego  z  Anną  Radziwiłłówną.  W  tym  swoim  Czamolesie  śpie- 
wał przewagi  króla  Stefana  na  północy,  którego  dzielnością  znowu 
powniciły  oderwane  za  przeszłego  panowania  obszerne  ternie  po 
prawym  brzegu  DSwiny  połoione  do  korony  polski^.  Zdobyciu  Po- 
iocka  ,  atolicy  białoruskich  krajów,  w  d.  29.  sierpnia  1&T9  r.  po- 
święcił nsóbno  dwie  pie^l ,  taoińaką  i  polska.  Tu  oglądał  wydBm'a 
p«  trzykro*  w  jednym  rokn  (1578)  powtarzane  Psałterza,  Psalmów 
pokutnych,  osobno  w  r.  1679  ogłoszonych,  Arabi,  Liryków,  ElegiJ 
i  innycb. 

Około  tego  czaan  śmierć  wydarła  naszemu  poecie  ukochaną, 
wdzięczną  dziecinę,  pełną  nadziei  Urazulkę.  Strata  j^  opłak^  w  19 
trenach  czyli  narzekaniach,  które  osobno  z  dmkn  wys^  wr.  1680. 
Przy  końcn  tego  poemain  stroskany  ojciec  poloiył  nagrobek  i  drn- 
girj  swej  córce  Hannie,  która  prędko  za  Urszuiką  pospieszyła.  Po- 
dwójna ta  klęska  dotkn^  cięiko  naszego  Jana,  a  Jakkokoliriek 
znalazł  on  pociechę  w  poddaniu  się  woli  boskiej,  nie  potrafił  Jul  od- 
zyskać dawnej  swolMdy  umyłdu,  dawnei  wesirio&oi  kumom,  któ- 
rym tak  umiał  zaprawiać  swoje  utwory.  Zaledwo  wtargnienie  Krzy- 
sztofa Kadziwiłta  do  Moskwy  r,  1681 ,  na  którego  wesele  s  księin^ 
Ostrowską  d.  27.  lipca  1578  napisał  Epitalaminm ,  i  nowe  a  kwie- 
tne powodienia  or^  polskiego  w  r.  1082  pod  wodzą  samego  króUt 
i  hetmana  Zamiiłskiego  w  powróceniu  ctdycb  Inflant  wraz  z  t^gą 
do  Polski,  zdolny  obudzić  naszego  wieszcza  z  dłngiego,  głębokie- 
go smutku,  łe  się  zdobył  na  napisanie  Rpiniciono  do  króla  Stefana 
w  r.  1683  i  Epitalamiona  na  wesele  Zamojskl^o  z  Oryzeldą  Bato- 
równą  w  czerwcu  tegoł  roku  odprawione.  Pod  aam  koniec  tegoł  ro- 
ku nowy  cios  ngodzit  w  serce  Kochanowskiego,  wiadomość  o  śmierci 
Jakuba  Podlodowskiego,  ile  się  zd^e,  szwagra  Jego,  który  Jako  pod- 
koniuBzy  królewski  wydany  był  po  kupno  koni  do  Turcyi  i  tamie 
w  miesiącu  listopadzie  przeciw  prawu  narodów  zabity  został.  Od 
fimierci  Podlodowskiego  ał  do  wyjazdu  do  Lublina,  w  miesiącu  ster- 


J)    Wojsiry  mieli  obomiąi^  pilnowai  lanków  i  forłtc 
kiedy  rycerttwo  rtusało  na  jaką  wyprawę. 
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pnia  16S4  rohn .' ut  koawokacy^  praeofw  Zborowskłemn  słołon^, 
KoohniiowHbl,  Jakby  pnewiclująu  bliski  akon  swój,  podnwał  do  dra- 
ko praoe  swoje ,  które  Jeszoze  w  rękopiAmie  pogiailal  i  o  kMryob 
abiorze  zup^nym  zaraz  po  wydaniu  Psaitiirza  w  r.  15TU  Jut  mydlić 
i  z  Jannazowfikini  aktadać  sią  był  począł.  W  tym  rokn  wyatly  z  Is- 
ciAakiob  Jego  Elegie  i  Foricoenia,  z  polakioh  Epiłalaniiam  na  we- 
sele Krz.  Radziwiłła  wyiej  wspomniane,  poprawiał  oatatnie  za  iyeia 
swego  wydanie  Pa^tersa  w  r.  1583.  Ostatniem  zai  dieiełent,  w  roka 
1684  z  draka  wyizlein  za  Łyda  Jeszoze  aatora ,  są  Fraszki  Kocba- 
nowaklego,  który,  Jak  pisie  wydawaa  Janaszowaki  „aamie  ^Sfco 
o  tyra  myilH,  Jeśliłe  wszytki  wydać  na  Świat  czy  nie.  Bom  1  Ja 
sam,  z  nim  mówił  o  to:  nawet  kiedy  się  jai  do  druku  podawać 
ml^ ,  piasdem  o  to  do  niego,  na  co  potym  odpisał  mi  w  te  słowa : 
Wynucaó  co  »  /ragiek ,  ni«  ala  mi  tię ,  bo  to  jest  iakoly  dusza 
ich.  Stąuod  pruriat  incitare  possunł.  A  tak  proste  przepali!  im 
t  raz  W.  M.  etc.  te  są  dowa  Jego." 

Wyl>TawSEy  sIq  na  koawokacyą  do  Lublina,  nim  Jeszcze  zdo- 
łfd  wytoczyć  spraw-  zabitego  Podlodowakiego  przed  stanami  zgro- 
madzonemi  i  wywołać  pomstę  na  Jego  zabćjców,  tknigty  paraliiem  na 
dnia  22.  sierpnia  1684  r.  świat  ten  poiegnał  w  64.  roko  swego  wlckn. 

Śmiertelne  zwłoki  Kochano wakl  ego  przewiezione  były  do  Zwo- 
lenia 1  w  tamtejszym  kościele  parafialnym  w  grobie  ł^mililnym  zło- 
ione.  Na  pomniku,  dotycłiczas  Jeszcze  trwającym,  1)  czytamy  na- 
grobek, ile  xe  stylu  betmaAsliiego  wnosić  wolno,  przez  Jaoa  Za- 
mojskiego napisany.  2) 

Kochanowski  amlenijąc  zostawił  przy  Łyda  cztery  córki;  ayn 
zai  urodził  si^  Już  po  śmierci   ojca,  lecz  i   tą|  pociechy   pozazdro- 


1)  Ob.  Pruyjac.  Ludu  r.  1836.  itr.  177-183. 

S)  loannet  Eocluuiowiki  Trib.  S«nd.  bie  Ts^aieieit.  He  imalntata  pn»- 

teriMt  liMpM  erndltni  owa  tanti  viri,  «tjns  apnd  msntet  elegan- 

tlom  nMmoiia  vigsbit  MmpltHiui,  łiM  itnannor  inUDio  Mt«.  Oblit 

MUD  1W4  di«  2S.  AngnsU  ,  atatii  H. 

Drugi  nagrobek,  który  mu  tona   *  drie^i  i   kreumemi  po- 

łoij/ia: 

„Oeneroło  et  olariisimo  Tirod  ominą  Joanni  Eoobanowfti  Iqaiti 

•t  Tlibouo  Bandomirisnai  ao  Benretarlo  Begio  ,   onm  Łnblłni  anno 

Salntii   US4  dle   32.  Aogosti  hora   14.   ad   anparoi    endgranet, 

Borotliea  eoninnz  enm  liberii   et  eonsangnlnsii  hoe  DMnamsntnni 

ad  dintontiorem  postaritatii  memariasi  mcBStisaiml  pomsAmt. 

FO»ł  vitae  guintam  decadem  cum  quatuar  annig 

LtcMadunn  natus  gente  Koekanowu* 

iMCtus  undenoa  sextil.is  men>i»  in  urbe 

Lublim  fati  trislia  juria  śubit 

Dorotkta  haec  uxor  corpuB  suh  mole  recondit 

E  PoeUodoma  progenerata  domo. 

At  volał  iTnmenmim  nunąuam  inoritura  per   orbtm 

Inelyła  virtutinn  gloria  et  ingenii. 
Sepult  In  Oppido  ZweleA  Eegoli. 


D3.t.z=dbv  Google 


194 

łdłr  loBj  blediKj  inatee,  nle^ngs  byh  }«]  pondeebs.  Jkunsiow- 
iki  w  pntedmonie  do  OMbnego  wydania  Wrotek ,  pod  d.  IC.  maja 
1687  wspomina  o  tfin  pofrrobowca,  Jako  Jot  niełyjącym.  O  samej 
mam;  ftlady  rówalei  z  przedmowy  tego  Jaouaaowskiego,  łe  jMEcae 
w  r.  1804  była  przy  tyeto, 

Śmierd  pncedwczesBa  a  nagła  poe^  powszechnej  czd  nływdją- 
cego,<pnyjatDlą  DaJinakomltsEycb  doatojnikdw  państwa  zaszczyconego, 
okryła  grabą  iriobq  cały  naród.  Poed  Niegosiewskł  1  Klonowiez 
przekaz!^!  nam  pamięd  tego  amntnego  adinenia  w  osolHiych  poema- 
tacli,  plerwaay  po  ładnie,  dnigl  po  piriskn.  1) 

i)  Stanitlai  Nitgotsemi  ad  lU.  ae  Rever.  i^trum  Mitcomum 
Episc.  Crac.  et  Dacem  Seuerien.  £^yrammata  Joanni  Kocka- 
nomo.  Qui  eum  non  potteł  ad  Ulom  ptmenirt  aetatem,  gnam 
eito  pntdent  et  eito  philoaopkut  inceperaf  (słatim  tmm  talem 
IHi  d'deranł  guatig  diu  e^ci  posset)  altero  et  ąuadragerimo 
aetatig  anno,  ubi  ineremento  locai  non  aaet ,  mcinam  patrut 
occa»ym,  ntmtg  dtoperiit  et  immatumi.  Cracoviae,  in  offic. 
typogr.  La  ari.  A.  D.  1584.  4.  kart.  6.  Sig.  A  5.~Ex«mplars 
tego  -nadkiego  driela  znajduje  Mf  w  MW.  publ.  OśaoliAsk.  we 
IjwoiHe.  Niegossewaki  iaimprotcisowai  zapewne  t  pomieiń 
niedoktadnej.  ~ 

Żale  nagrobne  na  azlachelnie  wrodtonego  i  tnaeznie  ucio- 
nego  męla ,  nieboszczyka  pana  Jana  Kochanowskiego  Woj- 
skiego  SmdomirsMego  etc.  Po  aka  zacnego ,  szlachcica  dziel- 
nego i  poety  todzięcznego ,  który  i  niemałym  smutkiem,  teszech 
cnych  Polaków  poetąp^  w  Łahlitde ,  R.  P.  1664,  16.  mieś. 
sierpnia.  Pod  konwokacyą.  Prtei  Sebastyana  KloTuncicza 
X  iSulmiertyć,  nakettałt  Idyliona  Theakn/towego,  który  ma  na- 
pis, Epitaphios  Bionoii ,  napisane. 
In  Cochanovium. 

Oratior  est  parcus  moriłnmdi  elangor  oloria , 

Quttm  si  multa  sirepat,  cogTUita  monedula  como. 
fV  Krakowie  r.  1586.  4. 
Na  odwrocie  karty  tytułowej :  Ad  Zoilom,  author. 

Innocuamfiee,  nitllum  Hiilomela  momordU, 

Omnes  demulśit,  lingva  maligna  vale. 

Te  fiemu*  Gockanom,  'ftos  tiitidiasime  nattim , 

Non  deceł  infietum  funus  abire  luam. 

Ołoiny  ttt  siowiczek  ieiy,  nieutzcidat)^  nikogo, 

Wszystkie  deazyt,  fiieszczypie  tei  eazdroioi  niebogo. 

Ciebie  Kochanowaki  złoty  meopłaktmego 

Nie  puśeiem  do  przewożą  i  kraju  poi&iemnego. 

Dzieh  awoje  przypisał  KtonooMt  Piotrowi   i  Pawiowi  ■  Wi- 
toinif,  Ctemym: 

„Ja  nieu-i'm,  klohy  się  więcej  kochał  to  Kochanowslam , 
Nad  cif  zacnej  braciej  paro ,  w  owym  mp*t  boskim. 

Zielauzcza  w  Lubelskim  kraju,  acz  v  wszyttHeh  wtti^tie 
Byt  w  swej  cenie  Koehatiotoski,  jest  i  zatatze  bęśtie. 
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Wfipółeaetiil  i  potomni  wysoko  oenill  Mume  ŁyeSa,  praca  ucmon 
i  ^^ngl  dla  narodn  Jftna  Eoełunowakiego.  1)  Dileła  Jego  w  mno- 
^eh  bardzo  wrdasiach  ał  do  roka  1641  rozpoTruechnione  były  po 

A  tOMoUe  to  *Biem  tapeione,  o  Cterm/ch  cnym  domti, 

Ze  twą  ohęoią  nie  uatą;^  w  te;  tnter«e  mkomu; 
Bo  tego  »laaheica  pntea  t  pofeyg  ona, 

V  taa»  teeMug  *wm  godnoioi  była  uieaimM. 
On  mata  pitaictogłoSny  Jadam ,  b  tamUgo  wairatatu 

DottiĄJgc  iwieiej  roboty ,  podawral  ją  Arialu. 
■/emu  wipn4d  było  ipiewae  pienU  nomoctynne , 

Toi  soi  potym  otłartaie  puactai  tniędiu  inne. 
Naeie»m/w>zy  ttaprtód  usey  domowe  twych  ^itów, 
Posytał  tu  nowe  Ptaimy  do  intzych  tiemtandw. 
Potym  tei  przy  dobrej  myśli  etatem  tię  ^eydalo. 
Że  eif  tei  to,  choó  iti^i-ychło,  międxy  gmin  podało. 
Aiij^  t^  reemieiaictek  h^  eo  ucionego, 

Śpiewa  rymy   preyniemone  i  JPomant  tłavmego,  etc  etc. 

Egttnapłarz    tego   dtiela  jett   ur  bibł.  publ.    OttoUAtk.   we 

IjuiokU.  Etottowuia   d»ieA   imierei    Kochanowskiego  o  6  dni 

weteitd^  poioiyi,  nii  na  nagrobka  wyrałono. 

1)  Hik<dftj   IbU  w  Zwiertyńou  r.  1662,  drugie  wyd.  1674,  pitxe 


„Prtopa^ede  tif  co  mnie  poeeeiwe  dunciente 

Ody  tiachetne  pnypadnie  kniemu  prtyrodBenie, 
Co  TO*etmasz  a  prtypatSców ,  i  t  ^tępków  iego 
Tego  Kochanowikiego,  aiachctca  Polskiego. 
Jaiogo  prayrodtenie  t  imeteniem  tprawuie, 

Co  tego  uńele  pitma,  iatnie  okasuie. 
Mógłd  umieli  Tybullua.  pidrkiem  preepierowad, 
Lee*  nteunent  amiaili  lak  cnotą  tafarboteac. 
Bartoai  Paprwki  (Gniatdo  cnoty,  Krak.  1578  fol.)  no  k.  lOSS 
móuńąc  o  herbie  Aortom,  którego  Kochancwtey  uiywąją,  na- 
Bywa  naaaego  Jana  „  i^em  jfeyka  I\iltkiego." 

Jan  JtuHuiowdu,  przyjaciel  i  piervie«y  wi/damca  dńet  £(>■ 
ohanototkiego  pośmiertnych,  tetpomina  o  mm  wtaędaie  »  naj- 
więkmtm  aieidbitmiem ,  Bowiąc  go  wielkiia  v  nauk§,  '■  rorum 
i  w  tpratBy.  Warto  etiytaójeao  d^kac>ye,,Jana  Koehamiv»akie- 
gif'B  d.  12.  grud.  1585,  *  a.  1.  tty&mia  1598.  powtór%oną  prtu 
(oydaniu  Fr.  1600,  i  t  d.  6.  kwiet.  1604,  do  wydania  „Wró- 
fei,"  «  d.  16.  maja  1587,  do  wydania  osoimego  O  Czech*  i  Le- 
tka hitlcr,  na^att.,  ■  d.  4.  czerwca  1689,  Tiaretteie  pr*y  pier- 
wetem  wydarma  „lVa^nentAu^^  ■  d.  39.  eterwca  1^0  r. 

Staaiiław  StostewRkl  (Stotlawiut)   iyjąey  na  pooeątktt  11. 

wieka,  taetaiM  pifkny  wiwtz  o  nattym  poeeie : 

„Magna  Cochaiiovi  vatet ,  et  tnaasime  vatitm 

OoBt  ialit  et  ęwmdan  terra  PoUtna  feret. 

S<Ktnałieae  potiut  eelfbrait  ttia  geata  Camoenat 

Non  niti  Z^MKwun  ewat  ceiehroado  metfo  : 
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wKEystUdi  riemtsch  dairncd  PoIbU  i  bardw  obdide  t  pilnie  csyta- 
ne.  W  nieflzot^daoh  i  ktgskaeh;  które  poUm  na  kroj  spwiłjr  i  dłu- 
gie lata  tmałf,  wjdania  dzieł  Kochanowski  ego  e  16.  1  17.  wieka 
wyiin^  tak  dalece,  te  dziś  wszystkie  do  bardzo  rzadkich  nalełą, 
a  niemasE  iadnc]  biblioteki,  niewyjawazy  i  biblioteki  oi^yA  Zalaa- 
kich,  kMrabf  poBsczycić  się  mogła,  łe  posiada  kompletny  ibiór 
wHzyBtkicłi  wydań  dzieł  polskich  i  łacińskich  Jana  Kochonowakiego. 
Jeszcze  przed  sta  taty  wiele  wfdań  Jego  nieznanyli  było  biskupowi 
Z^uBkiemn,  temu  naJKorliwuemu  zbieraocowi  pomników  piAmien- 
nych  naszego  narodu.  Ztąd  łatwo  poj^  kłopot  kaidego,  kto  chce 
zaj^  się  dokladaem  wyliczeniem  wydań  dzieł  Jana  Kochanowakiego, 
tu  i  owdzie  pctjedyacito  porozprószanych  po  świecie. 

Otiod  #i  foTt«  tui  jam  obłita  ett  Maga  labcrit 
'Te  tua  post  mortem  lingua  Hbercue  eanet. 

(Starowol.  Ser.  Pol.  Hek.  Frf.  1635.  46.) 
Uaoi^   Kazimierz   Sarbiewskt,    poeta  łaciAsH  to   17.    vńeku 
laiBoiany ,  trty  pieśni  Jana  Kocfumowskisgo  nadladmcat : 

a)  Parodia  e3^  Joannie  Koehanovii  Poeiarum  PoUmorti/m  Pńn- 
mpi»  libri  II.  Ode  XXIV  cvm  Scytkae  dłtriorem  Podoliam 
inopinaio  invansseni,  popuiariter  decantala.  (Lyrioor.  libro 
rv.  Ode  V.) 

b)  Palinodia    ad   Parodiam    Joannie    Sochanovii   crnn  inetoria 

de,  7WciV  parta  renuntiarehir ,  oc  paullo  pott  Stanislaas 
KomecpoHut  eaierciimtm  Remi  Polomarwn  Ductor  Ćarnipestrit 
Scythat  prosperit  praeliis  ptdiMtt.  (Lyricor.  libro  IV.  Ode  VJ.) 
o)  Aa  Joanaem  Palmium.  Ex  Joan^iie  Coekanovii  ^eta/riim 
Połonomm  iVincipi»  lib.  II.  Ode  XX.  Cum  Begni  Poloniarum 
Ordines  positiB  ad  Vi»ttilam  caatrie  Słephanwn  I.  Regent  Po- 
lorUae  dicerenl.     (Lyr.  lib  IV.  Ode  XXXVU. 

Dawid  Brann  (De  scriptorwn  Poloniae  et  P^rutsiae  virtuU- 
hfu  et  vitiis,  catidogua,  et  judicivm.  Coloniae  ITiBS,  4o.  p. 
106—106)  powtónyt  Starowolskiego  to  skrócenia,  inyliczył 
kitka  dzieł,  które  te  swej  bibliotece  posiadał,  Kochanowshie^o 
a  w  la>ń6U  dodoŁ:  „Gerte  hic  Kochamomuś  m  latina  eormme 
nosdtitr  ^uditas  et  bonus,  ia  Polonieo  vero  eminentitsimus 
poeta.  Inprimis  Paalteriam  ipaias  I'i>lonieae  lingaae  gnaris, 
antę  OTmtea ,  guotquot  ungum  hwtB  Sacrttra  libmm  comwntcum 
iiemacuła  mta,  aai  eUa/ia  laiitia  decanlanati,  aj^aret  optinmm 
et  ffoinsnmuni  e»se ,  ita  ut  n)aiquam  tibfcue  ctmuaotione  ali- 
gaa  ammi  denioti  legi  poerit." 

J.  J.  Załuski  to  dziele  »wem  bixrdto  seactamtem:  Btbliotheca 
Poetarwn  Polonorum,  ąui  patrio  sermone  scripaenaił.  Varaa- 
mae  Ź754.  4.  od  str.  43 — dO  viylicxyl  wydania  deW  Kooha- 
noutebiego ,  które  io  twej  skarbnicy  narodowej  posiadał.  Wi- 
dzimy tu  7  wydań  PsaUer»a,  z  lat  1578 ,  1588,  1606 ,  1612, 
1617,  1639,  1641;  BwydoA  Jana  Kochanowskiego  «  r.  1585, 
(duia-.  LoBare.  i  Piotrkoweiyk.)  1611,  1639,  1639.  *Vawejfc  4 
wydań  c  r.  1590,  1608, 1639  i  1633.  Fragmentów  takie  ctlery 
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To,  co  Mm  lebrać  mogłem  i  widiieć  naocznie,  podiO^  w  poniłazym 
wfkazie.  W  wyliczenia  wydait  dzieł  Koohsnow skleja  trzym^em  siq 
porządku  diroDologicznego,  dzieląc  Je  na  dw&  gtdwae  okńay:  1.  saj- 
mnjH  WBzystkie  osobne  wydania,  które  za  iycia  antora  s  draka  w;- 

izlj;  ta  nale^: 

t,)  SzBcby,  Zgoda,  Zuzanna,  Satyr,  Odprawa  Po8ł6w  Greckich,  Dry- 
aa  Zamobana,  AratuB.  Pieśni  trzy.  De  eipaguatlone  Folottei  Ode.  Ly- 
rica,  Tbreny,  Jezda  do  Moskwy,  Epinicion,  Epithalamlon  dla  ZamcJ' 
riskiego,  Elegie  i  Foricoenia,  Epitalamium  na  weaele  Badziwiłla. 


mydania,  t  r.  1590,  1608,  1639  i  1839,  nareszcie   1 
15S7.  Latina  tjta  Caruana  plar       '        ■     ■   ■ 
ca  Polona  wnmtreali. 

Starowoltki  i  ZcUuski  byli  jednemi  iródlatm,  c  lUóryeh  v>axy- 
gcy  poini^śi  bibliogrąfome  nem  czerpali  wiadomoić  o  tyciu 
i  mydaniaeh  dziel  EochanowakitgOj  Olof,  la.  Boaaslawaki,  I^n: 
Krasicki  nareaańe  Biuluiony  Felac  Bentkowski  i  póiniejai, 
którym  Bentkowski  shiiyt  za  podslatoc  przy  układaniu  hittoryt 
literatury. 

Julian  Ursyn  Niemcewicz  w  d.  10.  lietopada  1808  r.  na 
potiedteniu  tmoarz.  prz.  nauk  miał  mowę  na  pocktealg  Jana 
Kochamowikiego  (Bocai.  8.  33  —  65)  a  io  r.  1816  napital 
loierśsem  komedyo-operę.  Jan  Koekanoweki  to  GzamoUsie,  me 
dwóch  akt.  z  muzyką  Kurpińskiego.  Pierwszy  raz  grana  na 
teatrze  warszaw.  1.  styczn.  1817.  Wyszta  z  druku  tamte  u  ks. 
Pijarów.  1807.  8.  sir.  82. 

W  Przyjacielu  ludu  (rok  IV.  tom.  J.  etr.  15.  i  naat.)  jeM 
piękny  obszerny  artukiii  p.  H.  C.  o  Janie  Koekanowakimi  jego 
stosunku  do  loel^  szesnastego. 

Klementyna  z  Tadskich  Hoftnanowa  wydala  w  r.  1842 
te  Lipsku  dzieło  o  dwu  totnach  podjiapisem:  ,iJan  Kodianom- 
ski  ta  Czamoleaie;  obrazy  z  Imńca  16  wieku,"  w  którym  sta- 
rała się  iByświeciif przetzmić  naszego  poety  dokladmej,  niij^ 
poprzednicy. 

i.  i.  Kraszewski,  niezmordowany  rozkrzewieiel  oświaty  na- 
rodów^, w  artykule:  Jan  Kochanowski  do  Michała  Orabote- 
akiego,  listopad  1842  r.  Grodek.  (Nowe  atudya  literackie  II. 
7—111),  usUowal  saznajomió  lepiej  poteszeehnoió  czytającą 
z  piękńoiciami  poezyi  Kochanowskiego. 

Adam  Hickiewics,  w  prełeką/ach  swoich  te  kotlegimn  fran- 
cuakiem  o  literaturze  sławiaAakiej  dawanych,  cenił  poetce  na- 

no  Kochanowskiego  wysoko  i  dał  je  poznad  i  NiMtowtanom 
icznych  Tm/eiągach. 
mehat  IWiBznieweki  w  historyi  liter.  PoUkięj  (tom  VI.  1844 
sir.  271  i  521,  i  ł.  VII.  r.  1845  str.  63.  8H)  podaje  obszerną 
wiadomnii  o  iydu  i  dziełach  Kochanowskiego,  z  którychprzy- 
tacza  wyjątki;  w  wyliczeniu  jednakie  teydań  ich  nie  jest  zu- 
pełnym i  tak  dokiadnym,jak  się  tego  domagać  molna  od  Tnę- 
ia  takiego  sądu  i  tatach  toiadomo&i,  co   WiamieiaskL 
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b)  Wydanta  Psnłteran  DawMowego  od  r.  lfiT8  —  1641. 

c)  WjdNniA  FntMseh  oil  r.  1684—lft39. 
II.  Okres  zawiera: 

a)  Zbiory  Jego  poezy}  wydane  po  imierci  autora,  począwmy 
od  r.   1586  ai  r.  1639,  poi   tytułem   ogdtDym    „Jan   Kochano  weki." 

b)  Poeeąwsiy  od  t.  1767  ai  do  ri*a  bie^oefo  1857,  pod  na- 
jrfseni:  Rymy,  Dzieła,  Wybdr  przed nl«)siy eh  rymów,  Dziria  Wierszem 
i  prozą  i-  t.  d. 

e)  Osobne  wydania  poimlertae  od  r.  1687—1694,  Proporca,  Wr6- 
Łek,  Historyi  nsganiane]  O  Czechu  i  Lechn,  Fragmentów  albo  po- 
znanych pism,  Ortografll  i  bas  wyraienia  roka  wytdyeta  Fenome- 
nów i  CariDOti  łfaooaronJeam  de  eiigendo  rtUe  genere. 

Ssachy.  Jana  Koeheauneikiego.  (drzeworyt:  dwte  osoby  Wfoa- 
chy  fT^ąoe.)  Na  odwrocie  tytidn;  herb  Tarnowskich  Leiłwa,  a  pod 
nim  ezterowleras : 

Nastań  szczęillwie,  ij  miealąca  nowy, 

Staką  pogodę,  y  tak  Indziom  zdrowy, 
J^O  ten  przeszły,  po  którym  thy  wachodzIsE, 
A  niech  aię  cieszym,  i.e  nie  rychłn  nchodztBt. 
Ka  karele  A  2.  Szachy  J.  R.  Do  Jego  miłofid  Pin4  Jana  Ery- 
aztopha,  Hrabie  a  Turnawa,  kasztellana  Woinickiego  etc 

„Woyne  powiedsyeii  raySIt  serce  moie,  i  Ł  d. 
(na  końca:)  Z  drukarnie  Macitia   WierdńfCy.  b.  r.  4.  C3. — JflnKr. 
Tarnowski  Mistał   łcaszt.   wojnickim  w  r.  1666.  f  1667.  Egzeroptars 
byl   w  bibl.   tiniwers.   lwowski^    przed   zgoraentem   Jej   w  dniu  t. 
"      .  1848. 


K.  W.  Wójcicki,  Wact.  Aleksander  Haci^owiki,  Hajorkie- 
wicz ,  Kondratowicz,  róumiei  lo  hirloryach  twoich  lUtratury 
polskiej  o  naeaym  poecie  z  uurielbienima  wtpominają.  P.  Ma- 
ol^owaki  roMt  ponukiwania  po  hihliotekadi  ta  wydaniami 
daiet  Kochanowikiego ,  prtytacta  ich  mielką  littbę,  które  aam 
mdmat. 

Al«  te  fMBj/ftkick  najobezermejtza  i  najgruntoumieiną  vna- 
domoió  o  iyciu  i  pitmach  Jana  Kochanomskiego  podoi  p.  Józef 
PrmhoTouitld,  roetoioną  na  ciUry  cacici.  W  pierv>txei  mówi  o 
iycttt  KochanołB$kiego ,  la  drugiej  d^e  vjiadomoi6  bibliografi- 
ctnif,  w  tnedej  roŁ^ąia  Praithi  pod  względem  oryginahioici, 


Ul  coDarłej  nareszcie  rozisaia  ji^yk  Jama  Kockatuncsidego, 
Wiadomció  ta,  ov>oc  kilkoletnej  sumienny  pracy,  preyctyni  aif 
nie  maio  do  tDyiwiecenia  wielu  okolieenoioi  łyinota  naszego 
mUy,  które  dotąd  byty  trudne  do  pogodtema  i  roamąiama, 
Żydjfó  naleiy  t  serca,  aby  wszyscy  nasi  klasycy  aialeili  po- 
dobme  gorliteych,  podobnemi  tasobami  naukowemi  upotaio- 
nyeh  iywociartóiD  i  aydairców ,  eo  p.  Prayborowtki.  — 
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b)  Staehg.  Jama  i&wAwwHWtMgg.  tdnwmfA  ^  *  pl^- 
wBzem  wfćlu^s  f  talie  (sMrofrienc;  ss  4jań<n:)  W  lakowie. 
Z  dritkanti  Maeitia  Wirtbięl^,  tr»h»  jwiUit^s  Ź68S.  i.  C3.  De- 
d^k&eTa  tai  sanuL.  Di«k  tmjłJąiaayi  out  w  pierwsoem  wjdanln.  Jest 
w  bibl.  OssolUek.  we  Iifm»Wi«. 

żi/odo.  W  Krakowie,  Bohi  iSS4.  g  fig.  4..Biij  dr.  gocki. 
Na  karoie  Bij  dwitto  psc  m»d«n  iiE»«at>eiiii  oontra  Moscos. 
O  wgiedHMgąer  nieba  nsniM  Canis, 
Co  ty  nulHAew  to  ay^  wizytka  Hłsnie.- 
Bac^M  połłonii  moe  nlepnr^acielehq, 
&własces»  HoBbJefTBką. 
Iwan  HocUeiii^  a  Awoieul  Boiaiy, 
Powieda  u«  bfi  breeMiiaABtóeJ  v4air: 
Ale  po  skutkach  naii  &  feat  poganin, 
JUle  knw^ćiiania. 
O  któTj^  akotkach  ćwiadcaą  oni  wsaaxs, 
ZMinj  z  wigHOBia  Wosktewakieai)  iryemi 
A  a  ktAi7ch  muodaj  bjU  ^dani  w  da^, 

A  it  tak  lehce  waiy  kraad^anfi 
Darnjąc  niema  Tatair  łwganr:  I 

i^aaa  rozsądek  ncs;a>6  w  tep  mieize, 

0  itigo  wier»e. 
Waukie  ieilil)v  bjłe  'CO  takiego, 

W  tym  to  cdowiacze  toi  krzeićiiaAakiegoi 
Bacz  ma  dać  Beie  akutoezue  nznanJe, 
Z  kuflem  zie<^kaB>& 
Z  toólsm  pobotBfwi  Z/gmoDteio  Augastem, 
Etńrj  nie  ł|da  telko  lOKeataó  oa  swam. 
Bf  aiediiaws^  ayę  iniesiikali  w  pokoia, 
Bez  WBzego  boin, 
A  jedliby  więc  niecbciał  Mosk  ewsU  Pan 
Poniechać  woyny  którą  jni  zapocz^: 
Daj  Fanie  Boie  by  Polskie  Rycerstwo 
Wztfła  zwycięstwo. 
A  raoz  to  ziządzit  roiłoiciwy  Fanie, 
By  tan  nie  tiyło  wielkie  krwle  rozlanie: 
Racz  z  łaski  boskiey  dać  krSlowi  w  rę«n 
Te  mdioKieniee. 
Jako  niekiedy  Żydom  w  ręce  przyade 
-Miasto  sladtetne  przeawi«kiem  Jerycho  t 
Albo  iako  teŁ  byłi  ii^eięiyH 

1  w  BetoHer 

Raczysz  to  złednać  Bołe  wszechmogący, 
Bo  tym  spoMAem  wygrali  Polacy: 
Bycbmy  ayę  z  tego  wwytcy  weaelHi, 
Ciebie  diwalffi. 
Biblioteka  Polska.  Jan  Eochanowdii.  86 
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Bmb  Pante  B«jte  otooTń  nf^in  mnrem 
Krols  Poldd^o  s  Jego  WB^tUm  Dworem , 
Wszytko  BTOentwo  i  poapolitr  Gmin, 
Baei  twięeM  nad  nim. 
Bara  Faule  icl«D4<i  tw4  tM^  pnwlcf. 
Bilę  Hoaklewflkf  nczysi  zetneć  nazytkę: 
W  której  nt^  1  z  kUrey  BiQ  ch^ią, 
Hardotciq  wielką. 
Bo  syę  ty  pysznym  od  wieków  pnedwlBi 
A  pokomuchne  ł  z  daleka  widzlaz: 
Baczysz  te  ktony  pyszni  są  ponityć, 
Z  pokornymi  tiyć. 
Bacz  miły  Panie  poeieszyt  rodzica, 
Którzy  wysiali  syny  ku  tey  tńtwie: 
By  Byq  wrócili  do  doma  w  caJoici, 
Im  ka  radości. 
Bace  tei  pocieszyć  kaMq  matłonkę, 
Którey  m^ionek  iacb^  na  tę  walkg: 
By  go  na  pofym  nyirz&la  zdrowego, 
Eaida  swoiego. 
A  mamy  wiediieć  Łei  nie  ^Iko  Moskwa  . 
Orozl  nam  mleezem  dobywszy  Połooka: 
Ale  teł  Turcy  ostrzą  na  nas  szable, 
TaUrzy  takie. 
Są  teł  i  inszy  którzy  ayę   mają  k  nam 
Nieprzyjaciele,  prawie  ze  wszytkich  stron: 
A  nie  bodzteli  nasz  polepszenie, 

Pizyydzie  skanmie. 
Polepszymy  si;  mili  krześćlani. 
Co  gdy  ucz^m  bijdzie  Pan  Bdg  z  nuni; 
Da  nam  ta  pokóy  na  ziemi  doczesny, 

A  po^m  wieczny.    Amen. 
Ta  pieiń,  Jestli  pióra  Kochanowskiego,  nigdy  w  dzidach  Jego 
przedrukowana  nie  była,  przeto  Ją  ta  nmieszczani.  Druk  Jeat  Made- 
ja WirzbiQly,  a  exemplaiz  w  bibl.  Ossolińskiego. 


ZuBoima.  Jana  Eochanoiaakiego   (lierb  Szydlowieckich  Odro- 
wąłj.  4.  b.  m.  I  r.  A4.  dr.  gocki.  wierszem. 

Na  odwrotne:  Ku  Jey  Miloici  Panley  Elłbiede  z  Si^dłowca,  na 
Olikach  i  Nieświeżu  Kdy^inie  etc.  12  wierszy : 

„Wszytkich  skarbów  na  Świecie,  y  wszytkiego  złota , 
Oodnaby,  zacna  pani,  twa  dobroć,  y  cnota"  i.  L  d. 

Na  6.  karcie  odwrotną):  Pyeśń. 

„Czego  chcesz  od  nas  Panie  za  twe  hoyne  dary? 

Czego  za  dobrodzieystwa ,  ktorich  nie  masz  miary?"  i.  L  d. 

(28  wierszy)  Wydanie  pierwsze,  drukowane  d  Uacie]aWierzbięty. 

Eiemplarz  w  bibl.  Ossolińskiego  we  Lwowie.  Tq  pieśń  pia^  Kocha- 
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nowakł  w  Paryiai  ob.  HerknlM  DobPMniL  1618.  Jest  takie  Arako- 
WBii»  w  kauejonałaeb  1  śpiewnikach  haidelorek. 

b)  Ztoarma.  Jana  Eaehanowtkiego.  i.  b.  m.  1 1.  A4.  drnk  goe- 
kl.    Dedykacja  1  pieiń  Jak  w  pterwwem  wydaniu. 

Z  pocównaola  z  Suchami  obu  wjdait  a  Had«]a  Wierabię^  w 
Krakowie  okazuje  alf,  to  ł  Zauma  w  t^to  drakami  wjrdaną  była. 
BatjT. 

Satyr  albo  dtUd  MąŁ.  Jana  Kdchanou43atgo.  (fig.)  4to.  b.  id.  i 
r.  kart.  11.  wieracem,  dr.  gooki.  8ig.  C3. 

Ni^moinieyBaemn  w  pnlnoenych  krainacb  Pann:  Panu  Sigmimt- 
aagnitowi  królowi,  z  łaaki  bołq]  Polakiemo ,  etc.  „Paale  mdj  Cto  na- 
wigtur  tytnl  a  Swobodnych)"  ostatni  16  wiersz  tego  praypisania: 

„Teazoo  go  te  awey  rzeczy  dawno  nie  sprawnie." 
„Ka  karoje  2.  Satyr.  Albo  dzfki  Mąi  Jana  Ibtehanowaklego: 

„Tak  lako  mię  widzicie,  choć  mam  na  łbie  rogi,"  ostatni  wł»ai: 

„A  to  w  zyshn  l)9dziecle'młe£,  oo  (rlQ  odwtecae."  Ktraiea  Do 
Satyra,  oimiowieniz: 

„Satyrze,  pomni  stąpić  da  mnie  swego  csaan"  —  koiczy  dg: 

„^neliay  mogłeś  na  winnik  ehrostn  nie  ^owai. 

Król  Zygm.  An^at  f  1572.  Ezemplans  j^t  w  bibL  Ossollńgk. 

b>  ptzy  dziele  X.  Gracyana  [^otrowskiego  8.  P.  bezimiennie 
wydanem.  Satyr  przeciwko  zdaniom  i  zgorszeniom  wlfAu  naszego. 
Tom  I.  Za  powodem  Satyra,  Jasia  Kochanowskiego,  Xl%£ęcla  na- 
szych poetów,  który  alę  na  kotcn  Satyr  kładzie.  Warszawa,  8.  P. 
1773,  8.  str.  1G9  od  str.  141  —  163. 

C)  pizy  dziele  „Prawy  Sycersz.  S.  S(larowDl8ldego)  Przydana 
Jest  Zgoda  i  Satj/r  Jana  Koćkaiwwekieyo.  Przedrakowana  w  r.  p. 
1648.  b.  m,  4łQ.  Str.  72.  JS.— od  str.  67—62  Zgoda  —  a  od  str.  6S 
do  72  Satyr  J.  Kochanowskiego  z  opnszcz^iiem  przedmowy  do  Zyg- 
munta Augusta  i  170  wierszy  z  poematu,  kt^  tn  koAozy  się  tak: 
„Ja  stnpl  tak  rozomicm  i  praytym  zostanę. 

Ze  Polskę  nic  inszego  o  taką  odmianę 
Nie  przyprawiło  iedno  postronne  ćwiczenie: 

O  czymbyeh  mówił,  by  mi  nie  s^o  o  amlerzenle  eto.  eto.  etc. 

DosyA  mądr^nn-  — 

Odprawa  Foildw  OraekielL 

Odprdwid  PosłAm  Oreckieh.  Jana  Kockanotetldego.  Pod&na  na 
Tke&trwnjprsed  Królem  lego  Mieią  i  Królową  ley  MMą ,  te  lasdo- 
tuie  nad  Warteaioą  dnia  l3  stycznia,  roku  pańskiego  1578.  Na/e- 
icie  lego  Mlci  Pana  Podkattclertego  .Koronnego— drze  wory  cina— 
W  Warsaawie,  J678.  i.  kart  16.  aig.  B. 

Hemu  milo&oiwema  Pana ,  lego  Hojlci  Pana ,  Pana  łanowi  Za- 
moyskiemn,  z  ZamoyScia,  Podkanclenjemu  Koronnemu  etc.  Słniby  swe 
w  ta^ę  W.  M.  mego  miłościwego  Pana  zalecam.  Dat.  w  Czamolesie 
dwndriestego  wtor^o  dnia  Grudnia,  roku  i>oiego  1677.  W.  M.  me- 
go miłohiiwego  Pana  stnga  uprzeymy  Jan  Koehanoweki  (pruzą.) 

Na  k.  AilJ.  Persony.  Sprawa  w  Troiey,  kart  14 '/g,  potem  Cr- 
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Acta  Fabuła  ad  I;t«»  seeMl  ^ 

BoetHat  itrpheiiJi  (SartfsUinti  OMino  tnkmnuj  nto  bfC,  sąj- 
mnje  63  wierazy  f  UiOaflt»  Rtf: 

„Qnm  a|iM,aeł*eii  qiiniMiisłn  pattanrmbm^ttitJ^aómt  alę: 

,JPl«  DOftiS  OTBitS  iBfldiM  [ragUMMfcUB  iMtM, 

Egzemplarz  jest  ir  bibl.  pnłtL  OHBOlMskłego   we  Lwowie  I  w 
bib),  hr.  Tarnowsklcb  w  Dslkonie  pod  Sandom. 
I*.  Pta7bmowdd  tf»  MUrfi 

'  Drya*  Zamehana  iWtwuee  *t  Łatimt.  Izopoli,  Aamo  Dęamik 
iSiS.  <U  odwrockt;)  Outnare  ołi  ZameAiMa  FiZI  Żdm  ATay.  ^fltu 
ZMt  i57S,  Mh  »dwtnbimSermimmSiep/ui*UE»gis.Poi.  P.4.k.;6. 
W7B^  besiaitniiue.  Kgaewtara  J«et  w  bibL  T^raowsWcb  w  Ilóf- 
kMiis  poA  SHidanieKsn. 

V.  rnflmoMiAi  nie  widoUJ. 

Aratni. 

Itf.  f.  Ciceromt  Aratat  ad  gratcum  exemplar  expeB»us  et  lo- 
da mancit  retUbibu  a  Joannę  Coehamtnm.  Ch:acoviae,  im  e-ff.  La- 
tań 1679.4. 

b)^  M-  T.  Cieerwiie  Arataa ,  ad  G^-aecum  eotemplart  expenmą 
eł  loeis  mancis  Tettilului  a.  Joan.  Coehanocio.  Ot-aama6f  eąi  vf- 
fiaina  Andreae  Pefricofit,  1613.  4.  etr.  44. 

Przedmowa.  WiadomtH&ć  o  ifcin  J.  Eocti.  s  Hsaatoni  Staro- 
wol^em  widęta  —  1  ded; k^ya  J.  Kochan,  do  Jana  ZaDutlaklego 
Kancl.  I  Hfitm.  W.  K, 

Cgzemjjlarz  Jeał  w  bibt.  Tarnowakiob  n  Dzikowie. 

Fitiai  traff.  O  ufńfchi  Potocka.  O  ffaleczttyn  »ftuiie  R.  F,-~ 
O  nctcUeey  Maiionce.  Warszawa,  t5S6.  i.  kart  4.  (T!gieniElar»  Jbłt 
w  Dzikowie,  w  bibl.  hr  Tarnowskich.    (Hłeg.  t.  S49.) 

JoataiU  Cochawndi.  De  Ea^mffrtaHom  Połott^  Oife  (hertl 
Pobki.)  Vargam<e,  A.  D.  1580.  4.  kart.  4.  Egiemplan  Jest  w  bibl 
TaniowakiGh  w  Dzikowie.  (Nieś.  2.  649). 

b)  X.  ZnbowsIU,  w  HełikOBkack,  (Łsblia,  ITSO,  8.)  od  str.  13^ 
do  131  pizedrnkował  tę  ple&A  t  obok  poJoiył  swoje  Odotaczenie  pol- 
skie „Dobyde  Poloeka'-  sttoC  24  caterowferszowj-A.  Uie  miisiai 
więc  wiedzkić  o  Wm,  *e  tę  pieśń  EochaDOwakl  asm  po  pniaka  w»- 
daf-w  Warszawie,  1689  r.  i 

Łirrkl. 

Joannie  G>cka»Kmi.  Lyńcomm  libeUut..  OraowU  m  ą^leina 
Lmari.  tS8Q.  4.  hart.  13. 

Bgiemptm^  >e«t  w  hitit  l^mowaMob'  w  DalbcMis. 

t^  Joanma  CoekanerjU  Lyncnr^m  libellut.  Craaaviati  in  a^ 
dna  Andreat  PeMeouii,    Amio  Domini  16J3.  4.  A9   Ł.  kauŁ  49. 

ktuayw*  iHiie  d44ło. 


vj  by  Google 


30S 

Ka  odwTode:  BeoepłsM  peataniB  UbtAtnatom^  Mteneinąie, 
Id,  ąaai  wnitłbaa  ■teodwtt  et  abateaduK  Propteatwr ,  oni  ailiikinił~ 
nuB  »Dte  alioB  Domndl  nona  temsMnH,  JoHim;  Goeha*  Tradi- 
tioDum  Tetemm  cOlloit,  Nteolao  Firl^  Joas.  Patat.  Omtb  F,  Łif- 
rłca  sna  Litnis  ostrepentibuB  genita ,  asioris  Et  obaemntitt  bbid 
qiia1ecnuigtie  tcattUw^Dm  oomMnnrrit. 

'  Na.  Itr.  A  S,  Joanakr  OotiMnMii  Łfrica.. 

Ad  Hendimn  Vał«iatt  H«0at>  ia  GsUUb  monntcm.  (M«  Ł  -^ 
In  Deos  fiUsos  Ode  n.  In  Conv«iUa  EStfMaen.  Oda  UL  —  In  Co»- 
oonliam.  Ode  im.  —  Ad  ffiC-  Fiilenm  Jobudl  Palat  Crao.  P. 
Ode  V.— In  CouTentit  YanWTieBai  Ode  VŁ— Ad  Łiotu.,  Oda  VII.— 
Ad  Andr.  Patrielnin  (Nldecki)  Ode  TIU.  —  Ad  TeMrem  Ode  I!Lr" 
In  YiUnm  Pramnlcanam  Ode  X.  —  In  eqnici  OdB  XI.  —  Da  st- 
pugnatione  Polottel  (Pcdaefc.)^  Ode  KU.  —  Joan.  Cee/usioiiii  AiSte' 
phuiam  Bathorrheam  Regem  Poloni »  inclftam  Moscho  debellato,  et 
IdYonis  Tecnpersts,  Epiincion,  snna  a  Christo  nato  lfi82,  CracoTlta, 
1»  Office  Andr.  P0tiiwrii,  rano  IMtdM  1«1S  4  Z>.  H2  kart  ni. 
l»'/r  —  ^oan.  CoekaiuHdi.  In  KaptiaB  iUustrinm,  J«att.  d»  Zain*- 
Bckt  E.  F.  GaBcelłBrii,  et  EaaoifMoBi  PnefKcti;  ae  Oiis^diB  Battot- 
rhen,  Ctiriaiopliort  TraritiitlHni*  Pitecipis,  et  fiererisa.  BtephantP*- 
lonite  Begis  fi-atris ,  fllife ,  Epitbalamion.  —  Andicfft  Patrido,  I^rit»- 
phlum  Doialioea.  —  OaKn  crodtaMr  Aiooibt.  —  I^aa  ZaiMha- 
na.  —  Pan  Zamchanim  tC«eiaeBe  atf  Zamcbam  IIX  die  U^  Avbk 
Dn  1578,  eub^  adv«oatitn)  Serenłm.  Steptiat  Begis  Poloi^>i  ~  Or- 
phena  SaiinaUcDB.  Na  OBtatnieJ  katełe;  Sosuna  priTilegit.  Cantaa. 
est  piiinlegio  Bacne  Be^le  MąJeslaUa,  ne  nińt  Opera  Joannia  Go- 
dtanomi,  tam  I^tina,  ąofan  Pok  pneter  «»łantaiem  OinttoptioBł, 
Vaxilllfeii  Sendomlrieii:  Adami,  Jndicia  terreBtriB  ŁnbllneB.  iMnni^ 
Canonici  Cracorieti.  Secretarii  Be^i,  CochanoYiamm,  exendal,  ant 
alibi  eicuBa  in  ditione*  R»git\  inportet,  dfatrabat,  venelJave  feabeat. 
Qni  BeonB  faiit,  piBna  600  Qoren.  Fagaiiealium  moJatabiłar,  st  U- 
tluB  pjitet  in  Pririlegio  dirio  Yusarin  2S  DM«rabi.  Ao.  1611.  Sigis- 
mnndns  Rei.  ŁagoB'  Sigilłi.  Jaoobna  Zadiik  Sen.  8.  B.  AL 

c)  X..  ZdfesmU  w  dńdkłr.  BMCti  IMikonki,  Łabł.  1I8S.  3.  od 
»tx.  64r~iM,  pnodnikawtt  Job.  Coekrenomi  Lfrioa,  obob  z  pne- 
kładem  ewoim  poMalm,  dodą]qe  \ą  nwag^,  ie  wielki  an  bMl  poeto 
xMiaŁyif  ałeby  davrn»  b;t  ad  m]^t$  t  pieTnrs^flh  poetów  piart«- 
£oay  c^i.  Stałb  aię-  JodaA .  it  n«iyatkte  daiela  jego  łactńakiey  łe-' 
dwo  znaczniejszym  bibliotekom  inąJom«  —  nl^n^jazna  jakie-  na> 
sobie  znoaiły  praeznacaenie.  Waiylem  się  z  tych  przdoiyó  Li/rica 
i  Foricomiia  w  szkole  wymowy,  Lyriea  wszystkie  tu  BmiesłoiałD , 
FMieeeBiB>  adkielide  frkiMce  mjiląe  wydaił  Zoałi^  nlelkuigtrsli  Je- 
aaeae  Ełeglaram  libn  W  fprzdnt^  K.  BiwdxiA«W) ;  AMtIM  H.  T. 
CliMnDiB.Eetii^«Bad8tephamin>Batfaerrheni  168Ś;  EpJttetenJos  U 
nuptiis  Joannis  Zamoyscii  C.  B.  ac  Gryaeldis  Bbłkorreae ;  Epitbas 
phlnm  OoraliMB;.  OhIIoi  OMdlinti  ameib^  Dryaa  aawcbana- ftam 
aotor  «yd^  i  ^^teloi  »  r.  l&T8)i  Pan  Zamiueaaa;  Orpluaia  SiP- 
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1)  In  Deo«  ttlaoa.  O  filazywyah  bogHch. 

2)  Ad  Henridun  YalmiDni  Regem  <b  Galliii  iiKH«iitem.DeIteiiyk« 

Welewgo  (?)  krdla  bawiącego  alą  we  Franoył. 

5)  Id  Conventa  StęlaoeD.  O  liezdiie  Stotyokim. 
4)  Ad  Canoordiam.  Do  Zgody. 

6)  In  CoDYentD  VarBavJenai.  O  Seymłe  Warszawskim. 

6)  Ad  Andr.  PatritiDm.  Do  Jędizeja  PabTMgD  (Nldeckiege). 

7)  Id  Titlam  PramnłcaDam.  8a  mieszkanie  Fmnni^e. 

8)  In  equam.  Na  kooia  zdradliwego. 

9)  Ad  Nic.  Kirlenm.  Do  Hikotaja  ^rleja. 

10)  De  erpagnatfone  Polottel  Dobycie  Polo<*a. 

11)  Ad  Licen.  Do  Llcy. 

ti)  Ad  Yeneretn.  Do  Cyterel. 

13)  Andres  Patriclo.  Do  jQdn<iJa  Patrycjo. 

7%reng  Jana  EoehanoteskUgo.  Taie*  gont  hmainum  meniet, 
ętuUi  pater  ipse  JitpUer  auctiferat  butramt  l-asniite  ierraii  Cum, 
ffrałia  et  prtvilegio  S.  M,  M.  \b  Krakomie ,  w  druka/nd  Łaxarxo- 
IMJ  roku  pańskiego  1S8Q,  4.  8tr.  2S.  C4.  Exempl.  Jest  w  bibl.  Or- 
dynatów Zamojskich). 

b)  Tkreny  Jana  Kochanowskiego.  Talet  tunł  kominum  mentet 
gnali  pater  ipse  Jupiter  ancliferat  lutiramt  ItatUne  lerraa.  Cum 
gratia  et  primlegio  S.  E.  M.  v>  Krakomie,  w  drukand  Laasartmeej 
Soka  pa'^Mego  1583.  4.  str.  39.  C4.  dr.  goek. 

Na  odwrocie  str.  2.  Orazuli  Kocbanowskiey  wdzi^czney,  aoieszo- 
Dey,  nlepospołitey  dziecinie:  etc.  NiemaszoięOreznIo  moJa.Tlu'enXIK. 
albo  Sen.  Koniec  Threnów.  Na  ostatnia  str.  89.  (powinno  być  26). 
j^tltaphiam  Hannie  Kochanowskiej. 

Y  tyś  Hanno  za  siostra  prędko  pospieszyła, 
¥  przed  czaaem  podziemne  hraie  nawiedziła, 
Aby  ocieo   nieszczęsny  zaraz  odt^owal 
Wszytkiego,  a  na  trwalsze  rozkoszy  się  chował. 

Egzemplarz  jest   w  bibl.  Oasolińaklego  we  Lwowie. 

C)  Threoy  Jana  Kochanowskiego  prz^oiyl  na  Język  łaciński 
F^anc.  Dyonlzy  Knlaioln  i  wyd^  w  dziele  swem  „Cannina.  Var- 
saTlie,  In  lypagraphia  aalica,  1781,  8.  str.  200."  od  str.  140—169: 
Threrai  Joamtii  Cnchanomi  Poetaman  PoUmonim  Prmdpif.  Ad 
Franciteam  KarptAtU  Thrmut  1^19. 
Epinioinm. 

Joeam.  CochancBii.  Ad  Stephaman  Batborrhejmt  Regem  Fblo- 
ntoe  inely^im  Moteko  debeUato,  et  hioonia  recKperata  B^nicioa. 
Amuo  a  Ckriato  noto  1582.  Craeomae,  «n  oficiTia  Latań,  Asmo 
Dni  1583.  i.  Fiij.  kart  36. 

Na  odwrocie  tytuln :  In  nnptiiB  illnBMnm  Joan.  Zamoso.  R.  P> 
CuioeL  Ezercittg.  Prafecti:  ac  Griaeldis  Bathorrbeae  Cbristopfaori 
TransIlT.  PriDcipia  et  Begia  fratri  filiae,  ad  lyratn  cednlt  Chriatopk. 
Clabonns  Mnsiciu  regias.  Idlb.  Junt.  Anno  Chriati  luS3. 
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Dnodeaaritu  l— LXXQŁ 
Na  oatatniij  karcie: 

Cam  Stepbtuii  imifoBitDm  eat  nomen  tibi  nempe  coronaa 

Omen  id  esl ,  et  magni  iam  ftiit  impeni. 
Idem  vera  liomiiium  quod  dioeris  ore  Bartlionheiis, 
Flumina  deaigDat  conailU  alts  tai. 
Pocsem  dietiction  grecki.  —  Egz.  Je«t  w  bibŁ  Tarnonsk.  w  Dzi- 
kowie. 

Epitłialamion, 
Joann.  Cochanovii  ia  Nuplia»  illuatraim  Joan.  de  Zamoście, 
B.  P.  Caneellarii,  et  exertilumn  Frae/ecii:  ac  Grisełdit  Sathor- 
rheae,  Christophori  Trajtńioaniae  Prmai^,  et  Sar&daa,  iSSSepAon* 
Polomae  regie  fratria  filiae,  Epithalamion.  Omcouiae,  Anno  Dtd 
i683.  Idib.  Jun.  i.  A  3^.  i. 

Na  odwioeie  tftnfo:  Ad  Ifram  oediitt  Christoph.  Clabanoa  Ha- 
stcw  reglna. 

Na  karcie  AiJ:  Stroft  I— m.  AnUeb^e  I— m.  Epodoa  I— m. 
Craeoviae  in  olIlciiM  Luari,  16S3. 

Egzemplarz  Jeat  w  bibl.  lir.  Taroowsklob  w  Dzikowiec  1  br.  Po- 
toefcich  w  Braełanacta. 

I««da, 
JcMda  do  Moaieury,  y  posługi  t  młodj/ch  lal,  ai  y  pnet  teaty- 
ttek  czai  pr»e«zt^  looyny  x  MoalaeaeHm,  oyazyznie  guiey  i  Pcmom 
treym  caymotte  J.  Ealą.  Mici  P.  Snntopha  Radziwila.  (na  końcu:) 
WErakome  ta  drukami  LruaroMoey  1583.  i.  kart  S.  (w  Dzi- 
kowie.) 

b)  Toi  samo  pod  napisem:  Wtaranieme  do  Moskuyy  Ery»tlo- 
pha  Śadfimiła,  Polnego  Hebiuaia  W.  X.  Ldtewakiego,  Toku  1581. 
J.  K.  Ł  t.  m  i  t.  kart  6.  dmkiem  gockim. 
EUgio. 
Joann.  CockaTuniii  Elegiarma  libri  HU.  Einsdem  Forica- 
nia  »£ve  B^grammatton  Ubellus.  GroBaoia^,  in  offieina  Latari, 
Anno  Dni  1584.  i.  str.  109.  X5. 

Na  odwrocie  tytiiJu ;  Ad  Leclorem. 
SI  qni8  eris  lector  nngafum  forte  mcamm, 
Nostra  Tel  igaoto  Musa  i^oata  tibi  eert 
Hoe  BatiuB  duzi,  qu^  longo  carmine  amnBOB 

AS[atif  et  sardis  abatrepere  aariculla. 
QaiB  contro  CannaB  igitur  ma  muniet  IieroB?  ' 

Scripłorem  inBolsnm,  qualem  ego  me  eBK  soio. 
Non  AJaz  dypeo,  non  teiertt  sgide  Pallas, 
QiiO  minsB  i  naaiB  pendeat  indomitis. 

Jo.  Co. 
Ealgga  I.  zawiera  XV  etegij,  draga  Zł,  tneci»  xvn,  a  ezmtrfa 

^iko  m. 

Na  str.  125.  Foricouiia  siTe  Epigrammatum  UbeJlus:  AdPetrum 
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t^soorlmb  —  yotnm  —  Ad  aodalea  —  Oe  Nenm  —  Id  pnelUe 
TenetsR  —  In  tnmiilnm  Fmnc.  Petrarchje  —  De  sci^iłte  rinsflem— 
Ad  CdHitniłina  —  In  hnaglnem  Sarianl  —  Ad  Andreani  PatriclDm 
(Nideoki)  —  Ad  Teoerem  —  la  «0BVjviiHn  —  In  B»OTarum  Cftha- 
raedam  (BAwawk)  —  De  Anna  —  la  Baedium  —  In  Milantonem— 
De  BpeetacnliB  D.  Marc!  —  Epithai*^nm  Niealai  Fiilet  —  In  Amo- 
rem dorafientem  ~  Ad  Ibycum  —  Ad  Lncfnaai  —  Afl  -CoftimaDi — 
Epitaphinm  N-  CreteoYJi  —  Ad  Faustum  —  In  Cypasslm  —  In  ima- 
ginem  Aiidr.  Daditii  —  Ad  Petcnoi  —  De  Neara  —  AdTomam  — 
In  Hederam  —  De  Lyco  —  Ad  Fabnllam  —  Ad  Petrum  Boriinm— 
Bpłta|A4tm  Andr.  SeHsIaril  —  In  imagjnem  iatm  —  Ad  Iłfcelanni 
FMemn  —  In  rietoriam  moophonfiB  —  AdPHllppum  Padaerimn— 
EpłbifAtBin  S,  Oera«ini  —  In  Imagtaem  Andr,  Patridl  —  In  dinftem 
■npertem  —  -Cenfesało  —  In  natriem  Tegioin  —  Ad  Nic.  Badlvi- 
Inm  —  Ad  enndem  —  Ad  Aurelinm  —  hi  'wronani  —  Epłtaj*hm 
gt^elai  —  Ad  JiKObam  Goredom  —  Ad  Plioleon  —  In  Postbunram  — 
Ad  Eplscopnm  Crao.  (do  Myszkowskifigo;  Jest  w  pieśniach  pe  pol- 
sku)—Ad  Petmm  RoTzłma  —  Ad  Snlpltioni  —  Ad  Dioderam  —  Ad 
Ibycnm  —  Ad  MusaB  —  In  amorem  —  EpjtapWani  Tom*  —  In 
(Mieen  —  la  ATdnm—  la  imaginem  Frarte.  Maslałii  —  Ad  Andr- 
Daditinm  —  Ad  lectorem  —  Ad  Leabiani  —  Epitapłilani  Maroni- 
dis  —  Ad  NSTOtum  —  Ad  Bwanamim  —  Ad  Tontoatnm  —  De 
Phflenide  —  Ad  OaUau  —  In  vjllam  Dąbroritiam  —  Epltapbinm 
Kwnii  -Oreioerl!  —  Ad  BeHodomni  —  Ad  Patniin  Sayiimn  —  Jid 
metAzam  TWemn  -^  In  Tenerem  natsntem  —  Afl  Fetnim  —  Ad 
Btan.  Tł^elTedrimn  —  ^Oracrinm  —  Ecpii  Gllneonb  epitaphfnni  — 
De  PhBaeifide— Inpotftemyarsorleii,  — Ad  Alb.  laiscnni  — AdTec- 
tinm  —  i^pitaphiDia  nantae  —  Ad  Laberinm  —  Ad  Lncam  Gomlehnn— 
EpHayMaiH  Ntcrtae  —  Afl  >ndr.  Tritesinin  —  Oriphna  —  Gripłras— 
E^^nB  —  ^GWphnH  —  EjŚtapli.  Phll.  Padoe^B  ~  Alind  —  AB  Dr- 
bium  —  In  aqullam  —  Ad  Senricnm  ydefdinn  regfem  Cracoilam 
renlentem  —  Ad  Petram  Costecam  r-  Ad  Jo.  Firlenm  —  Ad  Atta- 
lom  —  Ad  Crocalim— Ad  Niool.  Gelasinoin  —  Ep!th.  J.  Orebaii  — 
Ib  Łlnmn  —  In  Homentm  —  Ip  Laertem  —  Ad  JoTem  pro  boTe  — 
Ad  Mriaaom  —  fu  Lagenam  —  De  Lyeophrone  Hedtco  —  Sta- 
nlalal  Howi  Cardinalia  Manibns  —  Sentcntia  Eplcnri  —  De  Hermo- 
gene  —  Epithaph.  Pynthagone  —  lo  COlnnmain  —  In  eaodem  — 
In  CfBaarem  —  Ad  And.  fiahittnm.  —  Fima. 

EgŁ  Jeat  w  bibl.  hr,  Tamow^ieh  w  Dałkowle  i  w  bibl  pnbl. 
OsMiiAsk.  ne  Lwowie.  O  tem  wTdanio  obaei  Wizeronki  I  Roztrzą- 
sania naakowe ,  t  IS.  Wilno,  1«37,  str,  142—144.  (fdzle  aig  inąi- 
dnje  aómaczenie  nlettfiryoh  epigramatów  polskie;  Pleśń  da  towa- 
rsygiów  —  Do  Heery  —  Do  Anny  —  Do  FanBta;  zna]dnjjce  aię 
na  braegn  egzempłar«a  biblioteki  niegdyś  Załnahiafa,  a  teraz  ceaar. 
w  Peteraburgn,  dopiaane  nfcKnaJomą  ręką. 

Ha  tytule  ddeła  Staniał.  Sokołowakiego  „Orationes  eccleBiaaticn 
■epłen-Colonite.  ł&8T,  sM  out.  epigramat  J.  Kodt. 

„Corpore  non  magno  est  SocolovinB   at  Ioqnitar  sie: 
Ut  Łaertiadeni ,  Neatoraąna  nfa^nnet. 
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Pełli  qnl  prKieotem  andit,  felii  igipiiuę  et  iOą  wt 
Qd1  le^t  ciiipfj  scripta  dleerta  vli:i." 

b)  Joan.  Ooehaauniii  Elemirum  Hbri  JUL  Ęiusdaa  Foricte- 
nta  mue  Epi^ammcUiaa  Uheiiuar  (hofimnątf  in  oMcina,  Ąndrtae 

Pizedrakowiuio  z  wydania  z  r.  1684  be&  tadnrota  odmiaD. 

c)  Elegie  Jima  KoohoMowsbiego  t  łaoiĄgkUgo  pr»ei»ion»  pnset 
Kaiimiena  Broduńtlaego.  Wammwit,  dr^t^Mt  A.  Gotf^ioiuSciego 
i  ix>^.  1839.  8.  PtteAaowy  ett.  XXI,  teito  86,  Blegtj'  SS; 

Elegia  I.  Do  Kraysztofa  Eadziniła. 
„Nie  HoEj  mi  (jeMim  JoBt)  poelą  bjdi  dały, 
Kie  pomnę,  bym  AoAshfej  kleij  dosiągt  akaly. 
„Non  ma ,  Bi  modo  Btun ,  HnesB  fecere  poetom  etc.  E4.  t  El.  Ł 

Elegia  n.  Do  Przyjaciół, 
„pf ółna  we  mole  drużbowie  cboecie  poilnieSć  <]qclia, 

Bo  kiedjŁ  mi)oBĆ  głoHO  rozomii  poabicbaT' 
„Nnllo  operie  prstlo  lapanm  reuocatis.,  amid, 
Bana  pamm  pradens  conailła  odit  amor.  etc.  Ks.  I.  J^eg.  XII. 
Elegia  m. 
„Pomng,  co  łtary  mgdraae  mawiW  mi  zamlo*?,, 
Tam  gdzie  Antesor  Icły  ^^oiyciel  grodu. 
„Hmc  mihi  barbatam  memini  dlctare  magiqtmm, 
Magnas  nb)  Antenor  post  sna  f^Ca  cobat      lajH.  Et.  XVII. 

Elegia  IT.  Do  BadziwSa. 
„Smlatisbym  Badzlnite ,  gdy  fdsiea;  qa  l)o]e  etc 
„An  tn  me  cor  habere  potas,  qiu  bella  paouitl 
ImbeUea  rereos  dem  Kadiniłe  tibl?  Ks.  HI.  EL  IX. 

Ele^  V.  Do  FadnłewskJego. 
,^  Heliboi^akim  wawrzynem  staję  ^$  przetf  tobą 

Padniewaki!  Mozy  moJeJ  celn  i  ozdolio. 
,^  Hellcone  tibi  SoreUtea  apport»  cofoo^ 
Padneal,  AoBidam  cofa,  manm^ne  deena.  Ka.  IK  El.  T. 

Elegta  VI. 
„Jeg»»e  ta.  w  pt&ntl  mojeł  mądroM^  niepost^, 
hby  m  kiedy  mUoM  występkiem  riQ  z&Isl 
„Nondom  łanta  meorn  Bobilt  aaplentlai  pwtBB  t 
Ut  miM  gnnde  aU^[M>d  erimen  awwe  pirtonk    1^,  t  gt,  III. 

Elegia  TIL  Do  Fr^jMiAla. 
„Himo  z  i^acuR  n  tzyi  Dnieananą  dalewioSr 
Ty  paccie  za  dalekie  eciefcaM  granłCOr  et». 
„Tu  tamen,  ben  mieera  ftaatri,  QbteBł«4^  pnella, 
Audrea.,  lonęaa  pggia  inire  viaa.  Ka-  I-  El>  nn. 

Elegia  TJIL  Do  TamowBfciego, 
„Nie  wely,At-ie  HJę  Tarnowski  I  jeUi  w  nc^era  pieniti 
Niekieiy  wzmiankę  zoiu^icaz  o  ttręjam  ipueojn  ątą. 
„Nolim  te  pndeat  nostris  ai  quando  libeUiB, 
Tarnoni,  nomen  legeria  ipse  tnnm.  Ea.  I.  EL  T. 

Biblioteka  Polaka.    Jan  Kochanowski.  2T 
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Elegb  IX.  Do  Karola. 
„TbU  praestwdr  Karolo  I  obu  nas  rozdsida, 
2e  nlewlem,  csyd^  dojdzie  ten  ll«t  pn^jadeU. 

„Tani  longe  dlstu  a  noatrii,  Carole,  terria,  

Ut  te  h»c  lectnrnin  Tix  aliqnando  potem.      Kt.  m.  £1.  TUL 
Elegia  X. 
^leoh  mi  elq  nikt  nad  nnją  mBoW  nłe  itjrtoA, 
CłuMlałl^  Iwlatem  władał  od  od  do  oaL 
„Neno  meo  ewtet,  ąnantamiiia  Cronu,  amoil, 
OnantnmnlB  lato  ooblHa  imperio.  Ka,  L  EL  TI. 

Elegia  XŁ  Czekanie. 
„Gwiaidr  do  mona  ciągną,  kO^je  w  s^iad  godsd, 
A  Udya  nleapleasna  dotąd  nie  pny cfaodii. 
^Tdera  In  Ooeannm  properant ,  ftiglt  ignea  Fhaebe , 
At  ta  nondnm  eUam,  Lydia  lenta  Tenla.  Ka.  Ł  E3.*X. 

Elegia  Xa.  Do  Lld^l. 
,^  nie  ^e  iIAi  wonnrch  nie  paliłem  nlebn, 
Jak  hjm  z  tobą  dni  pędził  al  do  dnfa  pognebn. 
„NU  tam  enizS  nnąnam  dinoe  nun ,  Tits,  precatoa , 
Coetnm  adoleoi  lanctls,  et  pla  tnn  fo^  Ka.  IL  El.  I. 

Elegia  ŻUL  Do  H^akoWaUesio. 
„l^aakonakil  gify,  eo  ł^o,  i  konny  i  ^emy 
namnie  pized  wxy  awego  biaknpa  alg  spiesir. 
,Jnter  tot,  H7K0Tl,eqiutnni  peditomgne  catemaa 
Obnla  ponłifld  qDB  tibi  torba  ano  eto.  Ea.  UL  EL  X. 

Elegia  XIT.  Do  LydyL 
„Żegnam  niewdalęozoe  miastol  Joi  na  wiejskie  wcsaa; 
ZeswolOa  Udja  wstąpić  do  kolaay. 
„Udu  łnTisa  rale:  latoś  conccMlt  In  agnM 
Łjdla  carpento  veota  ftagace  mea.  Ka.  L  EL  XIIL 

Elegia  XV.  Do  Mieleckiego.  ' 

„Sayaiak  a  głowy  Mielecki  I  na  bok  mlea  i  taraaa, 
Zdąjm  abroję,  co  cierpiące  ramiona  obareaa. 
„Solne  capot  galea,  e^penmąoe,  baatamąoe  MeleU, 
Depooe,  et  patiem  ense  rednge  iatoa.  Ka.  Ł  EL  TIL 

ElegU  XTL  Do  Lidyi. 
„Jnł  mią  nfe  oUi^J  błapuni  abargaml  tw«jeni, 


Ilala  oon  taoti  et  regna  Tidere  miliL  Ka.  Ł  O.  XI. 

Elegia  XTU.  Do  Bacha. 
„Sam  się  napatn  o  Bachn!  tw^  Śpiewak  de  proa^, 
Co  Ja  od  niezbłaganoj  Cyp^T^^r  ponoazę. 
„Bacche,  tona  Tates  tlU  snpplicat:  aspice  qate80, 
InunitiB  qno  me  torreat  igne  Tenns.  Ea.  II.  El.  IŁ 

Elegia  XVin.  Sen. 
„Nam  Bkronnym  wieszczom  bogi  idą  ko  pomocy: 
Złotą  we  Anie  Cy^ydę  widziałem  tql  no^. 
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„Cnn  pi]  TstM  dinnm  Boiniu:  anrea  tIm  eat 
Adftere  1ii»oduiIi  bu  mlbi  noete  Teuoa.  Es.  n.  EL  m, 

Elegia  ZIX.  Do  Zygmiuta  AnguBta. 
„FhlkAw  cUopew  na  atU  f  anbiU^  woni, 
Prea  i  wodą,  winem  prtna  niedi  csara  zadzwoni) 
„Sparge  pner,  viobs,  et  ataoto  prolbr  odores, 
Et  renioBe  tjfinpluu ,  et  milil  ftmde  mentm.      Kb>  n,  EL  TIL 
&itga  druga.  EUgij  XVI, 
Elegia  Ł  Do  Owou^iaki^o. 
^aUem  d  OasoUArtil  winien  Jeet  podri^U, 
To  tmjBtko  I  leroa  itjóaA  nie  mÓH)  ■'MOt  i^ 
„Onantom  Oasolinl,  IM  debeo,  d  oi^am  t^ 
Haziine,  0[ds  non  eat  penolnlise  mes.  Ki,  DL  EL  TDL 

Elegia  n.  Do  dilewie. 
„PIrHty  lodde  I  natnrae  niewdiiQ0Bne  dstewlee , 
Którym  M  kartatt  nieoiSj  i  Tomiane  Ilee. 

^jTtb»  progeniea,  natnne  inimiea,  pnelln  

On^  HU  (Onna  odlo  eat,  et  nma  ora  ccdor.   b.  n.  El.  Vni 

Elegia  OL  Do  Udyi. 
,jne  tak  alę  ąmnd  ieglan  wbM  nc^toAtUo)  toni, 
Odr  iioe  EasdroAna  gwiazdy  do  Jedn^  lariiniL 
,^on  ita  wllidtl  BOloant  Keptonia  nantae 
Aegaon,  cnm  oaeea  aydera  nocte  latenŁ  Ks.  O.  EL  V. 

Elegia  17.  Do  Uguiyna. 
„PneBtaA  atg  dla  ulewdzlęozntt]  LigniTiile  amncid, 
Hote  Amor  na  lepsze  koleje  nas  TrrńoiĆ. 
„Parce  qiierl  batnm  dori ,  Ligmine ,  Neaeiae , 
In  mdłiiB  noBtraa  vertet  Amor  lacluymaa.  Es.  U.  EL  DL 

,  Elegia  V.  Do  UysdiowBkiego. 

„M  Ja  wieuozAw  dq  PT^t  ni  pizyki^  niebiosom. 
Abym  poaiiał  kres  moim  wyznaecouf  loBom. 
„Nos  ego  ctBieatea  animoe,  fRtiqiie  laboro 
Cónscla,  Ii^TBConl ,  aydera  noise  md.  Ka.  DL  B.  D. 

Elegia  VI.  Do  Łldyl. 
„Cianio  mi  ową  chwilę  JakM  wrdg  oanaeiył. 
Kiedym  deble  Lidyo  raz  pierwszy  zobaozyL 
„InEuiBtns  fait  ille  dles,  cum  Lydia,  prtmnm 
OceoiTlsti  oenlla  aapldenda  mde.  Ki.  D.  EL  VL 

El^ia  vn.  Do  Tęczyfiakiego. 
„Ciwarte  podobno  lato  Tęczyitakll  nastaje, 
odkąd  deble  dal^e  aatrzymnją  kr^e. 
„(^nartna,  ni  fiillor,  Tęclni,  hic  Tertltnr  annm, 
Bitenio  nt  longaa  dnda  in  orbe mimu.  Ks.  Dl.  £1.  IT. 

Ele^  vaŁ 
„Znowni  matko  Amoika  wyzywasz  do  bojn? 
Nigdy  ty  ze  mną  uiedieesz  cSaglego  pokojn. 
„Rursos  ad  anns  redls  pharatratl  mater  Amoni, 
Kolia  tiU  meonm  pax  dintnma  plao^  Ks.  UL  £1  L 
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Elegia  K. 
„itl^try'!  co  aią  ba  oMbu  pogodneniD  pniecie. 
JeJU  nid7  i  w;  ogied  railoicł  cztijedle. 
„Anrae,  cuae  £aeIo  apiralis  lene  sereDO, 
Si  qaaiido  (it  ventoB  incalefeclt  Amor.  Es.  1.  ^.  IX 

.£Iegia  X  Do  Staairiawa. 
„Ódybr  Thalia  .incja  zb;t  yTostą-u^  Adsła.. 
WfbacE  miast  miJoinikn  I  riieA  ią  wf diowala. 
„Urbig  amatorl  ai  aostra  Thaleia  rideCar, 
Stanoesilaa,  tuil  rostica,  rurę  veiuL  Xa.  ID.  KL  XL 

Elegtm  Si  Do  ByiikMAblCgo. 
'„OttalHiudl  Anlenn  ariłe  brris^  izońć, 
Jni  damio  bałe  Krępah  pod  «we  loiedia  >Kt6oii, 
„Hdbb,  rdiii<iMninis'iipaB  Anienii  lamotoas  , 
In  soa  me  pridem  'OŃpatoi  anWR  toobŁ         Ki.  iU.  M.  XIIL 
Elegia  Xłl.  Do  P«rłc*o  (powhmo<»jfi£:  1'einfcego; 
JfHdeckiego ,  potn.  biskupa  Inflant.) 
„Wojna  grozi  Patrycy  1  czyi  i  My '  <i»  fcojn 
Podniedem >eaMe  nas^o,  taj  syny  pólrójn? 
„Bella  instaiit  Patrici:  nam 'nos  qnoque  IwAi  WMptmiiti? 
Et  dabimDB  dnrae  nottina  mltlDaef  fte.  ffl.  lEi.  SBfL 

Elegia  Xni. 
„Łan  i^czysty  obsiewam.,  bądł  nii  dvrorże  zditiW^  I 
Zwodne'  trr^  obietnice  Jui  "wys^  mi  z  ^oA^. 
„Patria  rnra  colo,  nonc  f£UIax  aiUa  valebl8 , 
.Słlipromlssa  eqaidem 'magna  ntailla  Uioror.    'Es. 'UL 'Efl.  XT. 

Elegia  XIV.  Na  łgon  Jana  Tanionskiego. 
„Nie  p^dę  -Ja  TarnAwaki'!  za  tohą  ze  'Iż^ml, 
Ni  tnej  Śmierci  aoiatnemi  onncę  plelnlami. 
„Non  ego  te  lachrymia,  łamoni,  proseqiiar  itttlil, 
.Aattua  Ingnbri  carmina  fata  g%mam.  Sa.  tT/BL  U. 

Elegia  XV.  Do  Pawta. 
„I  Paweł  ehmaronośne  chce  Alpy  prześledzić, 
Choe  brzegi  ^tarołyEneJ  Partenopy  zwiedzić. 
„PaulnH  nnbiffiraa  Iransińittere  cogitat  Mpus , 
■Et  #rocul  antiquam 'viaere  ParOieilopem.  'Kb. 'I^''. 'EL  L 

Elegia  XVI.  Wanda. 
„Teraz  Mnzo  zwyczajnem  zdśpleWaJ  Dam  pitmietn, 
Bitną  Wandę,  co  polskiem  władała  plemieniem. 
„Nnno  age,  quod  pacto  beltatrhi  Vitnda,  Polonia, 
.Praeftierit,  BoHto  cannine ,  Mnsa ,  reter.  'HB.  "l.  'ftL  XV. 

Nie  aą  więc  jeszcze  przetliimaczoe  z  Kgi^  I.  elegie:  S.  '8.  14, 
s  księgi  n.  3,  10,  Ui  z  l^aięgi  ni.  3,  6, 12,  l'G;  z'kwę^  rV.  elegia  3. 
BrodziAaki  powiada  (sir.  V)  „Ifeieai^ń  elegi]  w  tlóoiaHzeiltn  wy- 
pniciłem,  nlektńrc  niezupełnie  Wiernie  Oddsłem."  2  powyższego 
wjUozenia  pokasuje  alę,  ii  Jedenaście  elegij,  po  najni^kazej  ez^ 
treioi  miłoaouj,  Jeat  opnszczoDycli.  — 
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JfHM  £MhamaK«Me^  'Epitiaiamium,,  wi  wesele  Ich  SS.  Pana 
J.  M.  KrJ^ettofa  itadatroUa,  Xiqłęem  na  Bireach  y  x  Duhau^i 
Eetnumu  p<S7iągoi,j/  ,PodcsKi»ago  .SiętttDa  wi<lkie0o  ldł«mtkie§Of 
Smytowgkiągo  jf  Sokeki^o   gtaroet^  y  J.  M.  .Sięiny   Katartyiijf 

lamńe,  u  drukamiiijatarmiMięyi.Balca.PaAaliieao  1684.  4.  kartek  4. 
Sj|^  AiiJ.   JJnk  gitM.  IJrtal  m  ruakiMli. 

Sasemplara  intr.laatw  UbliotasepabL  OaaolirtAleli  we  Łninrid. 

1)  Pealtert  Samdow  jpraddadomia  Jcaea  EochamwiMego.  i, 
Str.  216.  (brak  ^tohi).  ^^fszedł  zapewne  w  Krakowie,  ir  drukar- 
ni ŁazarzoweJ,  w  t.  1£7&.  '^jdanie  to  nwała  P-  Fnyboroneki  ł> 
za  pierwntna,  i  znamiona  odrółnJąjgBe  jeod  {rćjsoiejazfah,  izczeg^- 
wo  ojuB^J*.  Znamiona  HI  te:  Po  str.  216  rejeatr  podąjąoy  początki 
£salmAiv  nie  po  pol^o  Jak  w  .innfeb  wjdaoiacb,  teci  po  ładnie. 
Prijwil^  stoi  na  cade  niłestrn,,  giy  w  innjch  wydaniach  znajduje 
sig  on  na  odwrotną)  stronie  czmut^J  kart;  rcjeatm.  Znak  wodnym 
herb  Jelita  na  tarc^  pOkryt^  wi^k<)  koroną.  W  psal.  43  .1  90 
zn^di\]e  Btg  apoatrofowar^y  łiriyim^  do  „tP  oUana,  <f  'oAnidiw- 
ńąt",  aw  psal.  109.  wierszu  ostatnim  ja^  omca,  co  w  pó^ąjszydi 
wydaniach  ze  szkodą  tiannonii  imienioDO  „do  (dtaraa,  jako  owea." 
W  ps.  107  wiersiu  12  i  końca  »toa:  „Za  (saaem  jprzeginsU  ie  ieh 
barzo  mało"  nieraz  ten  w  nast^nych  wydaniach  zmieniony  zoittd. 
Peozątkowa  sło^a  kaidego  psalran  .ząłmnje  4  wiersza  dmkn,  tylko 
w  pa.  70,  81,  93,  97,  99,  111  i  119,Jest  ona  mniejszą.  Na  str.. 104 
106:  CzęM  wtóra  Paałterza  Dawidow^g,  zamiast  Psidtaiza  Dawido- 
wego ozc&ć  wtóra. 

2)  Peałleri  Dawidów  przekładama -Jaria  KoehanouuMego.  4. 
Str.  216  1  rejestr.  Brak  tytdłn.  Wyszek  takłe  w  Krakowie,  za- 
pewne w  drakami  Łazarzowi  i  w  l^ie  roku.  'Sa  pierwszy  rzitt 
oka  wydanie  to  nwaiane  bydimoie  za  toł  »amo,  co  wyie);  ^ówn* 
jednak  rćinleę  podłóg  p.  Przy  boro  wsltiego  stanowi  znak  wodny,  Któ- 
ry pnedatawin  herb;  "lipor  z  pńlkaięiyoem  rogami  w  g6tq  ólirftoe- 
Dym.  W  pa.  *0,  'wiewm  .34  wyfltTikowanor  „Daiy  kto  trwa  d"  otm- 
dtteMąt,"  zamiaet  „-^  aimii^iegiqf'  Oidwną  «e^ą  odniiennoAei  tttfft 
wj^nóa  od  'poprze^Biei^  ^zmichodztnry  w  pe.  107  ,w  12  wiersn  <A 
końca;  „Bóg  odwrócił  twt  oko,  Oi  ich  bamo  mało." 

Poprawka  ta,  zapewne  przez  aamego  anton  'nobloita,  zHąJdi^Je 
aią  sMe  we  -ws^atMCh  pCtitit^»?ch  wydaniach. 

3)  Pfałleitc  DmeiSota  pnektadania  Jana  Soehemomkitgo. 
W  Erakcnike,  w  drukami  Łtmnmmneff,  iBTS.  i.  Str.  .216.  Beyeilr 
Ptabnów  wedle  tytutote  Pahltich  rii^ra  ^obtMadła  na  4  kartach. 
Opuazezono  zatem  w  ninłfjmH  i  '\t  Matęptyich  knKlnniaab  rejestr 


J)  Wiadomoió  o  iyciu  i  mttnaeh   Jana   KoiiMnewiUgo.    Poinwli 
1857.  8.  na  tir.  80  i -nasilffpH. 
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ładńiU  smOdiOącr  elg  przy  dirdch  popnedido  opIsanToh  ffydaolMA, 
Nb  końcu:  Gum  GhaMa  et  Primlegio  S.  R.  M.  W  Srokowie. 
Z  Drubarnie  Łatartateeu,  Roku  Pańskiego  IS78.  Na  atzm^e  od- 
wrotna] ostatnie]  karty:  Pngwtl^,  z  optuzcaenietB  iTyrazów  „ba 
dotoienia  tataego  autora.  Znak  wodny,  herb:  J^ta  na  tarczy  owal- 
■(0 ,  bez  korony.  ApoBtrofbwanie  do  tylko  w  pa.  90  ■ałnymano ,  S 
a  oimidxie»iąt  zrobiono  oimdńesiąt. 

(Ob.  Zahiski  Bibl.  Poet  Polon.  p.  GO.) 

Psałterz  BwAJ,  Jak  wiadomo,  przypisz  Jan  Kochanowakl  pię- 
knym wierszem  notrawl  Hyazkowiiklemti  blaknpowi  krakonskimm, 
który  w  r.  1677  a  katedry  bisknpioJ  Hockie]  przesiadł  stę  na  Kra- 
kowską. Pierwsze  aatem  wydanie  Psałterza  nie  mo^o  wyjiii  z  dra- 
ka przed  rokiem  1677.  Hnle  się  zdaje,  łe  dzieło,  tak  doskonirie 
co  do  swe]  fonny  tak  w  owyoh  czasadi  pobotnoioi  prawdziwe]  1 
sporów  reli^nycb  bardzo  ^toycb  połądane  1  potrzebne,  a  zale- 
cające sig  taką  czystością  Języka,  mogło  bydł  tr^krotnle  w  prze- 
ołągo  Jednego  roku  drukiem  powtórzone.  W  tym  domyte  ntwier- 
dń  mię  i  ta  okoItcznoSć,  te  w  r.  I58G  wyszło  trzy  wydaó  zbiorą 
pism  Koebanowskiego  |  pod  tytidem„Jan  Kochanowski"  w  Krakowie 
w  drak.  ŁazarzoweJ.  Bok  1678  nwaiany  dył  dotąd  od  nagzycb  kslę- 
gomowców  za  pierwszy  rok  wyJActa  na  iwiat  Pasterza  Kocbano.w- 
sklego.  Dopóki  nie  odkryją  się  wydania  pizez  Paoa  Przyborow- 
flkiego  pod  1. 1  II.  opisane,  z  znpełnemi  tytnłami,  i  Jełeli  w  nieb 
znąjdnje  się  dedykscya  do  Myszkowskiego  Jako  bisknpa  krakowskie- 
go: nie  moina  przypnścić,  Jak  p.  Pizyborowski  chce,  te  Jni  w  r.  1575 
KocbanowBki  oddał  swój  Ps^terz  do  drahn.  Jak  wielce  to  dzieło 
było  poazDkiwane,  Jui  z  tego  wnioskować  mołna,  łe  od  rokn  1578 
do  1641,  a  zatem  w  przeciągu  63  lat,  wyszło  21  wydań  I^^terza, 
dotąd  nam  znanych,  licząc  w  to  Jnł  i  Siedm  Psaimów,  r.  1679  osob- 
no wydanych;  wypada  zatem  1  wydanie  na  3  lata.  ' 

4)  Siedm  Pttdmfm  Pokutnych:  Jama  KochanowsHego.  Cum 
Gratia  et  PrwUegio  S.  B.  M.  W  Krakowie:  w  Dr«karm  Łata- 
nowey  Soku  I^tAalciego  MDLXXIX.  (1679)  i.  Str.  10,  Znak  wo- 
dny hwb  Syrokomla.  Zwrotkę  ostatnią  psalmn  61  wyizacono,  któ- 
rą w  wydaniu  pierwszem  oidego  Pasterza  czytamy.  — 

6)  MeUtdicB  na  PMattem  Poltld^  jpraes  MikoŁaia  Gomoikę 
uciśnione  (Winieta:  Sęka  i  poehodmą  gor^ącą.)  W  Krakowie 
W  DrukarTti  Łaeareowey.  Boku  Pańtktego  1S80.  4.  kart  lfi7.  Kgn. 
VvD.  Odwrotna  strona  karty  tyti*>w(!|  biria. 

Na  drn^e]  karde: 

Jego  HAci  Księdza  Piotrowi  Myszko wskiemn,  a  Bołey  łaAi  BI- 
akapowl  Krakowskiemn  eto.  a  Pann  mnie  Miłościwemo. 
Ja  teł  snopek  pierworodny 

Nlosęó  Panie:  aca  niegodny 
Twoich  rąk  wielkiey  zabawy. 

Nlegardi  proszę:  lecz  łaskawy 
Okai  wzrok  ofleize  małey, 
Etórąć  daię  z  chuci  całey. 
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inoSQ£  nowe,  Helodye, 

Dftwidone  Psalmodje: 
KtÓM  na  nowo  wydana 

Psalteiz  tobie  priTplaaiir 
89  łacafnebno  nczyiiioiie. 

Prostakom  niesatrndiiione. 
Nie  dla  Wlocbow,  dla  Polaków, 

Dla  naazfoh  proBtych  domakow. 
Wsiakłe  leUi  te  łaaliawą 

Ufizą  twarz,  ktema  oliQĆ  prawą, 
Podam  lepaze  do  rąb  twotdu 

Bo  to  ghatek  poriog  moich. 
Które  ebndą  zapalone 

SłoirA  wieemie  cniewolone." 
Na  odwTobieJ  stronie  barty  drogią]:  4  ors^l.    . 
Jie  boe  operę  Helodiaram  NicoU  Gomelen  Andren  Triceali    Eplf 
graroma* 
Saomm  Pgalmograpb]  poema  Yatis 
Ut  nnper  Cocbanoninł  ventiatiś 
Yertena  carminibns,  snis  Polonia 
Omnibos  numeris  dat  ab«dntnin : 
Sic,  ne  qiiid  sibi  oonąnerantiir  Uli, 
DolcJB  Uniica  qno8  favat,  deease, 
Hac  luslgmls  in  arte  NIcolani 
Gomółka  egregiam  Bablt  laborem, 
Łibmin  couflcieiiB  melodiaram, 
Sed  nt  conTeniena  caique  PKolmo 
Sit  melodia,  vocibus  qn!itemiB 
Qnee  landem  ad  snpenun  canator.    At  roe 
Qni  frnctam  capitis  laboris  bnjns , 
Autbori  meritas  referte  jrate§." 
Na  trzeciej  karcie:  Melodie  Psalmów. 
Psalm  L  Beatnfi  Tir  qDl  non  abijt. 
Canf(u») 
Noty,  a  pod  niemi  przekład  polski 

Sczęśliwy,  który  nie  był  między  złem!  w~rad(]e,  aniitop  swo- 
Idi  torem  ete.     A1((im).  Te{nor).  Bas(siił). 

Giemplaiz  dobrze  zachowany ,  z  dopiskiem  Jdzefii  Z^skiego 
na  tytule,  łe  ten  psałterz  Jeet  przekładania  Jana  Eochanowakiego, 
znajduje  Bię  n  Bibliotece  Imperator,  w  Petersburga,  dokąd  prze- 
szedł wraz  z  Biblioteką  Załuskich.  Opisanie  tego  dziełft  1  zdjgcie 
podobizny  wlnieoem  6.  p.  Henrykowi  Xiqłęciu  Łnl>omlrak!emn,  któ- 
ry mnie  one  na  pro&bę  mi^ą  w  r.  1S43  z  Petersbnrgn  nadeeł^ 
Helodye  Gomołlci  są  rzadkością  nie^cbaną,  a  egzemplarz  tn  opisa- 
ny jest  Jedynakiem.  Godziłoby  się  więc,  aby  kto  z  naszych  nakładców 
szacowny  ten  pomnik  mnzyczny  z  16.  wiekn  przedrokow^  i  tym 
sposobem  nie  pozwolił  mn  całkiem  za^ąć. 

Zdarzenie  cbd^,  iem  odkrył  bamieiH  grobowy  Hikcrf^a  Go- 
mtikl  w  Jazłowcn  na  Podoln,  w  r.  1626,  htóiy  potnie]  {tfzeniesla- 
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nr  do  kofttiota  parafialnego  I  w,  Mana  wnuironanr  zoot^.   Napu 
na  tym  kamienia  Jest  ii3Blępiij«cf : 

D.  O.  H.  A.. 

Ooraoleam  hio  IftpiB-  indieat  aepaltnm. 

Qnem  cam  devorat  atra  mori  chora  viae 

OmneB  iiig«nHcei«  Moudąne 

Uagiiatuniqae  domns  stetere  matoae. 

At  racie  ciiKireii  tul  quie«cant 

Oomolce  hoc  tomtilo  Ol  t4uB  parate. 

Urbem  Be&  patrUm  Craci  reqiuiaitt. 
Obiit-  Anno  D.  UDCES. 
DiB  V.  Martjj,.  Aet»«»  XLV. 
W  dziele  „BeytrSge  lu  der   Poiniechen  weliUchen,  Kirehen  • 
und  GelahrtmgeichithU.  umey.  TUeyDatmg.  1764.  8.  na  str._  102 
cMsytamy:  „Paallent:  Damdoio  prttkiadania  tego  (Kochanowskiego) 
a  rjrulumi  £ajtar«ou)ey  ui  4.;.  diese  aebi  beliebte  Arbeitist  um  das 
Jahr  168  '/i   za  Gracau   gedrnckt   morden ;   nachmala   aber  hat  iliii 
der  Bnchdraekec  Andrew  Piotrkowski  (Piotrkomoiyk)  nebst  andem 
seinen  Wercklein  naoh    seinem   Tode  oft  wieder  anfgelegt  —  Cra- 
coT.  A.  1688,  reciM.  16B6  et  168T,  1610,  163fl.  ł641.  —  Tide  Se- 
genvoUc.  Sysi.  U.  E.  SUtv.  jj.  454.  —■  Powalanego    wydania   x   r. 
158Vj   niemainj  —  a  wydania,  z  Ut  1586,-1686  1  1687   mylnie  są 
przyznane  Piotrkowazykowi  Andra^owi,  a  pizynalmniej   dotąd  zna- 
my wydania  Piotikowosykowe  dopiero  od  r-  1610  począwszy. 

6)  Psałterz  Dawidów  j/rsekladama  Jana  Kochanowtldego, 
W  Krakoinie,  w  dnduaTti  Łas^rtomey,.  i583.  4- 

Byl  w  Bibliotece  SJąiąt  Czartoryskich  w  Pidawach,  Jak  ntrey- 
miije  h-  Sobolewski. 

7)  PtaUtrs  Daundow  pruekladania  Jana  Koc\anov»Mtgo. 
WKrakome,  to  DruktamiŁamnouiey,  Roka  Pańskiego  MDLXXXV. 

(1585)  i.  8tr.  2ie  i  4  karty  wjestru.    Na  4  karcie  rĘjestrn  wydro- 
kewaDo:  „  TT&oiowie,  w  Złrut.  Łaaars.  U.  P~  XB8&."  druk.  gocki. 

Ob.  Zalnaki  Bibl.  Poet.  Polon.  str.  60. 

8)  Pgattere  Dawidim  ^^sekiadania  Jana  Kochanowskiego. 
(Winieta  król  Damd  xaTfą)Wssyie(ko  ^<i  rot»ą>iek  kosdoia  po- 
1/nudimgo  niechay  podłeie  .TT  Krahnotef  w  Drukami  Łasarzmeeg 
Boku.  Pańskiego,  MDLXXKVI.  (iSm).  4.  Str.  216.  Efigeatc  Psal- 
mów wedle  tlbdew  Pekkick,  tzedeni  obiecadU,  kart  4.  Cum  Gra- 
tia  ti  PnoHegio  &  R.  M.  W  iratotoie,  to  drtUeami  Łasarto- 
totf/,  Eokit  PaAakitgo  lB8tj.  Si«B.  AIJ  —  ZiiJ.  Aa  —  EiiJ.  Na  odwro- 
oift  l^nhi :  » Jego  UoSci  meraa  nułoiciwemn  Pann ,  Panu  Piotrowi 
U^ezkowikiemo,  z  ła^ki  Bo^j  Biskupowi  Krakowskientn  etc.  1:6  wier- 
•zy.  Druk  goeki,  garmont.  W  podwdjnyoh  rameczkacb.  Egzem- 
plarz tego  wydania,  dość  dobrie  zachowany,  widai^em  w  bibliote- 
ce hr.  Kazim.  Stadniokiego  we  Lwowie,  ktćra,  stt^  aig  jnr  nłasno- 
itaą  kr.  Wiktoia  Bawocowskiego. 

9)  Ptattert  Dawidów  przekiadania  Jana  Kochanowskiego. 
W  Ib^kawie  c  Drvkarme  ŁwarwtDey,  B.  PaAak.  MDLX£Xn. 

(1586)  i.  str.  81G.  Bcjesbrnkart  4.  Na  oststaluj  karcie  tejeetro  etoi: 
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pograj.  B.  P.  iei».  4.  atr.  914,  K^trn  kmt  4.  d.  g.   Ka  koflcn 
njestra  itoi :  Cmn  GraHa  et  PritiUegio  S.  B.  M.    W  Krakonne  w 
Druk.  Andr.  Piotrk.  Króla  Jgo  M.  Typographa  R.  P.  1614. 
ZłO.  BibL  Poot.  Pol  Btr.  CO. 

18)  Raftere  Dawidota.  Prztkiadanta  Jana  KochanoicsHigo 
(winieta:  król  Dawid  na  arte  grojąej^  Wezyatkopod  rozsądek^' 
ieioła  Powteeehnego  niech  podleie.  Gam  Gratia  et  Priuilegio  S. 
R.  M.  W  Krakowie,  v>  drukami  AndrzeiaPiotrkowciyka  K.J.M. 
Typographa,  B.  P.  1617.  4.  Btr.  214.  Regestr  Psalmów  wedle  ty- 
tniow  Polskich,  rzędem  oblecadła.  kart  4.  Foezem  znowu:  Cym 
Oraiia  et  Priuilegio  S.  S.  M.  W  Krakowie  w  Drukami  Andn. 
Piotrk.  Króla  J.  M.  T)fpograph.  R.  P.  1617.  Na  oslatni^  gtronie : 
Z<%  pmytoikiem  J.  Króiewskiey  M.  Na  odwrocie  tytuln:  16  wier- 
szy do  Piotra  Myszkowskiego  bisknpa  krakowskiego.  Drak  w  ca- 
łam  d^dele  goeki.  Egzemplarz  jest  w  bibl.  OssoUńakicb  we  Lwowie, 
Jsho  tei  i  bibl.  lir.  Wiktora  Baworows kiego. 

Et^iki  Btr.  60. 

19)  Psałterz  Dawidów.  Przekładania  Jana  Kochanowakiegct 
(winieta:  król  Dawid  na  arfle  grający.)  Wszytibopod  rozsądek  Ko- 
ścioła powszechnego  niech  podlęśe.  Cum  Gratia  et  IMmlegio  S. 
R.  M.  W  Erakmnie,  lo  thakami  Andr.  Piotrkowe^ka  K.  J.  M. 
Typographa  R.  P.  1639.  4.  atr.  214.  Kegeatr.  Psalmńw,  wedle  ty- 
tiflow  Poiaklch,  rzędom  obieeadla.  kart  nL  4.  Druk  gocki.  Na  oWa- 
tnifj  karcie  regestra  powtórzono;  Cum  Gratia  et PriuiUgio  S.R.M. 
W  Krakowie  w  Drukami  Andrzeia  Piotrkowczyka  króla  J.  M, 
Typographa  Roha  P.ieaa.fin  ogtalniej  atroole:  Ostraełenie,  4e  za 
przywlleiem  królewakim,  nikomu  zgolą  nie  ieat  wolno  Paatterza  tego 
dmkowaó.  Na  odwrotnej  stronie  iytuln:  dedykacya  Jana  Kocha- 
nowskiego do  Piotra  Myszkowskiego,  biskapa  krakowsk.  16  wier- 
szy ,  kursywą  łacińską. 

Egzemplarz  Jest  w  bibliotece  AleiandraBatowskiego  w  Knlikn- 
wie  w  ziemi  lwowskiej,  tndziei  w  bibl.  hr.  Wlodrinrierza  Dzledn- 
ezyobi^^  który  poeiada:  Jasa  Ko[duuiowskl«go, Praszki  I  Fragnen- 
ta  z  r.  1629.       (Z^Bkl  Bibl.  Poet  Pol.  str.  £0.) 

30)  Ptattere  Dawidów.  Przekładania  Jama  EockanoieiMego. 
W  KrakoKie  w  druhami  Andrzeia  Piotrkowcayka  1639.  4.  str.  214, 
rejeatm  kart  4. 

21)  Pgatten  Dainidow.  Przekładania  Jana  Eoehaiwwskieao 
(winieta:  król  Dawid  na  arfle  grający:)  Wstmtko  pod  roaądde 
Kościoła  powszechnego  niech  pódlcie.  Oim,  Gratia  eł  PHuHeffio 
8.  R.  M.  W  Krakowie  w  Drukami  Andrzeia  Piotrkowczyka  S. 
J.  M.  Typographa,  Roku P.  1641.  4.  str.  219.  Eegesir  Psalmów, 
wedle  tytułów  Polakich,  rzędem  obiecadla,  kart  4.  Na  odwrocie 
tytolB  przypisanie  aulflra  do  Piotra  Myszkowskiego  bisknka  krak. 
16  wierszy  karsywą ,  sam  zaS  Psałterz  drnklem  gockim.  Ka  ostat- 
nłol  stronicy :  Przywil^  królewski  zakazniący  przedrakowanla  tego 
d^cda.  Sig.  A2-Z3.  AA-Ee8. 
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Egumptan  płgkn;  ■n4]4uje  idą  w  moim  Eblorae  hd^iA,  iak« 
tti  w  biblieteee  br.  TarnowBkioh  w  Dzikonie. 
(Zaluiki  BibL  Poet.  Pol.  ate.  50.  1) 


t^tuaki  tym  kaiąikom  deieią :  kto  lif  paici  na  nia  Uaezypli- 
wym  ięej/hiwK ,  ta  frai^  nie  stanie.  W  Krakoune  u>  Drukami 
Laaareoa>eg,  Boku  paAsk.  1584.  4.  atr.  130.  Sig.  AU  — BiJ.  Drak. 
gocki,  apr6aa  tjtidn  i  nagłówkńw.  Dzielą  gię  ua  tasj  fcnięgi.  KaiQ- 
ga  I.  zawiera. 

1,  Do  gościa.  2.  Na  Bwttle  księgi.  3.  O  Jiywoeie  ludahim.  4.  Z 
Anabraonta.  6.  O  Hannie.  6.  Na  burego.  7.  Na  Btaią.  6.  Z  AnakK- 
auta.  9.  Dq  HaoDf.  10.  Do  Pawła.  11.  Na  utratne.  la.  Sen-  13.  Do 
panief.  14.  BakL  15.  O  kodę.  IS.  Na  nieodpowiedni.  17.  Na  piei^ 
OEoae  zlemiBo;.  18.  Na  nieslowną.  19.  Do  pauiej.  20.  O  obmi^a. 
21.  Na  nabożną.  £2.  Na  grzebień.  23.  OSara.  24.  O  sobie.  25.  Na 
Konrata.  26.  Do  Hikołaia  Fiileia.  S7.  O  Łazickim  aBararm.  SS.Do 
Joata.  20.  Do  Jakoba.  30.  Epitapiuum  ko»owi.  31.  O  tymie.  32.  O 
iuzdroAd.  38.  O  dobrym  panie.  34.  O  Kadrnio.  35.  Do  goicie 
36.N3Barbar«.3T.  Do  Walka.  Sa.  kpitBph.Krys.  Sieił.39^  Z  AsakrO' 
onta.  40.  Na  podusek^.  41.  Na  fVasoniiego.  42.  Na  striia.  48.  Na 
iwiętego  orcB.44,  DoUihołaiaUielecliiego.  4G.  Na  łakomego.  46.  N* 
aledownego  47.  Do  Pawcdku.  48.  Na  Matoaza.  49.  Na  Posła  Pa- 
pieskiego. 50.  Na  pijanego.  61.  Na  goKpodarza.  52.  Na  Mathesta^kii 
fi3.  Na  butnego.  54.  Za  pijanicaml.  66.  O  Prałacie.  56.  Na  Miernika. 
67.  O  Hannie.  68.  Do  Stanisława.  69.  Epit  Woje.  Erysk.  60.  Dm- 
gie  temni.  61.  Na  pan;.  62.  Do  gospodlałey.  63.  O  gtasifes.  64.  Do 
Eachny.  65.  O  Hple.  66.  Epitaph.  Jędr.  Zelislawsk.  67.  Do  Balteze- 
rs.  68.  Do  P.  HtępowBkiego.  69.  O  gospodynie;.  70.  Na  hardego. 
71.  Z  AnahreOBta.  72.  Na  Sofealsbie  Mogiły.  73.  Do  Jana.  74.  O  dok- 
torze Hiszpanie.  7S.  O  Blacheiou  PoiBklin.  76.  Epitaph.  daleal^n. 
77.  Na  młodedd.  78.  Na  staroW.  79.  Na  śnrierd.  80.  Na  fraaowne. 
81.  Na  fortunę.  82.  O  f>«nkacb.  83.  Do  miłoici.  84.  O  inrierd. 
86.  Na  noitę.  86.  Do  Chmury.  87.  O  lymie.  88.  Epitaph.  dsiedfcia. 
89.  Do  Pawła.  90.  MaSlaię.  91.  H^itaph.  Wysoekiemn.  92.  Dopanie^. 
93.  O  młłoAd.  94.  Na  kogoi.  96. 0  fraszkach.  96. 0  iywoole  hdddm. 
Księgi  U.  zaJTnują: 

1.  En  Hnzuii.  2.  Do  JadwlgL  3.  O  rozwodzie.  4.  Do  Pluta. 
5.  Epitapb.  Sobiechowi.  6.  Na  Lipę.  7.  Na  wieniee.  8.  Naró^  9.  Do 
Paiuey.  10.  Na  lakom^o.  11.  Do  Petrila.  12.  Z  OraecUego.  13.  Do 
Pisyjadela.  14.  Do  tegoi.  15.  Do  Sta.  Meglewskiego.  16.  O  koiie. 
17.  Na  ^Otra.  18.  Do  Jana.  19,  O  kapelanie.  20.  O  dmgini. 
21.  Oflaca.  22.  Do  doktora.  23.  Do  goapodaraa.  24.  Z  Oraeukiego. 

1)  Wybdr  E  Peidtema  DMoidowego  przekładania  Jana  Koali  anow- 
skiego  —  wyszedł  a  druku  w  „  Wyborte  praednim/mych  Ey- 
mów  Jana  ZnAanoiottiego ,  u  Fo^dtu  1818  to  druk,  Akade- 
tatofci^,  a.  w  C^^ei  1.  od  str.  1—79. 
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85.  O  bunodziei.  26.  Do  F^ołra  łaoCMWsklego.  87.  E[dt.  Andiseiowl 
B^ckfemn    Kasirteliinowt   Ch^msklemn.  89.  Do  Jędizirfa  Patrioega 

29.  Do  doktora.  30.  Do  Wojtka.  ai.Dosnu.sa.Z  Oraeekiego.  83,  Na 
thwzkj.  Si.  Do  Wojtka.  36,  O  Starym.  36,  Do  traHzek,  37.  Do  Bailo- 
Bsa.  38.  Do  Anakroonła.  39.  Na  obnu  Andr.  Pato.  40.  Na  uchowa- 
nie. 41.  Do  doktora.  42.  Z  Graecklego.  48.  Ofiara.  44.  O  Łacanowych 
księgach.  46.  Do  Jędraeja.  46.  Z  Graechiego.  47.  Do  JoaUu  48.  Na- 
grobek pana  ChmielomBkiemD.  49.  Do  St.  Porębskiego.  60.  Z  Omc- 
kiego.  61.  Do  Marcina.  62.  Do  nieznajomego.  53.  Do  Jędnseia.  64.  Do 
Stanisława.  65.  O  Bekwarkn.  66.  Do  Wędy.  67.  O  Aleiandraech. 
68,  Do  Hanny.  59.  Nagrobek  Mik.  Trzebnohow.  60.  TemnL  61.  Do 
doktora  Montana.  62.  Nagrobek  opilej  babie.  68.  Do  Wenery. 
64. Do  dsłewki.  65.0  rozkoazy.  66.  Na  hii^torjąTrotaAską.  6T.Nagro- 
hek  Adrianowi  dokt.  68.  Do  swych  rymdw.  69.  Do  Anny.  70.  Do 
Pizyjadołki.  71.  Do  boginley.  73.  Do  Andrzeia  Trzeci eskiego. 
78.  Na  rym  nłerozmy^y.  74.  Na  pscMrfy  BndzlwiBkio  do  J.  M.  P.  W. 
WileAskiego.  76.  Do  gotcia.  76.  Do  ipecżol.  77.  Odpowiedl  78.  Do 
doktora.  79.  O  fragzkaeh.  80.  O  nowych  fraszkach.  81.  Z  Anakreoa- 
ta.  82.  Do  Anny,  83.  O  Pelopie.  84.  Nagrobek  męiowi  od  4ony. 
85.0  milord.  86.  O  Rzymie.  87.  Do  doktora.  e8.NaChmnrs.  89.  Na- 
grobek Annie.  90.  Do  Mikohits  Mieleckiego.  91.  Do  Woiewody. 
tg.  Do  Montana. 93.  Nagrobek  8ta.Zak!lcezCzytow.94.Dorocie  z  Mi- 
chowa łenie  Jego.  96.  Do  dniŁby.  96.  Do  Franciszka.  97.  Na  moBt 
WaTBzewBki.  98.  Na  lenie,  99.  Na  t«nie. 

Knsgi  III. 
1.  Do  gór  y  iaaów.  2.  Do  Pana.  3.  Do  gościa.  4.  Z  Anakreon- 
ta.  6.  Z  Anakreonta.  6.  Na  lipę.  7.  Na  lipę.  8.  O  Mikoazo.  9.  O  mi- 
łości. 10.  Do  miłości.  11.  Do  miłości.  12.  Do  miłości.  13.  Do  dziew- 
ki. 14.  Do  poetów.  16.  Do  Opata.  16,  O  kołnierzu.  17.  O  swych  ty- 
mieeh.  18.  Do  Sąsiada.  19.  Do  Beiny.  20.  Do  Jana.  21.  Do  kog^ 
22.  Na  haer«tyki.  23.  Do  Pawia.  24.  Bo  Stanif^wa.  26.  Z  Oraeckie- 
go.  26.  O  Nede.  27.  O  Hektorze.  28.  Do  Magdaleny.  29.  Do  Fraazek. 

30.  Do  Jana.  31.  O  miłości.  32.  O  tojie.  33.  Do  mitośi^.  34.  O  da- 
bzy.  36.  Do  Łask.  36.  Do  doktora.  37.  Na  dom  w  Czamidesłe^ 
38.  Do  Pana.  39.  O  f^zkacli.  40.  Do  Kachny.  41.  O  łaziebnikacli. 
42.  Do  Pawta.  43.  Do  Woiewody.  44.  Do  Itachny.  46.  Do  Stsnidawa. 
46.  Do  Priazki.  47.  Do  Zophiey.  48.  Epil.  Eraz.  Kroczewslilemn. 
49.  Kuchm.60.  Nagrobek  St.StmBOwi.  61.  Do  gościa.  52.  DoLnbimin. 
63.  Nagrobek  kotowi.  54.  Epit.  Joatowi  Olacowi.  65.  Na  zdrowie. 
66.  Nagrobek  Rozynle.  67,  O  kapłanie.  68.  Nagrobek  PiotrowL 
C9.  O  Uainłe.  60.  O  Harkn.  61.  Do  starosty.  63.  Do  kaznodziele. 
63.  Do  gospodarza.  64,  Epita:  Orzeg.  Podlodowskienin  8Ia.  Kad.  66.  Do 
Wadawa  Ostroroga.  66.  Msleuin  wielkiej  nadzieje  Radziwiłowi. 
67.Nagrobek  .Tey  M.  P.  Woiewodainey  Lnbeiskiey  fZofli  Bonarownie). 
68.  !>nigt.  69.  Na  sklenicę.  70,  Do  Jadama  Konarskiego  Bisk.  Pozn. 
71.  O  kotle.  72.  Nngrob.  Hannie  8pink:  od  meto.  73.  Modlitwa  o 
desacK.  74.  Do  Hikolaia  F.  75.  Do  Starosty  Muszyńskiego  76.  Na- 
grobek koniowi.  77.  Człowiek  bob:  igrzysko.  78.  Do  Mik.  Wolakie- 
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S)  Fraaiki  Jana  Kockanotailiiego. 

Framki  tym  ttiąikom  dmeiif:  kio  Mf  pudoi  na  nU  Utcsn/- 
plitoym  ipn/ldem,  »a  Jrankę  nie  tUmie. 

W  Srakotińe,  w  Drukami  Andratśa  Fioti^im.  K.  J.  M.  Tjf. 
po^.  Soku  Pa»«kiag»  1639.  L  słr.  8S.  fdg.  AS~U.  hińęg  trzy; 
druk  goKki. 

£gaempUrae  dobfse  sachoirane  nidaBłem  w  biU.  pubL  Oseoliń- 
gkiego  i  zbiorze  Wladiuaiersa  br.  DRiedu&zjekie^  wa  Łwonie> 
Z^uaki  (Bibl.  Poet  Polou.  GO)  prajtacaa  to  wydanie. 

Niui^sze  wydanie  zgadza  aJQ  jota  w  Jot^  z  wydaniem  t^otr- 
kowczyka  X  I.  1639. 

9)  Fratiki  Jana  Kocha3iow»ldego. 

Pratzki  tpnt  ktiąikom  dsieią :  kto  nf  puici  na  nie  Vtzcty~ 
plaoym  iffnfktem,  la  frasskę  nie  stanie. 

W  Krakowie.  W  Drukamiey  Andrteja  Ptotrkowcij/ka,  K.  J, 
Typogr.  Soku  PoAskiego  1839.  4.  8tr.  83.  8ig.  A2— K4.  Ksiągtrzy. 
Druk  gocki.  KoiuaĄ  BJę  Slarcioową  powieścią  1  metniOą  dodatku: 
Dobrym  towarayszoin  gwoli. 

Egzemplarz  bardzo  piękny  posiadam  w  moim  zbiorze,  jeat  tale- 
ie  w  Dzikowie  w  bibl.  hr.  Tamawakich,  Załuski  (Bibl.  Poet  Polon, 
p.  50)  wapomioa  tak^  o  tern  wydaniu,  oraz  dodaje;  ffabeo  M.S. 


Jaaoeki  w  Spedmen  eatalogi  Codieum  manugCTipt^rwm  Bibti- 
othecae  Zaiutdanae,  1752,  pod  liczbą  181  Codices  Riloni  minoree, 
pisze:  Joannit  KoohaTtotBsH ,  ^ełaram  Polonortan  facile  pTinci-~ 
pis ,  Cartnina  vemacvla  poethuma,  e  codice  lUaatnedmi  Comitis 
CTOumnii  Praefeeli  Prasnicensit  ftiCidiaaime  deacripta.  UilawaJeni 

0  ten  rękopiam  do  Petersburga  przed  14st4  laty,  alem  nie  otizym^ 
iadn^  bMsze)  o^nim  wiadomości.  * 

Jab  Eoohanowiki. 

1)  Jan  Kochanowski  (winieta;  kolniana)  w  Krakowie  Wl^rm- 
h(md  ŁoiKLrmnoey.  1686.  i.  str.  S67.  Ded.  Janowi  HjMhowBbiema 
kaszt.  łamoW,  Jann»owahi  na  3  k.  bL. 

Ka  odwrocie  tytnhi  i  Beyeatr  rzeezy  ktore  aą  w  tydl  iriąikach.* 
Potem  pnedmowa  JanmtiOWBklegi)  na  3  lurtkaeb,  dat  z  Krakowa 
ICgrndnialSSS  a  da)^  tekat.  Na  atr.  287  w  gitrze  oatatnle  4  wier- 
Bze  Pamiątki,  pod  niemi  DokoAceenie:  poczem  wyciąg  zprzywU^B. 
drak  gocki.  Zbl6r  ten  obejmnje:  PliaeDomeoa,  Waza,  1)  Satyra, 
Htmomaehlą  Paryaowę  %  Uanaalasem,  Odprawa  Pouów  Eh'eekii;li, 
faaohy,  DŚiewosląb,  Epitfaałamium,  Threny,  We<^  PaA  męinjeb, 
^zannę.  Brodę,  Maraii^ka,  Zgodę ,  Epftbaleraium  na  weeele  Krzjr- 
mltah.  Radaiwitła ,  Driaa  Zaatecbaką ,  Proporzec  ,  Wr6ibi,  O  Ozeohn 

1  Lechu,    Wykład  cnoty,    o  PijaiUtwia,   Omen,    Ple&ui   tozraałtycb 
kaiąiek  dwoje,  o  imlerol  JiUia  Tarnowakiego  i  Psalątkę  TęczyA- 


1)  Masa  Cochanomi  Fbełaram  FblononaH  PriTtcipig ;  obacf  Car- 
ł»MM  F.  Dgoaińi  JSnoAtm.  V«rs.  1781.  8.  od  str.  48—53. 
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3)  Jan  Koehmtowaki  (kolumnA)  W  Krak/ntńe,  Z  Drukarnie 
Łatarmwey  1SS5.  4.  gtr.  387. 

Co  do  rojeatra  i  przedmowy  wydanie  to  nie  rdttil  Bię  od  po- 
pniednł«|o. 

3)  Jan  KochanotMki,  (holnnina)  W  Krakowie,  t  DrukanM 
Łatariwaey  i083.  4.  atr.  216  i  88. 

Na  odwrocie  tytnln  rfjpstr,  obejmujący  prdez  raacny  wymie- 
aionfch  w  plerwisem  wydania,  następujące  poematu  liteiAskie:  Pan 
Z^mcbanns,  Orpheiu  SarmaticDs.  Na  3  kartach  następnych  majdo- 
Je  Biq  ewykła  praedmowa  Jsanazowakiego,  d^e}  idą  ddeta  Kooba- 
nowabiego  w  zwykłem  następstwie  ał  do  atr.  169,  na  Ictórej  laczy- 
ns  afę  Dryag  Zamchana  po  łacinie,  raego  niemaaz  na  rejeatrze, 
na  str.  176  Orpbens  SannaticnB.  Potem  ProponeiD  roBpoeayna  slf 
poczet  dzi^  ten  sam,  co  w  wydaniu  pierwsiem,  ai  do  Mr.  2)6,  m 
ktdrei  wydanie  kończy  się.  na  stronie  tej  stoi  Omen  i  Przywile)  — 
Naat^uje  owtiDe  wydanie:  Pieim  Jana  Kortia&owskiego,  księgi 

Nlkonan  albo  racEey  wasytldm  swt^e  kalęgi 
Daiq:  by  kto  nie  mniemał  (strach  to  bowiem  t;g<) 
Że  za  to  trzeba  co  da£,  wizyscy  darmo  mieyde , 
O  Drakarza  nie  mówię,  z  tym  gię  zroinmieyciB. 
Pod  temi  wieruMoii  mniejsza  kolumna,  a  apodem:  W   Krako- 
wie B  Drukarnie   Łazarzowey   Rokn  M.DXXXXTI   (15S6.>  4.   atr. 
88.   opr6ez   karty  tytułowej ,  a  na  oatatnii^   niellcib.   karcie   *ta4  w 
Arodkn :  Cnm  Oratia  et  PriTile^  8.  S.  U. 

W  Krakowie. 
W  Drakami  Łszaraowey,  Beko  Pańakłeg»,  1S80. 
Druk  neśol  trw^  przeto  okoto  catereob  lat ,  eo  pnez  atrałę 
ioity  ł  watąpłonie  JanuBzonskiego  da  atazio  dachowm-go  w  r.  1688 
da  si;  poni^ąd  wytłumaczyli.  P.  Przyborowaki  pordwnal  tny  po- 
wyłej  pnytoczoae  wydnnia  w  sposób  krytyczny  1  bardzo  Bzezeg^ 
łowy  i  przekonał  się,  łe  tekst  tegn  trzeciego  wydania  zredagowany 
jest  p«dlug  wydania  pierwszego,  w  Siaebach  Jednakże  trzymano  alę 
doM  icijle  wydania  pierwotnego  Wiarzbięty,  skąd  wydanie  Mniej- 
sze róine  Jeat  od  WBzyatkioh  innych  tak  Łazarza  jak  i  Piotrkoweiyka. 
To  tcjdanła  było  w  lubi.  Załnskiek,  gdyt  załoiyciel  wspomina 
Je  w  fswojem  wy*ej  praytoezonem  dziele  na  atr.  50.,  gdzie  takie 
wymienia  wydania  Andnwja  Piotrkowceyha  z  tngoł  1665  rokn, 
o  38T  atr«nicacb,  ale  mylnie,  a  przynajnnie}  dotychczas  niA  odkryto 
tego  wydania.  Ta.  mylka  była  powodem  naszym  bibliografom ,  4e 
waays^  przytoczyli  za  Załuslom,  li  u  Piotrkowczyka  wys^  takłe 
to  dzieło  w  r.  1685. 

4)  Jan  Koohanowilei  (koltuana)  WKrakowie  w  Drakand  Ła- 
aartomei/  Ź698.  i. 

Sama  tylko  karta  tytalowa  z  Ugo  wydasia  jeit  w  bibl.  br. 
Wiktora  BaworowAi^o,  oprawit|)»  mas  z  Psałterzem  z  r.  1&86. 

Przy  wydanin  oastępnem  ■  r.  1600,  dedykacja  Janoszów sidego 
do  Mikołaja  Zebrzydowskiego  dnłowaBs  Jot  z  Krakowa  rokn  1608, 
w  ddeń  Nowego  lata,  Jak  aiic^  tt^dzie. 
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6)  Jan  EoeAimotMki  (kolnmui)  W  Srakotoie  to  Dmkanti  Ła- 
tonowe;/,  1600.  4.  itr.  28S.  Sig.  «U~XiU.  A— ZUJ.  Ai-Uitł.  Druk 
eoeM.  T^tut  w  uN^ich  nunkach ,  odwrotna  atnma  |vUiia.  Nk  str. 
382  gtoją  ostatnie  czterj  wiersEj  Pamiątki,  pod  ntemi  DokoAetenU 
I  pntywU^  z  dodatkiem  ridw:  „7  iosse  wartkie  >  Drnkarnie  Łaia- 
nowef  vijSs.De."  Na  Hłr.  3.  „Jaiinie  Wlelmoinemu  Pana  a  Panu  J. 
M.  Pana  HlkobUowl  ZebnydowHklema  ■  Zebnydowla,  Hana^oni 
nayw^SEemn  KoroDDemu,  Ołownemn  Krakowskiema,  SnistUaki^ 
mn,  Idmtgkorońsklemn  etc.  etc.  Btarośde,  Panu,  Pann  awemn  H, 
Jan  Jannauwaki,  powolne  sfaiibf  swe  w  mUoiclną  iaake  anUenie 
lalecB. 

,^an  Eoohanowakl  on  wielki ,  wielmoiny  a  mnie  mfloioiwy  Pa- 
nie, wielki  mówię,  w  naukę,  w  rozom,  ;  w  sprawy,  Wo/ski  S^do- 
minki.  Poeta  Polski,  dobrze  przed  śmiercią  awoią,  apatroląc  CBaa; 
niepewne  pozsd  idące ,  w  którycli  wszytko  rado  się  mieni ,  pooqt 
WDetłe  aaraiem  po  wydania  Ptattena  przeldadania  awego,  aemną 
lAą  namawiać,  jEiJtot>y  rzeczy  pisania  Jego  wszytkie,  za  tywote  Je- 
go, z  drakami  mej  wyniMi  na  świat  mogły:  częścią,  aby  te  co 
by^  gotowe  dobn«  wysdf :  csęścią,  aby  o  drugich  co  wałnieyszych, 
tym  loadnlej  mógł  myślió:  y  na  tym  było  stanęło.  Ale  iako  izeciy 
wszytki,  które  ludale  stanowią,  nie  są  w  mocy  nsazey,  ale  na  woley 
.  y  IŃce  tego,  który  wszytkim  rządzi:  tak  y  to  paidl  miuiało,  lako 
się  tema  pana  podobało,  który  nietylko  do  laszych  rteczy,  ca  któren^ 
co  dzień,  to  wlęcey  sławy  przybywali  mn  miało,  postąpić,  abo  tego 
«o  łoł  gotowe  było  na  świat  wydać  mu  niedoputoil;  ale  co  wlęt- 
sia,  y  sam^o  z  oczu  y  z  towarzystwa  ludzi,  nie  bez  tain,  nie  bta. 
szkody  wszytkich ,  wziąć  y  wezwać  do  siebie  raozyL  A  co  toko- 
śnicjsza:  Dał  był  y  syna  po  nim,  iedyną  nadztdę  podpory  y  po' 
ciecłiy,  godności  y  domu:  ale  y  teniedwe  na  iwiat  wyszedł,  wteaa 
tropy  aa  oycem  iśdi  masisL  Dziwna  rzeca ,  te  ludzi  wielkich  po- 
tomstwo, albo  w  romm,  w  duelności,  y  w  scz^ścle  niediiedciczy, 
abo  więc  razem  wszytko  z  oycem  ginie,  srcadka  aby  ieden  po  dru- 
gim sobie  podobni  byd£  mieli:  rzedzey  aby  śmierć  koma  nfolgo- 
wać  mifria.  A  ieśli  ieszcze  imię  i  sławę  bierze,  co  bywa?  Tak  ieat 
nparła  się  była  na  to ,  łe  obiema  świata,  światu  zayTcaia  obn ;  go- 
dności przeeię  3  ^wie  nic  nczynić  nia  mogła:  zostawić  tQ  woale 
musi^,  wcale  mówię:  80  gdzie  kiedy  w  Polskim  naradzie  albo 
Tsekę  toiieley ,  w  p^nocnjnn  kraju  wszytkim  taki  poeta  był  sacny? 
Odzie  kto  kiedy  w  Poisoze  śmM  się  zetizeć  z  onemi  Poety  tak 
Oreckimi  lako  y  ŁaciAskimi,  co  rymy  swemi  Bogi  a  nieł)a  zwał^li, 
i^o  ten?  gdzie  który  zrównał  z  nimi?  abo  coby  tak  ze  wsi^tkini 
bydł  miał,  iako  ten?  Było  za  czasów  naszych  poetów  dosyić  aoa- 
cznych  w  Polscze,  tak  Jest,  ale  przedslę  acz  z  tych  kaiidy  mi^ 
y  ma  swą  pochw^,  ten  iednak  wszytkicli,  z  pochlebstwa  nie  m^ 
wię,  rzeczy  same  świadczą:  przeszedszy  swą  godnością,  y  obcych 
dosiągł:  a  z  nim  coby  zrównać  mógł,  iRSCze  go  nasze  nie|>odaią 
wieki.  Ten  tedy  wielki  y  zaeny  Poeta  Polski,  mnie  wielce  miło- 
ściwy panie,  ii  za  iywota  swego  niemóił  neczy  Bwy<^  do  tęga 
końca  przywieśdś  iako  chdtrf  i  nmiał:  aby  praedsię  wiekom  pny- 
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iednak  4hj  netaj  tak  piękne,  wdjdęoine  j  miłe  goło  bet  potronH 
do  rąh  hfdzUch  wyotaodnły,  eiego  nie  tylko  wwystkie  pisma  wpraód 
rioione,  alB  kaidy  wirati  tego  i  osobna  dobrze  godtlen  ,  wydalWB 
ie  1^1  Ist  tema  13  (1685)  pod  imieniem  J.  M.  pana  JanaHymkMP- 
Bkiego  e  Hirowa,  fcuiłelans  Zanowakiego  wielkiey  Dudziete  nae»- 
Otas  Senatora.  Teraa  za  odmianą  rzecay,  gdule  y  onega  ptui  B«e 
wzi^i  tych  tei  ksiąg  pod  imieniem  lego  wydanych  nlesslało:  spn- 
wy  zaś  ludzkie  nie  zmariemi,  aie  iywemi  podpierane  bywai^:  npa- 
tnijąe  kogobym  za  patrona  tyra  księgom  nowego  nUd  ottraii:  widzf 
ml^ay  inszeni,  W.  H.  mego  H.  Pana,  Mlił  mnie ,  tym  więcey  ■()»- 
moni  temn  bydi  M,  panem,  obrońcą  I  dobrodrieiem  wielkim.  Dti 
tego  praj^itępnie  nwnoit  y  -wlelfcoM  nrzfda  MaraBalkowakiego  Ko- 
ronnego: mak  wielkiey  łaaki  Kr61a  J.  H.  Zygnmnła  III.  pokotem 
MosęUiwego :  znak  zacności  domn,  znak  godnośoi  y  dzlełnoM  włelkl«y, 
ktdremIW.M.  moyH.pan  one  mądre  biikupy,  one  dzielne  Hetmmy, 
one  zawołane  Woiewody  y  Kaaztelany,  Itidra  wlelkłe  ;  saone  domu 
B>t«go  sUiroiytnego  ZiAirzydowBkhA,  ieili  nie  preechodaisz,  pewnia  w 
iadaer  raecBy  nie  wydaie«E.  NIenątpliwa  da  PanBiłg,  iey  KrAI  Je. 
M.  y  ta  Korona  wsiylka,  y  kotelM,  y  potomni  ł«ędą  slęniWzcze- 
gO  oiesayć  z  ntecmą  sławą  W.  M.  y  wsiytktego  domn  zaołiego  W. 
M.  na  wiele  lat  fortunnych.  Zaczym  slaazna  y  preystoyna  mimo  ta- 
sze W.  H.  memn  U,  P.  ie  przypisać  y  ofiarować:  lakoł  daię,  od- 
daię  y  •Darni;.  Kaleeać  ich  tak  roinmem  nie  trzeba,  boA  W.  SŁ  aoy 
M.  Pan  dobtse  ich  -amakn  świadom.  Tego  tylko  nledoEFtaie ,  aby  e 
miłościwą  łaakq  od  W.  M.  mego  M.  Paaa,  za  kolędę  byty  prayi^- 
te:  a  iako  tych  keiąg  samyeh  patroDem,  tak  i  moim  y  doma  mego 
miiośoiwyai  paotm,  y  obrońeą  bydi  raczył,  o  eo  nniteoie  prosaę. 
Dao  z  Kj'akowa  w  dzień  Nomegolata  Roka  1£98." 

Prse^noty  w  tem  wydaaia  zawarte  idą  tym  samym  perząd- 
oo,  n  wydanin  irienraieu  z  «&u  16B5.  NioieJaze  wydanie  askutea- 
niooe  zoBtido  poA^  ifydania  e  t.  1693. 

Eiemplarz  defektowy  wisiałem  w  bibl.  publ.  Ossolińskiego  Ve 
Lwowie,  znpeiny  za*  jest  w  bibl.  hr.  Potockich  w  BrzeŁanach,  na- 
byty po  hr.  Ign.  Łosln,  Wraz  z  całą  jego  bibliot^ą  w  r.  1866. 

6)  Jem  EookanawgkL  W  Krahmie,  m  Druhami  ŁosarzotOTy, 
Baeili  SkaUki.   i604.  4.  Sti.   280  Sign.  (:)  ij  —  0)  iij.  A  —  ZS. 

Aa— LliU.  Dmk  gooki.  Na  atr.  3—8.  JW.  Panu Mikołaio^Ze- 

braydowskiemn  z  Zebrzydowic  generałowi  Kr^owsUemn,  y  Soia- 
tyitskiema  etc  Staroście,  Jan  Januszowekt  powolne  riuiby  swe  -w 
mitośeiwą  laskę  uniicmie  zaleca.  Dat)  z  Krakowa  6.  Aprili«  Ł^ta 
164  (zapewne  1604;. 

Jest  to  ta  sama  przedmowa,  ktorą  czytaany  po  raz  pierwszy  w 
wydanlm  s  i.  1698.  ' 

Po  praedmowie  stoi  łablioa  z  naiwiskami  eiał  niebieskich  dla 
zrozumienia  Ptifenomenów. 

Porządek  Iworń  w  Kochanowskiego  ten  sam,  co  w  wydania  pierw- 
Błem  z  r.  [585. 

EgMmpfeuz,  dobrze  aaohowany,  byl  w  MW.  uniwersyteW  lwow- 
skiego pized  r.  1848,  z  daru  Treterów. 
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T)  /om  Ko9ltanm»M  (w4nf>#R}-  Cum  (Trafia  et  PrivU^a  & 
S-  M,  Za  domoulĘmem  Ich.  M.  Ptauno  KuchaniDwskieli.  W  Krdko- 
loie,  w  Drukami  Andneia  Pwlrkow:  K.  J.  M.  Typographa.  Eoku 
PoAddego,  1611.  i.  Str.  6  dI.  i  287.  Sig.  )(  U  —  )(  iij.  A  —  ZiJ. 
M— NdIjJ-  Dmk  KDokl. 

Na  odnroeie  barty  t;talow^  ;  Beyestr  rzecz;  które  Bą  w  tfcłi 
ksiąlkach;  poriąd^k  ten  aani,  ca  w  wydania  piernazem  z  r.  1586. 

Ka  ^em  karcie  przedmowa  Jana  Jaatuzowakiego  do  Jana 
HyBikowBkiego  kasztelana  Żamow.  Dat.  w  Krakowie  12.  dola  grud- 
nia, Roku  Paćsk.  i585.   Na  Btr.  287  Summa  przywilĘjn  krńlewsWego. 

Wydanie  nini^aee  wykonane  zostało  podhig  wydania  z  r.  1686, 

Egzemplarz  jeat  w  biUE.  publ.  Osaolidak.  1  w  blbl.  hr.  Wiktora 
Baworowskiego  we  Lwowie.    Ob.  Zid.    BibL  Poot.    Fol.  atr.  60. 

8)  J<m  Kochanowsla  (Winiotka)  Cum  Oraiia  et  E'nuilemo  S. 
B.  Si.  Za  dozwoleniem  Ich  M.  Panmo  KoehanowikicJt.  W  Krako- 
wie,  w  Ih-akami  Ajidraeta  Piotrkme:  K.  J.  M.  Typograpka.  So- 
ku Pańskiego  1617.  i.  Str.Bi  316.  (iDytnieozaaczouo  216;  pomyłka 
ta  idzie  od  297,  kWrą  oznaczono  197).  8ig.  )(  2-)(  A— Z3  Aa-Er. 
Dr.  gockl. 

Na  odwrotne]  stronie  tytnhi:  „Kegeatr  rzeczy  które  aa  w  tych 
kaiąłkach."  Potem  przedmowa  Januszowakiego  do  Jana  Hyazkow- 
akiego  Ka8sV  Zam.  Dat.  wErakowle  12.  dnia  Grudnia,  Roka.  Pańak. 

1585. 

Wygnie  ninfejgze  zrobiono  podłng  wydania  z  r.  1586  ,  s  A>d»- 
niem  po  raz  pierwszy:  O  wtargnieniu  do  Moakwy  Radziwiła  i  Bo- 
tnly    Mikołaia  Eochanowakiego  do  aynów  Bwynh.  1) 

Na  Btr.  315.  Dokończenie;  nlio] :  ,,Za  przynilelem  Jego  K.  H. 
IcJi  MoSciom  PP.  Kochanowakim  Bynowcom  eławnej  pamięci  P.  Jana 
Kookauowskiego,  danym,  nikomu  nie  ie«t  wolno  Pinn  fcadiiyob  prze- 
izeczOD^o  Paiu)  Roobanowakiego  atryia  Icli  HoAd  przedtem  wyda- 
nych dnikować,  bez  wrfi  i  osobnego  pozwolenia  leh  Mici  PP.  Ko- 
ctLBnowskioh,  ani  gdzie  indziej  drukowanycb  w  Państwach  Jego  K.  H. 
praedanać  ,  ani  pod  pretcŁtem  kancyonalikow  na  małą  fraktnrg  wy- 
dawać ,  abo  publikowali  —  pod  winą  500  czerwonych  rtotyeh—  — 
iak*  szeraey  o  tym  świadczy  przywiley  J«igo  K.  H.  dany  na  Sey- 
mle  w:dnym  w  Warssawie  rokn  1611." 

Iś^aemplarz  Jest  w  bibl.  p.  Alexandra  BatowaUegO  w  Knlikowla 
i  w  blU.  hr.  Wikt.  Bawoio«aklego  we  Lwowie. 

9yJatt£oeh(tnou>eki(wiDUllka)CumGraiiaeiPriicUemoS.R.M. 
Za   defteoienieni   leh.  M.   Poumb   Eoehanowekich.   W  Krakowie,  le 

t)  W  bibł.  tir.  Wiktora  lloworowakiego  Jest  naBtqp«jqeo  wydanie: 
„Botiily  Mtieoiaia  Koehanomskiego  do  n/noio  meyek,  kióre  mai- 
ionka  two  Katanyna  ■  Jańeńca  Kochanowtka,  po  łnieroi 
itgo  wydała,  roku  PaAgkiego,  1584.  Krakoime-w  druA.  An- 
dftóa  PioirkototM/ka,  1611.  4.  Str.  30.  Zahuki  (Bibl.  Poet 
Fol.  p.  60)  przytacza  wydanie  z  r.  1586.  Botnł  Hik<^B  Eoeha^ 
now^ege  it  Łazam  (2  arii.)  1  dodaje,  ie  Je  wydirf  Jan  Koi^ia- 
oowaki  brat,  ehotiat  Jaa  Kaefaaaowakl  nmarł  b^ł  w  t.  16g4. 
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Bndttimi  Andrteia  Piotrków:  P.  J.  M.  Ti/pographa.  Soku  PoAgkie- 
go  1629.  i.  Str.  S  I  aU.Siga.)i2—)(3.A—Z3.   Aa— Br.  Drak  gockL 

Nii  odwrocie  t]^alu:  Regestr  rzeczy  która  są  w  trcb  ksiąikachj 
te  same,  oo  w  wydanin  z  r.  161T.  Przedmowa  Jaunezowskiego  do 
Jana  HyBzkowBkłego  K.  Z.  Dat  w  Krakowie  12.  doia  Oradnia,  Bokn 
PaAsfciego  1386.  Naoatatnicj  stronicy:  Dokończenie;  po^m  za  przj- 
wil^em—  —  Jah  w  wydanin  z  r.  1617. 

Egzemplarz,  bardzo  dobrze  zachowany.  Jest  w  bibl.  hr.  Włodzi- 
mierza Dziednssyckiego  we  Lwowie.  Ob.  ZsŁ  B.  P.  Pol.  sti'.  60. 

10)  Jan  Kochanowski  (wlnletka)  Cum  Gratia  et  Friuileaio 
S.  R.  M-  Za  dDsaeoleniem  Ich  M.  Pamrm  Kachaiutwakłch.  W&a- 
kourie.  W  Drukarnia  /Indrzeta  Piotrków:  K.  J.  M.  Typographa. 
Boku  Pańskiego,  1639.  i.  str.  8  i  316  (mylnie  ozoaczono  216,  mył- 
ka  ta  idzie  od  str.  306  do  końca.  8ign.  )(U— KUJ-  A— Z3.  Aa— Rr. 
ktratemiony.    Dmk  gocki. 

Przedmowa  Jannszowskiego  do  Jana  Myszkowskiego  E.Z.  Dat. 
wKr^owie  12- dniaOrndoiaroku  pańskiego  1686.  Na  odwrotnej  stro- 
nie kary  tytułował:  „Regestr  rzeczy  które  są  w  tych  ksiątkach;  te 
aame  i  wtymie  porządku,  oo  wwydaniu  z  r.  1629.  Na  końcu  przy- 
wilej —  co  w  wydaniach  poprzednich. 

Egzemplarz  tego  wydania,  bardzo  dobrze  zacłiowany,  posiadam 
w  moim  zbiorze,  oprawny  razem  z  Ps^terzen  z  r.  1641,  Fraszka- 
mi z  r.  1639  i  Fragmentami  z  tegoi  roku;  co  wszystko  wyszło  w 
dmk.    Andr.  Piotrków,  w  Krakowie. 

Drngi  egzemplarz  widziałem  w  bibl.  hr.  Tajnowskich  w  Dziko- 
wie pod  Sandomierzem.  Zi^ski  (Bibl.  F.  Polon,  p,  50)  takie  wspo- 
mina o  nim.  Wydanie  to  niczem  nie  rńini  się  od  wydania  z.  r.  1617, 

11)  Jana  Kochanowskiego  Rymif  wszi/tkie  w  tedłw  tebrane 
próei  tyck  które  wolniejtsemt  iartami  uczciiByck  CtytebiikoiB  od- 
raia^.  (Winietka)  Pi-eedrukowame  ea  posuaoleni&a  S^arsmeh. 
W  Waraeaiń«  V)  Drukami  J.  K.  M.  i  Rseozypoapolitey  Kotle- 
gitun  WarszaiD$kiego  Roku  il&J.  4.  str.  14  i  634.  Drnkiem  pol- 
skim. Sig.  liii. 

Na  odwrotna  stronie  karty  tytołowEg ;  herb  Korczak  Jel^skioh. 
Do  Wielm.  Ichmcińw  panów  Rafała  Sędziego  ziemsk.  Wiłkomir- 
skiego Prezydenta,  Starosty  Swiętorzeckiego:  Michała.  Podkomo- 
rzego Hozyrskiego,  Starosty  Jakimowickiego,  Szyickiego,  Fastonic- 
kiego;  GeiJeona  fisarza  dekretowego  W.  X.  L.  Sędziego  ziemak. 
Uozyrskiego.  Starosty  Sachowickiego ,  Noaowickiego,  i/efeń«iti'ejL 
Franciszek  Bohomolec  S.  J. 

Przedmowa  łlohomolca.  Życie  Jana  Kochanowskiego.  Str.  1 — 216. 
Psałterza  Dawidowego  części  pięA.  21T— 49S.  Jana  Kochanowskie- 
go :  PbKDomena ,  Muza ,  Satyr ,  Honomacbia,  Odprawa  Poalńw ,  8za- 
B»y,  Dzewosł^b,  K{iiłl)a  lamin  ni.  TTireny,  Wańr  pab  męinych,  Zu- 
zanna, Broda.  Marsiuiłck ,  Zgoda,  KpiUlamium  un  wesele  Radu- 
wiłla,  Drias  Zaniechska,  Pro|iorzec,  Wrńiki ,  O  Czechu  i  Ledin  hl> 
storya  naganiona,  Wykład  cnoty,  O  pijaitstwie,  Ooieu,  Pieśni  roz- 
maitych książek  dwie.  Tamte  Pamiittka  T^yńskiego. 
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Str.  49»— fiie.  Botał)^  BUkoMa  EochsnonBUego.  8tr.S17— £87. 
Wtargnienie  do  Uoskwy  Krzysztof  BadriwiKa  r.  1561.  J.  K. 

8łt.  627—696.  FrtMzki,  ksiw  tns-  (Z  kn^gi  L  nypościl  Bo- 
homoleo  następujące:  Na  odpowiedną.  OŁazicklm  a  Banem.  O  do- 
brym panie.  O  Kactwie.  Na  Barbarę.  Na  6.  ojca.  Nb  poała  papie- 
^iego.  Na  miernika.  O  Hannie.  Do  Stanisława.  Do  Óoapodynley. 
Do  P.  Stępowsklego.  O  Koapodyniey.  Do  miłości.  Na  nczt^  Z  księ- 
gi II.  wyrzDcono:  O  rozwodzie.  Do  panic;].  Do  FetrUa.  Do  przyja- 
ciela —  Droga  («  tytolem  do  tegoż.)  Do  Wojtka.  O  atarym.  Do 
ftaazek.  Da  Bartosza.  Do  Doktora.  Oflara.  Do  dziewki.  Do  snycli 
rymów.  Do  Anny.  O  nowych  fhiszkach.  Do  Anny.  O  miłości.  Do 
Doktora.  Z  księgi  m.  wyrznooDo :  O  Miłoszn.  Do  Opata.  O  inych 
rymlecli.  Na  heretyki.  O  Łaziebnikadi.  O  kaidanie.  Do  starosty.  Do 
łiaznodztoje.  Gadka.  Do  dziewki.  Hardaowa  powieM  —  i  ODycIi  8  fra- 
szek „Dobrym  towarzyszom  gwoli." 

Str.  696^634.  Fragmenta  albo  pozostałe  pisma  Jana  Kocha- 
nowskiego, z  dedykacyą  Jana  Janoszowakiego  do  Jana  Pirl^  pod-' 
skarbiego  koronnego.  Dat  z  Krakowa  20.  czerwca  1690. 

12)  Jema  Kochanowskiego,  dtieła  poltkie.  T.  I~II.  Edyeya 
Tadeueza  Mottowekiego ,  te  Warseatine,  w  drakami  N.  696  na 
Nowolipiu,  1803.  8.  8tr.  30  i  438..  t.  II.  str.  466.  (T.  I.  Przedmo- 
wa wydawcy.  Życie  Jana  Kochanowskiego,  przez  Fr.  Bohomolca— 
Przypisanie  Janowi  Myszkowskiema  Kasztelanowi  Żamowskiema  ' 
Jana  JanD Bzowskiego,  d.  12.  gmndaia  1686  w  Krakowie,  przy  pier- 
wszem  wydaniu  c^eh  dzi^  Eoohanowsklego ,  pod  napisem:  Jan 
Hbchanowsld  Kraków,  w  dmk.  Łazarzowey  1S86.  4.  To  wszystko 
z^moje  kart  ni.  16.  sign.  b~8.  Potym : 

Fleini  ksiąg  czworo.  Threny.  Płiaenomena.  Muza.  Sa^r.  Uono- 
macliia.  Odprawa  Posłdw  Grenkicb.  Szacby.  Dzlewo^b.  Knzanua. 
Broda.  Marszałek.  Zgoda.  Epitbalamiam.  Proporzec  Wtargnienie  do 
Moskwy  Badziwiłta  r.  1681.  Pamiątka  Tęczyńaklemn.  Wzdr  pad 
męłnyt^  (prozą).  Wróiki  (prozą),  O  Czecha  y  Łecba  historya  naga- 
nlona   (prozą).  Wykład  cnoty   (prozą). 

T.  IL  Pasterza  Dawidowego  części  pięd  (psalmdw  160)  Eołuly 
Miktriąja  Kochanowskiego  do  synów  swoich,  ktdra  małłonka  Jego 
wyd^a  roku  pańskiego  1594.— Podobizny  konterfektu  ływota  Inda- 
kiego.  —  Fraszek  Jana  Kochanowskiego  ks.  I— ID.  Ił  pijaństwo 
jest  rzecz  sprośna  a  nieprzystojna  człowiekowi  (prozą).  —  Fragmen- 
ta  allra  pozostałe  pisma  Jana  KoctiaDawskiego  (a  dat  Janowi  Fir- 
lejowi Jana  Januszow»kiego ,  z  Krakowa  20.  czerwca  1590).  Są  tu 
Apophtogmata.  Przy  pogrzebie  rzecz.  Na  XII.  tablic  iywota  ludz- 
kiego. Fragment  bitwy  z  Amurateu  a  Warny.  Aicestls  męis  od 
śmierci  zastąpiła.  Carmen  Macaronlcnm  de  ^Igendo  vitte  genere. 
Nowy  karaktcr  Polski  z  Drukarnie  Łazarzowey,  y  Orthograpbia  Pol- 
ska Jaua  Kochanowskiego  r.  p.  1694,  z  dedyk.  do  Uyaciiila  MŁo- 
dziejowski^o  i  Mikołaja  Korycińskiego  ^azia  Januszowskiego,  dat. 
W  Krakowie  24.  maij  1594." 

13)  Wybór  j/nedni^teyak  Rymów  Jana   Kochanmotkiego  dia 
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demtctłę,  mlS.  8.  sir.  160  i  131. 

Cif&ń  L  Kf6tkft  wiadomo^  o  iysin  1  piimaeh  J.  Kochanaw- 
aUego  —  w  htńr^  prajtoczoDy  Dwlgrob«fa  Jego.  Koobanowski  do 
Piotra  Hjnkoirsbiego.  Wybór  i  Psałterza  Dawidowego,  od  atrony 
1 — 79.  Wybór  wi^szy  J.  Koohaiiowshiogo;  Do  Lnbil.  Pochwal 
mahńinilyeh  knilótr  Folsbieb.  Z  okoUoinotei  we^rania  raekt  Wi)ny. 
Naiłaiei  nie  trzeba  tradó.  Czysto  aumienie  d^e  prawduwe  wesele. 
Pochwała  wina.  Naniekatiie  Peuelo^  ociekiiJtMy  powrotn  Ulisasaa. 
Zachwala  poeta  tniemoSć.  Nic  oa  iwiecie  stateciBego.  Dobra,  my^ 
stanie  za  wszystko.  Obowiązki  nądeącycli.  Do  Hanny  nozonsj  bia- 
lofiłowy.  Nie  fortaniR,  ale  cnocie  u£aó  potneba.  Złoto  wszyetlio  iwy- 
eięia.  Jednak  więcej  nnuarkowanie,  nit  twgacbwo  czyni  człowieka 
asozęUiwyni.  Narzeka  na  spostossenie  Podola  praea  Tatarów;  za- 
chęca do  zatarcia  t*j  plamy.  Cieszy  przyjaciela  zalecając  cinrptlwość. 
Chroni  się  poeta  pod  lipę  przed  gorącem.  Na  boga  apnioiA  radzi 
wybór  króla.  Przedmiot  poezeiwey  tony.  Kaie  t>ę  ebronić  fraaDoka 
a  uiywaf  caasu  obecnego.  Nie  trzeba  zwałsi  na  zaadrośd.  Najwię- 
cej się  na  ozas  obecny  oglądad.  Lntnia  dobre  myili  sprawuje.  Wsay- 
stko  na  świede  zmienne.  Opiewa  skntki  intni  w  piekle,  potem  mó- 
wi o  zbrodniey  Danaid.  Sława  Jedna  zostaje  po  człowieku.  Opiaaje 
troskliwo&ć  iooy  z  przyczyny  swego  oddalenia  się.  Źle  dopijać  się 
przyiaciela.  P^na  prze  zdrowie.  Omen  J.  Kochanowskiego.  Modlitwa 
o  deszcz.  Troski  bogactwo  towarzyszą.  Opiewa  dobrodzi^atwa  bo- 
skie. Wychwala  czysti^  obyczajów  następując  przeciw  zJym  chu- 
ciom. Trzeba  knrzystaó  z  obecnego  czaso.  Do  Jana  Kooankiego  bi- 
shapa  Poznaóskingo.  Halemu  wielltiey  naduei  BadziwUowi.  Do  zdro- 
wia. 2ycie  ludzkie  p^ae  niebezpieczeństK.  NietrwałoAó  i;zeczy  ludz- 
kich. Zaleca  wczesne  poznanie  Boga  i  nawyknlenie  spraw  rycerskich. 
Przygody  skromnie  znosić  naleiy.  O  opatrznoSoi  boskiej.  Do  Arcy- 
biskupa OniełnieAakiego.  Kolęda.  Do  J.  M.  P.  Mikołaja  Flrl^a. 
Śmierci  się  nie  baó ,  Amierd  naśladować.  Do  Jana.  PieSA  żałobna. 
Z  okoliczDoici  blJaklego  iniwa.  Pochw^  wiejskiego  iycia.  DoAna- 
kreonta.  Z  Anakreoota.  Z  Anakreoota.  Do  Pawła.  Do  Piotra  Kio- 
caowsklego.  Do  snu.  Na  zachowanie.  Łips  do  goteia.  Do  Mikołaja 
Mieleckiego.  Do  W<Oewody.  Do  Franciszka.  Do  gór  1  lasów.  Do  po- 
etów. Do  Jana.  Do  Stanhtlawa  Wapowakiego.  Ku  Ihiiont.  Ko- 
koje  sobie  poeta  nletmlertelBość'  Threny  od  str.  liS— 164. 

Cs^i  II.  Muza.  Satyr.  Zgoda.  Harszidek.  Broda.  Dryas.  Za- 
meebska.  Proporzec.  O  śmierci  Jana  Tarnowskiego.  Honomacbła  Pa- 
lysa  z  Menelausem.  PhseBomena.  Wyhor  ihuzek  od  str.  79—109. 
Na  Xn.  fabHc  iywota  ludzkiego.  Fragment  bitwy  z  Amnrotem 
U  Warny.  Kotnty  Mikołaja  Kochanowskiego.  Pod  obrazy  konteifekta 
^^ota  ludzkiego.  Pod  drogie  obraay.  Historya  o  Abrahamie. 

Wiadomość  o  tern  wydanłn  winienem  6.  p.  hslątęcin  Henryko- 
wi Lnbomlrskiemu,  który  mi  ją  z  Peterabnrga  w  r.  1843  nadediU 
na  moJą  prośbę. 

11)  Dikta  Jana  Kochanowskiego  witntem  i  protą.  Z  fo- 
autMo.  T.  I^IL  vt  Wro^amu  w  Wiiidmt  Bogmmia 
SaS.  13.  str.  KIŁ  420.  444. 
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T.  L  Ż^cle  Jana  KoelumcifrBkłeeB  przea  Fnbteinba  £oAi>tMot(«. 
Przypis  Janowi  Mysskowakłenin  Kasitaluiowj  ^Aniowikieiiui  Jau 
JanDBZOffBkłitgo.  DatŁw  Krakowla,  dida  IS.  Gmłma  1686,  z  pk«v 
WEzego  wydania  wsayBtkicIi  diieł  KochaDonskiego,  pod  aapiaDBE 
JaD  Kochanowski.  Kraków  w  drak.  Łazaraowej'.  1586.  atr.  I— SIL 

Pieini  kBiąs  czworo.  Threny.  Ptafenomena.  Unza.  Satyr  alb* 
dziki  muŁ.  MonamactaU  Parlaowa  x  Meoełamem,  '  'diH-awa  PosUw 
Greckich.  Ssaohy.  Dciflwasląb.  Znaanoa.  Broda.  Marszałek.  Zgoda. 
Epithalaminm  na  weeele  Krzysztofa  KadziwiUa.  Proporzec  abo  hołd 
Prnski.  WtargTiienio  do  Moskwy  Krzyartofa  KadziwiUa  r.  1681.  Pa- 
miątka Janowi  fiapt.  Hrabi  na  T^zynie.  Wzór  pad  m^njch,  proz^. 
Wrotki,  prozą.  O  Czecha  i  Lecha  historya  oagauioaa ,  prozą.  Wj- 
kład  CDotj,  prozą. 

T.  n.  I^ałterz  Dawidów.  Rotoły  Mkołaja  Kochanowskiego  do 
aynów  swoich,  kMre  małŁonka  Jego,  z  Jasieńca  Kochanowsl^,  po 
imlerci  Jego  wydała  r.  p.  1684.  —  Fraszek  Jana  Kochanowskiego 
fes.  m.  u  pijaństwo  Jest  neez  sprośna  a  nlepraystojna  cdowieko- 
wi,  prozą.  —  Fragmenta  albo  poiost^e  pisma  Jana  Kochanowskie- 
go (Janowi  FirleowiiDąmbrowlee,  podskarbkiemu  koroD.  Jan  Jana- 
BEOwakl.  Dan.  z  Krakowa  30.  dnia  czerwca,  1690.)  Nowy  Karaktw 
Polski  z  Drukarnie  Łazarzowey  y  Orthofraphla  Polska  Jana  Kocha- 
nowskiego r.  p.  1594.  (Hy^cynttrórt  Mlodriejoweklenin  Podskarb.  nadw. 
Koronnema  1  Mikołajowi  Korl^^ińskiemn  ZnpnIkowI  Krakowsk.  Jam 
Jannszowski.  Dat.  w  Krakowie  2ł.  raaij  1694).  W  plerwo- 
tnem  wydaDJn,  po  tem  prayplsanin,  Jaonazowski  kładzie  oprfica  ot- 
iDgraSl  Jana  Koł^anDwskiego,  ortografię  swoją  i  Łnkasaa  Oómio- 
kiego,  które  w  wydania  Hoatowaklego  i  niniejszem  Eomowem  są 
opuszczone.  To  wydanie  przedrakowane  Jest  podług  wydania  Mo- 
stowskiego. 

Egzemplarz  Jest  w  bibl.  Aleiandra  BatOWBki«go. 

16)  Dsdela  Jana  KoohanoweHego.  Zpopifrsiem  autora,  w  Zitp- 
tku  u  Breitkopfi  Haertet.  i835.  Tomików  tli.  18  atr.  212,  23ł 
1  39S.  {Wydanit  nowt  Jama  N&p.  BobroKrieta ,  jako  tomik  XIV. 
XV.  i  XVI.  BiMioleki  Idemonkotnej  Kltusyków  Polekich. 

T.  I.  Wiadomości  otycia  Jana  Kochanowaklego  — Janowi  Hyaa- 
kowakiemn  Kasztelanowi  Zamowsklemu  Jan  Jannszowaki ,  datt.  w 
Krakowie  12.  Grudnia  1686.  —  Pieśni  ksiąg  czworo.  Pamiątka  Ja- 
nowi Tęczyńskiemu.  T.  II.  Psałterz  Dawidowy  częśd  pięć, 

T.  III.  Satyr.  Monomachia  Paryaowa  z  Henetansem.  Odpraw  a 
Posłów  Greckich.  Szachy.  Proporzec  tóbo  hołd  Pmski.  Rozmait«  po- 
emata  Jana  Kochanowskiego;  Dzlewosłąb.  Dryae  Zain«chslEa.  Zu- 
zanna. Broda.  Marszalek.  Zgoda,  Epithalamfum  na  wesele  Krsjscto- 
fa  Radfiwila.  1678,  27  Julii.  Pbaenomena.  Rotuły  Mikołaja  Kocha- 
nowskiego. Pisma  pmiaiOEne  Jana  Kocbanowshiego.  O  pijaństwie. 
Wzór  pań  męłnyah.  Wrółki.  O  Czecha  i  Lecha  historya  naganiona. 
Wykład  cnoty.  Fragmenta  abo  pozostałe  ^isma  Jana  Koctum owakie- 
go z  przedmową  Jana  Januszowskiego  do  Jana  Firlfja  Podskarbie- 
go koronnego  —  Dan  w  Krakowie  20,  dnir  caerwi««  r.  p.  1690, 
Fraszki  Jaua  Kochanowskiego.  (Niektóre  a  l^ch  fiaazak  abytnią  wol- 
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nośdą  nymiów  tohBąoe,  w  wydaniu  ntniedsMin  opośdłem.  SącUtę, 
U  tą  wymitiiią,  riswa  anton  najmniej icego  nsaoierbkn  nie  ponie- 
sie. Pnypisefc  trydawcy).  Opn^cił  uitem  nast^pojące:  O  iTwocie 
ludzkim.  Sen.  O  zazdroAd.  Do  panie].  W  ks.  II.  Do  dzienlti.  O  ata- 
rym.  Do  fraazek.  Do  Joita.  Na  i.  ojca.  O  pispodyni^.  Na  ucztę.  Do 
Petiiła.  W  ka.  m.  Na  lipę.  O  łaziebnikaoh.  O  kapcie.  O  kołle. 
Oadka  —  1  gwoU  dobr3'm  tonarz^Bzom  S  fraazek. 

16}  Nowa  Biblioteczka  pośnięcona  dzieciom  ł  młodym  panien- 
kom przez  Antorkg  Pamiątki  po  dobrĘj  Matce  (Tańaką).  Tom  I.— IV. 
wWiw^wIn,  nakład.  Zygm.  Schlettera.  1838—1839.  16.  Próbki  do- 
brey  litterattiry  wiekn  szesnaatepo. 

T.  n.  o  Htr.  201  obejmuje:  Piema  wierseem  i  protą  Jana  Ko- 
ehanuneakiego.  Wiadomości  o  piamn  i  o  dziełach.  Wyjątki  z  pism 
wierszem  i  prozą  .T.  Koctianowakiefo  wydanych  razem  w  Krakowie 
1685  przez  Jana  JannsiowBkiego. 

Cztery  kaięgi  piedol:  Szaonnek  dobrey  łany.  Z  okolIcznoAoi  we- 
zbrania rzeki  Wilay,  opiewa  potop.  Zle  dobijać  aig  przyjacida.  Mo- 
dlitwa o  deszcz.  Pochwo  znakomitazych  króldw  Polskich.  Dobro- 
dzitjlstwa  Boga.  Do  zdrowia.  Pociecha.  Do  ArcybiBkupaNN.—  Pieśń 
8więti)jańBka  oSobdtca.  Do  snu.  Cena  przyjacidł.—-  Na  lipę  wCzar- 
noleBie.  Hnzomt  Tbreny.  Cztery  poezye  J.  Kochanowskiego.  Ułamek 
z  Hnzy.  Odprawa  Posłów,  wyjątek.  Wyjątek  z  Szachów.  Przygoda 
Hidaea  (z  Dziewofdęba).  PsiOterz  Dawida  w  5  kBlęgach,  Sześć  psal- 
mów 90.  96.  104.  113.  128.  133.  Fraszki  J.  Kochanowskiego.  Do 
gościa.  Na  Hwoie  kdęgi.  O  iywocie  ludzkim.  Na  uieatowną.  Na  Ha- 
teaaza.  O  Staszka.  O  miłoici.  Epttaphium  Sobiechowi.  Na  fraszid. 
O  Bekwarko.  Do  Hanny.  Do  tejże.  O  Rzymie.  Na  most  Warszawski. 
Na  llp^  Do  sąsiada.  O  Necie.  Na  dom  w  Czaniolesie.  Do  gościa. 
Nagrobek  koniowi.  Nagrobek  Oąsce.  O  fragmentach.  Wyjątki  z  pism 
prozą  Jana  Kocłianowakiego:  1.  ze  Wzoni  pań  męłnych;  o  Eammie. 
3.  kilka  apophtegmatów  csyli  anekdot.  3.  Rzecz  przy  pogrzebie  bra- 
ta Ka^na  Koclianowskiego.  Dodatek  do  wyjątków  z  poezyj  Kocha- 
nowskiego kilka  urywkowych  wypisów.  Spia  wyrazów  i  aposobów 
mówienia  przeatarzałych  z  poddaniem  nowego,  Inb  wykładem  da- 

Proporzec  albo  Hoid  iVu«itt  Jana  KochaiwioaHego  (kolamna) 
W  Srako,  to  Drukami  Łam.  Boku  Pańskiego  1587.  Ł  atr.  16. 
sig.  A2— B3.  Tytnt  w  rameczkach.  Na  atr.  3.  sig.  A2 :  Jego  Hśoi 
Pana  Stani^wowi  Hińskiemn  z  Mińska,  etc.  Panu  memn  miłośd- 
wemn;  wierszy  36. 

„Śliczna  Pieris  (która  pierwsze  rymy  moie 
Fortnnie  niech  zaczyna:)  wielkie  łaaki  twoie 
SMe  wdzięcznie  wspominać:  etc. 
kończy :  ^ 

„Z  temi  syę  ia  chcę  stawić ,  na  to  pióro  swoie 
Sposabiać,  by  nmiało  aławió  imię  twoie. 
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Zdałe  Błq,  te  UrabawHnte  1  ai^atani  14  iUbetsi  d^gtem  „t^«- 
pom"  wydan^o  w  tejłe  drakami  1  tegok  roku. 

Egiemplan  dobrze  aacbowany  ziuOdoJe  i<ę  w  ^blblfotece  Obbo- 
ItABkie^  we  Lwowie. 

ZtUnsbl  (Blbł.  Poet  Polon.  (p.  BO.)  przytacza  to  wydaule  i  do- 
daje: „Eitat  In  Jan  Kochanowski  ed.  lfiH7  et  1639  pag.  176." 
O  CiaohD  1  ŁaDhn. 

Jana  Kochanowskiego  O  Caxhu  i  Lecku  historia  iMganiona. 
KUmti,  o  Cnocie,  y  o  aprogttoici  ptjaAsttaa.  (kolnmns)  IF  i&ofeł- 
uiie,  E  Druk.  Łat.  Roku  Pańtkiego  1689,  i.  CiiJ.  caylt  arkaszy  S. 

Na  drogiej  karcie,  A2.  Jego  H.  X.  Adamowi  DzierzaaowHkiemn 
Kanonikowi  Warasawsklemn  etc.  Jan  JaHDHzowski  slniby  awe  za- 
leca. ,y}eat  temu  co6  bllako  czterech  lat,  U.  X.  łem  onego  po  wazem 
fwlecle  ^wnego,  y  w  godncM  dzielnego,  Jana  Kochanowskiego, 
poety  polskiego,  rzeczy  pisanych  po  częAci  byt  między  Indzi  wydal; 
Teraz  ii  aię  lescze  cokolwiek  ft-agmenl  iego  zebrtio,  tako  namniey- 
aza  rzecz  iego  godna  Awiata  y  piastowania  łódzkiego,  tak  to  cokol- 
wiek leat,  bez  grzechn  zakrydby  ezławlek  nie  mógł.  I^ayczyny  nie 
kładę  dla  czego,  bo  kaidy  kto  go  za  ływota  znal,  albo  y  teraz  kto 
plama  lef^o  poioatale  czyta ,  łacno  wszystkiego  d4y&ć  moie :  czego  y 
l^oay  łódzkie,  tt  ieden  takowy  eeaaów  awolcb  poeta  byl  w  Folscee, 
łacno  podeprzei  mogą.  O  W.  H.  to  roznmiem,  iłei  mo  aig  W.  H. 
sam  dobrze  przypatr^t,  naonczas  gdy  z  woiem  W.  H.  nlemniey  w 
goinfM,  w  riawę  y  w  zacność  zawołanym  J.  H.  X.  Andrzelem  Pa- 
tricym  Nldecklm,  pamięci  świętey  Biskupem  Inflantekim,  etc.  we 
Włoszech  w  towarzystwie,  abo  AmJeley  mAwiqc :  m^  nie  i^o  brat 
z  bratem  doma  tyiąe,  wazytkie  secreta  Ingenf]  z  tmbą  oommnnico- 
wali,  y  Jeden  nad  dmglego ,  czemnm  się  sam  często  przysłnchał 
y  przypatrzył,  aie  mieli ,  ani  mieć  chcieli  rzeczy  swych  eenaora 
włernieyszego  y  przednieyszego.  A  nfe  dziw  te*:  pospolicie  liowiem 
r6wny  równego  aznka  sobie:  gdy*  nlenymnjyc  nic  Inszym,  byli  ń> 
ret  veritaU  dwole  Inmlna  zacne  korony  Polskłeif.  Jednak  ływazy 
■a  Ływota  a  sobą,  t>ez  siebie  dłngo  łyC  połym  nieehcieli,  po  sobie 
aostawlwazy  nomen  immortale  takowe,  ii  Ich  ted  wieki  ładne  ze- 
trzeA  nie  będą  mogły.  O  X.  Blskopie  nie  mówię,  ktdry,  aez  za  ły- 
wota  swego  ^emf^  rzeczy  walnych  wyd^,  ale  y  po  zeizclo  iego, 
jle  rożnowem ,  W.  M.  sam  lako  własny  y  rodzony  siostrzeniec  Jego, 
a  co  wlętaza,  luecemor  iedyny ,  tak  dzielnoioi  j  pism  poMwtałycb, 
ako  f  WBzytklch  fbrtnn  lego ,  nlezaniechasz ,  aby  ucrela  ingeaij 
iego  mole  paowad,  albo  prochem  w  kącie  tetąc,  zagnić  mi^ :  gdy^ 
Oe  łnezę,  nieopoiledzlt  pan  Bog  baezeniem  i  sczęściem  takim,  lakim 
ihie  tylko  Imię  nieboszczyka  Woia  swego,  ale  y  swoje  podeprzei, 
y  do  potomnych  łaono  podać  będziesz  mógł  y  umiał.  Ale  mówiąc 
O  panu  Ko<dianowskim ,  ponieważ  rzeczj  iego  ręka  mych  doszły.  Ile 
ml  CSU  j  darta  4ttppelex  dometłiea  dopnscza,  iedne  teraa  wydalęi 
diagie  tet  ide  dlngo  da  Bog  wydam.  Pomniąo  tedy  H.  X.  na  odo 
towarzyatwo  y  miloić  onę,  która  była  ntędsy  niemi  załywotaikte- 
mn  tei  bfdąo  wdzięezen  łaakl  W.  H.  ktorą  przeciwko  Bot>ie,  mim» 
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Mfiługł  moie  demswun ,  niemiitc  citdi  hwiTni  oddsć ,  te  kilka 
kart  piam  Jana  Eochuiomskiego  do  rąk  W.  H.  pMflam;  cz^ląna 
snak  powolqpftci  mych :  częścią  teł  aby  a  W.  H.  bf b  pamlgd  one- 
go  towarif Htwa  Woia  W.  M.  i  p&ueni  Kochanowikim :  częidą  tau 
abji  W.  M.  byl  mym  H.  panem  do  końca.  Przyyinleaz  tedj  W.  H. 
z  łaską  odemnie  dotąd,  oi  się  da  P.  Bog  riułby  moje  do  czego  go- 
dnleyraeKO  przydać  W.  M.  bfdą  mogły.  Z  Krakowa  4.  doU  czerwea 
1LDXXXXIX  (1589)." 

Na  odwrotnoj  stronie  tizeelfO  karty,  A3,  „Otoen  J.  EoohaDOW- 
'   aklego"  12  mierazy.  Na  czwartcij-  karde:  „O  (becbn  y  Leobn  histo- 
ria naganioDa"  zajmuje  epełna  kart  trzy,  do  Slg.  BłiJ:   drak  gooki. 
prozą.  Na  siAdmą)  karde.  Bij):   „J.  Kochanowskiego  Wykład  Oio- 
^"  zabiera  3  ka^. 

Na  9  karcie,  C.  „U  pijRńatwo  iest  necz  sproana,  a  nleprzystit)- 
na  człowiekowi.  J,  Kochanowskiego."  2'/i  karły  prozą,  „^e  dopi- 
jać Hy^  przyjadeia."  „Pf^na  prze  zdrowie."  „Pnymowka  chłopska." 
Te  trzy  wiersze  drokowane  mniejszym  nieco  drukiem ,  zajmują  1  >/, 
karty. 

Jest  ta  pierwsze  wydanie.  Egzemplarz  znajdoje  bIą  w  tnl^ 
OaMUn.  we  Lwowie. 

Fragmanta. 

1)  IVamnenta  albo  poioalate  pisma  Jana  Koehanowtkieao 
{^elumnaj.  W  KrcAome,  te  drukami  Łatariowey,  Bota  PoA^ne- 
go,  1690.  i.  Str.  64.  S.  Sig.  AiJ— GtiJ.  Dmk  gockl.  Tytoł  w  nm- 
kaeh  szeroUeli. 

Na  tir.  8.  „Wlelmoiiwma  Pann  a  Panu  Jeo  H.  P.  Janowi  Fir- 
leiowi  z  Dąmbrowiee,  Podskarbiemu  Koroanemn,  eta.  swemn  H. 
pana.  Jan  Janiuzowskl  shiiby  swe  powołne  w  mlłoiciwą  łaskę  zaleea. 

Za^ra ,  a  day  Bołe,  by  Bczęsnym,  W.  H.  mego  H.  Pana  wstę- 
pem na  PodsItartMtwo  Koronne,  widząe  wiele  ich  ktoisy  witaią, 
BCzęsnego  y  długiego  iyoia  wiusziąją,  poczty  oddawają,  y  anaU 
poradowanla  wystawiają:  Witam  y  ia  tei,  wioszoję,  y  ■  ^  iaką  ta- 
ką pocztą  Btatrism  sig  przed  osobą  W.  H.  mego  M.  Pana.  Znak 
wprawdzie  mały  poradowanla,  Ile  na  poyłrzenie:  godny  jednak  ile 
TOiDmiem,  r6nney  leilił  nie  więtezey  ceny  z  innemj,  którzy  albo 
od  dota  y  srebia,  albo  więc  od  kleynotow  drogicb  co  oddawała.  Py- 
tasz W.  H.  co  takiego?  ICart  klika,  ule  owych  malowanych,  ale 
owych  które  ałę  y  J.  H.  Panu  Wotewodzie  Krakowskiemu ,  y  W. 
H.  mym  M.  panom  podobały  naonczas,  kiedyście  W.  M.  Obadwa 
przed  Jędrzeion,  pned  dwiema  la^  (ł6B8)  iadąc,  zbli^pized  po- 
wietrzem Hnsas  liche  moie,  zmllo^wey  łaski  awey  nawiedzać  ra- 
czyli: kart  pisanych  kilka  pozost^ch  oDcgo  pamięci  wiecznej  ^- 
ehanomakiego  Jana,  które  Jeszcze  dotąd  świata  nie  widiisły.  Ko- 
chanowskiego mówię,  który  ile  w  swey  profesgiiey ,  ii  ieden  biki 
ezasow  naszych  był,  poświadczysz  y  W.  U.  Sam ,  y  dom  wszytek 
zacny  W.  K.  y  Korona  wszytka,  nawet  y  postronne  krt^e,  ktdre 
leślii  nie  z  twarzy,  tedy  go  z  godności  zn^.  Wiem  ii  się  godzłle 
łe  dawDioj  wydać,  czegobym  byl  y  sotiie  sam  tyczył,  kiedy  W. H. 
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moy  H.  Pan  wiedzlis*  msiym ,  giWe  criowl^  crffa  forttmf  kt  di- 
nerem gcopuloa  hac  atq.  tllue  impełlttur ,  a  pewnego  portu  dosiąc, 
jr  mocnego  roaaztn  niąć  się  nie  mojie,  tam  tradno  (dbcioj'.  Nie  omle- 
nkslo  si;  iednafc  niu,  a  podobao  na  C2a«,  ib^  przy  Bkarblech  ko- 
ronnych, y  ten  ostatni  Meycocilc  ukarba  Polskiego ,  Tiyl  pod  obro- 
ną W.  M,  Wprawdzie  na  niektorych  mleyflcaob  nleznpelny,  bom  go 
Dlakąd  dostać  niemAgl:  ale  s  za  kto  n  liebłe  Enpelnie  wszytko 
miawB^,  do  ronie  poazle ,  ted^bf  Big  potym  nszys&o  wcale  wy- 
dało- W.  U.  tedy  Hoy  U.  Pan,  przyjmiesz  to,  proszą,  temi  ezaay 
s  miloidwą  łUBką  tą ,  którą  y  W.  M.  sam  y  dom  wszytek  W.  H. 
był  niekiedy  łaskaw  na  samego  aatfaora,  y  na  mię  tei  niegodnego 
kiedyś  tingą  domn  W.  H.  A  zatym  lako  napllnley  mogę,  zalecani 
■ię  do  teyłe  łaaki  miłościwey  W.  U-  mego  H.  Pana;  Pana  3oga 
prosząc,  abyS  W.  M.  w  lasce  pańskley,  sczęSeleo  (?)  skarby  nle- 
tylto  swenii,  któremi  tnska  PaAska,  natura,  Tozom,  y  aczęsciesa- 
mego  W.  M.  3  dom  wszytek  zacny  y  boynle  ndarowafa:  ale  y  ko- 
ronoemi  dhigo  dobne  szafowaft  umiał,  y  strfiłem  Icfa  dobrym  bjdł 
rsdjL  Dan  z  Krakowa  20  dn[a  Czerwca,  Bokn  Pańskiego  1590.' 

Przedmioty  w  tym  zbiorze  zawarte,  aą  naslfpąfącfl :  Apopbteg- 
mala.  Pieiui  kilka  (XI).  Fragment.  Do  Jego  H.  X.  Biskupa  Onlei- 
niOlaklege.  Kolgda.  Do  Uikolnja  Firleja.  Carmen  macaronlcnm  de 
tUgeoio  *it»  genore.  Na  XII.  tablie  Indzkiegn  iywata.  Na  obraa 
l4ikredey.  Na  obraa  Klelley.  Na  męiną  TBleayIlq.  Na  most  War- 
azawstil.  fragment  bitwy  z  Amuratem  u  Warny.  Aloettjs  nęAa  od 
Amierol  zastąpiła.  Przy  pogrzebie  rzecz  (prozą).  Epitapiiinm  Ka^tn 
KoohaiiowiUcgo  Pisana  Sendomirakiego.  NagrolMk  Tęc^Ałklemn. 
Smiomi  aię  nie  bad,  eno^  naazladawaó.  tYagment  nagrobku  Utt- 
grMM*  I.  IL  UL  Pl^ń  łalobna.  iJ^tapUnm.  Na  awe  fcelwi,  da 
ŁaaUego." 

Na  oatatnlej  karcie  ^otaej:  „Cnm  Gtatla  et  Pi1*neg1i>  8.R.  H. 
W  Krakowie,  w  Dmkamł  Łazarzowey ,  Bokn  Pańskiego  16W 
Oirtatnla  stronica  biała. 

Egzemplarz  defektowy  tego  pierwszego  wydania  FragmentAw  Jest 
w  MW.  publ.  Ossolińskiego  we  Lwowie.  Zdaski  (Bibl.  Poet.  Pol. 
p.  GO)  wspomina  o  niem. 

a)  Fraęmenla  albo  poioataie  pi»ma  Jana  Kochaaoiatkiego. 
W  Krakojme.  W  Druk.  Łasanołcey.  Batyli  Skaltki ,  Boku  FoA- 
tldego,  1604.  i.  Str.  b%.  Sig.  AiJ— QiJ.  Druk  goi^ki. 

Egaemplan  dobrae  zachowany  widziałem  pned  t.  1848  w  bild. 
pnbl.  uniweraytatu  lwowskiego. 

3)  Fragmenta  albo  pozostałe  pitma  Jana  Koehatiov>§kitgo. 
W  Krakotme,  m  Drukarni  Łaiartowey,  1608.  4.  str.  51. — Załuski 
Bibl.  Poet  p.  60. 

4)  Fraomenia  albii  po^osia/e  piatna  Jana  Kochanowekiego, 
(WiiiietkH)  W  Krakowie,  W  Drukarni  Andrzeia  Piotrkowamka, 
K.  J.  M.  Typagr.  Roku  Pańskiego  1613.  i.  Str.  43.  Sig.  A2— E4. 
Druk  guukL 
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phanem,  j  praed  loBceml  często  a  gęsto  nstale  ;  lletownie  opowia- 
dał: wiele  takich  co  o  łyni  wiedzą:  W.  H.  teł  myta  M.  Panom  tak 
rozDmiem  nia  tsyno.  Dotąd  oo  się  czyniło,  aci  Die  wiele,  ^le  pned- 
alę.  Ile  Jata,  siła  I  szczapło^ć  dopuszczałj,  j  czego  się  i  Daszyoh, 
skromnie  mdwiąc,  miotiuqaisqae  Jako  korona,  nłe  waiyl.  Bzeciy 
same  świadczą.  Był  aolmnsz  do  więtszych,  bydłby  migi  y  ieacze : 
ale  na  morze  kto  bez  remów?  Pokazow^em,  łe  prfoatę  fecnltates 
nie  wystarczą-,  zbierałem  numina  wszystkie:  Bznk^em  y  ni3'w^m 
di6g  rozmaitycłi  do  poparcia  rzeczy,  ał  y  do  obrazy.  Y  mamli  praw- 
dę zeznać,  były  z  obu  stron  wietliie  pobudki:  Jedno  cAipotynt.  rół- 
ne  sobie  barzo.  Ja  bowiem  w  nadzielę  otnchy  w  rzeczach  postępn- 
iąC  nnmina  zaaię,  co  było  z  moią  szkodą,  wiele  pretenduiąc.  C^as 
po^m  iako  inieg  tale :  animusze  tci  ludzkie  do  godziny  nietrwale : 
a  gdue  leicze  wiatry  sporne  wioną,  człowiek  zawisny przystąpi: co 
tam  bywa?  Tu  iako  w  biszycb  rzeczach,  tak  y  w  tym  skromny  bę- 
dę. Commune  to  bowiem  malum  wszystkich,  co  ojczyźnie  wiernie 
fitiią.  To  ledno  izekę,  krzywda  a  krzywda  znaczna  barzo  boli,  y 
boleć  pofci  cdowiek  iyw  mnsi :  boli  opaczne  nii  Jest  rozumienie 
y  udawanie :  bolą  ludzie  dobrego  swemu  zawlśnl :  bolą  nawet  serca 
maiętDoicl  cndzey  obciwe.  Przychodziło  bowiem  po  kilkakroć  luł  iui 
do  odmiany ,  a  do  odmiany  znaczney ;  j  m^  niedostawało  mówić 
z  Belizarlnszem ,  Da  obuiiim  iriatitr  -/antugotno,  qiiefit  inoidia  rmd' 
tavit  non  calpa.  Łaska  pańska  lednak,  kt^ra  niewinne  sawsze 
diwiga:  laska  J.  O.  keląięcia  Jeo  H.  X.  Kardin^  Eadzlwiia,  Bi- 
sknpa  Krakowskiego,  etc.  łaska  mówię  mimo  wszystkie  zariu^  zna- 
czna: łaska  potem  JW.  Drabie  Jego  M.  X.  Hieronyma  z  Rozdraże- 
wa, Bispupa  Kojawskiego  etc  potężnych  y  czuynycb  paaterzowko- 
icloła  bołego,  a  miłośników  wielkich  oyczyzny  swojey,  iakokolwiek 
zatrzymały :  zatrzym^a  mlłoM  ku  oyozyznie  y  ka  koścltdowi  Bołe- 
mn:  zatrzym:^  nawet  zaczęte  studia  y  conatas  wielkie  kościołom 
Boiemn  y  o; czy zni  e  potrzebne,  które  prok  dolor,  w  kącie  odłogiem 
lełą.  Takci  iest ,  rolą  domową  haidy  orze ,  y  iywnośĆ,  choć  nie  bo- 
gatą, uczciwą  przedsię  z  nicy  mieć  moie.  Ale  gdzie  częste  grady 
pnechodzą,  rdza  gęsta  padnie,  zwłascza  na  nowinie,  kto  tam  nie 
szwankuje  ?  Teraz  moi  wielce  M.  Panowie,  widząc  te  czas  bieiy , 
odmiany  teł  na  świecie  skore  i  gwałtowne ,  a  co  więtsza  szkodli- 
we, by  snadł  nie  powstała  bnrza  laka,  a  z  pola  wszystkiego  nie 
porwała,  zwłascza  gdyi  M  Domimu  posuU  cuttodiam  ori  meo,  et 
direasit  pedea  meot  in  viam  paeis,  to  com  od  kilku  lat  y  daley  my- 
śli!, f  przecom  wiele  paścił  mimo  się:  zdało  mi  się  Ini  daley  nle- 
odkladając,  między  inszemi  rzeczami,  mając  leszcze  potemn  rze- 
mieślniki  wydać  przynamniey  tę  Polszczyznę  nową,  karakter  dwoy 
Polski,  ukośny  y  prosty,  a  pny  nim  y  OrÓiograptilą  Polską,  ka- 
rakter  mówię  Polski  własny  nie  Niemiecki.  Bo  ieśliłięzykl,  Żydow- 
ski, Grecki,  Łaciński,  Włoski,  Francuzki,  Niemiecki,  etc,  maią 
w  swym  pisaniu  karaktery  swe  własne  rółne  od  dnigi^ :  Polski 
czemaby  mieć  niomial?  Kzeczyć  w  prawdzie  trochę  nowe  i  niezwy- 
czayne,  potrzebne  przedsię,  y  takie  których  tak  rozumiem  y  W.  H- 
moi  M.  panowie  sami,  y  innych  ł)ai'dza  wiele   w  koronie   Polskiej 
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l(B^,  TAk  ;  «a  n  wmu^f  yami^  Flm^,  kUnm  rtwnls  dot^d 
kocM  nia  nidię,  y  podoboo  tak  hKso  niekl  nie  ujirz^,  miał  pod- 
PM9  od  krAIa  FhiUppa  Hiszpańskiego ,  dwailiiet«i«  j  <aigrj  tjeiąee 
kcrOB.  liUifch  iiie  ngp<»iunaiii.  Bo  tych  przecie  przyloifć  mogg, 
onego  paioioel  aieimiertelnef  króla  nasze^co  Stepttana,  o  klńrega  ba- 
ec  y  tutwtiier  ml^y  iiuiemi  y  W.  M.  móy  Puiie  Podskarbi  wie- 
dslalai  dobne  W.  M.  iaka  była  do  poratonania  riecay  tahich  pf^~ 
klodeni  iuMyob  poobapua:  by  była  śmierć  iiieapowlediia  (hen  tktnra 
JaiiDiio«iJ>  tak  prgdfco  siecapadłai  ciego  iaaaj  ar^ment  byt,  sne 
miłoloiwB  7  łaskaite  pruz  listy  Tskaaymisia  de  mle,  dA  obti^, 
ktM  podkwad  9ainłe  raczył:  a  osobliwie  odo  podane  inalaazkh,  • 
którym,  nicie  iełi  wiedzą,  które  mi  pot^m  aa  zeazoiesi  iegio,  nie  bet 
iBtm  mego  e  gariiM  iaJco  Bpokoyneniu  wyjęto.  Z  tyota  tedy  siiar, 
teścia  W.  H.  m<H  U.  Panowie  ulnM>  insze  Tracysikl,  u  kU«7cheiB 
■ię  a  tym  kiedy  opowiadał,  isnie  de  nydauili  tych  dnoyga  nowytb 
karAtordw  Polskich,  oyeoyznie  pMrzebuyeh,  y«d  wiela  ich  SMka-- 
nyab,  powodan  y  podpoią  byli;  słoazaie  y  pnystoynie  tei  praoz  rgr- 
M  W.  H.  oyujzaje  teyie  pmUdo  bydJi  utają.  Słusznie  y  pnyatt^- 
nia  osoby  W.  U.  aa  to  odemnie  maią  bydż  uwalone,  a  nie  iediM 
odeoiDłe,  ale  y  od  wu^tkicb  tych,  ktony  tego  dawno  mieó  pragaę- 
U:  nawet  od  ws^stkiey  oyezyzny  y  potomDyck.  Komoi  bowiem  inr 
aienui  ładno  oyezyzoie  y  potomi^m  to  po  nas  zostanie?  Oodii  atg 
ksidema  dobi«łna  aa  wslęl«  łaaki  y  dobrodzieystwa  pnmi^taó.  ahoć 
podcaaa  Uaorit  labra,  jiabra  dziwne  wiel^:  godri  się  aby  uą  t^ 
miafką  odouenylo  laką  li^  oo  brało.  Ubm  łaslcanł,  któro  namniey- 
ezy  /  nawigtszj  maozoie  dozaawa :  nHun  hacmym  w  rieciaih  po- 
Ulcoiyoh  y  piiwataycli  roraądkom,  którym  wszyscy  wiele  ponla- 
raają.  Ufttm  nawet  mnoiciwey  obietoicy  W.  M.  ieteie  W.  Ii.  aue- 
U  I^di  uwace  moimi  H  Pauy.  W  oadileig  czego  y  to  eo  iui  gi>>- 
towego,  7  eobf  ieaoze  za  cmsem  bydŁ  mog^eiapnytym  y  sam  lia- 
kie,  y  ^aiby  powolne  swoie  iako  nsypilniey  caog^  łasce  W.  M.  Bym 
M.  Panoi]a  oddai;  y  ialeoun.    Dat  w  Krakowie  at.  HuJ  IfiM." 

Na  odwrotne)  atronie  tq  karty: 

Hoiatilu.  Virlus  recludent  hmaeritU  moń. 

Na  nasttpind  kaieiei  ,rJ.  Jannazowskiego  Wst^pek  der  ortbOgia- 
phfiey  Ffdłkiey,  nowyai  karaktwem  Polskim  nkoteym."  Dalą}  „Oi- 
Aographia  tedy  Polska  rzędem  oblecadta  prowadzi  się  tym  spoa^- 
ben,  karekteren  nkoinym  y  prostym."  (Koehanowaldego)  i  Jb- 
nnazowskiego}.  Potym  „Obieeadło  aaś  y  Ortbograpliia  wedle  Jeo. 
H.  Fana  (łami^ego  tak  idde.  JanuBzowski:  OUeoadło  wedle  mey 
Ortiiogn^riiiey  tak  idzie."  Kenlea.  — 

reBoBBaa. 

^nomena.  4.  b.  m.  I 
Jlest  b 


D3.t.z=dbv  Google 


PRZTPISKI  WTDAWCT. 


Podobizny  znajdtOą  się  przj  wydania  przemyiUlriein;  1)  Szaebdir 
E  T.  1685  u  Uadeła  Wienbiętj^,  w  Knkotria;  rok  .i  tnit^Me  draka 
Bą  camieszozoDe  na  pierwszej  BtroDie  przodostatofej  karty ; 

S)  tęga  osobnofe  irrduia  Zabawy ,  kMr«  t^isaae  Mt  przez 
p.  Przyłęcbiego  pod  liozbą  a  str.  200. 

S)  oiobat^wjtfamft Zgody,  ktiirep. PraylęokiopiiałDBBtr.  199. 

4)  Podobiiaft  Proponw,  z  r.  1537  n  Łaiana  w  Krakoirie. 

5)  i  6)  Podobizna  MelodyJ  Qoin<^kl ,  któr;  nam  ńał  p.  Pny 
1$^1.  Zrobiono  J4  w  Pataraborgn  Błannlęia  i.  ^  Księcia  Hooiyfcft 
LnboDiirBkiego. 

7)  Wydacie  wiBystkieb  dzieł  (Jaa  Roebanonskl)  z  r.  1G98  a 
Łazarza  w  Krak.  (ob.  na  str.  221). 

BibItoMka  p.  PawiikoiF^ego,z  Hedyfci  do  Lwowa  pnenieaiona,  mw 

1)  Fraszki ,  w  Krakowie  o  Łaiana  16S4,  egzemplarz  ZDaozDie 
niebompletoy ,  mający  jednakie  kart^  tytidową,  poi^zi^ek  Ikonieo. 
Deldadam,.łe  na  tytule  w  rionie;  Kochanowaldego  a  i  e  af  jtr^ 
skowane.    Z   tego   wydania   korzystaliśmy  przy  naszem  i 

2)  Flaszki  z  t.  1613  a  Fiotrkowceyka.  Egzemplara  dobrae  xa- 
chowany ,  braktije  mu  jednak  eti.  83 ,  czyli  ostatnia  kartki; 

s;  Fraszki  sr.  1639.  Kaatroaie  tytnłoweJJtat obwódka  Bkladaj^ca 
s1q  z  podwńJDycb  lenii  do  koła,  podobnie  jak  w  wyd.z  1629.  jednak- 
ie Tronowe  Jentewwyd.  160Q  przechodzą  kn  d<dowi  a£ za pop-zecz- 
ne,  między  któremi  znajduje  się  mifijBce  i  rok  dmkn  —  przeciwnie 
w  wyd.  1G29  zwierają  Bię,  zaciem  w  niem  Jest  o  Jedną  popneozną 
lenię  więcej.  —  Nadto  »  wyd.  z  r.  16S9  na  Uranie  tytułowej  1  od- 
wrotnej znajdują  się  liczby  1,  2  u  gór; ;  czego  w  wyd.  z  1639  niema, 
bo  pagtnatura  oznaczona  dopiero  od  pierwszej  strony  drogiej  karty 
A3.  Prócz  togo  w  wyd.  1629  sig.  A2.  str.  3.  d  dołu  EDąjdiOe-«iQ 
pod  leirią  równolegle  z  aygnatnrą  łaciński  erai  titeraoii :  O  iy,—  prze- 
ciwnie w  wyd.  z  1639:  O  iywode,  drnkiwn  gockini.  Prócz  tego  na 
stronie  tytnł.  Jednego  i  drugiego  wjilania  winietki  się  różnią.  W  wyd. 
z  1629.  str.  3.  syg.  A2  Fraszek  Jana  Kochuiowskiego  Knięgi  pierwsze 
a  niema  kreskowanego ,  a  s  w  słowie  księgi  kreskowane.  Praets- 
wnie  w  wyd.  z  1639  w  temłe  samem  Taieiaea  FroMek  Jaaid  Kocha- 
nowskiego Kgięgi  I.  Jest  a  kreskowane,  s  niekreakowane,  a  licz- 
ba rzymskim  znakiem  wyrażona ;  znajdą  się  i  inne  odmian;.  Egzeoi' 
plaiz  doskonale  zachowany. 

4)  i  6)  W  tejże  bibtioleoe  anodują  się  dwa  wydania  Psatiena 
z  r.  1606  D  Łazarza  w  Krakowie,  Zaraz  oa  kareie  tytaiowej  jest 
Bibliotka  Polska.  Jan  Kochanowski.  31 
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w  wyd.,  które  ma  po  dowie  goni  str.  3.  syg.  Aij  niby  popizwaiiT 
znak  zapytania  bez  kropki,  EiuOdnJe  ilę  na  karcie  tytułow^^  pod 
drceworytnm .-  Wmi/gtko  pod  roteądek  koiciota  i  t  d.  mdwlę  wy- 
rainie :  WnytUeo.  W  wyd.,  które  na  str.  S.  lamiBst  powyŁpJ  wy- 
mienionego znako  ma  w  temie  gamom  ml^Benznak  inny,  do  kwi»- 
tka  podobny,  zBajduJe  Blę  pod  drzenorylem  Watytko  pod  rozsądek 
i  Ł  d,,  mówię  wyrainie :  W^ylko.  PrAcz  tego  są  i  inne  odmiany  w 
ci4ga  dzieła,  niedozwaląfące  mieć  obu  wydaó  za  Jedno.  Oba  wyda- 
nia Jak  najlepiej  zacliowane; 

6,1  Pietera  z  r.  I6I0  w  Krakowie  n  Plotrkowciyka.  Egiemplan 
dobrze  EBchowany. 

7)  Pasterz  z  r.  1617.,  a  Piotrkowczyka  w  Krakowie;  boa  po- 
czątku at  po  str.  9. 

6)  Psałterz  z  r.  16S9,  w  Knkowłe  n  Piotrkowozyka ;  egzem- 
plarz znp^f. 

9)  Psidten  z  r.  1611,  takie  n  Piotrkowozyka.  Na  przedoalatiiio) 
stronie  tego  wydania  pod  rejestrem :  Cnm  Oratla  et  PH?ilegio  8.  B-  H. 
Pod  poprzeczną  lenią:  W  Krakowie.  W  drakńml  Andneii  Piotr- 
kowozyka KrAl&  J,  H.  l^pogr&ph^  Roku  P.  1641.  Egzemplarz  pi^ 
kniti  zn  chowany. 

10)  Jan  Kochanowski  z  r.  1617  u  Plotrkonezyka.  Egzemplan 
dobrze  zachowany. 

11)  Jan  Kochanowski  z  r.  1639.  n  PiotAowezyka.  Fostr.  36  za- 
miast 37  Jest  mylnie  str.  33;  potem  w  porządku  36.  Po  Str.  1S4  w 
poraądkn  łdąonj  następuje  mylnie  286 ,  poczem  znown  w  porządku 
186.  Po  atr.  230  mylnie  313,  poczem  w  porządku  232.  Po  stronie  24S 
mylnie  866,  pnczem  znowu  w  porządkn  260.  Po  str.  304  następuje 
mylnie  atr.  306  1  mrłka  się  ciągnie  ai  do  koAca.  Egzemplarz  bardzo 
dobrze  zachowany. 

18)FraKmeBta  ar.  1689.  Opisane  u  p.Fnyłęckiego  str.  236.  E^em- 
plarz  bardzo  dobrze  zachowany. 

W  bibliotece  przemyski^  g.  k.  kapituły  znajdują  aię  uastępa- 
Jące  wydania   dzieł  naszego  autora: 

1)  Fraszki  z  r.  1604  w  Krakowie.  W  egzemplarza  t)rakuje  od 
126.  Btrony.  Na  tytnle  stoi  Bdzyli  skalski  (sic).  Opisd  p.  Przyl^cki, 
obacz  strona  219. 

2)  Fraszki  z  r.  1629.  Opisał  p.  Frzyłęckl  na  str.  220.  Egzemplan 
dobrze  zachowany. 

S)  Psaiłeri  e  r.  ŹS17.  n  Piotrkowczyka  w  Krakowie.  Opisany 
ten  Psałterz  przez  p.  Przylęckiego  na  str.  216.  Tytuł ,  oprócz  miąjaca 
t  rokn  druku,  takie  drnkarza,  po  łacinie.  Na  Jego  odwrocie  nad- 
pis  do  Piotra  Myszkowskiego  i  16  wierszy  łacińską  kursywą. 
Nadpisy  w  clągn  dzi^  takie  pismem  laciAskiem.  —  Egzemplarz 
wcale   dobrze  zachowany. 

4)  Jan  Kochanowski,  w  drukarni  ŁazarzoweJ,  Bazyli  Skalski; 
druk.  1604.  w  Krakotrie.  Wydanie  to  opisane  przez  p.  Przylęckie- 
go  na  str.  224.  Na  tytule  znajduje  siq  kolurona  (nie  herb  tego  na- 
zwiska). Na  str.  3.  sye,  r:)ij  po  z  Zebttydmoii:  następoje  bezpo- 
iieduio:   Wojetcodtie  Generalowi    (sic)   Krukowskiemu   i   t   d.  — 
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W  ef^m^ana  tym  bmknje  tablfer  po  dedjkacji  pnwd  FeBon«- 
nami ;  widać  JeaMM ,  ie  ]4  wjrdarto. 

6)  Jan  Koclianowakl ,  w  Krakowie  a  Płotrboweijrka  r.  1«99.-- 
Egzemplarz  dosyć  dobrze  zachowaDy.  Opiiid  to  wydmie  p.  Pnył^ 
oU  ttr.  226. 

6)  Fragmenta  r.  1604  w  Krakowie.  Ka  tytnla  koinmiia.  Egzem- 
plara  dobrze  zachowany.  Wydanie  to  opisał  p,  Przj^cki  atr.  284. 

7}  Pragmenta  t  r.  1629.  Opistd  p.  Przylgekl  atr.asS.  Wegcem- 
plsrzn  brakiije  od  str.  43. 

Wspamnled  wypada,  te,  gdyimy  z  nprz^motel  p.  Hiecf^stawa 
Pawlikowskiego  wymieolonych  wydań  do  niytkn  dostali,  mogUtmy 
Jnł  tylko  korzystać  cokolwiek  z  naJdawDieJswgo  wydania  Fnuoek, 
X  PsaHenńw  i  Fragmentów. 

O  wydanin  Mostowskiego  wypada  nadmienić,  łe  portret  na 
czele  nmieszczony  ma  byd*  Piotra,  nie  Jana  Kochanowskiego.  — 
Z  tego  powoda  tet  dalUmy  do  odrobienia  w  LIpskn  dla  wydania  nasze- 
go wizemnek  Jana  Kochanowskiego,  ktńry  znajduje  się  ryty  na  stali 
w  znamienitym  zbiorze  po  i.  pami^i  Gwalbereie  Pawlikowskim, 
a  dziś  jest  właenośoią  syna,  o  którym  z  pewnością  rokowań  mo- 
Ina,  it  skarby  nankowe,  które  (Jciec  Jego  zgromaditł,  Stnai  n^ 
będzie  wsiystkiemi  silami   zbogacać. 

O  wydaniach  Jana  Kochanowskiego,  które  mieUJmy  poi  i^kf, 
powiedziawszy,  co  na  siebie  naszą  nwagę  awróoiło ,  mamy  sobie  h 
obowiązek  prijtoczyć  następujący  siedmio  w  ierss,  który  dosotojny 
Józef  hr.  Załuski,  jenerri  byłych  w.  p.  za  twór  eaRriioleaki^D 
poety  poczytuje; 

Stanitławce  ! 
W  naseym  ilaioie 
Na  Baryczy 
.      Ryb  nie  tliciy ; 
Złączcie  z  naszą 
Wina  flaszą 
Rybę  Kaaią! 
W  liście  łaskawym,  wystosowanym  do  wydawcy,  dodaje  p.  Hr. 
te  słowa :   „Ja  to  zaproszenie  na  Sbiad  pamiętam  od  naJinlodaayeb 
lat,  i  mocnobym    się  mylił,    gdyby  takowego  niebyło  w  itar^  edy- 
cyi    którą  posiadałem    przed  r.  1831.     Jednakie  sznkaliśmy  tę]  fra- 
szki z  Wnym  Augustynem  Bielowskim  dyr.  blbl.    Ossolińskich  ,a   to 
I  powodn    wyrazu    w   l.indem    barycz ,    i  nie    znaleźliśmy  —  lecz 
przyznać   trzeba,   te  nie  miełlAmy  na  to  dostatecznego  czasu." 

Kto  niema  sposobności  widzenia  dawnych  wydań  Jana  Koeha- 
Dowskiego  (a  trudno  o  to  ,  aby  kto  mógł  zgromadzić  wszystko  i  na 
Jednem  miąjscn  mieć  pod  ręką),  niechą)  koniecznie  czyta  dzieło  p. 
Przyborowskiego ,  które  Jni  wymienił  p.  Przylęcki  w  rozprawia 
awĄjej.  Wałne  ono  1  ztąd,  ie  zwraca  nwagg  czytelnika  na  Język 
wieszcza  w  stósankn  do  cerkiewnego.  Walny  to  dla  nas  krok  na 
polu  fliologicznem ,  wszakże  do  znamienitych  wynlkłoicl  ai  ten  doj- 
dzie, kto  naprzód  porównawsay  staropolski  Język  we  wszystkich  Jo- 
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Uli  iMniiilrJWTrh  uUiyttMA,  poriwnm  go  tśkkn k diłitolBfM  tadowyn 
Dsazfni  włsMi;in ,  rdwnle  J»k  c  *abftkiini  itaroeMeJdeso  J^yka 
i  2  Binni  hida  m^tago,  w  klórf^  diisłn)  iMMM  ma}^  ■!«  termy. 

Aby  wałno  ^wo  uwh^  badacEÓn  Dienezło,  pnjtKsany  tu- 
taj ,  to  powMalBl  p.  LućrsB  eienielBkł  w  sweiiu  Prtegbfdtie  Pi- 
śmimnietu)*  {Kiftigeiay  DodaUh  do  Cnan ,  liok  II.  Zerayt  XIV. 
Lffi^,  1867.  Btr.  436):  „W  Dte*r}Totii«Byah  ieazoce  Jozj-kacfa  było 
coi  ,  00  miało  analogię  z  homeryczną  Inb  biblJjDą  proBtotą.  Na  d»- 
^rńd  wefany  Jcdsn  wtjp  ■  Iliaćy,  pmetotony  pnąc  Jana  Eocbanow- 
■kiego ;  'O  Het  «a  biiłny  gwego  naom  od  pdiuifuBsyeb  a  pizs- 
włego  >niakn  thnoacaeńl  Jełeli  oaago  tatewać,  to  te  Koobonotraki 
Diedokon^  całego  pneekładu  Iliady,  nie  Jat  rytnem,  bo  ten  wtdo- 
ccnłe  ma  zanadEal  i  {dątał  potcinoM  opowiadania,  ale  wierszem 
Uaiym,  n^tym  lak  esczęfliwie  i  wzorowo  w  Ottawie  Podńw. 
8pok6J ,  powaga,  zwlędośA  i  doaidno^ć  idowa,  a  nadenwyttko  to 
odgadnlebie  p«ckie«o  dncba,  ktńreia  Koebanewski  wypnedaił  w«sy~ 
sttich  BMniytiiydi  pfsarcy ,  eo  go  odgadnąA  uaiłonali ,  zgoła  te  nie  - 
oaaaoowaBe  w  ÓuiuacEii  pnymioty,  mogiy  prayeaynić  się  do  prs- 
wdaiw^o  -wsfcaRBcenia  uaaiej  literatury  praektadem,  kt^emuby 
nieznalaij  tiwnego  w  ładnym  Jeżyku.  Kodisnowaki ,  prawdziwy 
twórca  poe^tsnago  Tiaizego  kedekan,  mi^  jnł  praecznoie  pieśni 
fmłnnol,  jak  tęga  ikd  zestswB  w  Śuiięłojaiiski^  Sobóice;  był 
więc  w  etficl  panem  tajeomlcy  oałaniąj^eej  ma  aagadkę  wieków 
lUady  i  O^yMei.- 

Błędy  drnkankie  w  pnyEwoit«m  miejscu  wykazane  będą. 
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Wdąwatf  inrą  at^,  mtatek  dra^m  nieeh  podawa; 
Ty  to  woliiz,  a  ńir  ihj  pray  owem  zostaną. 
A  Jako  bogaty  kopiec  w  aklepia  nielkim. 
Rozkładam  ane  towary  cndzoziemcom  wsiełkim ; 
Tu  bisior,  1)  łn  koftery,  ta  wiotkie  zapooki,  2) 
Sam  dale}  półhatlaałe  i  ozam«  pierśoiookl. 
Do  Kaehny. 

Po  snkol  znam  i^obę^  znam  1  po  podwlce. 
Kashil  to  nie  ialob»  —  obielone  lice. 
O  lazieb  Dikscb. 

Zariebnlcy  ■  .....  Jednym  kształtem  iyją: 
W  tejłe  wannie  i  złego  I  dobrego  ntyj^ 

Do  Pnwla. 
Chci^em  cl  pomaga  bógt  kilkakrod  powiedzif^Ć, 
Lecz  kiedy  czas  do  ciebie,  trudno  Pawle!  wiedzieli 
O  klórem  Jeill  Jeszcze  1  dzi«  gfę  nie  dowiem, 
Com  mi^  nee  pomaga  bóg  I  toć  big  iegnió '  powtero. 
Do  wojewody. 
ZandcBzkałem  do  stołu  twego  wojewoda  t 
Z  czego  zarazem  dwoja  potkała  mi;  szkoda: 
Jedna,  iłem  doma  Jadł;  droga,  ie  się  boję, 
Byś  nie  rzekł,  tein  wzgardził  ch^  i  wleozerzę  tw^. 
Do  Kacbny. 
Cko*  znasz  nczynnoSć  miję  1  chęć  prawą  eznjesz, 
Przecie  ty  mnie  azpetoą  twarz  Eacbno!  okazDjesz. 
Do  Stanisława.    . 
Hto  piJa  do  piHnocy  bracie  Stanisławie! 
Jeili  Jest  czas  do  niego?  moie  się  nie  prawie 
Człowiek  pytać,  bo  by  on  swój  czas  nmlłował, 
Pewnicby  się  raof^  kładł,  ani  tak  wiłował. 
Do   Pryszki. 
Singo  sfę  w  wannie  panysz  Pryszko  pochodzooa! 
Cty  cbcesz,  Jako  Peliae,  odmłodnąć  warzona? 
Do  Zofijcj. 
Hie  tyj  to  o  ZoliJa.'  nie  ty  na  laą  wiarę, 
KtoreJ  Ja  przed  siedmią  lat  pomnie  w  serca  miar;. 
Ono  była  nadobna,  ono  wdzięczna  była, 
A  wfizytko  J^  przyat^o,  cokolwiek  czyniła, 


i)  Cienkie  płótno.  3)  Sxnm-ek,  iahna,  którą  u  kapelai 
Biblioteka  Polaka.    Jan  Koduuiowgki.  3 
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J<t)  łwt  bnłdr  bjrt  tn-rny,  ■  gij  oo  hMUa, 

ZAwidy  wielka  powolno&A  po  kałdrm  pozn^. 
Ciebie  nie  wium  Jitho  ettuć? — co  pocznieiz,  nie  grzeczT; 
Postano  ssalonego,  gtot  ledno  cżłowiectj', 
Żartom  nikt  gig  nie  imlpje,  na  gniem  nic  nie  dbąją, 
i.  Jełli  riowo  rzeczGBz,  Jeszcze  i  DBłxJq. 
Nakoniec,  Itrom  imienia,  nie  tnaaz  ule  dawnego; 
BlerzmnJ  sIq,  proicie  prze  bóg,  a  zbądt  Już  i  tego. 
O  lAta  zazdroieinei  wBzygt.ko  preez  niesiecie, 
Zoflja  nie  Zofiją,  kled;  wy  przypoiecle. 

Epit.  Ersz.   Kroaze  nifciego   knehm. 
Ten  proporzec  nad  zimnjtn  grobem  MWieBSonjr 
Świadczj,  ie  tn  KroczewBki  lety  pogrzebiony 
Nagle  zmarły.    Dla  bogat  co  tn  mleć  na  piecsy? 
Na  dabrj  nici  wiBzą  wszytkie  ladzkle  rzeczy. 
Nagrobek  8t.  Stanisława. 
Hie  noffisa  to  Stranom,  na  wszelaką  Irogf 
Cialy  Bwemi  zawalać  złym  pobadcom  drogę : 
Tak  dziad  zgiuąl,  lak  ojciec,  tak  mol  stryjowie, 
Tente  npad  i  mojej  oaznnczon  byl  głowie; 
Bom  legł  we  krnie  pogańskiej,  a  kto  miq  łałoje. 
Znać  le  nie  wie,  Jako  śmierć  nezeiwa  Mnakuje. 
Stanisław  Strua  tu  leŁę;  nie  wchńdi  poganiniel 
Sprawiedliwa  waśA  i  po  imierei  nie  ominie. 
Do  gościa. 
Goiclu  I  tak,  Jakoś  począł,  Jni  do  koAca  czytaj, 
A  Jeśli  nie  rozumieea  i  mnie  iią  nie  pytaj. 
Onać  to  część  kazania,  csęść  niepoapołlla, 
^ucliaczom  niepajęta,  kaznodziei  skryta. 
Do  Labomira. 
Idąc  mimo  librarią. 
Kędy  mądre  księgi  biją. 
Lubi  mir  między  tytuły 
Przeczytał:  bitwa  n  Haly; 
ZlęU  «iq  i  padł :  Hąi  panowie 
Moskiewscy  bohaterowie  t 
Dla  boga  nie  zabijajcie, 
Raczej  iywo  poimajcie. 
Nagrobek   kotowi, 
Pokil  ty  bnry  koeiel  na  myszach  przestawi, 
A  w  inszeŚ  się  myślistwo  3  jastrząby  nie  wdawał, 
ByleA  w  łasce  n  ludzi  i  gtaskiinoć  skórę , 
A  tyń  mrucząc  podnosił  twardy  ogćn  w  górę. 
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Terai ,  Jakoi  hn  myszom  chciał  mieć  1  pldmieki 
I  łaziłeś  po  ptaki  w  {folęblniec  bliski, 
Dflłei  gardło  niebołel  i  wisisz  oa  dębie; 
A  twe)  imierd  i  mjsiy  radf  1  gtdębie. 
Epit.  Jastowł  Glacowi. 
Jest  Glac  tn  leiy,  szafarz  wierny  panu  swsma 
Królowi  na  północy  nieznjcięioneiiin. 
Teraz  ma  liczbę  czyaid  przed  panem  groźniejszym, 
Gdzie  kałdy  wiaien,  by  teŁ  był  na  nie  winu  inszym. 
Pokryj  Bwem  miłosierdziem  panie  I  nasze  złości, 
Boimy  zgio^li  wedłag  twe]  aprawiedliwoici. 
Nagrobek  Rosynle. 
Tu  Bjta  wieku  leij  Rozyna, 
Lecz  tylko  wieku,  ale  nie  wina. 
Nie  stoi  o  mszą  ani  o  dzwon;, 
Wolałaby  dzban  piwa  zielony. 
O  kapłanie. 
Prawo  jest,  aby  kapłan  nie  mógł  pojąÓ  łany; 
Tenie  nie  ma  bydł  w  iadnym   ozłonkn   aszczerblony. 
JeAlI  nie  miał  mleć  łony.  moglió  go  zostawić 

Przy  nszu,  ale lepiej  było  zbawić. 

Nagrobek  Piotrowi. 
Pamięć  myślistwa  twego  Piętrze  ndeszoDyt 
Stoję  tn  slup  kamienny  twardo  nsadzony. 
Przy  grobie  masz  naczynie  wszytto  postawione; 
Koń,  strzały,  psy,  potyczy,  sieci  rozciągnione. 
Wszytko,  biada  mnie,  kamleA;  a  zwierz  tu  bezpieczny 
Ociera  się  imo  cię,  a  ty  sen  spisz  wieczny. 
O  błainie. 
Pleszki  (błazen  powiada)  to  mię  podnoside, 
Ale  ja  Świecę  zgaszę,  ie  mnie  nie  ujrzycie. 
O    Marku. 
Plącze  Harek  nie  przeto,  ie  świat  zostawnje, 
Ale  ie  dzwonnikowi  grosz  jeden  gotaje; 
A  ieby  jednym  kosztem  odprawić  cowlęcą), 
Kaz^  synowi  umrzeć  po  sobie  copręcĘ]. 
Do  starosty. 
Strzeiesz  a\ą  moich    fraszek  mój  dobry  staroatal 
A  ja  tobie  zaś  na  to  tak  powiadam  z  prosta: 
Kto  w  myob  fraszkach,  jut  moŁe  nie  zajrzeć  by  kąska 
BiskopoiD,  którzy  stoją  a  świętego  IVącka. 
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Do  kamodzleje. 
Za  (wem  dloglnni  kisaninn  bałęte  haznodziejst 
Gody  chcW  mieć  goepodan,  ale  go  nadzieja 
Omjliła;  bo  obiad  niecbdal  ptuąć  i»ny; 
Owa  wieczerza  przedaig  i  obiad  jedzony. 
Do  goBpodsna. 
Hle  bąd*  gościem  n  aiebio,  wiedz,  co  sig  w  cfe  h 
Wedie  tegoi  iwe  eprawy  mfarknj  i  nadzieje. 

Epit.  Qrseg.  Podlodowak.  bŁ    rad. 
By  wedla  onót  1  godnoid 

OrzebioDo  nmarlych  bości, 

Prayszloby  dziS  letei  tobie 

W  złotym  Podlodowski  1  grobie. 

Teraz  cię  licha  mogiła 

Znacznego  męła  przy k  17)3, 

Ale  sława  alęga  nieba; 

Nie  z  grobu  cię  sądzić  tiMba. 

Do  Wacława  Ostroroga. 
Prńino  przeć,  npiłem  się;  winem?  czyli  rymy? 
Jeśli  winem,  subtelne  tego  wina  dymy. 
Wiesz,  co  mi  się  teraz  zda  Wacławie  cnotliwy ! 
Zda  mi  się,  ie  maluję  swój  obrsz  właściwy, 
KtĆry  między  bisitupy  zawieszę  zacDcmi, 
Nie  wsiami  świata  znaczny,  ale  rymy  swemi. 
Wszyscy  pijani,  widzę,  a  pijanym  i  ja ; 
Kto  szczęściem,  aja  winem;  odpuść  Adrastyjal 

Nagrob.  j.  m.  p.  wojewodzinej    lobelsltiej. 

Tn  rółą,  tn  fiolki,  ta  miećcie  ietlją. 
Ten  marmur  świętobliwy  zamyka  Zofiją, 
Zoflją  Bonarównę,  ktirĘj  iywot  Święty 
Godzien,   aby  wazem  paniom  za  przykład  był  wzięty. 
Drngi. 
Męiu  mój,  o  mćj  męini  śmierć  nielutościwa 
Hnie  smutną  z  tobą  dzieli,  a  pod  ziemię  wzywa 
Do  niskiej  Proserpiny  ciemnego  pokoja. 
Bóg  cię  łegnaj,  ja  tjwa  i  umarła  twoja. 
Na  aklenicę. 
Słniytam  wojewodom,  kaiąłętom  przed  la^r. 
Zdobiąc  krasną  urodą  swą  icb  atół  bogaty. 
Teraz  czas  przynidri,  tern  jest  Głogowskiema  dana; 
Nie  mof^m  mieć  lepszego  po  awem  plecn  pana. 
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o  boile. 
Biłotnioj  mądroAcI  tak  nam  powiadają 
Ze  niemowne  zwierzęta  rozamu  nie  maja  —' 
Lecz  kozie!  faką  aztakę  nie  dawno  wyprawił 
Że  na  wszytek  Świat  znacznie  rozum  awOj  objawił: 
Zjadł  piskorza  tywego ;  piskorz  niecierpliwy 
Strawienia  nie  czekając,  przepadł  przezeń  Żywy 
Kozieł  go  w  rzyć  drap  raz ;  ob  drugi  raz  z  rzyci 
By  z  labiryntu  Tezej  po  świadomej  nici,  ' 

Koilel  prędko  wżdy  trawisz;  zcowo  z  nim  do  saka 
Piskorz  tet  dawnej  Scieilti  nie  ochybil  znaku  ' 

Myślil  kozioł,  co  czynić?  Broda  doklorowska  ' 
PrzypatrzŻB  sig,  jeśli  też,  i  rada  iakowaka?     ' 
Piskorza  połknął,  a  rzyć  pocisnął  do  Ściany 
I  tak  gońca  polmał  trzykroiS  przĘjechany. 

Nagrobek  Hannie  Spink.   od  fflęła. 

JeSli  człowiek  po  imierei  słyszy  abo  cznje, 
Hanno,  o  Hanno  moja!  fwĄJ  cię  mąi  mian«)e. 
Pókiś  na  Świecie  była,  póki*  nżynala 
Wdzigcznycłi  darńw  niebieakiołi,  mara  za  to,  iei  anała 
Hoję  uprzejmość  i  chęć  szczerą  przeciw  sobie; 
Teraz,  kiedyś  w  Ijm  zimnym  poloiona  grobie, 
Czem  cię  inezem  mam  uczcić?- jeno  płaczem  swoim, 
Którym  ja  wieczny  winien  wielkim  cnotom  twoim. 
Do  Mikołaja  P. 

Mało  na  tem,  że  moje  fraszki  masz  pisano. 
Lecz  je  chcesz  Mikołaju  I  mieti  I  drukowane  — 
Ku  czci,  czy  hańbie  mojiil?- cói,  nie  wienyu  temn, 
2eS  i  sam  w  nich?  ba  jesteś  jui,  „ierz  słowu  memu. 
A  tak  rozmyśl  sig  na  to,  Irudnoli  to  będzie, 
Ody  we  fraszkach  kasztelan  drukowany  sicdlie? 
Jać  wytrwam,  choć  m[ę  będ,  fraazkoidsem  wołać, 
Bom  nie  mógł  ani  bojom  ani  męiom  zdołać. 
Nagrobek  koniowi. 
Tyii  cię  marmorem  uczoil  tw(J  pan  iałośoiwy 
Pomniąc  na  twoje  dzielność  Glinko  bialogrzywy! 
A  Ęy*  był  dobrze  godzien,  nie  podległszy  skazie. 
Świecić  na  wielklem  niebie  przy  lotnym  Pegazie 
Acb  niebożel  toś  ty  mńgl  z  wiatry  w  zawód  biegać, 
A  nie  mogłeś  nieszczęsny  śmierci  się  wybiegać. 
•     Człowiek   boże    Igrzysko. 

Nie  rzekł  jako  żyw  żaden  więtszej  prawdy  z  wieka, 
Jako,  kto  nazwał  bożem  igrEysliiont  człowieka. 
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Bo  co  biedy  tak  m^rze  człowiek  pocra})  sobie, 
Źebf  alę  bóg  nie  musiał  Jego  imiać  osobie? 
On,  boga  nie  nldiiawazy,  taką  damę  w  gtonie 
Uprządt  sobie,  że  bogu  podobnym  się  zonie; 
On  miłością  samego  siebie  zaślepiony 
Rozumie,  ie  dla  niego  świat  Jest  posłairionyi 
On  pierTTcy  był,  niżli  był ;  on  chocia  nie  l)ędiie, 
Pizedsię  będzie;  prd^o  to,  błaznów  pełno  wszędzie. 
Oadkn. 

Jest  zwierzę  o  jednetn  oku, 

Ktńre  zawłdy , 

Ślepym  bełtem  w  nie  strzeliła,  . 

A  na  oko  ugadzają. 

Gtos  jego  by  piorunowy, 

A  zalot  niepranie  zdrowy. 

Nagrobek   Gąsce. 
Jui  nam  Ganka  nlebołe!  nie  będziesz  btaznowal, 
Jui  pod  Operiaszem  nie  będziesz  harcowat, 
Ani  glotów  z  rękawa  sypał  na  chłopięta, 
Kiedy  eię  więc  opadną  Jakoby  szczenięta. 
JułeA  leciał  za  morze  Gąskol  Jużeś  w  dole, 
A  czarntj  Persefonie  szpaczkujesz  przy  stole , 
A  duazyce  aię  Śmieją,  ie  ten,  coby  grzeczy, 
Słowa  wyrzec  nie  amie  nowy  cień  człowieczy. 
Więc  my  tei,  pamiętając  na  jego  zabawki, 
NowĘj  mu  nie  żf^njmy  usypać  rękawki, 
Nad  nim  miasto  proporca  snknią  szachowaną 
Zawieśmf,  i  na  grobie  gęś  twardo  kowaną  — 
A  to  łeb;  mńgl  kaidy,  kto  tędy  pobieiy, 
Domyślić  vę  zarazem,  te  tu  Gąska  leliy . 
Temoł. 
Odmdziesląt  lat  (a' to  jest  prawy  wiek  człowieczy] 
Czekała  śmierć,  teby  był  Gąslu  mówił  grzeczy  — 
Nie  mogła  się  doczekać,  błaznem  go  tak  wzięła 
I  tąi  drogą,  gdzie  mądre  zejmuje,  pojęła. 
Gągkal  btazni^  Ey  przedsię,  imię  twe  nie  zginie, 
Póki  dzika  i  swojska  gęś  na  świecie  słynie. 

Hie  to  mądrość,  mądrym  bydi  albo  wielkość  Świata 
Roznmem  chcieć  ogarnąć;  krótkio  ludzkie  lata, 
Oouić  w  nicłi  wielkie  rzeczy;  a  dać  gotowemn 
Upływać,  podobno  to  bardzo  szalonemu. 
Do  dziewki. 
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Zgodzi  lii  rnsmieolcle;  patn,  g6j  nienlec  wiją, 
Że  poapoliole  sądzą  pre;  ittj  leliją. 

Nie  uciekaj  przedemną  dziewko  nrodztwal 
Serce  Jeszcze  nie  atare,  chocia  broda  siwa ; 
Choć  a  mnie  broda  siwa,  Jeazczem  nie  zganiony, 
Czosnek  ma  głowę  białą,  a  ogon  zielony. 

Mie  aciekaj,  ma  rada;  wszak,  wiesz:  im  kto  Btarazy, 
Tem,  pospołieie  mdwlą,  ag<)n  Jego  twardazy  — 
I  dąb,  ohoć  raiejsey  przecbnie,  choćna  nim  list  płowy, 
Przedalę  atol  potętnie ,  bo  ma  korzeA  zdrowy. 
Nagrobek  dwiema  braciej. 

Tn  Jadam  1  Mikołaj,  dwa  bracia  rodzeni 
Czemł,  w  jedoymte  groble  leią  połoieni. 
Ten  na  wojnie  gar^o  dal,  dw  zginął  w  pokoja  — 
Nie  masz  przymierza  z  śmiercią,  zawłdy  my  z  nią  w  bojn. 
Na  słap  kamienny. 

Jest  coś  na  Świecie,  kto  chce  pilno  wejżre^  w  rzeczy 
Z  czego  się  dowcip  wypIe^A  nie  mole  człowieczy. 
Co  rozumowi  bardzie,  proazę  cię,  przystało , 
Jeno  ieby  się  ^m  ile,  dobrym  dobrze  działo? 
W  czem  tak  częsta  omyłka ,  że  ten  to  aąd  boty 
Nie  Jednemu  enranlenie  i  serce  zatrwoiy. 
Przediię  tyjmy  pobołnie  gwoli  aamej  cnocie, 
Któr^  cena  Jednai  jest  w  szczęściu  i  w  kłopocie. 
Marclnowa  powieśd. 

Ba  Jeszcze  raz  Marcinie!   Więc  powiem,  tak  byłot 
Klika  Dsdb  na  Jedne  salę  się  złotyło, 
Kałdy  z  toną;  wieczerzą  potem  odprawiwszy 
Szli  spać;  ledwie  się  kładli,  kiedy  co  waśniwszy 
Na  drngie  tak  zawala;  Panonie!  czas  wsiadać. 
A  ci  tei  (ale  o  tem  nie  trzeba  powiadać). 
Po  malej  chwil)  zasię  tenie  aię  ozowi e. 
Co  1  pierwej  strai  trzymid:  Czas  wsiadać  panowie! 
A  panowie  do  siodeł,  ujechawszy  milę 
Pesfucbali  onegoi  Postój  koniom  chwilę. 
A  Jeden  zatem  nsnąl,  on  znowu:  Panowie  1 
Czas  wsiadać.  Wszyscy  insi  stali  przedsię  w  słowie, 
A  tego  iona  budzi:  Uiły  me    słyszycie? 
Jui  tam  drudzy  wsiadają,  wierę  rychło  spicie. 
A  ten  cferapi,  cboć  nie  spi.  Miły  ba  dncbajcie, 
Joł  tam  drodzy  wsiadają.     £)  jniłe  wsiadajcie, 
Ał  was  diabli  pobiorą.  Ali  drudzy  :  Szkoda 
Odjeidbić  towarzysza,  wielka  rzecz  przygoda, 
PomAłmy  mn  w  złym  razie ,  a  załćimy  swęje. 
Diabeł  clę  nIeDha]  prosi,  niech  JnŁ  ciągną  moje. 
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Hiłal  tj  aię  nieprzedw,  pdkarmtwst]'  koni, 
Ł  Jutro  rano  wbUws^,  b^iien  tinn,  gAiie  oni 

Sobiym  towar^^om  ^olŁ 
O  Jędrzeju. 

Z  seroaHi  Nq  rMŚmittf  J;dr«^  doobaj^e, 
Kiedy  do  doma  przytaedł  nwieluOąe  : 
A  kat  Jq{  pTOM,  by  się  ka  mnie  niala, 
Teraz  się  małpa  z  pod  Bzopj  nyrwalii. 
O  BOspodyuieJ. 

Proszono  Jedne)  wielkienii  proAbamt, 
Niepowiem  o  co,  tgadnierie  ta  sami; 
A  it  stateczna  bjla  bitiogłowa, 
Nie  wdaw&ła  się  z  goScIem  w  dlngie  iłowa  , 
Ale  mn  z  mifica)  do  tainipj  kazała, 
Aby  mu  swoję  myil  roztiniieć  dala. 
Wnidą  do  łaini,  a  gospodan  miły 

Cbod^  by  w  n^ 

A  dusznie,  be 

Żeby  byl 

Ooti  pogląd^ąe  dobrze  iyw,  a  ono 
Barzo  oietówBo  pany  podzielono. 
Nie  myl  się  dłngo  i  Jecbał  łem  ohntniej  — 
Me  kałdy  weimie  po  Bekwarku  lutnie). 

A  więcby  ty  Marcinie)    pried  tym  nie  u^ail, 
Co  to  siedzi  Jako  wrdbl,  a  oczy  zaalonH? 
Niech  «■  rtiwali  Żmndzinki,  ie  bywają  trwale, 

By 

O  chłopca. 

Pan  sobie  kaz^  przywieś  bi^głowę. 
Aby  E  nią  mógł  mieć  tarana  rozmowę; 
Czekawazy  chti^Ma  dobrae  ^ngą  diwUę 
Tak,  ieby  dr<^  wueH  był  1  milę, 


O  proporoyej. 

Atoli,  patraąc 

Hy&iiłem  rzeesy  mojem  zdaniem  pilne. 

Jeili  mię  dice  mieć  azczęśeie  w  tym  nienądde, 
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Na  g»tpadxtiea. 

Posadałfli  mię  wprawdzie  nlenligorz^, 
Aleby  trzeba  mięaa  dawać  spornj; 
Przed  tobą  wldz^  pćłniaków  nie  m^o, 
A  mnie  się  ledme  polewki  doitdo. 
Diabła  się  godii  takona  biesinda, 
Gościem,  czy  świadkiem  ja  tego  cbiadu* 
Na  matematyka. 

Ziemię  pomittijł  i  ^bokie  morae, 
Wie,  Jako  wstają  i  saehodzą  zonę? 
Wiatrom  rozamie,  praktykuje  komu  — 

A  sam  nie  widai,  to  ma w  domn. 

Na   bntnego. 

Jni  ml  go  nie  ehwal,  eo  to  prz;  biesiedzie 
Z  zwydęatwy  na  plac  i  z  walkami  Jedzie; 
Takiego  woIq,  co  aaśplewać  moto 
I  co  z  pannami  tańcować  pomote. 
Za  pijanicami. 

Ziemia  deszcE  pije,  ziemię  drzewa  piją, 
Z  rzek  morze,  z  morza  wszytki  ^"''azdy  łyją.  — 
Na  nas  nie  wiem,  co  ladzie  upatrzyli? 
Dziwno  imv  ietmy  trochę  ilę  napilL 
O  prałacie. 
I  to  bjit  muai  do  fraaMk  nloiano, 
Jako  pr^ta  Jednego  nczczono: 
Bialychglów  młodych  I  panów  nie  maJo 
Za  jednym  ttolem  poapt^u  siedztUo; 
Siedział  tei  1  ten,  eom  g«  Joi  mianował , 
Bo  dobr<;I  myśli  nigdy  nie  zepsował; 
Hnich  wedle  niego,  a  po  drogiej  ręce 
Pani  co  atargza.  Słucli^cie  «  E^ce: 
Na  pierwszem  miejacn  panng  cj^wałto, 
Tak^  do  końca  podawać  kazano; 
Więc  tego  nieru,  ale  kilka  było, 
A  prałatowi  by  kii^ka  nie  milo. 
Bo,  co  raz  to  go  baba  pecatnje. 
A  on  zaś  mnicha;  więc  mn  się  styakuje, 
Hlat  ezyśoie^  prawy  JMzcze  aa  tym  świecie, 
Bodaj  wam  taki,  co  go  mieć  nie  citeecle. 

Eplt  Wojciechowi    Kryahiemo. 

Raczą  cię  lEarzy,  płaczą  Cię  I  młodzi, 
Dwór  wszytek  w  czerni  prze  clę  iCryskI!  chodzi. 
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Abowiem  Indzkoid  i  dworstwo  prcj'  tobie 
W  JedDTiDte  zarsi  pochowano  grobie. 
Drngie  temiiŁ 
HiBzpany,  Włorby  i  Niemce  zTriedziwraf, 
KrAlovrl  Bwema  CDotlifrie  ^iywazj, 
Umarłeś  Kryski  i  lelysz  w  tym  grobie; 
Hnlei  wielki  smutek  EoHtawit  po  sobie  — 
A  ii  plftci  prdiny  1  ^o&ć  w  t«J  mierze, 
Tern  wl;tBzą  1  i^cz  i  iatoM  moo  bierce. 

Clęłko  mt  IM  te  terałnif^mo  pu?; 
Siebie  nie  buzą,  a  ganią  dnorcany. 
Wonczas,  pry,  czystych  uapainlkdw  było, 
Szemiieiz6w,  goAcón,  ai  i  wspomnieć  miło, 
A  dziś  GO  młodzi  pachołcy  umieją? 
Jedno  w  sig  wino  jako  w  beczkę  leją. 
Prawda,  łe  wielka  w  sługach  dzi£  odmiana, 
Ale  tei  tradno  o  takiego  pani, 
O  jakich  nam  nięo  starszy  powiadali; 
Oni  si;  w  męstwie,  w  dzielności  kocłisli, 
Dziś  ledwie  łyda  i  workiem  pieprza  wolą  — 
Nie  dziw,  ie  rzadko  za  tarcEiimi  kolą. 

O  Staszku. 
Ody  co  Die  gneezy  nałyszy  mój  Staszek , 
To  mi  wnet  kałe  przypisać  do  ^szek. 
Bracie!  by  eię  to  wszytko  płsad  mi^o, 
Joiby  mi  dawna  papierń  nie  stało. 
Do   KacbDf. 
Pewnie  cię  moje  zwierciadło  aaws^dzi, 
Bo  Bię  w  niem  Sachno  1  kaidy  szpetny  włdżi. 

O  Hicie. 
Kle  wiem,  by  ta  nlemoo  była, 
Coby  się  nie  przy  rzuciła. 
Wczors  mi  pani  pisała. 
Że  po  trzy  nocy  nie  spala  — 
Od  tych  czaadw  ml  ale  śmieszno, 
1  sam  nie  śpię,  co  mię  teszno. 

Epit.  Jędrzejowi    Zelisławekiemii 
W  Jegoi  gospodzie  o  wieczornej  chwili 
Zell  sławskiego  nie  wionie  zabili 
Swonolni  ludzie;  kto  chce  riowo  miłe 
Dać  temu  grobu,  przeklinaj  opiłe. 
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Nł  Jej  mogi]e  waiytki  rówiennice  nzem 
Swe  Inbe  nloey  ostrein  outtzjgij  ielazeiu. 
Do  dziewki. 


Kiedyd  EmarBki  twarz  zorzą,  a  ^zie  zwierciadło 
Okaie  to  na  oko,  łe  ciq  siła  apadlo. 
Jui  tam.  riuijć  nie  hąią  te  pieszczone  słowa: 
Stachaiczku  dnazo  mctłal  —  rychlej:  Bądł  mi  zdrowa 
Uarja  łaski  pełna  1  ~  b  w  ręka  pacierae. 
Na  Jakie  przy  koieiele  baba  pieniądz  bierze. 
Teraz  moiesz  letią  piękną  włoa  otoczyć. 
Teraz  raoiesz  zaipiewać,  moiesz  w  tadcD  skoczyć; 
Po  oliwili  przyjdzie  draga,  którą  przĘJdziesz  laty,  < 

I  rzeczeć:  Weim  ty  kądziel;  pnysttOnirJ  mnie  zawały. 
Do   Jędrz.   Patrycego. 

To  nie  grzeczy  Jędrzeju!  ie  zarazem  i  ty 
Na  febrę  stękasz  i  ja  łeb  noszę  zawity; 
Lepszy  fortel  rodzeni  Lako  nowie  mają. 
Co  sobie  Jednej  dusze  wzajem  poiyczają. 
Czemn  nam  tei  tióg  takiej  zgody  oiepozwoli. 
Aby  widy  Jeden  cieszył,  gdy  drugiego  boli? 
Do  doktora. 

Hiiwiłem  ci:  Nie  noi  mi  tycłi  i^aszek  doktors«l 
Kt6re  tam  czasem  słyszysz  w  biskupi^O  komorze; 
Bo  &aazek.  Jako  sam  wiesz,  mam  z  potrzebę  1)  doma, 
Statkn  tam  racz^  nabierz  obiema  rękoma. 
Do  Wojtka. 

Pytasz:  nie  łesznoli  mię  tak  samego  siedzieć? 

Teszniej  mnie  Wojtku!  z  tobą,  kiedyś  ta  chciał  wiedzieć. 

Z    greckiego. 

By  się  wszytka  nawatnoić  morska  pomszyła, 
By  wszytek  Ren  zebrana  moc  niemiecka  piła; 
Nigdy  nie  będą  mogli  rzymskiej  sile  szkodzić, 
Dokąd  cesarz  przeważny  wojsko  będzie  wodiić. 
Tak  i  dęby  korzenia  swego  się  trzymają, 
A  snchy  nikczemny  tist  wiatry  obijają. 
Na  fraszki. 


A  cćŁ  czynić?  pijaństwi 
Ora  tei  częAcleJ  z  utratą,  nil 
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A  naddeje  zal  nlnnui  wsajetnnn]  miłoM, 
A  owa  na  iwą  8Elcodq  sdbzj  bardzo  koicL 
Wy  tedy,  co  kto  labi,  moi  tonanysse! 
PUcle,  Brąjcie,  miłojcie  —  Jbd  tntzkl  niecb  ptgze. 
Do  Wojtka, 
I  owszem  miły  WojlkuJ  zjednaj  alg  z  t%  pamią, 
Niech  nie  wota  la  totią,  ani  t«i  ty  za  nią; 
Chwalę  cię,  ie  tnm  w  Bercn  niechcesz  nłe  soetawif, 
Ale  laraz  przyjaźni  shotkiem  cbcesz  poprawił^ 
Idż  oorychlej,  boć  wieczór;  a  tego  jednania, 
He  po  rzeesy  btcsę,  będzie  do  Awitaoia. 
O  atarym. 

Stary  miał 

Lecz  była  młodej  łonie  ta  niemoc  na  rękę. 

Bo  się  pan  często 

Co  więcej,  nlili  jemn,  pomagało  Hannie. 
Potem  go  nieciyli  mądrz;  doktorowie, 
A  pani  w  płacz  nieboga:  BiadaŁ  nsojej  głowlel 
Kiedyś  ty  męiul  itękał,  jam  się  dobwe  mi^ 
A  kiedyś  ty  zaaię  zdrów,  Ja  będę  chorzała. 
Do  fraszek. 
Fraszki!  za  wszeteczne  wai  Indzie  poczytną 

I  dla  tego  waa  pewnie mają. 

A  tak  Ja  apominam;  Nie  mówcie  plagawle. 

Byście  potem  nie  były  z na  trawie; 

A  mówcie  przykładem  mego  Mikołaj  .  .: 

Co  to  nlesiesi?  —  Gospodziel  z odpnsMieniem 

Do  Bartosza. 
Bartoszu  łysy,  a  z  hiszpańską  brodą! 
Godrienby  łaski  za  swoją  nrodą, 
Ale  panienki  na  cię  nie  ła^awy, 
Tak  powiadają,  teś  nogieć  1)  wącliawy; 
Co  jeśH  tak  Jest,  szkodać  1  urody 
I  tej  łysiny  i  t^  czystej  brody. 
Na  obraz  Andr.  Patrycego. 
Na  wazystkiem  Patrycemn  2)  ten  obraz  jest  równy. 
Chyba  to,  ie  ten  milczy,  a  owo  wymowny. 
Do  doktora. 
Nie  treeba  mi  się  wiele  dowiadować, 
Kiedy  ^  ehodziss  doktorze  miłować? 


1)  Sikmemnik,  ladaco.  3)   W  teyd.  1584  Pattlceniu, 
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Na^robeh  radiowi  od  łoo;. 
Męłn  mój  mllyl  ty  ta  lełyaz  w  groble, 

A  ja  trwam  Jedzcie  na  Świecie  po  tobie. 

Ale  co  iywę,  nmr^ećbym  wolała, 

Bom  tylko  na  płacz  wieczny  ta  została. 
O  miłoAci. 

Kto  DBpnM  pocił^ł  milośó  dilecf^tem  malować, 
Mołe  mu  Bią  zaprawdę  kajidy  podciwowaó; 
Ten  widział,  łe  to  ladzie  bez  rozuinii  prawie, 
A  wielkie  dobra  tracą  przy  tej  gtapięj  sprawie. 
Teoie  nie  darmo  przydał  na  ramiona  pierze. 
Bo  tam  częsta  odmiana;  to  gniew,  to  przymierze. 
Strzały  znaczą,  ie  nagle  człowieka  ngodzl, 
A  z  oniu  rany  iaden  zdrowo  nieodchodil. 
We  mnie  strzały  mieszkają  i  ten  bołek  m^, 
Ale  mn  pewnie  wszytki  pEóra  wypadały, 
Bo^  się  nie  da  wypłoszyć  nigdziąj  z  aerca  mego, 
Ani  mi  odpoczynku  pozwoli  Ładnego. 
Co  za  roskosz  masa  mieszkać  w  suciiycli  koiciacłi  moleb? 
2aby  Jni  nie  czas  przenieść  gdzieindziej  strzał  Bwoicb? 
Lepiej  swej  mocy  na  tych  nieakach  skosztujesz, 
Bo  już  nie  uinie,  ale  mńj  tylko  cień  frasujesz, 
Który  Jeńli  zatracisz,  kto  tak  Śpiewać  będzie? 
Z  moich  tych  prostych  rymów  jesteA  dawny  wasędzie, 
KtAre  mmianej  twarzy  i  oka  czarnego 
Nie  zamilczą  o  paniej  i  chodu  aoadnego. 
O   Ezymie. 

Jako  wszytki  narody  >Ri!ymowi  słniyły. 
Póki  ma  dostawco  i  racigScia  i  siły  : 
Takie  teł,  akoro  mn  alq  powinęła  noga, 
Ze  wszystkiego  nań  iwlata  uderzyła  trwoga. 
FortuDDi^szy  był  język,  bo  ten  i  itit  miły  — 
Tak  zawłdy  trwalszy  owoc  dowcipu,  nii  siły. 
Do   doktora, 

Hie  mam  cl  zacz  dziękować  mfti  raiły  doktorze! 
ŻeS  mię  samego  z  gośćmi  zostawił  w  komorze, 
Bom  się  im  iadną  miarą  nie  mógł  wyhuglować, 

MDsi^em  się  j^o  hdbr odknpować. 

Na  Chmnrę. 

Prćłno  Chranrę  szoznjecie  menl  wierszykami, 
O  ^m  wtaJDie  rzeczono:  karmion  ten  wronami. 
Nagrobek  Annie, 

Za  twoję  dobrą  wolę,  którąś  w  domn  swoim 
Zawidf  okazowala  Aano!  goiciom  twoim, 
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Za  dobrą  myM  t  one  uuzciwe  biesiady 
Godnabyś  przetrwać  była  trzfBtolelne  dziady. 
Ale  nam  tycb  roskuazy  sroga  iinierd  ząjin^a, 
A  ciebie  prawie  z  nassych  rąk  nagle  pomija; 
1  chodzisz  łersK  brzegiem  niepamiętne]  wody, 
A  my  nieBzczęScia  płaczem  i  swej  znacznej  szkody. 
Hieccie  kwiatki  na  ten  grćb  panny  i  młodzieńcy!  — 
A  Jąj  szlachetne  kości  przyo^iojde  wieAoy. 
Do   Montana. 
Jako  Lais  zwierciadło  PafleJ  oddała, 
Kiedy  prze  lata  pierwsze]  gładkości  atradała: 
Tak  Jan  tobie  Uontanie!  głojki  twe  oddawa. 
Bo  ma  co  po  nich,  kiedy  pitma  w  nich  sle  atawaT 

Nagrobek   Stan.   Zaklloe   a  Czyiowa. 

Tu  Stanisław  Zahliha  pcrfoiył  swe  koici, 
Nfetylko  z  przodków  awoieh,   lecą  I  a  awe]  dzlelnotd 
Dobrae  anaozny,  bo  w  krajacb  postronnych  strawiwszy 
Hłodo&ii  Bwoję  i  krdlom  panom  swym  riniywazy, 
OstatPk  nlekn  swego  pospolite]  rzeoay 
Oddal,  ktAreJ,  swych  utrat  niemająe  na  pieezy, 
Darmo  zawidy  rad  słałył;  bo  Jabo  nagrody 
Od  tej,  od  ktdrel  wszytko,  cheteó  ta  swoje  szkody? 
Cnota  na  cacł  ms  dosyć,  tą  ZakllkB  słynie, 
Wszytko  insze.  Jako  dym  aba  mgła  przeminie. 
Dorocie  z   Hiobowa  łenie  Jego. 

Nie  ohcl^m  ci;!  mcła  md]  zostać  1)  twoja  iona, 
Ale  I  w  ziemi  ietg  z  tobą  pogrzebiona. 
Nigdy,  nigdy  prawdziwa  miłoM  oieumlera, 
Lecz  I  w  ogień  włołona  do  koicf  przywiera. 
Dziatki!  miciJcie  mą  dobrze,  mniezmym  miłym  waz^dy 
H^m  dobrae  bydł  mnsi,  bez  niego  nlk^dy. 
Na  most  warsiswskl. 

Nlenbłagana  Wisło!  prółno  wstrząsasz  rogi, 
Prćłno  brzegom  gwałt  czynisz  i  hamajesz  drogi ; 
Nalazł  fortel  krdl  Aagaat,  Jako  cię  miał  po±y6, 
A  ty  musisz  tę  swoJe  dobrą  myśl  polołyć. 
Bot  krom  wioseł,  krom  promów  Jiii  dziś  anchą  nogą 
Twój  grzUet  nieujcidiony  wszyscy  deptać  mogą. 


To  jest  on  brzeg  szczęili  wy,  gdzie  na  caasy  wiecsne 
Litwa  I  Polska  mają  aejmy  mieć  społeczne, 
A  ten,  który  to  nielkiem  swem  staraniem  sprawił, 
Aby  Jnł  więc  ładnego  wstrętu  nie  zostawił, 

i)  Zottaurie,  opuieid. 
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Zdać  Stanisława,  ±e  sfę  ta  pieift  była 
Mym  towarzyszom  dobrze  w  gtowę  wbite, 
Boro  Ja  sam  Jeden  został   z  tej   draiyny, 
Co  pociągali  na  eią  tQi  pierzyny. 
Oni  jnt  tylko  legają  po  parze, 
Ja  przedsię  ziębnę  samotrzeć  do  żarze. 
Do  gospodyuiej. 

Ciebie  zła  lwica  w  ogromnej  Jaakini 
NienrodzUfl  moja  gospodyni! 
Ani  Bwero  mlehiem  ^grys  oapaw^  — 
Gclzjeiei  się  widy  tah  sroga  uchowała. 
Że  niechcesz  baczyć  na  me  powolności  , 
Ani  mię  wBpomćdz  w  n^  wielkiej  trudności, 
O  którą  samałeś  mię  przyprawiła, 
Że  chodzQ  mało  ule  tak  Jako  wiła? 
Wprawdzie  ieć  się  Jui  nie  w  cuu  odejmować; 
Ja  ciebie  muszę  rad  nie  rad  miłować ; 
Ty  się  w  tem  pomni,  maszli  mię  mieć  gwoli 
Z  m^  dobr^  chęci,  czyli  poniewoli. 

Do  p.  Stępowskiego. 

Sam  pannę  ściskasz,  sam  się  zakażujesst, 
f^am  w  Dcbo  Bzepceu,  sam  Pawlel  caloJesEi 
Wszystkoś  sam  zabri^,  ani  się  dasi  poiyć, 
A  Jeetcseby  cię  do  fraszek  nie   włoiyćf 
O   gospodyniej. 

Starosta  Jednej  paniej  rozkazał  objawić. 
Że  legata  rzymskiego  mi^  a  niej  postawić. 
Ba  toć,  pry,  legat  prawy,  co  go  stawić  trzeba, 
Ale  w  mym  domu  takim  niedawąją  chleba. 
Na  ucztę. 

Sseląg  dam  od  wychodu,  nie  zjem  Jedno  jaje; 
Droi^  .  .  .  .,  ni^i  Jadam ;  złe  to  obyczije. 
O    rozwodzie. 

Przyszedł  chłop  do  biskupa  chcąc  się  rozwieść    ■  łona, 
Pytają  go:    Czemui  tak  w  oczu  twych  mierziouą?  — 
Atolim  Jei]  nic  zastał  dziewicą  ksEC  1)  miły ! 
A  bisknp  ma  zaś  powie:  O  błainie  opiły! 
Przychodzi  to  na  krćle  i  wysokie  stany, 
A  nie  przynoszą  takich  plotek  przed  kaplany, 
A  ty  chłopie!  Jeślić  się  tnk  dziewice  chciało. 
Mogłeś  do  Kolna  jacbać,   łam  icb  jest  niemało. 

i)  KHfie. 
Biblioteka  Polska.  Jan  Kochanowski.  32 
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Do  paniej. 

Słnszcie  pani!  te  (huibl,  oo  teraz  czytacie, 
JeJli  podleJDze  waszych,  JeBzcae  nie  nygracie. 
Ham  ja  drugie,  co  Je  rad  na  Bztych   {mszczę  z  wami, 
A  moim  b;<U  na  wlerzohn,  to  i)J£rycie  sami. 
Do  Petriia. 

Sawnoć  nie Petrilo! 

A  praedaię  łgrad  z  oiewiartaml  miło; 
Wyjadłeś  WBzytkle  recepty  z  apteki. 

Dla  t^ 

Wleika  czyfid  hidd  nieliędzfe  wierzyła, 
Zeó  eo  nie riu. 

Do   przyjaciela. 
Albo  z  nas  szydzisz,  allni  bid  wiłnjesz,  1) 
Kota  tią  boisz,  a  kotlcę  miłnjeszl 
Więc  kota  niechceBz.  a  chcesz  ciągnąć  botky, 
Wierę  viQ  Indzie  będ^  mieć  za  plotkę. 


i)  Szalejetz. 
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VBXEDmOWA 

umieszczona  przif  wydaniu  warBzatoskiem   elegij  1829  r. 

W  niewielu  już  tylko  zamożniejszych  bibliotekach  po- 
strzegać się  dają  łacińskie  poezye  Jana  Kochanowskiego. 
Zaczem  literatura  polska  przyjdzie  do  staną  pożądanego, 
aby  mogła  wydać  zbiór  celniejszych  łacińskich  swoich  poe- 
tów, przyjmie  zapewne  pohlicznoić  z  poUaianiem  niniej- 
szy przekład  elegij  ksiąi^cia  poetów  polskich,  przez  któ- 
ry pragnę  oddaó  hołd  drogiej  jego  pamięci,  na  jaki 
zdobyć  się  mogę. 

Powszechnośoi  dzisiejszej,  zwróconej  do  smaku  An- 
glików i  Niemców,  do  poezyi  BeHt3rmentaIaej,  nie  moia 
podobać  się  dawny  nadladowoa  starożytnych,  po  łacinie 
miłość  opiewający,  pehiy  zażywanych  obrazów  greckiej 
mitologii.  Każdy  jednakże  wiek  ma  swoje  zalety  i  wady, 
swoje  oddzielne  cechy;  naszemn  zaś  ta  jest  najwładoiwsza, 
ie  wszystkie  płody  ludzkiego  rozumu  i  czucia  umie  oce- 
piać  według  ducha  narodu  i  czasu,  który  je  wydał,  iesię 
chroni  mody  i  pedantyzmu  i  nie  rodz^',  ale  wartość  poe- 
zyi  ocenia.  Kiedy  Anglicy  obok  czci  dla  Szekspirów  i 
Bnjronów  dziś  wydają  i  tłumaczą  łacińskich  poetów  dirze- 
ćcianskichj  kjedy  w  NiemcziKh,  we  Francyi  i  Holandyi, 
gdzie  nowi  poeci  zapomnienie  dawniejszych  w  obcym  ję- 
zyku piszących  uspra wiedli wiaćby  mogli,  poszukiwana  są 
nowe  tycljJte  wydania  i  przekłady;  godzien  jest  równie  pa- 
mięci Jan  Kochanowski,  który  pierwszy 
Wdarf  aig  na  górę  pięknej  Kaliopy, 
CMzie  dotfcbcza^  nie  było  śladu  poleŁfąj  iitopy. 
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Chocia2  eławę  swoją  wyłącznie  polskim  poezyomjest 
winien  i  każdyhy  wolał,  aby  elegie  niniejsze  w  ojczystym 
był  jeżyku  zostawił,  przecież  i  te  zapewniają  mu  iniie 
wśród  celniejszych  XVI.  wieŁu  poetAw,  Pisał  je  po  wię- 
kszej części  we  Wtoszecli  i  Francyi,  tudziei  przy  dworze 
Zygronnta  Augusta j  pisał  w  jęeyku  łacińskim,  którym 
z  cudzoziemcami  obcował,  który  był  powszeclinym  podów- 
CMiH  1  pisaraom  saczególniej  sławę  zapewniło.  Opuściwszy 
etkee  kraje  i  dwór  munarchy,  ośmielony  powodzeniem  Re- 
JA  i  Górskiego,  zostawszy  eamotnym  tylko  rolnikiem, 
saozęeliwiej  do  ojczystego  języka  lutnię  swoją  nawiąż^. 
Łacińskie  jego  poezye  krążyły  tylko  między  przyjaciółmi 
■  i  dopiero  w  roku  jego  śmierci  1584  wyszły  z  druku  w  Kra- 
kowie. Młodzieńcza  swoboda,  użycie  Świata  wedtng  zasad 
Horacyuaza,  a  najwięcej  duch  elegików  rzymskich,  którzy 
w  tym  rodzaju  zapewne  u  Greków  nie  mieli  wzoru,  s^ 
tTfśoią  tychie  poezyj.  Jeżeli  niekiedy  naśladował,  a  mia- 
Ddwirie  Tybułfl,  naśladowanie  takie  czyni  mu  zaszczyt,  jak 
B.  p.  w  elegii  do  Bacha,  llimo  młodzieńczej  lekkości  już 
w  tych  elegiach  okazuje  się  przys^y  miłośnik  kraju  i  rol- 
tiiotwą,  CBuly  ojciec  Urszuli,  męzki  poeta  rycerskiego  la- 
dn.  Pod  tym  względem  godzien  jest  porównania  z  rzym- 
skiemi  elegiami  Goeth^o,  po  którym  nic  Europa  w  tym 
rodzaju  równego  wydać  nie  mog^a.  Schlegel  z  głęboką 
znajomością  starożytnych  elegików  ocenił  tea  otwór  mło- 
dego p06ty,  który  przez  lat  kilkadziesiąt  najrozmaitszemi 
płodami  zajmuje.  Oprócz  Goethego  sami  tylko  Francuzi 
e}c^e  w  smaku  rzymskich  pisali.  Lecz  ani  pieściwuś6 
i  wytwór,  ani  lekkość  i  wolność  obyczajów,  nie  stano- 
wią jeseeze  ducha  tej  poezyi ;  trzeba  do  niej  więcej  ma- 
łownego  języka  i  szlachetnej  prostoty,  trzeba,  ażeby  zaży- 
wane żale  miłosne  rozpogadzać  wyższemi  uczuciami,  aże- 
by pigkna  i  czyata  dnaita   poety  upoważnifila  go  do  zwie- 
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rzsnia  się  powsiechnoJci  a  tern,  co  jej  najmniej  narzucnd 
przystoi.  Mimo  tu  nowdi  elegicy  francitzcy  aż  do  ćmiesa- 
tioBci  zajmowali  publiczność  swego  narodu.  Kiedy  w  Pa- 
ryżu za  czasów  ceaaralwa  najsławniejszego  wówczas  poe- 
t^  elegicznego  do  instytutu  przyjniowaiiii,  preaes  przy  nad - 
zwycziijnym  natłoku  godci  rozprawiał  z  najwięltsz^  powa- 
gą o  poetach  erotyuznyuli,  a  zatrzymując  się  nad  różn«- 
mi  ich  zaletami,  przyznał  nakoniec  palmę  prtcyjmowaDeion, 
winszował  Franoyi  poety,  bez  którego  nie  miałaby  elegii, 
winszował  poecie,  ie  przez  szczęicie  do  płci  pięknej  zy- 
skał nieimiertełność,  a  jnko  bliski  przyjaciel  uwiadomił 
ciekawą  publicznoić,  że  ten  dziś  uwieńczony  poeta  byt 
zawsze  w  miłości  szczęśliwy,  lecz  że  na  tern  nie  przestał: 
Seignenr  I  Toas  savcz  yaiucre,  et  cbmiter  la  yictoire. 

Sam  poeta  rozbierał  zalety  i  wady  swoicb  poprzed- 
ników z  właściwym  sobie  wytwornym  smakiem,  a  Tybul 
zasłużył  u  niego  na  ten  jedyny  wyrzut,  ie  nie  samą  Cyn- 
tyę  opiewał;  co  się  bardzo  podobało,  gdyż  elegie  francuz- 
kiego  Tybula  pod  jednem  tylko  imieniem  Eleonory  pię- 
kność opiewajij. 

Przy  wydaniu  elegij  Kochanowskiego  należałoby  tak- 
że objaśnić,  kto  byłaLidya  w  łacińskim  języku  sławiona, 
czy  umiała  ten  język?  czy  była  to  samo,  co  Hanna  znana 
z  polskich  pieśni  poety?  Ale  mniej  ciekawi  poprzednicy 
nasi  mi^o  nam  zostawili  szczegółów  o  życiu  znakomitych 
ładzi,  a  tem  mniej  o  kochankach,  którym  poeci  nieśmier- 
telność obiecywali. 

Ważniejsze  są  może  elegie  łacińskie  naszego  Jana 
przeto,  iż  dają  wskazówki  o  jego  charakterze  i  stosunkach, 
ie  dotykają  zdarzeń  narodu  godnych  pamięci,  że  pisane 
są  do  Myszkowskich,  Tyczyńskich,  Tarnowskich  i  Radzi- 
wiłłów. 
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Dziesięń  elegij  w  tłamaczenin  wypnidienot  tuektAro 
nie  zupetnio  wiernie  oddiJem;  w  czem  znający  oryginał 
napewnę  usprawiedliwić  mię  zechcą. 

PoUka  sprawiedliwie  saczyci  się  wiekiem  XVI.,  w  któ- 
rym równie  jak  w  innych  oświeconych  narodach  f^budzi- 
ła  Bię  powszechnie  czynność  umysłowa,  zapal  do  chwały 
naukowej  dotąd  jedynie  prawie  oręiem  szukanej.  W  tyin 
wieku  narody,  któro  odWfooh  nauki  przejęły,  zaczęły  je 
bliiiej  do  potrzeb  życia  publicznego  Btoaowaó  i  pod  tym 
względem  Polaoa  aaszczytne  świadectwo  oddać  należy. 
Ta  d^ność,  nie  nadzwykłe  gieniusze  szczególnym  tylko 
dareia  natury  eic  zjawiaj^e,  cbJiłbę  tema  wiekowi  przy- 
nosi. 

Ten  sam  wiek  stanowi  we  Francyi  najważniejszą 
epokę  literatury,  bo  w  nim  ustalił  się  język  ojczysty,  tak 
pięknie  póżoiej  rozwinięty,  i  smak  na  wzorach  starożyt- 
nych wykształcony.  To  samo  oznacza  Polskę  t^ch  czasów, 
literaturę  wyjąwszy,  że  wiek  XVn.  nie  był  postępem,  ale 
co&ięciom  się  z  drogi  szczęśliwie  zaczętej.  Kauki  we 
Włoszecii  kwitnące,  spory  religijna,  zarówno  na  Polskę 
jak  na  Francyę  pod  względem  nauk  działały.  Zaszczytna 
lupy  z  wojny  włoskiej,  księgi  i  uczeni  pod  Ludwikiem  XII. 
do  Fraocyi  sprowadzeni,  Katarzyna  z  domu  Medyceuszów 
przy  sterze  rządu— przysposobiły  Francyi  smak  starożytny, 
którym  celowała  tak,  jak  przyjmując  dziś  owoce  badań  i 
wyobraźni  północnych  narodów,  zdoła  je  znowu  po  swo- 
jemu przelisztalcić  i  upowszcchnió.  Polacy,  nie  prowadząc 
nigdy  wojen  dia  oświecenia  korzystnych,  szakali  go  przez 
liczne  do  Włocli  podróże,  a  Bona  z  domu  także  we  WIo: 
szech  naukom  życzliwego  wniosła  do  Polski  pewną  kuł- 
.turę,  lecz  razem  z  nią  równio  jak  Katarzyna  z  Medyco- 
nszów  przcdajnośó  urzędów  i  zepsucie  prostemu  narodo- 
wi szkodliwsze,  niżoli  Francyi.  Ludwik  XII.  i  Franciszek 
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I.,  Zygmunt"  I.  i  Zygmunt  August  w  ob(id*n  natodach  »e 
czcią  są  wepominani;  w  obudwu  kanclereowie  państwa 
mieli  sławę  uosonycb,  zawsze  pamiętni  będą  w  dziejach 
obudwu  narodów  Hopital,  Zamojski.  Za  Franciszka  I.  we 
Francyi,  za  Zygmunta  w  Polsce  wychodzi<5  zaczęły  akta 
publiczne  w  ojczystym  języku,  psalmy  Marota  i  Kocbo' 
newskiego  na  obudwu  dworach  śpiewano.  W  jednym  cza- 
sie Dubelay  we  Francyi  a  Rej  w  Polsce  pierwsi  użyli 
wyrazu  patrie,  <gczyzna.  Typbemas  w  Paryżu,  Libanus 
w  Krakowie  w  jednym  czasie  wykładać  zaczęli  utrudzan% 
dotąd  naukę  greckiego  języka;  razem  Saint  Gekis  i  Ję- 
drzej Kochanowski  ^maczyłi  Wirpliusza,  Amyot  Plutar- 
cha  i  równej  godzien  pamięci  Petrycy  Arystotelesa.  Sze- 
reg polibp^ków  i  mówców  postawić  może  Polska  przeciw 
znanym  tego  wieku  pisarzom  Francyi;  w  wymowie  żadea 
wówczas  naród  nie  mógł  się  z  niąporó^rnać.  Kiedy  cno- 
tliwy Hopital  drżącą  ręką  kreślił  prawa  toleraneyi,  cały 
naród  polaki  za  nią  obstawał  przed  Henrykiem  Walezym, 
Ciekaweby  było  bliższe  pod  inneini  względami  porówna- 
nie Polski  z  Francyą  w  tym  wieku,  gciyby  tu  było  miej- 
sce po  temu;  nie  czyni  go  chęć  śmiesznej  chluby  mierze- 
nia się  z  najoświeceńszym  narodem,  ale  bolesne  zapatrze- 
nie się,  jak  daleko  późniejszy  wiek  XVII.  cofnął  Polaków 
z  drogi  pomyślnie  zaczętej. 

Nadto  nigdy  w  Polsce  nie  miały  nauki  same  przez 
się  tak  powszechnego  zapału,  jak  we  Francy!;  nigdy  nie 
zwróciły  w  ogólności  baczności  Polaków  zabiegi  Greków 
o  cbw^ę  sztuk  pięknych,  których  czytali,  ani  Włochów,  u 
których  się  wychowali.  Tak  było  nawet  w  złotym  dla  na- 
uk wieku  XVT.  Talenta  i  ludzie  uczeni  o  łyle  tylko  ścią- 
gali awagę,  o  ile  na  sprawy  publiczne  wpływali.  Koper- 
nik zdała  od  zgiełków  sejmowych  ciała  niebieskie  rozpoznają- 
cy nmicji  był  znany,  niż  każdy,  kto  drobne  pisemko  w  spra- 
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wifl  narodu  ogłosił  albo  itiow^  na  sejmie  obrftdy  zabai^t. 
Sam  Kochanowski  mówi: 

Sobie  opiewam  a  roiuom,  bo  któi  jeat  m  siemi, 
Coby  BSTce  ucieHzy<!  chciał  pieśniami  memi? 

Żaden  z  poetów  jako  poeta  nie  ćciągnął  nw^i  pn* 
blicznej,  jećli  go  zdstnoJć  i  przypadkowe  stosunki  do 
dworu  lub  do  posług  panów  nie  zbliiyły.  W  ubóstwie  i 
mato  znani  iyli:  Klonowicz,  Grochowski,  Miaskowski) 
Rej  z  Namowie  wesołości  w  towarzyekiem  życia  więcej 
nit  pismom   wziętośó  swoją  był  winien. 

We  Francyi  równie  jak  we  Włoszech  poezjra  była 
przedmiotem  szczególnym  uwagi  narodu  i  dwom.  Zapal 
ten  prowadził  do  śmieszności  i  pedantyzmu,  lecz  bez  nie* 
go  nie  byłoby  bodźca  do  śledzenia  WBEelkich  zamoinoeca 
języka,  kształcenia  talentów,  które  tylko  ciekawość  po' 
wszechna  oiywia.  W  równym  prawie  wieku  był  Kocha- 
nowski zBonsardem  uznanym,  jak  on,  ksiąięciem  poezyi 
wBwoim  narodzie.  Obadwa  usiłowali  język  swój  przez 
starożytne  ndoskonalió  i  trafili  na  czasy  najakłonni^sze 
do  smaku  Gh-eków  i  lizymian.  Szczęśliwszym  był  na  tej 
drodze  Kochanowski,  lubo  Ronsarda  za  iycia  najwyiaze 
na  niej  zaszczyty  spotkały.  Ronsard  był  podziwem  wieku 
swojego,  w  Bzczególnem  poważaniu  u  kilku  panujących 
FrnncyŁ  W  uniwersytetach  niemieckich  i  angielskich  wy- 
kładano kolejno  Homera  i  Ronsarda.  Wszędde  wielbiony 
i  przytaczany  był  le  grand  monsiew  Mansard,  Homer  vb» 
YendemoU.  Wyniosła  Elżbieta  dyamentami  płaciła  jego. 
poezye  i  upokorzona  Uarya  Stuart  przesłała  mu  skałę  ze 
srebra  ulaną,  wyoln^iającą  Parnas  i  źródło.  Miasto  Ta- 
luza  uli^o  dla  niego  srebrną  Minerwę.  Belon  sławny  bo- 
tanik ocalił  życie  w  wojnie  domowej  wyrzeczeniem  wśród 
źcJdactwa,  że  jest  krewnym  wielkiego  Ronsarda.  Wyższy 
nad  swój  wiek  Montaigne  s^wia  go  przeciw  c^ej    staro- 
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SyŁuości,  i  mówi,  że  oti  poezyę  francuzką  do  najwyisze- 
go  stopnia  p<»uo^.  Siua  wreazeie  Rortsard  pamiętał  o 
Bobie  śpiewając,  że  go  Kaliope  wykol^aala,  że  Rossignol 
od  wyraża  Runsard  pochodzie  Nio  znany  jeszcze  Taao 
drżącą  ręką  ^ożył  księciu  poetAw  w  Paryżu  Je)ozolimę 
loyzwoloną,  a  Kochanowski  w  elegii  azc2ęśliwyni  się  ^osi, 
że  w  nim  nowego  Amfiona  oglądał.  Krótko  trwała  tak 
wielka  wziętość;  nie  przeto  tylko,  że  następny  wiek  Pran- 
cyi  większe  wydał  gieniuaze,  lecz  że  język  fraupuzki  nifl 
dat  się  połączyć  ze  starożytnemi ,  że  nadętoid  i  maniera 
na  krótko  tylko  mamią  nadzwyczajnością,  że  Roasard  nie 
tfafil  w  charakter  narodu,  który  pi-ędzej  czy  później  za-i 
WBze  do  tego  wraca,  co  mu  jest  przyrodzone.  Trwalej 
się  dochowała  skromna  sława  Kocliańowgkiego,  nietylko 
przeto,  źe  wiek  po  nim  nastąpiony  nie  wzniósł  się  wyżcj^ 
ale  że  pierwszy  od  razu  odpowiedzlet^  umiał  duchowi  ję- 
zyka i  charakterowi  narodowemu,  że  nie  miał  dumy  two- 
rzyć osobnej  szkoły,  ale  po  prostu  szedł  za  natchmeuiem. 
Kochanowski  przejął  się  wyższym  celem  poezyi,  zwłaszcza 
gdy  zacEął  pisać  po  polsku,  chociaż  mniej  Hę  zajmował 
krytyką.  Charakter  jego,  i  w  ogólności  całego  narodu 
w  wieku  XVI,,  nierównie  był  bliższy  poważnej  staroży- 
tnych pfostoŁy,  niżeli  Francyi  i  wszystkich  jej  ówczo' 
snych  poetów.  Hopital  był  rzadkim  pod  tym  względem 
w}'jątłdem.  Ztąd  nietylko  styl  poetyczny,  ale  w  ogólności 
smak  starożytnych  bardziej  przystid  i  językowi  polskie- 
mu i  poezjom  Kochanowskiego.  Zajmuje  on  nietj^lko  ja- 
ko poeta,  ale  jako  chrześcijanin  i  obywatel,  pełen  Uciiuć 
najczystszych  i  zdań  najzdrowszych,  które  zaszczepiać  po 
wołanym  się  sądził.  Cała  plejada  ówczesna  w  Paryżu  nie' 
ozw^a  się  z  podobnemi  uczuniami,  jakie  pod  gwiazdą  pół- 
nocną z  zacisza  swojego  śpiewak  Czarnolasu  ogłasza! : 
Biblioteka  Pobkiu  Elegie  Kochanowskiego.  Eu.  Brodiiiiskiego.    S 
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I  Mai*  . .  . 

Da  miq'sc6  Rarmaeja  pomiędzy  iriftaBcwimi, 
Gdy  zazdrości  i  dumy  uie  mam  w  obyczaju, 
Lecz  piersią  włada  lylko  ndzigczua  milośii  krajit. 

Przeto  clicicjray  wzia^i!  przed  eic  myśli  godne  siebie, 

My£Ii  nążne  ua  ziemi,  myśli  naiue  w  aieblo . 

Służmy  poczciwej  elawie,  a,  jako  kto  może, 

Niccliąi  ku  powszechnemu  dobru  dopomoże. 

Komu  dowcipu  rńwno  z  wymowa  dostaje. 

Niech   Bzczcpi  migdzy  ludźmi   piękne  obyczaje ; 

Kiechąj  czyni  porządek,  rozterkom  zabiega, 

yt&ft  ojczystych  i  pickaej  swobody  przestrzega, 

A  ty,  cod  bóg  dal  siif  i  serce  po  temu. 

Uderz  się   zpoganiaom. 

Nie  przegra,  kto  ua  sławę  frjmarezy  z  Bywotem. 

Kiedy  KooEard   z  cał^  plejada   zagasł    przy  póiaioj- 
Bzym  blasku  chwały  naukowej,  jaki  ciągle   Francyi  przy- 
świeca,  pamięć   Kochanowskiego    należy  do  najdroższych 
wspomnień  dawnej  elawy  narodowej.  Czystośd  jego  uczuó 
kazała  mu  się  tego  epodziewad  i  pragnąć: 
A   co   mi   za  żywota  ujmie  czaa  dzisiejszy, 
To  po   śmierci  nagrodzi   z  lichwą  wiek  późniejszy, 
I   opatrzył  to  dawno  syn  pięknej  Lialony, 
Że  popiół  kości  moich  nie  będzie  wzgardzony. 

Staranie  się  o  koronę  polska  Henryka  Walezyusza 
zawiązało  bliższe  stosunki  Francyi  z  Polską.  Zaszczytae 
s^  świadectwa  francuzkich  pisarzów  o  ówc^esnem  oświe-< 
ccniu  Polaków,  których  pobyt  w  Paryżu  i  poselstwa  zna- 
komitego w  swoim  wieku  Montluca  dały  poznać.  Tem 
powodowany  Henryk  Walezyusz,  udając  się  do  Polski, 
przybrał  do  swego  orszaku  osoby  mające  wziętość  nau- 
kową albo  alawg  z  dowcipu.  Przybyli  z  nim  prócz  innych: 
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Gili  łlu  Faure  de  Pibrac,  który  przez  pobyt  w  Padwie  i 
na  trydenckim  Boborze  wszedł  z  Polakami  w  stosunki, 
CAniboise,  który  z  rozkazu  króla  wydal  opis  Polski, 
przybył  i  Desport  najsławniejszy  po  Roosardzie  poota, 
niższy  w  talencie,  lecz  powabniejezy  od  Eonsarda  i  wię- 
cej narodowy. 

Wzięty   u  monarchów,   najwięcej   przywiijznł    gio   do 
Henryka,    Weselej    niż    Owidyusz,  lecz    równie  jako  dwo- 
rak zniewieścialy,  przykrzy!  sobie    wśniegaeli  pólnocnyoh 
i  barbarzyńskiej  dla  niego  ziemi  Sarmatów, 
Neuf  mois  entiers  pour  complaiic  a  mon  maistrc. 
Le  grand  Htnryi 
Pour  ces  deserts  j'y  la  France  laiasde. 

Po  ucieccze  z  Henrykiem  zostawi!  gładki  i  nie  bez 
dowcipu,  ale  dziwna  lekkośó  dworaków  francuzkich  malu- 
jący, wieraz:  Adieu  a  la  Pologne.  Szydzi  z  barbarzyń- 
skiej gościnności  Polaków,  mówi^,  Iż  nigdyby  nie  wie- 
rzył, gdyby  nie  widział,  że  tyle  pió  mogii;  że  nie  groźna 
postawa,  zawsze  uzbrojone  i  skrzydłami  sterczgce  ramio- 
na czynią  ich  niezwyciężonymi,  ale  same  ubóstwo;  ie  gdy- 
by mieli  porty,  bogatsze  miasta,  głębokie  rzeki,  a  szcze- 
gólniej winnice,  pewnoby  ich  męztwo  daremne  było  *). 
A  jakby  zawiedzionemu  na    facyendzie  życzy  Henrykowi 

*)  Cliolnia  i  inni  poclilebnicjsze  dąjn  ewiadeotivo  o  atame  kultury  i 
zamożności  Polnlii  w  XVI.  wieliu  roliiem  pned  rzezie  ś.  Bartłomie- 
ja. Tonjuato  Taso  zwiedziwszy  Francję  taiti  daje  jej  obraz:  ,Po- 
erud  po!  liyznych  wznoszą  aig  miasta  źle  zbudowane,  ważkie  ulice 
i  posępne  domy,  ezęato  li  drzewa  źle  budowane,  w  których  ciemno, 
i  Iiri;te  Bohudy  prowadza  do  ciemaycli  i  lUewygoduyoh  pokojćvf. 
Szln^tita  zawsze  zijrojna,  ciemiężitca  Bwoich  Icnoików,  mdlej  po- 
staci i  słabej  budowy  oiala,  oznaczaj.^ca  się  szalona  dunig  i  głgbo- 
iij  i]iewiudomości|t,  rozkazująca  silnym  wieśniakom.  Mimo  OEiło- 
wau  Franciszka  I.  najni^ksza  cz^se  kościołów  mało  zawiera  przed- 
miotów MtuM  etc  etc." 
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berta  w  Inszym  krajn,  gdzieby  było  więcej  gofoirfgo  bo- 
gactwa &,  Dla  wielkiego  króla  były  wtedy  do  nabyci» 
na  tronie  północnym  elawa  i  bogactwa.  —  Kochanowski 
bawił  wtedy  pray  dworze,  a  jak  wszyscy  ziomkowie  sta- 
ropolskim zwyczajem  przybyszów  podejmowali,  tak  i  on 
tem  więcej  pragnjjl  zapewne  uraczyó  brata  w  Apolinie. 
Taka  goepinność  przez  Desporta  wyszydzona  najwięcej  go 
obeszła.  Napiąć  z  tego  powodu  mniej  dowcipny,  lecz  za- 
lecajgcy    aię  prostotą  łaciński  wiersz :  Galio  orocitanti.  *) 

*)  Et  taman  hano  poteras  niecnm  re^niescere  nootein, 
Heo  dubiU  -ritajn  committere,  Oalle,  lenebris. 
gtate  yiri:  ąuse  causa  ftigae?  non  Trinacris  hasc  est 
Ora,  nec  infiiniea  funegto  Tespere  terra^, 
Sarmsda  est,  ąa/tta  Galie  fugia,  fidiasima  telLus 
Hospitjbos 

Atqne  ego  Oalte  qu!dein  lateor,  oeąae  forsitan  ipse 
Infitóaj  ib!i>:  tos  sommo  bonuntioi,  Deorumąne 
Apptauaa  eiceptos,  passimąue  ogitata  per  nrbes 
AAtedIu  veBtro  oonTJyia,  neq  puduisae 
Sauromatam  picda  Fedimitiun   tempora  aerlis 
Ad  cjtbaram  saltare  rudem,  Bacthoąue  Diailere. 
Qtiippo  nt  Galie  fidem  facerct  libi  aimplicia  atqil4 
Hpif  fiicati  auioii;  ano  confidentJuH    et  ta 
Laetnra  a^res  couYlyain,  epulia  aecEptus  amlcis. 
Tu  vera  ingratas  fugitiyas,  barbarus  hospes 
OfGoium   in   vilium  trahia,  et  teraoto  conapergis 
Non  tantum  me,  sed  proprios  etiam  ebrie  versns. 
Quod  si  peecatums  eram... 

Est  qtiod  agam  meritas  diia  longa  in  secula  gratea. 
Hanc  animi  errorem  in  patria,  non  gallico  in  orbe 
Objectum  uobis,  ubi  Liher  laigina  liausCus 
Sangnine  pensatnr,  famosaąue  coena... 
YiCa  cmitur,  nei^ue  sopitoa  aemel  eipergisci 
Fa8  itenim  est,  aed  producendi  ad  funera  somni, 
Faaera  per  summas  volreuda  cruenta  fenaatraa..,. 
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Slaaznie  aciekał  z  Polski  poota,  którego  za  sonety 
Ao  Dyany  i  Hipolity  trzy  opactwa  we  Francyi  czekały, 
któremu  Henryk  HI.  10,  000,  talarów  na  druk  dzieła  wy- 
liczył, Karol  IV.  każdy  wiersz  hojnie  opłacał,  a  ksiij- 
źę  Joyeuse  za  jedeu  sonet  otiarowi^  opactwo  czynigce 
30,000  franków. 

Kiedy  książę  poetów  polskich  z  podróży  zagranicz- 
nych do  kraju  wrócił  i  czijstkę  majętności  prawnemi  spo- 
rami zagrożonej  odziedziczył,  zyskał  porękę  u  szkolnych 
w  Padwie  nabytych  przyjaciół,  którzy  już  wtenczas  zna- 
komite piastowali  godności.  Padniewski  kanclerz,  a  po- 
tem biskup  krakowaki,  przedstawił  go  Zygmuntowi  Augu- 
stowi, który  poetę  wraz  z  Łukaszem  Górnickim  w  kance- 
laryi  swojej  z  pensyą  1200  złotych  umieścił.  Rodzaj  tych 
obowiązków,  povvierzonych  mu  tylko  dla  bipgłości  w  ję- 
zyku łacińskim,  nie  odpowiadał  umysłowi  Kochanowskie- 
go, pragnącemu  się  ozem  innem  aajraowad.  W  owym  wie- 
ku tylko  stan  duchowny  albo  rycerski  do  fortuny  prowa- 
dził, Kochanowski  w  obudwu  nie  miał  upodobania.  Prze- 
cież, gdy  Myszkowski  pieczc<5  koronną  po  Padniewskim 
objął,  wyrobił  Kochanowskiemu  bogate  probostwo  poznań- 
skie, mimo  że  go  do  stanu  duchownego  nakłonić  nie  mńgl. 
Nadto  za  wpływem  Jana  Zamojskiego  zakonnicy  siecie- 
ehowsoy  opatem  go  swoim  obrali.  Kochanowski  porzucił 
krótko  trzymane  probostwo,  nie  przyjął  bogatego  opactwa, 
przestając  na  tern,  źe  trzej  najznakomitsi  po  sobie  nastę- 
pujący kanclerze  względami  swojemi  go  zaszczycali.  Po- 
ezya  była  niezbędną  jego  serca  potrzebą,  którą  za  swoje 
powołanie  uważał.  Nie  chciał  przeto  zaprzedać  u  dworu 
pożądańszej  nad  wszystko  swobody,  ani  pozbawić  się  aza,- 
cunku  dla  siebie  samego  używaniem  dochodów,  które  po- 
bożność ojców  na  inny  chrześcijański  cel  przeznaczyła, 
Kochanowski  nie  był  Desportem,  pragnął  on  sławy  z  ta- 
lentu tak,  ażeby  przezeń  osobisty  zyskał  szacunek^ 
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Opuściwszy  dwór,  osiadł  na  zawsze  w  dziedzicznej 
mpjętuości  Czarnolasu,  nie  prsyj^wszy  i  później  dostojno- 
Bci  kasztelana  połanieckiego,  mówiąc,  że  nie  chce,  aby 
kasztelan  zmarnował  to,  co  Kochanowski  oszc^zędzil.  Prze- 
Btał  na  skromnym  bez  żadnego  dochodu  urzijdaie  wojskie- 
go sandomierskiego,  który  od  wyprawy  wojennej  uwabia! 
a  w  czasie  tejże  do  czuwania  nad  wewnętrznym  porząd- 
kiem i  spoliojnoacig  mieszkańców  obowiązywał.  Tak  prze- 
pędzał Kochanowski  dai  spokojne  dawno  upragnione;  po- 
łączony związkiem  małżeńskim  z  Anną  Podlodowską  byl 
ojcem  sześciu  nadobnych  córek,  mieszkał  przy  grobacll 
Bwycli  przodków,  w  sijsiedztwio  krewnych,  którzy  miłością 
nauk  celowali.  Myszkowski  i  znakomito  w  ferajn  osoby 
porzuciły  dwór,  spieszyły  w  dni  pogodne  do  Czarnolasu, 
obchodząc  się  wtedy  bez  licznej  czeredy  służalców.  Szcze- 
re i  swobodne  były  u  niego  wiejskie  zabawy,  gdy  kan- 
clerz koronny  byl  pewny,  że  wojski  sandomierski  nie 
myśli  prosić  o  wyższy  urząd,  a  Kochanowski  podejmowrf 
w  swojej  zagrodzie  tylko  miłośnika  nauk  i  przyjaciela. 
W  tym  wieku,  w  którym  egoizm  już  bydi  zaczął  spręży- 
ną uczuć  i  działali,  nie  mogli  się  ludzie  dosyć  wydziwió, 
że  ten  maż,  bedacy  na  drodze  do  zrobienia  świetnej  for- 
tuny, woUl  ze  szupłej  ?i(,mi  pożywienie  swoje  wjgrzeby- 
wac  Sam  Kochanowski  w  wierszu  marszałek  tak  o  tem 
mowi 

Mądrze  to  bog  epraitil, 
Kiedy  ludzi  ró^acmi  spraw  ilu  zaban-il, 
Ten  stworzywszy  cz(sl  lulzi   (.hciwycli  na  pieni  jdze. 
Mnie    za  (,o  mu   dzitkujc,   stworzy!  bez  ttj   /^dzo 
TVięc,  kto  bed^ie  chciw  na  groaz    i  złoto  mitowal, 
Ten  będzie  mojej  ladiio  wicke  się  dsiwowid 
T\\t  wiedza  źcm  ja  /  ms^oj   gliny  niepiony 
Kie  ehcj  tobie  wylitzac  roaliezny  przyczyny, 


IS 

Ctx«mil  mimo  u;  pusECZtun   wielkie  dzicsiccin7. 

To  tylko  krótko  powiem:  dochody  szczuplejszo, 

Alo  myśl  bezpieczni pjsza    i  serce  wolaicJBze. 

Tylko,  jako  ktoś  mówi,   nie   trzeba  się   zbraniae 

Pługa  jąe  czasem  abo  i  wołki  poganiać, 

Nic  lenić  się  do  domu  nieść  jagnięcia  w  łonie, 

Albo  jeśli  mat!  kfizki  odbieży  Da  Btrouio, 

Tak  mój   poeta  śpiewał,   a  znać  i  piS  rymie. 

Ze  sam  roli  nie  orał,  ani  siedzi!^  w  dymie, 

Ale  żywot  spokojny  i  miernośii  miłował, 

W  czembym  go  rad  jalto  i  w  rj-mie  iiiiśladowal. 

Swobodne  i  cliwalebna  życie  Ko  chan  o  walu  ego  dwo- 
ma pamiętnerai  nieszczęściami  zatrute  było:  śmiercią  naj- 
droższej córki  Urszuli,  iitórąnajtkliiYSzenii  opiewał  ryma- 
ftii,  i  Biniercią  brata  żony,  Podlodowskiego,  który  prze- 
ciw prawu  narodów  od  Turków  zostat  zamordowany.  Gdy 
w  sprawie  tej  stawać  miał  przed  królem  Stefanem,  nagło 
żyć  przestał  mi^^c  lat  52. 

ELEGIA  I, 

Do  Krzysztofa  Radziwiłła. 

Nie  muzy  mi,  jeślim  jest,  poetg  bydż  da!y, 
Ni  pomnę,  bym  aońskiej  kiedy  dosiggl  skały. 
Miloać  mię  wyuczyła  lekkie  pienia  skladaó 
I  dawnej  Kalimacha  lutni  odpowiadać. 

Cóż  na  górach  idajskich  czynił  pasterz  młody? 
Skromny,  bez  troski  pasat  krętorogie  trzody, 
Lecz  raz  tylko  podróżną  miłością  splątany 
Ezucił  gaje  ojczyste,  opuścił  cabanyj 
Wnet  nawę  wybudował  i  bezślednie  morze 
Aż  do  brzegów  Euroty  nieznajomych  porze 
I  nie  pierwej  opuścił  Spartę  uzbrojoną, 
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Ai  Uszedł  z  wyśmianego  Menelajd  ioną; 
Wtedy,  gdy  Greki  pola  frygijskie  niszczyły, 
Posiał  w  Krtb  Achila  niezrówaanej  si!y, 
Acliila,  co  nie  dawno  po  trojańskiej  ziemi 
Tarzhł  ciało  Huktora  końmi  meoiiskiemi. 

Hie  z  Jowi^zać  zrodzuna,  lecz  równa  bogini 
Zdobna  moja  dziewica,  co  mię  śmiałym  czyni. 
Ona  niech  pieśni  moich  wysłucha  łaskawie, 
A  drugi  Bic  Orfeusz  i  Amfion  waławię; 
I  .choć  nie  łatwo  wyznam,  jak  goozyjskie  strzały 
Jako  stułone  zbroje  mym  barkom,  przystały, 
Ale  ona  niech  każe  —  wnet  na  dzikie  zwierze, 
Wnet  z  nieznaną  odwag<i  na  bydry  uderzę, 
Heaperyd  owoc  porwę  od  smoka  strzeżony, 
I  trójpaszczęki  Cerber  umilknie  zwalczony. 

Tobie  Krzysztofie!  Lechów  ozdobo  i  chwało 
Wzorem  dziadów  Btrzeda  granic  ojczystych  przystało^ 
Ty  umysłem  niezgiętym  i  odważnym  czynem 
Masz  światu  przypominać,  żeś  owego  synem. 
Co  grodu  Starodubu  z  ziemią  zrównał  szczyty^ 
Który  Daki  poskromił  i  ukontyl  Scyty.  — 

Ja  w  niezłomne  miłości  zakuty  kajdany. 
Żyję  surowej  władzy  mej  pani  poddany. 
Pod  jej  rządem  spływają  dni  moje  i  nocy, 
Wszelkie  moje  niedole  i  szczęście  w  jej  mocy. 
A  wyl  coście  mniemali,  że  zatrute  zioła, 
/e  lutnia  moc  miłości   kiedy  zwałczyd  zdoła: 
Tu  z  zielem,  tu  z  czarami  niech  każdy  przychodny 
Jakie  wysoki  Eryka,  Pind  i  Otys  rodzi. 
Póki  mi  ona  w  oczach  t^le  będzie  drogą, 
Żadne  zioła  i  żadne  czary  nie  pomogą 
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ELEGIA    n. 
.     Do  przyj aciół, 

Pn5£no  we  mnie  drużbowie!  chcecie  podnieJti  dttcba, 
Bo  kiedyż  miłość  głosu  rozumu  posłucha? 
Wszak  ona  ani  widzieć    ani  słyseeć  zdała, 
A  cóż  wtedy  dopiero,  kiedy  rozum  woła  I 

Więc  kiedy  wszystko  błądzi  na  przemiennym  jwłecie, 
Wy  mi  błąd  mój  powszechny,  miłość,  wskazujecie? 
Przez  nią  pod  zimnem  niebem  ja  twardy  Sarmata 
Spokojnym  sztukom  młode  poświęciłam  łata, 
(>na  mię  odmówiła -od  wojennej  wrzawy, 
Ojców  niegdyś  nad  Wisłą  jedynej  zabawy. 
Ona  dods^ch  nad  wszystko  uczyła  mię  pieni, 
Jakie  nucą  śmiertelni  przez  bogów  natcłmieni, 
Tiy  kiedyś  sława  niosła,  że  nie  same  Traki, 
I^ecz  i  Sarmaty  swoje  miewały  śpiewaki. 

Ja   ani  pragnę  lasów  z  gór  wysokicli  ruszać, 
Ani  dzikie  zwierzęta  za  sobą  przymusza)}. 
Jedna  żądza,  Lidyo!  zmiękczyć  serce  twoje, 
Aby  otworzyć  ryglf^m  zapsirte  podwoje. 
To  jeśli  Btruny  moje  za  czaa^n  przemogą, 
Wy  lasy  i  zwierzęta  idźcie  waszą  drogą) 

Niech  na  wozie  zwycięskim  inny  prowadzony 
Dnmnem  okiem  lup  mierzy  bijący  pokłony. 
Niech  wiedzie  króle  jeńce,  i  wydarte  wrogom 
Łupy  ku  wiecznej  chwalbie  pozawiesza  bogom; 
Mnie  ty  się  o  Lidyol .  uśmiechnij  łaskawie. 
Innym  wozy  zwycięzkie  i  sławę  zestawię. 
Bo  kto  na  zliemskie  sprawy  bacznie  zwróci  oczy, 
Widzi,  jak  wszystko,  kołem  szalonem  się  toczy. 
Wszystko  ślepy  traf  rzuca,  równa  i  odmienia. 
Ledwie  co  poważnego  godne  zspragnienia. 
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Cno^iwi  na  pustynie  wygirani  z  ojczycny, 
Mędrcom  sąd  oślepiony  zastawia  trucizay, 
Bog6w  czciciel  wodami  ginie  pocbłoniony, 
ZwyoięKca  wrogów  pada  z  rąk  zdradzieckiej  żony — 
Gdzie  Kresie!  twoje  skarby  i  furtuiine  losy, 
Gdy  wrogi  pod  spętanym  zapalały  stosy? 
Tysiąc  ukrytych  przygód  na  śmiei  teiny  eh  godzi, 
A  nikt  nie  wie,  gdzie  dobrą  albo  złą  znacbodzi. 
A  po  dyołi  jak  po  dobrych,  blizka  czy  daleka, 
Zawsze  nas  w  drodze  smutna  ostateczność  czeka. 
Kto  poiniej  ku  niej  zdąży,  tyle  tylko  zyska, 
/e  go  z  większą  lat  liczbą  cięższe  złe  uciska. 
Staroćć  zazdrosna  winna,  jakiej  Fryam  dożył, 
Ze  w  chwilach  fortun  niej  szych  życia  nie  położył, 
Że  widziid,  jako  miasto  zdradzone  gorzało, 
Jak  po  piasku  tanano  hektorowe  ciało, 
Widział  ołtarz  ibroczony,  w  pętach  własną  żonęi, 
I  od  żarów  morderczych  niebo  zczerwiemone^ 

ELEGU  in. 

Pomnę,  co  stary  mędrzec  mawi^  nam  za  srioda 
Tam,  gdzie  Antenor  leży,  założyciel  grodu. 
Że  nie  możny  bogatym,  ni  ten,  komu  pługi 
Woły  nieprzeliczone  prowadzą  na  smugi  — 
Ale  ten,  kto  ozy  wiele,  czyli  posiadł  mało. 
Cicho  przyj-,  co  pańskie  przejrzenie  zesłało. 
Tegom  się  chwycił  mówiąc:  Wam  złoto  królowie! 
Mnie  niewzięta  nikomu  myśl  wolna  i  zdrowie. 
Teraz  na  wywód  chciwej  dziewicy  przystaje 
Teraz  moje  ubóstwo  i  błędy  poznaję; 
Ona  inaczej  mówi:  Jeżelii  ubogi, 
Wcloa  myśl  nie  nakarmi,  opuśó  moje  progi!—* 
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Biada  mi  I  że  gcly  rozam  bogatym  hjit  umie. 
Tego  bogactfra  .żadna  dziewka  nie  rozomie. 

Za  nic  u  mnie  starostwa,  okazałe  sprzęty, 
I  skarbiec  misternemi  kluczami  zamknięty; 
Niecb  się  stroje  w  szkai^aty  i  jasne  kamienie, 
Niech  im  s^oto  tagowe  przynoszą  strumienie; 
Ja  w  niestrojnym  kożacbu  niechaj  przetrwam  lody, 
Z  mimopłynącej  rzeki  napijam  się  wody, 
Byłem  kochał,  słomiana  niecłi  zamieszkam  chatę, 
Bo  w  tern  ciężko  ustąpió  wam  pany  bogatel 
Ale  trzeba  ustąpić,  bo  przeklęte  dary 
Przeważą  winną  pamięć  i  stateczność  wiary. 
Wszak  i  Dauaę  wieża  żelazna  zawarła , 
Jednak  rygle  wysokie  złota  rosa  zżarła, 
Ztutu  i  Eurytila  ulega  zwiedziona, 
Że  mąż  z  tajni  wydany  pod  ciosami  kona. 

-  Czułą  była  natura  na  śmiertelnych  piętnie, 
Kiedy  kruszec  głęboko  ukryła  pod  zienuę. 
Gdy  go  słońce  nie  zoaio,  nie  bywały  wrogi. 
Ki  tak  różne  do  piekieł  prowadziły  drogi. 
My  nieszczęśnic  dowcipni  złoto  wyszukali, 
Nędzom  z  niego  poczętym  rozmnożyć  się  dali. 
Ono  budzi  do  mordów^  z  ziemią  równa  grody, 
I  -wielkie  do  imienia  pochłania  narody. 

Lecz  darmo  ^uchym  uszom  z  prawdą  się  ożywać; 
Ona  starej  swej  piosnki  nie  przestaje  opiewać; 
„Próżna  miłość  bez  złota;  jeżeliś  ubogi, 
Za  nic  pieśni  cnotliwe,  opuść  moje  progi  1" 

A  więc,  gdyby  nie  doto  kute  z  gór  odwiecsnytdi, 
Zdośćby  nie  zaznała  promieni  słonecznych? 
Jeżeli  starym  wieszczom  wierzy  dwiat  dzisiejszy, 
WiOf  że  nad  wszystkie  bogi  Amor  jest  dawniejszy, 
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Ob  walczące  żywioły  przyjaźnie  zgromadził 

I  zgodnie  powiijzaiiy  ten  świat  wyprowadził. 

Ou  jedeii,  gdy  sig  wszystko  staje  i  przomiepia, 

Wiecsaą  koleją  liażde  ogrzewa  stworzenia. 

Dwicty  bożku  1  któremu  i  moraa  i  lądy 

I  świat  nieogarniony  poddaje  się  w  rz^dy, 

Je/Ii  u  ciebie  złoto  przekupne  nie  nada, 

Jeżii  dla  dobra  wszystkich  twa  potęga  włada, 

Qdy  nngi  nic  nie  żqdaaz:    o !  wzrusz  się  prośbami, 

Nieob  twego  bóstwa  złoto  bezkarnie  nie  plami, 

A  ta,  która  kochanków  szkoda  się  bogaci, 

Kiecb  zbiory  w  ogniu  ujrzy  i  łzami  opłaci. 

Niech  wtedy  żaden  aąaiad  z  wodą  nie  przybywa, 

Kiech  je  złodziej  nikczemny  z  płomienia  wyrywa, 

A  widzący  iar,  dymy  i  zlodziejaltie  spory, 

Niech  mówią  obojętni:  Tak  płoną  złe  zbiory  I 

Wnet  niech  si^  od  niej  mlodueó  z  pożegnaniem  kwapt^ 

i^a  nią  przewlekła  starość  wspomnieniami  trapi, 

Niechaj  kibió  wschodzącej  młodości  udaje, 

Kiedy  zdrajca  wIob  siwy  z  pod  zasion  wystajej 

Niech  myśląc,  ie  zachwyci,  śpiewa  w  dobrej  wierze, 

I  wraz  z  dziewic  orszakiem  do  tańców  sie  bierze; 

Niech  się  śmiechem  młodzieńcy  obeślą  koleją, 

Niech  ją  wreszcie  dziewice  i  dziecj  wyśmieją 

Tajnie  wprzód,  potem  jawnie,  aż  pozna  dowodnie, 

Ze  czas  przyszedł,  w  prooh  starą  obrócić  pochodnię. 

Już  się  niech  drzwi  nie  boją  swawolnych  młodzieńców. 

Wyschłe  słońca  upałem  i  odarte  z  wieńców. 

Śmierć  wreszcie  uielakoma  nadejdzie  po^gli, 

I  przecie  babskie  ciało  wybawi  z  niedoli.   — 

Lecz  same  tylko  ciało,  bo  Cerber  z  daleka 

Zn  brzegi  Acherontu  cień  winnej  wyszczeka. 
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Tam.  do  akreyni  bezdennej  przMewając  wodę, 
Pamięć  swojej  diciwości  mięć  będzie  w  nagrodę, 

ELEGIA    IV. 
Do   Radziwiłła. 
Smialiebjm  Radziwilel  gdy  idziesz   na  boje, 
Ażebym  niewojenae  alat  ci  rymy  moje  ? 
tStaiby  lepasą  dzii  była  lub  zbroja  Wulkana, 
Zdradą  oiegdyś  młodemu  Aohilowi  dana; 
Lecz  jeźli  mężom  nad  miecz  jest  co  ku  ozdobie, 
Najpierwsze  miejsce  muzol  przynależy  tobie; 
Bo  póki  mowna  stawa  cnoty  nie  ruzgłosi, 
Poty  ona  winnego  danka  nie  odnosi. 
Cóż  zostało  z  Atryda  wojennego  plonu, 
Z  jakim  z  gorejącego  wracał  Ilionu? 
Rdza  i  staroió  wszystkiemu  zagraża  zniszczeniem: 
Sława  iyje  niesiona  niedmiertelnem  pieniem. 
Etoby  zn(d  Antyocba,  mądrego  Nestora, 
Nieszczęsnego  Pryama,  obrońcę  Hektora, 
Gdyby  o  nieb  poety  zamilkły  podania? 
Ten  mężów  z  bogi  równa  i  umrzeć  zabrania. 

I  twi^ej  Badziwilet  nie  ujmie  pamięci, 
Ktokolwiek  dzieje  lackie  potomnym  poświęci, 
Powie,  że  twem  staraniem  w  nieprzełomnej  wierze 
Auatrya  z  lackim  rodem  zawarła  przymierze. 
Z  ów,  który  inflantskie  odpiewa  nam  boje. 
Jakże  zd<^  pominąć  sławne  imię  twoje? 
Jakoś  hordy  zadnieprskie  u  granic  powalić, 
Zkąd  wróg  zwiedzion  w  nadziejach  nie  inaczej  -  Bzala^ 
Jako  niegdyś  zacięty  ów  syn  Telamona, 
Że  nie  jemu  Achila  zbroja  przysądzona. 
A  jeżeli  Apolo  wieszcze  nie  omyli, 
Niezadługo  czekauej  doż^emy  chwili, 
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Żd  jak  JeleA  trąb  głosem  pędzony  w  aiiAerzOf 
Fierzcbnia  Scyta  stwardzialy,  rzuciwszy  puklerze; 
Ani  go  Don  zatrzyma  ni  ryfejakie  skały, 
Ani  stepy,  co  wiecznym  lodem  zabielały. 
A  wkrótce,  iln  krajom  ńwieci  wóz  północy, 
WBzyst^o  króla  mojego  zaholduje  mocy ; 
I  twoją  Badziwile!  laur  otoczy  ^ow^, 
Który  muzy  w  g^ązki  przykraezą  mirtowe. 

ELEGIA  V. 
Do   Padnietoakiego. 

Z  helikońskim  wawrzynem  staję  dzid  przed  tobą, 
Padniewskit  muzy  mojej  celu  i  ozdobo. 
Daj!  niecb  włosów  święconych  dotkną  czyste  dłonie, 
Niecb  wiońcem  przynależnym  otoczę  ci  skronie. 

Ktoby  śród  tego  z^ełka,  okrzyków  tak  wielu, 
Berca  doczekanemu  nie  poddiJ  weselu? 
Że  Padniewski,  cnotami  tylu  znamienity, 
Z&  nowe  czyny  nowe   odbiera  zaszczyci 
Sam  jai  Tytan  ciekftwy  naszego  wesela 
Zdobny  rychlej  z  nad  morza  promieniami  strzda, 
Dnia  chmury  nie  ol^oczą,  dmy  wiatrów  iistał^. 
Morza  ujednanego  równają  się  w^y, 
Ciche  pola,  wól  leży  przy  [dugu  łożonym, 
Wszystko  świętuje  na  dniu  tobie  poświęconym. 
I  ja  nagle  zap^em  niedoznanym  tknięty 
Spieszę  muz  obyczajem  ośpiewaó  dzień  święty; 
Kie  wpadnę  na  bezdroża  w  pijanym  zapędzie, 
Równ^  drogą  twa  cnota  prowadzić  mię  będzie: 
Ona  mi  nocną  gwiazdą,  która  w  zdrowej  łodzi 
Żeglarza  b  wód  bezśledoich  ku  brzegom  Oftwodsl, 
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Boi  tj  nie  z  tych  poczetu,  co  dawnych  nftddziadów 

Herbem  się  sastawiaj^  bez  własnych  dokładów^ 

Bo  nie  stradzon  tak  dzienne,  jako  nocne   doby 

Przemyślasz  dla  ojczyzny  dobra  i  ozdoby. 

Żądzą  wiedzy  wyzwany  ku  przyszłej  zasładze, 

Ka  jtniwa  umysłowe  szedłeś  w  kraje  cudze; 

ABodośi!,  stracona  innym  w  opilstwie  i  zbytkach, 

Tobie  na  pracy  zeszła  i  nauk  pożytkach; 

A  jak  może  z  dowcipem  w  przymierzu  bydż  sztuka, 

Na  tobie  jawny  przykład  i  nowa  nauka. 

Ulis  jesteś  na  sejmach,  ani  Nestorowa 

Plynniejszą  była  złotem  dźwięcząca  wymowo, 

Jako  niegdyś  na  tracką  Orfeusza  stronę 

Lwy  stawały  i  w  biega  rzeki  nie  cofiiione: 

Tak  i  glos  twój  z  ust  świętych  uroczyście  dzwonił| 

I  korząc  mimochętnych  ku  twej  radzie  sUonił. 

Tej  pewny  posłowałeś  po  italskich  grodach, 

Cześć  Liechom  wymuszając  w  giermańskich  narodach, 

A  nawet  losów  twoich  nie  zdało  się  radom, 

Byś  przeżył  ż-laznego  Oradywa  nieświadom. 

Bo  kiedy  sprawiedliwym  gniewem  wywiedziony 

Król  nasz  hojne  do  Inflant  umyślił  zagony, 

I  ty,  gdzie  hi^e  orły  wskazywały  szlaki. 

Byłeś  w  chmurze  piorunnej  z  mężnemi  orszaki. 

Ztąd  nasz  August  nowemt  ozdoby  cię  odzi^, 

I  starań  swoich  z  tobą  rozporządził  podzi^ 

Jako  u  steru  państwa  kierujący  sprawy 

Działasz  na  wszystko  czuły,  opatrzny,  łaskawy, 

BoskoaR  ^szeó  świadomych.  Zkąd  innąd  ci  diwda, 

Ale  ztąd  miłość  luda  serca  ujedniJa. 

Lecz  jakkolwiek  skrzętna  muza  nie  nadąży 
Wznieśd  się  tam,  gdzie  twój  umysł  orlim  lotem  fcrąj^, 
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źyczji  tylko  ZOBtolo,  by  nowe  zaszczyty 

Pod  błogiem  wszczęte  godłem  plon  daty  obfity. 

Jai  Wisła  uwierzbiooB,  niecierpliwa  w  biegtlf 

Ciebie  od  gór  przyzywa  do  szklannego  brzegu: 

Zakończ  jaź  ntradzonyeh  mieszkańców  zawody, 

I  odbierz  czekające  od  wdzięcznych  nagrody. 

Ciebie  wzywa  stolicy  brama  ościeżona, 

W  niej  zamek  poprzedników  i  4więta  korona; 

Za  tobą  tęsknią  dobrzy,  tobie  na  ofiary 

8zlą  najady  wijlańskie  w  p^nycb  koszach  dary. 

Sobieś  wszystko  powinien,   bo  nic  z  tobą  nie  ma 

Czczone  od  gminu  bóstwo  z  ślepeml  oczyma, 

Sztuka,  co<S  dała  władzę,  niech  uczy  zaiywaó, 

Nie  wolno  Padmewskiemu  w  drodze  cnót  spoczywaći 

On  od  wilb^  żarłocznych  swe  trzody  ustrzeże, 

Ołód  odpędzi,  poskromi  niesyte  grabieże, 

Pokój  wróci  cnotliwym — bóg  dawcą  pokoju  — 

Z  piekła  idą  niewody  i  hasła  do  boju. 

ELEGIA    VI. 

Jeszcze  ta  w  piersi  mojej  mądrośti  nie  postała, 
Aby  mi  kiedy  miłość  występkiem  się  zd^a. 
Kto  na  ziemi  bez  żądzy?  —  Ten  chwałą  zagrzany, 
Chce  bydż  zwycięzcą  w  kurzu  olympijskim  zwany; 
Ten  rano  żonę  rzuca  na  trudy  wytrw^y, 
Za  jeleniem  po  skatach  przepędza  dzień  ct^y; 
Po  coby  chciwiec  morzem  niewiemeofżegłowiJ, 
Odyby  w  mjili  najdroższych  perd  nie  raehował? 
I  owi,  co  się  cnoty  mistrzami  bydź  ^oszą, 
Cnotę  samą  i  rfowem  i  czynem  wynoszą. 
Tych  wszystkich  mieścid  mogę  w  kochających  rzędzie, 
A  ich  przyMadem  błądzić  już  wstydem  nie  będzie, 
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A  nawet  niechaj  mędrzec  vr  enroweiH  pojrzeniu 
Z  brod^  tragiczną^  z  laską,  z  torbą  na  ramieiuD, 
Przeciwko  mnie  walczące  rozwinie  rozdzilkłjr 
I  surowej  logiki  wyrzuci  postrzały; 
Niech  się  wolno  z  dusz  jakąś  miłoicią  roawodzi, 
W  której  tego,  co  kochasz,  dotknąć  się  nie  godził 
Nie  będę  wiele  przeczył,  bo  znam,  że  on  zicAsk 
W  gniewie  przez  czary  rogi  przystroić  do  ozola  — 
A  jeszcze  przed  obliczem  italskiego  ludu, 
G-dzie  nad  podobny  nie  ma  złośliwszego  oudu. 
Skromną  mu  wtedy  prośbą  będę  sio  zastawiał, 
Aby    roku  kwitnącej  wiosny  nie  pozbawia, 
Ale  młodym  roślinom  na  zielonej  roli 
Niech  listkami  kn  słońcu  wybujać  dozwoli, 
Aby,  gdy  ikaryjski  pies  dogrzeje  w  lecie, 
Felny  kłos  w  bróg  boczyły  pracowite  kmiecifii 

D^ś  ja  Amorkut  pójdę  za  twemi  sztandary, 
Gdy  trąba  Marsa  iadnej  nie  woła  ofiary, 
(idy  sam  tarczę  dożywszy  znojne  odkrył  skronie, 
I  dzikość  ułagodził  na  Cyprydy  łonie. 

Oby  zawBze  tak  było!  -^niech  przez  wszystkie  ziemi< 
Pokój  krą£ąc  skarbami  darzy  ludzkie  plemię. — 
Lecz  gdy  Mars  porwie  zbroje  na  chwilę  rzucone, 
I  znowu  na  bój  wyzwie  Scyty  nieakromione, 
Natedy  czciciel  boga  i  jego  niebianki 
Z  nieiuniejszą  żądzą  w  krwawe  przeciwnie  się  szranki. 

Oby  każdy  z  obrońców  na  polu  zwyeięztwa 
Mógł  mieć  lubą  dziewicę  świadkiem  swego  męstwot 
Bo  ktgżby  się  ucieczką  przy  kochance  unaz^ 
Albo  lękał  się  umrzeć,  gdyby  wyrok  kaz&l? 
Wierzę,  iż  dzielny  Hektor  nie  unikfd  zgonu, 
Lecz  widząc  Andromachę  w  wieiy  Ilionu, 
Biblioteka  Polaka.  Elegie  Kochanowskiego.  Kat.  Broitińtikiigo.    < 

D3.t.z=dbv  Google 


26 

Jakże  zi^wDe  psiai,  jak  reszty  elł  nŁfl, 
Aby  a  wiernej  iony  oa  chwałę  zasluiyłl 

0  wielej  jeszcze  przemógł  nad  twardym  wyrokiem, 
Żei  ginąc  piękną  śmiercią  le^  pod  żony  okiem; 
Ona  na  twym  pogrzebie  wyrywała  włosy, 
Krwawiąc  lice,  rozpaczy  wydając  odgłosy, 
Zakrzepie  rany  twoje  omywała  łzami 

1  do  ust  martwych  awemi  przylgnęła  astamiy 
Cii^o  na  stos  włożyła  i  najdroższe  szcząttii 
W  drogą  urnę  dla  wiecznej  zebrała  pamiątki. 
Wstaje  słońce  czy  schodzi,  ona  przy  twym  grobie, 
Ifiewzruszona  jak  posąg,  płacze  cię  w  żałobie. 
iNiel  ja  ^wy  Hektora  nie  chcę  się  napierać, 

Lecz  gdybym  dmierci  pragnął,  takbym  chciiJ  omiera^ 

ELEGIA  Vn. 
Do  przyj aciela. 

l£mo  z  płaczem  a  szyi  zwieszoną  dziewicę 
Ty  przecie  za  dalekie  uciekasz  granice. 
Aohl  nigdzie  nie  ubiegniesz.  Amor  pójdzie  wszędzie. 
Śnieżne  Alpy,  przestronny  ocean  przebędzie. 
Jak  oderwiesz  pamięci  te  oczy  kroplące, 
Te  włosy  po  łabędziem  łonie  sfJywające? 
Hekroó  inieżna  stopa  budzonego  we  dnie, 
Tajnie  niby  wchodząca,  zdradzi  cię  boleńnie: 
01  jak  ciebie  ntrapi  troska  czuwająca, 
Która  w  łonie  ukryta  sny  z  powieki  strąca; 
Jak  często  oganiany  zwodniczym  obrazem 
Mamie  się  rozradujesz  i  zasmucisz  razeml 
Wnet  <u  będą  Modei  pożądane  smoki, 
I  rumak  oskrzydlony  porzący  oUoki, 
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Wtedy  w  Alpy  aię  wpatrzysz  Jku  gwiazdom  wzniesione^ 
„W  któr^,  rzekniesz,  o  miła!  udatai  się  stronę? 
O!  szczęśliwe  gołąbki,  którycli  wyrok  srogi. 
Od  uciech  nie  rozesłał  na  rozstajne  drogi, 
Ale  ktt^re  dzióbkami  zwrócone  ku  sobie 
MaUeńskim  troskom  w  każdej  zabiegają  dobie." 

Kamieniem  jest,  kto  mlłoćd  zaprzeda  zyskowi. 
Nigdy  on  mię  bacznego  w  sidła  nie  ułowi. 
Mógłiebym  ja  żyjący  nie  urosić  lica, 
Kiedy  łzy  wywołując  zapłacze  dziewica, 
Kiedy  jękiem  rzewliwym  iala  mię  nabawi 
I  ręką  kaleczącą  jagody  pokrwawi? 
O!  niech  w  nędzy  doprzędę  dni  mego  jestestwa, 
Gdy  tylku  z  tobą  żyję,  za  nic  mi  królestwa. 
Bo  i  na  co  się  zdały  perły,  złote  czary, 
Ambrozyjakie  potrawy,  lutnie  i  nektary, 
Jeśli  miłoió  zbiegliwa  serce  mi  rozżala, 
A  troska  gorzej  dręczy  niżli  głód  TauŁala? 

gLEGU  Via 

Do    Tarnowskiego. 

Nie  wstydzie  się  Tarnowski!  jeśli  w  mojem  pienia 
Niekiedy  wzmiankę  znajdziesz  o  twojam  imieniu. 
Chociaż  ni  Teby  śpiewam,  ni  wozów  tumany, 
Troję  zburzoną,  ani  Atos  przekopany: 
Przecie  mi  Feb  nie  wzbroni  do  kastalskiej  skiJy, 
Dokąd  stopy  Minnerma  ślady  wydept^y. 
Już  też  dawno  sajdakiem  uzbrojone  dziecię 
Z  macierzyńskich  gałązek  wieniec  dla  mnie  plecie. 
A  jeśli  pienia  moje  co  u  ctelńe  ważą, 
Jakie  mi  dzij  kameny  względne  nnoió  każą, 
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Tassf,  te  kiedy4  w  trąbę  aoAską  uderzę, 

I  dawne  w  zgiełk  marsowy  przywołam  rycerae, 

Ze  i  ciebie  odpiewam,  co  dackie  narody 

Kapędzaez  oa  zdradzieckie  obertyńskie  brodj. 

Przed  którym  zaryfejskie  uciekają  szczyty 

Przy  odwrocie  rumaków  tern  etraezDiejsKe  Scjły. 

Dziś,  póki  pierwszy  ogień  gore  w  głębi  łoua. 
Dozwól  drogę  niezbędną  niecb  miłośó  dokona, 
Niech  daleki  obozów  i  wojennej  wrzawy 
Nocne  znaki  przynoszę  z  pijanej  wyprawy. 
Wy  ro^ijoie  tymczasem  wawrzyny  febowe, 
Dziś  dosytS  skroń  nwieócayó  wg^ązki  mirtowe. 

ELEGIA  IX. 
Do  Karola. 

Taki  przestwó^  Karolul  obu  nas  rocdziela, 
Ze  nie  wiem,  czy  cię  dojdzie  ten  list  przyjaciela. 
Jeśli  jednak  kto  szczęsny  od  arktejskiej  strony 
Stąpi  na  twoje  brzegi  morzem  przyprawiony, 
Ten  chociaż  ci  mojego  nie  przyniesie  pienia. 
Powie  jednak  niezmienne  dla  ciebie  życzenia. 

Rodan  i  Loarą  moją  słyszały  tęsknicę. 
Gdy  przychodziło  Galów  opuszczaó  stolicę, 
Ale  dom  nieszczęśliwy,  rodziców  zbawiony, 
G4ośno  wołiJ  powrotu  do  rodzinnej  strony. 
Gdybym  spóźnił  jak  drugi  Ulises  w  Itace, 
Ze  starym  psem  bym  płakał  na  zniszczenie  prace. 
Lecz  choó  za  ryfejaklemi  górami  oaiędę, 
Z  tobą  aawibe  Karolu!  umysłem  iyć  będę, 
Bo  zacną  twoją  przyjaźń  i  chęci  uznaję, 
Pdkąd  się  między  obce  zaUąkiJem  kraje; 
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z  tobą  Belgi  zwiet^ziłetn,  z  tobą  Akwitany, 
Gród  maraylski  nad  aamera  morzem  zbudowany, 
Domy  Celtów,  Sekwanę,  która  modre  wały 
Wartkim  pędem  zakrada  pod  Paryi  wspaniały. 

Tutaj  dal  mi  eię  widzieć  ów  Ronsard  wsławiony, 
Co  do  mowy  ojczystej  nawiązuje  strony. 
Słysząc  go  ledwom  nie  rzekł,  że  to  Orfej  wtóry 
Lub  Amfion  układa  Biedmiobranne  mury, 
Ze  rzeki  aacbwycone  pęd  swój  zatrzymały, 
I  na  głos  niestyszany  ruszyły  się  sk^y. 
Kiedy  Marsa  uniosły  w  niebo  wietrzne  konie, 
Chwalę  bogu  i  pokój  w  wdzięcznym  nucił  tonie. 
Lecz  teraz,  gdy  Henrykę  zimny  grób  już  tłoczy,      ' 
Jakiemi  łzami  jego  zalały  się  oczy! 
Podobnie  ptak  alycki  smutno  aie  rozkwila, 
Kiedy  w  lasach  cekropskioh  iałuje  Ityla.  — 

Więc  królul  kiedyś  różnej  fortunie  się  stawitj, 
Kiedyś  w  bojach  przeważnych  imię  twoje  wsławili, 
Kiedy  zamieszanego  w  nieprzyjaciół  roty 
Króla  wielkiego  ślepo  szanowały  groty: 
Teraz  pośród  pokoju,  śród  igrzysk  zabawy, 
Nagle  na  brzegi  Styksu  poszedł  cień  twój  krwawy. 
Mógłżeś  myśleć,  gdy  twarde  zakończyłeś  boje. 
Że  w  pokoju  żelazo  wydrze  życie  twoje? 
Bo  gdzie  kratą  szyszaka  wchodzi  blask  febowy. 
Padła  straala  do  twojej  wymierzona  głowy. 
Nie  był  wtedy  wróg  żaden,  ale  twarda  Kloto 
Nie  skłoni  się  do  miru  przez  prośby  ni  złoto. 
I  gdy  pasma  zabraknie  chybkiemu  wrzecionu, 
Nie  wyprosisz  dniem  jednym  późniejszego  zgono. 

Mnie  gdy  ubogim  stworzyó  wydtJo  się  niebu, 
Nie  zapragnę  tM)gatszym  plynąó  do  Erebu, 
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Ztąd  mi  nigdy  nie  zajnę,  gdy  w  sofliszn  wiosłcl 

Prześpiewam  lata  moje  wszelkiej  próżen  troski. 
Bez  wozu  .i  bez  koni  nad  Styks  idą  cienia 
Tu  Bza^  i  ta  drogie  ^Btaną  kamienie, 
Madzy,  biedni  popłyniem  oa  łataloej  łodzi 
Tam,  cdzie  Krezie  z  Iroa^m  pojednamy  chodzie 

ELEGIA  X. 
Kiech  mi  się  nikt  nad  moją  miłodĆ  nie  wynon, 
Chociażby  kwiatem  władał  od  osi  do  osi. 
Jako  Hippodunea  ta  rozpacz  kobie^, 
Ja4niała,  kiedy  wozem  dążyła  do  mety. 
Jaką  była,  za  której  bój  niosące  wdzięki, 
Centaury  z  lapitami  nie  szczędzili  ręki. 
Albo  dla  której  Jowisz  teraz  w  postać  byka^ 
Teraz  w  ^oto  i  znown  w  orła  się  przemyka. 
Tym  wszystkim  Bamia  moja  nie  ustąpi  czoila, 
I  raczej  je  przewyższyć  niż  zrównać  im  zdoła. 
Szyja  dnieżmi,  włos  zjoły,  jako  gwiazdy  oczy, 
Gklzie  za  niąl  dawnych  bogid  sławny  wdzięk  nroc^, 
Czy  się  śmieje,  ozy  smuci,  ozy  rozgniewa  czasem, 
Uznasz,  że  sią  Weneiy  otoczyła  paeem, 
W  niewieściej  pracy  samej  Palady  dościgła, 
I  co  zobaczy,  wszystko  powtórzy  jej  igła. 
W  pieini  pieryd  żadna  równaó  jej  nie  zdoła. 
By  nawec  arkad^skie  wydały  ją  sioła. 
Syrenąbyś  ją  nazw^,  gdy  miodowe  tony 
Frzygodzi  do  czarown^  Orfeusza  strony. 
Innycb  wszystkich  szczeg<^ów  nie  wydam  obrazu, 
Bo  mię  szczęsnego  zawsze  dziwiły  od  razu. 
Jej  winna  muza,  je^li  ma  wzięcie  jakowe, 
Jej  rzymskie,  jej  dawiańskie  nucę  piećni  nowe, 
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Ta  uiecli  mię  BZczene  w  ćtiieine  obejmie  ramioba^ 
I  nie  obcego  eoble  przytuli  do  łona: 
Wtedy  wyżej  się  cenię,  niż  pogromca  wrogów. 
Do  tarpejekicb  Jowisza  wjazd  czyniący  progów. 
Wtedy  moje  eą  piaski  złotego  Paktolu, 
I  żniwa  ziół  woniącycli  ua  srabskiem  poltt. 
-  Z  tern  prawem  niech  mię  tylko  zostawią  bogowie, 
I  z  tą  koroną  mojej  przysądzoną  głowie  — 
Dość  mi  na  tem.    Wy  króle!  ożyjcie  tymczasem. 
Kie  cbcę  stolic  i  nie  cbcę  bydż  drugim  Midaseni. 
Lecz  kolcem  się  zastawia  róża,  co  się  j^oiUf 
I  pszczoła  słodkich  zbiorów  do  boleści  broni, 
I  miłość  ma  swe  troski — już  to  pan  nie  maty. 
Komu  się  lżejsze  groty  Amorka  dostały. 
Temi  nas  cłdopcze  sięgaj,  a  porzuć  żelazne, 
Szczędź  chwile  nasze,  krótko  miłości  przyjaz&ei 
Dosyć,  gdy  z  dfobnej  kłótni  jakie  łzy  ukanąt 
Gdy  cię  utrapi  chwilą  zdradnie  obiecaną, 
Kiedy  o  nieużyte  tjuc  potrzeba  wrota) 
A  sercetn  podejrzenie  i  niepewność  miota, 
To  i  wszystko  przecierpi  Hanno!  moje  serce, 
Byle  widzieć  nadzieję  choć  jeszcze  w  iakieroe* 

ELEGIA  XI. 
Czekanie- 

Gwiazdy  do  morza  (^i^go^i   księżyc  w  zapad   godd, 
A  Lidya  niespieszna  dotąd  nie  pr^chodzi. 
Czemu  o  miła  spóźniasz  wejśtS  w  koclianka  progj. 
Czy  bóg  jaki  <uę  wstrzytn^,  czy  zawistne  wro^?-^ 
Niebaczna!  c2yż  ci  każę  nad  strojem  się  bawid^ 
Dhigo  grzanem  ielazetn  włosy  kędzierzawić? 
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Nie  cłicę  ja  Bzat  sydAńskicli  i  dro^ch  kamieni, 
Aui  na  drobnych  palcach  błyszczących  pierścieni; 
Ciebie  jedynie  pragnę,  niech  włos  nie  ści^nlę^, 
Niechaj     zostanie  trzewik  nie  dosyć  ściśnięty. 

0  nie  zwlekaj  okrutna!  Amorek  poświeci, 
Z  zapaloną  pochodnią  przed  tobą  poleci, 
Wszak  ty  i  męia  udasz  przez  szaty  zwodnicze, 
W  paa  orężny  otoczysz  twe  biodra  dziewicze — 

1  gdzie  dawny  twój  umysł,  owe  męztwo  twoje, 
Ze  mię  na  taJde  tęskne  stawiasz  niepokoje? 

Wolniej  mi,  wolniej  spieszcio  wy  siedem  tryony, 
Wolniej  tocz  o  Menale!  twój  wóz  rozpędzony!  — 

Tobie  ohęthwie  sprzyjać  kochankom  przystało, 
Której  w  zaUad  miłości  niebo  się  dostało. 
Ciebie  Jowisz  na  łowach  dzier:£yć  postanowił, 
Na  górach  arkadyjskich  w  sieci  cię  ułowił. 
Wziąwszy  na  się  Dyanny  postać  i  zasłony, 
Mężem  ci  się  objawił;  ztąd  Arkas  zrodzony, 
Na  to  Jnno  zazdrosna  gniewom  się  rozżarzy, 
„Nie  będziesz  mieć,  mówiła,  bogom  równej  twarzy.** 
Stało  się— w  niedźwiedzicę  czarną  zamieniona 
Ealisto!  do  Jowisza  wyciągasz  ramiona. 
Aż  nźalon  do  niel)a  wzi^  matkę  i  dziecię, 
Odzie  jasno  przy  północnym  biegunie  świecicie. 

Wolniej  mi,  wolniej  śpieszcie  wy  siedem  tryony, 
Wolniej  tocz  o  Menalel  wóz  twój  rozpędzony. 

Ty  pospieszaj  Lidyo!  dokąd  miłość  wota, 
Bo  nocy  niewstrzymane  przetoczą  się  koła, 
Sama  Febe  nad  Iber  już  wychyla  oczy, 
W  mokry  dworzec  Nerei  wryohle  wóz  zatoczy. 
Mme  ona  nie  zadrwią,  że  bicza  nie  szczędzi, 
I  z  swego  stanowiska  spieszniej  konie  pędzi, 
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Nie  Zttjrzę  Latmanowi  —  oiecbaj  całowanie 

Śpiący  zyaka  —  O  stokroć  szczęśliwy  młodzianie! 

Przed  którym  wóz  skrzydlaty  wstrzymuje  Latona, 

I  śpiącego  przytula  do  iuieżnego  łona, 

I  wonnych  ust  ku  wargom  śmiertelnym  podawa, 

Czego  tylko  jest  świadkiem  samotna  murawa.  — 

A  ty  moja  Lidyo!  możesz  tak  odwlekać, 

I  mnie  na  smutnem  łoiu  dajesz  tyle  czekać! 

Dajesz  siedem  tryony  na  próżno  przyzywać, 

I  na  wiecznie  milczące  bogi  utyskiwać!  — 

Może  i  ty  jak  Luna  chcesz  kucłianka  złudzić, 
I  śpiącego  znienacka  całunkiem  przebudzićj 
Ach!  pośpieszaj — Lecz  nie  wiem,  czemu  czuję  trwogę, 
I  mdłej  nadziei  niczem  pokrzepić  nie  mogę. 
Juź  bezecny  stróż  zapiał  miotając  skrzydłami, 
Gwiazda  nad  eolskiemi  zabłyska  morzami, 
A  ciebie  nie  ma  jeszcze,  a  tu  myśl  się  biedzi, 
Płonne   albo  nie  płonne  podejrzenia  śledzi. 

Nieszczęśliwy,  kto  z  wami  na  słowach  przestaje, 
I  zdradnym  obietnicom  jaką  wiarę  dają; 
Iskry  ten  w  wodzie  szuka  i  róży  w  płomienia, 
Kto  nędzny  kobiecemu  ufa  przyrzeczeniu. 

EUSGIA  XIL 
2)o  Lidyi, 

Za  nic  tyłe  ziół  wonnycli  nie  paliłem  niebu. 
Jak,  bym  z  tobą  dni  pędził  aż  do  dnia  pogrzebu. 
Tyś  też  baczną  się  zdała  na  moje  zachody, 
Czegom  ja  prędkowiemy  zgadywał  dowody. 
Przeto  u  bogów  miłe  nadzieje  mi  rosły, 
Że  czułych  modłów  moich  wiatry  nie  roznioaly. 
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AIb  deble  znadsiła  ta  miloió  zaczęta, 
Nowa  przeto,  ie  nowa  zmienia  cię  ponęta, 
A  ten,  komui  stworzone  serce  w  sobie  czuła, 
Gdzieś  tam  niepamiętany  z  boleścią  się  tulą. 
Auhl  taka  lekkość  kiedyś  utraci  twą  duszę. 
Bo  nie  tak  sobie  bogów  nieżyczliwych  tUBzę, 
By  mi  nie  dali  dawnej  wolności  się  dożyć 
I  jarzma  niewdzięcznego  bez  boleści  złożyć. 
I  nie  trzeba  wywodów,  źe  nic  tak  nie  drażni. 
Jako  niesłuszność  starej  niepomna  przyjaźni. 
Gołąb  w  siedlislcu,  gniewu  żółci  pozbawiony. 
Przecież  sili  się  oprzeć,  przez  płochość  drażniony. 
Wiele  już  miłość  nasza  przyniosła  mi  złego, 
Przyczyna  mej  boleści  i  wstydu  twojego, 
To  wszystko  duszy  mojej  wytrwać  się  udało 
I  nie  dopuścić,  aby  w  pamięci  bolało; 
Często  nawet  na  moj^  przyjmowałem  głowę 
Erzj^we  twoje  przysięgi  i  blużnierczą  mowę; 
A  kiedy  Jowisz  zagrzmiał,  pomny  na  te  śluby 
Czekałem  ciosu  myśl^,  że  mojej  chce  zguby, 
Był  już  wyrok  spisany,  ażebym  za  ciebie 
Przez  czai'ne  Styksu  wody  żeglow^  w  Erebie. 
Gwoli  męża  miłości  w  tnlode  swoje  lata 
Szła  Alcesta  do  ciemnic  z  słonecznego  świata, 
A  ja  prośbami    ani  sŁ^ościi}  przemogę, 
Abyś  ku  mnie  na  prawij  cofnęła  się  drogę. 

Póki  młodość  pyszniąca  zdradnie  nie  ubioży, 
Nie  zbędzie  na  rachubach,  na  liczbie  młodzieży. 
Ijecz  ktoby  jak  ja  dotrwał  do  kresu  żywota, 
W  drogf  się  z  tobą  wybrał,  pogoda  czy  slota. 
Tego  trudno  upatrzyć  —  a  jak  się  spodziewam. 
Żal  cię  pO'^ny  nauczy,  jaką  prawdę  śpiewam. 
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ELEGIA  Sin. 
Do  Myszkowskiego. 

Myszkowski!  gdy  co  żyje  i  konoy  i  pieszy, 
'numDie  przed  oczy  swego  biaknpa  się  spieszy, 
Gdy  zachodząc  ci  drogę  tem  wszyscy  zajęci. 
By  cię  widzle<5    i  z  oczu  względne  czytać  chęd: 
Z  mmc  także  przez  Wisłę  z  nad  miłego  Bugu 
Miłońd  wiedzie  pomnego  o  wdzięczności  długu, 
Nie  z  tłumami  służebnycłi,  nie  zbrojnym  żołdakiem— 
Z  lutnią  idę,  pieryd  otoczon  orszakiem, 
Z  któremi  ja  się  wdawam  i  sam  szczycę  niemi, 
Jak  inni  złotem  ałbo  łicrbami  dawnemi. 

Bo  gdy  nie  tak  fortuna  miała  mię  na  względzie, 
Ażebym  obok  możnych  siadł  w  wysoldm  rzędzie, 
Przecie  dowcipem  moim  przy  Feba  pomocy 
Zrobiłem  imię  moje  sławnem  na  północy. 
Te  ja  Myszkowski t  miasto  wo?y  i  orszaki 
Przywodzę  ci  na  wdzięczne  pilności  oznaki. 
Nie  myślę,  byś  je  okiem  pogardliwem  mija^ 
Boś  im  zawsze  życzliwie,  jako  baczę,  sprzyjał, 
Tak  nawet,  że  ni  wojna  ni  praca  wysoka 
Nie  mog^y  z  przed  twojego  usunąć  ich  oka. 
Jeśliś  ich  nie  przepomniał  śród  zgiełków  i  boja, 
Niech  ci  teraz  weselą  skąpe  dni  pokoju. 
Godna,  byś  nam  się  nie  zd^  naśledzcą  bydż  owyt^ 
Co  wyżej  równych  siadłszy  śród  zaszczytów  nowych 
Nie  dojrzą  już  przyjaciół,  żądają  wywodu, 
Jakie  miana  dzierżawią,  jakiego  są  rodu? 
Ale  to  innych  grzechy — Tobie  nuci  śmifda 
Muza,  choó  splotem  bluszczu  skronie  fł^yodzi^a, 
Tobie  śpiewa  od  serca:  Niech  zajęte  przędzą, 
Parki   końca  dni  twoich  na  póżuo  oszczędzą. 
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ELEGIA     XIV. 
Do  Lidyi. 

Zegnam  niewdzięczne  miasto!  —  Już  na   wiejskie   wczasy 

Zezwoliła  Lidya  wuti^pić  <Io  kolasy. 

"Sj  mi  odtąd  Amorku!  pędź  wołki  na  emugi, 

Przemyilnemi  rękoma  wyrabiaj  mi  pługi; 

Ja  na  krzywej  poręczy  od  światu  scliylony 

Krajać  będę  lamieBzcm  ojczyste  zagony, 

Tam  niezwodne  nadzieje  idącego  roku 

Sypać  będę  na  skiby  z  Lidyą  przy  boku. 

Z  nią  nie  będzie  mi  nigdy  przykrą  kmieca  prac% 

Ona  odbiera  siły  i  ona  powraca 

O!  niechże  zbytki  miasta  wyjdą  jej  z  pamięci, 

Bogom  rolniczym  ze  mną  niech  ofiary  święci, 

Niecłi  zapomni  świątynie  od  złota  błyszczące 

Z  teatra  cylickim  fizałi-anem  woniące, 

Wcicliym  gaju  niecłi  słucha  nie  uczonych  pieśni, 

Jakie  gwarzą  po  nocach  słowikowie  leśni, 

Kicch  śledzi  zdrój  krążący  przez  ciche  manowce. 

Gdzie  się  bielą  w  dąbrowach  rozproszone  owce. 

Gdzie  w  stadach  boje  wiodą  rogate  rywale 

I  pasterz  na  piszczałce  wygrywa  pr^  skale. 

Mo£e  i  miło  będzie  szybkie  płoszyć  łanie, 

I  słyszeć  z  skał  najwyższych  ogarów  śpiewanie. 

Ani  tak  miłe  cytry  czarownicze  zmiany, 

Ani  diwięk  snrmy  z  lutnią  febową  zmieszany, 

Jako  kiedy  psów  sfora  pewny  ślad  doapieje, 

Obwołując  szczekaniem  doliny  i  knieje, 

Sama  pędzi  zlękniona,  nie  cięższe  ogary. 

Bezgłos  leci  po  skałach  i  drżą  gęste  jary. 

Tak  niech  mi  spieszne  lata  przepędzać  eię  godzi, 
Pn^  tobie  niecb  mię  starość  zazdrosna  znachodń. 

D3.t.z=dbv  Google 


Atalanta  lubiła  arkadyjskie  lasy 
I  łowom  poświęcała  dziewiczo  Bwe  wczasy, 
Z  nią  cierpliwy  kochanek  prowadzący  sfory, 
Przebyw^  niedostępne  urwiska  i  bory. 
Często  gdy  podwojonem  Feb  dyszE^  gorącem, 
Chwasty  były  podgłówkiem  pod  drzewem  cieniącem, 
Albo  kiedy  noc  chytra  zaszła  zabawionych, 
Łoinicą  była  grota  zwierząt  wypędzonych. 
O  po  trzykro<;,  po  cztery . . .  bez  liku  szczęśliwi ! 
W  czyich  piersiach  Wzajemne  kochanie  się  żywi. 
Wtenczas  miłe,  jakie  bądź  przypadną  wyroki. 
Takbym  chętnie  kaukazkie  zamieszkał  opoki. 
Wtedy  trzęsienia  ziemi,  ni  morskiego  brodu, 
Nibym  się  lękał  gromów  nadchmurnego  grodu. 
O  ciebiebym  się  lękał,  ty  zostań  się  cało, 
Niechby  mnie  sniszczyl  piorun  lub  morze  zalało. 
Czylii  ci  za  szczęśliwszych  w  życiu  będą  miani, 
Którzy  ztyryjakich  muszli  purpurą  odziani, 
Których  domy,  na  słupach  frygtjskieh  wzniesione, 
Wewnątrz  zielenią  krzewy  zewsząd  zgromadzone? 
Blnsk  to  tylko  zewnętrzny,  co  nieszczęsnych  mroczy. 
Aby  wewnątrz  niczyje  nie  przejrzały  oczy. 
Bo  skryte  tam  jest  wszystko  dla  obcego  oka,  x 

Ile  ich  dręczy  zabór  lub  lichwa  wysoka, 
Ile  zbieranie  kruszców  udręczeń  przyczynia, 
Jak  ciężką  niesie  trwogę  ciężka  zlotem  skrzynia. 
Jam  bogacz  twej  Lidyo!  nadzieją  miłości , 
Ta  pochodnia  niech  w  popiół  zmieni  moje  koścL 
ELEGIA    XV. 
Do   Mieleckiego. 
Szyszak  z  głowy  Mielecki!  na  bok  miecz  i  tarcea, 
Zdejm  zbroję,  co  cierpiące  ramiona  ołiarcza, 
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Ta  w(»cłiej  wloJci  nie  znać  ftołdactwa  swawoli, 

Żaden  ogień  poierczy  nie  zagraia  roli, 

Tu  ni  chrapliwa  tr^ba  napaści  ogłosi, 

Ni  snów  ploazy,  ni  trwogi  nieczujnym  przynosi. 

Tu  błogi  pokój  gości    przy  otwartych  wrotach, 

MiłoBti  igra  i  lutnia  śpiewa  o  pustotach, 

Cichy  pająk  po  tarczach  tkanki  wiesza  białe, 

Boża  pożera  żelazo  i  rzuconą  strzale, 

Przy  młodzieńczych  biesiadach  pełna  kolej  chodzi, 

I  okrzyki  radości  powietrze  rozwodzi. 

Ja  sam  wonnym  balsamem  namaszczę  twe  skronie, 

I  wieńcem  biiJe  włosy  do  koła  osłonię, 

Wnet  broń  i  carskie  orły  zanucą  kameny, 

I  dobyty  hetrurskiej  gród  warownej  Seny. 

Sam  Jowisz  z  olbrzymami  ukończywszy  boje, 
Mówią,  że  wysł^  orła  pod  wsławioną  Troję, 
By  ofiti-oźnie  objąwszy  wgromonoene  szpony, 
Przyniósł  mu  Ganimcda  w  Olimp  ocalony. 
Często,  gdy  stawiał  nektar,  gniewem  rozogniona 
Na  śnieżno  jego  ręce  patrzyła  Junona, 
I  smutna  przy  biesiadzie  pomiędzy  bogami 
Zaledwo  ambrozyi  dotknęła  ustami. 
Patrzyłbyś,  jak  ją  bogi  wsk^ują  oczyma, 
Ody  gniewem  podżegana  ledwo  miejsce  trzyma. 

Ale  i  Mars  nie  zawsze  zbroją  się  obwodzi, 
Nie  codzień  mordu  chciwy  po  ludzkiej  krwi  brodzi, 
Nagim  był,  kiedy  bogom  na  widok  przykładny 
Sztuczną  siecią  go  nakrył  Weuery  mąż  zdradny. 

Ten,  co  słupami  znaczył  zmierzone  przestrzenie, 
I  jako  Atyas  niebios  podźwignął  sklepienie , 
Kiedy  Iwa  nemejskiego,  kiedy  hydrę  zwalił 
I  pola  arkadyjskie  z  potworu  ocalił  — 
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Alcyd — wreszcie  się  poddiJI  ekłonej  EurytyiŁde, 

T  bez  sromu  pod  prawa  zwyciflionej  idzie, 

Zioiyl  z  lwa  ogromoego  odzienie  kudłate, 

I  z  plochycb  r^k  podana  wdział  niewieścią  szatę, 

Pałkę  rzucił   i  korny,  jak  go  nauczono, 

W  stwardzialej  dłoni  wiotkie  obracał  wrzeciono. 

I  potrzymał  zwierciadła,  gdy  lwią  skórę  wdzi^a 

I  bohatera  płocha  dziewka  udawała. 

Co  więc  bogi  i  męże  czciły  w  owym  wieku, 
Ty  tego  za  Brom  nie  miej  znikomy  człowieku  1 
Godna  po  ważnycti  pracach  płochej  chwili  użyi 
I  obok  sławy  drobne  wesele  wysluiyci. 
Przyjdzie  czas,  w  którym,  dziady  naśladując  twoje. 
Winne  milej  ojczyźnie  będziesz  toczy!  boje, 
Kiedy  przyprą  do  granic  nieskromione  Scyly, 
Lub  indziej  Mars  zatrąbi  na  nowe  zaszczyty. 
Bzi^,  gdy  wszystkie  narody  objął  pokój  złoty. 
Chwytaj  pod  jego  tarczę  skąpe  dni  pustoty. 

ELEGIA  XVI. 
Do  Lidyi. 

3v&  mię  nie  ciśnij^  błagam !  skargami  twojemi. 
Nie  taka  chęć  mię  ciągnie  do  italskiej  ziemi, 
Aby  łza  nigdy  z  twojej  nie  oschła  źrenicy, 
Abym  ci  świat  zawiązał  samotnej  dziewicy. 
Wielu  już  miloiń  w  nieme  zasłała  otchłanie, 
Kiechaj  do  tego  pocztu  i  mój  cień  przystanie. 
Mnie  ani  pył  ubieli  na  elejskiem  błoniu. 
Ni  na  rączym  pospieszę  o  nagrodę  koniu, 
Ani  z  tryumfem  wjadę  w  Kapitolu  ściany, 
Gdy  tak  już  chcą  wyroki,  bym  przeżył  nieznany. 
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Gdyby  miłość  ku  ionie  zapomnieć  się  dala, 

Ulisa  nieśmiertelność  w  nagroda  czekała. 

Więc  gdy  życia  mojego  rozerwie  się  przędza, 

Na   twem  Innie  niech  Bmier(5  mię  zazdrosna  dopędza, 

Ute  chcę,  by  długi  orszak  szedł  za  tnoj^  trnmną, 

Byś  mi  grób  atalickl  zdobiła  kolumna 

Kiech  tylko  łzami  twoja  zabłyśnie  powieka, 

A  cień  mój  spanialszego  pogrzebu  nie  czeka. 

Nie  chcę  też,  aby  grób  mój  jaki  posąg  zdobił. 

Bo  cobym  ja  nie  żywy  śród  żyjgcych  zrobił? 

Niech  mię  kopiec  gdzie  w  polu  nakryje  ubogi, 

Do  którego  nikt  z  gminu  nie  wiedziidby  drogi, 

Niech  jednak  proste  dłóto  twarz  mojij  wykowa, 

I  te  skromnej  pamięci  niech  wypisze  aiowa; 

„Tu  Mopsego  okrutnie  zmogła  śmierci  siła, 

„Gdy  czarną  u  miłości  pochodnię  zatliła. " 

Tam  ty  przyjdziesz  dorocznie  kwiatów  mi  narzucić 

I  lat  spólnych  pamiętna  godzinę  przesmucić, 

Użalić  się  na  grobie  smutnej  ninie  doli, 

Lecz  mnie  już  nieszczęsnego  płacz  twój  nie  zaboli. 

ELEGIA  XVIL 
Do  Bacha. 

Sam  się  napatrz  o  Bachu!  twój  śpiewak  cię    proszę, 
Co  ja  od  niezbłaganej  Cyprydy  ponoszę! 
Ty  się  zmiłuj    i  łagodź  niszczące  pożogi, 
Bo  niewojenny  bożek  drży  na  twoje  rogi. 
Ty  uczysz  deptać  przepych,  czujne  troski  morzyć, 
Ty  nauczasz  biedaka,  jak  dumg  ukorzyć, 
Nieświadomych  broń  wodzisz,  umysł  zbawiasz  trwo^, 
Po  miejscach  niebezpiecznych  ty  prowadzisz  nogi. 


D3.t.z=dbv  Google 


41 

Tu  chłopcze  I  z  kraśnym  wieiJcem  i  pisanym  dzbaneni> 
Przepadł,  ktd  się  ratuje  życiem  nie  pijanera, 
Mic  ja  niti  chcę,  gdy  smutna  uderzy  godzina, 
Wtedy  ani  mi  wieńców  ani  daci^  wina  — 
Dziś  je  dajcie!  Cfdy  wejdę  w  Plutona  pieczary^ 
Proch  sam  wypije  wasze  nie  popłatne  daryt 
Długa  nadzieja  iycia  krótkiego  me  cieszy^ 
Wodze  koniom  puiciwszy  szalenie  rok  śpieszy) 
W  przelocie  chwile  chwytaj,  bo  kto  mądry  zgadnie 
Czy  za  t^,  któraś  zronił,  gorsza  nie  przypadnie?  — '■ 
Zegnam  cię  twarda  Hanno!  ni  pieśni  ofiara, 
Ni  cię  miłość  zmiękczyła,  ani  rzadka  wiaraj 
Juźera  ja  postanowił  więcej  się  nie  łudzić, 
Ni  dumnej  naslugiwaó,  ni  żalami  trudziói 
Zh&jdę,  co  m^  etatecztio^ó  będzie  miała  w  ceń!^) 
A  ciebie  późno  gorzlde  ogarnie  wspomnienie.  — 

Ale  cóż  ja  wyrzekłem?  w  co  mię  błąd  mój  wprawił? 
Jażbym  kiedy  o  tobie  pamięci  się  zbawił?  — 

O  błogie  owe  chwile,  o  nbcy  stracona, 
Gdy  kiedyś  wierzącego  tuliła  do  łona!  — ■ 

Lecz,  gdzieście  puhar  skryli?  —  nie  psujcie  ochotyl 
Poco  te  Kuryuszóff,  te  Fabrycych  cnotki 
Uczono  was,  że  czasem  i  Kato  uparty 
Lubił  krzepiące  wino  i  wybaczał  żarły: 
Bachus  idzie,  ktoby  smi^  ad  Bacha  uciekać, 
'Ten  poczuje  gniew  jego  i  będzie  barzekaój 
Kie  darmo  twarde  rogi  czoło  jego  znaczą, 
Tych  pilnie  niech  się  chronią,  co  na  życie  bacz^^ 
Ci  naprzód,  którym  w  domu,  ryglem  nie  strzeżona; 
Na  pustem  łożu  sama  pozosttda  żonai 
(Tuż  on  kiedyś  żeglarzy  pozamieniał  W  ryby. 
Gdyś  niebacznyi  w  kozła  cię  przemieni  bez  chyby. 

ffiblioteka  FoUka.  Ble^e  Kachanonskiego.  Kaz,  BK)d^dafci«gOi  9 


Ja  błagam  ojcze  Bacłiii !  innych  darz  rogami, 
Dla  mnie  dość,  gdy  twnjemi  przeniknę  darami. 

ELEGIA  XVni. 

Sen. 

Nam  skromnym  wieszczom  bogi  idą  ku  pomocy, 
Zlot^  we  śnie  Cyprydę  widznłem  tej  nocy, 
Jeśli  taka  na  Idzie  przed  pasterzem  stała, 
Dziw  mi,  o  cu  się  Juno  z  Pala dą  spierała? 
Promienistą  przepaski^  czarny  włos  ściągnięty, 
Oczy  jasne  spór  wiodły  z  gómcmi  bliżnięty. 
Łono  śnieżnej  białości  przy  kraśnej  jagodzie  — 
Istni)  się  wydawała  jutrzenkij  przy  wschodzie. 
Tuk  Bię  wdzięcznie  sbłoniła  ku  łożu  mojemu, 
I  te  zda  mi  się  słowa  mówiła  śpiącemu: 
,,Eomii,  jak  tobie  kochać  rozsądnie  przysttJof 
Którego  serce  miłość  tak  dawno  zaznało? 
Ziiłnierz,  przywykły  trudom  przez  walkę  codzienną, 
Kiezlękniony  się  budzi  na  trąbę  wojenną, 
Kto  często  okrętami  słone  wody  porze, 
Spokojnie  się  kołysze  przez  zdradzieckie  morze; 
Ty  od  jnrzma  usuwasz  kark  już  ujeżdżony, 
Jakby  ów  buhaj  świeżo  od  stada  spędzony; 
Ty  łagodnie  zadanym  opierasz  się  ranom, 
I  niebaczny  już  samym  złorzeczysz  niebianom.— 
Ach  szalony  ten!  komu  skłonne  wiatry  wif'ją, 
Nie  wie,  że  nieprzyjazne  tąż  przyprą  koleją. 
Komuż  bóstwo  miłości  tyle  szczęśuia  dnło, 
Aby  dla  łez  jakiego  miejsca  nie  zostało? 
Tysiącom  trosk  uniknij,  tysiące  zostaną, 
I  olłlegną  twą  duszę  za  bezpieczną  miana. 
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Zaie&6,  co  każe  koniecznoetS,  to  modrego  rada. 
Śmieszy  bogó^r,  kto  sobie  sam  cierpień  dokłada. 
Gdybyś  ionych  kochanków  niedole  ocenił, 
Dziś  płaczący  sambyś  się  fortimniejszym  mienił. 
Małoż  to,  myśliaz,  płacze  przy  bromacli  Erebu, 
Którym  bo&ek  złośliwy  przyspieszył  pogrzebu, 
Albo  którym  bogate  podziaduwskie  miana 
Przefrymaczyl  na  włości  nieznanego  panaV 
Twojej  jc^  wdzięczne  lica,  tak  umysł  łagodny, 
Więcej  może  cię  kocba,  niżeliś  sam  godny. 
Ale  u  ciebie  wszystkie  nieskromne  lub  zdradne, 
Choćby  iona  Uliaa  lub  tkliwa  Ewadne, 
Sam  też  zmiarkuj  nieźli czne  twej  wiary  zalety, 
I  śmiej  więcej  zaż^dat^  od  słabej  kobiety." 

To  rzekłszy  na  wóz  z  kości  słoniowej  gdy  siędzie, 
Wnet  złotym  lejcem  skrzydła  spłoszyła  łabędzie, 
Mnie  też  i  sen  opuścił  na  ten  widok  boski, 
I  tak  przecie  natrętne  odleciały  troski, 

ELEGIA  XIX. 
Do   Zygmunta  Augusta. 

Fiołków  chłopcze  na  stiM  i  arabskiej  woni! 
Precz  znodą,  wioiera  pełna  niech  czara  zadzwoni! 
Mdły  ja  dotąd  poeta,  wodnego  napoju 
Nie  clicę,  clioćby  go  czerpać  z  aońekiego  zdroju. 
Gęśl  podij!  do  wesołyi:h  pieśni  godźmy  strony, 
Dzień  ten  do  uroczystych  l>ędzie  policzony.  — 
Oto  dziś  król  mój  Augnst  z  godły  zwydęzkiem! 
Wien>io(iy  w  gród  swój  wraca  od  arktejskiej  ziemi, 
Kędy  zaczepne  wrogi  Itwonskie  dogonił. 
Dumne  karki  pod  stopy  zwycięzkie  naUonił, 
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Skarał  adrajców,  co  w  domu  na  królewskie  posly 

Wbrow  prawu  wszystkich  ludÓw  zbójczą  dłoń   podniosły. 

Za  któr^  zdradę   gdy  król  karny  bój  objawia, 

I  wróg  z  zebraną  tiusaczą  zaczepnie  się  Btawia. 

Lecz  różny  skutek  chęci,  bo  tłuszcza  zuchwi^a 

Tył  podaje  niezwrotny,  nim  trąba  zabrzmiała. 

Jak  gdy  buhaj  wyzywa  nieobecne  wrogie 

Wściekle  ryczy  i  ostrzy  po  krzemieniach  rogij 

Lecz  Idedy  lwa  pustyń  z  przestrachem  postrzegę, 

Ifiepomny  walk  pragnionych  w  ucieczkę  się  bierge: 

Tak  i  Liwończyk  w  polu  otwartem  go  czekał, 

Zdradą  dysząc,  póki  Itról  z  bojem  się  odwlekał, 

Lecz  kiedy  do  strzec  sicjby  uszykowi^  roty, 

Ani  na  pierwsze  nawet  odważył  się  groty, 

Ale  e  łaskę  żebrał  z  postacią  nikczemną, 

I  prośba  u  nóg  Isróla  nie  była  daremną. 

Dałeś  pokój  Auguście!  zmiękczon  prośby  głosem, 

Jakiego  sambyś  nie  miał  z  mniej  fortunnym  losem. 

I  nie  na  tem  przestałeś,  bowiem  wrogi  twoje 

W  sprzymierzeńce  zmieniłeś,  byś  za  nie  wiódł  boje. 

Świetny  szczepie  Jagielłówl  co  zwyoięzkie  dłonie 
Z  sercem  ojcowskiem  niesiesz  w  zwalczonych  obronie, 
Tem  sława  ojca  twego  obłoków  dosięga  ; 
Kię  samą  siłą  jego  wzniosła  się  potęga, 
Bo  jak  straszny  był  w  boju,  tak  w  mirze  łaskawy; 
To  zaświadczą  teutońskie  i  pruskie  wyprawy. 
Ty  naśladując  jego  cnoty  i  przykłady, 
Prosto  ku  niebu  zdążysz  ojoowskiemi  ś)^dy. 
Jak  w  pokoju  obj^eś  Sarmacyi  ziemię. 
Tak  długie  gotuj  wczasy  na  późne  jej  plemię, 
I  jako  teraz  czynisz,  tak  aoytyjakie  tiiuazcze 
^  nad  granic  zawszę  wpędzaj  w  zadnieprzańskie  paszcze, 
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w  pokoju  dziki  buhaj  kark  pod  jarzmo  daje, 
I  ziemię  do  zasiewu  cigikim  pługiem  kraje, 
W  pokoju  po  dolinach  bieleją  się  stada, 
I  pasterz  na  fujarze  wdzięczną  pie^ń  układa, 
Las  polom  miejsoe  daje,  step  w  kłosy  porasta. 
Na  zwierząt  legowiekach  podnoszą  aię  miasta, 
ilłodzież  w  Barankach  się  ćwiczy,  hoduje  nauki, 
Kwitnie  przemysł  i  dawne  zwabiają  się  sztuki, 
W  pokoju  i  arktejski  śnieg  muzy  nie  trwoży, 
f  a  nie  ostatni  wieniec  na  skronie  ci  wło^y. 


KSIĘGA  DRVOA. 

ELEGIA  I. 
Do  OsaoliAskiego, 

Jakiem  ci  Ossołińskil  winien  jest  podzięld, 
To  wszystko  z  serca  wydać  nie  mojej  rzecz  ręki. 
To  jednak  będą  moje  kameny  świadczyły, 
Póki  krew  nie  ustanie  okrążać  me  Ayły. 
Ty  (eź  muzo!  gdy  w  smutne  popłynę  otchłanie, 
Zdarz,  niech  ta  pieśń  na  czasy  dalekie  zostanie, 
Niech  pozna  wiek  potomny  ka  mnie  jego  chęci, 
Niech  sława  starożytna  imię  jego  święci. 
Bo  kiedy  na  mnie  nieszczęść  zmówiło  się  mnóstwo, 
I  miłość  niepozbędna  i  twarde  ubóstwo, 
On  mię  jeden  od  czarnej  rozpaczy  wybawił, 
I  w  nieszczęśliwem  dla  mnie  miejscu  nie  zostawił. 
Wszelakich  dróg  próbował,  by  mię  z  ran  uleczył, 
Któremi  do  szaleństwa  bożek  mię  skaleczył , 
Lecz  wtedy  tald  ogień  gorzał  w  mojem  łonie, 
^akim  Etna  wybucha  lub  apońekie  tonie, 
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1  jakobym  w  cudownym  zakosEtował  locie,  *) 
Anim  myśl^  o  miłym  do  kraju  powrocie. 

Wszak  i  o  tobie  mówią  Febie  pięknowłoBy! 
Ześ  woły  krnąbrne  paBał,  rzuiAiwBzy  niebiosy 
Dla  picknoaui  ziemianki  —  choć  ty  znałeś  ziula 
I  sztuka,  co  miłosne  rany  leczyć  zdoła. 
Niejeden  Bzedl  do  Delfów,  by  wyrocznie  badał, 
Kie  wiedząc,  icś  ty  w  nędznej  lepiance  przesiadał. 
Któżby  się  i  Aobila  winy  nie  użalił, 
Gdy  za  brankę  porwana  w  sercu  gniew  zapalił. 
„Czyż  cię,   rzeki,   na  to  grecki  lud  wodzem  ogłoaił, 
Byś  branki  najpiękniejsze  eam  w  łupach  odnosił? 
Oto  Hektor  w  obozy  niesie  bój  zacięty. 
Jedne  nadzieje  nasze    już  plon^  okręty. 
Czyi  naa  twoje  od  zguby  piersi  zasłoniły? 
CzjUż  na  Bwoich  tylko  ochraniasz  twe  siły?" 
Tak  Achil  na  Atryda  słuszny  gniew  wywierał; 
W  Trojan  Jowisz  tcbnijł  ducha  i  aily  ich  wapier^ 
Już  i  Patrokl  groźnego  Achila  wdział  zbroję, 
Fostaó  jego  udając  postrach  miód  na  Troję, 
Lecz  smutny  koniec  wzięła  tak  szlachetna  zdrada, 
U  nóg  bowiem  Hektura  jako  wieża  padu. 
Odarł  Trojanin  zbroję,  dar  bogów  tak  drogi. 
Ledwo  zwłoki  w  Achila  uniesiono   progi  — 
Plącząc  nieszczęsny  Petid  po  piasku  się  wala, 
Ale  dawny  gniew  zcmsiy  spełnić  nie  dozwala, 
I  dopiero  gdy  brankę  wróconą  obaczyl, 
Krwią  Hektora  trojańskie  podmurze  ozuai-zył. 

GJy  tak.  króle  błądzili  i  wielcy  wodzowie. 
Któż  Biutaly  miłość  moją  występkii^m  nozowle, 
Którego  jasny  szyszak  miedzią  nia  trze  glomy, 
Ale  tylko  ją  miękki  obszedł  l'^ć  mirtowy? 

*)     loloi,  dawny  kwiat  w  miUilogU. 
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iakie  mi.le  śmiertelnemn  przed  tym  czoło  stawić, 

Z  którego  jarzma  nie  mógł  i  bóg  się  wybawić? 

Teraz  łaski  twe  wspomnieć  wdzięczność  mię  przyzywa, 

I  tnuza,  c2ego  pełna,  zmilczyć  niecierpliwa: 

TyiS  godzien  jiiśiiieć  w  pcriach  najdalszego  wschodu, 

W  złocie,  jaki  Tng  rzuca  z  głębokiego  brodu, 

Godzien  paryzkich  stołów  i  Mentora  miedzi, 

Której  się  Greków  niegdyś  dziwili  sąsiedzi. 

Lecz  dobrze  opatrzyła  fortuna  życzliwa, 

Że  ty  nie  stoisz  o  to,  na  czem  u  mnie  zbywa, 

Te  przeto,  które  cenisz,  choć  szczupłe  ofiary, 

Pienia  szlę  Ossoliński!  za  łiojne  twe  dary. 

Kiech  inni  piramidy,  posagi  stawiują, 

I  na  twardych  marmurach  imiona  kowają, 

W  proch  z  czasem  marmur  pójdzie  i  skała  opadnie, 

Samych  tylko  muz  chwalą  żadna  śmierć  nie  władnie. 

ELEGIA     a 
Do  dziewic. 

Pirhy  rodzie!  naturze  niewdzięczne  dziewicel 
Którym  jej  kszti^t  nie  miły  i  ruuiiane  lice, 
Po  co  drótem  kędziomym  włos  niewinny  parzyć, 
I  nowem  prawem  dziwnie  uploty  kojarzyć? 
Po  co  ucho  eojskim  obciążać  kamieniem, 
1  śnieżne  palce  drogim  roziskrzać  pierścieniem? 
Brwi  czarnym  pisać  prochem,  lub  dziwaczną  sprawą 
Usta  krokodylową  namazywać  strawą?  — 
Przyrodzenia  posagiem  niech  każda  się  zdobi, 
Czego  ono  nie  skończy,  sztuka  nie  wyrobi. 
Sztuką  sadzony  nie  tak  rozmai  się  jesion, 
Jak  od  samej  natury  na  swej  ziemi  wzniesion; 


D3.t.z=dbv  Google 


48 

Skdom  knselnieiinym  csJrsŁsze  odtiyskują  wódy/ 
Niż  które  sztuka  Triedzie  drqżonemi  Uody. 
£iedy  Apeles  boskie  wydaw^  utwory, 
Jakież  na  obraz  jego  składny  się  wzory? 
Czy  te,  które  się  wdziękiem  natury  rumienią. 
Czyli    których  jagody  maściam'  się  mienia? 

Ale  ani  Apeles  ni  sławni  rzeźbiarze 
Tak  surowo  w  piękności  osądzali  twarze^ 
Ni  tak  ostrym  był  Parys  w  frygijakiej  dolinie, 
GhJy  pod  sąd  jego  przyszły  tfzy  nagie  boginie: 
Jako  wymyślnik  Amor  brakuje  w  pięknośtn. 
Sam  on  piękny,  do  pięknych  słuDzne  prawo  rości,- 
Sam  miody,  młodość  tylko  w  oCzach  jego  ładną, 
Nie  schyla  się  po  ciernie,  gdy  róże  opadną, 
Nagiemu   nienawistną  zbyteczna  zasłona, 
Gorzej  jeszcze  zmyślone  zokrąglenie  łona, 
On  strojom  prawa  daje,  w  nim  wdzięków  nauka, 
Od  wie,  W  czem  się  z  naturą  nie  pokłóci  sztuka. 

Kicdyj,  gdy  wiek  zazdrosny  podstąpi  nieznaczni^/ 
Gdy  po  licach  jesiennych  bruzdy  orać  zacznie. 
Wtedy  on  już  wybaczy  na  wszelkie  sposoby. 
Walkę  czasem  zwodzoną  o  wasze  ozdoby, 
Wtedy  niech  mu  się  sztuka  ttsłużna  zastawi, 
Niech  pokrywa  to,  czego  skąpy  wiek  pozbawi. 
Dziś,  kiedy  lica  wolne  od  czasu  napaści, 
Po  co  je  szpecić  mają  btelidła  i  maści? 
Fłed  też  wcześnie  bielona  swoją  biidość  traci, 
I  w  kwiecie  wieku  młodej  zbywa  się  postaci, 
Ta,  co  białą  bydż  mogła  jako  śnieg  tej  skały. 
Na  który  prochy  ziemskie  nigdy  nie  powiały, 
Dzisiaj  stara  za  świeżość,  a  za  białość  blada, 
W  dwudziestym  jeszcze  roku  z  babkami  już  siadam 
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Która  chce  długo  Uiaą  picknojcią  B\ą  zdobić, 
Kiecb  nigdy  nie  przemyśla  piękniejsza  się  zrobić, 
Piękność  z  natury  daną  niecb  szanują  młoda, 
Bo  w  mUości  nic  nie  ma,  jak  świeża  uroda> 

ELEGIA   m. 
Do  Lidyii 

Nie  tak  się  smaci  żeglarz  tvśród  neptnńskiej  toni. 
Gdy  noc  zazdrosna  gwiazdy  do  jednej  zasłoni, 
Nie  tak  tęskni  wędrowiec,  kiedy  niespodzianie 
Błądzącego  noc  w  puszczach  hercyiiskicb  zastanie, 
Jak  mnie  niepozbędne  boleść  Berce  ^oczy, 
Kiedy  Lidyo!  moje  nie  widzą  cię  oczy. 
Wtedy  mi  sama  Hebe  niech  czary  nie  stawi, 
■   "Wtedy  ani  Apolo  złotą  lutnią  bawi, 
Wszystko  Lidyo  moja!  niczem,  gdy  nie  z  tobą; 
Wtedy  napój  trucizną,  wesele  żałoł>%. 
Przeklęty,  kto  mi  w  mojem  kochaniu  zazdrości, 
Kiecb  go  ściga  gniew  bogów,  gdziekolwiek  przygoaci, 
I  nie  próino  wyklinaoi;  już  bowiem  zbolały 
Ka  morzu  się  mocuje  z  grożącemi  wały, 
Jui  niewdzięcznej  miłości  długie  znoaząc  rany, 
Ku  wyspom  anticyrskim  dąży  utroskany. 

Neptunie!  jeśli  morzem  twoje  rządzą  prawa, 
Niech  u  skał  cyaneńekiclt  Utkwi  jego  nawa. 
Lub  w  mieliznach  samotnych  niech  zdrajca  osiędzie^ 
Niech  w  nim  wieczna  pamiątka  wiarołomstwa  będzie^ 
Mnie  już  Wenus  z  wszystkiemi  oswoiła  losy, 
Zatwardziały   już  wszelkie  znosić  umiem  ciosy, 
Już  ja  się  wyuczyłem  śród  gromów  i  doty 
Noc  pod  nieużytemi  przewartować  wroty, 
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Ustąpid  szcsęśliwezernu  itocy  obiecane 
T  UBmiecŁem  pogodzić  lica  sap^akane. 
Nic  Die  ma,  czegobym  ja  dla  (śebie  odbiegał, 
Czylim  życzliwośó  twoją  czy  niechęć  postrzegaŁ 
Teraz  nioch  łono  oicje  ostre  przedrą  noże, 
Jeślim  godzien,  jeśli  ci  śmierć  moja  pomoże. 
Lecz  jeElim  nie  zasłużył,  a  ty  lirwi  nie  lubisz, 
Za  co  mię  nieszczęśliwa   wolną  imiercią  gubisz? 

ELEGIA    IV. 
Do  Ligurffna. 

Przestań  Eię  dla  niewdzięcznej  Liguryniel  smucić, 
Może  Amor  na  lepsze  koleje  nas  wrócić; 
Zmienną  duszę  niewiastom  przyrodzenie  d^o, 
Ei'iwnie  u  nieb  nienawiść,  jak  miłość,  niestałą. 
Lepiej  w  sobie  utaić,  co  człowieka  boli, 
By  nie  znała  okrutna,  że  cię  ma  po  woli, 
Twarz  wesoła,  choć  wnętrze  cierpi  od  pożogów, 
W  tem  zbawienie,  to  tylko  dumie  przytrze  rogćw. 
Ałboż  ty  jeden  takie  opłacasz  przygody? 
Jeśli   cudze  cierpienia  umniejszają  szkody. 
Mnie  także  —  obym  nie  był  w  poświeconyeb  rsędzie!  - 
I  mnie  Cypru  bogini  nie  miała  na  względzie. 
Ja,  com  najczystszą  palił  Lidyi  ofiarę, 
Com  dawno  bezpizykladną  zacłtowal  jej  wiarę, 
Ja  równie  na  jałową  ziemię  ziarno  sieję, 
A  mój  zasiew  wyśmiewa  cierpliwą  nadzieję. 
Jakżeś  często  samego  widział  Liguryniel 
Jakom  się  chroniąc  łudzi  uchodził  w  pustynie. 
Nie  szedłem  tam  w  głębokie  myśli  się  zadawać. 
Gwiazdy  łub  drogę  słońca  szybkiego  poznawać. 
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Świat  stawiać  Epikurze!  z  atomów  zebrany, 
Wyśledzać  rogów  Luny  rosnącej  przemiany. 
Ona  była  na  myśli  —  na  siebie  nie  pomna 
Chce  obcego  nademnie  ptzeaie&&  wiarołomna; 
Ona  wzięła  mi  pokój,  teraz  ipi  kamieniem, 
Gdy  żale  a  jej  płotu  obwołuję  pieniem. 

Lecz  nie  darmo  z  piórkami  bożek  małowany, 
Ślepo  z  wiatrgm  się  błąka,  wiatrem  kołysany, 
A  każdy,  coś  dziś  panem,  mlejże  się  na  względzie, 
Moie  ta,  co  dziś  twoj^  jutro  moją  będzie. 

ELEGIA  V. 
Do  Myszkowskiego. 

Ni  ja  u  wieszczów  pytam,    ni  przykrzę  niebiosom, 
Abym  pozn^  krea  moim  wyznaczony  losom, 
Bo  kto  nie  zna,  dioć  aic  gwiazd  wysokicb  nie  radzi. 
Ze  czas  każdemu  zachód  niechybny  prowadzi? 
Dalej  śledzić  —  ni  nasza  siła  ni  potrzeba, 
Śmiertelnych  do  cad  swoich  nie  przypuszcza  nieba. 

Mnie  jakkolwiek  noc  skrzętna  konanie  przyśpieje, 
Kigdy  nie  zdąży  mojej  prześcignąć  nadzieje, 
Bo  ja  ni  żądzy  złota  w  piersi  mojej  budzę, 
Ani  z  gminem  niebacznym  bogi  o  nie  trudzę; 
Błoga  mnie  mierność  moja,  przy  niej  ani  stoję 
Przemożny  niegdyś  Krezie!  o  królestwa  twoje. 
Inny  do  gnuŚBycb  królów  niech  podchodzi  grauic, 
Inny  dla  zysków  chytre  morze  waży  za  nic, 
Ja  lemieszem  ubogą  włość  przewracać  wolę, 
I  ufną  ręką  ziarno  na  wierną  siać  rolę, 
I  nadziejom  się  oddać,  aż  w  upały  letnie 
Pochylone  starością  żniwiarz  kłosy  zetnie. 
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,  Bogil  którym  wieśniacy  składamy  obiaty, 

Wy  skromne  niwy  moje   uchrońcie  od  etraty, 
Niech  zamr&z  nie  przypada  na  kłos  niedojrzały, 
Ni  grady  za  letniemi  idijce  apały. 

Ale  wdzięczna  prac  moich  rosą  nmiękczona 
Z  lichwij  niech  rola  wraca  zwierzone  nasiona. 
Wtedy  niech  moje  kmiotki,  napełniwszy  brogi, 
Przy  ognisku  rodzinnem  siądą  próżni  trwogi. 
Niech  zwyczajne  biesiady  w  późną  noc  przedłużą 
Bez  sromu,  że  im  nogi  pijane  nie  służą. 

Tu,  gdy  cię  miejska  wrzawa  jui  cieszyć  nie  zdołaj 
Zawróć  Myszkowski!  wszelkie  twej  kolasy  koła, 
Progiem  lichego  domku  nie  wzgardzisz  bogaty. 
Bo  mają  lary  swoje  i  ubogie  chaty. 
Indziej  niechaj  przedsionek  zadziwi  cię  zło^, 
I  paryjskiego  Skopa  kunsztowne  roboty: 
Tu  masz  pokój  nadobny,  bez  musu  zabawy, 
Owoc  prosto  z  gałązek  i  lekkie  potrawy. 
Kanne  ptaków  piosenki  i  powietrze  czyste, 
Zwierciadlane  jeziora  i  gaje  cieniste. 
Tu  zabawią  jeleniom  zastawione  sieci, 
^Ibo  lep,  w  które  ptastwo  nieobaczne  led, 
A  wdzięczna  Hanna  moja,  co  przez  lato  zbierze, 
Tak  m^emu  go^iowi   poznosi  w  ofierze, 
Przy  stole  na  skinienia  twoje  będzie  czuwać, 
I  z  winem  napoczęte  kielichy  posuwać, 
Skromnie  poprosi,  hyi  chciał  ubóstwo  przebaczyć-^ 
Gdyby  mogła,  radaby  nektarem  cię  raczyć. 

Kie  źle  i  wtedy  żyli  i  dobrze  się  mieli, 
Gdy  ludzie  o  głębokiem  złocie  nie  wiedzieli. 
Hie  był  Irus  ni  Krezus;  wzorem  dobrej  matki 
Ziemia  jednakim  chlebem  obdzielała  dziatki, 
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Kłótnie  ani  graniczne   eprawy  nie  byw^, 

Ki  miecze  obosieczne  ani  chybkie  strzały. 

Ale  skoro  raz  złoto  wstąpiło  na  ziemię, 

Wnet  chciwoS<!  wszelkich  zbrodni  rozrodziła  plemię, 

Wtedy  zniknęła  ufnoad,  podniosły  się  wieże, 

Grody  murem  warowne,  zdrady  i  grabieże. 

U  mnie  zatem  przynajmniej  azczęśUwy  ubogi, 
Ze  na  niego  ni  złodziej  ni  czatują  wrogi; 
On  pośród  zbójców  leśnych  przejdzie  bez  przygody, 
Śpi  snem  słodkim  spokojny  na  zdrady  i  szkody, 
Ka  śmierć  samą;  bo  —  czego  tak  żal  odumieraó  — • 
Kie  mógł  włości  nakupić  ni  skarbów  uzbierad. 

ELEGIA  VL 
Do   Lidyi, 

Czarno  mi  ową  cliwilę  jakiś  wróg  oznaczył, 
Kiedym  ciebie  Lidyo!  raz  pierwszy  zobaczył. 
Wtedym  serce  postradfJ,  wtenczas  to  o  drogal 
Długa  moim  boleściom  wysnuła  się  droga. 
Biada  mi!  gdym  się  okiem  do  lica  przyczepił, 
Zem  twoje  obyczaje  i  umysł  prześlepił, 
olepa  miłość  broniła,  nie  ślepa  w  tej  dobie, 
Kiedy  palmę  zwycięzką  oddawca  tobie. 

Te  oczy  niewolące,  to  nadobne  ci^o, 
Godne  było,  by  inne  w  niem  serce  mieszkało, 
Lecz  i  ta  obnieaiona  wdzięków  twoich  chwfda 
Mnio  należy,  bo  moja  miłość  cię  wsławiła. 
Dziś  to  już  zobaczyłaś,  ale  czas  nie  długi, 
Przyjdą  ci  na  myśl  moje  chęci  i  wysługi. 
Przyjdzie  dzień,  choć  kamienne  serce   w  piersiach  nosisz, 
^e  kiedyś  gorzkim  płaczem  twe  lioa  vtrosiBZ. 
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Lecz  ja  ndekftć  będę,  chodby  morskie  wały 

W  gniewie  wściekłym  o  głazy  rozedrzed  mię  mi^j. 

Wiecznie  mi  już  żegnajcie  nienawistne  Btroayl 

Morzem  tułać  się  będę  wiatrami  pędzony, 

Na  morzu  gfucliem  prędzej  cierpienia  ukoję. 

I  sk^y  tkliwBze  będ^,  siżli  serce  twoje, 

A  gdy  wrócić  zażądam,  utopcie,  gdzie  chcecie, 

0  wy  eolakie  wiatry!  co  morza  sieczecie. 

ELEGIA  VIL 
Do  Tęezyńakiego, 

Czwarte  podobno  lato  Tęczyńskil  nastaje^ 
Odkqd  ciebie  dalekie  zatrzymują  kraje, 

1  dopóty  powrotu  ku  nam  nie  oznaczysz, 
Aż  wielkiej  Hesperyi  granice  zobaczysz. 

Choćbyś  skrążył  pohubne  oceańskie  wUy, 
Drogi,  któremi  błądził  Ulises  bywały, 
I  te,  któremi  Jason  peliacką  nawą 
Po  złote  runo  dzielną  zasłynął  wyprawą; 
Od  wschodu,  czy  na  zachód  słońce  wóz  swój  toczy: 
Mic  milszego  nad  kraje  auzońakie  nie  zoczy. 
Tym  polom    ni  upfbty  ani  zimy  szkodzą, 
Chłody  ciepłem,  upt^  cModem  się  łagodzą. 
Tutaj  z  źyczliwem  niebem  w  przymierzu  zagony 
Wielokrotne  wieśalakom  rozwijają  plony, 
Tu  mało  pilnej  pracy  Ceres  się  uiści, 
Tu  się  lubi  rozcieniać  Bachus  gęstoliści, 
Tu  lasy  owocowe,   od  Falady  dane, 
Niosą  dary  oliwki  po  polach  rozsiane. 
Choćby  górą  Pereeuez  niósł  głowę  Gorgony, 
Cłmtura  gradu  nie  puści  na  auzouskie  plony. 
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Tu  ani  droga  w^^ów  przechodem  znaczona, 
Ni  Byczy  imija  zdroju  letniego  spragniona, 
Ani  Bię  lwów  lękają  wypasione  stada, 
Swobodnie  igra  w  gajach  trzodziata  gromada; 
Tu  skłonne  morze  nosi  kupieckie  zamiany, 
Którem  kraj  ten  szczęśliwy  z  obu  stron  oblany. 
Tu  gęste  widzisz  porty,  gdzie  próżen  obawy 
Słyszy  majtek  ryk  morza  i  skrzypiące  nawy.  — 
Ale  niecb  pieśni  moje  i  rzek  nie  pominą, 
Co  w  skrętach  lazurowych  przez  te  kraje  płyną. 
Tu  Wulturnu*  w  tyreńakie  morze  szybko  dąży, 
Tu  Sarnea,  ówdzie  Siler  przeźroczysty  krąży, 
Ta  Liria,  chciwa  Makra  i  Arna  rogata, 
Ualej  Tyber  aię  toczy  ku  stolicy  świata, 
Ztąd  się  Aufid  ku  brzegom  adryackim  wdziera, 
Tam  Senna  i  z  siostrami  złączona  Izera. 

Mamźe  wspominać  murem  obwiedzione  grody, 
I  łylu  sztuk  nadobnych  czarujące  płody? 
Starożytne  oszczątki  i  złote  świątynie, 
I  mury  tylowieczne  płaczące  w  ruinie?  — 
To  jest  wielkich  Kwirytów  matka  niegdyś  wielka, 
Stolica  panów  ziemi  i  cnót  żywicielka, 
Ta  zwalczyła  Piruaa,  ta  zmogła  Kartagę, 
Ztąd  Antyoch  potężny  haniebną  wziął  plagę; 
Ziemie,  gdzie  słońce  wstaje,  gdzie  na  zachód  hieiy. 
Wszystko  pod  jej  nogami  okowane  leży. 
Lecz  czegóż  czas  długiemi  laty  nie  pokona, 
Gdzie  przed  dni  źarlocznenii  bezpieczna  iichrona? 
I  ty  bogów  siedzibo,  giowo  świata,  Kzymie! 
Ledwo  na  pół  zapadły,  uchowałeś   imię, 
Bo  tak  ludzkiemi  losy  zdradne  prawo  władnie. 
Że  co  najwyżej  dojdzie,  najaromotniej  padnie. 
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Tak  się  lobie  dostało,  bowiem  ani  grody, 
Ani  ćmierc!  uchodzą  największe  narody. 
Chwała  jednak  cnym  dziełom  umierać  nie  daje. 
Ona  przebędzie  wszystkie  i  morza  i  kraje; 
Póki  Feb  lat  odwrotnych  toczyó  nie  przestanie. 
Świat  cały  ewem  imieniem  zapełnią  Rzymianie. 
To  i  więcej  Tęczyński!  będziesz  roógl  oglądać, 
Niili  od  prostej  muzy  godzi  się  zażądać.  — 


O  nieszczęsny  młodzianie!    jui  ty  włoskich  krajów, 
Ani  więcej  zobaczysz  rodzicielskich  gajów, 
Bo  gdy  płyniesz  po  żonę  z  królewskiego  rodu, 
Wrogi  cię  zatrzym^y  wśród  morskiego  brodu; 
Ztąd  ból,  miłość  tęsknemi  dręczona  przewłoki, 
Ztąd  i  chciwa  śmierć  nagle  pospieszyła  kroki. 
Nie  tak  cię  witać  miała  matka  utroskana, 
Z  macierzyńskiem  staraniem  gotująca  wiana. 
Lecz  z  dziewicą  dostojną  na  pysznym  rydwanie, 

0  jaką  godne  było  za  morzem  staranie. 

A  teraz  zimne  kości,  nagie  członki  ściska. 
Miasto  łożnicy  smutne  zdobi  grobowiska. 

1  gdzie  nasza  nadzieja,  gdzie  obietnic  tyle?  — 
l^le  pociech  w  tak  szczupłej  zamknięto  mogile  t 

ELEGIA  Vin. 
Znownż  matko  Amorka  wyzywasz  do  boja?  — 
Kigdy  ty  ze  mną  nie  chcesz  długiego  pokoju, 
Zaledwo  serce  z  jednej  wyzdrowiało  rany, 
Znowu  mi  je  slialeczył  syn  twój  niezbłagany. 
I  po  cóż  teraz  na  mnie  dawne  błędy  wznowiź? 
Dość  było  niebacznego  raz  w  sieci  ułowid. 
"Nie  mnie  już  przy  zamkniętych  drzwiach  odprawiać  czaty, 
Zaczem  rano  obwoła  słońce  ptak  czubaty, 
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Tluo  o  drzwi  nieprayjaZne,  lub  udawać  groity, 
Lub  w  sprawie    amorkowej   skuteczni  ej  eze  prośby. 
Niegdyś  to  przystać  mogło,  ale  dni  dzisiojsze 
Inne  wskazuje  trudy,  czyny  poważniejsze. 

Oto  ryfejskiin  wrogom  zapowiedział  boje, 
Święte  za  przymierzeiiców  kn^l  mój  zawdziat  zbroje^ 
W  kwiecie  wieku  arktejskie  otacza  go  plemię) 
Pud  zbrojnym  ludem  jęczą  pograniczne  ziemie. 

I  na  co  jeszcze  wrogu  ważysz  się  zajadły? 
Jai  ci  z  pamięci  klęski  zadnieprakie  wypadły? 
Na  walkę  Starodubu  nie  pomniesz  poiercz^, 
Gdzie  w  polach  dotąd  kości  ubielone  sterczą? 
Cofaj  się,  jeśli  pielclo  twej  rady  nie  miesza, 
Ten  to  sam  wielokrotny  twój  gromca  pospieszaj 
Ani  zaufaj  liczbie  ni  tłuszczy  bez  męztwA, 
Silna,  nie  liczna,  ręka  odnosi  zwycięstwa. 

Ale  mnie  się  nie  zdało  w  obce  mie^izać  wojnyj 
Mnie  wewnątrz  nieprzyjaciel  bUrzy  niespokojny, 
Temu  się  nie  zasłonię  ni  bronią  ni  tarczą, 
Ni  tu  ucieczka  nada    ni  siły  wystarczą. 
Tyt  za  którąby  sama  Wenus  szła  do  bo)u> 
Ty  przybądź  miła  Hanno!  kocbanko  pokoju. 
Jam  nie  z  tycb«  któl'zy  czując  miłosne  pożogi 
Fidszywe  na  świadectwo  przyzywają  bogi, 
Nieważne  tycłi  przysięgi,  których  miłość  suszy, 
Jt>wisz  nie  wysłuchane  puszcza  mimo  uszy. 

Ty!  gdy  szczerych  kochanka  nie  pogardzisz  chęcią 
On  ci  posługi  swoje  do  grobu  poświęci, 
Ty  panią  samowładną  będziesz  w  mej  chudobie, 
i,  co  mami  choć  mam  mało,  niechaj  służy  tobie. 
Niech  inny  zwiedza  Aton,  oceausliie  tonie, 
Niecbsj  rzeki  wojsk  jego  wypijają  konie, 
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Póki  ty  w  domu  moją  troską  i  rozkoszą, 
Kiech  królowie  z  wysoka  Bive  berła  podnoszą. 
Z  tobą  nie  przykro  będzie  wyprowadzacS  pługi, 
Spędzać  trzodę  pierzcliiiwą  na  cieniste  smugi. 
Cóż  mi  skarby  wiecznymi  troski  zakupione, 
Lub  koncliy  w  erytrejskiej  głębi  znalezione? 
Kie  dźwignie  tego  złoto,  kogo  troska  tłoczy, 
Wszystko  kołem  zawrotnem  na  świecie  się  toczy; 
Z  tobą  cbcę,  jakie  pndnie,  dzielić  przeznaczenie. 
By  tylko  na  twem  łonie  ostatnie  zdać  tcłinienie. 

ELEGIA  IX. 

Wiatry!  co  się  ku  niebu  pogodnemu  pniecie, 
Jeśli  wżdy  i  wy  ogień  miłości  czujecie, 
Nieście  twardej  Filidzie  wyrazy  tęsknoty, 
Te  wyrazy  ostatnie  amutnego  Likoty: 
Żadna  mi  straty  twojej  słodycz  nie  opłaci, 
Bo  co  tego  pocieszy,  kto  ciebie  utraci? 
Czyli  dzień  czy  noc  chłodna  dzierży  panowanie, 
Ni  on  we  dnie  ni  w  nocy  płakać  nie  ustanie; 
Snu  wyprosić  nie  może,  siły  próżno  trawi, 
Ani  już  odstrojoną  cytrą  się  zabawi. 
Próżno  z  twoją  pamięcią  oddawa  się  wczasom, 
Ciebie  się  dopomina  i  łąkom  i  lasom. 
Oddajcie  mi  Filidę,  wola,  srogie  łany! 
Tu  ona  śnieżną  stopą  wywodziła  tany! 
Tu  przyśpiewując  stada  pędziła  w  dąbrowy. 
Lub  zwyczajem  Dyanny  ezla  ze  mną  na  łowy. 
Teraz  które  ją  skały,  które  macie  niwy? 
Daremnie  po  was  okiem  wodzę  nieszczęśliwy! 

Takiemi  do  skal  głuchych  przemawiał  wyrazy 
A  glos  jego  szydzące  podrzeźniaJy  głazy, 
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Trzodę  jego  lwy  teraz  roznoszą  bez  kary, 

I  wilcy  ośmieleni  podchodzą  obszary, 

A  Likote  porzuceń  przy  samotnej   wodzie, 

Ni  sobie  radzić  umie  ni  ginącej  trzodzie, 

Jego  już  plącze  sosny  i  lasy  zielone, 

I  akaly  ai  pod  niebo  czołami  wzniesione, 

A  ty  jedna  Filido!  twardsza  od  kamienia. 

Nie  umiesz  aic  uialid  ludzkiego  cierpienia 

I  znosisz,  że  Likote  z  swym  smutkiem  się  kryje. 

Obojętna  na  wieści,  czy  umarł,  czy  żyje. 

Którego  jeśli  zgubisz,  kto  cię  będzie  głosił 

I  pieśniami  nad  eame  obłoki  wynosił? 

Jui  on  flet  na  wysokim  zawiesił  jaworze, 

I  te  smutne  wyrazy  zostawił  na  korze: 

Gdy  mię  Filis  kochała,  miłym  byłeś  flecie! 

Bez  niej  ty^  mi  iniobą,  jak  wszystko  na  świecie, 

Jeżeli  tak  zostanie,  może  mojej  nędzy 

Wolne  parki  ostatniej  dociijgn^  już  przędzy, 

Wtedy  może  zapłaczesz — ale  ja  niestety 

Już  się  wtedy  napiję  niepuwrotnej    Lety. 

ELEGIA  X. 
Do  Stanisława. 

Gdyby  Talia  moja  zbyt  prosta  się  zdała, 
Wybacz  miast  miłośniku!  —  wieś  ja  wycbowała, 
Bo  ledwo  się  za  bramę  posunęła  krokiem, 
Stanęła  zatrwożona  obcym  jej  widokiem. 
Tłoczył  się  lud  okólnie  nawzajem  fioczony, 
Jeździec  sajdaczny  z  owej,  pieszy  z  tamtej  strony. 
Syczą  szyny  i  tętnią  na  kowadłack  n^oly, 
Jak  gdy  Etna  wytapia  dla  Jowisza  groty. 
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To  widząc  irrnza  moja  zdumiała  przy  wtihodzie, 

Bo  nic  takiego  w  cichej  nie  ujrzy  zagrodzie. 

G-dy  dopiero  z  gwiazd  zejściem  ciiiba  eię  uśmierza) 

Ledwo  Bpok"jniejszemu  miastu  się  powierza, 

Tym  cię  wymówce  stary  pozdrawia  towarzysz, 

Jeśli  trosk  próżen  woIdji  chwilką  go  udarzysz; 

Gdyć  u  dwom  poważna  nie  dozwoli  praca, 

Nioch  muza  pozdrowiwszy  bez  oddzięki  wraca. -^ 

Może  nie  wczas  dworuję,  moie  u  podwoi 

Zamkniętych  Mojżesz  jaki  na  załodze  stoi, 

I  coś  ważnego  bardzo  chce  wsun^(!  do  ucha. 

Chytrze  naprzód  próbując,  czy  ręka  twa  słucha. 

Co  do  mnie,  w  sześciu  wierszach  wypowiedzieć  mogę, 

Czemu  moja  Talia  wybrała  się  w  drngę: 

Jak  młodzian  gfirł'J!}Cy,  gdy  zwodnica  mila 

Z  oslonn^  przybyć  nocą  tajnie  się  zmówiła, 

Upornie  świecącemu  słońcu  wciąż  zlorzeczyj 

Sądzi,  że  ono  aamo  szczęściu  jego  przeczy, 

I  już  snami  aię  łudzi,  gdy  południe  grzeje, 

Ledwo  pierś  ohJ!\6  zdoła  przestronne  nadzieje; 

Już  się  i  słońce  stacza,  zwiastują  się  zorza, 

Wybrnęły  nocne  konie  z  zachodniego  morza  — 

A  zdrajczyni  nie  przyszła;  w  utrapionej  ciszy 

Za  wietrznem  drzwi  ruszeniem  przychodzącą  słyszy; 

Pola  głuchośd  zaległa,  już  się  las  zamroczył, 

Sen  na  czołach  znużonych  swe  skrzydła  roztoczył, 

On  sam  czuwa,  nadzieja  wierna  sny  odgania, 

Lecz  i  ona  z  obawy  już  bliska  skonania: 

Tak  ze  mną  Stanisławie!  tak  i  ja  niszczeję, 

Żywiąc  twem  obiecaniem  drażniącą  nadzieję. 

Achl  wybadaj  myśl  skrytą  i  natrać  królowi. 

Bo  nic  nie  ofiaruje,  kto  wcześnie  odmów;, 
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ELEGIA    IX. 
Do  MyazkoKakiego. 

Czas  muzo!  Anienu  mi!e  brzegi  raució, 
Już  dawno  każe  Krepak  pod  swe  cienia  wróció, 
Roźe  ojuzystem  pieniem  Lechię  ozdobić, 
Jeśli  ciubie  stad  b§dzie  jej  obwały  przyrobi<i. 
Łaski  niecił  jq  lupami  ubogai:a  zbrojny, 
Na  zginioną  z  Scytami  niech  prowadzi  wojny, 
Dla  mnie  jedna  nadzieja  w  helikonek  względzie; 
To  mój  lup,  to  broń  moja  i  czuwanie  będzie. 
Kie  pierwszy  do  nich  dążę,  już  mię  Rej  poprzedził, 
On  naprzód  z  skłonnym  Febcm  te  sknly  prześledził 
I  cLwalę  wysługuje,  czyli  smutno  kwili, 
Jak  małego  Józefa  bracia  porzucili, 
Lub  kiedy,  idijc  w  muzy  Palingena  ślady, 
Występków  i  cnót  męzkich  opiewa  przykłady. 
I  Trzecieski  natchniony  śpiewa  liymn  nadobny, 
W  trojakich  mowach  obcych  jednako  sposobny, 
A  to,  co  Mojżesz  dojrzał  o  początkach  świata, 
To  słyszy  w  wlaanej   mowie  od  niego  Sarmata. 
I  Górnicki  mojego  nie  ujdzie  wspomnienia. 
On,  co  wytwarza  godnie  Orfeusza  pienia. 
On,  co  do  spraw  marsowych  nawiązując  stronę, 
Opiewa  ciężką  wallc^  Niemcy  poskromione. 
I  mnie  teź  idącemu  zdaleka  za  wami 
Da  miejsce  Sarmacya  pomiędzy  wieszczami, 
Gdy  zazdrości  ni  dumy  nie  mam  w  obyczaju, 
Lecz  piersią  włada  tylko  wdzięczna  miłość  kraju. 

Przeto  ty  tęskniącego  za  wczasy  wiejskienii 
Nie  wstrzymuj  o  Myszkowski!  rady  iyczliwemi, 
Ale  pozwól  niech  nadal  zbywające  lata 
Fłyną  wśród  muz  orseaku  przy  księgach  Sokrata. 
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Nic  wielkiego  nie  pragnę  w  kochanej  swobodzie, 

Z  malej  roli  wyżyję  przy  źródlanej  wodzie, 

Złota  chciwi  niech  w  ziemi  wnętrze  eię  zi^kopia, 

Niech  ku  krajom  indyjskim  po  morzach  się  topią; 

Ja  niech  śledzia  w  przyczynach  ten  świut   niezmierzony, 

I  tóf  gwiazdom  wędrownym  wiecznie  naznaczony, 

Cztjm  w  zimowej  ostawie  sionce  rączej  pędzi, 

Noc  przeciwnie  na  wolne  konie  bicza  azczędzi? 

Czemu  księżyc  zakrytą  lub  polną  twarz  nosi? 

Co  gasi  wielkie  światła   na  niebieskiej  osi? 

Co  miota  fyszcząceini  piorunami  z  gAry? 

Zkąd  obłoki  i  czemu  gradem  sieją  chmury? 

Zkąd  różnobarwna  tęcza,  która  nieba  dzieli? 

Co  prowadzi  szumiących  morza  burzycieli? 

Jaka  moc  ziemią  trzęsie,  morską  ciszę  zi^wa, 

Zkąd  krynicom  i  rzekom  wiecznie  woda  spływa? 

Gdzie  duch  z  cii^a  wędruje?  czyli  gdzie  w  strumieniu 

Stoi  Tantal  w  okropnem  dręczony  pragnieniu, 

Czyli  wreszcie  są  wieczne  te  gwiaździste  nieba? 

Czy  w  pierwsze  chaos  wrócili  wszystkiemu  potrzeba? — • 

To  dni  moich  zabawą — a  wy  skarbów  chciwi! 

Niech  was  złoto  niosąca  rzeka  uszczęśliwi. 

ELEGIA     Xn. 
Do   Petrycego. 

Wojna  grozi  Petrycy!  czyż  i  my  do  boju 
Poniesiem  szable  nasze,  my  syny  pokoju? 
Dla  tych  wojny  popłatne,  co  pysznych  kamieni 
I  niepozbędnym  głodem  złota  są  ciśnienj; 
Mnie,  co  bez  trosk  i  szabli  nawykłem  do  mała, 
Niechby  staroati  przy  progu  rodzinnym  zastała. 
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celnie  na  wlejskiem  ognisku  płomień  nie  zgorywa. 

Odzie  Ceres  macierz j-uaka  błogosławi  żniwa. 

Tu  czy  abieraiii  ottocc,  czy  napełniam  brogi, 

^iecb  mig  odwiedza  żołnierz  niegdyś  w  polu  arogi, 

Kiecłi  dzbanami  oznacza  rozstawione  roty. 

Opisuje  po  zbiugłych  łupione   nnmioty, 

Tysiącami  wylicza  i  trupy  i  braóce, 

Zamki  z  gór  postrjjcane  i  przeparte  szańce. 

Ja  sam,  z  krzepi.^jcym  Bactiem  dzierżąc  w  ręku  czarę, 

lUilcząc,  przeważnym  dziełom  rycerza  dam  wiarę, 

Czeladź  w  koła  słuchając  odumialu  stanie, 

Minie  uszy  każdego  pańskie  zawołanie. 

Nędzneż  ludzkie  rozumy!  poco  nawet  z  mieczem 
Śmierć  gonić,  której  z  domu  nigdzie  nie  ucieczem? 
W  koło  murem  się  opasz,  przyodziej  żelazem, 
Ona  zdobycz  pocliwyci      t  stalą  i  głazem. 
Kamienne  ten  miał  serce,  kto  w  braterskiem  łonie 
Pierwszy  dla  zysku  złota  śmiał  zakrwawić  dłonie. 
Nie  ma  tego  zwyczaju  między  tygrysami, 
My  bracia,  my  rozumni,  mordujem  się  sami. 

Jak  nędznych  okłamała  zdradliwa  Belona! 
Ze  przez  boje  do  bogów  przedrzemy  eię  grona, 
Ze  Herkules  i  Bachus  i  ów  Kwiryn  w  Rzymie  ł 

Żelazem  tylko  bogów  zasłuiyli  imię! 
Ten  raczej  godzien  zasiąść  do  Jowisza  atolu. 
Czarą  Heby       bogami  dzielid  się  pospołu, 
Kto  bój  wkoło  utlumi,  pokona  niezgody, 
I  oliwnym  łańcuchem  połączy  narody. 
Temu  przystało   pyszne  wystawiać  kościoły, 
Wonne  dymy  poświęcać,  wieńczone  bió  woły. 

ELEGIA    Xai. 
Łan  ojczysty  obsiewam,  bądź  nii  dworze  odrowy! 
Zurodne  twe  obietnice  już  wyszły  mi  z  głowy, 
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WolnoźiS  u  mnie  nad  perły,  czysty  etrumień  w  polil 

Milszy  od  libijskiego  bogactwa  Paktoluj 

Obcych  skinień  uie  słucham,  W  drzwi  się  nie  napieram, 

Ani  piec  mych  zamiękkich  o  ściany  wycieram, 

Bezoliiednitn  godzinom  nie  złorzeczę  z  gloda, 

Ńi  się  dla  kogod  w  tłumie  dobijam  przechodu} 

Do  cudzej   woli  mego  czasu  nie  przyprawię, 

I,  jak  je  myśl  przynosi,  tak  godziny  trawię; 

Więc  albo  Sokratesa  wartuję  rozmowy. 

Które  uczą  i  serce  i  umysł  mieć  zdrowy. 

Lub  ałucłiam  pieni,  jnkie  Sarmata  wywodzi, 

Których  głos  miękki  łatwo  z  lutyńskim  aię  godzi^ 

Ani  się  wstydzę  drobne  jagnięta  hodować^, 

Gorzej    u  mnie  u  pańskiej  klamki  gdziei  pocztowa(!j 

Rolnik  pokarm  żołędzi  na  lepszy  zamienił, 
Pola  żniwami  okrył,  sady  rozzielenił. 
Wprzód  był  rolnik,  nim  zamki  Sa  górach  osiadły, 
Bez  niego  wieżonośne  miasta  by  upadły, 
Ztąd  żołnierzy  nawykłych  Upałów  i  aimy, 
Ztąd  konsulów  surowych  na  tronach  widzimy. 
Jeśli  skała  tarppjska  u  Jowisza  cenna, 
A  gród  cekropski  Palas  zaszczyca  wojenna: 
I  naszfj  biała  Ceres  nie  wzgardzi  ofiary. 
Gdy  jej  w  wieńcach  kłosianych  żniwne  niesiem  dary^ 
Podobnie,  kiedy  latem  dojrzeją  ogrody, 
Wynalazcy  w  dań  winne  poniesiem  JHgody, 
Mleko  Pales    a  Pryap  owoce  przekłada, 
Ten  sadów  opiekunem,  ten  stróżem  jest  stada. 
Wspomoęż  nimfy,  którym  straż  gór  i  rzek  oddana^ 
Wapomnęż  Fauna  szybkiego  i  koziego  Pana? 
Wszystko  nam  równie  święte — czy  bóg,  czy  bogtni^ 
Kadzi  darom, jak  tuszę,  które  rolnik  czyni, 
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A  za  iit>ogie  ilaby  octiej^c  nagrody, 
Lub  siewy  jego  pienią  albo  mnożą  trzody. 

Ty  rolniku  1  już  snopy  snaszaj  na  klepiskAi 
Kiech  ziarno  niouetanną  cepa  bite  pryska. 
Póki  sprzyja  Boreaaz,  zimnem  ścięte  wody, 
A  drogę  ogładzają  i  śniegi  i  lodj: 
Teraz  czas  do  okrętów  zdatne  ścina<i  drzewa, 
Cboó   satyr  ugniewany  twą  pracę  pnjmiewa; 
A  skoro  wolna  Wisła,  z  gór  wodą  wzmocniona^ 
Twardo  cię^.ącą  zimę  na  wiosnę  pokona, 
Niech  się  puszczą  Cererą  pogate  komiegi, 
By  nisii  życie  zamorcom  na  bałtyckie  brzegi) 
Jnż  one  nie  powrócą,  Aoii  będzie,  gdy  piescy 
Flis  ze  złotem  za  ^boże  do  domu  pospieszy. 
1  ty  Merkury!  naszej  pobłogosław  pracy, 
Bo,  jak  mówcy,  tak  ciebie  żądamy  wieśniacy^ 

ELEGU     XIV. 
Na  egon  Jan  Tarnóióskiego, 

^ie  pójdę  ja  Tarnowski  I  za  tnbą  ze  łznmij 
"Si  twej  śmierci  snii^nemi  onucę  pieśniami; 
Wolen  jarzma  śmiertelnych  żyjesz  dzid  w  swobodzie , 
Zamieszkały  w  bezpiecznym,  napowietrznym  grodzie) 
Tam  już  zima  nie  wieje,  nie  trzaskają  gromy, 
Tam  wieczne  widzisz  światło,  mocy  nieświadomy; 
Z  nami  bezsenne  troski  i  czujna  oł>awa, 
Z  nami  praca,  choroba  i  starość  przesŁawa. 
Szczęsny,  kto  już  naszego  morza  przebył  skały^ 
I  w  pogodę  do  portu  przywiózł  okręt  cały. 
Nam  ocean  niepewny  jeszcze  nawy  nurza, 
Kiesie,  gdzie  dzika  Nota  rozkazuje  burza. 

Bibl.  Pobka.     Elegie  J,  KocImnotTskiego.  K.  Brodzi^iegoi      1t 
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Ty  z  rycerzami,  jakich  wydawał  iwiat  eta^, 

(spokojny,  nicbieBkiemi  poisz  się  nektary, 

Pod  nogą  widzisz  ziemię,  grzmiące   oceany, 

I  po  Diebieakicb  polach  obóz  gwiazd  rozsiany. 

A  caotą  wyszukaną  w  brew  śmierci  twa  chw^a 

Wustocb  mężów  bezzgonny  swój  pobyt  obrida, 

Bo  mogąc  aię  naddziadów  sławą  przyozdobić, 

Wolideś  przy  jej  blasku  na  własną  zaiebić, 

Boś  znał,  ie  kto  własnetni  nie  wzmoże  sig  sprany^ 

Tem  go  czarniej  okryje  cień  ojcowskiej  sławy. 

Przeto  Alcydowemi  zagrzany  przykłady 

Frzez  lądy  i  przez  morza  szedłeś  w  jego  ślady. 

Ile  przemo^eś  nieszczęść,  ileś  zwaltzył  trudów! 

Przeszedłeś  nawet  stepy  barbarzyńskich  ludów. 

Do  tego  ni  Euryatej  ni  chytra  macocha, 

Ale  sława  cię  wiodła,  co  zapasy  kocha. 

Tak  wyuczony  w  sztukach  wojny  i  pokoju, 

Przeważałeś  w  obradach,  wyprzedzałeś  w  boju; 

Jak  żołnierz  wprawny  z  obu  rąk  wyrzuca  gromy. 

Tak  ty  w  każdej  -potrzebie  dzielny  i  świadomy. 

Tyi  wierny  tłnmacz  prawa,  sędzia  nieujęty, 

Tyś  ginących  kotwica,  zbłąkanych  jArt  święty, 

W  najwyższych    sprawach  państwa    gdyś  roztaczid   słowa, 

Nie  wiedzieć,  co  zwalczało,  rozum  czy  wymowa? 

Togę  rzuciwszy,  gdy  wróg  zachrzęszczał  puklerzem, 

Wodzem  byłeś  przezornym,  jak  dzielnym  żołnierzem. 

To  co  śpiewam,  libijskie  powtórzą  mi  brzegi, 
I  tarczą  twoją  Maurów  odparte  szeregi, 
Świadczą  ze  skał  ryfejskich  grody  pos trącane, 
I  pola  dzikich  wrogów  trupami  zasłane, 
I  brody  obertyńskie,  które  krwią  zasiękły, 
Gdy  przed  piorunną  ręką  pierzchał  Dak  ulękły. 
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Ten  dzieli  prawdę  zapieał,  że  w  boju  nie  tłamy, 
Lecs  serce  wojsk  zwycięia  i  wodsów  rozumy. 

Gdyś  ty  był  zachowawca,  wroga  ni  przemocy 
Nie  zazn^y  powiaty  na  DMzej  p^ocy. 
Jak  Atlas  gwiaździstemu  dał  wsparcie  sklepieniu, 
Tak  błyszcząc  Polska  na  twem  ciężala  ramieniu. 
Z  czynów,  nie  z  hIów  wiecznemu  składałem  ofiary, 
Ani  byłeś  odBtępc%  pradziadowskiej  wiary. 
Tobie  gwoli  Astrea  wróciła  ku  ziemi, 
I  cierpliwie  pobyła  jeszcze  zśmierteliemi. 
Szczęsny  los,  czyli  smutny,  nie  zatrząsł  twą  cnotą, 
Biigaty  przyjaciela  ceniłeś  nad  złoto, 
W  tobie  tarcza  ciśnionym,  miecz  ostry  bezłtoinym, 
Potem  my  tylko  czuli,  jako  byłeś  możnym! 
Tem  będzie  twoja  sława  żyła  nie  zmorzona, 
Ta  nad  gwiazdy  do  bogów  zaniosła  cię  grona. 

Czylii  poglądasz  ztomtąd  na  nasze  wygnanie, 
Gdzie  twoje  niesiem  ciało  w  kurzawy  tumanie?  — 
Tu  Sarmacya,  tu  młodzie!  teutońskiego  kraju. 
Tu  cię  płakać  przybyli  inęże  znad  Dunaju, 
Wszystkich  serca  żal  chwyta,  a  najwięcej  syna, 
Co  postawą  i  duszą  ojca  przypomina. 
O!  nie  płacz  zbawionego — łzy  po  tych  niech  płyną, 
Co  nędznie  kończąc  życie  bez  nadziei  giną; 
Twój  rodzic,  zasługami  oznaczywszy  ślady, 
Poszedł  gościć  na  wieki  pomiędzy  pradziady; 
Trosk  zapomniał,  jak  żeglarz,  co  z  morskich  obiegów 
Z  bogactwami  dopłynie  do  rodzinnych  brzegów. 
Ach!  strzeż  się  jego  płakaó,  lecz  trwający  wieki 
Staw  mu  pomnik  paryjski  u  wiślanej  rzeki, 
Kędy  naród  Lechitów  corocznie  aię  zbierze, 
Dank  powinny  popiołom  przynosić  w  ofierze. 
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Boje  niegdyś  zwledaione  i  wrogi  pobite 
Niech  dłutem  Fidyaaza  zoBtaoą  wyryte; 
Ja  dodam:  Tamoinukiego  tu  słoione  kości, 
Oli  eam  Śmierci  niedwiai^^n  na&-  aiońcami  goSoU 
1>0BĆ  tyle,  reazt§  bowiem  zostająca  chwajft 
]ii;dzie  nlewyliczonym  wiekom  podawaia. 

E  I.  ^  G  I  A  XV. 
Do  Pawta. 

I  Pawd  chmuronośne  chce  Alpy  przejledzid^ 
Cbce  brzegi  ataroiytaej  Pnrteaopy  zwiedzić, 
Coż  Telezya  pocznie  sama  zostawioDa, 
W  osieroconym  domu  nowo  diubna  żona? 
Płakać  liędzie  jak  słowik,  gdy  dzieci  poHt^adi^ 
Jnk  turkawka  samotna,  gdy  za  lubą  biada. 
On  dowolny  wygniinieo  za  rodzinne  progt 
^niesie  setne  przykrości  powietrza  i  drogi. 

Nie  tak  Ułises  ni<'gdyd,  mądrodcią  sławiony, 
Skwapliwie  się  oddalał  od  domu  i  iony, 
Lecz  kiedy  morze  niosło  liczne  Greków  nawy, 
J^ni^zczytS  Troję  na  pomstę  Menelaja  sławy: 
On  jeden  milo4<^  domu  szaleństwem  pokrywał 
Pragnąc,  by  go  zbór  królów  do  boju  nie  wzywij. 
Lecz  gdy  zdrady  przemogły  i  chytre  namowy, 
Jak  wiedó  niesie,  do  żony  temi  mówił  słowy: 
Yt  tobą  dni  wszystkie  wyźyó  chciałem  droga  ionol 
Wszystkom  czynił  —  lecz  nie  tak  w  górze  naznaczono, 
Trzeba  lary  porzucić  i  ciebie  i  syna, 
I  płynąć,  gdzie  surowy  wyrok  naponina; 
liy  jednego  Atryda  żona  nie  zdradzie, 
pała  Grecya  będzie  z  męiów  owdowiiJa. 
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A  więo  iegDam  clę  ionol  wamńł  duszę  żałosną, 
Jejli  loBy  dozwolą,  wrócę  z  pierwszą  wioaną. 
Tak  mówił  i,  płaczącą  u&oiakawiizy  nagle, 
Bozpięte  rączym  wiatrom  pDufał  łwe  żagle. 

W  Aulidzie  po  raz  pierwszy  nawy  mitrężyły, 
Kiedy  wiatry  naglące  skrzydła  opuściły, 
Foczem  nie  pierwej  rudel  bród  moraki  zapieaiłf 
Aż  krwią  Ifigeuli  oHarz  aie  zramienJł. 
A  gdy  przyszli  pod  Troję,  ile  znieśli  trudowi 
Jako  lądy  spływały  krwią  walczących  ludów! 
W  dziesiątym  ledwo  roku,  gdy  Hektor  już  w  ziemi, 
W  popiół  spłonęła  Troja  żary  dorjckiemii 
Ody  już  flota  zwycięzka  drogie  łupy  niosła, 
Ody  ku  brzegom  rodzinnym  dopierały  wiosłat 
Nagle  zagrzmiało  niebo  i  spiętrzone  wały 
Skołatane  okręty  gruchoczą  o  skały, 
Zwycięzców  morze  zwalcza,  połowę  zanurza, 
Połowę  po  przestrzeniach  rozsypuje  burza, 
Ulis  wiatrom  zaniesion  na  brzegi  Cykony, 
Miasto  ogniem  zdradzieckim  zapalił  szalony. 
Walczą  w  otwartem  polu  rozdrażnione  Traki, 
I  nie  bez  klęski  ledwo  uszedł  król  Itaki. 
Znowu  z  burzą  wynikłą  szalejące  fla^ 
Wyrzuciły  tułacza  na  brzeg  Lotofagi. 
Tu  młodzież  upojona  słodyczami  lotu 
Zapomniała  do  miłej  krainy  powrotu, 
Ni  wymowie  posłuszni,  ni  grożącej  stali, 
Ledwie  w  spóźnioną  podróż  r^akłonió  się  dali, 
Ztąd  plynącycli  ku  wyspom  nawróciły  wody, 
W  których  żyją  okrutne  cyklopów  narody. 
Tu  Polifem  żeglarzów  przyjął  nie  szczęśliwy  cłi, 
Lż^c  prawu  goicinttości  sześciu  cnich  lyadl  żywych. 
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Bzawłofc  X  akAry  UUsa  i  reazt^  ocalił, 

Gdy  winem  upojony  olbrzym  z  nóg  się  zwalił. 

Uptynionych  na  morze  z  okrutnej  przygody 
Wparły  &le  szalone  na  eolskie  brody, 
Ta  UUsee  w  gościnne  zabłąka  się  kraje , 
Gdzie   Hipodates  srogim  wiatrom  prawa  daje. 
Ten  wdzięcznie  w  dom  przyjmuje  znanego  tułacza^ 
I  co  ka£e  potrzeba,  wspaniałe  oznacza. 
Dodał  darem  i  wiatry  w  bordzuku  zamknięte , 
Zefirom  rozkazawszy  dąć  w  żagle  rozpięte: 
Juł  się  morza  oddawszy   dniem  i  nocą  śpieszy. 
Wódz  u  steru,  we  wszystkiem  wódz  przodkuje  rzeszy, 
Jnżci  i  brzeg  Itaki  widzi^  nie  daleki, 
Ai  sen  nieszczęsny  przymknął  UUsa  powieki, 
I  ludzie,  złotym  zamku  uwiedzeń!  splotem, 
Zgadnjąc,  ie  burdzuki  napełnione  złotem, 
Grzbiet  skórzany  otwarli — wiatry  z  szumem  nagle 
Fną  się  ku  EoUi  odwracając  ^le; 
Porwana  fiota  pędem  szybujo  przez  wały, 
Hęże  w  pierei  si^  tfukąo  jęki  wydawf^y, 
I  tak  -do  Hipodata  wrócili  się  progów. 
Który  zdziwień    uzn^  ich  wyklętych  od  bogów. 
Wypędzonych  wnielepsze  los  prowadził  strony. 
Do  wielkich  murów  Lama  między  Lestrygony, 
Tam  szpiega  Antifates  zębowa  rozrywa, 
Beszta  zaledwo  z  życiem  na  okręt  przybywa, 
Ten  wstał  uderzył,  wnet  tłum  olbrzymów  wypadnie, 
I  okręty  z  mężami  pogrążyły  na  dnie. 
Jedyna  nawa   usda,  którą  Ulis  płynął. 
Tak  go  szczęsnym  w3rrokiem  zgon  nieaławny  min^. 
Ztamtąd  brzeg  Cyrcy,  córy  Apola,  znacbodń, 
Dwudzioatu  ku  bogini  wybranej  szle  i^odzi. 
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Bille  w  dworca  przyjęła  nadchodzące  grona, 

azczecistemi  zwierzęty  pani  otoczonft, 

Czary  pamięć  trujące  wnet  przed  gośćmi  kładzie^ 

M^dzięczni  ręce  ściągnęli  nie  mydląc  o  zdradzie, 

W  tem  wBzyatkich  gdy  czarowną  gatazką  nderza> 

W  plugawe  z  dziczym  ryjem  zamieniła  zwierza, 

I  do  clilewa  zamkniętym  leśną  ioiądi  daje, 

Inny  pokarm,  bo  inne  gości  obyczaje. 

Sam  Euriloch  OBtrożny  za  próg  się  nie  kwapił, 

On  Bię  jeden  zdradnego  napoju  nie  napił,    ' 

Gdy  więc  ani  sam  nie  śmie  do  swych  towarzyszy, 

■Ani  z  dziwnego  domu  wychodzących  słyszy. 

Wrócił  do  Ulisesa;  ten  za  miecz  porywa 

I  gniewem  rozżarzony  do  Cyrcy  przybywa, 

Śmit^o  wydiylil  napój  dany  od  bogini, 

Lecz  gałązka  dotknięty  mieczem  groźby  czyni, 

I  gdy  nakoniec  wszystkie  przezwycięiył  czary, 

Mężów  zyskał  odklętych  i  hojne  wziął  dary. 

Straszna  droga  zostaje,  bo  nie  wróci  wprzódy 
Do  domu,  nim  stygijskiej  nie  zobaczy  wody. 
By  od  Tyrezyasza  odebrał  przestrogi, 
Której  się  trzeba  chronić,  której  trzymać  drogi. 
Tak  się  smutny  zapuścił  w  cymeryjskie  kraje. 
Przy  któryuh  niezmierzony  ocean  ustaje. 
Te  miejsca  wiecznej  nocy  cienie  przyodzit^, 
Ani  tam  ludów  kiedy  pokrzepi  dzień  biały, 
Ni,  gdy  słońce  na  olimp  gwiaździsty  się  wznosi. 
Ki,  gdy  pod  ziemię  wraca  na  lecącej  osi. 
Tu  gdy  przybył,  dwie  czarne  wnet  owce  wybierse 
I  bogu  atygijakiemu  poświęca  w  ofierze. 
Ai  oto  kiedy  ciepłą  krew  bydląt  poczuty, 
Zwabione  cienie  e  ciemnych  gajów  się  wysnuły. 
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łtównie  chmars  Bzar&ic?.^,  niazczycićlka  kłosów, 

Czarno  pędzi  i  jasność  zaciemnia  nieblosów. 

KapatrzjfJ  eię  tam  było  najstarszych  rjt^erzy, 

I  tycb,  co  u  Skamandru  polegli  nadbrzeży. 

Tu  nędzna  Antiklea,  którą  śmierć  zmyślona 

Ulisesa  zagnała  do  kraju  Plutona. 

Jeden  był  Tyrezyasz,  w  którym  pamięć  władła> 

Reszta  miga  jak  cienie  i  marne  widziadła. 

Ten  przyade  Uliaowi  odsłonił  wjToki 

I  drogę  do  itackiej  oznaczył  opoki  j 

Co  gdy  ten  wjrrozumiał,  od  Btygijskiej  toni 

Wrócił  do  czekających  towarzyszów  broni, 

A  opuszczając  smutne  cyraeryjskie  kraje, 

Eackim  znowu  wiatrom  swe  żagle  podaje. 

Stąd  gdy  na  dalsze  morza  wypadało  dążyć,  - 

Zdradliwych  brzegów  syren  nie  zdołał  okrążyć, 

Tam  gdy  kogo  z  niebacznych  na  brzeg  naprowadzd 

Śpiewu  czarującego  niepozbędna  władzo, 

Już  on  wyrosłych  dzieci,  utroskanej  żony, 

Ani  zagród  ojczya^ch  widział  ucieszony, 

Ale  złudzon  wiek  c^y  na  ohydne  wczasj^ 

Zmamowfd  przy  niewiastach  z  rybiemi  podpasy, 

Aż  z  śmiercią  dusza  inne  mieszkanie  obrała, 

A  zwierz  nie  pogrzebione  porozuosił  ciała. 

Te  już  gdy  Ulisowi  znane  były  sztuki, 

Wszystkie  morskiej  bogini  wykon^  nauki, 

Woskiem  zalepia  uszy  towarzyszów  trwogi^ 

Sam  u  masztu  za  ręce  związany  i  nogi, 

Tak  podejrzane  brzegi  omijali  nagle 

I  cudem  bez  przygody  przemknęły  się  żagle. 

Gdy  syreny  przebyli  i  zdradne  uroki, 
Z  drżeniem  serca  postrzegli  dwie  groźne  opoki, 
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Mgła  obie  okoliła,  wody  w  okręg  wrziJy, 

I  b^wauami  bite  grzmot  oddają  eikaiy. 

Na  prawej  Scjia  b^ta  otoczona  psami, 

Z  otcbłani  głoB  wydaje  ezeecioma  paszczami. 

Tam  Charybdis,  co  morze  &i  do  dna  pożera, 

I  znowa  je  gwałtownie  z  wnętrzności  wypiera, 

Pomiędzy  te  dwie  ski^y,  albo  śmierci  prawie, 

Pomiatani  na  kmchej  przepływali  nawie^ 

Gdy  Charybdę  mijając  ku  Scyli  się  wdarła. 

Ta  w  chwili  Bzeaciu  męiów  zarwanycłi  pożaria, 

Innych  na  braeg  sykulski  dostawiły  wody. 

Gdzie  w  połu  córka  słońca  pasła  ojca  trzody. 

Tych  Die  wolno  się  tykać  —  dał  Ulia  rozkazy 

Pomnąc  Tyrezyasza  i  Cyrcy  wyrazy, 

Ale  głód  nie  ma  uszu  ni  bogów  pamięta. 

Jego  radą  zgwałcona  padła  trzoda  świata. 

Pełzają  zdarte  skóry  a  z  ostrego  roina 

Ryczy  mi^so,  idących  nieszczęść  wróżba  trwoźnai 

Gdy  więc  syci  ku  morzu  poruszyli  wioaly, 

Gdy  już  wiatry  życzone  białe  żagle  niosły, 

Z  oczu  znikło  zgwałcone  Sykulskie  przestworze, 

I  same  widać  tylko  niebiosa  i  morze  — 

Kagle  jakby  w  noc  czarną  niebo  Bię  zachmurza 

W  szumie  morzem  szerokiem  zakręciła  burza. 

Wiatr  wyrwał  żagle  a  maszt,  zważon  na  okręcie. 

Opada  na  sternika  i  nurza  w  odmęcie, 

Wnet  piorunem  Jowisza  tknięty  okręt  płonie, 

1  chroniących  się  żaru  mężów  woda  chłonie. 

Jeden  tylko  Ulises  przed  śmiercią  uchodzi, 

I  na  tramie  dni  dziewięć  pośród  walów  brodzi, 

W  dziesiątym  ląd  uchwycił;  wdziękiem  znamienita 

Kaiipso  w  dom  spanitJy  przyjmuje  rozbita, 

BibL  Polska.     Elegie  J.  Kochanowskiego.  K.  Brodzióakiego. 
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A  co  kaic  gościnnośiS  i  co  miłość  czyni, 

I  łoitc  kochająca  podziela  bogini. 

I  gdyby  nie  uporną  była  męża  eila, 

W  nagrodg  nieśmiertelne  życie  mn  alubiła. 

Po  Biódniem  wreszcie  żniwie,  gdy  ją  niebo  nngli. 

Dozwoliła  bogini  rozwinięcia  żagli. 

Ledwo  nieco  upłynął,  wnet  maszt  zgrucbotaBy. 

Szfttpią  znowu  okrętem  stęsknione  bi^wany, 

Ale  pomoc  vr  Leukocie  —  z  jej  dzjelną  obroną 

Ulises  piersią  przylęgl  ziemię  uprngnioną. 

Przyjfll  go  w  domu  sługa  Alcynousz  stary, 

Poczcm  jeszcze  bój  przebył,  nim  uściskał  łary. 

Tak  przez  dwa  lat  dziesiątki  i  ziemskie  przestworze 

I  w  szerz  i  wzdłuż  przebywid  niezbłagaue  morze. 

Ale  to  nie  są  wróżby  —  wy  skłonniejeze  bogil 

Zdarzcie,  niech  Paweł  rychło  wita  swoje  progi. 

ELEGIA  XVI. 
Wanda. 

Teraz  muzo!  zwyczajnem  zaśpiewaj  nam  pienieni 
Bitną  Wandę,  co  polskiera  władała  plemieniem. 

Syn  młodszy,  skoro  Krakus  ojciec  zszedł  ze  świata, 
Wst.i.pił  na  tron  zdradziecko  uprzątnąwszy  brata. 

Ten  potem,  z  zagniewanych  bogów  dopuszczenia 
Dzień  i  noc  braterakiego  lękając  się  cienia, 
Uległ  iuiyom  mściwym  —  zdraduie  odzierżoną 
Kie  dłużej  nad  rok  jeden  cieszył  się  koroną. 
Jedyna  po  Krakusie  córa  pozosliiła, 
Wanda,  dzielna  z  umysłu  i  postaci  ciała. 
Kie  dla  niej  z  wełny  przędza,  ani  kołowroty, 
Ani  mienistii  barwą  utkane  roboty! 
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Ale  z  szybką  Dyanną,   nzbrojona  w  atrzsiy, 

Ścigać  lubiła  zwierze  przez  jary  i  skaty; 

Zt^d  w  Dienawiici  twoja  pochodnia  Hymenie! 

A  Bwobodne  dziedzictwo  w  najwyższej  jest  cenie. 

To  nad  wszystkie  rozkosze  tajnie  w  sercu  tleje, 

Gdy  ^inczasem  lud  wielkie  buduje  nadzieje, 

Że  kiedyi  najpiękniejsza  z  pomiędzy  Sarmatek 

Zyska  męia  możnego  w  sławę  i  dostatek. 

Tak  zgodą  zobopólaą  i  lud  i  ojcowie 

Berło  państwa  oddali  pod  straż  białogłowie.1 

Ona,  cbociaż  z  krwi  książąt,  ani  mogła  sądzit!. 

Aby  ludem  rycerskim  przystało  jej  rządzić. 

Lecz  przemogły  namowy  i  prośby  senatu, 

Wdziała  młoda  dziewica  godło  majestatu. 

A  czy  przyszło  bój  toczyć,  czy  sprawować  sądy, 

Przypominała  królów  najdawniejszych  rządy, 

Wielu  z  młodzi  arktejskiej  o  jej  rękę  prosi, 

Ale  serca  życzenia  marnie  wiatr  roznosi. 

Z  nich  Rytygier  ofiarą  najgorętszą  ćwięci, 

Ale  i  Rytygiera  nie  słuchane  chęci. 

Znamienity  bogactwem,  wsławiony  przez  boje, 

Aż  od  Renu  wywodził  poehodzeoie  swuja  — 

Kiczem  u  niej  ród,  skarby  i  rycerskie  dzieła, 

Wanda  w  ozystem  dziewictwie  umrzeć  przedsięwzięła. 

Obrażony  Rytygier  zadrż^  na  te  wieści, 

I  miłości  i  dumy  drażnią  go  boleści. 

nZmieńmy,  rzekł,  sposób — kiedy  nie  ważą  nic  prośby" 

I  za  zbroję  porwawszy  zapowiada  groźby. 

Kie  był  tajnym  dla  Wandy  zamiar  Rytygiera, 

Sama  więc  ku  obronie  pilnie  poczty  zbiera. 

Już  oboje  chęć  jedna  na  plac  boju  niosła, 

Gdy  przed  Wandą  stawiono  teutońskiego  posła. 
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„Wnet  rzeU  przyjdzie  Rytygier  z  potęgą  oręia, 

Wybieraj  w  nim  królewnol  wroga  albo  męia." 

„WybriJam,  rzeUa  Wanda,  ty  do  Rytygiera 

Wr66  spiesznie,  niechaj  równie,  oo  sądzi,  wybiera." 

T%  odpowiedzią  rycerz,  w  ostateczność  pchnięty, 

Miłość  na  wiciekłość  zmienia,  spieszy  w  bój  zawzięty, 

Kaprzeciw  niemu  zbrojna  wyszedłszy  króloira 

Podnosi  ręce  w  górę  i  te  mówi  słowa: 

„To,  co  u  mnie  najświętsze,  w  najwyŻBaej  jest  cenie. 

Piorunie!  po  zwycięztnie  przyjm  za  dziękczynienie." 

Skłonny  Piorun  przyjmuje  iiuby  uczynione, 

I  z  grodu  wysokiego  w  prawą  zagrzmiid  stronę. 

Tą  wróżbą  ucieszona  wnet  dajo  znak  rotom, 

Pierwszą  koń  niesie  przeciw  nieprzyjaciół  grotom, 

Za  nią  błysły  oręie,  za  nią  tentcnt  koni; 

NiestrwDŻonym  umysłem  stanęli  Teutoni, 

Jużci  starły  się  wojska,  w  chwili    krew  się  leje, 

Chmura  strzfd  zaśwlszczata  i  gradem  śmierć  sieje, 

Aż  przeparte  giermańskio  rozpierzchły  się  roty, 

Już  i  wodza  przy  orłach  obaliły  groty, 

Wanda  obnażonego  pogrzebali  młodzieńca 

I  wolnego  do  domu  każe  puścić  jeńca! 

A  na  brzegu  wiślanym,  gdzie  zwycięztwo  g^osi, 

Świetny  wojenny  pomnik  dla  rycerza  wznosi. 

Tu  nieść  każe  dziryty  i  wrogów  puklerze, 

I  do  rzeki  zwrócona  taki  ^oa  zabierze: 

„Wi^o,  wody  królowo,  rzek  wszelkich  żrenicol 

Jakie  tu  pod  północą  płyną  niedźwiedzicą. 

Ja  Wanda,  która  niegdyś  na  twoje  nadbrzeże 

Kwiat  niewinny  i  kłosy  znosiłam  w  ofierze, 

Dzisiaj,  miasto  fiołki  i  drobne  barwinki, 

Te^ci^wjdsrze  skrwawione  składam  upuninki. 
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Łapy  nieprzyjaciela,  który  mimo  bo^ 
SzaUmy  niósł  wojenne  na  twój  brzeg  po£o^, 
I,  co  nie  mógł  prośbami,  chci^  wyniódz  przez  boje^ 
Legł  nędzny  i  pod  niebo  wyniósł  imię  moje. 
Bogi,  od  których  przyszła  odwaga  i  siła, 
Żem  napaść  wroga  w  sprośną  ucieczkę  zmieniła, 
Niecłi  nie  mówią,  £e  w  trwodze  wyrzeczone  ćluby, 
Przepomnif^m  niewdzięczna,  gdym  wolna  od  zgal^. 
Coż  droższego  nad  życie?  —  to  dziś  z  waszej  ręki 
Przy  sławie  odzyskane  wam  daję  w  podziękL" 
Rzekłszy,  w  niebo  trzymając  wyniesione  ^onie, 
Z  ostrego  brzegu  w  rzeki  rzuciła  się  tonie  — 

Zdumieli  na  to  wszyacy^  iatośnemi  f^osy 
Jęki  wydając,  szarpią  i  szaty  i  włosy, 
Wandę  Wisła  pod  modrem  przyjęła  sklepieoiem, 
Bóatwa  rZeki  ojczystej  czcić  każe  imieniem. 

Długo  lud  usiłował  z  nurtów  dobyć  citdo. 
Pragnąc,  by  z  czcią  pogrzebną  na  stosie  zgorzi^o; 
Wreszcie  próżny  grób  wielką  mogiłą  okrywa, 
1  potrzykoć  z  nad  Słykau  cienie  przywoływa. 
G»<Iy  (en  glos  powtarzany  pod  Wisłę  podpada, 
Błąd  taki  wdzięcznie  nowa  przyjmuje  najada, 
A  jako  w  tym  dniu  smutnym  wszystkie  Leclij  pł  aczą, 
Tak  pamięć  jego  wieki  potomne  zobaczą. 
Dotąd  na  lewej  stronie  mogiła  się  wznosi. 
Przeglądając  się  w  Wiśle,  która  brzeg  jej  rosi. 
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IVzedmowa  i  powyżsay  spis  sprostuje  omyłkę,  jaka 
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datkach do  pism  Bredzińskiego  o  literaturze. 
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